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A. M. lUTAJEW SKIEGO
¡‘ro fe s to ra  w V nix€rttjf*ei9  K róU w titM  h ’artza te$lt'm  i  t .  u ’
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m z r  LUCT BEKATOlUlKlfiJ 403.

I M Q ,

http://rcin.org.pl



i \  s, ’"V - '■ : '

- ,. . ... . V : . f  r 'v.-> ' t ^ ! . ^ ’'T» ■ ■• ' \  .- 4' >.'

, -1,

i ' v .

■
Z'’ ■ , ■ ^  ■ . , - * •i

-

h

^  ’T

1 '-;wt '
9"' V ■ '

- '*(0Z«*bio'r6w ¿

■ *<r -, 
*■ % '  '  '  V

^

• *  ̂ />Í-v.
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P U Z E D - M O W A .

Nieszczędziliśmy ani mozołu ani nakładów a- 
l»y godnie odpowiedzieć położonemu w  nas zau­
faniu Łaskawych (czytelników tego pisemka, i za­
służyć na nowe wzglęiiy. Jakoż nietrudno lię- 
dzie doslrzedz, źe poprawnością, doborem przed­
miotów ogólnej użyteczności, starannością typo- 
f;ral'ii, liczbą kosztowniejszych rycin i wielą in- 
ncmi względami, niniejszy tomik przewyższa swe­
go poprzednika. P rzy  niedostatku w języku oj­
czystym przewodników, któreby w główniejszych 
odnogach wiadomości zakresem naszego pisma 
objętych , mogły służyć za niemylną poii-ręczną 
skazów kę, zwłaszcza tym co są poczynającemi 
w  swym zawodzie,—  należało nam więcej starać 

•się o przesiedlenie takowych wzorów’ z obcych na 
ojczystą ziemię, aniżeli uganiać się za nledość 
ugruntowanemi zwykle nowuściami, bez zaspaka­
jającej rękajuni, bez zw iązku, bez następstwa, ja­
kie albo zbyt często zawodzą łatw o-wiernych i na 
daremne koszta, na stratę czasu i pracy narażaiąc 
nieświadomych rzeczy, ol>udzają wstręt i obawę 
nawet do naypożądańszych przed-sięwzięć, albo 
któfc takim tylko prawdziwy pożytek przynieść 
mogą, co z całym tokiem , z całą koleją sl^)nio- 
wych udoskonaleń przedmiotu są obeznani. Dla 
tego to w obecnym tomiku więcej jeszcze jak 
>v pierwszym znalazła ta  myśl rozwinięcia: co 
powinnoby zapewnić pisruunic samą tylko przemi­
jającą czasową użyteczność. IMa tu np. ziemanin: 
całkowite praktyczne traktaty o uprawie i wie­
lorakich użytkach Kartofli, dwóch najznakomi­
tszych rolników, to jest - N. von Schwarz^ 

Tom U. ?
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wyjęty z jego klassyczncgo ilzieła (•), i P . TF. A , 
Kreys»ig (**), ludzieź częściowe uwagi nad upra­
w ą tegoż zicinio-płodu, uiemniej sławnego fran- 
cuzkiego Ziennanina 1*. C .- J .- j4. M athieu de 
Dombasle^ które później uzupełnić zamierzyliśmy^ 
ma przepisy uprawy buraków, wyjęte z tegoż same-^ 
go powyźćj wspomnionego dzieła v. Schwerzdi; ma 
opis główniejszych pługów tak «wanych szczudło- 
wych czyli płózowych zebrany ¿najlepszych źrzó- 
fioł. Ula bliższego poznania ziemi naszej, umieści­
liśmy treściwy Uys geognostyczny k ra ju ,  korzy­
stnie znanego (ieognosty, który poświęciwszy kwiat 
swego życia śledzeniom goognostycznym tej k ra ­
iny, przez swe światłe i gruntowne prace nabył 
niezaprzeczonego prawa do narodowcy wdzię­
cznośc i ,— i wiele ir.nych niemniej ważnych, a 
dużo pracy knsztujijcych ertykułów, dla których 
łatwićjś/.cgo WYiiZukania , oprócz spisu ahecadło- 
wego, który »lo lego jak i do poprzcdzaiącego to­
mu jest dodany, zamieściliśmy tu s|ms systematy­
czny, mieszczijcy przedmioty obu tomików razem. 
Znaczna liczba przedmiotów tego toam, a osobli­
wie obliczenie tablicy rozszerzalności od ciepła 
ciał stałych , tyle do sumiennego wypracowania 
wymaj;ały czasu, że sićdm ostatnich jiumerów 
pisma, które przez trzy pićrw’sze kwartały ze skru­
pulatną punktualnością wycho«lziło, zbytecznie 
opóźnione być musiały, co naturalnie wstrzymało 
dalszy bieg oncfo.

>Vydawca jest bćz-po^rzednio odpowiedzialny za 
artykuły własnego wypracowania, jakiemi są wszy­
stkie bez po<lpisu ł»ęd.łce, tudzież opatrzone 
znakami —  i ' . — , —  — , lub iył. Pi>-

II

(•^ jinUitunif sum praktuehtn Acktr ban.
(•*) l ) tr  KartoffU-bau tm Grotuny 2t4 Aujlof^«.
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szanowanie praw a własności nakazuje nadmie­
n ić , iź m ateryały do artykułów z podpisem 
— A .— , — L .—  hyły dostarczone przez W W .  Ma­
gistrów Filozofii, pierwszy przez Fortunata Jan i­
szewskiego^ drugi przez Józefa Bełzę^  oznaczone 
zaś podpisem — S .—  dostarczył zacny nieod-źało- 
wany ś. p. Magister Filozofii A dam  Podymowicz. 
A rtykuły oznaczone — R .—  i — B .—  były czerpa­
ne z rapportów Professorów, pierwszy W .  H anny  
drugi AV. Rybickiego. Oznaczonych — P .— tu ­
dzież B . jest autorem W . Magister Antoni C ypry- 
siński  ̂ a oznaczonych — C.—  W .  Chlebowski, 
Prócz  tym szanownym uczonym, wynurzenie na­
leżne [)odziękovvania, za udzielane światłe po­
moce W W .  Pro i.  Uniwersytetu Arm ińskiem uj 
Frączkiewiczowiy {A. F. lub — F .—) i Jarockie­
m u  (— J —) ,  jest dla nas najmilszij powinnosciij. '

111

SPIS RZECZY T. II.
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S P I S  l i  z  E  C  z  Y
TOMU II.

( /-ł«36y tc tk a z tiją  ttron ieę^ ')

A b « l  (N. n o  ł jego  
nekrolog, 174*

A h xi%a b e  l  szp ita l i szk o ła  me> 
( ly c jn y , 171.

Acncia helero-earpa  k r zew , 57 . 
A cłiajczyków  osntly nad m orzem  

O zaruein, 122.
Ak.icyi , gatunek oUznacznjqcy się 

liaidzo sxybktm przyrostem 
drewna. Di.

A k cye, S zk o c i przez, 4*̂ - 
A Ubaoter, 277.
A t b a n i j a ,  j t 'j i iandel z Aiexan- 

dryił, *12.
A l e x a n d r i a  ipiasto portowt- 

Mjiyptu; j<'j han del, 12, 14» 27; 
I lazaret, 28; zbrojow nia i fortyfi*
* k a cy e , 107.

AHuriutn, 73 , 92.
Alpy, 220.
Ałun rodzimy, 302.
Ameryki St. / j« d n .  < nowo- wy­

naleziona przędz-ilni.l lnu,  304- 
Amfibolowa skał;i,89,90,  217, 219. 
Amit>«nijacki«j s<,|i f.ibryka,  29.
AmmonU'^1 25 , 2VI.
Anntotoiczne tablice C 1 o q u  e t cr,

4 -̂ . . .A n d e r s o n ,  ¡eg> dosiwiadcze.
ni« z 6ailien iem  kartoni, 376- 

A i i d r z e j e w ł k i  jiruf«5sor geo* 
lo(j, 25«.

Anjjlicy uinieiq cenie ta lent i po- 
świKcenie się, 31.

Anhydryt ,  93, 247.
Apparat n in y  do kruszen ia  k»- 

m ieiii w pęcherzu uryiiow yin , 
1t>l.

Apparaty, ch>^r.¡czne, 397; p«ro- 
« n icz ' , I’. J i '  e l i  e t i e r, 40>;
inne,  cijO.

A r a i i j a ,  podruż po tym k ra ­
ju, 304.

Arabikia: |fnmma, 58; pokuJenia^ 
»cb r y i ,  304.

Archeologiczne nowe «karby, Ifl. 
Artezyjskie  zdroje, (>2. 
.■lrlo>rar/>Mt,drzewo chlebowe,307. 
Artyllerya Kgyp»ka, I 4 I; procho­

wni», 29, 49*

B.‘łlty ck i C(5r-Htw(5r, 298.
Ranki zehtrpieczajijce, 28.
liaw arya , stow arzyszen i«  na po- 

<l¿w ,:n ien ie  fab ryk acy i w yro­
bów Inianycłi, 303.

nat^cłn.-): brązylijjika, przysw o- 
jon.i w M gypcie, 55; ]>rzędzaU  
nie i tk a ln ie  on¿j w E g y p c ie ,
30, 94.

B4z.-)It,  71.
Berylu k r z y łz ta ł ogrom ny, 207.
I S e r z e l i u s ,  jego  odk rycie  n o ­

w e , 16, 144* .
B łblijoteki w K g y p c ie , 59.
ISitumen, 73.
K itnm inow e, drzew o, 25 i d.» 2^8, 

302; i ł ,  300.
B lenda , 2^9.
B u t l a  ))odrúin ik j 304*
Crekcye» k r z em ie n n e , 249; wa- 

¡»ieniowe, 2 3 2  i d . ,  242.
B ri n e k u p iec  ang. w K gypci* ,29 .
Brcna na za w ia ta ch , 85 .
Iłtftnrdily , 26.
BuduU c u k retew y, 12; }ego o* 

brob ien ie  m achin .i, 96 .
U n i a c h ,  fab ryk i, 3(1.
Buraki: ich gatu nki ,  193; li»ci 

ob łam yw anie szk od liw e , 209; 
ich liiicie sj) fcfzodkiem rozw al- 
niającyni dla b yd ła , tam ie ;  ich  
naci w y i« z o {¿ , 2 I0 ;ic h  nasien ia  
jak d łu go  zdolne do 4Íéw u,214: 
ich na n a t ie m ik i w ybór, tam ie ; 
ich plon w porów naniu z sia­
nem i kartoflam i, 211; ich prae- 
sadzani« , 196; ich przezim ow a- 
ui« w d«/łacb,2i2; uudai^ j>zc w j
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VI

karto fl i  n łntw ir i» /.?  o<l k » In r łpT ,
ta n i i t i  SdJŁeiu« nasienia ,194 '̂«^» 
« p raw a ,  l 9 i ,  2 0 9 , i c ł i ui y-  
cie u.i paszę, 2Vi; icłi r.biór, ‘209. 

Burakowy cuiiier , ‘i l ó ,  ‘iUJ, 
ilość cu k ru ,  ‘¿28; cena jego i 
burak<5w, ta m ie .

B u r g e r  w ysU w i^  kartofle, 290. 
B u r sz ty n , 248, 277; pochodzi z

drzewa (¡icot^łedonawego, 26.

C « m m a n n K. L.,  Tlijady • Odys-
Mit ułalwi"iie / lozm m eii ie ,  t l i .  

C a n i u  Ot arch«*ologioznych skar- 
bv>v znalezienie, IK 

( ’u r  r  n 1 1  o ti e, u i i i ł l»  fahrycz- 
ne Krancyi, ot^stawia iwu sukno 
<lo l igyp iu ,  t ‘2. _ 

i'teh~atein , ‘¿36, ‘¿51. ,
V erit'jy  67, 70.
Chemiczno : appara ly ,  390, 397, 

4OO; pracownie,  3 l9 ,  32i>, 3b"ii 
378, o9>, słownik, 32l i il- 

Chloryna , jest srzi>ilkl«tn ¡«'kwr- 
skiiu na suchoty plucowe, 191; 
i«'i u iy c ie  w rolnictwie, l45.

Chloryt,  21, 67, 70.,  ‘¿ 4 3 ,  30‘¿;
ziemisty, 43*

Chlory*.o»re; kr<?da, 21» 25: pia­
sek, 43, 70.

C h o < l k i e v r i c z  (A. Hr.) za^lu- 
i o n y  chomik, je jo  poprawy 
w słowniku chemicznym, 3i4* 

Ciepło, rozMerialnośt? ciał  s ta ­
łych od niego, 204- 

ColofOMias korzeii pokarmowy, 58. 
C o p a itn  balsam, olejek z nie);o 

na roxpu'«xczenie kauczuku,2dS. 
C uk ie r  ^urowyj jego cena, w osa­

dach francuzkich,224; w B r a s y  
lii, ta m if \  jego rafiitcrye w 
gypcie , 29.

C ul ci«r surowy burakowy: ile we 
Francyi kosztuje fabrykanta,22T 
i d. ;  powody jak ie  t ach ęc i ł f  do 
jego fab rrkacy i ,  2 i0 ;  stan jego 
f a b ry k a c j i  w Rossy 1, I l5 .  

C y t ry n y ,  57.

P a c h ty l e ,  55.
Damasskowa latorośl w inna,  5^. 
D  a m i e  t t  a m ias to ,  handel  je* 

go, i4-

D a n k ó w  5 k i ,  p obn tym stw o  ję ­
zyków słowiańskiego z grec­
kim ,  111.

D n r - f u r  p a ń s tw o ,  niedopu- 
szrza zw iqzkn  z obcemi, l74*

D a r g e n t e l ,  modelowanie ro- 
s'lin, 4^<

D a v y  ^Sir  H.) ,  jego miasto ro­
dzinne, 3 t .  •

[ D e l t  a , główna czes'c Egyptu,52.
utwory potopowe,73, 87.

D iorit, C8, 89, 200, 217.
Dłng krajowy Egyp tu ,  108. 
holom it, 242.
I t o n g o l u ^  kraj gdzie piękna 

rasa koni, 174-
Dostrzeżenia meteorologiczne, o- 

bac3  Obserwacye.
Douma, pa lm a, 56.
D ruffom U j, ~44-
Droga handlowa starożytnych do 

Indyi,  119 i d.
Drogo-niiar morski , 96.
Dro/.dże: wierzchne i spodnie»

104; '«i*» zas tępcy, IO4 i d.
D rukarnie  perkalów, 30, 94- \
Drzewo, bituminów«, 25 i d , 278,

302; drzewa pociąganie, 224.
Dyamenty marmaro«zskie , 24^.
D z i i ł  odle'wnia w Kairze, 30, 14'i.

K rAiniiy, 2^.
b ib l io tek i ,  d r u k a rn i e ,  

dzienniki , szkoły, 58, 95, l 4 i ,  
n o  i d. ; L y c e u m ,  sposobie­
nie młodzieiy  za gran icą ,  5*J; 
języki upowszechnione,  3 l ;  re -  
ligija, 5 9 ; — handel, 12, 27; 
korzystne ze wszech miar d la  
handlu j>ołoienie , l 4 ;  z iemio­
płody, a4 * 'I-; towary wycho- 
dowe, 57; wchodowe, 12 i d.; 
ludności, 30, 76; ulepszona ad-  
ininistr.trya , 79; wojsko , 6 0 ,
109, 141 i d. ;  karność« wojsko­
wa , 170; siła morsKa , 00, 95,
106 i d ; dochody krajowe i po­
datkowanie, 75 i d . ;  uprawa ro­
li jej p rz e s t rz e n i  plenność, 52,
78; stan chodowania bydła ,  I72; 
rękodzieł.« , 29 i d., 94; konsu- 
lowie zagraniczni,  27, 59; bez- 
4)ieczeiiitwo dla podróżnych ob­
cych , 29; przepisy krajowe 
obowiqzujqc« dla  nich,  2?.
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T il

F d 'v n ie r j^  Q79.
F a rb a  tania  «lo {)ocidg.'»uia b u ­

dynków, 2'J4‘
I ' a i y i a  E g y p s k s ,  99.
F cld-npa t/t, S9> 2 6 ‘¿.
Fij> egypsk ifh  j>pwirn rod tn j ,  56.
Flagi francuzkiéj  korzyści w K- 

gypcie , 14 .
Floity l igypskie/  stan ,  60, 95j 107.

'F»larska ziemia, 4^.
F  o n b e r  g cliénilk s łownik  u iy -  

ty  w jego dziele,  328. /
Forin tcya ,— g i p s u , ‘21; g l inyp la -  

iiivcziiej ¡ węgla brunatnegOj'iD» 
Ą0-, k redy ,  19; nap ływ ow a, 20, 
68, 73; potopowa, 73» 87; po­
wodziowa, 73» 91; piatiAowca,— 
białego Jjias-, 5, 9, czerwonego 
iiajdawnii-jszpgo, Ą i d.; k a rp a ­
ckiego, 203; iniiszlowego, 4 ‘̂ j 
pstrego i jego pstrych tnsrciów, 
4 ;— przcchodovva, 3, Ü01; Si.irki, 
22 ;  w a p i e n i a ,— grnbo-wapie- 
nia,  4^> 4^> jtira-, ii; ławicowe­
go dawniójszegoj 4; uiuszlowe- 
go, 4;— zielon-1-pÍ!» k u ,  24.

* Y r a n c y a y  c u k ru  burakowego 
fabryk liczba i icli j>rodukcya, 
925; koszta p rodukcyi,  ‘jy7.

F ucoidy, 205, 2 IG, 242 i d-; 253-

(?a len a ,3 ,  l3 ,  24i); srebrzyste j źy- 
ł,., 23'i.

Oal inah , 5.
G a y - L u s s a c  prażenie  istot 

or^. z potażem, 16; o kerinesie 
iniiierali>Yiu, I 8G.

C e ru e ń c z y c y  w Taury»l^zie, 125.
Geognozy.-’ 1’olski, 3, 19, 4^> ^  

H7, l9y ,  215. 2 3 1 ,  2 4 1 257, 
973, 2t)8.

Geom etryczne  zagadnien ie ,  237.
Gęś Ma.a, 208.
G i d d a h ,  port Arabii ,  l4-
Gij.s, 21 i d., 26, 09 i d. ,  203, 206, 

246 i d., 299 i d.
Gliny, 6, 20 i d . ,  07, 70 i d., 87 ,

91, 205.
Głiichonieinycłi szkoły ,  l44*
Gneis, 88 i d „  202, 2 i 9 ,  232, 262.
Góry; A lp y ,210; B ia le -h u ry tB ie -  

skiedy- H ie ttaK tlc ie , B ie tsea a -  
Hy, H u ko w in tk iti F a e zk o v tk ie ,  
i-'a¿Hraiix, K a rp a ty  m o le , Lip-^

to w ili*  , % p itk it .  T a try ,  200
i d.; przychodowe, 298; trzecio­
rzędne,  73, 278; warstwowe 71.

G ranat ,  kam iti i  , 89 i d., 219, 
2G2; owoc, 57.

G ra n i t ,  6 8 ,  88 i d., 217 i d . ,  
202, 232, 260 i d., 298

Greków koionije nad m orzem 
Czarnein, 120.

Grnbo-wapie iii«,  4 I » J . ,  70 i J . ,  
261.

Grubo-żw ir ,  74 .
G rupa Cieszyńskiego L ia s>vra-  

j>ienia, 206, 215 i d.
----------Nuin II) u litowego wapienia ,

206,  218 i d.
— ---------------- i pryfi towego w a­

pienia, 231 i d.
*--------- kar]»ackiego piaskowca,24I.
G ru s /e k ,  smażenie .  190; kacze* 

pienie ważne, 288.
221.

(jiiuiina » rabska ,  58.
G u n n i e ,  dyrek tor  farbierni i 

d rukarn i  perkalów, 30.
G u r n e y ,  wóz parowy, 80.

Handel:  dzisiójszy li!gryi>f«, 12 i d.; 
1'^iiiopy dawnej z Intlyjaiui, jo­
go upadek  i srzodki odnowie­
nia, 115, 14^, 152; Genneii-  
czyków z Kolcliidij i K au k az em , 
150; Oreków z Indyjaini,  127, 
146; 1‘o h k i ,  116 ; Hossy], 115; 
l>l%yii)ian z Kolchidą i K a u k a ­
zem , 150; Rzym ian  z Cliina- 
nii, 149; W enecyan  z Indyami,  
1”48; T atarów  z Indyjami,  149.

H andlu ,  wywozowego F g y p sk ie -  
go a r tykułjr ,  34» 57 i d., 174;
a r t y k u ł j  wcłiodowe, 12 i d.; 
wiadoinos'ci u łatw iające k u p ­
czenie w tym  kraju, 12 i d.,
27 i d . ,  61 i d . ,  75 i d., 108 i d.; 
do Indyjów p rzez  l igypt,
79, 92 i d.

Hemdtyt ,  7.
Herbaty cena ,  144*
Hetrnskie  naczynia ,  16.
Hieroglify odgadnione, l l l .
H o f f i n a u i ł  ( J ,  F. D r . ) ,  jego 

modelowanie rośl in, 48.
Homera, język ze Sł >MiaHskiin p«> 

b ra ty m c z y ,  l l h  z r o a u m ie n ie  h - 
ł a tw io n c ,  tam**.
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VIfI

J a r o c k i  Dr. Professor, 115» 190, 
«79 i d. *

Jaspis,  233, 245.
Jazdn JCgypska, llO.
Je leni  szc7.qtki, 74-
Iglastych drzew rzadsze gatunk i ,

lkroNviec wapienny, ą2  i d.
Ił , 10, 23 i d., 09 i tl., 234; ł)i- 

tuniinowy, 300; łupkowy, 3, 
i d.,  233, 243 i il.; inarglowy- 
6 i d., 244, 2481 piasczysty,
6; solny 23, 71, 2 0 3 ,2 0 0 ,  243,
240 i d.; wapnisly, 0.

I  M n Ł A i / e, szkoła oflicerów, 171. 
Indy go, 54.
h i i t ru k cy e  czyli ćwiczenia wojen­

ne, 143.
Jodyny uiycie ,  192.
J  u ni e 1 F ra n c u z ,  jego zasługi  

w Fgypcie, 3o, 55.
Jura-wapień ,  9 i d., 23 i d., 91 i d.

K a d ł u b k a  zdrój, 7 l .
Kadzi zacierowycli wykadzauie  

słoint), 106.
slolica F gyp tu ,  j.*go wa­

żność handlowa, I4 , 28, 29.
Kalcedon, 67.
Kamienie: ciosowe do budowy, 3,

8, 4-> 69; taczane polne czyli 
^^u^ow e,  21; zkijd pochodzą,

Kanały, 79; wielki do Nilu z A- 
IcKandryi, 28.

Kaolin, 262.
Karaw ana ciągła między Suez a 

Kairem, 98; poiniydzy Kosseir 
a Kairem, 29.

K arpacki Gór-ulwór,  199.
Kartofli u p ruw a:— gleby wybór 

pod nie, 202; jaka najmniej zda­
tn a  pod nie, tam kę; kolej na- 
łtępstwa, 293; wycieńczają zie­
mią, 294,296; gnujenie pod nie, 
3C9>373; przygotowanie roli pod 
nie , 297; wysadki i pyry dc s^. 
(lżenia wybór, 374; 'adzenia 
»posoby, 385;- podłuj; P. Knight, 
¡¿24: pielęgnowanie ich na pniu, 
390 i d.; obnażenie z naci szko­
d l iw e ,  391; r.bierania sposoby 
i plenność, 392 i d.; wyradza­
nie się, 4O6; choroby, za- 
in ru ien if i  409; zi iucwauie,  83

i d., 4OI; zbiór ułatwiony ile 
kosztuje , 81; zwożenie ułalwio- 
ue , 82;  plenność powiększona 
przez oberwanie k w ia tu ,  10.

Kartofli użycie:— kwiatów iin far­
bę, 2i>3; wartofcć pożywna,  403; 
ich porównanie z inuem i  korzH- 
niami Jia i)a‘i7.ę dla bydła, 179; 
ich zalety, 289 i d., 305 i d.; ich 
przyw ary  i zarzuty  przeciw  
niii), 290 i d., 403; napa len ie

I wódki,  97; ich płókanie, tamie-, 
warzenie, 99; rozcieranie,  101; 
przygotowanie zacieru, tam że;  
zadanie drożdży, 103; pędzenie 
robo ty ,129 i d.;liartofli siekanie, 
162, 181 i d.; wytłaczanie,  404‘, 
tuczenie bydła rogatego n iem i,  
104 i ; paszenie krów doj­
nych, 169; paszenie przednicii  
owiec, lauihe\ paszenie kon i 
ro boczych ,177; tuczenie trzódy 
chlewnej, 406; — na farbę do 
pociągania d rzewa, 224-

Kartoflowa braha  czyli wyw ar  do 
tuczenia bydła rogatego,  164; 
k w ia t  na farbę, 223.

Kasztanowe drzewo ogromne, 208.
K a t a r z y n a  II. wskrzesza h a n -  . 

dcl  czarnego nior/.a, 127; p o - ' '  
łączenie Donu z W ołgą, 157.

Katedry:  zoologicznej rozdziele-  '' 
n i e ,  2 3 9 ;  postępowanie przy  
p rzyznaw an iu  ka tedr ,  240.

K auczuku  rozpuszczenie , 288.
K aw a,  54.
K a w eki  owoc, 58.
K a  z e r - l  e-e n , szkoła wojskowa,

no.
Kęrmes mineralny ,  186.
K euper, p iaskow iec ,  24 2 , 299 ;  

wapień , 302.
Kobaltowego niedokwasu czyste­

go olrzyuinnie, l90.
Kompanii wschodnio - Indyjskie j  

zyski, 144
Konelom eraty ,  3 i d., 13, 6T i d., 

205, 232, 242.
Koni rasy w Kgypcie,  l72 ,  l74; 

roboczych paszenie burakam i > 
2 l 3 ;  kartoflami, 177; odprzę-  
żanie spieszne od powozu, z a ­
przężonych, 9 6 ;  konia zadzi­
wiająca pr/.ytomność umys-łujlS.

Konopie niepalne, 22^.
Końskie z j b y ,  C8.
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IX

K o n s t a n t y n  VIT. Césarr» 2C0.
Koperwns żelazny,  26. *
Kü|)lycki język, 31.
K orynty ,  5¿̂ .
Kości: inifilcnin, 365, 4* -̂5 ludzkie  

do u p ra w y  roli , 3'?; zwićrzijt 
przed-potojiowych, 71, 74» 9l-

Kosiarze, ugoda z nimi, G5.
K o  i  s e i r ,  port arabsivi, 14» ^9-
K ré ib w y  inargiel,  21 i d., 276.
KiK.ly, l'J i-d., 70 i d., 200 i d., 

275 i d. , 302 i d.
K r e i s  s i  g (W . A.)  uczony zie­

mianin o kartoflach,  81 ,97 ,129 .
Królewiec,  dom handlowy T u ­

roń sk i ego, 12 .
Krowy: pasza dojnych , 1C9; b u ­

rak i  na paszę dl i nich,  212.
Krusce  w Polszce, 3, 5.
K v y v i  czvli Tauryd£i,  I2ß.
K rz e m ie n ie ,  10, 91 i d., 67, 92, 

217, 276 i d., 280.
K  r z y ż a n o w s. k i J. K. che­

mik,  jego dzieło, 3'J8.
Kunowskie łomy piaskowca, S.
Kuźnice, 3U, gĄ.
K w a r c ,  67 i d.,  220, 232 i d.,

243, 262.
Kwasoród, co do nazw iska ,  331.
K wasu szczawiowego s/. tuczne 0- 

t rzym anie  nową drogi}, 10.
K wasy jak  nazywać,  343.

L abrador ,  89 i d.
Lacedem ończyków osady  nad mo­

rzem C zarnem , 122.
Lazare t  wielki w Alcxandryi ,  23.
L e  i  t  h a  - wapień, 4 - ' 4 4 ’ 70, 72.
L ekarsk ie ,  korikursa,  24O; nowo- 

tici, 191 i d.; urządzen ia  w E -  
gypcie, 28, 171.

L ekarz -konował w E gvpc ic ,  J73.
Len, zielska m a szkodliwego po­

zbycie się, OjSl.
L ite ra tu ry  chemiczne') w Polszcc 

s tan ,  323, 327 i d.
Ijniane wyroby, 3o3.
Lnu  przędzaln ia  nowa, 304.
L  o c k i dok tor ,  111.
Li)du sprzedarz w l igypcie, 108.
L o tus: owoc, g a tu n k u  baak łaku ,  

5*5; grzybienia ,  57.
L i/d ischer-tletH , 09. ^

Ł u p k i ,  6 , 46, 69, 71 i d., 202 i d., 
216 i d., 232 id . ,  243 i d., 202, 
274, 298.

Łupkow y  czerwony ił, 3.

M achiny ,— brona na zawiasach,  
85; mfynek do uii«l(-nia kości , 
3 6 5 ,4 ‘̂ 2; pługi , 1, 17, 33; przę­
dzalnie lnu ,  304: nowe m echa­
nizmy, 9 6 ;  ta rk a  do rozdro- 
bienia kartoili, I 8 I.

M a h o m e t  M. S u ł ta n ,  120, 
Manganez, 7;nicdokwas jego czar ­

ny ziemisty, 44*
M.irgle, 21 i d., 70 i d . ,  91, 203,

243 i d.
M armury,  246- ^
M a rynark i  E gypsk ie j  s t a n ,  6 0 ,  

95, lOG.
M astodon , 282.
Matematyczne nowe dzieła,  112,

128: z aga d n i e n i e r oz w i (j za n e j237. 
Medyczne szkoły, 171.
M e m e l  miasto, jego handel ,  12. 
Meteorologiczne , abacs  O b s e r - '  

wacyc.
M eteorolog!ja , trzęsienia  7.iemi,255 
M a e lla o n ii  ryż  E gypsk i ,  54- 
M i c h a u d ,  jego podróż^do P a ­

lestyny, 304.
Miedź rodzima, 249.
Mika, 89, 211 , 2fi2.
Miletczyk(jw osady nad  Czar-  

nem morzem, 121.
-279.

Mineralne wody: kwnsno-węglo­
we, sia rczane, słone, 251. 

M i t r y d a t e s  opanował osady 
morza czarnego, 122 i d.

M łyn prochuwy, 29, 49- 
M łynek  do mielenia kości,365,422. 
!Młyii<ki kamieii , 68.
M idelowanie rośl in, 4^- 
M o h a m m e J  A I y,VVice-król E 

gyplu :  jeg.) ród, czyny, c h a ra ­
k te r ,  a d m in i ' f i a c y a ,  6 I.

M oU ns, 242, 2 )2 .
Monopoliczny <ystem w E gy p t ie ,

55, 02, 7 5 ' i d. , 94. '
Morwowe d rzew a, 55.
Mostowo słnpy, 32.
Mrówki, zakaz  niszczenia ich,224- 
M i/rnha lan j, 56,
M tjrtine a fr ira n a  krzew po^iioli- 

ty ,  jego jagoda 4-jildro\va, .57.
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Nauczycieli:  inusr.lry płaca w E 
g y p c .e ,  14H; posady jak roz 
(liiwane, 2^^). 

fśelutrbo L o tos, roślina,  • 57.
H  e n k a n  oto i  c e wieś , j)roby 

świiirowe iia sól, iĄ .
Niedokwasy jak  n izy - rać ,  339.
Niepjitie koiiupie, ^^4*
N i t u  powodzie, 53. 
ł>' i  n i  to a n ifgdyś b'rzodkietn b a n ­

d ín ,  140.
Nitiko-pieiine odnawianie drzewa 

korzystnit! |sze, 95.
Nosoroziec, 71, 74» 9 l > 282.
A  o v> t j  - i i  o l u  n d y  i  ciekawo- 

bci, 111.
Nowości z chemii,  Ifi, 144»
------------------i pisma lekarskie ,  191.
K uH iporj, Ą5.
Ntimmu/itY, 70, 220, 234- 
hym phueu  LotUi^ roślina,  57.

O błcrwacye meleoroiogiczne z 
War»za>vikip^«j Astroinicznego 
Obserw.itoryuni,  10, 32, 4*> 
f-4, 80, 90, 112, 12S, 144, 
no, 192, 2.)», '¿2 4 , 240, 216, 
272, 2i>tJ, 320, 308, 384. 4-4-

Ob«ypuik ,  84 i 
Ocet z miodu, 10.
Ogórek ogromny, 20«.
Ogród botaniczny królewski w 

łierlinie, l44- 
Oranie we 1’lamlryi i Uraban- 

cyij  207.
O r i e B n s ( Madcmoiselle d ’)  

juj zak łady  dobroczynne, 31. 
O rth o e e ra łit^ ,  275.
0 ' » d f  m d  m-jrztin Czarném, 

Greków % Miirtu , Ach.iji, 
S par ły  i t. d.> 12l it d.

Ospa k ro « ia ,
Ostrzygi,  C9, 70, 2')0.
Uwce: ejiypskie, I7 i ;  pr/.**dnich 

Karniicnic k a i to i l jm i ,  109.

P a l e t  t y  n a ,  304.
P a l l a s ,  s ł łw n y  naturalis ta ,  je.

go p o d ió i  po llossyi, 157. 
PanicMut tur^idum  z b o ie ,  58. 
Pap ie row e pićni‘jdzo w Egypcie, 

108.
P apyra*  , n o w o - o lk ry l f  ręko- 

•})iłui na nim, 111.

P ir a t ,  moneta zdawkowa, 143 . 
P entateuchua, l i i .
P e n s  ( i n c e ,  miasto rodzinne II.

D a v y ,  3 1.
P e r r i  inżynier ,  jego śmierć,  157. 
P e z z o n i ,  konsul rossyjski w 

Alexandryi, 27.
Piasek,  21 , 2 i  i d., 4 I i d., 67 

i d., 74, 87.
Piaskowce, 3-10, 24-20,

67-72, 8 9 - 9 2 ,20i-::06, 218, 220,
233 i a . ,  241-244, 248, 299.

Pieciioła Egypska, 6l), 110. 
Pieczary, 22.
l‘iegi, śrzodki p rzeciw , 286. 
P i o t r  I, jego p lany,  156.
Piryt,  20, 43, 221, 243, 298,  301;

miedzinny, 232.
Pistacyt, 90.
1’izolif, 69.
Plastyczne'1 gliny formacya, 25 i d. 
Pł-'tna lnianego fabryka ,  29. 
P ług brabnndaki.  17; flai idryjski,  

1; pługi szczudlowe, 1, 17, 33. 
Pł>waCR biegły, 3 l .
Pobór j)odatków wEgypcie ,76 ,l07 .  
Podolski Gór-ntwór, 25? i d. 
Podróż do Indyi przez E g y p t ,  

15, 7*J, 92; naukowa do E g y p tu  
i Aral>ii, 304.

Politury i pokosty, 2 0 0 ,  2 2 2 ,
254, 289.

P o l s k a ,  jćj opis geogiiostycz- 
n v ,  3, 19 , 4 0 , 60» 87, 199 ,  
215, 231, 241, 257, i 7 3 ,  2 98 ;
jej hnudrl ,  116.

Połijczenia ciał niezłoionych ja k  
nJ/ .vwać,  336 i d.

IVU-opaI, 244.
Poui iraru'7,«, 57,
Porłyr, 90, 202,  205; dyoritowy, 

204.
Potrawu 7.bió{-, 05.
Powroiy  konopne niepalne, 224. 
Poziomka ogromna, 208. 
Pracownia chemiczna, 319, 32(l, 

305, 378, 395, 410.
Prochowy młyn w Kairze , 29 , 

Kazarfski, 49- ,
Prochu Kazańskiego fab ry k a cy a ,  

49; siła, 52.
Professorów płaca w Egypcie, 172. 
P rotektorek  k lu b ,  l5.
Przemysłu postęp u łatwiony,  112; 

przezorności potrzebne vr przed-
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XI

ulebierstwnch p r z e m js ło w y c h ,
a-iy.

Pszczoły w Brnzylii, 113. 
P i i s c h  Je rzy  Geolog, jego Ge- 

ognozya Po lsk i ,  3 i d. .

Q u e s n e r i l l e ,  jego nowy spo­
sób otrzymania niedokwasu k o ­
baltowego, l90.

Pad ło ,  84- 
Rafiiierye; c u k ru ,  29; sa le try ,  30. 
R h  o d o m u n pod Kaireui, rati- 

nerya c u k i u ,  29- 
liic in u s cummunist roślina, 57. 
Rogowiec. 216,  2 2 0 ,  2 2 2 , 2ii3,

244 i d.
Roślin modelowa n ie ,48; wyciski ,3. 
R o s ś ' i ,  sale'try ra l i i iacyi ,  30. 
H o t s y a ,  wzrost przeinysłu u-  

łatwiony, 115; czynność prze­
mysłowa nag rad zan a ,  27; po­
stęp wiadomości p rzem ysło­
w ych przyśp ieszany ,  1 1 2 ; u- 
p raw y  i)uraków i fabrykacyi 
c u k ru  z nich s tan  obecny, 215. 

I i  o z e t  l i t ,  port wyborny,  28. 
Ru2-szerza!ność od ciepła ciał  s ta­

łych u ż y w a ń s z y c h , 264. 
Rozum bydlęcia, l5 .
R u b ry k a ,  8.
R u d y ;  a n ty m o n o w e ,  2 1 9 ;  mie­

dziane, ta m że  ; że lazne ,  5-.10,
92, 205, 221, 246, 249, 303.

K y g r t  iniasto: jej h a n d e l ,  J2;
jej domy handlo>ve, 13.

Ryż ,  54, 307.
R z ym sk ie  o»ady, 124.

Sa le t ry  rafinerya, 30, 55.
Sam K kn /ttk ie  kudexa in d y  jan , l l l .
S a r a p a n a ,  miasto składowe 

towarów indyjskich u s ta ro ty -  
tnych ,  122.

S c h w e r z  (J-N . von),  pług jego 
do rznięcia rowów, 33; o u p r a ­
wie buraków , 193, 209; o up ra ­
wie kartofli. 289,  369,3S5, 4OI.

S erpen tyn ,  233.
Serwijan  osada w R g v p c ic , 55.
Sferosyderyt,  6-S, 216, 24f».
Siarcsano ź r z ó d ła , 22, 251, 300.

S ia ik l  rodztin<'j formacya» 22,
221, 249, 2i)8.

Siiinik, od czego nazwany, 332. 
Skała - kwarcowa , G, 69 i d., 89 

i d., 219 i d., 233, 242.
Ska ły  pierwotne, 71; ich bałwany 

i urwiaka, 21, 87 i d. 
Skał-ol*?j, 2, 51, 247, 251. 
Skamieniałości w Polszce,3,5,8,10,  

23-20, 4 1 , 44-47, 67 i d . ,  72 , 
74, 203 i d., 216 i d., 220 i d. ,
234 i d., 242 i d., 249 i d., 
274 i d., 278 i d., 299, 301 i d. 

Skrofuł  leczenie jodyng i sola- 
, mi oiiej, l 9 i .

Sleilż ogromny, 96.
Sławiańskiego języ k a  ^ homero- 

wskim pokrewieństwo, l l l .  
•Słone źrzóflłn, 22, 251, 300. 
błoń kop.iltiy, 03, 71, -74, 91; 

2«1 i d.
SiiiaiZfHiie g ruszek ,  19<̂ .
Smpła ziemna, 210 , UĄ5i ,300. 
Ś n i a d e c k i e g o  s ł iw n ik  che­

miczny, 322 ;  d.
Sole jak nazywać,  353 i d.
Sól: kamienna,  23 i d . ,  201, 203, 

205 i d., 235,213-254; » je*iór
słonych, 127; sól wioskowa, 2(i. 

Spisłiie sóry, 200.
S tany  zjetlńoczonc A m eryki ,  e ry -  

■szczenię wo<lv, ¿¡8 ; p rzędzal­
nia lnu nowo-wynaleziona,  304- 

S ta tek  parowy, 28; do czyszcze­
nia Nilu, 30.

S ta tystyka  hati<IIowa,oiac* E gyp t.  
Sterootypy, 158 i d .
S troncyany sia rkan krystal izowa­

ny, 43.
S trz tdby ręcznej fabryka w K ai­

rze, 30.
Suchot phicowych leczenie chlo-

r y n q ,  191.
Sudety ,  202-204, 215.^ 
iS u e s  łiiiasto: wainośc jego han ­

dlowa, l 4; k ap a ł ,  15 . 
Suk ienn ice ,  30, 94*
Sukno, 12.
Sye t i f t  m ias to ,  póry ci.^gn^cc 

sie od niego do K airu ,  .Yi. 
X yenit, ska ł . ,  89, 202, 217, 232. 
S yrup  z jabłok dzikich,  l90. 
Sy»łem gór: karpacki,  199, 2l5» 

2 3 l ,  241; Podola i południo­
wej Rossyi, 257,273; ba ł tyck i .
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XII

298; srzoilkowéj Pulski, 3, 19» 
4<), tío, 87.

Szafiniiu liamlel inonopolein ob­
ciążony w Kgypcie,  6‘¿.

Szczawiowy kwas, 16.
Szczepienie gruszki  i jabłoni po- 

iy tecziie ,  ‘2?i8.
Szczerbakowski szyb w celu po­

szukiwania Roii, 23.
Szkoły, 3 ! ,  48; szkoły głucbo- 

nicinycli, l44*
Szkoły w Egypcic:  w o jsk o w a , 

170; a r ly l ic ry i , \Ą \ \ sz tabu 
głównego, 171; officetów,/« w Í í ;  
medycyny, tamie-, szkoły w y i-

Waprenie, 3-10, 21, 24-26,  35, 
4 1 -44, 69-71, 20\-2Uf), 2l;i-220, 
231-231, 212-248, 265, 275-278, 
302.

W apienne:  b rekcya ,  205, 232,
249.

W e łn y  targowica sta ła w A n­
glii, 9G.

W enecyanie opanowali niegdyś 
wszystkie por ty  uiorza C zar­
nego i Azowskiego, I 24.

W egiel  kam ienny ,  (ł, 9, 205, 242 
i d., 263; b runa tny ,  21, 25, 20, 
60 i d.,  218, 277 i d.; łupko»^
wy i smolny,  6, 217.

5ZP, 58 i d-, 95; pocí^lkowe,  58 .¡ W ęże  żywiące się j'.szczołaini,l 15.
Szpitale ,  143. Wice-kitjl E g y p t u : jego chci-
bztub wojska, 110.

Tabella roz-sze’rzalności od ciepła 
ciał stałycii u iy w a ń s z y c h ,  204. 

I ' a c 7,ane urwiska s k a ł ,  21, 74, 
87 i d.

Tatary  w T aurydz ie ,  126.
T a t ry ,  200, 204.
Telegraficzne linijo w E g y p c ie ,

29.
T erebratułe, 25, 221.
Thorina, 16, 144-
Tk-ncki sainciJzieluy warsztat  w E -  

gypcie, 30.
T o r ,  port a rabsk i ,  I 4.
Torf ,  92.
Tow ary  wprowadzane do Egyp-

tu ,  12 , 13.
T raehy t skała, 71, 201-206, 233, 

24‘J.
Tran<poil  lądowy tani w Egyp­

cie,  28, 93.
Trom at: skała,92, 232,234; San-' 

(l»łiii<!ii>ki, 2 0 ;  Sudetów, 203, 
21S.

T u f  łT»r>’rn n y ,  72, 92, 303; sta- 
lnkty.>. wy, 303- t 

Turm ntin , 2f>2.
T y tu n i u ,  upraw a powiększona 

w ligypcie,  5 -i; palenie, tam ie .

1 bn 'r  Wdjika Egypüviego,  142- • 
üleniowic, duchowni i prawni 

cy ,  61

wość osobjstych zysków, 62; 
jego dij/.ność do oświaty, 59; 
jego ska rb  w ycze rpany ,94; je­
go spekuiacye, 29, 55, (i‘J, 75 
i d . ;  sprzyjanie rękodziełom,29 
i d.; wojiko, łlottrt, 60, 109, 14* 
i d.; jego rodzina,  61 .

Wielb łądam i tani t ransport  to­
warów w E gypcie ,  29, 93.

Wyeloryhow połów, 208.
W ieprze ,  uwaga w ich kaiiDieniu, 

2SS.
UVeit/itÁ- E uropy, pismo czaso­

we, 119.
W odę  do napo ju  uczyn ić  zda­

tną ,  4^'
WódkH: w E g y p c ie ,  13; wódki 

palenie z kartoili , 97, 129; na 
to kartofli pló.kanie, 97; w arze ­
nie, 99; p rz jgotow anie  zacieru ,  
101; sparzenie słodu śrótowa- 
nego, tam że; dodanie drożdży 
lub istot zastępiijąch t a k o w o ,  
103; czyszczenie kadzi zacie­
rowych, lOG; prze]>ędzenie ro­
boty, 129.

Wodoiód, czy  właściwie na z w a ­
ny, 33 l .

Wojsko egypsk ie ,—■jego karność, 
komitet in s t ru k c y jn y , o rgan i-  
zacya, żołd i t. d., 60, 109 i d.> 
141 , 170; służba zdrowia, 143.

W o lfram , kam ień,  262.
Wół ogromny, 208; wołów tu ­

czenie, burakam i,  213; kartofla« 
mi, I 64, 168.

L’rynolvych k.imieui w pęcherzu  Woskiem politurowanie , 207. 
kruszeni«, 191. , Wó* nowy do cięiarów, 144*

http://rcin.org.pl



X Ii l

W rib l« ,  znpa  sm akowita  z nTch,
4 7 *

W y c is k i :  m u sz l i ,  68; ro ś l in ,  3, 
242 i d.; ryb ,  i d.

Zapomogi zakłat la jącym now« rę* 
kodzlelnie w K rypcie ,  '30.

Zbrojownia w Alex3ndryi ,  107.
Żeglugi; do E g y p tu  i napowrót 

pora,  l3; do Indyj wschodnich , 
79» 92; zabozpieczenie  od wy­
rzucan ia  okrętów na brzeg, 96.

Ż e la z n e :  k o p e rw a s , 26 ; ru d y ,  
bo b o w a ,  302; brnnatno-wodiii-  
k o w a , 2'32; czerwona niedo- 
k w a s o w a , 233, 301; ikrowiec, 
7; magnetyczna,'  232; marglo- 
w a,  24O; m ika ,  301; węglano­
wa zbita,  6 ; węglanowa Jiry- 
s ta l l izow ana , 332; źolaznych 
ru d  ga tunki  w forinacyi bi.iłe- 
go p iaskowca, 7.

Żelazo»widoki handlowe na n ie ,13.

Zęby , końskie , r>8; ludzkie, 3 2 ; 
m astodon ta , 282  ; noioroźca , 

t rzonowe słonia przcd-  
potjjiowego, tamhe, 68.

Zie lono-piasku formacya, 24 .
Zie lska k a n ia n k iz e  lnu pozbycie 

się, 287.
Ziemi trzęsienia , 25S.
Ż ołd  w Egypcie, 107, 142 i d.,
, 170.

Z rzód ła  siarczanie i słone,  22, 300.
Z u p a  z wróbli iik wzór żółwio- 

we'j, 47 .
Ż uraw inow y wyciąg  do herba­

ty ,  263.
Zwierz dziki i bydło w E gyp-  

c ie^  172 i d.
Zygopfn/llum  albumy rośl ina, 58.
Z y iik , 5 .
Żywe-śrebro rodiiine ,  249.
Żywności n iska  cena w E g y p -  

cie, 30.

SPROSTOW ANIE OMYŁEK.

JV Tomiku Iws%ym

S tro n a  le ttr s z
1 4*y dewizy i I s z y  textu 

9i> Sty  oil dołu
100 Iw szy  od dołu^ w przyp.  
164 4^7 od dołu

za m ia s t  
t ak  | 'ak oni 

rude'y 
przyk ’.ad 

l l l O

popraw  
j a k  i uiłl 

rudy 
p rzek ład  

1120.
Tomiku lljiim  ̂ oprHcz sproslo>vanych na str. H t,, 
80 i 400, pozostaj.-! do poprawienia następuj.icc:

S tro n a
43

177
941
397
400
401

te ir r tz  za m ia st
2gi od dołu w p rzyp .  o  ncretione  

2gi dewizy ca l idum quae
7my dewizy mcin

iS s ty o d  górv Tah. X X / V .  i \ X r .  
4 ty  od góry w przyp.  Tab. X X I V .  i  X X V .  

5 ty  dewizy de-loup»

popraw  
enncretio tm i 

cali<liimque 
siccis 

Tab. X X V . i  X X V I .  
Tab. X X . . X X V I .  

de loups.
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SPIS RYCIN.

XIV

W  Tomiku hoszym Sławianinn.

« ) L i l o g r a f o w a n y c

Tah. 1. lyc ina  pojedyncza należąca
Ta/t. I L  i  I I I , podwo)na —
Tn/t. IV . pojedyncza —
Tah. V. dito —
Tah. V I. i V II . podwójna —

'  Tah. r i i i . pojedyncza —
Tah. /X. dito —
Tah. X . dilo —
Tuh. X I . dito —

h ) D w i e  r y t e n a

{ Sir . 155 i Str. 233.

-  152.
-  294.
-  311 lub  337.
-  363.
-  393.
-  397.
-  4 11 .
-  415 .

Tom iku IIs*"̂  S ław ian inn .

a) Ti i t o g r a f o w a n y c li j c <1 é n a ś o i c.

Ta/t. " X l l - X r ,  poc/.wórna nalc i^ca  naprzeciw  słr. 1 i Ig.
Tah. X F Í .  {xjcdyiícza —  — — 37.
Ta/>. W i t .  i  W n i ,  podwójna — — — 199.
Tah. X I X .  i  X X .  (lito — —  —  218.
Ta/:. X \ i X .  pojedyncza — —  — 3 l9 .
Ta/t. X X X .  dito — ~  —  320.
Tad. X X I .  dito — — —  365.
Ta/t. X X i r .  dito — — — 366.
Ta/>. X X I I I ,  i  X X IT '.  podwójna
Ta/t. X X F .  i  X X r i .  dito

— 379.
— 39T.

Ta&. XX I ' I I .  i  X X f  III.  dilo — — — 412.

b) R y t y c h  na  c] r Z c w i c p i ę ć .
Jedna na str . 83. po jedyncza;  d rnpa  na str . 85. pojedyiicM,' 

I rzfc ia  na sir.  135. i 136. złożona 2 f ig u r  lOcin; czwarta na str. 181 
) 182. z lo iona z fig» Sciu; pi<jta ua  &tr. 237 złożona z f ig .  dwóch«

& P IS  S I S T E M A T Y C Z S Y
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SPIS SYSTEMATYCZNY ARTYKUŁÓW 
i)hjętych w Tomach. / .  i 11. S t a w i a n i  n a,

QLiczOt/ ' w s ia z u ją  Numer P ism a ;— w iadom ości droóiazgow e  
Telegrafu)  s ą  dane  cursivo).

Í .  Ziemiaństwo.
A. W  ogólności.

1. Srzodki uży te  w Aiifflii do dźwignżenia p rzem ysłu  
ziemiańskiego,  1 . 2 .  8.

2. Mądre  w arunki ,  p rzez  jakie Rzad Angielski od r.i- 
z u ,  zaraz przy  sninćin zaprowadzaniu zieininń- 
stwa w swoich osadach, takowe rychło w kwitnącyin 
stanie  widzieó jest pewnym , 4.

B. W  szczególnych s w jc h  gałęziach.
A. Uprawa ruslin.

a )  ílolnictivo.
a. Rolnictwo właściwe czyli Agronomija, to jes t  znftjoinosó 
roli, i sposobów ulepszenia jej płodności.

J. K o śc i do u ży źn ien ia  ro li, 28.
2. (Miloryny użycie  w rolnic tw ie , 36.
3. Upraw a rzędowa, l9 .

h. Narzędzia  i machiny rolnicze.
1. Pługi:  szczud łow e,— Belgijfeki, 25, 26, '28;  F landryj-  

ski, 27; — S c h w e r z « ,  do bicia rowów, 29.
2. M łynek do mielenia koíci, 49, 52. 

c. Upraw a rośl in rolniczych.
a )  Zbożowe. '

a. Ozime,
1.' Zyto, pszenica,  1, 2 ,  9.

b .  Ja re ,
1." W  ogólnos'ci, 1 . 2 .
2. Żyto, 9.
3. Siew jęczmienia we F rancy i ,  z Kalend,  rolnicz., l 9 .
4. W ysiew  jęczm ien ia ,  oWsa, g r y k i ,  g ro c h u ,  bobu 

w Anglii , 9,  11.
5. U y trp ie n ie  wróbli, 29. 

l ’astevktie.
«. 'J’rawiaftte,

1. VV\siéw koniczyny, la jg razn ,  \v Anglii , 9, VI.
2. Siano-zbiór we F rancy i ,  ?, Kalend. Rolnicz. , 19.
3. Złiiór piitrawii we F ra ncy i  — — 31. 

b. K orz in iow f,
1. Kartofle;ich iip ra K a u d o iko n n lo n a ,2 l, 4(|;—podług P. 

K r e y 3 s i g, 16, 17, 19, 27, 32;-pociług I*, i) c h w e r  z, 
45, 50, 5 l ,  52; 'fiai(:tcycztij7iéj w ir l io tr i  i p len n o ­
śc i, 2 l ; - i r h  wyższość w ogólności,  46; ich w y ż ­
szość nad  zbożem na \ \ódkę ,  6, 9, 10, i l ,  ]5;  ich  
za kon terw ow utiie , 9; H Íyrie na fu r h ę ,  40. 

A rra ca h a , odutietiność k n r lo fla , 10, 4 '̂- 
3- Duraków upraw a podług  S c h w e r z , 39, 40.
3. Rzepy siew, z K aicnd .  Rolnicz., 19,
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XVI

*)  Odziefowe. !
1. L nu oczt/tzcsenie  od siełslta  la n ię n k u  4 4 . /
2. Lnu ^ m c e j- l lo la n d y i  przysioo jen ity  18-

b )  Ogrodnictwo.
a. w ogólności,

1. D zien n ik i i  piuma ogrodnicze, 1.
b. w płównych swych odnogach.

c )  Uj)riiwa ros'lin w arzyw nych ,—■, ogrody warzywne*
1. K alendarz ogrodniczy angicl&ki, 15, 20.
2. Kapuata, krow ia , 18;— ogromna g tow a^  23.
3. Kzepa ogrom na, 18.
4. P a sternak ogromny, 23.
5. Ogórek ogromny, 1H, 39.
6. D ynia ogrom na, 19, /  

h') Ujnawa roślin kwiatowych.
1. Ogroiły kwi.itowe, 7, 8. • ■
2. llo r le n sy a  ogromna, 19. 

r )  Uprawa drzew.
a,  owocowych,

1. Szczepienie korzi^stne grrtszczyny i  Ja b io n i,
2. Szczepu  winnego ogronuia p łodność , 18.

b. dzikicli ozdobowycb,
l . i lg la s ty  gaik, 10; ig la s ly th  tiam orskie rza d k ie  ga^ 

tunki, 35.
2. K asztanow e drzeioo s ta r e ,  39.

c )  Leśnictwo.
a. Ciiodowanie,

1. G atunek d rzew a  p rze d s ta w ia ją c y  sn a c zn ą  w y i-  
szość na nizko-pienne odnaw ianie, 31.

2. D({b o w ielkiej s o t fd z i ,  10.
b. Ochrona,

3. Iśow o-dostrzezona szkod liw ość owadu o lszyn ie , 22.
4. Z aka z zb ieran ia  J a j  m rów czych , 

e. Użytkowanie,
5. Jałowcu wieloraka uiytecznośtS, 8.

B , Chodowanie zwierząt
a )  Chów bydł.i domowego, 

rt. w ogólności,
1. W yżs łość  kartofli nad  rżepę ,  b u rak i  i kalarepę na 

karmę dla bydł.i , 38.
2. Machina do rozdrabianja  kartofli, 38.

b. w szczególności,
a )  Konie.

1. Obrok kartoflowy dla koni roboczych, J4, 38.
2. Machina do u task^iw ienia koni, 7.
3. W elerynarya:— zapalenie p łuc  u koni,  24, 25.

A) VV,.ły.
1. Tuczenie wołów kartoflami, 11, 37.
2. lVót ogromny, 39-

O  Krowy.
I.  Pasza Kartonow.i dla krów dojnych, 12, 37.
a .  Gospodarstwo inleczae, 3; śmietaua, masło, 3; sćr 

parmezański,  12.
W) Owce.

1. T raym anie  przednich na kartoflach, 13, 37.
2. Chowu owiec kóa obecn y stau w Rossyi, 5.
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O  W iep rze.
1. Tuczenie ,  2, 41. *

b) Dr<5b': g-f* t ia r a ,  30.
c )  Pszczoły, 33.
tl) K o tzem f/t c/todowanie, 6, 10.

II. P rzem ysł  przerobowy.
A . Cłj^iniczny.

A. Aptekarstwo.
a)  F annakognozya  czyli znajomość tak  surowych jak przc> 

robionjch  materyałuw i srzodkow lekąrsklch.
1. K ora  Chiny, 4.
2. C hiravita , now y irzo d e k  łe ia r s l i ,  10.
3. Arszeniku wykrycie ,  6, 8.

b )  F arm akurg i ja  czyli sz tuka  przygotowania le'karstw.
1. Chloretum natr io-auricum, 7,
2. Acidjim bomcicuiti , 7.
3. Kermes minerale ,  38.
4. C inchonium , 4.
5. Coniciiiium, 7.
C. Czyszczenia  syrupiiw lekarskich nowy sposób, I.

, c)  Farmako-technija czyli zuajoiność narzędzi» apparatówi 
inanipulacyj .

1. Appara ty  w a lne ,  51. [•
2. Kity, 26.

B . Płody chemiczne.
1. Chlorek  wapna, 26.
2. Niedokwas kobaltu , 38.

C.  Parfuuierya.  ^
1. Mydła zbytkowe, 17, 20, 21.
2. Korale pachnące, 2, 21.

D . F abrykacya Farb .
1. Jeauu? de Naples, 1,
2. UltrcTinarin, 5. y_

E . Farbi(?rstwo.
a )  właściwe.

a . znajomos'ć materyałów,
1. W e tn y  tłu n zc s , 9.
2. Chlorek wapna, 12, 14, 15. , /
3. 1'arbnik kw ia tu  karto flow ego , 40.

b. Sztuka farbierska czyli  Chrom urgija .
1. 1’arbowanie baw ełny  iia pomarańczowo Chroinia* 

nem ołowiu, 3.
2. Farbowanie bawełny« wełny i jedw abiu  Auripi« 

pmcntem, 3.
3. Farbowanie kapeluszów na czarnoi 8. 

h )  Podrzędne,
1. Farbowanie drzewa, kości,  2, 14.

F. Powłoki» pokrycia, pozłoty.
1. L akiery ,  pokosty, poli tury, 9> 39, 40, 42i 44.
2. Pozłoty np zimno, 12.
3. Papie'r safijanowy, 5.
4. P o w ło ka  na ic ia n y , 40. ’
5. Czernid ła  na obuwie, 11, 12.
6. RospuMzcxanie kauczuku , 42,

©. W yroby  metalowt.

XTII
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XVIII
1. M etallo-cJtrom iJa, 12.
2 .  Mory na metalach, 4.
3. Broiizowanie iiietaluw, 13.
4. Złocenie w ogniu, 11.
5. Oddy-ielenie złota od ru d y  platynowe'], 12,
6. Mosiądz, l6 .
7. S p i i  na koper ty  do Bussol inorskichj 16, ^
8. Spiże ła two topliwe, l5.
9. S tereotypy, 36,

¡1. Sz tuki  graficzne.
a )  l lytownictwo. \

1. Rycie na sta li,  6. >
b )  Litograii| 'a.

1. U doskonalenia to niej, 12.
J. P okarm y ,  napoje.

1. Cukier  7. buraków , l 3 ,  l8 ,  25, 40, 41.
2. Piekar.stw o, 3, 10.
3. Drożdże, 6.
4. Octy, 6, 27.

K . Gorzelnictwo:— appara ty ,  3, 35; fabrykacya z kartoilit 23» 
33, 33^ czyszczenie chlorkiem wa2>na» 2 

L . Garbarstwo.
1. Nowy inateryał  garbarsk i ,  3.

B. Mechaniczny.
A. Wiadomości ogófne wstępne.

1. Rysowanie w perspektywie,  Q2, 23.
2. Rozszerzalność od cie]>ła ciał  sta łych u iy w a i i -  

szycłi, 43.
Ii. Pomocnicze:— Narzędzia pomiarowf»

1. CArononietr, 8.
2. R egu la to r s to n e c zn y ,\ 'i . .  

, 3. D rogo-m iar m orski, 32-
4. W aga prob iercza , 4. 

r .  Szczegółowe odnogi. ,
a )  Górnictwo,

1. Kopalnie a łu n u , S,
2. ' — rudif ie la zn e j,  6.
3. — soli, 19.
4. — w ęgla  drzew nego, 10.
5. — z f o t a ,  C.
6. — z to ta  i  p la ty n y ,  12.
7. Heryl, 39; M alachit, 17; Z ło to , 17; Żelazo , 17.

b )  Budownictwo i Inżynijerya.
1. ćmachV p ub l iczne ,— mennica, 29.
2. M osty,'2H .
5. Tuneli, 8, 29.
4, Budulec okrętorey, 32.
5. O kr^t lin ijow y n a jw iększy , 19; s ta te k  parow y  

n a jw iększy ,  17.
c )  Udoskonalenie transportu.

a . wodo,
1. Kow a żeg luga , 8.
2. Zapobieżenie w yrzucenia  okrętu ^ta brzeg , 32.

# Ł. lądem,
1. W ozy m echaniczne, 31, 35. ,
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2. 1Vós parow y, 31.
3. O dprsęganie lo n t,  32.

Artyllerya.
1. S i ła  prochu,  3.
2. Nowy sposób strzelania ,  7.
3. Prochownia, 30.
4. iVie/A-a arm ata  in d y jsk a , l7 .
5. Pyrofor, 10, 

e )  Machiny.
a . Motory, m achiny zastępuj<'}ce siłę człowieka.

1. M anhina pnroiaa nayiDiękuza, 17.
b. Machiny wykonywajijce szczesrółowych ffałezi p rzem y-

* słu , czyli zastępujijce zręczność człowieka.
1. M łynek  do mielenia kości, 49, 52.
2 ,  Machina do szczyp a n ia  skór, 7.

^ 3. —  do skra w a n ia  sukien, 7.
4. — do ta rc ia  fa r b ,  6.
5. — do tarc ia  i  n a k ła d a n ia  fa r b y  d ru k a r tk ie j, 10.
0. P rzę d za ln ie  hm  i  ^oyroby lniane, 45.
7. L am py h yd ro sta tyczn e , 14. ' .
8. Narzędzia m uzyczne— E ch o -fa g o t, 14.

III . Handel.
A. Handel właściwy.

A. w ogólnośći.
1. Handel d aw ny  na Czarnein m orzu i z In d y ja ­

mi, 34, 30.
2 . Obraz h is to ryczno-s ta tys tyczny  przemysłu k r a ­

jowego, 0.
/ 3. E gyp t  dzisie jszy  pod wzgledem h an d lo w y m , 20,

31, 32, 35, 37.
4. H a n d el kom panii w schodn io -indy jsk ie j, 55.
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DLA RZEM IO SŁ, R O L N IC T W A , H A N D LU , D O M O W EG O

O OSPODABSTW AI DŁA POTRZEB PRAKTYCZITEGO ¿ y C IA W  OGÓŁUOŚCI.

No. 27.) W  SOBOTję 1, S IE R PN IA  1829. {cena 20. g r,

SPIS  R Z EC ZY .— Płusr flandryjski (z ryciną)^ 1.— Opis geogno- 
slycił iy  Polski (dalszy ci^gj,  3.— Ocet z miodu, 10.— Handel dzi­
siejszy E g y p tu ,  12.— Telegraf ,  15.— Obserwacye meteorologiczne,!6.

Oj)iekuj się więc p ług iem  z którego szczodroty. 
P ły n ą  dostntki twoje, .t k rzewią się cnoty,
P ług iem , za którym jeszcze, niech się wyznaci godzi> 
Dałvna wiara i skromność twoich Ojców chodzi.

K oŹ M iu iif ZiemiańsŁwo

P ł u g  F L .4 N D n y j s K i.—  Rysunek tego pługa, jaki figury
1 . Q. i 3. wystawiaje^, był uskuLecznioiiy z nadesłanego mo­
delu. Jest on także pługiem podpórkowym jak brabandski. 
Otwór wgrzadzielu przy o, ilg. i .  i a, którym «ię przety­
ka podpórka szczudłowa, jest cokolwiek dłuzszy w kierun« 
ku długości grza^dziela od szerokości podpórki tak, ze ta 
przestroność otworu, służy do ustawienia podpórki po­
dług upodobania; na jednym boku podpórki (który przy­
pada od prawéj strony na fig. i, od lewéj zaś na fig. a .) 
jest przymocowany pręt ¿elazny karbowany c </, który 
swcmi karbami zazębia się na brzeg cokolwiek zaostrzony 
obrączki ¿elaznéj e. Przy nastawianiu za każdym razem 
podnosi się podpórkę do którego z karbów, potém dociska 
się ten karb do zaostrzonego brzegu obrs^czki, i nareszcie 
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dla umocowania, wsuwa się klinik ^elazny na łnńonzku 
przyczépiony, w szparę powstałej z tyłu, lo jest z przeciwnej 
atrony podpórki przy przez co szczudło niewzruszo­
ne połoienie otrzymuję.

Przez koniec grzt^dziela jest przełozony baczek h. g. t, 
który się nioze łatw'o obracać akoło sworznia pionowo. 
przęŁk^^elego tu¿ przy obrączce e, i wslrzymywarego u 
dołu śruba maciczną. Na figurze 3. która jest zdjęta po­
dług widoku z góry, daje się widzitć ten sworzeń pomię­
dzy h, tudziez k. Blisko końca grządziela j)okazuje- się 
na ilg. 3. drugi'otw ór w bączku, a z obu. stron onego po 
jedhéj dziurze pionowó w grza^dzifclu przewierconej; nao- 
statek w pośrodku, pomiędzy obudwoma otworami ba,czka, 
przechodzi przez niego i przez grządziel jeszcze trzecia 
dziura. Tym sposobem możemy beczkowi przez jego o- 
brót około tylnego sworznia to Jest tego ze śruba,, o którym 
była wyZćj movva, trojakie nadać poło/.enie; jedne wprost 
jak|ie w rysunku jest przyjęte, ukośne ku lewéj stronie 
lub ukośne ku prawej, a tak ów bączek (w ka/.dém z tych 
położeń jakie się za stosowne uznało) nastawia się, i przy­
twierdza się go niewzruszenie^ za pomocą kołka żelaznego 
mającego dużą graniastą główkę, która na fig. 3, przykry­
wa środkową dziurę bączka.

Odkłiidnica m. n. o. p. fig. i, jest wykuta z piaty żela­
znej d a ją C ' j^-j należytą pałąkowatośd. Brzeg jej wierzchni 
idzie w prusli'*) linii, spoJni ma tylko małe zakrzywienie 
o d  q, począwszy a¿ do o ;  rozumie się samo przez się ze 
oba te brzegi jak u wszystkich pługów tak i n tego, odda­
lają a i ę  o d  płaszczyzny pionowej j>rzez oś grządzieli my­
ślą poprowadzonej, a to w kierunku od n, do m, i znowu 
od q. do o. ale każ.ly inaczej lak, że tynj .sposobem 
przypadnie o półczwarta cala udlegltj od owej pionowej
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płaszczyzny jak o. Lemiesz p. q. r .s . lig. i .  przytyka Jo - 
kładnie swym górnym brzegiem do dolnego odkładnicy.

"Wymiary długości tego rysunku sjy óśnii^ cęzścią wy­
miarów modelu, tego zaś ostatniego wymiary S£\ cztery ra­
zy mniejsze od wielkości naturalnej pługa, to jest, ze pra­
wdziwy pług ma wszystkie czyści 3a razy dłuzsze, tyleż 
szersze i grubsze jak w obecnym rysunku.

( D a l s z y  c i ą g  n a s  i ą p  i j .

GEOGNOSTYCZNY OPIS PO L SR I;— przez j ś b z e g o  

F u s o i i j  Prof. S. G. i t. d. (dalszy ciąg ze sł: 365. Tomit i goj. 
•—Na formacyi przecliodow^j, lezy zaraz formacya czer­
wonego piaskowca. Ta pokrywa w przekraczajucćm (/¿¿er- 
greifend) pokładaniu się, część przechodowego wapienia, 
około Miedzianej-góry, Niewaclilowa, Miedzianki i Ryko- 
czyna; pokazuje się znowu na południowej stronie gór, 
aaczynaji^c od Pod-zamcza pod Chęcinami, i ciągnie się 
przez Brzeziny, Morawicę, Pierzclinicę az do Drugni po­
między Pierzcbnic!\ i Rakowem, a jeszcze więcćj rozpoście­
ra się na zachodniej i północnej stronie gór. Tu zajmu­
je ona okolice Piekoszowa, Fanisławic, Łopuszna, Obla^- 
górka, Cmińska, Sanisonowa, pomiędzy Zagdanskiem a Su­
chedniowem, pomiędzy Bodzętynem, Wąchackiem a Wierz- 
bnikiem około Waśniowa az ku Kunowu, i ciągnie się 
przez Kossowice w wyższej części doliny Opatówka az 
Jo Opatowa. Ta formacya składa się prawie z samego 
tylko czerwonego piaskowca, średnio i drobno-ziarnowe- 
go, który lezy na przemian z trochą białego piaskowca, 
z czerwonym łupkowym ił«m ( Sehiefer-Letlen) i z nio- 
któremi warstwami Konglomeratu. Pi'ócz niektórych w y­
cisków roślin, nie ma w niej źadnyoh skamieniałości, }a- 
dnych kruśców, ale daje za to wyborny kamień do budo­
wli i ciosowy np. pod Cminskiem. Zdaniem mojem n;(Ie-
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?y dawniejsza niższa część tego piaskowca, do formacyi 
najdawniejszego czerwonego piaskowca {^grès rottge ancien) 
czyli do tak zwanego u niemieckich górników das ro~ 
ihe todle Liegende, przeciwnie zaś jej młodsza zwierz­
chnia część, należy do formacyi pstrego piaskowca i jego 
pstrych marglow ( grès bigaré at>ec ses marnes rouges) , 
a pomiędzy tenii dwoma brakuje w Polszce formacyi da­
wniejszego ławicowego wapienia (^Zech-stein, Calcaire se­
condaire premier). Do pstrego piaskowca wraz zjegom ar- 
glami, i.ale/.ą osobliwie skały, od Suchedniowskiej dolniy 
począwszy, przez Łubiankę, Rzepin, Bukowie przy Kuno­
wie, Mniohowie, Kossowicach aż do Opatowa. Tn łi\cz£\ się 
z czerwonym łupkowym iłem (Schiefer-leilen) i ku górze, 
pstre oolitowe czyli ikrowcowe wapienie i wapienne kon­
glomeraty, które stanowij^ przechód w pokrywajć^cy go mu- 
szlowy czyli gettingski wapien.

Formacya muszlowego wapienia, która w Niemczech po 
pslrym piaskowcu następuje, sadowi się téZ i w naszej gru­
pie gór bezpośrednio na czerwonym piaskowcu. Na pół­
nocnej pncliyłości gór, tworzy ona nie wielkiej grubości 
pokład, który cia,gnie się przy kilkakrotnych przerwach 
2 okolicy Radoszyc, na Mniów i przez Samsonowskie łasy 
dalej na Bzin, Parszów, Łubiankę, Rzepin, przez dolinę 
Swiśliny, ku Bukowin, Mnichowie, Kossowicom i az do 
Opatowa. Na poludniowéj stronie gór jest ta forniacya 
daleko więcej rozpostarta. Pokrywa ona czerwony pias­
kowiec pod Łopusznem, Rudą, Strawczynem, Promnikiem, 
Miedzygostem, Gniezdziskami i Piękoszowem, daléj zaczy­
na się znowu ciąg muszlowego wapienia przy Gruszczynie 
niedaleko Włoszczowy, i ciągnie się daléj ku południowo- 
wschodniej stronie, pomiędzy Mułogoszczem a Miedzianką, 
pomiędzy słaremi Chęcinami a Sobkowem, wypełnia prze­
strzeń pomiędzy Morawicą a Choriientowem, pomiędwy
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Piotrkowicami a Piorz».liiiici\, i kończy się niedaleko od esta» 
tniego miejsca ku południowo-wschodniej stronie. Wapień 
tutejszy jest zbity, szary, żółtawy, zupełnie podobny do 
skały tworzącej spodek (Sohlgestein) w formacyi wapienia 
muszlowego kruścorodnego poludniowéj Polski. Na nie­
których tylko pojedynczych punktach np. pod Maleszoweni 
niedaleko Tarnoskały, w Małojedle i Prowçczj'nie pod Ku­
nowem , i pod warstwami rud zelazuych w Suchedniow­
skich i Samsonowskich lasach, znajduje^ się skały takie 
same jak Olkuski strop {DachgeateinJ, a nawet podobnie 
jak tamten majâ  w sobie cokolwiek zynku. Wszystkie te 
wapienie zawsze bardzo wyraźnie warsŁwowine, ponaj- 
wiekszéj części warstwy le/ą płasko, i Iworzi^ wiele wklę­
słości i garbów, przeciwnie zaś od Małogoszczą ai do Pierz­
chnicy warstwy niajć\ wielki^ pochyłość, są bowiem pod 
4o do -JO stopniami ustawione, a ich spadek jest ku połu­
dniowo-zachodniej stronie. Skamieniałości tego wapienia 

zupełnie te same jak w południowo-polskim muszlowym 
wapieniu, lecz znajduje się jeszcze i Jielemniles paxillo- 
sufi  ̂ kilka T e r e b r a tu la szczegôlniéj obfite i piękne Pe- 
ctinites discites, ScMoth. Kruśców nie ma ta południowa 
część naszej formacyi muszlowego wapienia, najwięcej je­
żeli ślady galeny i gahnanu w niéj natralimy.

Na wyżej wspomnionym pokładzie muszlowego wapie­
nia, od północnej spadzistości gór kruścowych Sandomier- 
skirh, usadowiła^się bardzo rozległa i dla nas bardzo wa- 
in a  formacya piaskowca, któraj dla przeniagającego w niéj 
białego koluru, nazwałem formacyą białego piankowcOf a 
któr:^ inni geologowie mylnie do formacyi czerwonego 
piaskowca policzyli. 'I'a formacya rozciąga się po okoli- 
cath Przedborza, Fałkowa, Żarnowa, Końskich, Radoszyr, 
Odrow^/a, Gowarczowa, Drzewicy, Chlewisk, Przysuchy, 
Szydłowca, Wa,chocka, Witzbnika, Kunowa, Ostrowca, Deii-
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](o\va i Ćmielowa. Północne odgraniczenie té) formacyi 
cii^gnie się z okolicy Fałkowa, przez Opoczno, Drzewice, 
Skrzynno, Wierzbicę, I ł z ą ,  Grabowiec i Ćmielów aż do 
Ptkanowa pod Opatowem.

Formacya ta rozpada na dwie grupy. Z tych niższa, wę­
giel kamienny wsobie mieszcząca, składa się z warstw czę­
sto przemieniających się, białego, bardzo drobno-ziarno­
wego, marglowego piaskowca, łupku piaskowcowego (iSawcf- 
stein-schiefer), iłu  łupkowego [Schiefer-thon), tudziei z in­
nych czarnych, po największej części wapnistych i piasz­
czystych łupków, w których pokłady zelaza węglanowego 
zbitego (Spharosiderit, F'er carbonaté liilidide) i 3. do 25. 
cali miąszości mające warstwy smolnego, i łupkowego wę­
gla [Pech-u, Schiefer-Kohle) są ułoione. Griipa ta poka­
zuje się po nad północnym biegiem muszlowego wapie­
nia, w Podolu i Ptkanowie pod Opatowem, przez Wszech 
Świętych, Grocbolice, Sadowię, Jacentów, Rzuchów, Mił­
ków, Gromadzice, i Mirkowice aż do Kunowa, a daléj 
w dolinie Kamionny, w górę na Nietalisko, Krynki aż do 
Starachowic, dalej znowu jeszcze w  dobrach Szydłowca, 
Chlewisk, Wulki i pod Królewcem w dobrach Radoszyce. 
Warstwy le/ą niemal zawsze poziomo, w okolicy tylko 
Kunowa część formacyi tak raptowny otrzymała spadek, 
ze pokłady węgla mają niemal pionowe położenie.

Zwierzchnia grupa téj formacyi składa się z drobno-ziar- 
nowego białego piaskowca, któren rzadko tylko ma intiy ko­
lory ten miejscami tak wielką ma spójność i tyle jest przejęły 
kwarcem, źe zamienia się na skałę kwarcową 
Z tym lezą na przemian warstwy sino-szarego, czasem 
czerwonawo - płomykowanego iłu marglowego {^Mergel- 
</ło/7.); rzadszemi sŝ  iime gliny, białego, żółtego i pstrych 
kolorów. Hyczałtem biorąc, czerwony kolor Jest tym ĝ J- 
*i(ukoni pi iskowca i gliny zepełnie obcym. Pokłady zbi^
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tego i jasno-kolorowego wapienia, znajdują się tylko tu i 
owdzie jako podrzędne lego piaskowca; a przeciwnie tym 
potężniejsze są pokłady rudy zelaznćj które ta formacya 
w sobie zawiera. Jest oua pewno z pomiędzy wszystkich 
w Polszce najbogatszą w rudę żelazną, i wszystkie tak li­
czne huty Żelazne które posiada Województwo Saiidomićr- 
skis, wytapiają, niemal wyłącznie rudę której la formacya 
dostarcza. Gdy zaś obecnie w tym obrębie dwadzieścia 
cztery wielkie piece są \ t  ruchu, z których średnio biorąc 
kiZdy 7000. centnarów surowcu wydaje, ta więc formacya 
dtsiarcza na to rocznie 56o,ooo. centnarów rudy ¿elaznej, 
liciąc z niej po 3og surowcu. Te rUdy ¿elazne «ą wielo­
rakiego gatunku: zbita, i włóknista ruda brunali^a ¿elazna 
poleczona z rudą czerwoną -/.elazną obficie maniganPK w sobie 
posiidającą.z ziarnistą i łuj)iąqą, się brunatną iłowaląnidą /e  
lazną Ludziei ikrowiec zelazny iłowaty, tworzą jedną czvść 
pokłalów pomiędzy wapieniem njuszlowym a białym pia- 
skowcjni w,okolicy Suchedniowa, Bliszyna, wsz^jkze wy­
borna 'uda brunatna zelazria, wraz wiele brunatuegu lle- 
matytu znajduje się le i i w młodszych warstwach pod 
Tychovy;m i Mirczą niedaleko Iłiy . Najpospolitszy aloli 
ru :^  zelasną jest tu zbity, gliniasty sferosyderyt, który al­
bo w posaci k^ulistawych gałek znajduje się, albo le i two­
rzy spłaszjzone kłębowate warstwy i wtenczas nazywają 
go P1aakn'ą rudą. Zwykle lezy takich warstw sferosy- 
derytu uiajicyph dwa do s^^ciu cali miąszości,.¡sześć, ośm. 
i \yięvej,. bljko jedna po n^d drygą w ogronmych pokła- 
dacii iłu maięjlowego, i (9 ,wszystko razem uwa/a się za 
jeden pokład, i jako taki góruiczo-obrabia się (abgebunt) 
Działaniem p(wietrza i wody zamienia #ię sferosyderyt na 
tak nazwaną udę żelazną ilastą {Thon-eise.n-stein), a to 
w teii sposób, ?e niedokwas czarny ielaza zmienia się 
na czerwony, was węglowy uchodzi, a jego niiojsicc
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zastępuje woda, wchodząc w zwii^zek z owym czerwonym 
iłiedokwasem. Tym to sposobem potworzyły się rudy zwy­
czajne brunatne i żółte żelazne, ruda kłębowa czyli ner­
kowa {Eisen-niere)^ i rubryka: i nie podlega wątpliwości, 
i e  wszystkie pokłady, które dziś z dopiero wspomnionych 
rud żelaznych składają się, niegdyś były sierosyderyłeni. 
Dla tego bardzo są ciekawe owe pojedynczo miejscami 
zdarzające się kłęby, co na warstwy współśrodkowe łupią 
się, których jądra [lisek prostego górnika), jest niezmieni«- 
nym jeszcze szarym sferosyderytem, skorupy zaś je pokry­
wające są iółtą, brunatną i czerwoną rudą zelazną ilastą. 
Wiele pokładów np. pod Łubianką, mają wierzch czyli ra­
czej na zewnątrz wychodnią część [am Aus-gehenden) iło- 
Żoną z rubryki, a im głębiej spuszczamy się w nie z btdo- 
wą górniczą, tym więcej zmniejsza się ukwaszenie zdaza, 
a w głębokości sześciu do óśmiu są2ni składają się pokła­
dy z szarego sferosyderytu. Biafy piaskowiec tej lonnacyi, 
daje wyborny ciosowy kamień, niezaprzeczenie najpi,ikniój- 
8zy i najlepszy z pomiędzy wszystkich w Polszcą czego 
dowodzą wielkie łomy Kunowskie; dostarcza on liemni^j 
wybornych kamieni na zaprawę pieców wielkich, i przed­
stawia oku tu i owdzie grupowania, które wyglfdają‘'jak­
by były z lbi'macyi piaskowca nazywanego Quxdersand- 
słein. Ta formacya mieści w sobie bardzo nało ska­
mieniałości; oprócz niewielu paproci i trzcin, lapotkałem 
w nich tylko jako bardzo rzadką i wielką oSohiwośd, ma­
łe jMyacity, a w jednym z pokładów r u d y  ielażnćj pod 
Tychowem, kilka innych gatunków muszli.

Nie jest tak łatwo odpowiedzieć na pyinie do jakiej 
właściwie formacyi nasz biały piaskowiec lale/.y. Już po­
wiedziałem, ze on nie może nalezóć do fomacyi czerwo- 
nego i pstrego piaskowca dla tego, 7.e ł^y nad wapie­
niem muszlowym czyli gettingskim. Jegozewiiętrzne wy-
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gladanie mogłoby skłonić clo uwa/ania go za piaskowiec 
kostkowały (^Quader-śand-stein), skoro wszakze najno­
wsze i ścisłe badania geognostyczne w północnych Nieni-» 
czech przez Panów H o ffin  a n n ,  K e f e r s t e i n  i U a u s s -  
in a n n  uskutecznione dowiodły, ze prawdziwy kostko­
wały piaskowiec, lezy nad Jura-wapienieni, nasz zaś biały 
piaskowiec jest dawniejszy jak ten ostatni, to jest, że pod 
nim ma swoje siedh'sk.o, nie może przeto naleZźd do tam­
tego. W mojem większem dziele wywodnie okażę, że on 
do tej formacyi piaskowca naleiy która przy PVasserai- 
fingen \A alen  w Szwabii,— w okolicy Helmstedt na górze 
Oslerwald pod Buckeberg, Borgloh, i na górze Siintel w ni/,- 
szej Saxonii, i Westfalii,— w prowincj i Szwedzkiej Scho~ 
netif i na wyspie Bornholm, ma swoje siedlisko, i takie 
jak tamtn cienkiemi warstwami węgla ziemnego, a obllto- 
ścii  ̂ rudy ¿elazn^j odznacza się, pomiędzy wapieniem L,ias 
(calcaire a griffites) a Jura-wapieniem jest nsadowiona,. 
i która w nowszych czasach, formacyi piaskowca Lias  zy­
skała nazwisko.

Z kolei względnego wieku biori\c, następuje teraz for­
niacya Jura-wapienia. W grupie gór sandomierskich two­
rzy Jura-wapień ikrowcowy, i litograficzny zrazu wązkie 
pasmo od Małogoszcza począwszy przez Brzegi nad JNida, 
Sobków, Korytnicę, Kije, az do 'larnoskały, kt<>re iciy na 
wapieniu muszlowym. Dalej znajduje się tenie przy Przed­
borzu na^ Pilics^, a to po nad piaskowcem o którym nie 
nia pewności czy do formacyi czerwonego czy białego pia­
skowca nale/.y. Od północnej posuwistości gór, pokłada 
się na biały piaskowiec, pospolity i kreckiasty Jura-wapie/i 
od Sulejowa po nad Pilici\ począwszy, na dół az blisko 
Inowładza pod miasteczkiem Opoczno prry wsiach Oroń­
sko i Krogulcza pomiędzy Szydłowcem a Uadoniiem, pod 
łiiiasteui lłii\, pod Bałtowcm poniżej nad Kamieuną. Juiar-
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wapień ikrowiec z pod Małogószćza, Brzegów, Sobkowa, 
Iłży, jest zbitym wapieniem jasno-czerwonawo i iółtawo- 
białym, który jęst wypełniony kulistemi ziarnami wielko­
ści prosa lub gorczycy. Bywa on przedzielany nieregu- 
larnenii massatni białego i żółtawego bardzo zbitego, równo 
łamii^cego się wapienia, który od użycia do jakiego został 

' obróconym, kamienia litograficznego nosi nazsvisko. Krze­
mienie i grupowania skał, są tu rzadszemi jak w Jura- 
wapieniu doloniitowyin, obfitość atoli skamieniałości jest 
w nim taka jak w tamtym.

Nad Pilicć\ przy Inowłodzu w około Tomaszowa, tudzież 
pomiędzy Inowlodzem a Opocznem, leży na Jura-wapie- 
niu znowu tak jak w grupie poprzedzającej piaskowiec 
ielazisty i ił wj'az z rudami zelaznemi, które owym z pod 
Panków, tak co do wieku jak co do zewnętrzn\"cli znamion 
zupełnie są podobne. ( D a l s z y ,  c i ą g  n a s t ą p i ) .

10

DOMOWE GOSPODARSTW O.— Octy z miodu.--. 
Weź dwadzieścia cztery kwarty miękiej rzecznej wody al­
bo świeżej i czystej deszczowej; trzy kwarty dobrej wód­
ki zbożowej lub kartoflowej; tyleż dobrego mocnego octir, 
trzy funty miodu praśnego, jeden funt clil^ba żytniego, i 
szesnaście łutów winnego kamienia czyli kreinortartary 
tłuczonego. Naprzód woda wl^wa się do kolłn niiedzia- 
nego najlepiej pobielanego, i stawia na ogniu, skoro ta 
jest juz gorąca, kładzie się do niej miód i kremortartary, 
i utrzymuje się ten rozciek, ciągle mieszając, w sianie wrze­
nia, póki kremortartary zupełnie »ię nierozpuści, poczein 
cedzi się na gorąco przez płótno.

Temu roztworowi daje się tyle wystygnąć, aby ręka mo­
gła znieść jego ciepło, i wtenczaa >Jęiewa się go do be­
czułki 3 a. kwartowej która jest zdatna do teg«» c-r;l(i, i do­
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daje się wódka. Teraz pokrajawszy chl^b w drobne ko­
stki, nalewa się go octeiu w garnku glinianym niepol^- 
•W'anym, w którym rozgrzawszy tę mieszaninę blisko do 
zawrzenia, w lym stanie wlewa się ją do owego roztworu 
w beczułce znajdującego się.

To uskuteczniwszy, tacza się beczkę przez kilka minut, 
aby wszystko się jak najlepiej zmieszało: poczem ustawia 
«ię ją z otwartym szpuntem przy piecu lub murku komi­
nowym opalanym, w izbie lub kuchni. Kawałek grubego 
płótna przybija się na otworze 'szpuutowym, aby muchy 
lub inny owad nie wpadł do beczlci, tak jednak żeby rozciek 
zostawał w zetknięciu z powietrzem {sewnętrzneiu, co przy­
śpiesza w w.^^sokim stopniu utworzenie się octu.

Po sześciu lub óśmiu tygodniach, ściąga się niewzru- 
szając beczki, za pomocą kurka ocet z po nad mętów na 
dnie będących, i otrzymuje się tymsi)osobem około a4. kwait 
gotowego octu.

Tym octem wypełnia się zupełnie do wierzchu beczuł­
ka od octu taka, w ktćrejby się niezepsuł, dobrze za- 
szpuntuje się i stawia w piwnicy dla zupełnego sklarowa­
nia się onego.

Ocet tym sposobem otrzymany odznacza się czystością 
smaku i zapachu, jako te?, i tęgością kwasu; równa się naj­
lepszemu winnemu octowi, mniej ulega pleśnieniu jak 
tamten, i dla tego szczególniej jest on zdatny do maryno­
wania owoców.

Je/eli do zrobienia tego octu użyje się zamiast jednej 
większej beczki, trzech pomniejszych np. jeżeli każda j)o
1 1 . do 12 . kwart trzyma, wtenczas kwaśnienie daleko spie­
szniej się odbywa.

Chleba i octu potrzeba tylko do pierwszej roboty, albo­
wiem męty kwaśne sa każdą razą na dnie zostające się, po 
odciąjjnięciu gotowego octu, zawsze zastępują zupełnie te 
oba ailykuły, klóic latem zawsze nadal oszczędzą się.

11
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Ktoby chciał w większych ilościach ten ocet robić, ino- 
ze osobna, dającą się opalać komórkę urządzić, i w ów- 
czas obaczy tym śpieszniejsze kwaśnienie: albowiem tym 
sposobem ciepło jednostajniejsze da się utrzymywać, które 
W6zak/e nigdy właściwie 18 .do ao. stopni Ueaumura przecho. 
dzić iiiepowinno. A i w tym przypadku zawsze korzysinićj- 
sze będzie u/.ycie pomniejszych beczułek. {Engl. Goldgr.)

12

STATYSTYKA HANDLOWA.— Egypt.—  Wiadomo­
ści do Czerwca b. r, prosto z Egypta dochodzące potwier­
dzają, ze handel nadzwyczajnie cierpi tego roku w tym kra­
ju. Przybyłych okrętów handlowych jest dotąd bardzo ma­
ła liczba; dla braku bezpieczeństwa żeglugi i dla rozmaite­
go rodzaju utrudnień, każdy ociąga się z przedsiębićrstwem 
handlowem i woli W3'glądać spoko]'nie)szej pory. W Alexan- 
dryi pytają się bardzo o budulec okrętowy, który mają so­
bie dostarczony jak zwykle z Kandyi i Albanii-, ale tego 
roku bardzo szczupła ilość onego nadeszła, osobliwie z o- 
statniego miejsca. Lubo cena jego znacznie się podniosła 
jednak/e budulec z Bałtyku a przynajmniej ten co Wisłą, 
Niemnem, Dzwiną i Odrą spuszczany, jako zwykle o trzecią 
część dro7-szy od tamtych, wątpić należy aby i teraz mo/na 
tu na nim wyiść dobrze, osobliwie przy tak wysokim najmie 
okrętowym (freł), ile ze powszechnie tu uznają wyzszośó 
co do gatunku, budulca kandyjskiego nad tym który holen- 
drzy ciągną z Memla, Gdańska i Rygi. Niezawadziłoby je­
dnak przez dom J. E. Dałkowskiego w Gdańsku i przez 
dom C-G.Turońskiego w Królewca, który ma zapewne zwią­
zki z domami C. Wojtkowicza Junior, i J. Szwiderskiego 
w Memlu zasięgnąć w tej mierze wia(iomości.

Sukno w średnich gatunkach w kolorach żywych jest 
także bardzo poszukiwane: znaczną cześć tego, dotąd dosUi- 
czają fabryki Francyi, a mianowicie oiiista Carcassony, przy­
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zwyczajono się tn do sukien lekkidi .nie starannuj apre> 
tury i kol<.t-ó\v bardzo pięknych, skarżą się tylko ie  zbyt 
łatwo płowieją. Sukno z fabryk polskich mogłoby tu zna- 
leśłj korzystny i znaczny odbyt, ale nioze najlepiej za po- 
środnictweni domów handlowych acgielskich Rygi tru­
dniących się kommissaiui, z któremi & osobliwie z domem 
Mittchel et Comp. lub R. JInnł et C&mp» moieby przez dom 
Trompowskiego et Comp. tamie dało się wejśd w układy.

Żelazo które Egypt dotąd ciągnie 2 Anglii jest albo An­
gielskie albo syberyjskie; zelazo polskie znalazłoby tu pe­
wny i znaczny pokup byle tylko rzetelnie odpowiadało 
i.adesłanyra próbkom, i iwą jednostajność w tćj mierze 
ściśle zachowało; cena obecna tutejsza każe się spodziewać 
znacznych zysków, jeżeli \r dużych partyach.Wódki jest tak­
że wielki niedostatek tego roku, i dałoby się na niej zarobić.

Z galeny hiszpańskićj nie są kontenci, przekładają An­
gielską nad Niderlaudsk^ i Sardynską a moieby polska o- 
sohliwie z Jawoi-zny wijcej się podobała.

Prócz tych artykułów wprowadza się jeszcze do Egiptu 
na u/.ycie wewnętrzne: s;al w różnych gatunkach, ałun, bo­
rax rafinowany, bleiwas, drzewa farbierskie, osobliwie kam- 
pesz i pernambuk, kosrenilla, konfitury francuzkie, ma- 
terye złote, artykuły z drzewa i z metalu pozłacane, cyna 
w prętach, materye jedwabne, owoce suszone, liLwory 
przednie, gałka muszkatołowa, ołów angielski, papier w ró ­
żnych gatunkach, mała ilość korzeni, ióko to, gwoździków 
korzennych, pieprzu, angielskiego ziela, sprzęty domowe 
zelaznc i mosiężne, china, mydfo, sól, siarka, grynszpan, 
koperwasy, wina, paciórki szklane, iukrecya, miedź kon­
stantynopolitańska, i niektóre jeszcze drobiazgi.

Lato jest najpomyślniejszą porą dla żeglugi z Europy do 
EgypŁu. Wiatry które w lej porze niemal nieprzerwanie 
wieją z północy i z zachodu, skracają podrói morską. Wio- 
«uą i jesienią nale/y wracać. Podczas zimy żegluga jest
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bardzo niebezpieczna na brzegach Egyptu gdzie wielka mie­
lizna, bo byle tylko czas był pochmurny wtenczas o milę 
już nie mo/na dojrzeć brzegów.

Flaga francuzka ma tę korzyść, iz za niźsz:^ cenę zabez­
piecza swe okręty i ładunek w Towarzystwie Zaręczają- 
cem egipskićm jak ńine, i dla tego taniej się najmować 
mogay okręty tego narodu do przewożenia towarów tam 
lub napowrót: przez co też wielu woli statek francuzki 
przy równych dogodnościach, i francuzi majc\ daleko wię­
kszy odbyt, byle tylko sami niezaniedbywali tych korzy­
ści. Czysty i piękny zarobek daje najem okrętu, a nie- 
wymaga żadnego poprzedniczego wykładu pieniędzy, prócz 
zaopatrzenia na jego wyprawę w podróż. Rok np. i 8q2 . gdzie 
ustała zupełnie grecka i turecka żegluga do Alexandryi, 
był bardzo korzystnym dla okrętó\" europejskich, handel 
stał się bardzo czynnym i blisko dwieście okrętów było 
razem w tym porcie, pomiędzy któremi osiemdziesi;\t pięć 
austryackich, a tylko pięć francuzkish. Dziś spodziewać się 
należy ie  łatwiej będzie dostać się do statku Irancuzkiego, 
bo ju/. przez cii\g i8a4. roku, 122 . okrętów irancuzkich bra­
ło  ładunek w Alexandryi, nietylko dla Francyi ale dla An­
glii, Malty, Triestu, Holandyi i Konstantynopola.

Handel Egyptu morzem środziemnem odbywa się przez 
porty morskie Alexcndryą^ i Damiettą. Pierwszy najwięcej 
kupczy z Europj^, drugi zato więcej z Azyc\ osobliwie z Syrya,, 
K air  zaś stolica tego państwa przedstawia wielki środek 
konsumacyi. Suez jest także ważne miejsce nad morzem 
czerwonym, a porty Kosseir, Tor,^ Giddah i inne w Ara­
bii nad temże morzem położone, ss\ korzystne dla handlu 
Egipskiego do Indyów wschodnich.

Żyzność ziemi, środki nawozu i pokrzepiającej roślin­
ność wilgoci których sarao przyrodzenie dostarcza przez 
peryodycziie wylewy Nilu, klimat sprzyfąćy niemniej zie;.' 
mio-płodnm stref umiarkowanych jak gorących, połoZcnie
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gcog/arićzne łcjCKace morzo śrotl-zierniie z morzami iiidyf- 
skieiiii, i Azyf\ z AlVy'. a, klóre nadto jęst powodem ze przy- 
stfj-p Europejęzykoni \vewni\lz. kraju az do morza czerwo- 
uego jest niewzbroniony i bezpieczny, oto jest Mryiszośó 
która tnnsiałaby zapewnić Egyptowi pierwsze miejsce pod 
względem handlu, byle tylko rz£\d ntfiiał z niej korzystać. 
Od odki-ycia przyladka dobrej nadziei wiele wprawdzie Egj^pt 
na swej waiiiości handlowej utracił, cały bowiem niemal 
handel Europy z Azyą, który, przedtem odbywał się przez 
Egypt za pośredniclwem Alesandryi i portów morza czer­
wonego, dziś bez uciążliwych jjrzeładowań, prosto od razu 
Atlantykiem do Indyów odbywa siię, i jest st^d tyle korzy­
stniejszy tak co do czasu, jak taniości i bezpieczeństwa, ?e 
wątpić należy aby nawet założenie kolei zelaztiych hibprzy- 
\viedzenie do skutku owego dawno porzi\danego połi^cze- 
nia kanałem od Suez obu mórz przyległych, do I tórego już 
kilkakrotnie brano się, potrafiło utrzymać współ-ubieganie 
z ti\ nowi\ drcg£\. D  a l  s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

15

T E L E G R A F  S Ł A W I  A N I  N A .
— Godny podziwieiiia wypadek zdarzy ł  si« uiei^awno w mieście 
D u n tio n  w Anglii. Dmiecie bawiło się iia droilz«, ktúrq wozy prze- 
<’ho(lz;j; ii.idchodzi wóz: koń który go ci.igiiął, więcej moiiiaby po­
wiedzieć rozumem jak  instytiktMn powodowajiy, popchnął tp dzić- 
cie tyle mocno sw;j mordą ,  że odJeciało a i  za kolej, i uniknęło tym 
Nposobein niechybnej zg u b y ,  bez tego bowiem, koło byłoby je na 
nii;t/,g(j zgniotło. Po podobnćm zd.i rzeniu kto jeszcze będzie utrzy- 
luywiił, ie  rozum wyłćjcznie człowiek j)osiada, a zwierzęta tylko iii- 
srynktem są obdarzone? [Times.— T y n e  Mercu/y).
— (iorszrjca powieść cLodzi teraz w mies'cie S t .  / -o  (^M anche)  we 
J-'rancyi. Niedawno k iedy  jeszcze  rozdawanie wszystkich  posad 
publicznych było w ręku  pewnego związku , miejsce zawako- 
wału w tćm miejcie. Jeden z pomiędzy starających »i« o ten n-

był protegowany p iaez  wszystkie pieiwszego stopnia kobiéiy 
nnasta;  nie mogły być spełnione atoli jego ż )c ze n in , póki nit-pud- 
pisze się tia to, i e  będzie wypłacał  ĄOO, franków rocznie dwoixi
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ze swych protektorek. Z  poczqtku ¿w dłiig wdzięczności niezdawat 
się mu ucii jżliwytn, aloli niedługo postrzegł, źe odciąganie 4OO. fran­
ków od jego pensyi 1200. frankowej zb y t  wielki inu czyniło u -  
szczerbek. Oświadczył tedy  iż nie będzie więcej opłacał owych 
400. f ranków , groził naw et £e się upomni o to, co juź by ł  wy­
płacił , i ¿e p rawnie tego poszukiwać będzie. Ta  groźba niewdzię- 
C7,nika przestraszyła  protektorów, a k rew ny  jedne'j z tych dam , 

ofiarował się zwrócić wszystko, co one otrzymały, powiedział  je­
dn ak  domagającemu się zwrotu, źe musi wprzód zapewnić się ści­
śle ile juź by ło  wypłacone,— kwity  to o k a ź q ,— więc do kwitów; 
wręcza je śpi«sznie ła twowierny skarżący,  a skoro w ydał  z rąk  
jedyny ten  dowód na którym mógł oprzeć swq spraw ę,  o d e b r a ł . . .  
00? łatwo się domyśleć, zamiast pieniędzy— radę aby  te raz  cho­
dził  za swoim interesem. {T im es) ,
— Sławny chemik szwedzki B e r z e l i u s  odkry ł  w ostatnich czasach 
nowy niedokwas metalu k tó iy  nazwał T o r lu m \  — P. G a y-L u s s a c 
zaś jeden z pierwszych chemików dzisiejszych we Francyi,  przeko­
nał  się, źe przez działanie na istoty roślinne i zwierzęce potażu 
gryźgcego, tworzy się zawsze kwas szczawio\\y.
—  Przekonano się w okolicy miasta L i l l e  we Francyi że oberwa­
nie kwiatów z k rzaka  kartodowego zaraz po ich zupełtiem rozwi­
nięciu,  powiększa zbiór kartofli najmniej  o trzecią część.
—  Nowe ska rby  archeologiczne znaleziono w poszukiwaniach świe­
żo uskutecznionych pod Rzymem. Samych naczyń zwanycU^He- 
truskiem i do 5000; między temi było 200. z napisami g reck iem i;  
bardzo c iekaw y katalog tych ostatnich właśnie wyszedł z d ruku .  
W  C a n in o  znaleziono kosztowne ozdoby złote i małe posągi broii- 
zowe w wybornym stylu.

DOSTRZEŻENIA M ETEOROLOGICZNE CZYNIONE W  O B SE R W A - 
TORYUM  A ST R O N O M IC Z N E J W AIISZAW SKJEM .

0  .
^ Ci O»

B a r o m e t r Termom: flygro-
W ia t r

S t a n
• *> V

w cal; i lin: par: Rćaum. metr. Nieba

<¿4 cal: 27li n :8 , 44 + 15°, I 90̂ ^ N pochm urny
25 «7 9, 53 + 14 , 1 88 N pogodny
26 27 9, 55 + 18 , 1 88 S pogodny
27 27 8 ,  21 + 19 , 4 90 S-S W pogodny
28 27 8 , 34 + 11 , 1 92 w deszcz
29 27 7, 33 + 88 ,4 91 Sli deszcz
30 27 7, 71 + 14 > 94 w pochmurny
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DLA RZEMIOSŁ, ROLISICTWA, HANDLU, DOMOWECiO
GOSPODARSTW A 1 D LA POTRZEB PRAKTYCZNEGO ZVCIA W  OGÓI.If O ŚCl.

No"̂  2S.) w s o b o t ą ; 8 , s i e r p m a  1829. {certa 20. gr.

S+*iS R Z E C Z Y .— P ług i  S7 C7,u ( l ło v \e  ( z  rycin.-j; d a l s z y  r i ą p - ) , 17 —  
0])is gec^nosłyczny po lsk i  (da lszy  cfag), 19. — llandol dzisie jszy  
E g y p tu  dalszy ciijg), 27.— Telegraf ,  o l . — Obserwacye iiiełeoro- 
liłgicziie, 3 i . — O bw ies łcaen ie  laiuże.

Czyliż  to no Sławiailskiej jedynie  przestrzpni 

N igdy się p ług  ogrom ny, w lżejszy sk ład  nie zmieni? 
Z a w s z e i  ta k i ,  jak  w yszed ł  z wynalazcy dłoiii,
Dla ksz ta ł tn ie jsze j  postaci wióra nie iironi,
I zgpdnym  licznych części z całością wymiare)Hj 
N igdyż bj6 nieprzestai i ie  sam z siebie c iężarem?

H-oi MIA N Ziemiaństwo 
\

P lcgi szczudlop^ e {dalszy ciąg).— Prócz lego opisu 
pługa brabandslciego, klóryśmy duli na st: 3g6. i 4o j. To­
mu Igo tego pisma, dajemy lu ]es}5Cze drugi, czerpany z in­
nego źrzódła, to jest z dzieła Pana Le B l a n c  rysownica 
i Sztycliarza Konserwatoryum Królewskiego Sztuk i Iłze-r 
miosl w ParyZu, które wychodzi w zeszytach pod napisem: 
Zbiór machin, narządzi i aparatów rolniczych. Ten pług 
cliociaz także nosi nazwisko brabandskiegp, zbliża się przeci^ 
swym składem do flandryjskiego, i trzyma ponieJc£\d średnie 
pomiędzy niemi miejsce. Ma on, mówi P. L e b 1 a n c wielkie 
łialety. Możesłnryd do 7̂ yorywan¡a karlpfli, do uprawy roli 
p o d ‘rzepa)i, i do zdzierania pasl>visk. Chodzi on lak iek- 
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ko, ze na jednego konia albo w ołu nie będzie zacięz- 
ko, ciągnąć go w gruncie piaszczyslym mieszanym z gliną, a 
nawet w gruncie gliniastym mającym w sobie piasek, wtedy 
gdy sie nie orze głęboko. W ziemi najtęzszej, orząc w śre­
dniej głębokości, niewyniaga on nigdy więcej nad parę koni.

A. Lemiesz z kutego żelaza. Ten wznosząc się, wchodzi 
swą krzywizną niez.nacznie w kriiywiznę odkładnicy, i tak 
obie te płaszczyzny tworzą nieprzerwaną jednoś(5. Bok 
jego lewy przechodzi przez samą liniję pociągu, gdy tym­
czasem jego bok prawy przedstawia ostrze ukośne, które 
śluzy do oddzielenia z dna bruzdy, ilości ziemi, którą od- 
kładnica następnie pi’zewraca. Dwie listwy jedna a, dru­
ga b, z kutego żelaza, dobrze przyszweisowane do lemie­
sza kończą się rylką c, i są wpuszczone we wcięcie na 
spodzie płuza; kołkiem czyli łonem d, są one zasztemowa- 
nc, aby się utrzymały wswojem miójscu. (Obacz fig. 5.).

B. Płuz drewniany, mający okucie z dwóch listew że­
laznych e, f ,  złożone, które są dla tym ‘łatwiejszego czoł­
gania dię onego w ziemi. Ze pług wspiera się głównie na 
dwóch punktach f ,  tudzież g, jedna z tych listew y , umie­
szczona na tyle płuza, zapobiega wychełtaniu się, jakie tar­
cie sprawiłoby. (Obacz fig. 3. i 5.).

C. Odkładnica z żelaza kutego. Ta jest znitowana z kla­
mrą hy zeszwejsowaną z lemieszem, i przytwierdzona prę­
tami i, i, które także na nit z uchem odkładnicy są wzię­
te, driigiemi końcami wspierają się jeden na grządzielu^ 
drugi na płuzie do których są mocno gwoździami przybi­
te. Odkładnica jest od strony lemiesza ścięta klinia- 
sto, tak aby obie te części miały jedną grubość od stro­
ny, która się w ziemię wkopuje. Róg S, odkładnicy jest 
ścięty, aby według potrzeby oracz mógł pług na prawy bok 
przewrócić, a lak aby się tenże wlekł na tym rogu i na 
węgle t, lemiesza. Dla ułatwienia biegu pługa, umieszcza
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się czasem od boku lewego blacha zelazna która zamyka 
otwór jaki widzimy z tego boku, jak pokazuje linija pun­
ktowana O, P, fig. 3.

D. GrzE^dziel mający poziome położenie. Ten jest wzmo­
cniony b£\czkami k. k. k, i z płuzenj połączony słupicą l, za 
pomocą lonów m, co daje pługowi główne umocowanie»

E. Krój, który ma ostrze wklęsłe; jest on utwierdzony 
w grządzielu klinem n przez zaklinowanie.

F. Szczudło; jest ono przeznaczone do oznaczenia jak 
głęboko ma zarzynać pług ziemię , czyli jaką głębokość 
ma się nadać oraniu. Klin-^o, służy do niewzruszonego 
utrzymania go wstósov;nej wysokości. Stopa jego/?, suwa 
się tylną (jzęścią po ziemi, przód zaś ma zadarty jak pło­
za od sani dla przepuszczenia gnoju długiego.

G. Zadzierg do zaprzęgu przytwierdzony do grzs^dziela 
za pomocą sworznia g. Plata jego z dziurkami /•, wpu­
szcza się w rowek na końcu grządziela. Dziurki służą do 
zawieszenia orczyka; im bardziej na prawo ten jest przy­
czepiony tym szerzej zajma pług.

H. Róg do kierowania pługiem,— Listewka X. służy do 
przyczepienia jednego z końców strychulca służącego do stła- 
czania skiby na dół, który trzeba uważać za przedłużenie 
ucha odkładnicy, i który się używa tylko podczas bardzo 
głębokiego orania. {Dalszy ciąg nastąpi)^

19

I GEOGNOSTYCZNY OPiS P O L S K I;— j śrzego

 ̂ pusciij Prof. S. G, i t .  d. (dalszy ciąg ze st: to. Tomu 2goJ 
•j —Zwrócimy teraz uwagę na młodsze formac)'c które za-
• lezą wspólnie od obudwóch dotąd opisanych grup geogno- 

stycznych i co rozległe równiny Polski pokrywają. Z p o ­

między nich formacya kredy jest pierwszą i najcJiojniej
• rozpostartą. Ta od strony zachodniej zaczynając się, wy­
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pełnia nizinę, pomiędzy południowo - zacliodnieni płasko- 
wzgórzeni, a środkovvemi Sandomierskiemi górami, i zaj­
muje przyległości około Włoszczowy, Koniecpola, Sieccmi- 
iia, Szczekocin, Jędrzejowa, Wodzisławia, Xi.\ż;i, Miecho­
wa, Żarnowca, Iwanowic, Słoniników, Pioszowic, Działo­
szyna, Szkalbmi^rza, Wiślicy, Buska, Stobiiicy. Od Paca­
nowa po nad Wisłą na dół, az do Hachowa, lireda jest 
w części gliną pokryta, częścią Sandomierskim trouialem 
zastąpiona; wszakie od Radiowa począwszy okazuje się 
znowu kreda na zachód od Wisły, około Ożarowa, La- 
socina, Glinianów, Tarłowa , Sienny, Solcu, Lipska i Ja ­
nowca, odtąd przerzuca się na prawy bok Wisły, gdzie 
pokrywa niemal całą południową część województwa Lu­
belskiego pomiędzy Puławami, Racliowem, Szczebrzeszy* 
nem, Toiiiaszowein, Hrubieszowem, Krasnyinstawcm, Łę- 
cznem i Lubartowem. Poczynając od Tomaszowa, ciągnie 
się precz w Galicyą przez R aw ę-ruską do Lwowa, i ul 
do Dniestru, gdzie się styka z kródą Podolskiego plasko- 
wzgórza. Od Krasnegostawu wychodząc, rozpościera się 
pasmo bialdj miękkey l^redy (składającćj się z pagórków
i gór, które w kształcie wysp 2 lądu formacyi napływowej 
występują, i po naduim sterczą),ku północy na Rajowiec,Sie- 
uliszc/ę i Chełm, a do nich przytykają OŁfosobnione pun­
ktu k-redowe nail Bugiem pod Wiodawą, Kodenem, Teres­
polem , Mitlnikiem i Drohiczynem, dalej pod Brańskiem 
n.id Nurzk-icm, pod Bielskiem i Surażem naJ Narwą, pod 
Szczuczyiit; i Iszczolnami nad Koderą, pomiędzy Lipskiem, 
lJt>łyiiką i Puloiijinem nad Bobrem, pod Grodnem przy 
wielkiej i maluj B;dt, i |)od Puszkajunii niedaleko Lipska
o 1 -̂  mili poniżej Grodna. Od tvcli oslaLi\ich Litewskich 
wysep kredowych, ku zaelioil<)wi przez cale rozległe ba­
gniste róun iny  wscliodnicii i zachodiMch 1’nis i w Woje­
wództwach AiigiJstowskieiii, Pi^dlaskii iii, i'lui kiein, Ma/.o-
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wleclciem i Kaliskiem jakotel w Xieztwie Poznańs]viein, k re ­
da zapewne wszędzie ukrj-^wa sie w głębi, i jest plastycz­
ną brunatnym węglem, piaskiem, i taczanemi urw i­
skami skal pierwotnych pokryta. Znaniy ślady tego po­
między Toruniem, a Wrocławkiem nad Wisłć^, jako t^ i 
w okoh'cy Łęczycy i Konina.

Ta tak rozlegle sz^rz^ca się formacya, jest z dwóch ogniw 
złożona, z marglu kredowego, czyli spodniej grubej ch'0~ 
rytycznej kredy (craie tujfeau nu chloritee) i z wierzchniej 
białej czyli właściwej kredy jaka do pisania słu/.y.

Margel kredowy jest w Polszce przemagajacym gatun­
kiem. Jest on powszechnie znany (w sianie białego, ‘asno- 
szarego, miękkiego, margiu wapiennego), pod nazwiskieiii 
niewłaściwym opoki, i ma własność łatwego .«zczĵ pćMii.i się 
na listki czyli blaszki przez działanie powietrza; on to sta­
nowi ów v\'yśmienity grunt pszenny i tak zwan^ re/izinc 
w Krakowskiem, Sandomierskiem i Ln.belskićm. W nie­
których okolicach margel ten bywa piaszczysly, fak np. 
tu i owdzie około Miechowa, albo pod Kazimierzem po 
nad Wisł^. Inne warstwy otrzymały za pomocE  ̂ tak zwa­
nego ohlorytu czyli osobnego krzemion!»inu /.elaza (niedo- 
kwasn pierwszego), zielony kolor; W tym przypadku Bâ o- 
we zielone młirgle, czyli chlory Iowa kr^da, np. z Czar- 
kowa, Szczerbakowa, Solca i Kazimierza. Prócz tego jest 
jeszcze ^przeplatany margel kredowy, warstwami twarde­
go białego zbitego wapienia, który Francuzi i Anglicy 
twardą kredą nazywają, i ten małą tylko ilość krzemieni 
w sobie zawiera. Głęboki szyb Szczerbakowski dla po­
szukiwania soli spuszony, w ykrył całą potężną tej for­
macyi l O g -sążniową grubość, i w ogólności dał poznać 
inargiel kredowy niemal we wszystkich jego odmienno­
ściach.— Z kredć\ marglową połączona jest w 1’olszce o- 
sobna, w innych niićjscacli jeszcze nieoznaczona lonnu^ya
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gipsu, składaja^ca się w największej części z szarego i żół­
tego blaszkowego gipsu, który w duże wyrodził się k ry ­
ształy, tudzie/, z szai*ego zbitego gipsu, i tworzy potężnej 
grubości pokłady {stock-förm ige)  w wierzchniej części 
niarglu kredowego, albo tez nad nim. Z povrierzchowno- 
ści bardzo jest ta formacya podobna do paryzkiego ' gipsu 
trzecio-rzędnego, ze względu wszakze swego warstwowa­
nia się, należeć do niego nie może,owszem najwięcej zbliża się 
do mass gipsowych, jakie w Meklemburskiem, pod Segeberg 
w Holsztyńskiem i pod Liineburgiem, podobnież jak tu zk re- 

są połi^czone. Tę formacyą gipsu napotykamy bardzo 
rozpostartą_jxad Nidą pomiędzy Pińczowem, Buskiem, Sto- 
bnicą i Wiślicą, jest ona tez jeszcze, atoli raczej w od-oso- 
bnionycli częściach, pomiędzy Krakowem a SzkalMnierzem, 
pod Staszowem i pomiędzy Chmielnikiem a Buskiem. 
WGalicyj pokazuje się ona znowu, lecz dopiero w -płycie Lwo- 
\va, a dalej ku Dniestrowi i na Podolu więcej jest rozpostarta. 
Z  tym gipsem jest połączona formacya rodzimej siarki, 
k tóra w niej pojedynczo jest rozrzucona pod' Koniuszą 
w Krakowskiem, tudziez miejscami w Galicyi znajduje się, 
a pod Czarko wem nad Nidą pomiędzy marglem kredo­
wym a gipsem, tworzy bardzo potężnej n^iąszości pokład, 
w  siarkę bardzo obfitujący, nieregularnej postaci.

Z marglu kredowego i jego gipsu który pomiędzy Bus­
kiem a Wiślicą wiele pięknych pieczar w sobie mieści, a 
których zapadanie się sprawuje owe często trafiające się 
tam ie obrywania się ziemi, wytryskują nad Nidą silne 
siarczane źrzódła, które bardzo mocną wonią wodorodu 
siarkowego posiadają, a zarazem rozciąga się od Buska 
az do W’isły szereg słabych słonych źrzódel, nie więcej 
jak 1 do 'i. per cerai. soli zawierających, które podług ze­
branych w ostatnich czasach doświadczeń, wszystkie w sa­
mej \vy\szej części formacyi, pomiędzy gipsem a marglem
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swój biorą pocźątek. Te to źrzóclla jakoté/. i powîok« 
ir kilku chloranów woHorodnj^h i siarkanów złożona, po­
krywająca ziemie w Krakowskiém i Saiidomiérskiém, są 
powodem owego domysłu, y.e w tycli okolicach sól ka­
mienna ukrywa «iç, która bodaj może, prawią, czy nie jest 
w związku z Wieliczkowską i Bocheńską. Jednakże szyb 
w Szczćrbakowie pod Wiślicą w celu tych poszukiwań od ro­
ku 1 8 1 8 . założony, a obecnie ju 2 do głębokości a 20. są- 
in i doprowadzony, niespełnił powziętych nadziei; skoro 
bowiem ten szyb do głębokości 1 6 2 . sąi.ni doprowadzono, 
przebity został całkiem gips i kreda marglowa , nienatrafio- 
110 przecie daléj nic więcej, prócz jasno-szarego iî^rowcnv/ego^ 
Jura-w apienia, a ani soli kamiennej ani iłu solnego. Jt!- 
zeliby sól kamienns Wieliczkowską, stósownie do zdania 
niektórych geognostów, leżała pod Krakowem na Jiira-w,-’-̂  
pieniu obfitującym w krzem ienie, z, té) więc strony Wi­
sły musiałaby ona być usadowiona pomiędzy Jifl a-wapieniem 
i marglem kredowym: otóż Szczerbakowski szyb właśnie 
dowiodł, że się rzecz ma inaczej, ten bowiem przebył cały 
margiel krédowy i jeszcze 60 . sążni głębiej był spuszczony 
w wapieniu który z niejakiemi warstwami iłu naprzemian 
warstwuje się, clioci.-ż zresztą  ŵ niektórych warstwach 
do Jura-wapienia pod Krakowem i Mułogoszczem tak się 
podobnym okazuje i te same zawiéra w sobie skamienia­
łości, że go tylko za tę formacyą uznać mo/na. Przez to, 
myśl moja że sól kamienna Wieliczkowską pod Jura-w a­
pieniem przy Krakowie lezy, staje się tym podobnie ¡.«za 
do prawdy: gdy atoli ta ostatnia formacya w okolicach 
nad Nidą niezawodnie potężnej miąszości ma pokłady, musia­

ło b y  więc być rzeczą niepodobną, do niej w tych okolicach 
dobrać się. Prawdziwy ił solny, gips i anhydryt któ­
re soli kamiennej W'ieliczkowskiéj tovrarzysza, niezost.iły 
njpotkanc w Szczćrbakowie. Jeżeli s o b i e  z  i i szta j-i zypo-
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mnimy źe całe karpackie pasmo gór, soli kamiennéj, ciągnie 
się od północno-zachodniej strony, ku południowo-wscho- 
dniéi przy stopie Karpatów, i źe wszystkie warstwy onych 
po wiçkszé] części ku południowo-zachodniej stronie 
w góry sw^ pochyłościa^ zstępują, pozostauie zatëm prócz 
tego jeszcze wielkie pytanie czy te góry solne a/, do Polski 
fiięgaji^, albo czy nie daj{\raczej juz w nizinie Wisły iłem 
pokrj'téj swego końca na zewn£\trz (ausgehendes). W o- 
kolicy tylko przy Nowem Brzesku, a mianowicie przy wsi 
r^enkanowice, pokazu'c się na brzegu Wisły piaskowiec, 
który temu jest bardzo podobny, który po nad Wieliczkow- 
skî  ̂ solâ  pokłada się, i który całe północne Karpaty two­
rzy. Tam jeszcze jest niejaka nadzieja, na sól kamiennej 
natrafić, o czem tamże przedsięwzięte świdi’owe próby, 
blizszego dostarczc^ objaśnienia.

Wiérzchnia biaüa ^czyli właściwa kreda, jest Eupełriie 
^a sanVa co angielska i duńska; czasem ma ona także w so­
bie w^aratwy twardego wapienia i wiçcéj krzemieni a ni­
żeli margiel kredowy. Napotyka się ją szczególniej we 
Wschodniej części Województwa Lubelskiego około Zamo. 
śria, Rajowca i Chełma, tudziez wzdłu/, granicy Rossyj- 
skiej aZ do Grodna ; w téj to ostatniej okolicy, jest ona 
położona naformacyi zielono - piasku Prócz
tego lezy formacya kredy w Polszce na Jura - w apieniu, 
co dokładnie widziéd się daje szczególniej w dolinie pod 
Iwanowcem, i w okolicy pomiędzy.Małogoszczem a Jędrzejo­
wem. Warstwowanie jéj jest zawsze wyraźne i warstwy 
nia>j\ powiękazej części poziome położenie. Ta formacya 
niemal tyle obfituje w sli aniieniałości, co Jura-w apień  i 
wiele jest ich gatunków, wspólnych . obudwom. Niektóre 
zwićrzo - krzewy osobliwie z rodzaju Porites obficie się 
w jiiéj znajdują, i są dobrze dochowane pod Kazimierzem, 
i W ogóluośoi w Lubelskiem Echinity (osobliw ie Ananchi-
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tes ouata^ Spatangus Cor anguinum, Galerltes alhogale- 
Tiis, i niektóre gatunki Cidaris), znamionują krédç nad 
r^iidą i w Litwie. Prócz tego odznaczają go niektóre Am- 
monity, szczególniej A. conatricłus \ SelUguintis około Za­
mościa, Belemnites mucronatus vfsz^^iz\ey('atUbis Brogniar- 
ti  pod Czarkowein i Wodzisławiem, J^ecten arachnoides, 
cretosus i asper bardzo ohftŁe w Lubelskiem , jako też 
niektóre wielkie Solenaoeca tam/e. Mniéj "ilczne są Te- 
rebratulity, B tthardily  i niektóre Trachelipoda  ̂ a przeci­
wnie znowu są cetbującemi dla niéj Gryphœa Columbft, 
dilałata, auriciilaris i cymbula, osobliwie około Kaziinié- 
rza gdzie wielka obfitośó skamiéniałości znajduje się, lu- 
dziez pod Szczérbakoweni.

Co do wieku względnego, z kolei następu'e teraz for­
macya plastycznej gliny  i węgla hrunatr.?go [formation 
d'argile plastique et de lignite). Najpiérwéf natrafiamy 
na siną tłustą plastyczną glinę, z drobnemi muszlami m o r -  

skienii i z m a łą  ilością bituminowego drzewa, nad chlory- 
tową krédcj, i marglem kredowym, w nizinie nad Nidą; te 
są połączone 2 warstwami ziemnego węgla brunatnego na 
brzegu Wisły, od Winiar zaczynając przez Opatowiec aż 
w okolice Koszyc; a po nad paryzkim wapieniem (Grob- 
kalk), w Grabkach małych pod Szydłowem. Daleko wię­
cej rozpostartij znajdujemy tę fo r m a c y ą  w Wielko-Polszce. 
Potężuéj miąszości pokłady węgla brunatnego, z towarzy* 
BZącemi im warstwami iłu, piasku i piask«iwca, ciągną s ię  

od Gleisen, Kónigs-walde i Zilenzig w nowej Marchii Bran- 
debnrskiéj ku Warcie, i pokazują się nad tą rzeką pod 
Międz}'^chodem, Sierakowem, Wronkami, Obrr^yskiem, Sto- 
bnicą, Kiesewem, Obernikami, i Owińskiem pod Poznaniom, 
i dalej w górę nad Wartą, pod Koninem, Brzcanem, Mo- 
rzysławcm , aż do Koła: a nawet około Kaliuza i Łę­
czycy widać jeszcze ślffdyytakowego, po nad Ju ra -w a-
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pieniem i krecią marglową. Wraz z węglem brunatnym, 
po nad Brzesnem, znajduje się także piękny twardy pias­
kowiec, a w massach podkładowych czyli w spodku przy Pa- 
brodni, brunatno - szary, mający piasek przy sobie wapień 
ze skau)ieniałościami. Jasno-błekitna plastyczna glina, po­
kryta żółtym i briioatnym iłem i piaskiem jest nadto bar­
dzo rozpostarta poniżej Wisły od Racią/.ka i JNiesiawy aż 
do Wrocławka, Brześcia Kujawskiego i Kowala, na pół­
nocnym wysokim brzegu Wisły od Dobrzyna począw*szy 
przez Płock, Wyszogród, Czerwińsk aż do Zakroczymia 
pod Modlinem. Formacya ta lezy pod Raciążkiem na Ju - 
ra-wapieniu i marglu kredowym, zawiei’a w sobie wielką 
ilośd pirytu żelaznego, przez którego chemiczny rozkład
i działanie na ił przejęty wapnem, utworzyło się bardzo 
wiele gipsu w pięknych wielkich kryształach i grupach 
kryształow ych, rodzime żelazo siarkanowe czyli koper­
was żelazny i tak nazwana sóL włoskowa (^ a a r-sa /z , to 
jest mieszanina rodzinnego ałunu i koperwasu) jak to np. 
pod Dobrzynem. Na tym samym punkcie są ułożone w i- 
le cztery pokłaf^y ziemnego węgla brunatnego z bitumino- 
wćm drzewem, mające lo. do i5 . cali miąszości, a których 
pochylenie jest pod 5o-6o. stopniem, ku północno-wscho­
dniej stronie. Pomiędzy Płockiem a Dobrzynem znajdu­
ją się prócz tego liczne pokłady węgla brunatnego, lecz 
wszystkie bardzo ubogie i niestałego ciągu.

Nale/ą naostatek do tćj formacyi wa/.ne pokłady szarej, 
piaskiem przejętej gliny, z pniami bituminowego drzewa^ 
które bursztyn w sobie zawierają, w Polszee od Mławy 
do Augustowa, a szczególniej w lasach pod Łomżą, są zna­
ne, które wszakże dalój ku pułnocy przez całe wschodnie i 
zachodnie Prussy rozciągają się, a osobliwie nad brzegami 
Samlandji najbogatszy skład bursztynu tworzą. Bursztyłi, 
często jeszcze natrafiamy wrośiuęly, w eiękich warstwaih
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bituminowego drzewa, osobliwie w miazdze jego kory i ten 
dowodzi, równie jak zawarte w nim owady, niemniej che­
miczny skład onego, i i  b)4 niegdyś drzewnej żywica,. Błę­
dnie utrzym yw ano, ze drzewo to bursztynowe pochodzi 
z palmy; ścisłe botaniczne dochodzenia okazały, ie  drze­
wo to wyraźne ma słoje, a zatem od dicotiledonowego, n a j­
pewniej juz, nieistniejącego gatunku drzewa pochodzi, k tó­
re  równie jak i owady w bursztynie znajduja,ce się, do 
gorącego tylko klimatu nalezed mogły, jaki w epoce przed­
potopowej, całej północy był właściv.y.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) »
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STATYSTYKA HANDLOWA.— Egipt—  {Dalszy ciąg 
ze st; i5 .).— Odległość Egyptu niepowinna nas odstręczać od 
Iiandluztym  krajem, wszakże warto iść za walnym, godnym 
naśladowania przykładem Kapitana okrętowego w słu­
żbie Rossyjskiej P. A v i e r o f f  rodem greka, który wprost 
z Alexandryi popłyni^ł do Kronstadtu z ładunkiem baweł­
ny, za co od Monarchy, wiekopomnej pamięci Cesarza A l e ­

x a n d r a  otrzymał medal złoty, i zapomogę na dalsze pro­
wadzenie tego handlu, dla zagrzania innych swej przybra- 
łićj ojczyzny mieszkańców, tym użytecznym dla przemysłu 
krajowego pomysłem.

' Przybywszy do portu Alexandryi można spodziewać się 
wszelkiej pomocy i ułatwienia od Konsula rossyjskiega 
Pana P e z z o ti i. Trzeba nawet koniecznie starać się o zarę­
czenie, bo bez tego podług św ie/o wydanego rozkazu Wice­
króla, który d. 3go Czerwca r. b. urzędowo dla wiadomości 
poddanych W. Brytanii gazete  ̂ w Malcie obwieszczony zo­
stał, /adnemu obcemu mieszkańcowi któregokolwiek z kra­
jów w pokoja z Portc  ̂ zost-ijacycii, podróżowanie po kraju, a 
nawet wyli\dowanic jest wyraźnie zabronione, bez zaręczenia
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pod orlpowiedzialnośoią osobistą, bądź właściwego konsu­
la, bądź innej osoby \\iary  godnćj osiadłej w kraju. Ale- 
xandrya ma przeszło 1 7,000 . ludności*, obejmując w to 
licznych europejczj-^ków tu osiadłych, i le/.y przy jednaj 
z zachodnich odjióg xijścia Nilu. Są tu obecnie juz trzy 
Banki zabezpieczające: jeden pod firmą Przyjaciół E gy- 
pcyan^ .steruje nim P a n F i l i p p e  F r a n c e s c h i  kupiec 
drugi pod firmą «toi pod kierunkiem P. Ch. Bu-
s c i o n i ,  ti'zeci pod firmą Alexandryiski^ dyrektorem tego 
P . G l i d  d o n .— Każdego roku dzień 24. Czerwca jest po ­
rą gdzie moZiia w Alexandryi zacząć opuszczać domy, bez 
wystawienia się na w:.'lkie niebezpieczeństwo ze strony 
morowego powieirza. Wszelkie ostrożności i instytucye le ­
karskie zabezpieczenie zdrowia od cej zarazy na celu mające, 
są zaprowadzone w znacznej części Egypt« na wzór francuz- 
kich, W x\lexandryi jest założony wielki lazaret, słowem 
dla wytępienia morowej zarazy, najdzielniejszych chw^yco- 
no się środków. Prócz tego z rozkazu Wicc-Kx’óla leka­
rze francuzcy i włoscy objeżdżają cały kraj i przeciw 
prawom Iślamizmu, szczepią ospę krowią z w'ielką troskli­
w ością, wszelako samym tylko żołnierzom murzynom. 
—Wielki kanał prowadzi towary wyładowane w Alexandryi 
do N ilu , aby uniknąć niebezpieczeństwa jakiego przedtem 
doznawały statki mające wchodzić w ujście tej bystrej rze • 
k i ; statek parowy peryodycznie odchodzi % Alexandryi do 
KairUf a Rozetta mająca bardzo wyborny port nad rzeką 
Nilu, i gdzie handel jest bardjio o/ywiony, słu /y  za bez­
pieczne schronienie okrętom i statkom kupczącym z Ale- 
xandryą.

Związki pomiędzy portem Suez a Kairem  utrzymują 
się nieprzerwanie, za pomocą karawany o dwóch do trzech 
set wielbłądach; która w dniach przeznaczonych odchodzi, 
przenosząc towary do tego miejsca za cenę stale ustano­
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wioną lo. złp,. od jednego centnara. Dziś w znacznej 
ści Egyptu mo/,łii, z równą ufnością i bezpieczeństwem 
j)()tlróżovvad jak w krajach najpolerowniejszych Europy; 
juz się nietrafia jak dawniej aby europejczyk był znie­
ważony. Liurjti telegraficzne dające spieszny związek ^/^.ran- 
dryi i Siiez z Kairem, ułatwiają tak/.e operacye kupieckie.

Z Kosseir nad morzem czerwonym idzie corocznie ka­
rawana do K airu  w Maju; tą karawaną przychodzą boga­
te towary, które Indye posyłają do Mekki, a które w Aa- 
irze są zamienione na płody przemysłu europejskiego lub 
na towary Egyptu.

Główna stolica Egyptu Kair mająca 260,000.
do 3oo,ooo, mieszkańców, na lewym brzegu JNilu jest po­
łożona. W tem mieście znajdują się następująęe zakłady fa­
bryczne lub rękodzielne j jedna fabryka soli ammoniacki^j; 
młyn prochu strzelbowego i rękodzielnia płótna lnianego. 
Wiele jest tu raiiaeryj cukru; 2 tych najznaczniejszą załozył 
Basza w Rhodomon w kompanii z P. B r i 11 e kupcem an­
gielskim. Przeszło 4o. europejczyków powiększej CKęsci w ło- 
chów zatrudnia ta rafinerya, i juz jej produkt jest przed­
miotem handlu wywozowego, mianowicie do wysp greckie­
go archypelagu. Dla tego tez ja i  niemal całkiem nię 
jest w'ypuszczany za granicę Egyptu, ów cukier surowy 
czyli faryna, której znaczne ilości przychodziły z Egyptu 
do Europy w balach, mających podwójny pokrowiec, pier­
wszy z liści palmowych a zewnętrzny • płótna konopne­
go, a które tym się różniły od faryny przychodzącej z In­
dyów wschodnich, że tamte bale na pokrowcu z liści pal­
mowych miały drugi z rogoziny czyli plecionki łyko u ej, a nie 
z płótna. Wice-król jako dobry spekulant czuje całą ważność 
handlu cukrem rafinowanym, i w cela otwarcia naprzy- 
szłość jego odstawy na rozległych brzegach morskich E- 
gypLu, a nawet aż do morza czarnego, sjuzyja ile tylko
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raoze zakładaniu rafineryi cukxu. Rafinerye saletry z któ­
rych najwa/ni<5jsza pod kierunkiem Pana R o s s i  włocha 
będć^ca, wydaje rocznie 3ooo. centnarów saletry, za poło­
wę dawnych kosztów produkcyi, to jest za niską cenę 5o. 
złp, centnar, a to dla zupełnego oszczędzenia paliwa, pa­
rowanie bowiem w 48. panwiach uskutecznianej odbywa 
się sam^m ciepłem słońca. Jedna fabryka sukna założo­
na Vf Bulalu  przędzalnie bawełny. Bardzo obszerna fa­
bryka kartunu i muślinu będć^ca w Kairze, zostaje pod 
kierunkiem Pana J u m e l l e ,  a farbiernia i drukarnia p e r - ' 
kaliku pod stórem Pana G u n n i e. Arabosxie s£̂  użyci do 
tkania bawełny, mu^nimańscy drukarze pod dozorem fx’an- 
cuzów drukuje^ perkaliki. Odlewnia dział, i f^ibryki strzel­
by ręcznej, stoją także pod kierunkiem jednego francuza. 
Obok rękodzielni bawełnianych tkanin powyżej wspomnio- 
nćj, znajduje się war^sztat kuźniczy, gdzie 4o. młotów jest 
w ruch«. JNiemał wszystkie .>uacliiny potrzebne do fabryk 
są sprowadzone z Anglii lub z Francyi; warsztat tkacki sa- 
mo-dzielny, to jest bez pomocy robotnika tkający sukno, 
został » Londynu sprowadzony, W Londonie kupiono tak­
że maifhiny parowe, a u P. G a l l o w a y  (którego ojciec 
umyślnie statki parowe Cochranowskie budował tak aby 
się niezdały do użycia), jest namówiony statek niachino- 
wy do czyszczenia koryta Nilu przeznaczony. Basza da­
je  zapomogi zakładającym nowe rękodzielnie, najgłówniej- 

'' szym jednak jego narzędziem którem nęci do nowych za­
kładów, jest nadzwyczajnie nizka cena żywności, i wszy­
stkich pierwszych potizeb dla robotnika, o którój utrzyma­
nie usilnie stara się.

Egypt nielicząc żadnegu z podbitych krajów, dziś pod jego 
panowaniem będących, posiadana przestrzeni 2 78 4̂.. uiil kw. 
n. p. ledwo do 3. milionów ludności,która w sobie j 6o,ooo. 
koptów ,6,000. greków, a tylko 4,000. żydów obejmuje. Prócz
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tych przybyszów, znajdują się jeszcze inni jako lo: Turcy, O r- 
njianie. Murzyni i Frankowie czyli Europejczycy. Mo/.na tę 
Ituhiość liczyć jak następuje; i4. prowincyi zawierających 
wsi 3 4 7 5 ., a domów 564,1 6 8 . mieszkańców 2,256,072 .
K  l i r ................... ditto 25,000.................................... 260,000.

Alexandy a,Rozetta,
Daniietta, Bulak, ditto 14,532..............................  38 ,128 .

Ogółem . . . ^603,700. . . . . 2,574,400.

Języki dwa są najwięcéj upowszechnione w tym kraju to 
jest, turecki, i arabski (właściwie nowy arabski), język kop- 
tycki jest tylko językiem kościelnym.

{ D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) ,
- ■ ■ ■■ * 

T E L E G R A F  S f . A W l A N I N A .
— MaileinoiseJIe d ’ Orleans siostra Xiecia Orleanu potworzyła  w 
swiij rezyclencyi w R a u d a n  ( A uverg n e  ), bardzo winie dobroi yn- 
nych zakładów jako to; szkołę robiunia koronek dla dziewcząl;  
szkołę rysunków i początkowego budownictwa dia rzemieślników; 
szkołę wieczorni} dia rzemieślników i artystów; szkołę wzajemnego 
uczenia  dla dziewcząt;  bezp ła tną  aptekę;  szliołę wzajemnego ucze­
nia dla wszystkich dzieci tej  maję tnośc i i okolic { G a lig n a n i’s  M .).
—  Pewien młody p ływ acz ,  niepospolitej  dowiódł biegłości w tej  
sztuce, p rzep łynąw szy  w  niespełna dwóch godzinach, bo bez cz te­
rech m inu t ,  6. do 7. mil angielskich, a t o  mianowicie z portu H u l l  
» i d o  portu B a r to n ,
—  W  mieście P e / i z a / i c e  ojczyznie niedawno zmarłego uczonego 5 / r  
U . D a v y ,  odbyło się posiedzenie obywateli  w celil naradzenia się 
względem postawienia pomnika w obrębie te^o miasta dla uwiecznie­

nia pam ią tk i  tego sławnego badacza przyrodzenia.  Podobr.ło się po­
dan ie :  uchwalono zrobić ogłoszenie na najbliźszem zebraniu  kw ar-  
ta lnćm , i każdy  członek wielkiego Ju ry  podpisa ł ten projekt.

T en  hołd p rzyznany  rzetelnej zas łudze  tym więcej przekony­
wa, ile tu  ogół umie cenić ta len t  i poświęcenie, i e  P e n za n c e  jest 

tylko m ałem miasteczkiem, mające'm 5224- mipszkańców, a doii.ów 
1084- I je iy  ono nad morzem w hrabstwie Cornwall', zabudow anie  
ji-Mi, <lzisi<ijsze, ma dobry rozkład , a szczu|>4ji jego i>rzystań 'lia 
Sïvéj pły tkości,  pojuniejsze tylko okręty  mieścić w sobie moie. W ro­
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k u  1595. było ono napaJn ię te  p rzez  fliszj anów i spalone. To 
miasto posiada j u i  od daw na porz idny pomost (pier), dla u ła tw if -  
nia zw iązku  ze s t a tk a m i ;  ma wieźę latarniow.j i prócz k i lk u  k a ­
plic chrześciańskich ,  jednę synagogę żydowską.  Rzeczą godną u-  

Wagi i uwielbiiinia jest,  źe gmina  ta k  m ała ,  jest ogniskiein dwóch 
towarzystw  uczv»nych, to jes t,  rolniczego i geologicznego.

—  1500. bushels  kości mielonych clla u p raw y  roli p rzywiezione  
do P e r th ,  p rzedają  się po 2. do 3. sh . p e r  bushel-,— postrzeżono po 
iębac l i ,  i e  najwięce'j jest kos'ci ludzkich .

—  Słupy  wielkich mostów zostawiają się wydrążone w ś rodku  dl* 
tego, aby można je obejrzeć i przekonać  się o stanie  fundam entów  
w r a t ł e  potrzeby; most W e stm in s te rsk i  właśnie uległ  n iedaw no 
śledzeniu  podobnemu.

UOSTKZEŻENIA METEonol o g ic z n e  c z y n i o n e  w  OBSERWA- 
TORYUM ASTllONOMICZNEM WAHSZAWSKJEM.

'j .“ TTi
.Erió 
•A -

B a r o m e t r  

w cal: i lin: par:

Termom:

fienum.

Hygro-

metr .
W ia t r

1

S t a n

Nieba

31 C u l : , 38 + 1 4 S 5 S deszcz
l «27 7, 49 1i + 14 , 5 91 s w desz<i%
2 27 9, 10 + 12 , 7 91 s v v deszcz
3 27 10, 55 + l4  . 8 89 w pochm urny
4 <¿7 9, 66 + 15 , 2 88 w pogodny
o 27 8, 35 + 15 , 7 89 s słońce 1 ohmury
6 27 6, 54 1i + 16 , 0 91 SE słońce l chm ury

0 B W I E S Z C Z E N I E.
G łów ny K a n to r  tego T yg od n ik a  w  W a rsza w ie, je s t  

j a k  d otą d  w P ra co w n i Che'inicznej K rólew skiego  Z7-  

niw ersytetu, g d zie p ierw szego TontUy rów nie j a k  b ra ­

kujących do u zu p ełn ien ia  pojedyn czych num erów  one­

go nahyćy a na bieżący k w a rta ł p o d łu g  w iadom ych w a- 

runków p r e n u m e r o w a ć h io z n a .—  P P .  xięg arzo m , któ­

rzy zechcą się  zg ło sić  do niego, zapew nia się  tv p a r -  

tynch zwyczayny nrięgarski ra b b a t . —  W sze lk ie  f r a n ­

kow ane listy, p o d  adresem  Redakcyiy d ojd ą sn>e<̂  o p r z e ­

zn aczen ia.

N B .  R y c in a  n .ileżą c;i do tego n u m e ru , p rz y  2Ui>in kil> 
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SttnDtrtnin.
DLA RZEMIOSŁ, ROLNICTW A, HANDLU, DOMOWEGO

GOSPODARSTW A 1 DLA POTRZEB PRAKTYCZNEGO ¿Y C IA  W  O GÓ LN O ŚCI.

N o . 2 9 . )  W  SOBOTĘ 1 5 , SIE R P N IA  1 8 2 9 .  {cena  2 0 .  g t .

S P IS  R Z E C Z Y .— P łu gi szczudłowe ( z ry c in i j ;  daJszy cigg ),33 .—  
Opis geognostyczny Polski (d a lszy  c ig g ) , 4® .—  Telegraf, 4 ^ .—  
Obserwacye m eteorologiczne, 48.

Niechce ja ,  aby  sprzętów AJbijońskich w zorem , 
Błysnqł on rzeźbą ,  stalg , i jasnym kolorem.
J a k  dot^d niech go jawor  i dqb  prosty  sli iada.
Ale n iech m u  k sz ta ł t  dłóto, W u lk a n  trwałość nada.

K o ź U t A i f  Ziemiąfistwo

ROLNICTWO.—  P łu g i szczudłowe; (dalszy ciąg ae 

st: —  D o trzech  p o w y ż e j opisanych, p o liczo n y  byó 

jeszcze m oże p ług, n azw a n y  p rzez sw ego w yn alazcę  (n ie­

odżałow an ego Nestora ro ln ictw a  niem ieckiego J. N . v, 
S c h w  e r  z w  Hohenheim^ k tó rego śm y niedaw no u tracili), 

Graben-pjlug, jako do rzn ięcia  ro w ó w  itm yślnie przezna­

czo n y. Z e  w szystk iego  co posiadam y dla u p ra w y  łą k  na 
w ielk ą  stopę, to narzędzie jest m o/e n ajp ozyteczhiejszem . 

N a w ielką  stopę, m ów i w y ra źn ie  S c h w a r z ,  to jest, w  r o -  

zlegiejszych  posiadłościach ziem skich, bo dla szczu p łych  go ­

spodarstw  w iejskich  b y łb y  za ko szto w n y. Cztćrem a )-ońmi i 

dw ojgiem  ludzi zrobić w  jednym  dniu • 

dziesięciu ludzi w ym agało , nic jest zaiste . 

nie, osobliw ie dla tego, co i tak posiada spr^.,
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ro b k ó w , a zatem  n iepotrzebiije  wyclawai' na to gotów ki 

W y z n a ję , m ó w i claiej autor, i e  odtąd jak ton ping w y n a le ­

z io n y , tak m ało mi robi trudności bicie row n , i;ik pocią^ 

gn ięcie  b ru zd y do zcieku w o d y . N ietrzeba nic w ięcej do 

tego, jak. jednego parobka, k tó ry  za rogi strzyniu;e }>ług, i je­

dnego form ala, k tó ry  z konia czw ó rką  kieru je, lub naw et 

jeZeli ró w  ma byd w ązki i p łytk i, dosyd para koni. iNi- 

i ć j  będziem y m ieli sposobnośd podad niektóre szczegó ły  

co do samego w ykonania roboty tym pługiem , Ło jesl, jak 

sobie z nim postąpid iiale/.y p rzy  użyciu   ̂ a teraz dosyd 

je st  dad objaśnienie rji^sunku onego, któi'y  tu d o łą czy ­

liśm y.

JSie od rze czy  będzie atoli, dla tym lepszego zrozum ienia 

figur, nim nas zajmą szczegó ły , zastanowid się p ierw ej nad 

buvlową tego pługa w  ogólności i nad jego przeznaczeniem .

.Jak u w szystkich  p łu gó w  tak też i tu, lem iesz ma słu- 

żyd  do oddzielenia skiby od p łu zy , krój do odkrojenia je j 

^ o d  stron y ro li nieoranej, odkladnica do podniesienia sk i- 

,  b y  i do w ysadzenia onej z bruzdy. Ż e  p rzy  zw yczajn em  

u ż y c iu  pługa do orania roli, raz koło  razu orze s ię , jasno 

v/ięc, że ka/.da skiba od strony tylko roli nieoranej, któ­

ra  jest przeciw n a ju ż  p o kład an ej, musi byd od kro jo n a, 

albow iem  z drugiego boku ju ż  jest w yorana bruzda. Ina­

czej się rzecz ma z tym pługiem  do bicia ro w ó w  p rzeznaczo­

n ym , któ ry  się ma przez ziem ię z obu boków  nielkniętą, 

prze-dostad. 'la k i musi mied dwa kro je , z klórycli jeden 

skibę lem ieszem  mającą się w yw a /y d , z j)rawego b o k u , 

drugi zaś ją od ])ola ^ zy li z lew ogo boku, odcina. Z e  zaś 

jogo lem iesz ma postad lró;kąla  rów no-ratuiennego, za je- 

dnein w ięc pociągem skiba odcina się, i  idzie tylko o j«;j 

w yw a że n ie  i odw alenie za pomocą odkładn icy na bok; alid 

tego nio moZe uskutecznid p łu g  mający lem iesz ró w n o- 

ram ieiuią.

. -  a
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M iałem  najpi^rw^j zam iar, sło w a są autora, uzyd do te­

go, pługa belgijskiego, k lo r y  skibę ile  m oźnogci ró w n o  od 

p łuza  oddziela, i tak o w ą niem nićj ostro 'o d  lew ^j strony 

odcina; zd aw ało  się ze  nietrzeba n ic w ięce j, jak  tylko do­

dać mu jeszcze  jed en  k ró j, a to od praw ego boku, aby i  

od tej stro n y skibę odkroić od ro li. Skoro w sza kze  p łu g  tak 

urządzon y został, p o kazało  się ze  niechce chodzić, ale ze  

się zaw sze w  jed en  bok w y k r ę c a , a l) ’̂ m sam ym robotą 

na opak idzie. Praw'da i e  b ieg le jszy  odem nie m echanik 

m ów i autor, b y łb y  to ju ż  bez tych  zach od ów  i m ilręgi 

p rzew idział. T o  n ap ro w ad ziło  autora na m y ś l, p łu g o w i 

z ca łk o w itym  klinem , trz y  k ro je  przydać, z k tó rych  dw a 

p rzodkow e w sp ó łcześn ie  skibę odcinają z obudw óch bo­

k ó w , a t u i  za niem i postępujący trzeci ro zd w aja  ją p rzez  

środek, podczas k ie d y  lem iesz ją  od p łu za  o d d ziela , p o - 

czćm  odkładnica ją chw yta, podnosi, a ze  ta ostatnia jest 

podw ójna, jedną p o ło w ę  skiby na p r a w o , drngą na lew o  

na brzeg ro w u  w yk ład a .

Bardzo w iele  polega tu, czy li raczej w szy stk o , na na­

daniu w ła śc iw e j odległości dw óm  p rzo d ko w ym  kro jo m . 

Jeżeli te za bardzo ku ty ło w i są um ieszczone, w tenczas 

zdarza się ze sk iby  darninowe,^ zaw ięzną p om iędzy niem i a 

tylnym  k r o je m , i p ługa tym sposobem zapchanego nie 

można w strzym ać, aby n iew yp in ał się na w ierzch . Im g łę -  

b ić j p ług ma wx'zynać s ię , albo im szerszy ma b y ć 'r ó w , 

to jest im ogrom niejsze będą o w e  skiby, i w ięk sze j p rze­

strzeni p o trzeb u jące, do przejścia  pom iędzy krojam i; tym  

bliżej mają być dw a p rzo d ko w e kroje  ku p rz o d o w i, to 

jest, ku zaprzędze posunięte. Z e  yaś te k ro je  ciągle na 

m ocny opór w  ziem i są w ystaw io n e, przem ienianie w ięc 

i razem  utw ierdzanie i zaklinow anie onych ustaw iczne 

byłoby zbyt uciążliw e i m arudne. A by tego ii niknąć, p rz y ­

dano dw a ruchom e ram iona po obu stronach grządzit-la^

2*
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k tó re  dają się posuwad o pare cali w  ty ł lub naprj;ótl. 

O tó ż  w  tych ram ionacli są kroje  jak na)niociiiéj zaklino­

w an e  raz na zaw sze, i j n i  niepotrzeba zadnéj p rz y  nich 

zm iany.

N a leża ło  jedn akże m yśleć jeszcze o jedném  ro zp orzą­

dzeniu, skoro przypada ciągnąć r o w y  rozm aitej szeroko­

ści; a to z a le ż y  zn o w u  od odległości dw óch p rzodkow ych  

k r o jó w  od siebie, i także za pomocą ruchom ości ram ion 

daje się osięgnąć. Jak  bowiem  te ram iona mogą się w  ty ł  

i naprzód posuw ać, tak té z  zn ow u m ożna je na boki ro z ­

su n ąć, gd yż  w  kulbace znajdują się dw ie szpary, za po­

m ocą któ rych  po otw orzeniu  śrub, ram iona dają się m niej 

lub  w içcé j ro z tw o rzy ć , poczćm  śru by zn o w u  trzeba p rz y ­

k ręc ić  ; aby atoli kro je  n ieo d ebrały  przez to nachylenia 

do siebie pod kątem, trzeba modz od ty łu  ram ion sp ro­

stow ać takow e. T o  się uskutecznia odkręcając trochę, w ielką  

śrubę, w kład ając parę k lin ik ó w  m iędzy ram iona i grzą- 

dziel, i znow u śrubę dociągając. Jeżeli oba kro je  p rzo d ­

k o w e  znajdują sie w  sw ej najmniejs*«'j 8 -calow ćj od legło­

ści, w tenczas niepotrzeba z ty łu  żadnego klina, a im w iç ­

céj m ają się oddalić od siebie tym  grubsze k lin iki muszą 

się u ż y ć . N ajlepiéj m ieć ju ż  na to napogotow iu cztery  

p łask ie  k lin y , dla każdego boku dw a.

P on iew aż dw a p rzodkow e kroje  n ajw ięcej w  ca łe j tej 

ro b o cie  d z ia ła ją , od ich w ię c  rów n oległego  ustaw ienia i 

od ich  p ion ow ego kieru n ku w szystko zależy . W szakże  

ja k k o lw ie k  one mocno będą zaklinow ane w  ram ionach i  

u tw ié rd zo n e , zaw sze jednak dla sw ej długości ju ż  jeden, 

ju ż  drugi, ze swego w yidzie  kierunku i położenia, to jest, 

w ystą p i na zew nątrz, albo ku przodow i, albo ku w ew n ą trz . 

T rafien ie  na fcamieó, na korzeń  p rzygru b y, a czasem trz y ­

m anie k rzy w e  pługa, mogą stać się tego p rzyczyn ą. A by temu 

zap obicdz, autor p o łą czy ł z sobą oba te kro je  za pom ocą
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d łu g ie j, śru by, p rzez co unika sie w ym ija n ia , chyba ie b y  

k ló r y  krój s k r z y w ił się, czego jedn ak obaw iać się nie m o­

żn a, baczi^c na ich  grubośd.

Do zajm ow ania g łęb ie j hib p łyc ie j, s łu f y  szczudło da­

jące się spuszczać i podnosić, n iem niej p rzyczepien ie za - 

j)rzęgi w  o tw o ry  n iższe  hib w y ższe  zadziergu. Przez czę­

ste u żyw an ie , p rzek o n a ł się jednak autor, ze  na takie c ię ż­

kie  i silnie działaji^ce n a rzę d zie , szczud ło  p o jed y n cze , 

a tym  m niej jedn o k ó łk o  nie jest dostatecznem , do nada­

nia mu zupełn ego potrzebnej m ocy i n iew zruszon ości, oso­

bliw ie p rzy  przeszkodach które  n ap o tyk aj p rzez  to k ie ro ­

w an ie pługiem  jest uciEjżliwem dla oracza, i w ym aga n ie ­

przerw anej uwagi. Dla tej p r/y czy n y  próbow ał on zasti^pie- 

n ie szczudia przodkiem  z k ó łka m i, i  ten o kazał sie le ­

p szy  do tego celu.

J eże lib y  kto chciał ten p ług p odług tu dołt^czonego r y ­

sunku zbudow ać, co bardzo ła tw o  jest w  stanie z  onego 

uskutecznić, w  takim  razie radzi autor^ aby tę robotę nie 

p o w ierzać  partaczow i czy  to szte lm ach o w i, c z y  ko w alo ­

w i, i pam iętać dobre d rze w o  i zelazo obrać na lo. N a jw ię ­

ksza trudność będzie zap ew n e w  uskutecznieniu o d k ła - 

dnic, które z bardzo ś c is łe j deski, czy li raczej z bala m u- 

sẑ  ̂ b yć  w yro b io n e . Ich k rzy w izn a  daje się w p raw d zie  

poji\ć z fig. 3, ale n ie ła tw o  opisem  w y ra z ić .

Po tych  poprzedniczych uw agach, zrozu m ien ie  objaśnie­

nia figur nie będzie m iało trudności.

fig. 1. W idok pługa z boku. '

fig. 2. W id o k  p ługa z góry, ty lk o  do grzj\dziela.

fig. 3 . Spojenie k ro jó w .

fig. 4 . Lem iesz do figury i .

fig. 5 . Lem iesz z podw ójn ą odkładnicj^, jak  «ię p rzed­

staw ia z gó ry  po odjęciu w y ż s zy c h  części.
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a* R o g i p od w ó jn e.

<f. G rządzieł.

b. Ram iona.

c. S zczu d ło .

d. Z ad zierg .

e. K ulbaka.

ę. śru b a  ram ienna.

f .  P o d w ó jn a  odkładnica.

g. Lem iesz.

h. P łu z . /

i . S łu p icą .

Ł. ty ln y  kró j.

/. oba p rzo d ko w e k ro je  i o tw o ry  w  któ rycli one 

sâ  osadzone.

ł .  szp ary  i śru by do oddalenia ram ion i części je  

u tw ierd zających . 

m. szp a ry  do suw ania naprzód lub k u  ty ło w i ra­

mion , tudzież śruba.

Tl. śru b y  które utrzym ują  grubą klam rę, s łu 2ącą do 

utw ierdzenia  ku lbaki na grządzielu i otulającą go 

z obu boków  i od spodu.

o. Śruba spajająca kro je .

p .  W y p u k ło ść  tylna lemieszair

q. T r2 y  p u n k ta , dla oznaczenia właściwej^ od leg ło­

ści i w zględn ego p o ło ż e n ia , jak ie  mają końce 

trzech  k ro jó w  ua fig. 4 .

r . P ręty  do rozpieran ia odkładnic.

s. Ż e lazn e  w iązanie z  cienkiego żelaza dla tym  le ­

pszego spojenia doln ych części z górnem i.

F ig . 1 . 2. 3 . i 4 . Są jjod ług skali dw a ra zy  m n iejszej 

ja k  fig. 5, w szystk ie  zaś mają za zasadę m iarę frąncuzką, 

i p ierw szym  czterem  figurom  s h iż y  aota część mełi^a, czy li 

a 5. liu ij n. p . za cały  metr, w  ostatniej zaś jeden deci-
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iiielr czy li 5o, Ilnij znaczy jeden m etr. Aby zaś b y ło  

ile  m ożności najściśiej,^ p o w in n iśm y ostrzedz, ze  dla stą- 

fien ia  się papieru przez nam oczenie i pow tórn e w ysu sze- 

lue ,  trzeba iia ka/dy m etr czyli 5oo. linij n o w . poL, w  kon- 

s lr ik c y i pługa tego dodać 3^ lin ij k tó reby b ra k o w ały  do 

rzetelnej m iary, gdyby po w zięciu  lo ,  lub 20. razy  w y ­

miary figur tu dołączon ey tablicy'-,nie uskutecznić tego dodatku 

Tiysuntk ten zapew n e u ła tw i p rócz tego i uzupełni z r o ­

zum ienie rysu n ku  trzech poprzedzających p łu gó w ,

Do żakładćwiia p ły tszy c h  ro w ó w , gdzie z w y k le  dają się 

ścian y pionow e bez posuw istości, u / yw a  się tego pługa, i 

to ty lk o  ua łąkacli znacznie ro zciągłych , bo na m ałą o d ­

ległość niew arto zer sp rzęzajem  w ystę p y  wać.

Od głębokości i szerokości jak ą  ma otrzym ać ró w , za­

le ż y  oznaczenie liczb y  p otrzebn ych  do p łu ga k o n i, ja k  

się juA w y ż e j w spom niało. I tak, je / e li  ma mić ć̂ i 5o. do 

170 . linij czyli do p rzeszło  np. i 4|  cali (3o. do 35. cen- 

tim etrów ) szerokości, a 100. do 120. linij czy li 8-y do 10. 

cali głębokości, potrzeba cztery  konie, jeżeli zaś tylko lO ). 

do 125 lin ij (od 8^ do lO j  cali blisko) szerokości, a 60 

do '}5 lin ij czy li 5 do 6^ cala g łębokości, dosyć para koni. 

Pon iew aż p row adzen ie  pługa w ym aga ca łej uw agi oracza, 

jest w ięc koniecznie p otrzebn y drugi parobek k tó ry b y  2 k o ­

nia sprzęzajem  k ie ro w a ł, jak  się ju z  w y ż e j rze k ło .

A by uniknąć m itręgi przy rozp oczęciu  roboty, nalepy 

płng już w domu zaw czasu n astaw ić na głębo ko ść i sze­

ro k o ść  któ rą  ma ró w  otrzym ać. K ietrzeba zapom nieć 

w ziąć z sobą klucza śrubow ego i m ło tk a , na przypadek 

gd ybyśm y na m iejscu zm uszeni b y li zniTanę przedsięw ziąć, 

albo gd yb y  w yp ad ło  co p rzy  tym  sprzęcie popraw ić.

K ozum ie się ju z samo p rzez s ię , z e  poprzedniczo 

zosta ły  w ytknięte  jin u k ti”, zkąd ma się za czą ć , dokąd 

■sięgać, i którędy uia j)rzechudztć rów , nic bowiem  bar-
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dzíéj té j robocie n ie przeszkadza, jak  podejm ow anie pom ia­

r ó w  i  w ytknięcia  w tenczas dopiéro, k ied y ju ż  robota sama 

m a sie w yk o n y w a ć. O zn aczenie dw óch ko ń co w ych  pun­

k tó w  nie Jest dostateczne do pocie^gnięcia prosto ro w u , tem 

gdzie się sznura n ieu zyw a . A b y  w ięc kierującem u koám i 

w sk a za ć  linijj^ którą ma kon ie  p row adzić, potrzeba w  p e­

w n y c h  odległościach k o łk i c z y  paliki w  ró w n ej linii po­

m ię d zy  koń cow em i punktam i p o zatyk ać. Albo jeżeli jak  

się lo  często trafia, ró w  ma iść  k rzy w o , w tenczas w y ty k a ­

ją  się punkta dla każdego złam ania osobno, chyba że  ma 

iść  w ęźykow 'ato, to ostatnie w szakze dla trudności u trzy ­

m y w an ia  row u nadal w  dobrym  stanie n a le ży  odradzić.

S k o ro  ty lko  kon ie  p ochw ycą, porze się r ó w ,  a z  o w ej 

przedzielon éj na p o ły  darn iny, pokłada się jedna część 

z  p ra w e j, druga z lew ej stron y na brzegu za jednym  p o ­

ciągnięciem  zu p ełn ie  ukończonego row u. N iepozostaje t y l ­

k o  w y ło ż o n e  sk ib y  sprzątnąć i onych  gdzieindziej u ż y ć ;  

g d y  atoli te sk ib y  tw o rzą  n iep rzerw a n y p a s , poprzecina 

się w ię c  tak o w e toporkiem  d arn iow ym . Zalecić trzeba 

a b y  ile  m ożności ró w n ą, dajm y i .  do i-| stopową długość 

o w é j darninie nadać, co bardzo się p rzyczyn ia  do w ysta­

w ien ia  pięknej ro b o ty  p rz y  jéj u ży ciu .

T e n  p łu g  m oże być n aw et na n ierów n ym  gruncie u ż y ­

ty , M ożn a zapew n ić ze  k a ż d y  będzie zad o w o ln io n y z je ­

go u ż y c ia . Na grunt ty lk o  kam ienisty, albo też gdzie gru­

be korzen ie  drzew  znajdują się, jest on niezdatny. ( v. 

Sc/iwerz^s prakł. Ackerb. /. A3A. 45o.).

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p  i )*
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same tylko  szczątki roślin  i zw ie rzą t stałego lądu z n a j­

dujem y, ted y  za lo  zn o w u  następują po nich raptem  fo r-  

niacye, które z samego p raw ie  m orza sw ój w iod ą począ­

tek , i n iezliczonein m nóstw em  skam ieniałych jestestw  mor­

skich są napełnione. K o lćj tych trzecio -  rzęd n ych  form a- 

c y j w a p ien ia , rozp oczyn a gruho-wapień {^Calcaire gros~ 

sier *) k tó ry  jest n adzw yczajn ie  rozpostarty tak w  Polszce, 

ja k  na Podohj, i w  p o łu d n io w ej Rossyi« W  g ó r -u tw o r z e  

czy li system ie gór, k tó ry  nas obecnie zatrudnia, p o k ryw a  ten­

że  w  K ró lestw ie  Polskieni pi’zestrzeń, m niej w ięcej 20. m il 

kwadratoYTj-^ch zajm ującą, i tw o rzy  na niej k ilk a  m ałych  

oddzielnie lezących  p ły tó w  {hassin s)  ̂ albo m ałe szeregi 

p agórków  po nad kredą. Z n alazłem  go pod Korylnicj^ 

niedaleko Sobkow a; na górach P iń czo w skich  a i  do S z a ń ­

ca; o ko ło  Hassowie i Balic p om ięd zy Buskiem  i S z y d ło ­

w e m ; na płasko -  w zg ó rzu  S to b n icy , od W id u ch o w y pod 

Buskiem , na S kotn iki, S u łk o w ic e , K ik ó w , P irczyce, a i  do 

Stobnicy, i nieinal az do W isły; w  długiem  paśm ie od Mę- 

drow a na R aków , Rudki, O ss ó w k ę , S z y d łó w , K u ro szw ę- 

k i, Ponik, Staszów  i  R y tw ia n y, aż zn o w u  niem al do W i­

s ły ; pod Janikow em  niedaleko O / a ro w a ; i na zachodniej 

kraw ęd zi plyłu  Zam ościa od T u robin a p rzez G oraj, Fram ­

pol, S m o rin , T rzęsin y , L ip o w iec , Zw iei-zyniec nad W ie­

przem , i w  Lasach o rd yn acyi Z a m o ścia , p om iędzy Józe­

fow em , Krasnobrodam i i T o o irszo w em , skąd on aż do N a ­

rola  i L ipca w  G alicyi rozciąga s ię , a w  odosobnionych 

partyach  pod B iłgorajem  i T arnogrodem  jeszcze  z pod pia­

sku  na w ierzch  się w yd obyw a. N aostatek ten grubo-w apiea 

w  p łyc ie  L w o w sk im  pod M okratynem  niedaleko Ż ó łk w i

* Grubo-wapieA , wyraz słownie przełożony z nazwisk; Grob- 
halk, C a lca ire  g ro ss ier , znaczy zupełnie to samo, co nazwiska; 

w apień p a ry zk i, lub w apień z cery ta m i^  ^c r itc n -k a lk ite in ^  Ccr/- 

cał>e de P a r ts ,  C alca irc  i  c ir iU t,
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p rz y  H ołoskn, Kam ionce i S to w icie  pod L w ow em , iiieda- 

Jeko Janow a i poil R o zw a d o w e m , R ozdołem  i M ikołaje- 

w em  nad D n iestrem , łi\czy si« z grubo -  wapieniem  P o ­

dolskiego p łasko-w zgórza.

T a iorm acya Zio7,ona jest z dw óch g łó w n y ch  ogniw^ któro 

nazywam : i .)  grithü-wapieniem piaszczystymi 2 .)pizolitowym 

c * y li grochowcowym grubo-wapieniem. P ierw szy  zdaje się 

w szęd zie  najgłębsze tw o rzy ć  w arstw y, i jest ba d̂ź ż ó łta ­

w ym  bo,dź kredow ej białości w apieniem , z duza ilością p ia­

sku zm ieszanym , m iękkim  i rzad kim , któren  n iekiedy 

niem al całkiem  na piaskow iec Kamienia się, i daje się w y ­

śm ienicie w yrabiać na cios b u d yn ko w y i na grubszi^ sny- 

cerskę, co też pod P iń czow em  i K iko w em  istotnie u sku ­

teczn ia  się. Grubo-wapFeń zaś g ro ch o w co w y  jest p rz e c i­

w n ie  tw ardszy, n iezaw ićrajocy piasku, b ia ły , i ¿ ó łla w y. T en  

jest n ap ełn io n y m nóstwem ziarn  o krag ław ych  nórkow a- 

ty ch  w apienia, takiego saniega w praw dzie co on k o lo ru , 

ale ściślejszem i czy li gęstszem i, które od ziarn ikro w ca  

cz y li oolitow ego Jnra-w apienia swoji\ wielkości?^ i n érko - 

watĄ powiérzchuiaj w yraźn ie  ró 7ni<\ się, będi^c w ięcej p o ­

dobne do Karlsbadskiego grochow ca, dla czego téz u ż y ­

łem  w yrazu  grochowcowy. Po n ajw iększej części ziarna 

te maj;\ w ielkośd grochu, i bobu, i niem al w  massie skały  

pozrastane, w szakże  trafiaji\ się m iéjscam i takiej W ielkości 

z e  2 do 3 cali maÎ£\ średnicy, i mieszczą, się tuż p rzy  sobie 

i  nad sobc\ W massie w apien n éj m ało co rzadszej, z k tó­

r e j  ła tw o  wyivruszaja się i wypadaji\. T en  o so bliw y ka­

m ień  w y ra ź n ie j odznacza się szczególniej pod R akow em . 

L iczn e  p ostrzeżenia  p rzek o n a ły  m n ie , ze  wsz)'^stkie te 

gro ch o w co w e ziarna i g a łk i, ze  z w ié r z o - k r z e w ó w , a 

szczególniej od rodzaju Nulltpora Lamarhii pochodzą, a 

przynajm niej nié ma zapew n e w ątpliw ości, ze nćrkow ate 

w ii lKic gałki i  pod Rakow a, od Piullipora byssoLdes Lam.
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i racemosa p o ld f. wiodij sw ój p o cząstek, które stw o rze­

nia si\, jak  wiadom o, takićm i ciałam i koralow enii, co ju z 

za /y cia  same przez się na w apno się zamieiiiaji^. Na in­

n ych stanowiskach kam ień ten jest w  kszla łcie  od-oso- 

bnioiiych regularnych kul, a ściana sk a ły  z takich kam ię- 

ni składająca się, wyglt\da jak  gd yb y  m iękka ja k a  niassa, 

gęsto sauiemi arm atniem i i karabinow em i kulm i w ysadzo­

na b y ła . 'l'o w id zieć  m ożna b y ło  przed kilki\ la ty  w  ło ­

mach pod Skotnikam i niedaleko B u sk a, w  spósobie gp- 

dnym  w ielkiego zastanow ienia. T ego  grochow cow ego w a­

pienia jako stanowii\cego ogn iw o form acyi grubo-w apienia, 

nienatraiiono ani w e F ra n cyi, w  Anglii ani w e  W ioszech. 

Je^t on Polszce i p ołu dn iow ej R o ssyi szczególniej w ła śc i­

w ym , a na Podolu przybićra istotnie stan ikrow ca, o k t ó ­

rym  dotćjd rozum iano, że  na form acyą podkrćdow ^ ogra­

nicza się. W sam ym  tylko trzecio -rzęd n ym  płycie (baa- 

sin) W iednia, znajom i jest podobna i ró w n o-czesn a ska ła , 

którą na m iejscu na;ywaji\ w apieniem  L eitha  (*).

Prócz tych  dwóch g łó w n y ch  skał, znajdują się w  tć j 

form acyi jeszcze  inae z niemi naprzem ian leżance, jako to:

1.) Z ie lo n y  c h lo y to w y  piasek pod P iń czow em  i Sta­

szow em .

2.) w ie lk ie j mi^sząści ciem no-zielon e w a rstw y  ziem iste­

go ch lorytn  z w ielk ą  ilością  p iry tu  zelaznego, p o ­

m iędzy Go ajem  i Fram polem  w  W ojew ództw ie L u ­

belskiem .

3 .) w apnisty piaskowiec pod Pińczow em  i Janikowem .

4 .) ziem ia folarska z w arstw ą bardzo pięknego krysta li­

zow anego siarkanu stron c)'any pod Staszow em .

(*) 1’oźniej zndez ioay  został  taltże we Francy i i>rzy Orglan- 
ilcs w G oten iin  (Breiagne) p rzez  P an a  D e s n o y e r s  odpowiedui 
t i iui w ap ień ,  i lu zw an y  przez  niego c a /ca ire  concretione p iso -  
luiiiuti.
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5.) szary  żb ity , lub  d ziu rk o w a ty  w apień , i

G.) w arstw a czarnego ziem istego niedokw asu luanganezo- 

w ego pod P iń czo w em .

N ie zda;e się tu b yć zachow ane, dokładnie odznaczone, 

i  slale jed n a ko w o  przeplatane naprzem ian położen ie w sz y ­

stkich  w arstw , ale ow szem  na ró żn ych  punktach zdaje się 

ono rozm aicie zm ieniać. Szczu p ło ść miejsca niedozwala m i 

tu  op isyw ać szczegółow ych  przecięć, które  rozpoznałem  i 

W w iększym  mojem dziele rysunkam i objaśniłem .

T a  form acya ma stale w yraźn e w a rstw o w a n ie , a je j 

w a r s tw y  m ają zazw yczaj niem al zupełnie poziom e p o ło ­

żen ie . J eżeli p o ró w n yw am y takowe z warstwam i grnbo- 

w apienia w  p ły c ie  {l>assin) P a ry ż a , nasz p iaszczysty gru- 

bo -w ap ień  zdaje  się odpow iadać środkow em u System ow i 

w a rstw  PP, C u Y i e r  i B r o g n i a r t ,  nasz zaś po nad 

tak o w ytn  leżą cy  grubo-w apień  grocaow cow y, nie znajduje 

się pod P a ryżem , b y łb y  przeto  odpcwiedni trzeciem u S y ­

stem ow i w arstw  tam ecznej o k o licy .

P olski grubo - w apień, a szczególniej piaszczysty, odzna­

cza się podobnie jak w e  F ran cyi i W o szech  w ielk ą  obfi­

tością  skam ien iałych  i zw ap n io n ych  Uim aków i m uszli. 

T e  najczęściej ze sw oją  skorupą barJzo dobrze docho­

w a n e , są w  n iektórych  m iejscach w mn«stwie przechodzą- 

cem  w sie lk ie  w yo b rażen ie. Miejscem w którem  najobficiej 

zn a jd u ją  się i to n ajpiękniejsze, jest Kor/^tnićapod S o b k o ­

w e m ,  p raw dziw e polskie Grignon  ̂ a jo  ni^m P iń czów  

nad Nidą. Znalazłem  ich p rzeszło  160. g ilu n k ów , i ozna­

czy łe m  j e ,  a k ied y p o ró w n y w ałem  tak iw e z gatunkam i 

p rzez  L am arka, Brogniarta, B rocchi i S o v erb y  rysun kiem  

w yo b rażo n em i, z podobnych w arstw  inn}'^di krajów  pocho- 

dzącem i, w y k r y ły  mi się dw a w ażn e  faita: naprzód że  

P o lsk ie  trzecio-rzędn e Conchylia w ięcój przedstawiają zgo­

dności z temi, które W ło ch y  górne p rz y  slopie A lp ó w  ;
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A penin ów  posiadafą, a n i/eli z Conchyliami F ran cyi i A n ­

glii; p ow tóre, ze  te gatunki k tó re  na p ierw sze w ejrzen ie  

zdają się być zupełn ie  jednakow e z 1'ranciizkieini i w ło - 

skiem i, przeci«z p rzy  ścisłem  onych  porów n aniu , pokazują 

się ró żn ice, które je czynią  osobneini odm iennościam i ty ch ­

że gatunków . N iektóre w cale się niezgadzają z tauilenii 

i dla tego musiałem z nich n ow e gatunki ustanow ić. JNie 

jest tu m iejsce na w ym ien ien ie  w szystk ich  , bacząo na icli 

w ie lk ą  liczbę, pokrótce w szakże p rzyto czę  te z pom iędzy 

n ic h , które są głów n e i szczegóhiiej cechujące. —  i\W - 

lipory i inne ponajw iększćj części rozkruszon e, i stąd nie 

w yra źn e  korale, zdają się składać cz} li w yp ełn iać  całko w icie  

n iektóre w arstw y . JSiimmuliłes discorhiformis n.\ tego ar- 

cy-delikatnego stw orzenia jest p ełn o  v/ n iektórych  w a r­

stwach. Milionami jest on nagrom adzony w  w arstw ach 

które  do 20. stóp m ając miąsząści, w  górach Piń czow skich  

niem al całko w icie  z samej tej drobnej m uszelki składają 

«ię. Z  pom iędzy Ślim aków z p ojed yn czym  zakrętem  n aj- 

obiltszem i są:

Fusns (różne gatunki).

Turritella osobliw ie T. suh-angulata i łerehralis. 

]i'1urex osobliw ie M , tri-acanthus. i iri-płeris.

Natica epigłotina, cepacea, canrena i sigaretina, 

I^assa asperula, gibba, prismaia, muŁabilis i Jlexuósa. 

Dentalium ehurneum.

Pleurotoma ^osobliwie P ,  łuberculosa.

Rzadszem i w p raw d zie, ale za  to szczególuićj cechujące- 

nii są następujące:

Cassis Saburon.

Cassidaria cythara [Cassis).

AncUla glandiformis.

Pleurotoma np. monUe i reticulaia,

Ranella marginata i leucostoma.
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S

Cancellai'ia lyrata i cbntorta.

Rostellaria pes pelecani.

Ilippocrenes fissurella.

' Z pom iędzy dv/ii-skoru pow ycli najobfitszemi są:

Cytherea incrassata i plana,

Vaneri-cardia imbricata^ senilis i rhomboidea, 

Asiarte senilis.

Cypri-cardia cyclopea i 

Mactra gibbosa.

Ściśle połączona z łbrinacyą grubo - w ap ien ia , a inoze 

w cale  n aw et jako jéj n ajw iérzch niéjsze i najm łodsze ogn i­

w o  iiw a ia ć  się mająca, jest form acya piaskow ca m uszlo- 

w ego, tu i o w d zie , na tamtej leżąca, która zap ew n e o d ­

pow iada tak zw anem u grès marin supérieur franciizkich 

geologów.

S k a ły  które do tego utw oru liczę, zaczju ają  się na dro­

dze wiodącój z T arn o ska ły  do Pińczow a, niemal p rzy  w siach 

G o łu ch ó w  i S taw ian y, i rozciągają się z tnmtąd przez Sę­

dziejow ice, C hom ęlów ek i M łyn y do Chmielnika; stąd bie­

gną smugą przeszło  mile szerokości mającE, przez G nójilo, 

S z y d łó w  aż do K urozw ęk. Drugi m niejszy oddział znajduje 

się pod wsią Broniną, S zczn v o ry sem  i Sm ogorzow eni, po­

m ięd zy Buskiem  i Stobnirą-, trzecie takie grono zajuujje 

oko lice  pom iędzy Bogoryą, K o p rz y w iiicą , a grubo-w ap ie- 

niem  pod Staszowem  i R ytw ian am i; czw arte pokryw a 

w  przekraczającórn pokładaniu się, wschodnią częśd tych  

gór Sandom ierskich, które z łu p k a  trom atowego są z ło z o -  

ne w  dolinie O p a tó w k a , począw szy od Malic i Słaboszo­

w ie  aż do W js ły  pod Sandom ierzem  np. pod zam kiem  

O ssolin, pod N asław icam i i Dębianam i. Pom niejsze oddzia­

ł y  podobnego piaskow ca, znajdują się ta k ie  pod W rocław - 

kiem  nad W isłą, i w  R zączy  pod W ieliczką. Z tamtej stro­

n y  W isły , tw o rzą  sk a ły  tć; form acyi, g ó ry  pom iędzy Mo-
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d lib o rzycą, Jan o w em , G órajem  i Fram polem , a z tamk'j 

strony potoku L ad a , na T rzęs in y  az do Józefow a O r-. 

dynackiego. O d-oaobiiione p artye la k o w y ch  znajdują się 

w  Chm ielow ie pod Lublinem  i pod Serebryzczanii, Horo- 

d)'szcKem i Krasnam i w o ko licy  Chełm a. JNaostatek w Gali- 

cyi znajdujem y tę lorm aeyą w  o ko licy  L w ow a i Jawo­

row a.

Znam ię cechujące tej l ’orm acyi zasadza się na często 

po w tarza;ącem  przeplataniu się w apiennych i piasko­

w ych  skał z Itcznemi K o n ch y lia m i, które niemal zaw sze 

są n ied o ro słe , ale w stanie drobnego i delikafncgo płodu 

pokazują s ię , tak iz  zdaje się ja k b y  one b y ły  utw orciu 

m iejsca które było  k ied y ś brzegiem  morskim , gdzie woda 

w  porze w iosennej, piasek i p łód  m uszlow y na brzeg Avy- 

rzucała , a któ re  za pom ocą ro ztw o ru  wajn’ennego spojone 

zostały, podobnie ja k  po dziś dzień na brzegach S y cy lii 

i wy.sp K araibskich w  p o łu d n io w ej A m eryce, podobne sta­

łe  w apniste p iaskow ce codziennie n ieprzerw anie tw orzą 

się. Piasek i w ap nisty  pinskow iec są przem agającem i po­

m iędzy temi sk a łam i, ale one są lak niestałe na oko i 

w  swém  naprzem ian układaniu s ię , iz  bardzo trudno o - 

gólną im naznaczyć cechę. ( Dalszy ciąg nastąpi).

• 47

T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A .

—  Gdyby  gospodarze wiejscy wiediieli  j ak  jest smaczną 7,npa z wró­
bli,  jak jest podobna *.lo żu łw ie j ,  i gd y b y  nadto przypomnieli  sobie 

ile dobroczynneini są, częste tak ie  zu p y  dla zbiorów zbożowych , 
nieźałowaliby pewno prochu na k i lka  strzałów drobnym  śru tem , 
p rzez  które zwłaszcza w czr.sie żn iw , tysiącami m oźnaby wyple­
niać tych psotników, a tym spof^obem oclironioną znnczng ilości.j 
z i a r n a ,  nie jedna uboga familija wyżywićby się m o g ła .— Zupa
7. wróbli tak  się robi;  oparzq się iiajj)ierwej wróble gorqc.'j wodij, 
aby ca łkiem z j)iórek oblazły, poczem wyprav\iwszy, na pół sie 
je usmaży na pateln i ,  dalój u t łucze sic na drybn.^j miazgę w moździe­
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rzu ,  i  t lodawszy stósowng i lo ś '  p ieprzn,  cebuli p rzyrum ien ionej*  
BStragoiiu i t. p. t a k i e  trochę bobkowego liścia, ale nie wiele, da^ 

w rzćć p rzez czas n iejaki, a otrzyma się wyśmienita  zupa.

—• W  C onectici/t (Stany Z-jednoczone Am eryki)  osobliwsze zrobio­
no p ostrzeżen ie ,  że najgorszą wodę można uczynić  zdolną służyć 
za napuj,  p rzez  dodanie w równych częściach cuk ru  tłuczonego i  
im bie ru  ?

—  W  B ru xe lU  ma być założona wolna szkoła sz luk  i umiejętno* 

ści, p rzez  akcye: każda  po 250. Zł. liol.

—  W  dzień 4- Lipca jako w rocznicę ogłoszenin usamowolnienia  
S tanów Z - jednoczouych, położono kam ień węgielny na nowy b u ­
d y n e k  m enniczny  w Filadelfii-, a nad  rze'kq P atapseo  kamie'n wę­
g ie lny  na most  m ający  łączyć drogi o kolejach żelaznych Ohio i 
B a ltim o re  k tpre zaczęto stawiać od tegoż dnia  uroczystego w ro­
k u  zeszłym , 3 p rz y  k tórych obecnie 2476. robotników pracuje.

—  W y d a n ie  Bruxelskie  P .  W a h l  e n  sławnych tablic litografo- 
w anych  anatomicznych P .  C l o q u e t  przew yższa  znacznie  swą 

doskonałos'ci^ wydanie  paryzk ie .

p .  C a s s i n i  zda ł  sprawę Akademii  Umiejętności o rośl inach 
strefy podrownikowćj z wielką dokładnością przez P .  I) a r g e n t  e I, 
modelowanych którego sposób zaginął.  Pożądanąjbyłoby rzeczą, gily- 
b y  też  jaki znawca pokaza ł  publiczności wartość pięknych dzieł  
w  tym  samym r o d z a ju ,  naszego Professera Uniwersytetu Królew­
skiego Dra  Jakóba  H o f f m a n n .

48

d o s t r z e ż e n i a  M ETEOROLOGICZNE CZY N ION E W  O B SE R W A - 

TORYUM  ASTRONOM ICZNEM  W A RSZA W SKIEM . ,

Ł,Oł 00 V «-
■n

B a r o m e t r  

w cal: i lin: par:

Termom:

Rćaum.

Flygro*

metr.
W ia t r

S t a n

Nieba

7 cal:y71in:7, 03 + 1 5 = ,7 9 1 ° N p o c h m u r n y
8 27  9 ,  51 + 14 , 4 87 N p o g o d n y
9 2 7  1 0 ,  45 +  14 , 1 88 W s ło ń c e  1 c h m u r y

10 2 7  1 0 ,  0 0 +  1 5  , 7 88 S p o g o d n y
11 2 7  8 , 41 + 1 6  ; o 87 s p o g o d n y
12 2 7  1 0 ,  27 + 1 3 , 6 8 7 N W s ło ń c e  1 c h m u r y
1 3 2 7  9 ,  7 3 + 1 3  , 9 8 7 s s ło ń c e  i c h m u r y

NB, Rycinapoiedyńcza m k z y  do tego numeru*
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szar, lo . spKliI<-'rzy i ooo, tlomów^ feilna kaplicn ruska, 

i jfcclen m eczet tatarski, nakoniec stajnie na '270. k«ni.

W alce surow cow e, zastępujaoe w e  mTynach lutejszyrli 

k.hmionie, mają postać zwyczajnj^ch m łyń skich  kam ieni: 

ka/,dy z tiicii w s z y  QOO. pudów  (8o 72y  blisko fun tów  n. p .); 

ilwa takie w alce obracają się na jedn ej osi; p łaszczyn a po 

k tó re j toc/ą się, i k tórą  w  obrocie swoim  przebiegają, tak­

że z lanego żelaza, fest utw ierdzona na kaniiennem podnin- 

ro w a n fu , w)^sokości zw yczajn ó j stołu, i ma wręb szeroki 

drew niany, którego posuw istość ku śro d k ow i jest niezna­

czna. Machinę tę porusza para koni, (p rzyp rzę/o n ych  po je ­

dnemu do kaz<lego z końców  belki poziom ej), które cho­

dzą w kł)lo, po ziem i gnojem w y sła n e j.' 'I'e konie po[>ę~ 

(Iza dwóch ludzi idących przodom , gdzie ciź  zarazem p oru­

szają riiislo prochow e, zeskrobują je i z garniają na kupę, 

w  minrę jak się rozpłaszcza, w  grudy zbija, i rozm azuje  po 

brzegach. Ma to, jeden z nich ma nóż drew niany, a dru­

gi wTosianą szczotkę, Ka/,dy z nich jest o k ryty  od stóp 

łlo g ło w y  koszulą z grubej i tęgiej skóry, ta ma w ycięte  

dw a o tw o ry  odpow iedające oczom , opatrzone płaskiem i 

szkłam i w kształcie okularów , a n ap rzeciw  ust jest szpara, 

nad którą znajduje się daszek czyli lunbrelka ze skóry, p o ­

c h y lo n a  dół schodząca, na kształt w izyei’ki u kaszkieta. W ie­

dzą tu dobrze, ze ubiór taki acz nie zabezpiecza dostatecznie 

osobę robotnika w  razie cx p lo zy i, w szelako odwraca zbyt 

m ocne u.szkodzonie, Starano się p rócz tego zm niejszyć 

moc skutku w ybuclinieti p rzez nadanie m łynom  kształtu 

kw adratow ego, i w ierzchn iego pokrycia  złożonego z desek 

w  taki sposób ruchom ych, ze  w  p rzypad ku  w ybu chu spo­

jenie ich puszcza z łatw'ością i one i'Ozstępują się.

• W  robocie k ładzie  się na raz (:io. funtów  m ieszaniny z ło ­

żo n e j z 4o. części saletry, 9. części w ęgla, a G. siarki, lub jak 

zam iar w'yinaga 3b : 6 : 4 . K a żd y  z osobna z ty ch  artj’’-
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ku łó w  jest poprzednio utarty w  takich sam ych m łynach, p o­

czem  dopiero m iesza się je . T u  massa fest dokładnie z-jedno- 

czona, albow iem  m iele się ciągle p rzez 5. godzin, i to p rzy  

lekkiem  skrapianiu wodi\. O d tem peratury pow ietrza, za le- 

yy ilość w od y  potrzebnej do zw ilgocen ia. Średnio liczą, 

ze  potrzeba 12, fu n lń w  w o d y  do 6o. funtów  m ieszaniny.

Po zm ieleniu, proch ziarnuje  się zw y czajn y m  sposobem , 

to jest w k ład a  się m ieszaninę jeszcze w ilgotną w raz z m a­

ły m  k rążkiem  k u listo -sp ła szczo n em  o ło w ia n y m  w  s ita , 

k tó ry ch  pięd razem  o trzym u je  poruszenie w e  w szy st­

kich kierunkach, nie za pom ocą m achiny, ale rękam i ludz • 

kiem i. Proch spada do sk rzy n ek  um yślnie na to pod sita­

mi um ieszczonych.

Ziarnow'ana massa idzie  do suszarni. T a  sala o grzew a 

się szczapow em  trzygraniastem  drzew em , p ó ł -  sążn iow ej 

d ługości. T am  staw ia  się w  m a łych  n aczyjiiach na gatun­

k u  las z ło z o n y ch  z p rętó w  d rew n ian ych , które  od po­

d łogi sali, aż do pułapu k rzy ż u ją  się ; aby zaś proch tale 

rozstaw ion y otrzym ał przyzw^oity i jedn ostajn y stopień cie­

p ła  , um ieszcza go się w ed łu g  p otrzeby, ju ż  w 'yżej, ju z  

n iże j w  suszarni, a za każdćm  jirzenoszejnem  z m iejsca 

na m iejsce p rzem iesza się go. M ocne gorąco w  su sza r­

ni zm usza robotn ików , źe zu p ełn ie  nago w nĵ ej pracują.

Po w ysu szen iu , k tó re  w pięciu  lub sześciu dniach k o ń - 

czyd się z w y k ło , w syp u je  się proch do długiph p łócien ­

n ych  w o r k ó w , i w n iih  przez dw ócli h idzi tam i sam 

potrząsa się go dla o czyszczen ia. T em  ręcznćni działaniem  

odsiewa się drobny p y ł, k ló ry  pęd p ow ietrza p recz u n o s i, 

poczem  idzie  p ro th  na sito, ale n ieotrzym uje tu jeszcze 

ostatecznego szlifow ania, nakoniec w sy p u je  się w  b a ry łk i 

po trzy  pudy i tacza się go co dw a tygodnie raz.

G dy fabryka jest w  n a le ży te j czyn n o ści, zatrudnia 700. 

ludzij uocą w  niej niepracują; przez ciąg pięciu zim ow ych m ie-

i *
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ba'̂ ’ h'Hj,̂ W, Wwti^łiAS i''|)i'ź^lIiflkrłVłai?if 

je'śfc'‘ w gW i‘iife"'{/iHoditki(vf'dx5''Vi’d,M i).

oćńtriam ^'M ;'p.)*^tbk;liA ' nłie-śl^ctóli^  ̂ Y '’»’ "  V.'v

' V CiiWćitJ'2 ‘ Stih'' W ief s'i?e j ‘ '̂ a br^kdc j'"! * iiiid' * ś t i c i  ‘ ŝfr } * i  'IrriU'

jklWak 'łiię-

łiftWd- 1ćiłi§ iy ,'' cft''’ a y w y r 6lv t y

pikw irie:^’ ''dz% łdiv’y " e B .
fiiły;“ '' »i:n4

szyńskij, a w ęgiel p rzychodzi z okolic KaiiiAlQłł',’^ d ił^ ‘' ’fiigAŁi< 

d i*rtf NTi^gfiirRe “|)'alą ‘ijbslia^ îafaC^gt)’ db'l^bi^lfi'.^

i('TeU” y*a-kUd• i niil'’ ttsYjib'’ ’je t̂;' j&dii'e'g\f• Jfei«

n m ła ^  fi l̂ńli»g6"Njf<9dpółikdWtt}k^, ?j#d«Wi'gC>’ »' rtiaji'ra /'■ 

nii\*-zbrców/'d 4vóiAi 'ipodp6l'l¥Ć)intk^Ky> )dWó ĉlt 'W S ji iW ó [)r¿1-' 

ciilłyNylitikiti ŷ ’̂ dv^ î'iście:.’ io ln ifeV iyj 'f)i^fr'aet^ob6tnikT5vvNiii’ 

C5t\̂ (i ‘4V'tb’ Îa\j!<i' Vłoj{ńriiiący6fi’ 'ki)ti1i';l^bVjrAiii'e.\' ''(■i///¿̂ m̂♦‘ 
Aviii* 'ŻliiiuĄ^yr-^.''Bn‘i'll jP ^ rK ) . r:i.\s-irMr.,u . ,.1.(

r-’»¡ »lin Jt iti |ii;»s-ri'ii I I ''■ \..:1 i \ y- ^iit)r\f;if Vr- jfi.Ńiii 

V,- «.> ».10"; :V! , )/ .o;: 7 • .< N '- ‘in- 's :>ł.M jfh

.; {^T'ATYkST.VKA'. irA N D L O 'W A \ ^  ' E g V p 't:^  i^DnUzy  

ctifg* 2^ ly). K a id en iu  w iadom o j i t i ' 2 d'i?ie]S\v'śia- 

rdlKytYi;^Qh,‘ »̂.'c:^ttgypt jest ‘ doliną prjseszło, iiiił  ii* p;» 

dłMgoBct nlajt^TąjiikŁÓrarjćstsśojś-uioiia góraaii 'oA dzKsiejaaęfi 

iS/#nv‘doN̂  Anirr^jn^takł'>^e tylkoN 1 >d<ł' 1. ’̂ : m il n. pi^tnim' 

sze i'o k 'o śtiy  pdNi?rt'rm i)zśś‘ ‘ ’P9eząwsey^ Tozszirza- się ona 

ty>rt''bard^ió4, im .wi^cei'i^bliza,ei^ do - morza ,śród-*iemrtigDj 

- ii t{v̂ ;orary '*i óikł\t;'ćr}Tix owe>^»HanP'l)eUay 'któróg» rajlfiowa*iiin- 

ją  po I7..prae8y.ló,.a,pódstawa czyli brzeg^m(łraa śi-iodięieiniicgoj 

o k o ło  aÓLtakitjh/.ę inikPrj^.ęst^zeń î̂ etui m odKąj>nii| Kgyptiii jio- 

4 dajâ  na í̂ 63, 8o 3. w ló k  ^.p; (;4,'3 o(i>voo.Mectaróu>y', b liskg;pó-

5̂ 'i
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^pc(sniei,„jł4 i,faJi; i)|ïZ^z„5o  ̂,f]p

/̂íív/W.łW4. q ^ v , „ ĄWi g I ni, i\,,.wydąj'e,,w.Jt']g^.pc)e .ii'fitjftip 

WpiH<Çi9li,kwiçy^ H,p»-,p^ejniQîf,J4ily tym^zaspiji|,t«kjÀ,tïn(qr« 

celnié^^%éi\Meini Ułwa?, łesdvyje\ wyd4uw.pr;feiiçjçju y r̂ k o rcy  

Łeji|e*(łjfim’j .  iNiç<i>ïi%T p r M t f t ie  Kgypt,ibiori\p,<rni{ir^, d o /je r 

^ii^dijpp^r, prodpkiij.ę ,zboiiai!zn.Y:zniei%a4 s,vv.©.)ą potivïdiijl. 

Ó Ki f  2al'p>v0,,przedsU\y:iają'iy/.nos'fi, ktûra 

.Î)rzfiçliiA^iv/'Vï;toftIkiiïi/vy,y«ll)il3iQ«i/ei;. p<i m.-ijti. lubj Gz.ei<vr.tia 

;z.wyJil»Q aàjid<j3iAV^swgnia,,'wt^ji pray^biéra.noliijk, lu’ nié nia 

p o t K ? i ^ y , p r g ÿ . i j o . , p q . i i i i t ^ p i ç n i u  (join-^czyuut^'

Çvikitprsii w;p.çjy, Qstąw,ły;.sińvr 

rfl<jtIł}f«fia,iS//; ,a i7yąvy|ląęzejiu/e|,>,rgiiią ^w^í;it,ofeii, g^ri^ip

«ii«i<¥i§WUj,M9P> JiWftdtîilKJ^wyflby, .11̂  ̂ J l̂él-j î ijesl,,;1isUofc 

§jfi^zp«jç idU, /çzîoNjii.^ka ki8r\\ji\C>iî§Q„pQcia,g0^<,7j4 ba>(\' Ĵar 

4Jii|,iub,fNv’flî,i«i, ,tu  .y iy w a n ttw  p/od Jarzm o,  ̂ jpii/jdosia^czi- 

n â w i dft|4jag|rz(ebania ^iarwa/^pqd povyiérzcJjiïiç 2,'\ti4uiij'lólóz 

LQ.:.flaîy,jWftZi'Æ^i fjaUflgQtit«tejaza ' w ym aga rola^ iktàva tn 

ieÿtid« ;p0zÀomuoFÔwnaiTa przez \vo d y,N ilu ,.-bft<ia«« 

iwjiepszy/njiiuivyelatorem j^bo z w y k le  poujaki p rzybiéi’iijej}, 

i  n iem al ca łko w icie , w  ziem ię w s ią k a ją . ./ i. ,.'. •{

, 1 ' | ) o  fląsieiiie  po; sie w ie iiatycbuiiast p o kryte  ziem ią, w «aeśc 

tygo d n i d o jrzew a  zup^ł^i^, tak, ,£e m ożna roKpoaząt èni*- 

;vy,i)à pierAysze y.ni^vp p/zypgda "W msrcii:. ledAV'O oo api?zą»- 

tnięto ten p lo n , alić na n o w o  biorą si,ę U a, siś.wu i pp 

.ęzeiciu jtygod n iacli 2no,yvw. Zi»iç/?i ■sąippwttkoy.ai zbio/em  , 

.ą,lp.41ą.j.t?gp, ąby.jeszc^ ;p P t,raĄ  Irzepi zasiad;. sła%v&iił>zda>- 

zp ^i.e^iiia,ti4ę>i??ą ęl^ęę zmprdpwAÓ c«tpwieJia aby<- 

tecznĄob^Lością^\vyęlv,l>ogaCitvy. I^ifedtsjiw ,przt>lp  ̂ ,;/,e p rzy  

l4kiej,c4i.o/up.śęi^2ietni ,y,f^gyp|;, pp4 łwg -.zdania P. G ć.r a r  d 

fcauGuzaj. ąuŁpra O h^a^. raląic^wa i  rze/niosł E>^ .̂plu, nie»- 

tytJvg, jv.rôçi ; , a^i .iiaw vt v̂ Jil/>lpje. .p r z e w y is z y  sw oją 

.Jawną' śt^iełnoSi;, ,skqrp k ie d y  ci^siiyé -¿ię-będzie- i/iądrtuii 

r^a/lviyfuiiî, -j. , '
http://rcin.org.pl



D o n ajw ażn iejszych  ziem io-p łodów  E gyptu należą; p sze­

nica, ta je jt  dw ojaka, arnautka i  druga z mniej tw ardem  

ziarnem  {Triticumhybernum Ł .)  kaw a w ła ­

sn ych  plantacyi, prócz A rabskiej w łaściw ej M oca c z y li ra ­

czej M okha, z p ro w in cyj Jlaszid-el~Bekil^ Kataba i J a -  

f u ,  a osobliw ie z o kręgów  A?ió7na, Dzebi, i JJdden k ró ­

lestw a Yemęn w  Arabii pochodzt^cej, i  p rzez jego p o rty  

Mokha, Ilodeida, a szczególn iej Loheja  sprow adzanej, k tó­

ra  jak o  p rzech o d o w y a rty k u ł han d low y ta k ie  w  znacznych 

ilościach  7, portów  E gyp tu  w y w o z i s ię ; cukier w ła sn ej 

p lan tacyi i raiinacyi; indigo tak że  w łasnego zbioru, podlej­

szego atoli gatunku ja k  am erykańskie: ostatnie dopiero p r ó ­

b y  w  Sennaar z r. b. d a ły  przednią farbę; tytuń, a osobliw ie 

baw ełna. T y tu ń  palą tu  n iety lk o  m ęszczyzn i ale i n iew ia­

sty, jak w  w ie lu  nadm orskich m iejscach A m eryki o w e  zna­

n e  p rzysm aki sigarello, jak  w  n iektórych  częściach P olski 

i  R o s s y i, gdzie ten n iep rzy zw o ity  dla tój p łc i nałóg 

w k ra d ł s ię , zap ew n e z braku um ienia obrać sobie stóso- 

w n ie jszy c li zatrudnień ; jak nareszcie w  Irlandyi gdzie k o ­

biety nizkiej k lassy palą tytuń, gd y  m ęszczyzni w cale n ie- 

w zyw ają  palenia.

R y z  n ietylko  w  bardzo znacznej ilości jest u p raw ian y  w E -  

gyp cie, ale nadto jego gatunek jest w yb o rn y  chociaż n iz i­

n o w y ; osobliw ie okolice Damietty dają przedni ry z , znany 

p od  nazw iskiem  mezellaoni.

W ostatnich k ilk u  latach, zap row adzon o lub ulepszono 

i  ro zszerzo n o  szczególniej u p raw ę tytuniu , szafranu, opium

i  indigo. P o w iększon o plantacye drzew  o liw n y c h , kafo - 

w y c li, palm dachtylow ych  i w inn ice pozakładano. P o m ię­

d zy  w ie lu  innem i, gatunek w in a  zw a n y D am aszkow y, k tó -  

rego  jagoda jest ogrom nej w ie lk o ści, p rzezroczysta , c z e r-  

w o n a w o -zło c ista , cokolw iek farbą pokryta, sm aku m uszkateli 

je s t  oddaw ua bardzo obfity, tudzież k o ryn tliy  czyli latorośl 

>viima dająca rodzeuki d rob n e, p ićrw iastkow o z Persyi,
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pochodząca. D achlyle o w o c od Phoenix dactylif'era od 

daw na ju zez  g ie k ó w  Ivt; albo tpoívDio; a/.avo; n azyw an y. 

E gyp skie  są n ajw ięce j szacow ane, celują bow iem  w ielkością i 

m ięsistością n aw et nad Tunetańskie, osobliw ie w yb o ro w e, 

Łtóre zow ią królew skiem i. O sadę zlo zo n ą  z 5oo. Serwian 

sprow adzono i  um ieszczono w  dolinie U ad  dla u p ra w y 

d rzew  m o rw o w y ch  i chodow an ia  jed w a b n ik ó w . W i8 a o . 

•wysadzono 25 . m ilionów  m o rw o w y ch  szczepów  z ro zk a ­

z u  B aszy. W szystko to są speku iacye samego Baszy 

czy li W ic e -k r ó la  E gyptu: najpom yślniej jed n ak  ze w s z y ­

stkich jego  przedsiębiorstw  udało się m u rozszerzenie

1 ulepszenie u p ra w y  b a w ełn y. W roku  1820. sp róbo­

w a ł p ierw szy  P. J u m e l  fra n c u z , zastąpienie gatunku 

krajow ego ro ślin y  b a w ełn ia n e j, k ló ra  daje ty lk o  p o śle­

dnią b a w e łn ę , Bi’a zy ly jsk ą  dającą lak  «w aną w h an ­

dlu b aw ełn ę Pernam buco, któ ra  szczególniej w  w yzszyu i 

E gyp cie  w yb o rn ie  się rozp len ia. T a  roślina pochodząca

2 gatunku Gossypiiim arhoreum, ciągle najpom yślniej się 

tulaje. B aw ełn a z niego, naleZy do tak zw an ej długiej je ­

dwabnej: jest p rzew ybo rn a  w  robocie, a gd yb y  m iała co­

k o lw ie k  w ięcej białości i gd y będzie zu p ełn iej chędozona, 

zastąpi ca łko w icie  Perriam bucką i L uizyańską, która jak w ia­

domo jest w yborna, osobliw ie na axam it b aw ełn ian y czy li 

la k  2w an y manszesłer {fustin'). Z ebrano z téj p róby 26,000. 

bal b a w e łn y , każda po aoo. fu n tó w . Z aku p ion o ją w c a ł­

ko w ito ści do Liverpool po cenie bardzo n izk ić j 55. do tío 

g ro szy  p oi. za funt. W  roku  1823. zb iór b aw ełn y b y ł 

tak  znaczn y, ze  po zaspokojeniu  tego, co b y ło  zam ów ione 

p rzez p o rty  m orza środ-ziem nego, 50,000 . bal odesłano jo- 

szcze do A nglii. W ro k u  i 824. z b ió r  b a w e łn y  znow u p o ­

tro ił  się, znaczna bow iem  p rzestrzeń  ziem i opuszczona lub 

zaniedbana, została obrócona na to; a dla uczynienia ły th  

gruntów  p łod n ić;szćm i, w yczyszczo n o  k a n ały  uzyzni.j^ące, 

k tó ry ch  ju7, od daw na nieuży%\ano; w yw ie;iiouo \t lyin
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bstatoiń?i'jRoku^>bavinełiiy^45j8a>3'.''bal; ’̂ ííeiMa 

bal^tr^syniała. .«Ta flowa <tdk*pbiñyéI«ío^'«íiJ)róMri4z6ílá'db 
Egypti¿l;)i /tani) ê>'ípt^ysW5&j©ii»^baw5éi¿«v?'íHÍM> 
goroBkazw WiooI^Dróła ,M&iwvtóko'b^vi>ełłi;^J#rtWi6)i ,̂= '̂''ftif'‘tttiJiJ; 
cz«»iei pamia^kśi îvM*s oioJi
\ V .Xespczelijiak^í^j i t̂ef ipóślifiyo łfegyjfśfeitt“ Basł ugtt|é|'' *álá''4^éj
u¿ytec¿íioáOT^'nüi«íwff¿<^Í tjintv/uLoilo i jÍj’̂ v;ov/iom v/3sib'
B.WiAwVfyrryíÉfwyásííyitt/Bgyp'ew «>¿«í^¿i‘Paléiíi síWíeftk^Hé'¿ 

baídáka^ (C^yli.Saveé^Miif Ü({Étrr^^‘ kt^re^ <̂ P-íl & é  í^r a a't'lííiiAo^é '̂fe 
iią®y-wałjw jéstíloi.
phcerterrínita^iGía ^iPt »  J9(áímmkébtñ’t i ,  P e í  s éí tí« 'á  

(iw'i^í/í/.twstofíi. D ^ h  á̂ ín eJ^ liÍjD ájb TOrta iqWo&é-'áitídka^e^, 

opoaiíif;ycz»eíjaJ^Jdt»tl],tyliéy>ttft ¿edtójsie «bkiOí^lfiÍ¿‘}l 
wékifiio htBr^cbiftierwsdy A ftg 'Ú 'illí lt 'k  W íítóahku|fef pi*ÍEteL 
da)i|f sift fia»>targOrWíca^Íj^to¿/í^»'í)|k)(Hls;á'^oné'‘'pékí*y\víí^l5A 
j«ąt‘atvA af aj-ilcHopegcka »w^i)vate>ifiltiíiyiiiiíí ¡Knáétfeil • **

B j)D»»eiwoiMyBÍáíaiartcívve Jéy^e/tíi» cą^[Miuv^\ l(D fe»S f  O 

t a i  'i;t>^\¿y.,uJia{^teA^fxgypt¿stca¡^'i^  eiiM\e,< ■I'ütra-JS^ypf.y, 

daja\će7.^QV^ę0̂ ii:tóa'3̂  iriię^ótfcwiasfcowatc . i chfo^e\ce,;-jeflt 
zarazini^i dekkíbg ia|) i av i^estk»’ vjíodÍ«gciw4to-v|>T^i(5gr¿*‘
jiiasiaJ>,.iT)eiiL)b!\fcopj'ł))ciińie^dQrśb pod í ría2^kri»ki«m ł»ii*»baŁ 
lanów; ęgy^siLięlliiajbr, baldH¡L,ó>fe.báídao'3vV  ̂u¿yoiV  ¿ptécartéia 
U /A rabów J'j/.lid  Jíiufix« r.n uiwütli ?o ,(.intjdyv/

. Gątun<ek> digó'^goi*^^r^o*íegV>^<lrzfeAVd 'iydtítñoriih 

Ł  ifi n.,.l^tóre§o] d rew no übboHzi z& bąidisóE^rAYftíe,>'^M¿uleL 

gajt^ce zopąućiurTstadtóaJjego 'Ozy^ió'^iiA trftíVny'-kóíxtó-Wn'el 

O\iroc A}» mięso ijMlrne, przoardCz^/stejJ-eółti^łro-ibifcłĄ^sraai- 

•ku slodka\v6*oJlocz nÍB rosobKwégqj «rabow ie íítolii bafrdz6 

w je le  tíychofig'ipotrz^buje^ rtaipcikarm!.^*''^ i« 'I

p atu n ak  szakłakii, -drzewo jeázcueiTi-iíéz. H o ¿ i  e r̂ a '-słoi- 

Avíüue ee% SNyogu í^)i'zedzi-\vnego m iodow ego owo^uM wn'i, 

li/iainnut lolus L i n i ł . ,  Ztsiphiis /̂ íits W'ili d&»\, 
k ló re  vv U altia  czy li n iższym  E^ypoic tośu io  po.'nadbrzciu

56'

http://rcin.org.pl



mohl^iéiTí inaj(^sj>o]ksrę ijęsi ‘iva l)r?egfeob‘í , 3V/po¿s»(fi 

S'uniAy ceyliv t^ k i zw á iiyc lí ,iSy/*/es.u slarozytftycb,i.üd iG/r 

r¿/jáí<?a *póc«{^W'8ky//rtzvdo/íyídaciín/i. -t ,.• ■> •* ' 

h^Actic¡ki \hétei>oearpay D.ei*i 1« -Flora ‘̂ krzevV pb.a*-

rabskrt' tia*x.y\i'ajaxíy się,- «zcáégólniéi od rackodiüój

^ránitíy. B gyptii 'líibii' rritsiiaicjr, :p r*ez'j P .j <i ¿a u tt 

Tíá^drodró -dbri 'jí^aiíV J 6ytí«)Í5. « a ííafio n y, o>i<i.-d i ../;!xjv/ \ ;t

\iuMyt^sym-^afric<t>ią /: ;krTze.\¿> pospouty'któr& go' jfegodyvo- 

i-ieSeLio^atd ^uiaijí -̂\r »»bk^a'feo¿lér5r.’*iai.?naj od^owieiiającc 

H io ie  te iifo ,'c o is t ’ífrozytni nazf\\'Ąi .kmomtím, l 

, i GtíineX, í'.£iaHix:d \ granúidmf,i.\i\.btégó)zM n y  d u íy i cornac 

p e le a  ■'komói'toky itap eln lonych  Í4ii< «̂éin. «oczystóro ceęrwtt- 

TTaWemy kw^BkótraiO'* slrtdk(ém, .'-4> aw niéj’ rabiono ,z..mego 

^ i « ‘i<Jja.:súío2iytiii gi-ecy n ázy\tali gO' i j l  '*

--i'RE{ct:n¡k''Bwyczej»y liitoiiitt  ̂'corrtfauníis X î ñ n. ' któí-y tn 

“jcst> <p\í!alym ' i  d rze^ iastym s :- 'H p r o d  o t^Tiowie goc Ki t̂'; 

-©I^j/jB-iegóazia^ij j«st^4v y b o r p y ¿ s w ié « a n !Í a ,7 a ^  ¿dy éw iú - 

zy , jest skuteóznym  érodkiietti léfcarskin» na praéc*yszcí« nie. 

■j/- C y tr y n y  i/ponrataács;^©, p iérw iastk o w o  ¡z Medy¿:^oú:'iiie- 

ŁjTałhiętnyc}ii©2;ai}6w'6prdwad26ii« 4 p rzysw o jon e .w E gyp cié , 

•już ;znane.'tn pt-zcd- tp®kíy j^ g (y n a u tó w , z>viane -j)Tzez j)í- 

«arzy .g-íeckifch Kitpí*, .v í̂< :;ví:<o  ̂ ' ,t

przybiehiat dw a gatünkt, L^t^áínib Hymphaexi

« n k b  daj»fr ów- b ^ b 'eg y p sX i^ T b  ^’e f í  a”—

s t a ,  u grek ó w  staro/.ytnych zn an y  pod nazwíjskiem itúají-«; 

a\-̂ i;̂ iaCXi<i\árrfgí k tó ry  po arab^^u'¿aMfe/^^«, n )x.otz9h ) î t̂]/haj- 

jjest teft sarft'^ a  H Qr O'd<yt'^^v%ńiłáinkit|o 

pod házsVisWei^ X4tí^ rka o»^#oC'AsteVałM'^nłak6A\i-

“ki, íá w ie i’af^cy - W-'fiobíe'- naŚiCnIi', í t ó v é  -*• “tt^atorfí>  ̂íák' fcí- 

•»vVe 4 iV'^tyrtí stilllie pew íeYí yodżaj^  ̂«hteba ■ z-web-^ifdłiicił)'*. 

Glówfti^jfriíé ai-tykdły- líandtft tvy'V<^o^cg(y!B¿yps4LÍ<p¿o 

które btri/yiim jem y 'z jegó |ior-tó\v, częścią p fo d y  tego k i ł -  

ju, częścią fy lko  zjrjego  pośredm ctw eiji, j a i .  * w ysp, z
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bszyclł części A fryk i, ju ż  A zyi pochodzt^ce, s£\: Aloes, Ambra, 

Ammoniiiciun (gum H io-zyw ica), Assa fcelida (czarcie 3ajno), 

Balsam  Je Mecca, Jidelium, B ezord y (w schodnie), Cassia h- 

stula (slr«\k.i), Kaweki a\ho mogadon (o w o c jak. ś liw ka 

z  drz/swa indyjskiego Mimusops elengi L ), Cooculi Indici, Co- 

locasia (korzeń p okarm ow y niegdyś zw a n y  Corsium, z rośli­

n y  w od n ej blisko sp okrew n ionej z rodzajam i Arum, Cy~ 

jierus), C olocyn tby, Copal, C urcum a, G albanum , G um m y 

arabskiej dwa gatunki, to jest: T orska (lurique) i Giddach 

(G edda), Imbior, Ju ju by, M yrobalany, M yrrha, JNux vom i­

ca (w ro n ie  o k o ), O liban um , P i im o , Pyretrum  (k o rze ń ), 

Sagapen um , S a rco co lla , S e m e n -C o n tra  (cy tw aro w e na:- 

sienie), sen es, szafran, tam aryndy, terpentyna, w osk, Z e -  

cloaria (korzeń cy tw a ro w y ). T r z y  wa/.ne ro ślin y  chlebo­

wy e to jest, Zygophyllum album, Cucumis fariiiosa, \ P a n i-  

cum tiirgidum now o postrzeżone przez pruskich p o d ró - 

y iiik ó w  E h r e n b e r g  i U e m p r i c h ,  niogf\ce stać się w a- 

¿n em i dla handlu na p rzy szło ść.

P rócz tych  nierów nie w ażniejsze to w a ry  w yclio d o w e 

K gyp tu  następuj£\ce: dacbtele, d rzew o hebanow e, oliwa 

i inne oleje, kość słon iow a surow a i obrobiona, s k ó jy  ba­

w o le , sok cy try n o w y , natron (soda w  kryształach), pióra 

strusie, trzciny całe i szczypane, sól ammoniacka, łó j, pia­

sek z ło ty  czy li m ika żółta , bób, soczew ica, ku kuryza, 

fzm ie ń , ry ż .

JNienialo )est obecnie w  Egypcie zak ład ó w  do ro zk rze - 

•wienienia ośw iaty przeziiaczonych . Jeden dziennik czy li 

gazeta zaczęła  w ych o d zić od C zerw ca  v. b. w  AU xandryi 

vi języ k u  arabskim , druga już od lat kilku  cić^gle w ych u ­

dzi w Kairze. Zap row adzono w  tej stolicy juZ kilk a  dru 

karń  *, dwie s z k o ły  w yzsze, a i 4o. szkółek  publicziu 'ch 

pocx^ tkow ycli, znajduje się w' Tem m ieście. W Iiidac([iL 

m iejscu odległym  p rzeszło  p ół mili od Kairu, jest z' lo  -
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¿one Lyceuni; ta szkoła  ma zdatnycli n auczycieli i zna- 

czuî\ b ib liotekę; uczn iów  w  niéj jest lOO. z okładem ; u -  

ich ję z y k ó w  ax’abskiej;o, perskiego, tureckiego, greckie­

go, łacińskiego, w łosk iego  i irancuzkiego, m atem atyki w 'y i-  

szćj, in icrnictw a, rysu n kó w , fizyk i, chem ii, historyi, geo ­

grafii i t. d. Ludzi n aw et w dojrzałym  w ieku , liczących od 

3o, do 35 . lat, k a ie  Basza uczyć ję z y k ó w  Europejskich, aby 

tłu m aczyli obce xÎ£^/.ki, któreby rad puścić w  obieg tr  8Wo- 
im kraju ; u ży w a  on także tych  ludzi za tłum aczów  rzi\- 
d o w ych  lub «a sek retarzy. W iadom o p rócz tego ile  m ło ­

dych fg y p c ja n  kosztem  V ice-K ró la  sposobi się  w  P a r y in ,  

T ulon ie  i inn3'ch m iejscack F ran cyi do g łó w n y c h  p osłu g 

kraju, do sztuki w o jen n ej, m a ry n a rk i, handlu, sztuki 16-  

karsk ié j i t. p. Basza posiada bibliotekę doręccną z ło -  

zoni\ z 25,000. tom ów  w e  w szystk ich  języ k a ch , która dla 

kaZdego cudzoziem ca jest otw arta.—  W poznaniu tycli *a- 

k ład ó w  i w szelkich  n a u k o w jch  c ie k a w o ś c i, tak  co do p ło ­

dów  przyrodzenia, jak o  tez co do nieocenionych z a b y t­

k ó w  starożytności tego kraju, wielki^ m oin a b y ło  mieć p o ­

m oc w  osobie św iatłego  i uczynnego P . D r o v e t t i  b y łe ­

go konsula francuzkiego, k tćry  od w ielu  lat tu b y ł zam ie­

szk ały . P. M i m a u t właśni« teraz od 23?» czerw ca  r. b, o -  

bejmuji\cy jego u rzęd o w an ie, n ie  zd o ła  m oże dać vr tym  

w zględzie  zaspokajajs^cych objaśnień, któ rych  raczej u P . 

A n a s t a s s i  konsula Szw edzkiego, i B a r c h e r  kon su­

la W. Brytanii szukać trzeba, ws^tpić bow iem  n ależy, aby 

D r o v e t t i ,  k tó ry  tak nagle z zadziw ieniem  naw et V ice - 

Iró la  przez sw ójR zi\d odw ołan y został, i tak spiesznie do L i-  

w o r n o , a następnie do F lorencyi udał się, w ró c ił na stałe 

m ieszkanie do A lexaadryi. W e w zględzie ciekaw ości nauko- 

w )'ch puiJamy ni/,ćj niektóre jeszcze szczegó ły .—  W szystkie 

w yzn an ia niaj::̂  tu w olne sprawow anie sw y ch  obrzędów , je*- 

tliiakzp niachonictańskie jest panujs^cc, i du niego się w y ­

znaje najwii^ksza liczba »»ieszkaóców Egyptu.
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-r .n W 6 j^ ó ‘jlinijnw e fEgyplU! iłd zo n ei ąuem al tałktoói 

«»niłimłyńAw^ nie)^ei* »licznej vnie, ma on l̂ad !i<Dl,i)oio.( p¡eH 

“el^«t7J.ł9iC9 ,̂oi •iioO ł| artylebyi'. l i  3ov! p^łi»-

-ił^ycIr.^-Zołnielraitmią; w puaw dziei dpśiJ ¿ólM-iĵ  ̂ poAta w^ | .ale 

‘dnfihs Ayoj^łiiifgcyf am  ¿aldiiie^p ^ćiyw iąaaiłia/ donBaszy^ kLó.- 

‘hiięwryplbęa ¿okluy tiia m d in a  po uinuwytiia^aćj W.slŁaĴ - 

iBkłyl ji»0tjbiłe,l sa i w  stąnie znaczne hiassy Jtiflzi uzJarcjći- 

iakjiippłniędpjruWieiliahutąmi klóryóU ludaoi^  

^8fi,ot>ó; >dusa!)vvyn()»ividiibo<3>. -feitJztIol«yciiv.ilQ boju; Btf- 

dń4nowie>'i?T<łgijkiy:{\vyirtal\vi^fi5,9 ^ 1  piechoty;

(dy;/ iMimnię;» AiabiaTfyfie lńieliMja^Vyi!«trf«gó isrpdjiski, -kt^- 

3r^GhilfiKt^tiar6b^i(ioal>doia'tudVio^oi,i.ijK)g£\ dostoTcz5.d-4u)3ob. 

piedbotyi, <jabdy.'(nCaVl='łii“ Biła- rbi;ójBa‘ 'ktoiłii-nie

b4id » o 'w ie lijz iiio ży ^ l aiŁoWieiniijawet-Mr E gyp cie  g d iie ld -  

cJiwieii'doi, pfeilnb^' WiJoe^króIa/zroKła^diM^ikairnoś«).! śoiślój&zy 

d»zdr(,tapm w ftdfi{/w 4*yirtłi)a^kndwa iwnbrótoolido dą^^iie^o 

'\vł{ica« n ie l4xłu< i ł^iafjndwszel łnjMM\jflaenial A^tSrojsku^ zostały  

-A^kutedaftionei 'priMi: «flmnCTiziwnaBWfskiem S'eiY-© '^yle^ 

łid5utati0a<iii>ąyijiiHeiiilpit»ł Ofu,3i.ii y  ̂ k t^ y ^  um lął się w d iU -  

“bl^dW ideiki'ółd>^i,‘io»t<iłii Aiął»ai tłian^ly- aoi gariiałował iia}- 

'-piaBweji ^tałidnt, it ijp o iw ie j it6^bc>Q;^jat»bów  ̂ip r iy  ik ló iy d i  

-JiiUrfu/fimvt«*kiełiOsliboiułw.<^5>iyjęf(y stu»zb^;i iS'^e-^ey6trzy- 

ian îiłwu^Bli l̂' ■ i^adiniahii:*iie};i zfahogo oay''*^iyiprąWyv Ę g y p sk iij

.'fcriiĄelop<ine!2.i(ęiyjldk’qgL>iaa» (bricefcYk,®®®̂ *̂ “ ^” * ' nazw iskiem
>Ma«ri klój^)był(Ikapit:a>ł'eik jiV.'W<ijsklij;fraiicuzfeiem< ta k ie  

^ihi c^s6wiGÓMF*twfayia;ó^tał iiekir+Agi^.l i je*biiustrtikfńrein 

-kw f)ilsu. lipióarwBiegoii&eHerałai iiiiiii^zydai B,eji J X)i • d\vhj 

ćidiŁoaieaioy|feiiHićijqjri-iwiadoixbś©i' 6{5fiiłkv'wojeiMiej i -trzeti 

O fice r  friłi}coxki ,F4 C fą r 'i» iy -iw i^ za  prz-ybyły, k tó ry  s/ę 

bardzo ze ew yoh -posług ^ o d ib a ł W ice-kró low i, są-n a f- 

cćla ićjsi/z-p am ięd zy łyd i,i^ ctórsy  zostąji^ vr służbie E gyp - 

skiójł-i— s i lo ld 'B f f s z y  .skfada się obecnie z i i .  fregat j 5^. 

k w ^ -e tf j^ y gó w  ig<oo|clów,T(ciięść t<iii'łloty opuściła w C z t i -  

.łii<iv^.l v,óvar.i'.i'.'Tri idi:  . iw  . - j t. ^

fjSO
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'•' KgflM;^hiiid 'ff(ie' ii'íiAfííiíaMy»[ i»*>l<ífl5ihmb> ipiuWtwoji

lefizW î îW^Wtoyąiiitt^bifhis '̂  ̂ ■■foílnoí̂ '̂ ¿« •lAorlá' ni»' '̂obocp ł̂«lItył'4> 

J/tJ'>p«ż'iiJi’ ^Wiipyrtł 1 };.i fl}ił,’ i i '€ p ły  ?jc'Y óstoíniol >̂ «lb->ł>.

it^y^^r-ibgiałTicaiłli^ięł^łiaiwładfięl'itilem'Álwir.:^ djłdio^i 

w h yrfi' lM-aíí¿M >ipfd\vM<fcÓNkr>). i ‘8 ą ' jłb u ’ifk s7>ó j¡ cr^soi' i'łv»yfrj 

ílíwM'a ifi'* i í' Jlrfz Q \ V í ' ’ í  n tá^ &  lici^,,'' fa k  f• z w yk J e , w  okn»4) 

jat?ri\!<ÍWníli) )̂’<»'Sáí>'í^ dżt<?nft I niúb'ldyfeSafittb'-przyja¿naitji.a*q 

| í i z « ^ 'W f á 4 í t t i i í ü i í a x s b t n i s g t i  pyavz(Rbi;ięl) 

Y4 fhKi¿%- .í.fiáf4jct í-.Yi'835? ft!ti¡díríi((!y lyi?» jkrwjonKW^op-jLifúK 

IVTrfUtflA rrfi‘(ł ' A l i - V W' á ' t j í é í  f  sy nefti tíiratóiiVa; A^i;i «láoEvlWiksa 

stí-W-/,y>'^'ií^ív'éjKv fJát’aí̂ rt 'w^R^miélií; >\VZ'rtiii5&ł''ołv» sÍH?i {átow 

pnianii przez «Vój^bHwái'iié|!il-í:edáii^w^j<f¿ía'yio tíéfp'gtííificsoiV 

którą obecnie piastuje; podbił sobie koléjn o  Nubia,, K ard o - 

ston, prowincys^ p ań stw a Z>íi/yíír i .^£i¿«ís, jak o  té¿ i pra­

w ie  całi\ Arábífí\| t y łk i  j ¿̂ ¿a?‘H cd^di'V^olüclíÁcíÑ véj A rabii 

lTiebd^rk'7̂ ył dotcid î ' W ^edií éj a ty c łt »wypłra1pr^■yf«je t̂íyícll. 

'̂í’ Doń^i)fe’ '’|5ó3ćżiis pb\'trstdhíá ' W tyfń‘  Kiri^,''W fiat’ł ł  Włcei^t
Î1V1 l»,,,,-,r,. I,

Zg\

xę.= D iii  w ięc  ma t_ylko j.ednjęgo syną i)C;?(Jz îe(.n,e5q.jI b i|;il 

li i ńra 5 g. w iek u  iy c id  >J>ędacego, . i jędnego wnuka.,,Ał^'^ 

gtik ah tht* 'dzieła 'p od  ftapsisem Scene-t in'^Egypt, and Nic^ 

iha, w y sż łeg o  vv ro k u  i? 2 J ,  k tó ry  iiiiilł's|iosobilóś(5 ' ro2-̂ *
yl i ' w , T'a ,o .t>ini. V \ . • -■ v' i-j . -• , -I If. lo ,, . ,■

ppznauia . ęhajrak^eru Baszy  ̂E g y jitu , podaję ^o Jża p ra - 

w’,(tfi.w4e. tMireqki:  ̂ję s t, pii,jOto,tuspfay., ¿óin^.i^\i w  

Qud}i€|zie!jnea«łi f, kŁói-jtyi mu pochlfcbiaja^, f*QdfTj<^.,inp„;^iy-;. 

ś lij  'kieriłjf^ jego  m o w ą , i chcą a e b y  >ton w sry sfk o  -zai

JĄj.się, ty lko  Q tô  }vlo,^s;^iijc|i^\vie^ na^drugim

tłafi, Poułitno M'fizystkicUvUiiłv).wąń, dQ.4>o¿ î?Í9 Í̂P,iWa. Ct̂ y.ifir

ności; p rzem ysło w ej i 4ipo'wsscch|ii«hia> oSNviály ó. k t^ iy tlu
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w y ż e  i b y ła  m ow a, w yo brażen ia  Baszy E gyp tu  q gospodar­

stw ie  i adm inistracyi krajó w  b y ły  dotą'1 fa łszy w e , i zb yt w i­

docznie pokazuje się, Ze w szystk ie  urządzenia jedynie dla o -  

sobistych zy sk ó w  są p o d jęte; praw ie w szystk ie  bow iem  

rodzaje  zarobku u siłu je  on do siebie zagarnąć, aby temi 

p łodam i krajow em i i tow aram i obcemi do kraju  w p ro w a - 

dzonem i, które n ajw ipcćj dają k o rzy ś c i, sam na w ła s n y  

rachu nek p ro w ad ził handel; na czyra w szakże źle  w y c h o ­

dzi, bo w szelk a  robota jest ź le  w yk o n a n a , a zagraniczni 

ku p u jący  oszukują go, ogrom ne sum m y zyskując» W  l 8 ao. 

r .  d o w ied ziaw szy  się Basza o zyskach które mieli ku p cy  

w  1 8 szafranie,  ro zk a za ł ten a rty k u ł w yłączn ie  so­

bie zostawić» ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) *

62

T E L E G R A F  S Ł A W I A M N A .

— Z d ro je  w ytrysko w e  wiercone zw ane stu d n ia m i a r te zy js k ie m i.— 
Doiiieiliśiny dawniej (na str.2ii5.Toinii  l . ) n ie k tó iu  szczegół 'y,tyczące 
się studzien wierconych wytryskowych , znaiiTch pod nazwiskiem 
a r te z y j tk ic h .  T e n  przed(niot uw ażam y za bardz-o w a in y ,  i upo­

wszechnienie  takich  studzien u  n a s ,  nieocenione musiałoby przy­
nieść ko rzy śc i ; bo nietylko wiele okolic doznafncycli dziś niedo­
s ta tk u  wody, zostałyby opatrzone w zdrowe i obfite sz tuczne zdro- 
e, na  wielorakie domowe, rolnicze i przemysłowe potrzeby, n ie ty l­
ko p rz y  wierceniu nattaf ianoby zapewne często na jakie ska rby  
m ine ra lne ,  bądź rudy  krtiścow e, ł).inź węyle kam ienne,  só l ,  wody 
słone lub le'karskie i t. p . ,  ale nadto, w miarę liczby takich p r a k ­
tycznych  poszukiwań, wieleby one przj^czyniły się do szczegóło­

wej znajomości geognostycznego składu ziemi naszego k ra ju ,  co 
jeszcze pomimo usiłowań niektórych 'gorliwych osób, nie mało po- 
t jzebow ać będzie  objaśnienia. Dla tej to p rzyczyny ,  sgdzqc źe 
w s i e l k ib y  też  najpowierzchowniejszy szczegół, należący do tak  sza­
cownego przedm io tu ,  nie będzie  zapewne obojętny dla naszych czy­
te ln ików, udzie lam y co się nam w tej materyi  nawinęło. Od d a ­
w na jest znany ja k  wiadomo ten  rodzaj studzien we F r a n c j i ,  ale 

można powiedzieć niemal zupełnie  zapom niany , czyli raczej n ie -
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przywiíjr.ywnno do njcli l<'| wnrtosri ,  nn f.-ik.-j istotnie zasíngiif.-j. 
Anglijn, n szczególnie) Aineryknnie, to fcst, S tany Z-jedrioczone Ame­
ryk i  rółriMrnćj, díileko lej>it'j iitnieli 7, togo korzystać ,  i día tcgo 
tiikje s tudn ie  są w tych obu ]<ra),ich bardzo pospolite. P. K, 
G nrnier, fiiAynier górniczny depar tam en tu  P as -  de - C ala is  mie­
szkający v̂ A rra s  stolicy teg o i  d e p a r ta m e n tu ,  o trzym ał na­
grody 3000 franków \v. r. >jI9.  na r ap p o r t  P .  II e r  i c a r  d d e  
T  łi n r y od Towarzystwa zaclif-cającego i)rzcinysł narodowy we 
Francyi za swoją gruntowną rozprawę w tym przedmiocie , k tóra  

była  odpowiednią na z a d a n ie ,  przez toż Towarzystwo jiodanc 
w 18IS. roku, a która już w 182Ü. drugiego doczekała się wydania 

^Nielioząc studzien dawnych tcgp rodzaju vr C hateau -  FraĄuier^ 
które już od roku 1759. is tn ie ją , y e r w s z a  taka wytryskowa studnia 
w okolicach ParyŻ!» po zw ró icn iu  na nowo uwagi pnbliczti^j na 
teji przedmiot,  została wywiercona w E pina y-S u r-S tin e  pr^ez m e ­
chanika M ulot tamże m iesz k a jąceg o ,  a to kosztem M argrabiny 
de Gri Hier, której  gorliwość o dobro publiczne  nie  i raz i ły  ani 
znaczne lioszta ,  (wiercono bowiem na 257. *tóp n. p. (74- M ètres) 
głębokości, a w y trysk  wody nad powierzchnią miał blisko 17 stóp 
wysokości) , ani wątpliwość p ierwszćj  próby. Towarzystwo rolni­
cze paryzk ie  przyznało  w roku z. medal srćbrny .  Towarzystwo 
ogrodnicze paryzk ie  tak że  na rapi>ort P. l l e r i c a r i i  d e  T h u r y  
ineilal złoty wielki tegoż r o k u ,  Pai:u  M ulo t  ̂ uadto to ostatnio 
towarzystwo uch^^■lliło publiczne podziękowanie M a rg ra b in ie ,  
Co i Minister  Spraw W ew nę trznych  imieniem B ządu  ze swej 
Strony także jej przesłał.  (!)dtąd u tworzyło  się w P a ry ż u  Stowa­
rzyszenie  przedsiębiercze pod firmą D e g o u s ^ e  e t  B y e r l e y ^  
które sprowadziwszy z Anglii  , najbieglejszych wierciarzów górni­

czy ch ,  mających długie doświadczenie i g runtowne wiadomości 
geognostyczne za rękojmią pomyślnego s k u tk u  tych przedsięw zięć ,  
podejmuje się nietylko wie'rcenia tych studzien i zrzódeł w ytrysko­
wych do głębokości tys iąca  stóp p aryzk ich  (IOG4. stóp n. p . ) ,  ále 
też i poszuk iw ań  kruścowych. Prócz tego przędsiębierstwa jest 
ju ż  obecnie w P aryżu  óśuiiu m echaników tego rodzaj»» {Fontainiers~  
Sondeurs), uiięday któremi jeden jf;«t bardzo wzięty pod fuiu^ 
F l a c h a  t f r è r e s  o k tórym już dawniej  wspomnieliśmy. W  krót­
k im czasie założono tego rodza ju  studn ie  prócz Stolicy Francy), 
i j»'j <okolio jako to: w A u n a y , G entiiły , S t. D en is, P ri.r , Villers- 
e n -A r th ie ,  w C o u rta lin , la  C arre-St.-O uen, po jeJnt' / ,  ale nadto
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\v ii«!p?rtiłtnenta,cii'; *1,. t/jk;idwite ^w K«iesflie/.5^<iwa^i,>r
An<iely.s (lĘwire)^ jiednę yt.if[r$UlX}wald\Mfisełle)!^ 

a iSf-.ii^i^ntiM. ,{Ais»e).. Pvzy. .śvf<iŁ'io/.EeaJpoflżę*ein, wier.ce-j
ulu liłkie^o! swUoy yde]»art«in«ntu A u le
ciijgle |ęitóRiie.W.głybtfkoiVu-76^ jstóp !pa.ny«>'.MVuleaN:aośta1ivał w kre-i 
dzie » ii. Ja ;tyllt,Or ty ie  , byłąolniifkfjza , viiii -a wtekscł^j //głębokości. 

PiTÓczi logo Kłoi (Ta(i^ioixse'^(;Haute'G,cfrronie}ti sp'njwaclził P r e f e k t  
tego xl«}łhi;iaweiiturtPs»va iW a c k  a t' w  c«łu* ziftiożenlft iw temi iiuiet 
icie> (kt/Ęi.^^St! słwYiui: .3evjS'.vo*(ih-^z^obiiy-cljcBife-ojww,'

9ys^emH.'>We< ^vi |ncjti^ nijtwigcei S)tHd2ie;J'.-.tycU|;posii»d«
prov. iiToya-. Attózya^Mh/oi^i-. tp ijesi , ;J)if)rittp;n»eińt,!iKił<ri//0, -ęct^/j ' /,  
QsoJj Ił wie \yi otiv«'lł«.>th Hsiaji^ ■ iie-{\i4»,ę, ilc;^ ^  i <jLepaftomQłitu dąrlp^, 
Somtrłff ,1/ iłe]>arjfvm.e;it| fiu  „ '^ord^Ą^\^^,\^tf,xH ‘imVincli,
MI Mi ! t.( . „('D.? k>*,y ,ę i^ .« . n-.;ł-S:t4 jp#,0t :,«( a.rT i ,;I„v^

,: l!)OaDiliStŻBNłAl<>IfcREOilOJ.Oę‘lĈ lii.':eaMNttJiJłB'nVJ‘li»dBRW’'Jir» r. 
, f, vti’:r/(xTatfiXÛ i.'̂ 4ifłft>fNe.?ąipJ!lSMiAł,yW+i?.WAjVlf,8iiJlÊ ,A\

"1”

f. ^7) ,<I .« «:.i
B ,a ,r p in.e t  r.Oililliil iHIm {.tr

rt JTc- r.n r Ter1x)oin: ^ i u y j ' V ^ i  ł f

'WfAłiJ
o/iilijtr, /

S t. a n•{</ V .

iiir. /1

" B
■'.1;
-‘19‘‘
v / l 9

IJ3 ..

¿iiiiijłiiń^r,'^]
V  -12!} 1. 6«ii)9i

27 8, '05 
••'N’'2*/' 8‘,"58'

.2?,. 3, 93ii.\̂ ir.M ty.-»

¥'17" 3 " 
• łH 18 p3.

4 ly , 5 
'łlO-yS

ł  13 ,1, Wj: ..-.-/rtil

1 ■ i8Órr

' ’i i ”
■ „ > s ^ u h

f l  0̂ .11 XV
i> vÂ i ił i
. w  

<] vV*‘-''
'/■/SV''r.i(

* pogothiy'
l.v>{ ipKjgiWtUiyl-oi ,

(leszcz 
'̂ -'iłochfiAakî f'''' 
iłońiefli jcłWiury, 

.pochmurny[| PI ‘)Ajł.r /fiM' •
S \  •V i  V  iv  ̂> !>\ r  VI o  p !i t-di ii: i' i i ‘łSO-i.jidi‘i - i  i\'ęi(j n iiinX ''^ ,\ i

S p ro s to w a n ie  omyten',,^ w n'iekt6rych exem p la rza ch  numerkowi

śtóiin®>i«<<*('vi„*,P«łfc9Yw»^ii>.iklwwłi«iv(tła sif^nrt»c7̂ i^pl;«g)9wi>liifB-.

¿bos'iee*nym. ' " ' ■ ' . ..' "
ł iJłl-ai.K i rs«i,\lMil  ̂ ilD^l riiiOTiaiw o>IlYl:)iii ;'iiiniiM>o<isfrohU ipannaśi . póprą^. ,

Ąv. A.<i .fi ■i' ’i q-t.* r. ,b
18  9 ,od ,gory prawy . lęw y .
46*1 afe^^R l̂ifbz-Węk

TT̂  ■’ I I W*ałv: ĵfy,Si6rfB»k5łrtOT>: S*;iftłMory8eim-.ilSrao-

^ . . a  I . . ,  2 -̂’,=a'^g'<5rf ‘ '‘iiói'
. W .'ini 1' . b^a-Zaihi^jskii! •■■!■ >'■1 o  ̂ i'iV \ V

tam że 11  —  , dobrego drobnego

NB. R y c in a  na leżąca  do N ru  28. d j ą c z a  s i f  do n in iejszego.
http://rcin.org.pl



% ttwianin.
DLA RZEMIOSŁ, UOLISICTWA, HANDLU, DOMOWEGO
GOSPODARSTWA 1 DLA POTRZEB PR.>.VryCZNEGO ŻYCIA W  OGÓLNOŚCI.

No. 31 .)  W  SOBOTĄ 29, S IE R PN IA  1829. {cena  20 . g r .

SPIS R Z E C Z Y .— Zbiór  potr .iwu, 6 5 . — Geognostyczny opis 
Polski (dalszy ciąg), 6 6 . — Hnudel dzisiejszy Egypłu  (dalszy ciąg), 
7 5 . — Telegraf ,  8 0 . — Obserwacye meteorologiczne,  tainźe.

Bis autem anno foenuin secabaiit ,  u t  etiam apud  nos ho- 
die in laetioribus cainpis, aestate et au lum no .  Atque po- 
bteuiuin i l lud, C o r d u i n  nonainabatur.

P .  C a t  o de re ru s tica .
D w a r a z y  do roku s ia n o  siekli, Ja k  d o tą d  u n as n a  

b u jn i/js zy c h  łą ka ch , la tem  i je s ie n ią . To  o sta tn ie  na- 
zyw a n o  P o t r a w e m ,

R O L N I C T W O .—  Zbiór potrawu.—  Z w y k le  w  ciz^gii 

•września kosze^ się p o w tó rn ie  łi\ki naturalne. Suszenie 

otrzym anego sti\d p o tra w u , odbyw a się na ten sam spo­

sób, co siana z p ierw szego  zb ioru , ty lko  że  p ow oln ie j, a 

to tak dla p ó źn iejszej pory, jak dla w iększej w odnistości 

ziela w  tym  czasie. D aleko też  w ięcej szkodzi p o traw o - 

\vi u łożen ie  go w stogi nim się zu p ełn ie  w ysu szy , bo p o­

traw  daleko jest skłon ni^ jszy do zagrzania się na k u p ie , 

jak  siano. Z tego p o w o d u  iep ićj zaw sze będzie n iezw o - 

zić go chociażby jiiZ naw et dobrze b y ł suchy, ai dopiero 

gdy p oleży przez niejaki czas na łć ĉe w  duże k u p y  zgra­

b io n y. W naszych stronach (w  bliskości INancy w  Lota- 

ryn gii), m ów i P. d e  D o m b  a s ie ,*  w eszło  dość pow sze- 

T o m  II . 5
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clinîe w  zwj'cz.'i], odsiępyw an ie kosiarzom  zn robotę p i ło ­

w y  zbioru potraMMi, to jest ie  pocHiig taki«jj ugody po^ 

iléjm uja si«̂  oui uskutecznić w zuj,< łności zbiór ten w łncznie 

z u łożen iem  w  kupy, a za to otrzymują, w m iejsce zap łaty  

pien iężnej, p ó ło w ę plonu; w łaściciel atoli ma piaw o w yb ra­

nia sobie z kup na łace stoją^cycli swoja p o ło w ę. T en  

sposób jest zw ykle  dla o l . stron korzj'stn y: rzadko się 

zdarza aby w łaścicie l ze sw o je j p ó lo w y  niemiat ly le , ile 

b y  b y ł *ebrał, gdyby się b y ł godził od sztu k i, albowiem  

osobliw ie  kiedy p oiraw  jest kusy, kosiarz m oże ła tw o  

p ó ło w ę  onego przez niedbalstw o u ro n ić , nie upatrnja^c 

w  starauaćin dopełnieniu pracy, w łasn ej ko rzyści. T ak  

zn o w u  jego usiłność wykoszeniu, i innycli działaniach zbio­

ru , chojne ma w ynagrodzenie w  téj p o ło w ie  zbioru, która 

na niego przypada.

Często kosi się jeszcze w'e \i'r«eśnia po raz ostatni ko­

n iczyn a  lub p óźue w yk i, a pniw ie zaw sze robi się zbiór 

lu cern y. P rzep isy podane w y ż e j, co do suszenia ]>otrawu 

stosuj;^ się i do tych. Można tez jiii mieć w tym  czasie 

słom ę ż y tn ą , pszenni^ a naw et od owsa rychlika-, w takim 

razie  przednia rzecz, w arstw am i je przekładać nuprzem ian 

z temi pastewnem i ostatniego zbioru roślin am i, k ió re  tym 

sposobem mo/na układać bez obaw y, nawet chociaż by nie 

zu p ełn ie  b y ły  w ysu szone. W arstw y te pow inny być mo­

cno i ró w n o  ubijane, i od ca łej j)i'y-yna;nmiéj w ew n ę­

trzn ej massy, n a h zy  jak najdokładniej usnnać przystęp 

p ow ietrza. Słom a tak użyta nabiera smaku i p o/yw n ości 

któ re  je  czynii\ w yśm ienita dla bydła, fCalendr. dn bon 

Cultivateur).

GG

G E O G N O S T Y C Z N Y  OIMS P O I jS ïv Î ;— przez j k ^ z e g o  

TU sen J  Pr<»f. S, G. it. d. (dalszy dag ze .st: 4y. Toniu'l'è'^). 

— Z a  g łó w n e  ogniwa téj iorm acyi uwaZain:
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ł . )  czysty b ia fy  syp k i piasek bez muszli.

u.) szary  w àpnisty m uszlow y piaskow iec.

3 .) k w a rco w y  gru b y  p iaskow iec z muszlami* któren az 

w  czy sty  kw arc zam ienia się.

4 .) sp ójn y m uszlow y konglouierat, i

5 .) tak n azw an y gro ch o w co w y konglom erat z muszlami 

i bez nich, tu ilz ie i z ułom kam i claw niejszycli sk a ł.

C zysty  syp k i piasek, w o ln y  zupełn ie  od cząstek glin y, 

jak  gd yby b y ł najdokładniej w yp łu k an y , i m ający w so b ie  

ty lko  drobniutkie, led w ie  dojrzćd się dające p y łk i ch lo ry- 

tu , stanow i w  n iektó rych  m iejscach, najgłębszą téj form a­

cyi w a rstw ę , która prócz tego niepospolitą ma m iąszość. 

W nim to za w iąza ły  się p rzez w yd zielen ie, w ie lk ie  g a łk i 

i k łę b y  chloi'ytem  zielono zafarbow an e, p iaskow ego w a ­

pienia, z pięknem i m uszlam i, jakie np. pod Zagrodam i 

p o n iżej O patowa natrafiam y.

IS’ aj rozległej szerzące się o g n iw o , ów  sza ry  w ap n isty  

p iasko w iec, m uszle c z y li c c iy ty  w  sobie zaw ierający, jest 

miesżrminą niezliczonego m nóstw a cerytó w  m ałych, i  sko ­

ru pek od innych m uszelek, drobiiych  ziarn piasku, i ma­

ły ch  grochow cow atycli jąderek w apna, które  albo tak sła ­

bo są połączone, ze  je  pom iędzy palcam i rozetrzeć m o­

żna, jak n p..p od  S z y d ło w e m , C hm ielnikiem  i Sandom ië- 

rzem , albo té/, tak m ocno spojone za pomocą w apiennego 

cementu, iż stąd trudno dający się roztÎuc kam ień powstaje, 

k ió ry, raz w ięcej do w apienia je st  podobny, drugi raz zno* 

w u  w ięcej się zb liża  do piaskow ca, jak np. pod Gnójneni 

pom iędzy Chm ielnikiem  a S zy d ło w em  i pod Kurozw ekam i* 

Po nad w arstw am i w  m uszle obfitnjącem i, n ikn ie  w  nim 

czasem zup ełn ie  w apno, i w yrad za  się w cienkie w arstw y 

poziom o u ło żon e, czystego kw arcu , tłu staw y  blask, i mocny 

d źw ięk  mającego, a często do krzem ienia i kalcçdonu po­

dobnego, k tó ry  ska ły  tw o rzy . T o  uw agi godne ukazanie
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się Pzysttigo kvvarcn bpzpośrednio po nad jiiiiskiom \ym n- 

s«!« obfitującym , daje się w id zieć n aiw yraźn iej pod wsią 

firabowerii niedaleko Z aw ich osta. Przeciw nie zaś w o ko - 

lic.y Cliełnia i Lublina, pokazuje się gn d jo -ziarn isty  p ias­

k o w ie c , k tó ry  tna kw arc zbity za spajający cem en t, i 

tw o iz y  w ielkie  od-osobnione bałw any, napełnione dir/.enii 

w alcow atcnii wydru/.eniaini, i bardzo pięknie dochow ane- 

nii w yciskam i muszli ( Cardinm obliqiiurn \ Veneri-carilia)y 

kló re  w ieśniacy w ielkienii zelaznem i prętami w y sz u k u ją , 

i na k.imit'i! n ilyń ski obrabiają. Kamień ten rów na się 

paryzkiem u rneutiere poreitse. Pod Kząką niedaleko W ie­

lic z k i, jest laki k w a rco w y gruby piaskow iec zm ieszany 

z froclią w apna, ziarnami niedokw asu zelaza, i znaczną i- 

lością w ielkich muszli m orskich , a szczególniej tym  jest 

c ie k a w y , /.o w nim ju ż znajdujij się zęb y  końskie, i zęby 

trzonow e s ło n ió w  przed-p olopow ych. T o  z pew nością prze­

ko n yw a, iż  skała ta jest bardzo m łodego pow stan ia, ale 

zarazem  dow odzi i.e P . C u v i e r ,  m yli się utrzym ując, iż  

kości słonia w  żadnych daw n iejszych skałach nielrafiafą 

się i tylko  w sam ych n ajp óźn iejszych  n ap ływ o w ych  fo r- 

m acyach znalezione zosta ły. JNiektóre inne piaskow ce, 

spojone w apiennym  cemenLem, iip. w górach pom iędzy Jó­

zefow em  i Fram polem , odpowiadają p iaskow cow i z Fontai­

nebleau, a inne znow u dość m iękkie i do nieklór)'ch o d ­

mian kostkow ego j)iaskowca (QuaJer-sand  podobne, 

m ieszczą już w  .sobie, m ałe taczane ułom ki granitu, d io ry- 

tu i innych gatunków  skał p ierw otnych , jak np. ten pias­

ko w iec, k tó ry  pod W rocław kiem  nad W isłą znajduje się. 

Zaraz p o  w apnislym  piaskow ca z muszlami, następuje 

i najczęściej m łodszym  od niego, jest najoblilszy gatunek 

tej form acyi w  Polszce, gattuiek m ów ię sk a ły  która P o l­

szce w yłącznie  n ależy, tak jak p izo litow y grubo w a p ie ń ; 

tę nazwałem  Pizolitowyin Konglonieralem. OsohWvfa ta .ska-
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ia skiada się z sam ych ż ó łty ch , szarych i białych niani 

w apienia, w ielkości i kształtu soczew icy, grochu i bobu, 

które są obok siebie ułożon e i niew idziahiem  cementem, 

czasem słabo ty lko , czasem zn ów  mocno spojone. Gdzie 

drobne ziarna, tam ma on największej spójność, n iezaw ie- 

la  niem al zadny^ch muszli, i tw o rzy  p otężn ej miąszo­

ści poziom e w arstw y, a często dość w yso kie  od-osobnio- 

ue sk a ły , jak np. pod O ssów ką niedaleko S zyd ło w a . O b ­

rabiać sio on łatw o daje na dobry-jciosowy kam ień, a za ło - 

io n e  w nim ło m y pom iędzy Frampolen) a .lózeiow em  dostar­

c z y ły  pom iędzy innem i, w szystek  kamień ciosow y do now ej 

b u d o w y w arow n i Zam ościa. JNa innych m iejscacli staje 

się ta skała w ięcej grubo-ziarnowa,, .całkicm  do grubego 

konglom eratu podobną; i zaw iera zaokrąglone ułom ki 

szarego w apienia, czarnego jaspisowatego łu p k a  krzem ion­

kow ego (Lydiacher Stein), i ska ły  k w a rc o w e j, tiid zie i 

u łom ki w ielkich  skorup m uszlow ych. Ten gatunek w id zi­

m y n ajw yraźn iej pod M ły n a m i, m iędzy Chm ielnikiem  i 

B uskiem , ale jest też  bardzo rozp ostarły  pom iędzy Bus­

kiem  a Stobnicą , pom iędzy Staszow em  a K lin ion lo w em , 

ludzie/, m iędzy Fram polein i Józelow cm . Sk oro  gdzie u- 

lo m kó w  taczanych pizolitu  u b y w a , aż do ich zupełnego 

zniknienia, to tam natomiast tak nagromodzają^ się skoru- 

])y ostr^.ygowe i inne muszle niedające się po najw iększej 

części rozpoznać, iż  powstają nareszcie w arstw y, skład a­

jące się z samych osli'zygo w ych  i m uszlow ych odłam ków  

m ocno z sobą sj)ojouyc]!. T ak o w e w idziiny poniżej O pa­

tow a i pod T rzęsin am i p rzy  F rjm p o lu . Pomię<lzy sy'^pkim 

piaskiem a m uszlow ym  konglom eratem , trafiają się n iek ie­

dy cienkie w arstw y, żółtego  blaszkow atego iłu  i ł upka,  

które czasom do Menilitu są p odobne; te zaw ieraja w so ■ 

bie cienkie b łonki w ęgla brunalnego i cokolwi<k gipsu 

np. w dolinie O p a tó w k a , i na górach 1’ ieprzuw yvh | ud 

Saiidom ićrztm .
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r ía  okazanie, ile następstwo w arstw  w  téj form acyi po­

kazuje  się p odług m iejscow ości zm ien ne, podam niektóre 

ty lk o , przezem nie rozpoznane przecięcia  onycli:

Jiozpadiina pomic^dzy Za~ Slowita pod Lwowem, 
grodami a Komorną, pod 

Sandomierzem,

S y p k i piasek.

Piaskow iec z cerytaw i. 

G atunek grubo -  w apienia 

z koralam i.

Piasek i m argiel.

P ra w d ziw y  p iaszczysty gru ­

bo - w apień.

P iaskow iec w ęgla brunatne­

go.

Kreda.

Okolica pomiędzy Siabni- 
cą cf Buskiem.

G ruby Konglom erat grocho w - 

co w y z muszlami.

Ś c is ły  drobn o-ziarnow y gro - 

cL o w co w y K onglom erat. 

W apien gro ch o w co w y . 

G rubo-w apień  piaszczysty* 

Glina plastyczna.

Gips form acyi kredow ej. 

M argel kredow y.

Ż e  ta form acya b y ła  n iejako  ostatnim osadem w o r z ą , 

w tenczas, k ie d y  ono jeszcze całe północno-karpackie kra­

je  od m orza Bałtyckiego az pod gó ry  Karpackie, i zn ow u 

a i  do czarnego m orza p o k iy w a ło ; a po nad które ó w -cze- 

Śnie w zn io śle jsza  tylko częśd gór środkow ych  Sandom ierz 

« k id ł, tudziez południow o-zachodnie p łasko -w zgó rze  ja*

K onglom erat g ro ch o w co w y . 

P o k ład  O strzyg.

K red o w a ty  w apień, z w ar­

stwami. glin y p lastycznej. 

Z ie lo n y  piasek z zielonem i 

gałkam i w ap ien ia. 

B laszko w y ¿ ó łty  I ł, z  bru­

natnym  w ęglem .

B ia ły  sypki piasek z p un kci­

kami chlorytu .

Ossówka pod Szydłowem.

K onglom erat gro ch o w co w y, 

P iaskow iec z cerytam i. 

G rubo - wapień gro ch o w co . 

w a ty .

W arstw a N um iiuilitów . 

G rubo-w apień.

W apień  p rzech o d u w y.
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ko w y sp y  slórczaTy, n iedziw  przelo, i/, ona w  poztom im  

p()l(>Z(;imi przekracza'<\ce po nad daw niejszenii form acya- 

jni oh zyn ia ła  nsiidow ienie, L e z y  ona pom iędzy Sando- 

niiórzeiii a Kliniotilow ein, poni/e] O patow a, i od Bogoryi 

aż do K o p rzy w n icy , bezpośrednio na w ai’stvvacli iiiemal 

j)iono\A'o stojficycli, sk a jy  kw arco w ej p rzech o d o w ej i łu p ­

ka Iroinatowego, klóre n iekiedy w arslw a  onój, k ilk o  - stopo- 

w ćj ly iko  grubości, jak np. pod Sandom ierzem  i Nasławicam i 

p o k ry w a ; le / y  ona na p iaskow cu karpackim  i na solnym  

ile, pod Wieliczki^ i Sw oszow icam i; na kredzie pod C h eł- 

nieiii, Ż ó łk w ią  i J aw o ro w em ; na piaskow cu brunatne^«! 

wę^la, w  okolicy fiw o w a ; a na ostatek na w szystkich  in ­

nych punktach na któ rych  się znajduje, sp oczyw a ona na 

^rubo-w apienin. (’o do w arstw  na niej le z ą c y c h , sama 

tylko  glina i piasek jĵ  p o k ry w a ją , o w e  tw o ry  ostatniego 

w ielkiego  ogólnego potopu, któren  stałem u landowi E u ro - 

j)y nadał jego teraźniejszej postać, któren  w ielkie z w ie ­

rzęta lądow e z p ierw iastk o w ych  ciep le jszych  epok, ( s ło ­

n ie , inastodonty, nosorożce), w  tych w arstw ach p ogrze­

b a ł, i ówc7,esny gorący klim at p ó łn o cy  z n is z c zy ł, skoro 

w ew n ętrzn e  gorąco ziem i od którego ów  klim at p och o­

d z i ł ,  potroohu przez usadow ienie się gór w arstw o w y ch , 

przez w zniesienie tak n azw an ych  p ierw o tn ych  skał, T ra - 

chytów  i Bazaltów  zm niejszało  się, i niej;iko ostatecznie 

uroniło  się i ustąpiło, przez n ajpóźn iejsze bazaltow e w zn ie­

sienia, po u tw o rze  gruho-w apienia. INiech mi w oln o bę­

dzie w spom nieć tu jeszcze, ty lk o  o jednym  godnym  uw agi 

punkcie. Jest to zdrój Kadłubka, pod wiosk:\ K a rw ó w  

poniżej O patow a, w którem  to m iejscu s ła w n y  ten Biskup, 

część sw ej znanej św iatu kro n ik i m iał n iegdyś napisać. 

Pion ow o ustawione w arstw y  łu p k a  trom atow ego i p rze- 

cliodow ego w ap ien ia, stoj^ w dolinie o bn ażon e: i pew no 

przez pod-zieuina siłę  na w ierzch  w ysadzone i obalone
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zosta ły, D o nich p rzytyk a  i jest o nie oparty pagórek» 

którego stopa składa się z grochow cow atego grobo-w apie- 

« ia , a szczyt z późniejszego jeszcze, grochow cow ego K on glo­

m eratu, i gdzie w alne źrzó d ło  w apienne, w arstw ę pięknego 

T u fu  w apiennego ciągle dotąd jeszcze tw o rzy . Jest to 

m iejsce gdzie na przestrzeni led w ie k ilkuset k ro k ó w , n aj­

d a w n iejsze  i najm łodsze form acye gó r-u tw o ru  śro d k ow ej 

P olski w  sposób nader c ie k a w y  są razem  zgrom adzone, i  

gdzie w ażn o ść dla dziejopisa, jest z-jednoczona z w ażn o ­

ścią  dla geognosty. Pozostaje mi jeszcze nadm ienić, jak ie  

skam iniałości zaw iera  w sobie, nasz trzecio-rzęd n y w  m u­

szle obfity piaskow iec, a którem i on usp raw iedliw ia  usku­

tecznione przezem nie odłączenie  onego od g r u b o -w a p ie ­

nia. K o n ch ylió w  najobfitszych w t jm , nieznajdu jem y w  tam ­

tym  zgoła nic, albo ty lko  bardzo obrzed nio , tu i ow dzie 

riizsiane i to m łode indiw idua, przeciw nie zaś ó w  piasko­

w ie c  jest napełn iony m ilionam i dobrze dochow anych in ­

n ych  m u s z li, pom iędzy którem i obfitszemi są:

Cerilhium Lim a, ampullosum, lub calculosum, łu r-  

binatum, interruptiitn, bicalcaralum, i pictuin.

Trochus łiirgidulus^ i sulcaius.

Crepidula crassa»

Scalaria minuta,

Paludiaa pygmcea, i in/lata.

Cardium ohliquum.

Veneri-cardia senilis i intermedia.

Pectunculus sub-auritus, nunimarius i inne.

Ostrea spatulata i inne gatunki.

Ery d n a  pelludda.

I.u d n a  albella.

Pecten sanguineus i inne gatunki.

T a k  tedy zastanawianie się nad formacyami) podlng k o ­

lei ich w zględnego w ieku , doprowadłsilo nas aż do fo r-
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niacyi potopow ej {Dihitunm'), do owego u lw on : oslatni(?j 

w ie lk ie j pow odzi, przez w y le w  jnorza iia ląd siały, k tó ry  

n iekied y w ra z  z powstającem i ciągle jeszcze utworam i 

z naniesienia p rzez w ody lądow e {^AUut-htm ,̂ pod ogól- 

nein nazw iskiem  gór n ap ływ o w ych  obejiuow aif z w y k li. 

W  tycli n ajpóźn iejszych utw orach, niedają się dostrzedz 

odrebne granice, w szakze  one zasługują, aby \t 8ytłema- 

tyce geognostyczne] ró w n is  dokładnie od siebie rozróżnio­

ne b y ły , jak fdrm acye p o k ład o w e, od gór trzecio - rzęd­

n ych.

Do Ibrraacyj p otopow ych  należą w  Polszce: potężnej 

miąszości glina jjolepow a, i  w ie lk ie  zaspy p iaskow e, m ie­

szczące w  sobie liczne u rw iska zdruzgotanych skał p ier­

w otn ych.

Potopowa glina, którą dobrze rozróżn ić n a le iy  od n ow o­

czesnych gliniastych n a p ły w ó w  naszych rzek, jest Lo g li­

na najczęściej ż ó łta w a , ze znaczną ilością węglanu w a ­

piennego zm ieszana, w  suchym  stanie łatw o «ię ro zsyp u ­

jąca, która w łaśnie tem  w apnem  ja k ie  w  sobie zaw iera , 

z łatw ością  od pospolitej g lin y  garn carskiej, a brakiem  

bituminu, od rozm aitych gatunków  iłu  górom  p o k ład o ­

w ym  w łaściw ego, z łatw ością  ro zró żn ić się daje* Zn aj­

dujem y ją w  Polszce nii 20, 3o, a naw et az na lo o , Wóp 

g ru b o śc i, osobliw ie na marglu kred o w ym  i na Sando­

m ierskim  łu p k u  trom atow ym  usadowioną, w  w ielkiej czę­

ści W ojew ództw  K ra k o w s k ie g o , Sandom ierskiego i L u ­

belskiego.  ̂ Głów^ne je j pasmo ciągnie się w zd łu ż  W isły  

od K rakow a przez okolice P ro szo w ic , 'D zia ło szy c , Opa­

to w ca , P acanow a, K lim o n to w a, Sandom ierza, Opatow’n, 

Ku n o wa ,  aż do K aźm ierza, odkąd, z jednej strou}’̂ , lub« 

w  mniej jłotę/.nej m iąsząści, przez południow ą część W o­

jew ództw a Lubelskiego i do G alicyi rozciąga się, z drugiej 

zaś strony, w ięcej za to z piaskiem  zmieszana, i zaspami
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p îasko w eiii p rze ry w a n a , po nad W isłij do W ars/aw y i 

d alej ku p ó łn o cy  rozszerza się. W ysokie brzegi W isły, 

n iem al stde z tak ićj tylko g lin y  Si\ z ło /o n e, a w  K rakow - 

skieni i Lubelskiem, ona Jest przyczynę^ bardzo poprze- 

r j'w a n é j pow ierzchni, gdzie tych okolic w ysokie  plasko- 

w zg ó rze , liezliczon eiłii głębokiem i, a spadzislem i jest prze­

rżn ięte  NV8̂ w£\aafni, któ rych  posiać i kierunek, corocziiie, 

p otoki roztopovve i dzdzow e u lé w y  zmieniaji\, i k lore co ­

rocznie, bardzo znaczni^ ilość żyzn ego rolnego gruntu ni- 

szczi\. T a glina jest po marglu kred o w ym  n aj-urodzaj- 

iiićjszą glfcbi\, wydajî\c^ ow£\ krakow'sk^ i sandomierski^ 

p szen icę; im daléj ku p ó łn o cy, tym  w ięce j ma ona p rzy- 

mieszanego piasku, gru b o -zw iru , i \aczanycb ułaników', ga­

tu n k ó w  skał pierw otnych, i przez to staje się co raz m niej 

urodzajną. W niej to zagrzebane jest o w e m nóstwo k o ­

ści w ielkich  *wićrzć\t lą d o w y ch , co ju z  w yg in ę ły , jak ie  

w  Polszce natrafiam y. K ości i zęby słonia są najliczniej­

sze, a okolica w y ís z é j W is ły  pom iędzy Igołom ią i O pa­

tow em  , najw ięcej w nie obfituje, Rzadszem i są szczątki 

n o so ro żca , żu b ró w , k o n i, je le n i, i n iektórych w ielk irli 

m orskich  aw ićrząt łsących . U dało mi się nabyć niektóre 

w a żn e  przedm ioty tego rodzaju, a zbiór T o w arzystw a K ról, 

W arszaw skiego P rzyjació ł Nauk, posiada w ielką liczbę la­

k o w y c h , , które zasługują na Jeszcze Irochę staranniejsze 

porów nanie onych, z m istrzowskienii rysunkam i i opisami 

drugiego w ydania dzieła P. C u v i e r  Recherches aur les 

ossemens fossiles. líiem n iéj ż y c zy ćb y  należało  żeb y  toż 

Tow’arzystw o i Uniwersy^let K rakow ski porozu m iały się 

w zględem  stosow nych na to ro zp o rzą d zeń , iz b y  w sz y -  

skie takie w ażn e szczątki olbrzym iego p iérw iaslkow c^ o 

św iata, które ^̂  isła corocznie płókanient obna/a, i na jaw 

w y d o b y w a , starannie zbierane b y ły , lakow e bowiem bez
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7i)

tycli rozpor!!ą(Izcn, dostają sie po n ajw iększej części w  r ę ­

ce ludzi nie •znających się na Łem i n iesfornych, płochych 

psotników  gdzie zniszesen ic ich czeka.

( l ) a l a z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

S T A T Y S T Y K A  IIA N D L O A Y A . —  F g y p t .^  {D ahsy  

ciąg ze*7: 6a .) .—  Jeden oficer francnzki w  liście  pisanym  

16. Październ ika 1 8a5 . r., lak się w yra/a: ,.R ękodzielnie 

w  kraju istniejące, są dziełem  gw ałtu , i n ietylko  są dalekie 

od popraw ienia losu nędznego lu d u , ale owszem  czynij^ 

jego niedolę prz}'^krzejszą, p ize z  to, z« Wszystko it»je się 

pańszczyzną, i na z y sk  Baszy jest przeznaczone. Cez jego 

p ozw olenia niew olno nikom u ani kupow ad, ani przedrtwaó 

żadnej r/.eczy. O n jt>st w ład cą  plantaćyi i  panem w szel­

k ie j i ka/dój posiadłości ziem skiej. Rzem ionłam i w olno 

tylko o ty le  się trudnić, o ile jem u się podoba. Mie pobiera 

on podatków  od sw y ch  poddanych, ale przeciw nie on im 

zostawia z ich zarobku i ich w łasn ości tyle, ile  mu się p o­

doba. O n ustanawia cenę chleba; ro zw o żą cy  w odę z N i­

lu muszą mu z gó ry  składać kw o tę  dzierzawną; w od o-zb io- 

r y  Alexan lry i są w yn a ję te ; naw et za p ow ietrze do oddy­

chania p łaci się, kto bowiem chce w zn o sić budow le p łaci 

od stopy kubicznej p rzestrzen i; od n iew oln ika, od konia 

lu b  osła którego się przedaje lub ty lko  w ynajm uje kom u, 

musi ka/.dy mu podatek opłacić, n iw  się p o w aży ten zam iar 

doprow adzić do skutku, a często się jeszcze  zdarza, ze  po 

zło żen iu  takiego podatku, trzeba odstąpić ow e przedm ioty 

Baszy jeże li ten za/ąda odstąpienia. W szystk ie  suknie 

m ęskie muszą nosić stempel, k tó ry  zew nątrz ma być w i­

dzialny, pod karą konfiskaty i nadto k a ry  cielesnej.”

Ó w  E gyp t niegdyś kolebka nauk i sztuk, ó w  w zó r porząd­

ku, kw itnącego p rzem ysłu  i obfitości, gdzje uiem niej po
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clileb, jak po św ia tło  w ielu  udaw ało się sasiadów, dziś je- 

y e li m am y zupehi£\ dać w iarę  wiadom ościom  C2erpaii3'iji 

z  łislu pod d. 18. m aja r. b. pisanego z A lexaudryi, do jiaj- 

w iększe] ciem noty i poniżenia p rzyszed ł.

„E gyp t pod rządem bisurm anów  zew szystkiem  zaprzeda­

n y  m onopolow i, to Jest, ze  w szelk i zarobek na w łasn y k o ­

rz y ś ć  zarabiajć^cego zabron ion y lub krępow an y; obdarty ze 

w szystkiego, zniszczony, zgn ębion y, od brzegów  m orza Śró ­

dziemnego począw szy, aż do końca Cnrdufanu, daje tylko 

dochodu ogółem  i6 6 . m ilionów  z łp . w ia ta ch  urodzajjiycli, 

a ludność która w egetuje na tej niezm iernej p rzestizeni 

kraju , w yn osi ty lko  2^ do 3 m ilionów . Podług dow odów  

p ew n ych  mo/.na p rzyjąć że  dochody skarbu s£\ jak  następuje: 

Podatki stałe, bądź d zierża w y dóbr ziem skich, pobór od 

d rzew  dachtylow ych, i p ogłów n e w  całem  królestw ie w yn osi 

1 4 . m ilionów piastrów  t\vard}'^cli hiszpańskich, ale i e  trze­

ba od tego odciąć blisko trzecią c z ę ś ć , która nie m oże 

w p ły n ąć, dla zupełnego braku środków  opłacania, u w ie- 

hi w ieśniaków , w ięc zm niejsza się na io,ooo,ooo.piastr.t. 

C ło  w chodow e i w ych o d o w e , i cło

czy li akcyza w ew nętrzna............................... 1,200,000. ditto.

Monopole częściow e zw ane appallhy,

puszczone p r y w a tn y m * ................................. 3,200,000. ditto.

Z y s k  dla skarbu z p rzed aży p ło d ó w  

krajo w ych , które zabiera za m izerną ce- 

nę na rachunek podatku ziem skiego w go ­

tów ce w yb ierać się mającego, jak o  to:

N a i 5o,ooo. centnarów b aw ełn y  n a­

b y tych  po 3 . piastry, a przedanych w  E - 

iiropie po 8. piastrów, czystego zysk u  po

6. ])i3strów ........................................................... 750,000. d;tt,o.

JNa 20,000. ceiiliKuów Jiui i 60,000.

ardcbów  siemienia liiiaiifg 'ł k u p io n ych j
% ■ ' A
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p ierw szy  na 3, (ïnigi na 2. p iastry cen • 

tiiar, a przetlanycli jea<‘n po 8, a drugi 

j)o 5 . piastrów , zysicu czystogn po 5 . od 

ceiilnara na jednym , a po 5. od centnara 

na drugim ............................................................. 280,000. dilto.

JNa p ló ln ie i  innych tkaninach hiianycli 

które rzem ieślnik musi pi-zedac w  ca łko ­

w itości rządow i, za cenę którą mu się 

podoba naznaczyd, a k tó re te n Z e  p rzedaje 

w  kraju lub w y sy ła  za  granice czystego 

zysk u ......................................................................  600,000. dilto.

Na 800,000. ardebów ,w iktuałów  na w y ­

w óz morzem środziem nem  i czerw on ém . a ,4oo,ooo. ditto.

Na szafranie, cukrze, gummie arabskiej, 

indigo, słoniow éj kości, i in nych  płodach. 900,000. ditto.

Zysk na fabrykacyi m onety po dw ie 

trzecie nad w ew nętrzną w arto ść...............  600,000. piastr.

20,580,000, piastr.

Niech będzie w ięc, dw adzieścia m ilionów  p ięćkroć ośm - 

dziesiąt tysięcy  piastrów  tw ard ych .

Niedawno w Jednej z o w y ch  ro zm ów  czczych i obojętnych, 

które się n iekiedy trafiają w d y w a n ie , Basza sam podaw ał 

swe dochody na 25. m ilionów  piastrów . R óżnica  tego po­

dania z naszym  rachunkiem , pochodzi zapew ne, z e  on ra­

chuje podatek ziem ski, jak  jest w ciągn ięty  w  x ię g ę , gdy 

tymczasem Jest fizyczna niemo/.ność, aby n ieszczęśliw y w ło ­

ścian in , m ógł się w  całkow itości uiścić.

M oże być także ze  fab ryk a cya  n o w éj m on ety po 6 o§ 

istotnej w artości, daje w iększe  z y sk i, osobliw ie p rz y  té j 

czynn ości, którą od niedaw na ma sobie nadaną; ale cz y ż  

to n azyw ać dochodem  k r a ju , co musi spraw ić jego zni­

szczenie i up ad ek ?
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W yk azy  adm im slracyi podają na 4. m iliony feddanó>V 

gruntu ornego, i z le j to ilości pobiera grun tow y podatek. 

O tó ż  dośw iadczenie przekon )'w a, że gleba Egyptu p rzy  d o -, 

brej upraw ie pow inna w ydad na średni urodzaj p rzesżło  

3 . ardeby zboża na każd y feddan; 3|  do 4 . centnarów  ba- 

w e liiy ;  3 . cent.*łnu, prócz siem ienia. T rzcin a  cukrow a m o­

że w yd ać i 5 do l8 , centn. cukru; indigo io  do 12, ok farby.

R o z ło ż y w s z y  te p lon y najm niej na 4 . m ilionów  fedda- 
w ów ,gruntu ornego, p ow in n ibyśm y otrzym ać, jak  następuje: 

3,000,000. feddan. na w iktu ały  po 3 . ard, g , m ilionów  
ard. po 4 . piastry twarde 36,000,000.

200.000. ditto na baw ełnę po 3̂ - centn.
z fed. 700,000. centn, po
8. piasir. tw ................. ...  . 5,6óo,ooo<

100.000. ditto na len po 3 . cent. z feddana
300.000. ceni. po 8. p. t. 2,4oo,ooo. 

jcło,000. ditto na siemie lniane i5o,ooo.
ard. po 5 . p. t....................... 760,000«

100.000. ditto na konopie po 2. cent.
200.000. ard. po 6. p. t. 1,200,000*

100.000. ditto indigo po 10. ok 1,000000.
oko po 4 . p. t ....................... 4,000,000.

100|000. ditto na cukier po i5 . cent.
1.500.000 . po 5. p. t. . . 4,5oo,ooo< 

100,000» ditto na ry/, po 5. ard, 500,0()0 .
ard. po 8. p. t...................  4 ,000,000«

3 C'0, 000. feddan pozostałe, u w ażajm y, jako 
zasadzone dachtylowi^ p a ln ij, 
m orw am i, o liw nem i drzew am i, 
tytuniem  j teprzynios£\ p rzeszło, 10,000,000.

68,450,000.
WięC sze ść-d z ie s ia t  ośm m ilionów , c z te r y - k r o ć  sto i 

pięć-dziesii\t tysięcy piastrów  hiszpańskich tw ardych, nie 
licząc w  to i 5o. do 200,000. skór baw olich lub w o ło w y ch , 
iiieliczac iialetry, natron, soli am m oniackiej, sody, soli i t. d ., 
Jctóre E gy p t p rzyn osi bez starań i bez upraw y; nie licząc 
tak że  p ło d ó w  jeg o  przem ysłu  kIóre b y ły b y  w ażne choćby 
n aw et ty lk o  lic z y ć  same p rzedm ioty w yw o zo w e

O grom na ró żn ic a  tego co jest od tego co być p o w in p o  
pochodzi od te j ostatticzności zniechęcenia, i le j ostatniej
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n ędzy która jest na w siach. Ż b y t tlîngie doświaczonie 
])r/.ek()iiiiło w łościan in a, że  iin w ięce jb y  zb ierał ow u ców  
swój pracy tym  w iecćjb y  yądano od ułego. N ie rok tii 
brakuje ale na ochocie zbyw a, ua śroilkacli i zasilkacli.

1’ rzy n iekrępow an ćj u p ra w ie , i gd yby w ieśniak w i ­
dział w łasn ą ko rzyść w  obUtsżych zbiorach, n ie b yło by 
pow odn dla któregoby rola nie m iała w rócić do sw ej da­
w nej urodzajności. JNil jest iiawsze ten sam ja k  n iegdyś, 
a wszak/.e Lo sam Nil p łodność daje.”

JNajpew niej że  te doniesienia, osobh'wîe część ich opar­
ta na liczb o u y cli w ypadkach, nie mija się z prawdą, p rzy ­
najm niej co do g łó w n y ch  sw ych  zasad; naisw iëzsze atoli 
w iadom ości z E gyptu, z LipcS r. b. św ia d czą , iż  znaczne 
popraw y w adm inistracyi krajow ej w c ią g u  tego ro k u  u sku ­
teczniono. llachiM ikowość zaprow adzono j a sposób 1'n n- 
ciizki, i ta spiesznie urządza się, pod kierunkiem  biegłj^ch 
eu ro p ejczykó w . Mają zupełnie zaniechać w ywo/.enia z kra­
ju  tow arów  na rachunek rządu, i ma takow e być zastąpio­
ne przedażą na miejscu, i b r a h i m  zdaje się być p rzek o ­
nan y o szkodliw ości system u m onopolicznego, jak im  d o ­
tąd E gypt b y ł p rzeciążo n y, i nie omies:^ka zap ew n e użyo  
całego swego w p ły w u , jaki ma na O jca, aby obalić ten 
szk o d liw y  system , niem niej odvvrócić u p o rczyw e trw anie 
Mehiiieta A li w  w ykonaniu  przedsięw zięcia  zakładania n o- 
w'ych kan ałó w , których  konstrukcya w ycień cza  niepotrze-* 
bnie s iły  kri jn, obciążając jego ludność, gdy obecnie Lrze- 
cia część gruntu żałow anego, lub mogącego być m ałym  k o ­
sztem u żyźn io n ym  pow odzią, le ż y  odłogiem ; na teraz w ięc 
niepotrzebne jest przym nażanie gruntu, skoro się go ma 
w ięcej jak m ożna o b ro b ić.—  U rządzenie n ow e m arynarki 
w ojen n ej na sposób irancuzki; ogłoszen ie A lexan dryi sta­
now iskiem  w ojskow ćm ; w prow adzen ie  w yłą czn e  regu lar- 
jiego w ojska, a usunięcie znpełne tych k tó rzy  należąc do 
nieregularnego nieclicieli się zastosow ać do n o w y cli prze- 
pi.sów; zw ią zek  st;iły Bombay przez m orze czerw on e 7. k \ \ -  

gliją jaki statkami prrow em i św ieżo  urządzony został (*), 
za pomocą którego w 5o. dni m ożna się dostać z Londynu 
do in d y ó w , zdają się w ró ży ć  E gyp to w i sp ieszn y postęp u - 
lepszeń i pom yśln ości. { D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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(*) W iad m o  że ¡ui 28. Lutego r. b. stalek parowy T h e tis  
wyszedł i. B o m b a y  i zawiózł  na sk łady ]aO 600. tons w^gla k a -  
inieimego ang. do portów A den , D szu d d a , K osseir  i S u e z ,  a na-  
v\«t do M okha, które luajij być btacyauii w tej ¿egiudze.
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TELEGRAF SŁAWIANINA.

— Pokazywano \s K eighley {Yorkshire)  w A n g l i i ,  powóz lekk i ,  
wynaleziony przez P. Isaaka B r o w n  % E a s t -  MarCon , kćóry na 
zwyczajnej dobrej di'odze, ubiega obci.jźony będijc trzejna osoba­
mi, jednę inilfl ang. co sznsć m inut,  (jedne milę polską co 33. mi­
nut). Ten wóz jest ciągniony j>rzez 'd rewnianego kon ia ,  dziel­

nym  skutkiem mochanizum; ñ. w tym ma b jć  osobliwa jego macbi- 
nerya ,  ¿e Imo li^aźdy kieruiiek można mu nadać za pomocą pojedyn­

czego lejca ¡irzyczépionego do mordy konia ;  2re źe cała siła jest 
w tylnych nogach konia drew nianego , które zupełn ie  ta k  podnosi  
ja k  żywy koii idący kłusem; 3t'ie ¿e ciężar dźwigany przez  po ­
ja z d ,  powiększa siłę jego biegu.
—  Pewien ubogi człowiek w mies'cie Leeds  ( Yorks. IV. R .) zro­
b i ł  świeżo wynalazek woza, k tó ry  bez pomocy parowej  macliiny 
i bez koni ma odbywać na jedną  godzinę 18- do 20. mii ang.  
obciążony iSstą lub 20. osobami, na drodze okolejach żelaznych,  
a na zwyczajnej  bitej drodze 12. do 15. mil ang.  z 6. do 8. podróżnemi 
w ty m że  przeciągu czasu. Pudło  pojazdu ma być po n ad  maclii- 

neryą  umieszczone,  a ani podróżni ani p a k u n e k  nie będą  na 

słotę wystawione.  Ham b. Rep.
—  G u r n c y  ze swoim parowym dyliżansem k ilkakrotne  w oko­
licach Londynu robił  p róby, w przytomności wielu znakomitych 
osób; te p rzew yższy ły  wszelkie oczokiwánie.  J(St  on w s ia n ie  na 
zwyczajnej drodze, robić 16, do 17. mil «ng. w jednej godzinie; 
zwalnia bieg,  zastanawia zupe łn ie ,  robi zwroty we wszelkich k ie­
ru n k ach  z największą łatwości.) i pośpiechem.

d o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o I.OGIOZ.VE CZYNIONE W  OBSERWA- 
TORYUM ASTRONOMlCł«\'EM WAHSZAWSKIEM.

B a r o m e t r Termom: jHygro-
W ia t r

S t a n

4) _ w cal: i lin: par: Rćaum. melr .
1

Nieba

21 Cdl;271in:6, 19 i  13% 6 90-' 5 W pochmurny
22 <11 8, 01 + 11 , 7 89 W pocliiinirny
23 27 9, 51 + 12 , 3 89 s pogodny
54 27 8, 01 + 13 , 9 89 s pi)"i.dny

,25 27 7, 57 + 13 , 3 91 dl’-xZOZ
26 27 10, 41 + 12 , 3 88 s słońci’ i chmury
27 27 9 ,  87 + 12 , 8 88 SE pogodny

N B . W  niektórych exemplarzach firn 30. w wierszu lü ty m  od 
góry ni\ st. 58. jest ta rg id u m  czytaj  turg idum .
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DLA RZEMIOSŁ, ROI.jNICTWA, HANDLU, DOMOWEGO

GOSPODARSTW A 1 D LA POTRZEB PRAKTYCZNEGO ŻYCIA W  OGÓŁITOŚCI.

N o. 32 .) W  SOBOTję 5 ,  W R Z E Ś N IA  1829. {cena  20 . gr.

SPIS  R Z E C Z Y .—  Zbiór  kartoili , 81. — Geognostyczny opis Pol­
sk i ,  (da lszy  c iq g ) ,8 7 .— Handel dzisie jszy  E gyp tu  (dalszy  c iąg) ,  
93. —  Telegraf ,  —  Obserwacye meleorwlogicziie, K6.

Nuc sum nnimi dublus verbis  ea vinoere m a g n u m ,  

(^iiam s i t , et  anguslis  hunc  addere  rebus  honorem.
' K i /"g  i /. G e o r  g i c.

W iem , ie  z r a ża  każdego p rzed m io t ta k  ja ło w y ^  
Że go ciężko pry .ystro ic  nadobnem i s ło w y .

R O L N I C T W O .—  Zbiór hartojli podług P . K r b y ssig , 

— D o p ro w ad ziw szy  w  num erze l yt ym S ław ian in a  (na st; 

q66. T om u Igo) a rty k u ł o upraw ie kartofli, lego żnakouiitego 

praktyczn ego ziem ianina Prus w schodnich, do p o ry  w  k tó ­

re j zbiór ma się ro zp oczyn ać, m ogliśm y zaw iesić u k oń cze­

n ie  onego, dając m iejsce dla urozm aicenia n aszego  pism a, 

in nym  niem niej w a żn y m  przedm iotom  ro ln iczym . T e ­

raz, k ie d y  w łaśn ie  z b liż y ła  się pora zbioru, a następnie 

p d en ia  na w ód!;ę, tego szacow nego z ie m io -p ło d u , sp ieszy­

m y z ukoń czen iem  onego.

Kartofle n ajlepiej się w y o ry w a ją  pługiem , lub ja k  z w y ­

kle  w  Prusiech i L itw ie  sochą; postępow anie p rz y  tem 

jest następujące: p ługi param i p o czyn ają  r o b o tę , a to 

w  ten sp osó b , że  jeden idzie px’zodem , będąc p row adzony 
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p o p r a w é j stronie rzędu kartofli; i tak blisko oiiogo cliodza 

porzi\ce zelaza, 'Àe ty/n sposobem ziem ię ci)lki<>iw z iiiogo sie 

zdéjm ie, i ty lko  w łaśnie same kari nile zostaną iiicl.kiiięte. 

Przez tę otworzona, bruzdę znaczna część ziem i n]>rza t̂a 

s i ę,  i kartofle będą, od téj strony odkryte.

Drugi p łu g  lub soclia postępuje za tauilym , ty lko  ze 

sw oje Żelazn przysądza do lew ego boku rzędu kartoili, a to 

tak blisko niego i w takiej głębokości, ze oaly w ałz iem i p o ­

k ry w a ją ce j kartofle obala się; a to w szystk o  przez w ierzch  

.skiby p ierw szym  pługiem  od-oranej spada. Przez tô  do­

stają się kartofle na sviérzcli, osobliw ie w gi uncie sypkim  

i such)'m, i są ile  m ożności od ziem i osw,obodzone; a tak 

teraz m ożna je  bez m ozołu w ybierać,

Mo/.na do tego u zy ć  ki l ku par p ługów  od ra zu , i dać 

im cjągle od byw ać te robotę, nie troszcząc się bynajm niej

o lu dzi do w ybieran ia kartoili p rzeznaczonych. T o  ty lko  

jedno n ale/y ' przestrzegać, aby w yoran e kartofle nie zo - 

.stawiać przez noc na polu, bo niespodziany szron rnóglby 

im zaszkodzić.

Do w ybierania, przeznaczają się, do każdego rzędu po 

trzech  ludzi z koszam i, w w iększej bow iem  liczbie iizyci 

p rzeszkadzaliby sobie. .Teden podnosi w idiam i kartofle 

co k o lw iek  po )jad ziem ię, a dwa) w ybierają.

Do zaw'o/enia kartofli słu /ą  w o z y z e  skrzyn ią  o ścianach 

p e łn y ch , mającą w  dnie zasuw ę. W polu p o w iin iy  być one 

t ik rozstaw ione, aby w yb ie ra jący  kartofle, niepotrzebow ali 

daleko chodzić z pełneini koszaini. Taka sama liczba w'o- 

zów , jak la, która na jiolu jest zostawiona , stoi pod za ­

przęgiem , zajęli) woÀctiiem do tiomu, gdzie, miejsce skła­

du tak pow inno być urządzono, iż b y  ty lko  zasuw ę w y s u ­

nąć i z ial wośc^ą ładunek szu flą 'w ybrać.

'I'en rodzaj zbioru kaitolli idzie !.ik zręcznie, że byleby

l.vlko plnii jako iiiko oilpow iadal, na ka/.(hi z u/vLyeIi do 

niego osób 6. 8- do 9. szefli kartoi/i dostaw ionych do do-
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nm pi'i!ypadiiie, i stąd koszt na in iw o , śretlnio biorąc, hid- 

ło  co w ię k sz y  wj-^pada, nad 3^ grosza poi. od szefla b e r­

lińskiego, to jest grp. od korca n. ni. p.

Do zacliow an ia kartoili, najlepiej podobno będzie jeZeli 

da się w yn a leść  dostalni.e i od m rozu zabezpieczone m iej­

sce, aljjowiein znajom e sposoby p rzech o w y w an ia , mają p o ­

śród p ó łn o cn ycli okolic sw oje  n iebezpieczeństw a , tru dno­

ści i n iedogodności.

Pan K r e y s s i g  zalo Z yt sobie na to d ół w  ziem i, k tó ry  

v̂ środku  ma dziesięć stóp szerokości, a na bokach sześć. 

T en  d ół jest po bokach balami w ycem b ro w a n y, a od g ó ­

ry , sosnow em i okrąglakam i tuz p rz y  sobie u łozonem i po­

kryty* C ałe  to schow anie ma w ra z  z pokładem  i  pokryciem , 

w  przecięciu  poprzeczn em  taką postać, ja k  Cg. pokazuje.

Nad tem schow aniem  jest strzecha dostatecznie od n ie­

go odsądzoną tak, aby na w ierzch u , na części p łask ie j p o ­

kładu, w óz z kartoflam i w zdłuZ m ógł być zatoczony. Od obu 

boków  szczytu  tego pokładu, jest dany pomost, aby można na 

p o kład  w jech a ć z w ozem . T u  w ie/dzają  w o zy  z kartoflam i, i 

W ysypują je  na obie siro n y  spadzistego p okład u. JXa tym 

lezą  kartofle przez k ilk a  dni, aby obeschł)', poczem  za o - 

detkaniem  otw o rów  w  ¡¡okładzie znajdujących się, w  dół 

czy li w  spodnie schow anie spuszczają się. Po ukończeniu
fi*http://rcin.org.pl



zbioru kartofli, przestrzeń pom iędzy dachoir strzecli<)\v5^m 

a pokładem  z di’ze\va, w y p e łn ia  się suchą paszą, klura tym  

sposobem  broni cały  d ół, od dostania się zim na w ew n ątrz.

W  szczytacli dolnego schow ania i pod-da^za, są dane d rzw i 

aby m oin a do nich dostać się, otw ierać, i pozam ykać.

* T o  urządzenie jest !)ardzo w ygodn e, a osobliw ie ma tę 

w ie lk ą  w yższo ść  nad iim e, ie  karlodu mo«ą obesclinąć na 

w ierzch u  pod dach em , nim w  dół zostaną ‘ p u szczon e, 

co jest nie o d -zow n ie  potrzebne do ich uchowania się pod­

czas zim y.

Skoro  kartofle w  czasie dżdżystym  zebrane był}', albo 

z in nych p rzyczyn , ze zbyt w ielką  ilością ziem i są zm ie­

szane, w takim razie  potrzeba ko n ieczn ie, aby je w kilka 

tygodn i po zb iorze , od p rzym ieszan ej ziem i o sw o b o d zić, 

je ż e li  mają dobrze i bezpiecznie p rzetrw ać zim ę. T ego  

m ożna dopiąć bardzo w ygodnie, spuszczając je po spadzi­

sto ustaw ionej kracie z ła t p oprzeczn ie  p rzyb itych , w  takiej 

ty lk o  od siebie odległości, aby sama ziem ia a nie kartofle 

p rzech o d ziły . O czyszczą  się one dostatacznie przez te 

u ie  uciążliw ą ro b o tę , która je  bardzo od gnicia zabezpie­

cza, i stąd ta jeszcze jest ko rzyść, ie  bardzo mało potem  

będzie m ozołu przy ostatecznem płókaniu onych przed u ż y ­

ciem . T o  p lókanie, osobliw ie w tenczas bardzo się u ła tw i ta- 

kieni przesianiem , k ied y kartofle bądź dla pory dżdżystej, 

bądź dla zbyt tęgiego gruntu, bardzo ziem ią obelgłe w  d ó ł 

z ło ż o n e  zosta ły.

T eraz  dla uzupełnienia opisu t^juprawy'^ kartoili p o w ied z­

m y jeszcze kilk a  s łó w  o radie {¡^ferde-hucke) i o o b -sy - 

p n iku  {Hiiufel-pjlug), o k tó rych  w yż; i w spom nieliśm y 

(obacz JN. l(i. st: 2,5 i . )  a które są lak n adzw yczaj u ż y ­

teczne j)rzy upraw ie kartoili, a nawet nieodbicie poirzebne 

dla oszczędzenia roboty, i ile m ożności najli'j)szcgo ob- 

i'obienia ziem i [)od nie.

84

http://rcin.org.pl



Oba te narzędzia  są dokładnie znane y. ry ciji sprzęlów  

roln iczych , w yd an ych  j)rzez sław n ego T  h a e r  a , k tó ­

rego nieocenione usiłow ania nad ndoskonaleniem  i’olnictvva 

]Nieniieclviego, cliociaZ jeszcze podobno, szczególniej w  p ó ł-  

iiocu3’ch p row in cyacli Prus, nie dos}^ó są p rzyzn an e, a na­

w et od w ielu  nie uznaw ane, nic one atoli przez to ze 

sw ej w yso k ie j w a rto śc i, riieslracą, ale ow szem  w szę d zie , 

gdzie ciem nota uprzedzenia i zastarzałego przesądu, nie jest 

tak gruba, aby nie dała  się usunąć, prze-dostać się one 

muszą: praw a bow iem  n atury i rozum u, na których się 

jego nauka zasadza, są w ieczne i n iezaprzeczone. Oba te 

n arzędzia w e s z ły  ju z  teraz bardzo w  użycie  w  Prusiech, 

i ła tw o  na w zó r k a żd y  je  tam m ióć m oze. U nas atoli 

nie są one w cale  pow szechnie znane i dla tego nie o m ie­

szkam y, w  artykule  o narzędziach ro ln iczy ch , dać ich opis 

i  rysu n ek. T eraz w spom n iejm y tu jeszcze o n iektórych 

środkach ponjocniczych któ rych  uzyTem, m ów i P. K r e y s  

s i g, dla p ow iększenia skutku ob-sypn ika, w  przypadkach 

gdzie jego skuteczn ości, na więc<śj gliniastym  gruncie, p o ­

sucha była^ na p rzeszkodzie. W  takich bowiem  lazacli nie 

ła tw o  ndajif się, pow tórnćm  obsj^pywaniem św ieżą , ro z b i­

tą ziem ią, rzęd y  karto ilow e p okryć, i zarazem  chw ast po. 

m iędzy niem i n ap otkan y w yciognąć.

Do tego u ż y w a  P. K . r e y s « i g  m ałej b ro n y na zaw ia­

sach, która ma postać jak rycin a  p o k a zu je , i której zęby są 

utw ierdzone w m iejscach kropkam i w  figurze oznaczonych.
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skoro tak przeciąga się o w ą b ro n ę , przez zaschła, i ch w a­

stem  zai’osłi\ bruzdę, przyczem  jeżeli jeszcze za pom ocą 

ręko iści z I ,^u będącej,bronujący tak  trzym a bronę, aby z g ię ­

cie gdzie zaw iasy, po dnie bru zdy, a zębami opatrzone s k r z y ­

dła bron y, po rzędach karLodowych ch o d ziły , natenczas z ę ­

b y  n aw y ry w ają  mnóstw'o zielska, i zarazem  rozbijają  ziem ię.

Prócz tego kazałem  okuć m ów i P. K r e y s s i g ,  o d k la -  

dnice ob-sypn ika na dohiój kraw ęd zi, osLremi w ązkiem i 

zelazn em i blachami, k tó rych  ostrze ku  zew^nątrz chw yta, i  

tym  sposobem dokazalem , ic  chw ast, którego p o w y ż e j w sp o­

m niana brona jeszcze  nie w y rw a ła , podczas pow tórnego ob­

syp yw an ia  do reszty  zostanie odkrojony, a zarazem  i odkła- 

dnice przez to okucie, od zb yt rych łego  w ychełtania  się są 

ochronion e. Jeżeli w ięc p ług tak u zbrojony, zaraz po ow ej 

bro n ie  u ż y ty  b ęd zie , w tenczas naw et w  stw ardniałym  

gruncie tą robotą, n ietylko  chw ast zn iszczy  się w  bruzdach, 

ale nadto rzęd y  karto flo w e, w  przedziałach  od jednego 

krza k a  do drugiego, św ie żą  rozbitą ziem ią p o k ryją  się.

P lon  kartoili jak i się z w y  czajnie otrzym uje, ju/, w yzó j 

zosta ł p rzy  p orów n ań  czycli obliczeniach podany', i tamże 

b}'ł niższ}» ,̂ jak  średni w zię ły . N ic atoli nie jest dziw nego, 

ja k  w łasne doświadczenia m nie p rzek on ały, s ło w a są P. 

K r e y s s i g ,  ze p rzy  pom3'’ślnej,pogodzie  i starannem obej­

ściu się, dwa razy  tyle, co w yże j podało się otrzym ać m ożna.

O tó ż  w tem, powiedziani) się m oże, co jest n aj-istotn iej- 

szem , o n iezaw odnej i u łatw ion ej u p raw ie  kartofli na w ie l­

ką stop ę , a je ż e li to, co b y ło  zam iarem  powiedzióć w  tyra 

p rzedm iocie , dość zrozum iale w yrazić  się u d a ło , nie bę­

dzie m ogła, n aw et bez p oprzedn iczej [>róby pow stać w ąt­

p liw o ść, C7.y takiem  postępow aniem ; zam ierzony w  tym ar­

ty k u le  c e l, to jest połączenie oszczędności roboty z n aj­

w iększym  ile m ożności plonem  u p ra w y  k a rlo ilo w e j, da 

piętym  sostul.
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'Ł
G E O (iN O ST\C Z jN Y OPIS POLSIvl;— przez jsu zeg o  

w  sen A Proi. S , G. it..d. (dalszy ciąg ze st: y5 . Tom ulao)' 

— : Piasek potopowy, k tó ry  (akze pow inien b yć od ró ziiio - 

iiy  od Leraźniójszycb ])iaskow ytli, pr/.ez rze k i ciągle tw o ­

rzo n ych  osadów, jest jak  w iadom o n ad -zw yczajn ie  rozp o­

starty w Polszce. P o w ięk sze j części nie in aczej on z a ­

pew ne pow stał, ja k  ze zniszczon ych gór p iaskow cow ych : 

jed n a k ie  nietnniej jest pewnj^ rzec-za, xe w  n iektórych o- 

kolicach, piasek t o i  nie został nan iesion y, ale na tein sa- 

nieuj m iejscu p o w stał, i jest niejako piaskow cem  bez nia- 

tery a łu  spajajacego. W  takim razie nie daje się ołi ro z ­

ró żn ić  (hI w arstw  trzecio -rzęd n ych  sypkiego pitisku, W p o­

łu d n io w e j części W ojew ó d ztw a Lubelskiego, pod Ciiełm em , 

w  okolicach pom iędzy Chnuelnikieni, Stiiszowein i Klim ón- 

tow eui, tam tylk(j piasek natrafiam y, gdzie 1‘orm acye trzecio­

rzędne w  pobliskości znajduje^ s ię , a ,w tych m iejscach nie 

ma tez niem al w ątp liw ości, ze  on do nicli n ależy, i /.e 

n ie jest powodzij\ naniesiony. Smuga piasków  w Polszce 

zaczyna się od stron y zachodniej kraju, wzdluy. Szla,skiój 

granicy, łacz)»- się w  W ielkiem  X ięstw ie Poznai;skiem  z ro - 

iiległa, ró w n in y pi;iszczyst£\ póln ocii)'ch  JNieniiec, pcjkrywa 

uaj\yiększi\ część W o jew ó d ztw  K aliskiego, M azow ieckiego, 

Płockiego, A ugu slow ski:igo , P odlaskiego, ])ółnocni\ część 

Lubelskiego, i stamtad ciągnie się do L itw y  i na Biała, Iluś.

W tych p iaszczystych  rów n in ach, częścią jeszcze  na gli- 

uie i w niej, znajdujem y zarazem  rozsiane niezliczone m nó­

stwo w ielkich  b ałw an ów  i pom niejszych u rw isk  ro z li­

czn ych  gnlunków  skał pierw otnych . INa p ierw szy  rzut oka, 

m ogłoby p rzy jść  na m yśl, że  one z Karpat pochodzić niu- 

3z<\: bliższe atoli rozpoznanie n au czy ło  mnie, ¿e to zdanie 

■jest całkiem  błędne. Dunajec i<!St jedyn ą rzek:\, co w  ska­

łach  p ierw otn ych  T atró w  ma sw o jo  źrzód ło , i która prze­

cina w iclk łe  pHsnio gór p iasko w co w ych  K arpat póliio-
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cn ych ; w szy stk ie  inne rz e k i K arp ackie  w ytrysk u ją  z p ias­

k o w c a , D unajec zatem  sam ty lk o , m ó głb y  urw iska skał 

p ierw o tn ych , z T atró w  zanieść na ró w n in y  Polskie. T o  

té z  rz e czy w iśc ie  w idzim y: jak o ż  istotnie natrafiam y p rz y  

W iśle , tam gdzie D unajec wnie^ wpada i nieco p o w y ż e j, 

taczane ułom ki granitii i gnejsu granitow ego, które odpo­

w iadają tym że gatunkom  w  T atrach , ale te tak m ało ro z­

p o starte, ze ich ilo ść w  porów naniu  do urw isk  ska ł p iér- 

w otn ych  po p ó łn o cn ych  rów n in ach  roz-sian ych, w cale  n ic 

n ie zn aczy . Nadto sâ  p rzek on yw ające  dowod)'^, źe te b a ł­

w a n y  p ierw otnych  skaf, nie z południa, ale owszem  z p ó ł­

n o c y  do nas p r z y b y ły , albowiem :

1.) T a k  ich  w ielkość, ja k  m nogość, tym  bardziej zm niej­

sza s ię , im daléj od m orza bałtyckiego na p ołudn ie od­

dalam y s ię , co by w szakże  odw rotnie b y ł o , gd yb y  one 

z K arp at p o ch o d ziły .

2 .) Ich granica p o łu dn iow a idzie  m niéj w içcéj od 

C zęsto ch o w y na Przedbórz, p rzy  stopie p ó łn o cn ej gór środ­

k o w y ch  Sandom ierskich, i tu z  p rz y  K am iennie, w raz z niâ  

na d ó ł p rzez  W isłę  na Lublin, Lubartów , p rzez p ołu dn io­

w y  L itw ę , i tak dalej ciągnie się p rzez środkows^ Rossyą.

3 .) Niezgadzaji\ się w cale  te gatunki ska ł z K arp ackie- 

uii i Su d eto w em i, a p i'zeciw nie au p ełn ie  sy podobne do 

gatnn ków  skał S zw e cy i, F in lan dyi i p ó łn ocn ej R ossyi,

P o czyn iłem  sam bardzo w iele  poszukiw ań nad temi u r ­

w isk am i; ściągnsjłem tak że  razem  i porów n ałem  w szystk ie  

p ostrzeżen ia  in n ych  geognostów  nad nićm i w  P ru siech , 

L iw o n ii, K u rlan d yi i w  p ółn o cn ej Rossyi zebran e; k tó re  

zaw sze  dow odzą iż  p ow ódź, jaka je  w kr.^je półn ocn e 

K arp at sp ro w a d z iła , m iała pęd w ó d  w  kierunku N. E. N . 

k u  S. W . s. T en  przedm iot zasługuje  na w y w od niéjszy ro z­

b ió r , k tó ry  w  w içkszém  m ojém  dziele  um ieszczę: tu m ogę 

ty lk o  w kilku  słow ach  nadm ienić, które gatunki ska ł po*
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m iędzy temi ułom kam i i bałw anam i taczanem i S£̂ obfitsze, 

i jak one sn. na pi zeslr/.eni klóra zajmujs\ ro złożon e. Z  o- 

kolicj'^ Petersburga aż do D zw in}’" i a/, do INiemna, znajdu­

je się n ay w ięcey  g ra n itu , jak i w  skałach  pod W iborgiem  

w  Finlandyi ma sw oje gniazdo, iest też inny’̂ granit z Labrado­

rem  z Ingermani-i, czerw o n y k w a rco w y  piaskow iec od bi'ze- 

gó w  jeziora Onegi, i iiiom ki przecliodow ego w apienia z E- 

stonii i Ingerm anii, W Prnsiech w scliodnicli i w  tej części 

Polski, która pom iędzy Wisła, a N iem nem  le z y , n ajw iększa  

część urw isk  składa się:

1.) 7. c iem no-czerw on ego granitu z mał?\ ilościi^ kw arcu i 

miki m ającej do taiku p od o bień stw o , często juz 

z amfiboleni pom ieszanego.

2.) Z ciem no-czerw 'onego p orfyrow atego  granitu, z w iel- 

kiem i okrągłem i b iaław em i kaw ałkam i feh l-sp a tu , 

(granit g a łk o w y ).

3 .) z szarego granitu z wielke^ ilością am fibohi, (granit 

s y e n ito w y ).

4 .) z drobno-ziarnow ego czerw on aw ego granitu, k tó ry  

praw ie ty lko  zfe ld sp atu  składa się, z niezliczon{\ lic z ­

by m ałych  czerw 'onych granatów .

5 .) z bardzo g ru b o -z ia rn o w e g o  granitu, z pięknym  z ie- 

lonkow atym , szarym  i czerw o n y m  feldspatem , (k tó ­

r y  często do odm ienności Labrador n a le ży ), czarną 

miki^ i z bardzo mnogiem i, pięknem i, dużem i, czer- 

w onem i granatam i, stale v̂ postaci trapezoedru  ̂

(ten bardzo w y ra ź n y  pod W ai’szawć\).

6.) z syen ilu .

7.) z d iorytu  i  am fibolow ej s k a ły  n aj-rozm aitszycli od« 

mian i

8.) z szarej i czerw o n ej s k a ły  k w a rco w ej.

Rzadszem i S3î:

9.) pospolity, i amfibol zaw ierający  gnciss.
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10.) p ra w d ziw y  ro go w co w y Pi)rl‘y i’, i

11. )  z ifliin o -p o rry r (por/ldo verde áulico).

Z jiorniędzy tych  skał, w yin itn io iie  pod liczbaiiii i .  2. 

i  3 . zitpeliiie S£\ te same, co w  Finlandyi o ko ło  A b o  i 

lloláinfors, i p ew no z tamta,d pochodzą,. ]Numera 5 . i «). 

iiiaji^ tak./’ e zu p ełn ie  północn3’ch cechy, JNr. 7. nie m oże 

z k.Ojd inod pochodzić, jak z połLidniowój S zw e cy i lub środ­

k o w e j F inlandyi. N. 8. zgadza się zupełn ie  z owc  ̂ zn a ­

jom ą przechodow ą kw arco w ą skalą  Saud-stein p o ­

m iędzy S z w fc y ą  i N orw cgiją . iN. 10. i 1 1 . odpow iadają 

p o iiy ro n i z Ełidal w  S zw ecyi,

Od W arszaw y na zachód ku K aliszow i i Poznaniu, u b y ­

w a  po trochu na m nóstwie urw fsk czerw on ego Finlandz­

kiego gran itu , a za lo skała amiibolowa i gneiss są ob* 

iilsze i brłm atnego rogow cow ego p orfyru  ta k ie  p rzy b yw a . 

'i ’u zdają się zatem  m ało Finlan dzkie  a w ięcej S zw ed zk ie  

s k a ły  być roz-siane.

T é j zgodności ze skałam i Skandynaw skienii trudno nie 

doslrzedz; ów  częsty w nich granat, ])istacyt i amfibol, ów 

Labrador, ow e j)rzemaga]'ące ilością  sk a ły  am fibolowe, w skć- 

ziiją  każdenju znającem u K arpaty,, ze te urw iska nie ztani- 

ląd pochodzą, a przedewsz3'stkiem  ów  czerw o n y p o riy ro - 

w a ly  granit((jra«¿i{0¿r/a^</M/eíí.v R a z  u m o \vs k i e g o ' ,  k t ó ­

rego taczane ułom ki, w szystk ie  inne m nóstwem  p rz e w y z -  

szrją, jest całkiem  obcym  Karpatom . Dodajm y do tegc 

o w ą  szczególniej przez H a u s s n i a n a  dow iedzioną rzec>, 

z e  w szystk ie  u rw iska  ska ł p ierw o tn ych  w p iaszczyslyci 

rów n in ach  p ó łn o cn ych  Niem iec, \v ISiderlandach, a naw-t 

łia w schodnim  brzegu Anglii bez w yjątku , ze S zw e cy i i 

JNorwegii sw ó j w iodą p o czą tek , a w tenczas uznam y tę 

ohfilość u rw isk  od skał półn ucn ych, z téj strony moKa 

bal vckiego i niem ieckiego, za jedno z n ajw iększych  i tuj- 

t!zi\\ iiićjszych z-ja\vi¿k, jakie geoguozya w yśw ieciła ; d at-
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ko w iększe od podobnego mu w  Szw ajcary i, gdzie u rw i­

ska skał p ierw o ln ycli z Alp, na pasmo n aprzeciw  lezącj^ch 

gór J u ra , do znaczne) w yso ko ści z a to czy ły  się. Skoro 

dwaj  w ie lcy  geogności E s c l i e r  i d e  B u c h  na paśmie 

Jura, przeniesienie o w y c h  urw isk  przez w ielkie , gw a łto ­

w ne w ystąpienia ścieśn ionych  je z io r  alpejskich lak traliiie 

i zgodnie z prasvidłanii iizy k i w y tłu m a czy li, spodziew am  

się przeto i i  i ja tak że  potralię podobne, ty lko  ze ogro- 

m niejsze z-]‘aw isko p ó łn o cn ej E u ro p y, temi samemi w y ­

jaśnić p rzyczyn am i. P ow ódź która te u rw iska-p ółn ocn ych  

skał piersvotnych do JNiemiec, P o lsk i i B o ssyi przeniosła, 

i potopow ą glinę u tw o rz y ła , pogrzebała w  niej zarazem  

Słon ie  i N osorożce p rzed-potopow e, j)ółiujcną rów n in ę k rć-  

dową p rzerw a ła, D;iniją od Sz\veoyi o d d aie liła , i w ogól­

ności zapew ne dopiero bałtyckiem u m orzu z odnogami bo- 

tn ic lą  i ilnlandską teraźn ie jszą  nadała postać. N ie mogę 

dzielić now o objaw ionego zdania P. H a u s s m u n n (];ómi- 

nio w ysokiego  p o w ażen ia  jakie mam dla tego m ężaj, ze  te 

urw iska do utw o ru  plastyczn e; glin y należą, atoli w y łu -  

szezenie p ow odów  m oich zbyt w ieleb y  tu zajęło  m iejsca.

Naostatek m uszę tu w  kilku  słow ach nadm ienić o u- 

tw o rze  teraźn ie jszych  rz e k  i innycłi w ód  lądow ych. Osa­

dy naniesione przez rzek i, mało mi dotąd uw agi godjiego 

p rzed staw iły . W isła  jako najw iększa rzćka, tw o rzy  je na 

w ielką stopę. B ystre  rzeki k K arp at w y p ły w a ją c e , S o ła , 

Skaba, Raba, W is ło k a , D ónajec i San, które niem al wy^ 

łącznie p łyn ą przez ła tw o  ro zsyp u ją cy  się kai-packi pias­

ko w iec, w noszą corocznie ogrom ną ilość piasku do W i­

s ły , i czynią tem, tę w ielk ą  rzekę  dla żeglugi tak trudzą­

cą, a w czasic posuchy niem al bez-u/yteczną. N a p ły w y  ja ­

kie  ta rzćka osadza, są bardao niestateczne co do p o ło ­

żenia, a oprócz z piasku, składają się one jeszcze z glin}', 

Jułu-wypi«;nia, i m arglu kredow ego. W okoljcy Wars?;u-
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w y  moy.na ła tw o  na brzcgach W is ły  przy nie)akiéj u w a ­

dze, ro zró żn ić  now szem i pow odziam i naniesione w arstw y, 

od daw'nycl) potopow ych; tamte zaw ieraja  w  sobie zaw sze 

u ło m k i taczane Jura -w apienia z o kolicy  K ra k o w a , nieco 

krzem ienia, i odłam ki karpackiego piaskow ca, gdy lym cza- 

sem te ostatnie nie mają w apienia, a za to taczane ułam ki 

czerw on ego granitu i ti'omatu zaw ićra ją .—  7 ’o?y’ jako u tw ó r 

n aszych teraźniejszy''ch bagnistych okolic, jest praw da dość 

obfity w  b łotnistych p ły tk ich  dolinach i w  w ielkich  b a ­

gnach rów nin, jedn akże  średnio biorąc jest to ty lko  dość 

lich y  to r f  d arn io w y.

liu d a zelazna darniowa, jest bardzo obfita w  w ielk ich  

bagnach L ite w sk ic h , w  W o jew ó d ztw ie  Augustow'skiém i 

P ło ck iem , pod G arw olinem  na Podlasiu, na p łaszczyznach  

Galicjn , pod Sochaczew em  w  M azow szu, i gdzie niegdzie 

w  W ielko-p olszce. P o k ład y  tak p otężn ej mia,szości i tak 

ś c is łe j ru d y  żelazn ej darniow ej, ja k  jest Sochaczew ska; sî  

rzad kie  gdzie indziej; i b y ły b y  n iem ałej w agi, gd yb y  P o l­

ska w ielk ie j obfitości lep szych  rud żelazn ych  nieposiadała.

T tc f wapienny, któregoby p rz y  takiem  m nóstw ie na-« 

szycli lorm acyj w apiennych w  w ielk ie j obfitości sp od zie­

w a ć  się należało , jest w ogólności bardzo rzadkim . Z n a ­

ne mi są tylko m ałe jego  zb io ry  pod Krzeszow icam i, m-" S ter- 

rialicach i w  K a rw o w ie  pod O patow em , i to nie przedsta­

w ia ją  one nic osobliw ego. { D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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S T A T Y S T Y K A  H A N D L O W A .—  E g y p t . { D a l s z y  

ciąg ze st: 7 9 ') ‘ ~ ” ostatnia oko liczn o ść, to jest zw ią­

z ek  In dyów  z Angliją przez E gyp t, zasługuje w  tych 

czasach na szczególniejszą uw agę kupczących z Egyptem . 

P rzyśp iesza  on bowiem  nadzw yczajnie bieg czynności z In- 

dyaini, gdy/, p o d łu g  n ajn ow szych  obliczeń zamiast co j)o- 

d ró ż  z Anglii do In dyów  o ko ło  Przylądka Uobrej iNadziti
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średnio biorąc, trwa cztery miesiące, przez Egypt da się 

otlbyó iiielylko w  5o. ale nawet w 3o. dni, a to rozdzie­

lając teii przeciąg czasu w sposób następujący: z Londynu 

do Lisbony 4. dni; ztąd do Malty 5. diii; ztąd do Alexan­

dryi 6. dlii; ztąd lądem do Suez 2. dni,* a żegluga z Su­

ez do Bombay i 4 . dni. Z tego ułatwienia n ie jed en  m o­

ve z naszych ziomków zechce korzystać dla rozpoznania 

działań handlowych w tych w ażnych stanowiskach, i obja­

śnienia nas swemi szczegółowemi, na miejscu zebranemi po- 

strzeżeniami. W szakże je/eli naszyin najbliższym sąsia­

dom podró/.e takie jak P. N i e b u h r i generała M e n u  de  

M i n u t o l i  w rodzaju przysług jakie dla swej O jczyzny sła­

w n y A. 7. tl u m b o 1 d t po ło żył, wiele przyniosły objaśnień» 

t<) i my niepowinniśm y podobnych plonów zaniedbywad 

mając przez podobne liczne przedsięwzięcia, sobie j u i  u- 

torowaną drogę. Dodać jeszcze możemy że przenoszenie 

ciężarów wielbłądami jest w  cał3'm Egypcie i krajach po- 

gratiicznych, niemal tak nadzwyczajnie tanie jak w  S yryi 

i Arabii to jest, jak  u nas wodą, bo podróż jednego w iel­

błąda 120. do i 5o. mil n. p. z ładunkiem 6oo. do 700. 

funtów, kosztuje ledwie i6o, złp. To ułatwienie podró­

ży  wielbłądami nietylko w  niższym Egypcie w  prow incy- 

ach Baliireh, Garhieh i Chakieh znajdziesz, nietylko przy 

Kairo, Suez, a nawet w  całym fp'osia/ii czyli średnim 

Egypcie, i w piow iiicyach wyższego Egyptu Siout, Gir~ 

ge/l, i Kenneh, ale nadto w N ubii właściwej, w Dongola, 

Mügrvt, Berber y Damer, Ras~ei- JFadi, Szendy, Bedsza^ 

Suahitn, w krajach arabów Rubbabskich, arabów Szegya^ 

Binharow, Ababdasów, w państwie Sennaar i av królestwie 

Boriut, które są lennemi i należącemi do Egyptu.

Wszystkie atoli, najtrafniejsze nawet i najdzielniejsze 

środki ulepszeń ch}'bić muszą, jeżeli za późno zostaną uży­

te, a zdaje się, że obecnie ju ż  strona jest zbyt wyprężo­

na, że fabryki, taktyka, i wszystko ustać w k ró tce  musi,
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gdyż WJce-krół dczywiścife nie jest w śtałiie uiszczać się 

w  wypłatacli, a zniszczenie jego floty pod ]Navarynem, do 

reszty go zgubi. Winien jn/, od kilkunastu miesięcy za- 

leg ły  7,ołd tureckim i europejskim ollcerom ; jego skarb 

jest wyczerpnny, a stnn docliodów bardzo smutny. Oli- 

cerowie krajowi nie chcą bj-c poslusznemi swym euro­

pejskim nauczycielom. Największa liczba tn będących cu ­

dzoziemców, tak oficerów, jak fibrykantów  ju ż rzuca swe 

miejsca dla wrócenia do Eui’opy. Sukiennice i fabryki 

baw'ełni;ine ju/, są zamknięte; i musiały ustać: bo utrzy­

manie parowych machin, dla których w^ęgle kamienne z An­

glii muszą sprowad.^^ać, zbyt w'iele kosztuje, a nadto nie 

można węgla takiego, dla zbyt gorącego klimatu tutejsze­

go wijwhó do opału. Ogromna fabryka perkalów i mu­

ślinów, wraz z kuźnią o 4o. młotach w  jej obrębie u* 

mieszczoną, i na jej potrzeby przeznaczoną; tudzież z nią 

połączona farbiernia pod kierunkiem PP. J u m e l l e  i 

G u n n i e  zostające, o których w yżśj była wzmianka, b y ły  

w  ostatnirh czasach dla niedostatku w skarbie, mocno u- 

padkiem zagrożone; gdy tymoz isem dziwnym zbiegiem o- 

koliczności, drukarnia perkalików Wice-kró!a, której zało­

życielem i dja’ektorem jest doląd, maięlny ir,incnz P. C e- 

l e s t i n  G u y e n e t  (zn an y z chojnei opieki jakiej cią­

gle udzielał młodemu artyście fr.jucuzkiemu P a c h o  z i '̂ice, 

tak w jego podróżach po części Afryki, jakotOż podczas 

redakcjn ich opisu, i licznych rysunków), zdaje się korzy­

stnie utrzymywać ponsimo ciężkich czasów. Domy han­

dlowe angielskie, i P. S a l t  kon,;iil W. Brylanii jnieszka- 

jący teraz w Kairo, w'iele się przykładają do utrzymania 

iiuiych ;?akładów przemysłowj'^^!, inaczej dążność mono- 

policzria B.iszy, ju ż  byłaby zapewne nieraz ściąg>i> !;i naj­

w yższą niechęć mieszkańców przywiedzionj-ch do nędzy,

i ro/.ruchy jakie temu lat trzy (we Wrześniu i8a6.), w b li-
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skości huiro  pom iędzy wieśniakanii wylniclinęly z powo- 
tlu ceny, ])(> fakiój Wioe-król zbo/.e od nich zaiiiórał, "klóra 
lali była iiizka, że łeilwie na opłacenie podatków wysLai--
czyła, a nic zgoła na ulizym anie /.ycia nie zostawiała----
.ledna z dwócli wyzsv^ych szkół w Kaira ¡stnic)ącycli, ta 
mianowicie co pomiędzy niiasLern a JNilein na przcditiíe-* 
ściii jest poło/ona, zało/.ona na icioo. nozniów, klóra 
w  roku i 8:í G. liczyła 700. uczniów, dziś bardzo znacznie 
łna zmniejszoną ich liczbę. Strata atoli jaką fioniosl l»a- 
sza ))rzez zniesienie Holy pod Nai'ctrinem (w  dniu ao. 
Października 1^27.) należy do nafdolkiiwszych, i len o- 
becny npadek jaki w  wieb)rakich względach wewnątrz 
kraju postrzegać się daje, jest powiększćj części t}'lko skut­
kiem lej klęski. Podług, rapportem sekretarza Kapudana 
Bej Wice królowi złożonego w y k a zu , nazajutrz ]>o bi­
twie JNawaryńskiej w samejże przystani uskutecznionego, 
stan floty, klóra została zniszczoną, był następujący: 3. tu­
reckie linijowe okręty, eden o 84, á dwa u 76. działacij, 
ka/.dy z nich miał 85o. ludzi osady, 4 . fregaty egypskie 
ka/.da o Gi. działach i po 45o. ludzi; i 5 . fregat tureckich, 
ka/da po 48 . dział i p o 45o. ludzi; 18. ttireckich i 8. eg yp ' 
skicb Korwet, pierwsze po 24, di\ugie po 18. dział, każda 
zaś aoo. indzi osady; 4 . tureckie, a 8. egypskich bryggów 
każdy po 19. dział, osady zaś pierwsze po j5 o . drugie 
po i3o. Indzi; i 6. statków palnych. Prócz tego z 4o. 
statków przew'ozowycli które się w bitwie znajdow ały tyl­
ko 8. najmnićjszycli uratowało się przez to , ze uciekły 
pod zasłonę bateryj tw ierdzy. To znaidnjemy zupełnie 
j)olwicrdzone w odezwie Wice - Admirała C o d r i n g t o n  
naczelnie dowodzącego z%vyoięzką połączoną flolą sprzy­
mierzonych Mocarstw, zaraz po ukończeniu walki do wo­
jowników wydanej, gd>;ie pawiada, ze z 60. okrętów w o- 
jennj'cli nieprzyjacieiskich, które m iały udział w téj bi- 
tw'if, jedna tylko fregnla została i 1,̂ . pomniejszych slat- 
kó.v, i to w takim sianie, iż ledwie nicgą uirzymać sie 
na morzu. Stan íloLv Wice-króia, {)odanv na st; i)0 .(JN.30. 
Slau'V], byt rzeczy wiście tak i, ale jirzed klęską Nawaiyńską.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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T E L E G R A F  S Ł A  W I A N I Ñ A .

— Ilinhia V .  P f e i l  /Tiubił w Szl tskn  b a r . izo u/,ytec7,iie jiosfrze- 
'/.<!iue, że gatimi-k Akacyi zwaiićj R obin ia  speciosa  m o n stro sa , 
tak szybko joJj i ie ,  że jnt>że co cz tery  lata byc oclua'viana, i że
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na równej p rzestrzeni  g run tu  , większy daje zbiór  w lat cz tery ,  
ja k  zwyczajne krajowe nisko - pipnne , w i a t  dwanaście.  B a r o n  
K o t t w i t z ,  wy-^iat z, r . ,  4^* osobnych ga tunków cudzoziemskich, 
w celu nisko-piennego odnowienia drzew a; z tych doświadczeń, c ieka­
wych spodziewać się moAiia w ypadków , t a k  co do o trzym anej 
massy  drzewnej,  jaku te¿ co do ntloskonalenia samegoż za rządze­

n ia  tego rodzaju.

—  Dawno oczekiwano w Anglii  na obranie m ie j s c a , w k tó rćm by  
stale odbyw ały  się targi na wełnę. Gospodarze wiejscy zgodzili 
się te raz  na miasteczko W o o d la n d  w hrabstwie D erb y , na pół 
drogi m iędzy miastem fabrycznem S h e ffie ld .,  a jniastem Glossop, 
T e n  zak ład  usunie  wiele ¡»rzeszkód, na klóre się dotąd słusznie 

u ska rżano .
—  Ułowiono w Szkocyi ogroumego śledzia, k tó ry  blisko sićdm fun­

tów ważył.
— P an  M a z e l  z T u lu z y  w yna laz ł  m echan izm  do odprzęgania 

z największą ła twością, w mgnieniu oka ,  koni rozbieganych od po­

jazdu ,  i zarazem , w strzymania obrotu  k ó ł ;  o trzym ał na to w y łą ­

czny j);;tent.
—  P. i l a r d s  z D a r tfo r d  osiadły w Sł. Q uen tin  (A isne) we F ra n ­

cyi ogłosił nas tępujące  swoje wynalazki;
l ó d .  Machinę poruszaną  kołem wodnem lub  pa rą ,  obrabiającą 

b udu lec  okrętowy, p rzez  co trzecią część czasu się oszczędza;
2re ,  Machinę prostej  i ła twej budow y, która z wielką ścisłością 

m ierzy  drogę w danym  czasie przez okrę t  p łynący  przel»ieżoną, i 
w najd łuższych  podróżach bez p rzerw y  może odbywać swą służbę;

3cie, Siłą mechaniczną i kombinHcyą, k tó rem i zapub iega , aby  
okrę t  nie był  rzucony na brzeg.

DOSTRZEŻENIA  METEOROLO GICZN E CZYNIONE W  O liS ER W A - 

TORYUM A ST R O N O M IC Z N lh l  W ARSZAWSKIE M.

i c i
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ÜLA RZEM IOSŁ, R O LN IC TW A , HANDLU, DOMOW EGO

GOSPODARSTW A 1 D LA POTRZEB PRAKTYCZNEOO ¿Y C IA  W  O OÓ LK O ŚCI.

No. 3 3 .)  W SOBOTJ5 1 2 , WRZEŚNIA 1 8 2 9 . {cena 2 0 .  gr.

SPIS  R Z E C Z Y —  Palenie  wódki z kartofli, 9 7 . — Handel dzi­
siejszy E g y p tu  (dalszy  c iq g j ,106. — Telegraf ,  111. —  Obserwacy« 
meteorologiczne,  l l 2 .

Nunc te Bacche c a n a m , ...........

Hue pa te r  o Lene! ( tuis  hic omnia p lena  
M uner ibus :  t ibi patnpineo gravidus au tu inna  
Flore t ager: s p u m a tp le n i s  vindeinia labris);
Hue p a te r  o Lene veni! nudata i |ue  musto 
T inge  novo m ecw n  direptis  crura eothurnis .

f ^ i r g .  G e o r g i e .

- Palenie wódki z kartofli przez P . K reyssig. —  Ko­

rzyści wynikajs^ce z uZycia tego ziem io-płodu na taki cel* 

już dostatecznie zostały w y ie j  rozebrane. T eraz więc zo­

staje tylko, samo postępowanie opisać. Będziemy w szy­

stkie działania od samego początku stopniami przechodzić, 

zaczniemy zatém od płókania i  warzenia kartoili.

1 .) Płókanie kartofli, —  T o  działanie wtenczas tylko 

staje się cokolw iek uciążliwe, kiedy kartojfle albo z ziemi 

gliniastej pochodzą, albo podczas słoty b y ły  zbierane: 

przeciwnie zaś kartofle z lekkiego piaszczystego gruntu, 

tak łatw o dają się oczyścić, ze  nic nieszkodzi, mówi P , 

K r e y s s i g ,  używ ać je bez płókania do pędzenia wódki.

Do płókania, jest u mnie postawiona pod dachem w  go­

rzelni, płytka stągiew obok strumienia wody, która sama bea 
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pompowania płynie. Ta stągiew posiada ponad dnom sw o- 

)ém, naczynie zbite z łat czyli szczebli, które Jiiecli, dajmy, 

dwa cale od tegoż dna całkowitego czyli pełnego, w o l­

no leży, aby pomiędzy jego sprycliami łatowerai, woda wraz 

z ziemia  ̂ którą unosi przechodzić mogła, a kartofle zosta­

w ały ' w  spodniem dnie jest otwór, który kołem wystajacym 

p ow y/ćj wrębów stągwi, zatyka się. Pod stngv\'ii\ idzie rynna 

lak, ze dopiero wspom niony otwór, właśnie nad nii\ p rzy­

pada. Rynna wychodzi dachem, i w’ystaje jeszcze około 

8. stóp zewni^trz, po za ścianę gorzelni.

W slagwi mieści sie na raz 8. szefli ( i|- korca n. p.) kar­

tofli. Skoro się ta niemi n a p ełn i, otwiera się obrotem 

kruczka rura dostarcza ¡a,ca wody, i tyle się puszcza w ody na 

kartofle, aby się nić̂  pokryły. Teraz dopiero grub3'̂ m prętem 

przemiesza się trochę w' wodzie kartofle, przez co one zu­

pełnie zostani^ w yczyszczone. Poczém wyciąga się k ó ł 

wspomniony, aby w'oda wraz z ziemią precz sp łyn ęła , 

rynną spodem utwierdzoną, a kartofle za pomocą szufli 

wrzucają się do ! adzi warzelnéj, ktôréj wiérzchui otwór 

w ychodzi po nad podłogę tuz przy kadzi do płókania.

Dwu-krotne w ypełnienie stągwi w której się płócze, 

i  wysypanie ztąd otrzymanych kartofli w  kadź w arzel­

ną, daje ićh ty le , ile potrzeba na jeden Ohm czyli J20. 

kw art berlińskich wódki kw^rt n. p j.

'l’en sposób płókania kartofli tak szybko i wygodnie się 

odbyw a, iż trudno znalćść i nietrzfha nawet żądać le­

pszego. Zalecano wprawdzie tak/e, i używano zapewne 

często do płókania kartofli obrotowego wydrą/.onego walą­

ca z łat, które tak wązko przy' sobie są przybite, /e kar­

tofle wcale przechodzić nie u ł o g ą , i który le/y w taki 

sposób na wypełnionem  wodą naczyniu, /e półowa ow e­

go walca jest zaw sze pod wodą , przy czćm przez obra­

canie go za pomocą korb z oba końców utw ierdzonych,
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wsypane weń kartofle tak ie  szybko w yczyszczają się. Je­

dnakże len sposób w ięcej zachodów wymaga, gdyż w  ta­

ki walec nie można tyle od razu wsypać kartofli, a zatém 

trzeba kilka razy napełniać i w ysypyw ać. Pozwalam ato-̂  

l i ,  ¿e kartofle z gliniaslego gru n ta, od których zatém 

przylegająca ziemia trudniéj odłazi, za pomocą rzeczone­

go walca pewniej i wygodniej oczyścić się dają, w  takim 

bowiem razie trudno, aby przez proste wymieszanie kar­

tofli w  stągwi, cel tak spiesznie i wygodnie dał się dopiąć; 

ale od kartofli z lekkiego sypkiego gruntu, ziemia jeżeli jaką 

obelgły, tak łatw o odłazi, że podobném działaniem w  stą­

gw i zawsze zupełnie dają się oczyścić.

Gdzie niem ożna mieć wody, która sama przez się płynie, 

można tam tego celu dopiąć pompą, do téj wysokości do­

stającą; a tak tylko będzie nowa trudność pompowania.

3.) TVarzenie kartojli, —  Wspomniane kadzie do w a­

rzenia mam takie same, jakie zapewne juz powszechnie 

znane, to jest prawie dwa razy większą w ysokość mają­

ce od szćrokości; wiek« czyli dno wierzchne mają pełne, 

a w jego środku, jest czworograniasty otwór do ws3''pywania 

kartofli, który szczelnie przystającym czopem jest opatrzo­

ny, a to dla dokładnego zamknięcia naczynia, skoro ju z  

jest napełnione. Dno spodnie jest także pełne, a tuz 

nad niém, znajduje się w' bocznej ścianie, w  klepkach na­

czynia, otw ór czworograniasty na stopę kwadratową, któ­

ry  drzw'iczkami dokładnie przystającemi, i żelazną na nią 

zachodzącą zaporą z zewnątrz, także szczelnie i mocno 

zaniknąć się daje.

W ewnątrz w  kadzi jest dane drugie dno z łat, które

o 6. cali około po nad dnem spodniém wolno leży, i lak 

od tyłu ku przodowi jest pochylone mniéj w ięcej ua trzy 

cale, abjf kartofle łatw iej z kadzi w ysypyw ały  się. Ł aly

99

http://rcin.org.pl



w tém dnie są w m ałej od siebie odległości, nby karlofle 

pomiędzy niemi nieprzechudziły.

Z  jednego boku kadzi idzie miedziana rura na trzy  

cale szeroka, o dwie stóp mniej w ięcej, ponad dnem szcze- 

blowem , przez boczne szczeble, i loży ukośnie swym o- 

tworem na iLiie kratow ćm , a przeciwnie zewnętrzny jéj 

otwór, jest prawie w rów ni z jsewnętrzną powiérzcliniî^ 

szczebli ściany bocznej, i otwór w  którym  rura osadzona, 

tak mocno jest obetkany w około, ie  para nie moze się 

wcale na zewnątrz wydostać. ^

Rura ta siuiy do przeprowadzenia przez drugą w jéj w ierz- 

chne ujście zastosowaną rure, gorącej pary z kotła do wa­

rzenia kartoili przeznaczonego, w kadź warówą.

Skoro tylko wypełtuetiie w arow ćj kadzi, na pow y/éj o- 

pisany sposób do skutku przyw iedzione zostało^ zam yka 

się lak drzw iczki małe dolne boczne, jako téz, w  wierz- 

cliniém dnie znajdujący się otwór szczelnie i mocno za- 

szpuntuje się.

'Fo zrobiwszy poddaje się ogień, pod obok stojący w o­

dą w ypełn iony garniec, którego pokryw a należycie p rzy­

staje, i co za pośrednictwem pow yżej wspomnionéj ru ry  

łączącéJ, ma dany związek z kartoflami naczynie w y p eł-  

niającem i, a to aby w odę do wrzenia przyprowadzić. 

Wznosząca się gorąca para z kotła, wstępuje w kadź wa- 

x’ową, i rozchodzi się po całej wewnętrznej przestrzeni po­

między k;u-tofle, przenika je, a tak w przeciągu uajwiçcéj 

dwóch godzin będą zupełnie ugotowane.

T en  skutek objasvia się, jak tylko woda w kotle w rze, 

przez syczenie w  samémze naczyniu. Para ciśnie się przez 

otw ór przytkany wierzchniego dna i drzw i boczne, a naj­

większa część onćj skrapla się i spada w sianie gorącéí 

w ody na dół w pro/’ ne miejsce pon-iiędzy dno z łat i dno 

spodnie, zkąd od czasu do czasu przez olwór w spodniém
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iOi

dnie zna]du)i\cy się, czopem małym 2 zewnć\trz przytkanym 

■wypuszcza się, w  ceber zbiera się, i dla części pożyw nych 

galaretowych, klóre w sobie zawiera, nie w ylew a się precz, 

ale do brachy w lew a.

Kartofle s£\ ugotowane, jeżeli dotykając kadzi w  której się 

'warzć ,̂ czujem y że je j ściany wszędzie są ciep łe , i kiedy 

cienki pręt przez całą massę kartofli przepchnąć bez opo­

ru można. Wtenczas przystępuje »się do rozgnietania i 

robienia zacieru, co się odbywa sposobem następnie opi­

sać się mającym.

3 .) Przygotowanie zacie'ru, —  Skorośm y się przeko­

nali, ze kartofle już ugotowane, zdejmie się pokryw a z garn­

ca w  którym w o d a , przez co przybyw anie pary gorącej 

do kadzi warow ej ustanie.

Teraz przystawia się m łynek od rozcierania kartofli, do 

dolnego otworu w arow ej kaJzi. Jest to machina skła­

dająca się z dwóch ku sobie obracających się w alców , któ­

re w  skrzyni czworograniastej bez dna na czterech no­

gach spoczywają. Ta machinka jest już podobno wszędzie 

znajoma. Nad obudwoma walcami, jest utwierdzona skrzyn­

ka ku spodowi lejkow ato zw ężona, której jedna ścia­

na właśnie do dolnej krawędzi otw oru naczynia dokła­

dnie przystawać musi.

Pod skrzynię tego m łynka podstawia się naczynie, w  któ­

re spływ a miazga roztartych między walcami kartofli.

Nim jednak rozpocznie się to rozgniatanie na m łynku, 

trzeba wprzód sparzyć śrótow any słód, który ma być do- 

mieszan}’, a to działanie odbywam w  mojej gorzelni, mówi 

P. K r e y s s i g ,  w sposób następujący: /

W lew a się do kadzi jednej, mogącej 2200. do a4oo, 

kw art w  sobie mieścić, 120. kw art czyli lo . wiader, każ­

de po 12. kw art, z tej w ody, która w  garncu od warze­

nia kartofli została, przym ieszawszy do ow ej wrzącej w o­
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dy, 60. kwart czyli 5 . w iader w od y zim nej, przez co zamie­

rzam y sobie i otrzym ujem y taka, mniej więcćj temperaturę, 

jaksj mająca się później domieszać papka kartoflowa p o­

siada. Do tej ilości w ody wsypuje się raptem w m ojćj 

gorzelni, słowa są P. K r e y  s s i g, śrólov\'anego słodu ilość 

potrzebną do otrzymania jednego Ohm wódki z szesnastu 

szefli kartofli, to jest cztery szefie berlińskie, i rozmiesza się 

go tęgo z wodą, do czego znalazłem , ze będzie korzystne u - 

iy c ie  przy moich 8. stóp długości, a 4. stóp szerokości 

mających kadziach zacierowych, mieszadła w  kształcie gra­

bi, z długiemi 'mocnemi zębami i trzonkiem, jakie fig. 10, 

wystawia. Skoro to jest przygotowane przystępuje się 

do rozgniatania walcami kartofli.

Otwiera się klapa w kadzi w^arzelnej, machinę do ro z­

cierania wrębem wierzchnim jej l^jka nad walcami będą- 

cego, przystawia się tu i do dolnego brzegu otworu ka­

dzi warzelnej, a wtenczas kartofle częścią same w Ićjek 

spadają, częścią za pomocą małej zelaznej gracy, mającąj 

trzonek dostatecznej długości, muszą być wygarnione, T ym  

czasem dwócii ludzi obraca walce ku sobie, i tak kartofle 

przez wązki odstęp walców przeciskają się, i wstanie 

papki w  podstawioną skrzynię sj^adają. Jak tylko owa 

ski'zynia w ypełni się, wyciąga się ją szybko, i drugą pod­

stawia, a z tamtćj całkowita ilość spiesznie do owego za­

parzonego słodu dodaje, p rzy  czem ciągle człowiek, naj­

lepiej majster gorzelnik sam, przy kadzi zacierow ej stoi, i 

pilnem wymieszaniem i rozbijaniem miazgę kartoflową jak 

najściślej z zaparzonym słodem zmiesza. To rozgniatanie 

kartofli i rozmieszywanie papki z nich roztartej, odbywa się 

bez przerw y, póki wszystkich kartofli nie wygarnie się 

z kadzi w arzelnej, poezćm całkow ity zacidr, jeszcze przez 

pół godziny prawie rozbija się ciągle. To rozbijanie po­

wtarza się jeszcae kikakrolnie a to dla ostudzenia lepiej
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massy, aby potem przy nastawieniu roboty, w łaściw y stor 

pień ciepia osii\gna,ć, i niebyć przym uszonym  zbyt wiele 

zimnej w od y dolewać, W moich kadziach zacierowych 

utrafia się dość dobrze ten stopień ciepła, który przed na­

stawieniem, w  gęstej massie S/. do 40. stopni wynosi, je/.eli 

się doleje zimnéj w ody tyle, aby na trzy palce tylko od 

brzegu b rakow ało, a tak temperatura całego zacieru ma 

17. do 20. stopni i do* zadania drożdży jest zdalna. Podi 

czas lata dłużej się rozbija gęsta robotę, przez co ile mo­

żności doprowadza się, aby cała massa po dodaniu wody

o dwa lub trzy  stopnie mniej ciepła pokazjiw ała, albo­

wiem przez temperaturę powietrza, fermentacya zbyt się 

przyspiesza, jeżeli przed dodaniem drożdży massa nieo- 

trzj'mała jak  największego stopnia oziębienia, jaki tylko 

można osięgna^ć.

Na tym jest ju ż  mieszanina o tyle gotow a, że można 

ją przez zadanie drożdży do ferm enlacyi pi'zyprowadzió,

4 .) Dodanie droz.dhy, albo innych rzeczy u>zhudzają- 

cych fermentacyą. —  K ażdy doświadczony gorzelnik wić, 

ze  dobre drożdże piwne, najlepszym i najskuteczniejszym 

sa środkiem do wzbudzenia lerm entacyi, i dla Lego tako­

we do ferm enlacyi roboty pow inny nneć pierwszeństwo, i 

tylko w potrzebie, gdyby ich nie można było czasem do­

stać, można innych u ży ć  środków.

PosU’zeże się także, że robotę z kartoili łatw iej do fer­

menlacyi pobudzić, że  ta mniej drożdży potrzebuje jak 

"'robota ze zbożą, osobliwie wtenczas, kiedy p o w yżej w y - 

mieniona w ysoka doza słodu została u ż y ta , która próez 

tego daje tę korzyść, że wódka czystszego i przyjem niej' 

szego nabędzie sm aku, jak przy zw yczajnéj proporcyi, 

dwóch szefli sTodii, na jeden Ohm wódki.

Dla tego w mojej gorzelni zupełnie w'ystarcza na jednę 

z kadzi zacierowych, czyli ua ilość roboty slu/nt-ćj do
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otrzymania jednego Ohm w ó d k i, trzy  stoofy czyli 

garca n. p«, dobrych wierzchnich d ro id zy , albo w ich m iej­

sce sześć stoof drożdży od spodu»

Te drożdże w lew ają się teraz do przyzwoicie w ystu- 

dzonej roboty, i z nićmi znow u cała massa mocno w y ­

miesza się.

Tei'az fermentacya wszczyna się po kilku godzinach, i 
odznacza się tym, ze na pow ierzchni biała piana powsta­

je, a później pokazuje się na w ierzchu g£\szcz mieszaniny, 

który dawniej na dnie leżał.

Nazajutrz fermentacya jest w  całej sw ej sile. Massa 

wznosi się az po wrąb kadzi zacierovTej, w szystek gąszcz 

gromadzi się na wierzchu i  tw orzy  gruby korzuch po 

nad rzadszą częścią massy, która teraz jest pod spodem*

Trzeciego dnia przeryw a część płynniejsza roboty, któ­

ra lak długo pod spodem była, ów  korzuch czyli grzyb: 

wtenczas to ustaje wznoszenie się roboty, a część gęsta 

poczyna znowu na dnie ustawać się.

T o wsteczne poruszenie trwa przez cały  trzeci i czvvar- 

ty  dzień, a przy końcu lego ostatniego, robota powinna 

-być w yklarow ana na wierzchu, powinna mićć zapach spi­

rytusow y, i smak ostry a nie j^łki; jeżeli to pokaże się, 

można być pewnym, ze przez fermentacyą cel rozpuszcze­

nia wszystkich w  robocie zawartych, w yskok tw orzących 

części, należycie dopełniony został.

Dla oszczędzenia drożdży znalazłem bardzo skuteczny 

środek następujący, podany przez P. D o r n  Kommissarza 

fabryk w  Berlinie.

Bierze się z o w ćj gęstej massy, nim ta przez dodanie 

zim nćj wody rozwiedziona i ochłodzona zostanie, 6. w ia­

der pełnych  roboty, która dniem pierw ej miała zadane
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gobte drożdże, a która teraz w naflepsz^} jest fermentacyi, 

a razem dokładnie wymieszają się.

T a  mieszanina w ejdzie w fermentacyą po kwadransie 

prawie, i uZywa się w  tym stanie zamiast dro/dzy.

Równie t&L obok p ó ło w y pow yżej w-spouinionej ilości 

dro/dży mających się dodaó, kiedy tych było skąpo, 

brałem 6. do 8* wiader pełnych roboty dniem wprzód 

nastawionej, a teraz w  silnćj ferm entacyi znajdującej się, 

i otrzymałem ta k ie  dobrą fermentacyą.

Z e jednak na te środki nie zawsze m oina się tak pewno 

spuścić, jak  na dobre drożdże piwne, albowiem mała oko­

liczność m oie zaszkodzić, np. mniej szczęśliwa fermentacya 

tej dniem wprzód nastawionćj roboty,co jest wzięta w  potntłc, 

a która w  takim razie, mniej tak/.e pomyślną feruienUicyą 

w  nowo nastawionej kadzi zaszczepi. Najlepsza będzie do­

rada, zawsze do fermentacyi roboty gorzelnianej, U7.yvrać 

tylko piwnych drożdży, i dla tego przy wielkiej gorselni 

będzie bardzo korzystnie, jeżeli obok niej będący bro­

war w ielki, dostarczy dostatecznej ilości drożdży, albo 

przynajm niej jeżeli tych w  dostatecznej ilości w  pobliżu 

dostać będzie można.

Ale nawet w  mnićj korzystnem  położeniu nietrzeba ża ­

łow ać miernego m ozołu i nakładów, aby mieć zawsze 

drożdże piw ne. Ciągle pomyślna ferm entacya, i ztąd po­

chodząca pewna i obfita produkcya wódki, pokryje pewno 

dostatecznie tamte.

O prócz dobrych drożdży, za leży jeszcze bardzo wiele 

dobra fermentacya, od w ielkiej czystości n aczyń , g d y i 

kw as np. któryby w  nich pozostał, tyle nioze przeszko­

dzić całemu działaniu ferm entacyjnem u, ze  wielka część 

w ódki mającej się otrzymać stracona będzie.

Ta w ięc okoliczność jest tedy dość ważna, aby w  tej 

mierze osobne podać prawidła.
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5 .) Czyszczenie kadzi zacierowych. —  Samo z si5bie 

rozumić się, ze to zalezą szczególniej na wytoknięciu i 

wyczyszczeniu szczotką naczynia, po zlaniu z niego w yler- 

nientowan^j roboty. Same te operacye nie zabezpieczają na 

zawsze od kwasu i od przeszkodzonej nim fermentacyi, 

a powszechnie dająca się czuć potrzeba, zabezpieczenia 

się od zakiszenia kadzi za ciero w ych , do mnóstwa prób i 

podań była powodem, aby tego celu w ygodnie, spiesznie 

i pew no dopiąć.

Z  pomiędzy tych zaleconych sposobów, próbowałem kil­

ka jako to: wykadzanie siarką, prochem, jagodami jałow - 

cowemi, a osobliwie doświadczałem łu gu , z potażu i  wa-t- 

pna niegaszonego, przez P. G o e r k e zalecanego. Atoli ze 

wszystkich tych środków nie otrzymałem tak dobrego skut­

ku, jaki daje m ały wiecheć ze słomy, w  przykrytej kadzi 

zacićrow ćj spalony.

Skoro kadź przez wytarcie szczotką i przez wytoknięcie 

zupełnie jest wyczj-^szczona na swej powierzchni w ew n ę­

trznej, rozpościćra się m ały wiecheć ze słom)«', najwięcej

3 . lub 4 . funtowy, i zapala się go spiesznie, przykryw szy 

wiekiem  kadź. Po spaleniu słom y, zostawia się jeszcze 

przez kilka minut przykrytą k ad ź, po czem zdejm uje się 

jłokryw a i kadź znowu wyliczę się szczotką przy pomocy 

■wody ciepłej, i nią wytoknie.

Jeżeli fermentacya jak należy odbyła się, i jeżeli ro^

bota po je j ukończeniu niezostała się az do zakiśnienia,

przez co drzewo naczynia przeszłoby na nowo kw asem ,

nie ma poti’zeby za kazdem zacićrem oczyszczać przez

w ykadzenie słomą: dosyć będzie powtójrzyć takowe, po

dwu lub trzy-krotnćm  zatarciu i odbyciu fermentacyi.
o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .
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niósł w sw ojej marynarce, nie się prędko wynagro- 

dzid: potrzeba na to vvielkich w ysilen, nakładów i czasu; 

a zatem kilka fregat niedawno dla Baszy w Marsylii i 

w  Tulonie zbudowanych, kilka okrętów wojennych obec­

nie w Alexandryi na warsztatach będooycli, z których u- 

kończeniem nagli W ic e -k ró l, i okręty parowe zakupione 

od Anglików, nie zdołają onćj wynagrodzid. Ani mądra 

czynnośd I b r a li i m a i samego W ice-króla, ani zdatność 

i gorliwośd Jenerała L e  t e l  H e r ,  który jest organizato­

rem m arynarki, ani przebiegłośd N e d s z y b a - E f f e n d y  

inspektora składów  prochowych, który obecnie jest agen­

tem W ice-króla w ani talenta Inzynijćra budowni­

czego okrętowego niedawno przybyłego z Tulonu P. d e  C é- 

r i s y ,  który ma poruczone wystawienie pięciu linijowych o- 

krętów w ciągu czterech lat, na wiele się przydadzą, jeżeli 

potrzebne na to ogromne fundusze nie zostaną wskazane: 

a te bardzo ti’udno zgromadzić dla dzisiejszego niedostat­

ku w skarbie i w  kraju; tudzież dla zatamowanego handlu, 

zwłaszcza przy tylu razem nadzwyczajnych wydatkach; 

jak np. nowe zaciągnienie kilku - dziesia^t w yższych  ofice- 

l'ów francuzkich (tak tych, co prosto z Marsylii, jak innych 

europejskich, co byli na korwecie Eg)'‘pskićj Lionne w zię- 

téj przez Rossyan, a na bryggu francuzkim  Volage do A- 

lexandryi przypłynęli), na wysoki żołd  Q0. do 36 . tysięcy 

złp. rocznie; ufortyfikowanie już rozpoczęte Alexandryi, tu­

dzież mające się rozpocząd Abikiru ; zakład nowéj zbro­

jow ni czyli Arsenału znacznie ju ż  posuniętego, w  piér- 

wszém z tych miejsc; nowa organizacya w'ojska i t. p.; a 

to tém więcćj, 'Ze p rzy  utrudnionym systemie ściągania 

poborów, przez Beja, lub jak w  w yższym  Eg)'^pcie przeji 

udzielnego Szejka każdej z 8o. prow incyi Egyptu, i przy 

częstych przeniewierzeniacli i braku sprężystości w tych 

naczelnikach prowincyj, pomimo ścisłej kontroli i suro­

w ych  kar za przedajnośd i opieszałość w służbie świeżo
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przez Ib  r a i l i  ni a Baszę zaprow adzonych, wszystko idzie 

oporem, i jesl. niedostatecznościj^ dotychczasowych iistavr 

tak sparaliżowane, ze krzyżujące się czynności jeszcze 

dotąd powiększej części, zamiast pomagania i ułatwiania, 

przeszkadzają jedne drugim.

Chcąc daó w ierny i objaśniający dla kupczących z tym 

3irajem , obraz teraźniejszego stanu Egyptu, nie należy o- 

puścii; radnego większej wagi szczegółu, zdolnego posłu­

ż y ć  do bezstronnego w ykazania korzystnej i niekorzystnej 

stron y onego. O tó i co do stanu kredytu i finansów, do­

dać powinniśmy, 79 dług krajow y Egyptu podają tylko 

na 7a. miliony zip . Bilety kassowe kióre Basza od k il­

ku  lat zaprow adził, nie mają biegu zagranicą; nie w ię­

cej się należy spodziewać po biletach Banku, który no­

w o założony został. Jednakże dla obcych jest handel

o tyle ułatwiony, i e  można w  zamian przystawionych 

tow arów  nabyć innych, i  niepotrzeba płacić gotówką, jak 

to dawniej było koniecznym warunkiem. Atoli w  uregu­

low aniu wzajemnych obrachunków z domami handlowemi 

tam tejszem i, jest dotąd jeszcze wielka zw ło k a, która 

w p raw dzie nie z ich winy pochodzi, ale raczej z ogólne­

go nizkiego stanu przemysłu krajowego, i leniwego obiegu 

spraw  i czynności handlowych; dla tego ostrzedz należy, 

ze  taki tylko może wdać się w  zw iązki ciągłe handlowe 

z  Kgyptem , co ma znaczne zasoby, i bez uszczerbku mo­

że  dać kilko-letni kredyl> jak robią domy handlowe Mar- 

sylskie. Są wprawdzie przykłady, i e  i z niczego r o ­

bią cudzoziemcy majątki w tym kraju, jak P. L  e g e r  

spanoszył się w  Egypcie na przedaży lod u , gdzie Basza 

tak b y ł ucieszony pierwszem wprowadzeniem, które nastą­

p iło  w  Kw ietniu 1823. roku, tego artykułu dodającego 

r o w e  urozmaicenia do zbytkow ych rozkoszy, miękkiego 

życia  oryentalnego, że  nietylko znacznie obdarzył za to 

rzeczonego z-uboiałego paryianina, ale nadto przyznał uiu
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wyłi^czny przyw ilej na wprowadzenie tego artykułu przez 

lat pięć, na czórn tenże przeszło półt<»r3 miliona złp . za­

robiły wszak/e na takie szczęśliwe a rzadkie zdarzenie 

trudno się spuszczać.

Mało w Egypcie oglądać się można na pokup pryw a­

tnych osób, bo zamożnych, wystawnie i szumnie /*yj£\cych, 

jest szczupła liczba, fabryki prywatne nie wiele znaczE ,̂ 

a lud pospolity zyjs^cy w ubóstwie, ja k  np. stan wieśnia­

czy  czyli fellahy, jest tak w yzuty ze środków nabycia, 

i  tak n aw ykły  do ograniczenia się na najpierwsze po­

trzeby życia, i e  mało przynosić m oże dostawa artykułów  

do jego użycia, dla ryczałtowego handlu: ile ze w szelkie 

artykuły żyw ności i  odziezy zw yczajnćj maji  ̂ u siebie, 

i że szczery, sumienny, pobożny, zabobonny, umiarkowa­

n y  w pokarmach, trzeźw y, pojętny, i wesoły, E gypcya- 

nin, byle czem obywać się jest przyzw yczajony.

Z  tego co się doti\d pow iedziało, łatw o domyśleć się , 

ze obcy kupiec najw ięcej tu rachow ać powinien na ko­

rzyści z takich towarów, które można odstawić Rze^dowi; 

a dziś osobliwie artykuły ogólnego i szczegółowego uzbro­

jenia sâ  potrzebowane i dobrze płacone, wszelka przeto 

Sł.czegółowa wiadomość tycze^ca się bj^dź marynarki, bądź 

twierdz, bądź wojska morskiego i lądowego, m oże być dla 

handlu ważną skazów ką, i dla tych to powodów niewa- 

chamy się z uuiieszczeniem autentycznych w yjątków  o sia­

nie obecnym wojska egypskiego, jakie z pamiętnika P. P la -  

n a t  dyrektora szkoły sztabu głównego W ice-króla Egyptu, 

któr}'' zaprowadził system karności europejskiej w  wojsku 

egypr;kim wypisujem y; uzupełnią one i sprostują wiado­

mości pow yżej w lyrnze przedmiocie podane, a z innych 

czerpane źrzódeł.

Od śmierci ministra wojny M a h o m e t a - B e j , systetn 

karności jest pow ierzony komitetowi instrukcyjnemu zło ­

żonemu z Jenerała O s m a n a-B e j, z pułkownika S e l i m a
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B e j ,  z  półkow nika O a u d i n ,  z podpółkownika F é r i -  

r o l e ,  z podpółkownika J o l y t ,  z P, P l a n a t  dyrektora 

szkoły sztabu głów nego, z dwóch professorów, i jednego 

sekretarza. Sztab głów n y nie jest jeszcze uorganizowany: 

I b r a h i m-Baaza jest jego naczehiikiern. Sztab szczegółowy 

(état spécial) składa sie zjednego półkow nika, dwóch sze­

fów  batalionowych, z sześciu adjutantów sztabowych, z sze­

ściu adjutantów, z trzydziestu óśmiu kapitanów Î ośmnastu 

poruczników, ogółem z siedemdziesięciu jeden oficerów. Ma 

on swe umieszczenie w  obozie w  D zia d  A h a d  przy Kairo,' 

i już jest w  nim zaprowadzone użycie robot systematj'^cz- 

nych do zdejmowania planów, map i do topografii*

Piechota dzieli się na regularną i nieregularną; pier­

w szą tw orzy dwanaście pułków, ka/dy po 4ooo. ludzi, dwa 

bataliony liczbowane, i jedna kompanija Żandarmów: ogó­

łem  5o,ooo. ludzi. W piechocie nieregularnej liczą 5,ooo. 

turków , i 120. Moghribótp, Każdy pułk tej ostatniej ma 

5 . batalionów, składających się z 8. kompani} po loo . lu­

dzi, jest dowodzony przez jednego pułkow nika, 4. szé- 

fó w  batalionowych, lo . adjutantów, 5. podchorążych, 5. 

professorów, jednego chirurga starszego, jednego chirui'ga 

pomocnika, i 5 . furyerów  należących do sztabu p ó łkow e­

go. Muzyka pułkow a nie była jeszcze uorganizowana do 

1. Stycznia 1828. dziś atoli jesl w wybornym  stanie. K aż­

da kompanija ma jednego kapitana, jednego porucznika, 

dwóch podporuczników, jednego feldfebla, czlérech sier­

żantów, óśmiu kaprali, dwóch doboszów, i 81. zołnierzy.

Jazda nie jest jeszcze uorganizow;iMa podług systemu 

europejskiego; ta składa się z 6000. koni, podzielonych na 

sześć oddziałów, dowodzonych przez Bejów i Kaszefów 

prow incyj.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A .
—  w  kió tee  wyjdzit; >v Paryżu  <1/,ieło w j fzy k u  Saiiiskrytskiin 
wraz, 7. ih im aczen iem  fnuici izkié in obok, pod napisem M enawa  
D nrm a Z e t tr a ,  Xicga Zakonu czyji Pravvo>laws1 wa M enu. A n ­
glicy I Niemcy już jak wiadomo posiaJajg t łumaczenia tego ko- 
dcxu Itidyan. Intipgo dawno znanego dzieła  Zeríd-aw esta , d ru ­
giej S ek ty  H in d u s ,  to jest Ormusdów, zeszytami litografowane- 

ini w H am burgu  p rzez Professera O l s h a u s e n  z Kiel wychodzi 

now« wydanie.
— Ciokawf! pisemko Professora D a n k  o w s k  i e jjo z P estu  wy­
kazujące  poki’ewieiístwo języka llomerowskiego, 7. językiem Sło­
wiańskim, wys/.ło n iedaw no na świat pod napisem; H om erus s la ^  
vicis d ia lec tis  co ąna ta  lingua  scr ip s it:  e x  ip siu s H om eri ca r-  
m ine o s te n d it Gregorius B ańkow ski etc.

—  Konserwatorowie nm żeum  w N eapo lu ,  ciągle *ajeci w yszuk i ­
waniem starożytności , ogłosili bardzo w ażne odkrycie tak dla sz tuk  

jes t  dla języka kościelnego E gypcyan ,  to jes t,  że jeden z rękopismów 
lin papyrusie ,  znalezionych p rzy  odkopywaniach  w P om pei i H e r­
ku la n u m ,  a k tórych pismo zostało świeżo wydobyte,  pod ług  m e­
tody P. D a n y, nosi nas tępu jący  napis: Septuagin ta-novem  in- 
sc r ip f iones e x  hieroglyphicijt in  la tin u m  versee serm onem . U- 
t r z y m u ją ,  że  te papyrusy  sg z czasów przed-Ptolom euszow ych, i 
że ten p rz e k ła d  łac ińsk i ,  da zapew ne zrozumienie  hieroglifów 
wysta rczające dla u łożenia  abecadła ,  k łó rehy  posłużyć mogło do 
wytłum aczen ia  wszelkich napisów hieroglifowych. Czy  to odkry­

cie obali lub potwierdzi system uczonych,  któr/.y w Anglii  a oso- 
hliwie we Friuicyi s ą d z ą ,  że już posiadają  ta jem;iicf  odgadyw a­
nia wszystkich hieroglifów, czas pokaże; ono rzuci  w ie lk ie  świa­
tło, na język  świętości s tarożytnego E g y p tu ,  t łum acząc  napisy  
które  się znajdu ją  na pom nikach  i św ią tyniach E g y p tu  i Nubii.
—  P. E. L. C a m m a n i i  w yda ł  świeżo dziełko u ła tw ia jące  zro- 

zuniionie II o m e r a, pod napisem: Vor-schule xur I lia d e  u .C d ys -  
see (kosztuje złp. 8.). ^

—  P en ta teuchus hebra ice  e t grcs.ce (czyli pięć X iąg  Mojżesza),  
vvyszedł świeżo w Niemczech,  z najnow zemi badan iam i k tóre  do 
roku 1828. w hebrajskie'] filologii, w k ry tyce  , Exegezie ,  i I lis toryi 
zostały zrobione.

— Doktor L o c k i  w Wiedniu* ogfo.-ił swą zamierzoną podróż do 
Nowej Ilolłandyi we względzie badań historyi na tura lnej ,  w celu 
zyskania subskrypcy i,  Gabinetów Historyi naturalne;  różnych na­
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rodów na  przedm io ty  zamówić się m ające ,  które on tam ¿e  z e b ra ć ,

i dostawić obowiąznje się.
—  A b y  wiadomości o nowych odkryciach  i uży tecznych  u lepsze­
niach k tó rych  w umiejętnościach i sz tukach ,  a szczególniej w Gôiÿ 
n ictwie i  Technologii ciągle j)rzybywa, jak  najśpiesżinie'j w Rossyi 

upowszechnić,  M inis ter  S k a rb u  tego Cesarstwa otrzym ał pozwole­
nie od M onarchy ustanowienia Inźyn i jerów  górniczych p rzy  po­
se lstwach w  P a ry ż u  i Berl inie, jako korrespondentów.

Bogdajbyśmy także  n iebaw nie  cieszyć się mogli podobnemi korres-  
ponden tam i w różnych gałęziach han d lu ,  p rzem ysłu ,  sz tuki wojen­

nej, i. t .  p. k tó rzyby  bezpośrednio  z różnych miejsc, ta k  peryody-  
czne j a k  i q d a n e  objaśnienia  nam udzie la l i ,  i młodzieży naszej  b a ­
wiącej za g ranicą do skuteczniejszych plonów podróży dopomagali .
—  Dla osób poświęcających się m atem atyce ,  będzie  może p rzy je ­

m ne udzie lenie  wiadomości nas tępu jących  o nowo wyszłych w tyin^ 
przedm ioc ie  celniejszych dziełach:

P ie rw sza  część dzieła  sławnego m a tem a ty k a  Pruskiego pod na ­
pisem: F u n d a m en ta  nova theorice fu n c tio n u m  e llip tica ru m  a u c t.  
D o ct. Carolo Gustavo Ja co èo  J A C O B I, P ro f. ord. in  Univ. R egi"  
m ont.  1S29. ¿ t̂o s tr . IV .  188. w yszła  z d ru k u .  Je s t  to sys tem a­

ty czn y  u k ła d  tw ierdzeń  stanowiących teoryg funkcy j  e lhp tycznych ,  
w ra z  z-odniesieniem się do dawniejszych znam ien itych  p rac  au ­

tora,  tyczących  się tego przedmiotu .  Za le ty  osn<.wy tego p isma już  

głos pnb l iczn y ,  a w szczególności  wyrok sławnego L e g e n d r a  
dosta tecznie ro z t r z y g n ą ł .— W y s z ły  także  dwa dodatk i  L e g e n ­
d r a  do drugiego w ydania  jego dzieła znanego pod ty tu łem : E x e r ­
c ices d u  ca lcu l in té g r a l ,  gdzie m ia ł  także  wzgląd  na p race
P .  J a c o b i i  P.  A b e l ,  t r a k tu ją c e  o funkcyach  e l l ip t jczn y ch .

{ D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p  i).

D OSTRZEŻENIA METEOROLOGIC ZNE CZYNIONE AV O B SE R W A - 

TORYUr-i ASTRONOMÍCZNEM  W ARSZAW SKIÉM,

.
•7« o> 
s  co

B a r o m e t r Termom: flygro-
W ia tr

S t a n

w cal; i lin: par: Ueaum. metr. Nieba

4 Cul: t):8, 38 t  9°, 6 8T^ W słońce i chmury
5 '¿1 8, Tl + 11 , 9 83 s w poclimuriiy
6 27 7, 59 + 1 3 , 1 90 s deszcz
T ‘27 T, 35 + 15 , 5 93 s pochtTimiiy
8 27 8, 21 + 16 , 5 92 s słoiicc i clmiury
9 27 7, 26 + 13 , 6 95 w deszcz

10 27 s , 57 + 14 ,6 91 w słońce i chmury i
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DLA R ZEM IO SŁ, ROLNICTW A, H ANDLU, DOMOWEGO
G O S P O D A R S T W A  I  D L A  P O T R Z E B  P R A R T I C Z N E G O  Ż Y C I A  W  O G O L K O Ś C I

N o .3 1 .) W  S ( ; B 0 T Ę  19 . W R Z E Ś N IA  1829 . fc e n a 2 0 .g r

.SP?S RZECZY. — Pszczoły  w B razy li i ,  1 1 3 .— Handel d aw nyE uro  
py t  Indyai iii , 115. — T e leg ra f , 1 2 8 ,— Obserwacye meteurologi 
e z n e , tuiii/e.

P ro t inus  aerei  niellia coelestia douA 
Exequar.

V i r  g. G e o r g i e .

Teraz g ło tzę  d a r  niebio» to tronnych kroplach mioda.
Pr;teklad.  F. F rankow ik i

R O L N I C T W O .—-P.S2CZ0(k Brazylii. — Si.  H i la i r e

w  sweni piśmie: Por/rói do w ew nętrznej części Anieryki.\s\i 

mÓT\i o pszczolacli tego kraju. „ W  stepie Sgo Franciszka, 

jak i w  innych górzystych okolicach Brazylii, jest pełno 

rozm aitych gatunków pszczół, dających miód bardzo rzadki 

przewybornego sm aku, który daleko jest lepszy od euro­

pejskiego , i nie posiada takiego ohrzasku jak tamten. 

Uważają go także za uzdraw iający i gojący. N iektóre z tu- 

tejszycli gatunków pszczół, budują swe wspólne mieszka­

nia w  ziem i, inne znowu, i to kilka gatunków, mieszczą 

swe ule w  pniach drzew. W  s*.ystkie te pszczoły nie mają 

żądeł, i tylko jeden gatunek onych, które zowią JatajceL 

wypuszczają, skoro się je cokolwiek naciśnie, z końca zadu 

wilgoć parzącą. T ym  zwykle za})i6'a się miód nocą. Inne 
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gatunki p s iczó l, z'xVKx\é\Urucu., JSni  ̂ Sanharo, Bura bravo. 

Chapé  ̂ A ra p u a  i 2Ví¿í, bronią się Avprawdzie, skoro się 

ich  ule nachodzi, atoli zdaje się, że tak jak tamte nie 

mają ią d e ł i tylko pyszczkiem gryzą. Dla pod-bierania 

m iodu zazwyczaj tu piłą podcinają drzewo w  którem się one 

gnieżdżą, i niszczą wtenczas bez litości zarazem jajka i 

p łó d ; inni znowu odpilow yw ają tylko tę część drzewa, 

w  której pszczoły zrobiły sobie schronienie, i zawieszają 

tę część odpiłowaną drzewa, wraz z jtfj skarbem pod da­

chem  domów. N a brzegu morskim Sahara, znaleziono 

środek do pomnożenia pszczelnictwa, który się dobrze 

u d a ł; to jest, podczas gdj”̂ pszczoły oddaliły się w  pole, 

w ybierają  z ich mieszkania kilka plastrÓAV z młodym  p ło ­

dem i jajkam i, i w kładają je w  próżne barcie lub ule po­

przedniczo olihanem wykadzone. W ielkie mnóstwo pszczół 

w prow adza się za niemi do now'o przygotqwanego mieszka­

nia i w ypełnia je miodem i woskiem. W szystkie te atoli 

pszczół gatunki nie najlepiej w  pobliżu budynków um ie­

szczać, największa bowiem liczba tak osadzonych, opuszcza 

w krótce takie m ieszkanie, i tylko dwa podobno są takie 

gatunki, co przyzwyczaić się dają od biedy i oswoić, z b li­

skością domów mieszkalnych. Pszczoły z M in a s -g e r a e sa 

przynajmniej największa ich liczb a , są bardzo ufne i u ła ­

skaw ion e, siadają na ręku i na tw arzy człoivieka i dają 

się łatw o u jąć; najwięcej jest takich, co bardzo m iły mają 

Kapach od tych kw iatów , które odwiedzają dla szukania 

pożywienia. Największym niepi’zyjacielem tego tak użyte­

cznego a nickolącego ow adu, jest niezaprzeczenie czło­

w iek : mają oni atoli jeszcze mnóstwo innych nieprzyja­

c ió ł, do których osobliwie ptaki i mały gatunek jaszczurek 

naleią. Pszczół mięszkających w  bierni są niebezpiecznćmi
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łileprzyjaciolnii pewne węże ;iagle (*), W osk psjJczół braryl- 

skich jest czarniaw y; tllugo starano się go wyLielić , co te i 

w  części udało s ię , rol)ii\ bowiem  piękne stoczki i świece 

t  niego. ¿eon. —  Der Land u. Haus-wirth.')

H I S T O R IA  H A N D L U .—  Stosunki handlowe dawnych  

'wschodnie} Europy narodów  z Jndyami.— OA najpierwszyoh 

początków Państwa R ossyjskiego, duch przem ysłu han­

dlowego w  narodzie rossyjskim  b ył upowszechnianym, i 

nieustannie przez panujących ożywianym. Miasta N ow o­

gród  W ielki i K ijó w , od niepamiętnych czasów handlem 

3)yły słaAvne i zamożne. Panujący., od R uryka dotąd, szcze­

gólniej uti'zymywaniem i wzmaganiem tegoż ducha byl 

7ajęci. Ich przedsięwzięcia w ojenne, praAva i ustawy, je­

dynie do tego celu dążyły; co stopniowo postawiało Ros- 

syą w coraz większej s ile , możności i potędze ( " ) .  Z  po­

( * )  NaleŻ!j,re do rodzaju Coecilia ,  i -/apewne gatunek C .lum hri-  
coidea\  może łćż do rodzaju Ampfiisbaena, gatunku prędzi-j A- all/a, 
Hiz A. fuf igitinsa , bo cliociaz o tym oslatiiim gatnnku inówi.-^ że luhi 
mrówki, a tein samem pewnie i pszczoły; atoli że pierwszy się niemi 
karmi, o tem z pe\vno3icl;j wiemy ze świadectwa dwóch podróii:ników Je ­
rzego M a r g r a f  i Kapit; S t e d m a n. O tym to rodzaju, i  powodu baśni 
pomiędzy pospólstwem w Sufinam  upowszechnionej,  jakoby mrówki 
dobrowólnie kp.rmily tę gadzinę póki ślepa .  Dr. J«rocXi w swem dziele 
tak się wyraża. „G d y b y lo  było prawdą, byłby to bardzo p iękny i mo­
ralny postępek ze strony m rów ek , ałe powieść ta jest mylnit.“

Zn»jac dobrze, iż handel jest daszf^ oży w ia jącą ,  i główną 
podstawą społeczeństw , krajowcy t a m ,  trudnil i  się nim ud dawna, i 
c ią g łe g o  prowadzą;  że zaś n igdy ,  n ie ty lk o  wewnętrznego handlu, 
ale nawet  zewnętrznego, z rąk  s ' ^  ch nie wypuszczali , i cudzoziem* 
com nie p o w ierza l i , kupczenie więc, nie mogło być dła nich obcem. 
Wcześnie postrzegłszy się na /ag raża jące j  im za raz ie ,  wcześnie le i  
j ą  n su n ę l i ,  jak  świadcay Tatyszi-aew , K aram zy n ,  Czołków i inni;
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stępem waiik innych, irproivad/ona takie zostałn n.Mika 

handki. L iteratura Rossyjska, lir/y mnóstwo dziel llunia-
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(obacz tak;?e HanepmaHie KyneieCKoii CHcmeMbr T. II. str. 291. § 
gdzie o wypędzeniu żydów z Kijowa w r.  1113-jako lichwą ciemię/ijc} cli 
ł iaród,  tudziez o Ukazach z r. 1727. 1 1742. w tćj samej materyi  jest mo­
wa^, a  tent samem odwrócil i  szczęśliwie zgubne dla siebie sk:itki na 
przyszłość. Ztijd też zaw iąza las ię  w tym naniilzie, i coraz p iękn ie j  
rozwijała  i upowszechniała,  owa zabieglość i obrotność, istanowiijc.ł 
je d n ę  z pierwszych zalet ogółu mieszkańców tego potężnego i rozle­
głego M ocars tw a ,  a osobliwie głównego w n ić m ,  to jest Slawiąit-  
słcicgo p lemienia. Te przymioty, zaniieniaj<ąc się z czasem na wro­
dzone niejako usposobienie ,  musiały koniec'/.nie upowszeclinió za ­
możność i p o lo r , jakie  są zawsze i w szęd/ie  nieod-zownyni skutk iem 
pom yślnej  czynności  p rzem ysłow ej , a szczególniej, darzącego się 
handlowego ruchu. Nie dziw przeto, że w krótk im  przeciągu czasu, 
ta k  wielki zrobili  p o s tę p ,  w tym zyskownym zawodzie, iż n i e t j l k a  
potrafil i chlubnie wytrzymać współ-ubieganie z zamożneini I b ieg łe-  
m i  w kupczeniu przybyszami najoświeceńszych narodów , ale naw e t  
coraz zaszczytnie] na  nićm wychodzić. Jawnym dowodem, ile inne  
narody  za ważny uważają  handel tego P a ń s tw a ,  jest to, że w kom- 
ptorach wszystkich głównych miejsc targowych św ia ta ,  zmuszeni 
są  potrzebą cudzoziemscy kupcy, znać język rossyjski. Tak więc 
z pomiędzy wszystkich dyalektów sławiańskich, ten tylko jeden, ma 
utrzym ane prawdziwe życie, godność, i znaczenie swoje. Słuszność 
więc  nakazuje w y z n a ć , 'ż e  naród ten jak z jednej s trony, powinien 
55 wielu miar , a szczególniej co do czynności przemysłowej wszelkiego 
rodzaju ,  być wzięty za wzór <ło naśladowania, tak z dragićj  strony,  
sam tylko może, czynną stać się pomocą i przewodnikiem, dodź\ .  i- 
gnienia  i odrodzenia jii  ̂reszty bratnich szczeków wielkiego plemienia.

AV Polszce pod tym względem działo się całkiem opacznie. Ten 
kra j  jako  bliższy, przystępniejszy  T stojący d ługo ,  (nawet bez ża­
dnej istotnej k o n t r o l i ) ,  dla każdego o tw o rem , nie dziw, że chciwy 
zysku i obrotnie jszy przycliodzień , że zbiegi i wszelkiego rodzaju 
w łóczęgi,  k tórzy  najwięcej z południa i zachodu doń przybywali,  
z przepełnionych ludnością  k r a jó w ,  gdzie zatem Częścią ścisk , czę­
śc ią  zbytki,  nauczyły ich więcej cenić dostatki i ubiegać się za ska r­
b a m i ,  zwiedziawszy s i ę ,  najkorzystniejsze położenie »a ję l i , i g łó ­
wne  csyiiności handlowe opanowali.  Łntwo się domyśleć (co też i
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czonych i oryginalnycŁ, iasady nauki handlowej w ykła­

dających, o których na innem m iejscu będziemy może m ieli

dzieje stwierdzaji^  że pierwiastkowy ró d  Teutonów , ciągle glówłiy, 
i iajskii terzi i ie js/y , i Ij ni /gubit ie js /y ,  że skryty , ,  wpływ wywierał ,  
ak na cale potężne lic*bą i bitnościij S law ian  pletnie , swego n a j­
bliższego i groźnego s ą s ia d a ,  tak też na  P o ls k ę :  i ten wpływ tak  
dalece w zitil przewagę , (ak wytrwale i- zręcznie był k ierow any , że 
przycliodnie iiuiycli narodów, j,ak W to c b y , Francuzi ,  Izraelic i,  i inn i ,  
acz częslo z nimi wspótubiegaj;jcy się za zyskiem, a nawet rodaey s łu ­
żyli za narzędzie tamtym: czasem nawet poniewoliiie w brew własnej  ko- 
Yi} ści. Najtrudniejsze musiało bye dla nich,  pierwsze podejście przezor­
nego jeszcze wówczas, bo ufnego w w łasną ,  oiepożyezaną mądrość 
na :odu  ; lecz skoro to u ia ło  się , skoro zdradliwej cbytrości  k rok i ,  
barwą szlachetnej prawości odziane, nie zos ta ły  przez naród d ługą  
wieków koleją do niezłomnej izetelnuści  nawykły ,  poznane: łatwiejsze 
było dal: ze dokonanie celu< VA'ied/iano dobrze, iż aby osłabić  naprzód,, 
a potem do reszty pokonać całego, (yle ich za trważającego slaw iańsk ie-  
go o lb rzym a,  potrzeba było dojąć go zaraz w samym zarodzie,. 
odejiiiuj'ąc nm starożytne jego świa tło  i m ą d ro ść ,  a n iedopuszczając 
szerzenia się nowo-czesnej  oświaty , aby n ie b y t  w sianie poznać wła­
snych sil , godności i ś'm iętego prawado odwiecznej przodków swych dzie­
dziny; trzeba było odwieśdż go zaraz od dzieciństwa niestosownem wy- 
chowatiieiu bądź p rzez cudzoziemców niedobranych i nie zdatnych, bądź 
zgubniejszych jeszcze, bo podpłaszczem narodowości ukrytych,  a podług; 
rozmyślnego planu zgodnie działających przychodniów, którzy w swej 
przewrotności ,  k ie row al i  nas na walnych k onsum e n tów  dla swej[ 
przemysłowej p ro d u k c y i , ucząc gardzić wszelkim przemysłem , n au k ą ,  
czynnością ,  uczciwym z a ro b k ie m , a nsjbardzie'j wpajając odrazę od 
kupczcnia; i tam gdzie nie mogli namówić na zupełną ciemnotę,  aby się  
niepostrzcżonn na ich prawdziwej dążności,,  tam czcze b łyskotki po­
wierzchownego poloru ,  i z a ro zu m ia ło ść^g o rsze  nad samą najgrubszą 
iiiewiiidoniość), upowszechnili ,  i do nich zapalili .  Niedziw  więc iż odtąd, 
coraz ciemniejszy i d1a tego zaniedbujący sposobności czystego go-. 
szczenia u obcych w handlowych celach , a przez to nicdość oswojony 
z przebiegłością rodowity krajowiec,  osobliw ie wienczas , póki jeszcze 
morze, rozległość kra ju ,  i rozmaitość p łodów, większe niż te raz do tego 
ł Jzedsta'viały u ła tw ien ie  nieobeznany z s /ybk im  a olbrzymim po­
stępem, jak i  później sz tuka  kupczenia  w Knropie o t rz y m a ła ,  pr/.ez 
zastosowanie rozlicznych k o m binacy j ' i  udosk o n a leń ,  które ulatwjły 
uprościły, skróciły  lub przyśpieszyły bieg działań hand low ych , i onyi*
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sposobność mówić. Pisma peryodyczne rozmaitemi w  tym 

przedm iocie wiadomościami są takie często napełniane.—  

Z  ty cli jednę mianowicie;

O stosiuikach i związkach handlowych z Jndyami starO" 

zytnych narodów  wschodniej (któradziś pod w ła ­

dzą Rossyi porządkuje się i zakwita}, rozbierającą przedm iot, 

jaki, nie tylko z geograficznego położenia naszego, wiele nas 

obchodzić powinien, ale nadto, dla wszystkich narodów  cie-

Mięk82ą pewność n ada ły  ; n ie ty lk o  zostawion w ł a s n y m  pojedyńczyin 
s i ło m ,  bez s ta łe j ,  a m;{drej ojcowskiej op iek i ,  ale owszem majijc 
do zwalczenia prucz niebezpieczeństw i wątpliwości  nieoddzielnycb od 
czynności handlowych, coraz więcej wzmagające się, swawolę i liczne 
prześladowania;  — przypuścił  zbyt wcześnie do uczestnictwa w dzia­
łan iach  handlowych, nie, juz pojedynczego cudzoziemskiego przycho­
d n i a ,  ale lud  o b c y ,  w i a r ą ,  u s ta w a m i ,  obrzędami, zw yczajam i,  a co 
większa przesądami i zabobonami ca łkiem od niego różny i daleki, 
zewsząd dla lichwy, k tórej  się wówczas wyłącznie oddawał wyganiany, 
a  ztąd ściślejszym w nierozdzielną całość zjednoczony węzłem. Ten, 
ledwo co zyskał łaszeniem się ,  w gościnnym kraju p rzy tu łek ,  alić 
wkrótce  rozpoiwszy obdarł lud prosty, sroższy jeszcze cios zgotował 
dla możnych, (|za niebaczność z ja k ą  dozwolili mu niegdyś szerzyć 
u siebie i wzmagać, ową rozpustę  i nierządność , owe zapamiętale mar­
n o traw stw o  i n ie ła d ,  a z niemi inne bardziej jeszcze każące n iepra­
w o ś c i ,  konieczne skutki  szumnej nędzy, i ogólnego bankructw a) ,  aby 
pię stać wyłącznym panem h and lu ,  k tó ry  pos ia d łszy ,  swą złą wiarą 
i  ciemnotą znikczemnlł i odstręczył ,  bo z osławieniem kraju z a g r a ­
n i c ą ,  k redyt upaść musiał ;  a jak  w'większej połowic E uropy, w mia­
rę  odstępowania handlu obcym , s łab ia ła  stopniami i zn iknęła  na^ 
reszc ie  przewaga sławiańskiego plemienia, w tej odwiecznej i rodo­
witej jego siedzib ie ,  jak to plemie t a m ,  z początku cliytrością 
i podejściem o b c y r h , a do reszty  jaw n ą  ich przemocą,  dało się odda­
lić  od brzegów czterech mórz,  i wyzuć z dostatków, godności, znacze­
n i a :  i przyjęciem tylko obcych ję z jk ó w  (osob l iw ie  n iem ieck iego) ,  
okupiło  swoje ocalenie  od zupełnej zagłady i w ytępienia  na własnej  
? iem i;  tak znowu przegiwnie w Polszce ocalał  jako tako (^ów z pomię­
dzy wszystkich i ław iańsk ich  dyalektów najwięcćj od swego źrzódła 
pddalony},  język  > a zn iknęio  lub  ) rodziło się plemie.  l i ' .  Sf.
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kawy, bo dozwalający przew idyw ać, ewlaszcza W obecnym  

stanie rzeczy na w schodzie, możność nadania całkiem  innego 

obrotu, dzisiejszemu handlowi z Indyam i,—  a jako tak ważną, 

czytelnikom naszym w  wolnem z Rossyjskiego języka iłu -  

maczeiwu (obacz W iestnik E uropy N r a3. i ,a 4- z r . 1817.) 

udzielamy.

W iększa część dawnej drogi do prowadzenia handTu 

z Jndyiimi, przez starożytne narody odkryte'], używanej i 

z czasem dla zmiany lub upadku tychże n arod ów , a ten» 

samem, dla nowych stosunków handlow ych, zaniedbanej, 

teraz pod panowaniem Rossyi zostaje. —  B yć może 

iż kiedykolw iek nadarzy się pora tę i drogę wznowić. —  

Zaiste, czas, duch n arodów , w szystko , słow em  w szystko 

się zm ieniło.—  W iem  iż do przyw rócenia tejże drogi, po- 

trzebaby użyć w ielkich przedsięw zięć, i w ielkich usiło­

w ań .—  Jednakże przew idując ogrom ne dla Rossyi korzyści, 

nie ustawam w życzeniach, ażeby d ro ga  handlowa prze* 

dawne narody wskazana, wznowioną b yć  m ogła P rzy­
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(«')  N«e ja  pierwszy o tera myśli  moje podaję.  Genueńczyk Paulo ,
*a czasów Papieża F^eona X . w R zym ie-m ieszka jący , przekładał  W .  
Xięciu Bazylemu JoanoU iczow i IV. ażeby handlowe stosunki  z In -  
dyaini przez morze Kaspijskie ustanowić .  — O t ja ś n i ł  on , jak wie l­
kie korzyści Rossya m ogłaby o d n o s i ć ,  jeź l iby  towary  indyjskie-  
do Asiraclianu przez morze Kaspijskie przywożone b y ł y ,  a zląd 
rztkiinii W ołgą  i Oką  M o s k w y ,  z M oskwy zaś lądem do D ś w i-  
w y ,  n polem D źw iną  do R yg i ,  k ló re  t a  miasto  całej  E u rop ie  to­
warów indyjskicii takim sposobem dosta rczaćby mogło. — H isto ire  
du commerce e t  de la  navigation  des anc iens ,  p a r  W Me t , E vcque  
d'’ Auranche^. p .  53. Potem zaś we F rancy i  162(6 r. podany byt  plan 
względem ustanow ien ia  z P e r sy ą  handlu jedwabiem przez R o s |y ą ,  
to j e s l . przez moi’ze Kaspijskie  , Astrachan , Moskwę i Rygę, 
p  ■ 54. F ryderyk Xiąże Holsz tyńskie  z takie'mze same'm p rz id s lau ic -  
niem w ysy ła ł  Posłów  do Roisyi  ,  co l e  wiz£lkieuii  szczegółami wy­
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stępując do mojego jwrzedmiotu, dla lepszego rzeczy w y­

jaśnienia, uczynię krótki rys., jakim  sposobem Grecy za- 

tozyli Kołonije nad brtegam i morza C z a r n e g o i  ja k  lądem 

handel stopniowo się rozszerzał i  w z m a g a ł o r a z  dla ja ­

kich zniknął przyczyn. —  Opiszę nakoniec., w  jakiem, teraz 

znajduje się położeniu taz droga handlowa. —  D la do­

w odu zaś, odw oływ ać się będę do tych autorów , z któ­

rych  wiadom ości m oje czeipalem .

H erodot m ówiąc o założeniu tych K olon ij (h)., wyraża: 

„ iż  nadzwyczajne pomnożenie się ludności w  Rzecz-Po- 

spolitych G reck ich , duma i ucisk niektórych rządów , oraz 

wrodzona G rekom  miłość w olności, naygłówniejszym b yły  

poAvodem do przenoszenia się znacznej ich części w bez­

ludne kraje.“ —  Oprócz te go , inni opuszczali swą oj­

czyznę w edle zrobionycli bogom  ślubów, za powstanie 

-z cłioroby, lub uniknienie nadzwyczajnych niebezpieczeństw, 

inni zaś wychodzili z kraju przez posłuszeństwo wieszcz­

bom w yroczni. W  późnieyszym czasie pozakładane także 

zostały nowe osady dla handlowych stosunków, lub te'ż 

dla w idoków  politycznych (c),

, ,W szystkie te osa'dy z początku zależały od tych miast, 

z których  pochodziły ; dopom agały im do ich potęgi, 

w zbogacenia, i dobrego bytu ; rozprzestrzeniały światło; 

w prow adzały do miast ojczystych noAve prawa i obycza­

je  (d). L ecz osady te b y ły  także przyczyną długich i

ja ś n io n e  je s t  w history i  tego poselstwa przea Adama Oleara wy­
danej .

((>) L. 5. C. 42 .

( c )  Voyage du jeune  Anacliarsis en Grèce.

( d )  Bouguainville, Dissertat ion  sur  les  Métropoles et les  Colo­

n ie s .— S t ,  Vrota-, de l ’ctat  des Colonies dei anciens peuple».
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krWiWych w^ojen G reków  z Me darni, P ersam i, i innemi 

sąsiedzkiemi narodami fe j. — M iletczycy w  K a ry i mieszka­

jący , pierAvsi otrzymali na morzu Czarnem nad slabemL 

flotami C haldejczyków  zwycięztwo i założyli osady na 

południow ych tego m orza brzegach, to iest: Trebizont^ 

liernassę^ Ceraz^ Iskopol^ Synopę,, i Herakleę (f).

Potćm  odkryli oni leżące naprzeciw Trebizontu T aury- 

dy brzegi, i w  znacznej odległości od tego miejsca, gdzie 

w edle podania dawnycłi historyków , O rest ucierpiał roz­

bicie się okrętu i znalazł Ifigeniją swą siostrę (g)., Avybu- 

dowali na półwyspie miasto Chersoń, którem u dali nazwi­

sko Ileraklijskiego Chersonezu.

Następnie ponad brzegam i T a u ry d y , stopniowo powię­

kszały się osady, i rozpościerały panowanie swoje do B o­

sforu Cynieryjskiego (pół-w yspu K afskiego czyli T eodo- 

zyań skiego); założyły m iasta, Teodozyn i Pantykapeę 

{Kercz)\  nakoniec przybyw szy na przeciwny brze'g tego 

zalewu, gdzie teraz czarnom orscy kozacy m ieszkają, zbu­

dowali miasto Panagoryę. I^ostępując daley ponad brze­

gami jeziora M eotyckiego ( morza A zo w skiego) założyli 

nieco tw ierdz obronnych i latarni m orskich, tudzież przy 

ujściu rzeki Tanais (D onu) zbudowali miasto Tanais, 

czyli teraźniejszy A z o w  (li).

( t ; )  B a y n a ł .  Hist,  polit. et IMiilosopIi. des Etabl.  etc.

C / )  Bri t isch. Bibliotli.

Teraz w (em nilejscii znajduje Bie Klasztor grecki S. Je'-
r^eso.

( / i)  iMó« iq jednnk n iektórzy  h is torycy,  iż niias(o Azów zalożoiiem 
j e s t  przez Alexandra W*. — Quint,  f^iirt. I .  II. p. 145. wipcmiina o 
założon-m przez Alexandra mieście przy  ujśc iu rzeki T a n a i s ,  k tó­
remu dal nazwisko A le i a n d r y a .
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O prócz tych wym ienionych osad, M iletczycy założyli 

także kulonije nad rzekami Dniestrem i D nieprem , 1 nad 

pierwsza, z tych rzek zbudowali miasta Ozyus i Nikopeę, 

nad d.rugą zaś miasto Olbię (i).

Po  M iletczykach, następują w  historyi Achejczycy, k tó - 

i-zy b 'jli założycielami osad greckich nad rzeką K ubanią, 

a naw et i L acedem ończycy, którzy naymniej od wszystkich 

innych handlem i przemysłem trudnili się, na brzegti 

K o lch id y  {M ingrelii) zbudoAvali miasto Dioskurias,,W.óre 

pod nazwiskiem Sewastopola w  średnicli wiekacli swym 

handlem było sławne (k),

INayznaczniejsze greckie osady w  K olchidzie łiyły  po­

nad rzeką Fazus i^teraz ]\iom), przez różne Ilzecz-pospolite 

założone; —  osady te proAvadziły handel z Indyam i, i m ia­

sto Sarapana., które było w  tem miejscu gdzie teraz 

kończy się spłaAv rzeki Fazus,, łjyło średnim punktem i 

składem  tow arów  indyjskicii.—  Miasto Fa% znaydujące 

s ię . dawniej przy samem ujściu rzeki tegoż nazwiska do 

morza Czarnego w padającey, łiyło nad wszystkie inne 

bogatszćm i obszerniejszem— w  Kolchidzie wzdłuż rzelti 

Fazu., łjyly  miasta Cyrceum,, Eja,, Tindaryda., C y n g i 

ly ia . W  tem ostatnićm mieście Avedle podania, urodziła 

się znana Medea. Cyta nazywa się teraz Kiitais.

?.litrydales K r ó l I^onlu, ten w ielki i możny monarcha 

znany z ty łu  nieszczęść i smutnego zakończenia swego ży­

c ia , ł>ył pierAvszym zdoł)ywcą osad nad łjrzegami morza- 

('zarnego i Azowskiego leżącycłi (7J .—  M itrydates przy o-
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( ł )  Czyli B o ry s f c n ;— teraz na tem inie'jscu znajduje  się wioska 

Hrabi Bezborodki Urocxysx,eze stu J^iagił zwAnt,.

( / t )  Hnet  Hiiit. du Coinm. et«.

( / )  P lu larch .
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bcjm owaniu tronu, na ia4- lat przed narodzeniem Chry-^ 

stusa Pana, świetnemi zw yclęztw y b ył znamienitym.—  

Szukał on przyczyny do wydania w ojny Rzymianom, zacząt 

ją  i w najkrótszym czasie podljił całą  A zy ą , w ypędził 

rzymskie legiony z G r e c y i, z M acedonii i T racyi, i rzym ­

skich w odzów  Appiusza i Akw iłiusza, zabrał w  niewolą.

Lecz nie opisując wszystkich pomyślności M itrydatesa, 

ograniczam się tylko na wym ienieniu te g o , co się mojego 

tyczy przedm iotu,—  On zaAvojował osady greckie od Bo­

sforu T rackiego do T rebizon tu , to jest: K olchidę, osady 

ponad Kubaniem  i w  T a u iy d z ie , tudzież podbił narody 

mieszkające przy brzegach Borystynesa (D niepru), H ipa- 

nisu (Bohu), Aksiaka czyli Istera (D unaju) i Ty rasa 

(D niestru).  ̂ ,

M itrydates nie m ógł zw rócić uw agi swoiej na handel 

w  tych stronacli prow adzony, i protekcyi mu swoiej oka­

zać; całe swe trzydziestoletnie panowanie przepędził on 

prawie av bezprzestannej wojnie. PoAviadają, iż w  całym  

przeciągu tego czasu,^ dw a lata tylko było p o ko ju ;— na­

koniec przez Pompejusza zwyciężonym  i z tronu zrzuconym 

został. Farnaces, w yrodn y syn M itryd atesa, z nieszczęśli- 

w ego oyca uczynił swej dumie ofiarę.

Farnaces objąwszy rządy po M itrydatesie, kusił się po 

razy kilka, zrzucić jarzmo w ład zy rzym skiej. W szystkie 

jego usiłowania b yły  próżne; nakoniec odebrał należną 

k arę , za wiarołom ność i zdradę przeciw ko ojcu uczynio­

ną. Juliusz Cezar^ otrzym ał nad nim to znakomite zwy- 

cięztwo o którem  przyniósł do swego senatu te znane 

trzy słow a: tńdi^ i>ici (m).

( » 0  t o m .  C a c s a r .

123

http://rcin.org.pl



Za Cesarza Trajani* iostały  zdobycia \n'zez

S y llę , L u ku lla , I^jmpeJiisza i Juliusza Cezara zrobione.—  

JSai otly inioszkające Av północnej i -wscliodniej stronie 

T a u r y d y , dostały sig także pod Tvładzę rzymską. Trajan 

założył osady nawet w stepacli scytyjskicłi. Lecz doświad- 

-czono późnie], ii osady to korzystnemi n ie b y ły , i ulrzy- 

myAvanie liczłiycb garnizonów, dla ochraniania osadników 

v̂ m iejscach graniczących z dzikim i srogim narodem, 

3)y]o dla rządu ciężarem. Adryan Cesarz zwolna tam tej­

szych osadników’ ztamtąd wyprowadził.

Goo graficzne o tycli osadach wiadomości znalćść można 

jedynie tylko Av historykach rzym skich fnj.

IMlniusz podał nam uwagi W arron a M ucyusza, i K o r ­

neliusza , którzy sami w tych stronacli byli. A rryan, r -  

rząd głównego naczelnika w  K apadocyi spraw ujący, jak 

naji)rawdziwsze opisy zostaAvił. Jego własnemu dozorow  

powierzone były osady i flota na morzu Czarnćm znajdu­

jąca s io ;—  miał on więcej od innych sposoljności zebrania,

o tych stronacli istotnych i najdroJjnićjszych wiadom ości.

ł^o upa<lku Rzymian W enecyanie w zm ocnili się na 

m orzu (jzarnćm i A zow skićm , i cały handel soł)ie p rzy- 

łaszczyli. — Ci przebiegli republikanie, korzystali z zamie­

szali Cesarstwa Awschodniego uciskanego przez Tur\ÓAV.. 

Z('])raiie wojsko ua odzyskanie ziemi św iętej, obrócili, 

naprzeciwko K onstantynopola, i jeflaem u z xiążąt fran- 

cuzkich  dopom ogli opanować tron cesar^ów w schodnich..
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( » )  Jeilcii lylku łli-ioclot przed li istorykaini izymskiini o leiii

{if) Okazuje się tli bardzo wielka p r z e r w a ,  k tó rą  inożnaby do ­
pełn ić  Mypisami S l r j l l c r a  z h istoryków byznntyńskich i-ze zrobto- 
II) cii badań przez Tauiiiaiia. P r z y p i s e t  Heda/dora W ń s tn .  Eur..
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Totem iitrzymywaiu sojuszem togo m onarchy, wszystkiii 

porty na morzu Czarnem opanowali.

G cnucńczycy, nieustanni nieprzyjaciele i przeciM-nicy 

W en ecyan ów , ich miejsce zastąpili; oni przez różne pod­

stępy zrobili spisek w  Konstantynopolu, dopomogli do 

przywrócenia na nowo cesarzów greck ich , i w krótce p o  

wstąpieniu na tron M ichała P aleo lo ga, opanowali T aury- 

d ę ; wznowili upadłe miasto T eó d o zyę , pow rócili mu 

pierwsze rzym skie nazwisko Kaffy^  i w krótkim  czasie 

p o rt ten przyszedł do lepszego, aniżeli b ył dawniej sta­

nu (p).

Osady genueriskie w  T a u ry d zie , przez jedno tow arzy­

stwo łiandlowe (aj założone, rozszerzone były. L ecz sła­

bych natenczas greckich cesarzÓAvr protekcya, nie była  do­

stateczną. Genueńczycy przymuszeni byli szxdvać przyjaźni 

Hana K ozarów  (r)  ̂ k tóry z pewnemi ograniczeniami nadał, 

im przywile'j Avładania Tauryda.

Z  tem Avszystkiem Genueiiczycy av krótkim  czasie potra­

fili tak się wzmocnić i utAvierdzić, iz nie tylko zaczęli

125.

Inne /a ś  osady nad brzegami rzek D u n a ju ,  Dnies tru  i t..«!., 
jedne były zupełnie spustoszone , drugie zaś opanowane przez dzi- 
l i e ,  w miejscach przyległych mieszkające narody. H u et  Hi*t. du 
Comm. «to.

Cy) Które nazywało  się Kazarskiem , znajdyw ała  się ono w Ce^ 
nui 1 miało główny i bezpośredni rząd nad WKzystkienii w Taurydzie 
«sadami. P̂ o zawojowaniu Konstantynopola przez T u rk ó w ,  towa­
rzystwo S. Je rzego  teniiz osadami z a rząd za ło ,  k tóre  także znajdo­
wał« się w iJe n u i .

( r )  Osady rozpościerały swą władzę tj l l io  ponad brzegami mo­
r z a . — Kraj zaś wewnętrzny i stepy T au ry d y ,  w mocy dzikich n a ­
rodów z o s taw a ły .— Taw ry , C ym bry ,  Scyty , Hunny  i t. d. naprze- 
inian wl idali niemi. — Kozary podbili  T aurydę w końcu wieku VH. 
lecz oni sami byli często zwyciężani przez Peczeniegów i Połowców, 
(^Sie^trze/tcewia w opisaniu Taurydy.')
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się otw arcie Kozarom  sprzeciw lac, ale nadto mając w  swej 

w ładzy tw ierdzę Siulę (S u d a k ), Balahlawę i m n c , odw a­

żali się sami napadać na wewnętrzne kraje K o za ró w , ni­

szcząc jc  ogniem i mieczem.

N ie ugasala daw'na i nieskończona nienawiść i zazdrość 

W enecyanów  przeciwko Genueńczykom ;— dawali oni za­

w sze baczność na icli postępki, potrafili zawrzeć sojusze

2 K ozaram i, którzy pałali zemstą za okrucieństwa i jile-* 

sprawiedliwości przez Genueńczyków sobie wyrządzane. 

P o zaw arciu takow ych sojuszów , K o za ry  napadli i pora­

zili Genueńczyków na lą d z ie ; w  tymże samym czasie gdy 

W en ecya n ie , Pizanie i inne sprzymierzone przeciw ko 

Genueńczykom  narody, zniszczyły ich flotę na morzu C zar- 

nćm, a tak Genueńczycy zbliżali się do ostatecznego upadku, 

riiespodziew^ane zdarzenie ich w^ybawiło. B aty i potom ek 

K ingis-hana, napadł na K o zaró w  (s),̂  zw yciężył ich , w y ­

pędził z T au ryd y i na miejscu ich osadził TatarÓAv mon­

golskich, którzy nadali temu pół^-wyspowi nazw isko Krymu.

Genueńczycy potrafili pozyskać przyjaźń tych nowych 

w ładzców ; —  prow adzili oni z nimi nader korzystny han­

d e l ,  zamieniali tow ary swoje za bogate zdobycze zebrane 

przez Tatarów  w  czasie rozgrabienia Indyów  i Persyi.

H andel ten trw a ł przez lat i 5o: lecz nieszczęścia, któ­

rych  doświadczyli przodkowie Genueńczyków, nie ?robily 

ich  doŚAviadczeńszymi i ostrożniejszymi ; oni nie umieli 

zachow ać przyjacielskiego z w ładnącym  w  Taurydzie na­

rodem  pożycia. Mahomet II. Sułtan T urecki w  r. iĄ'j5. 

pa proźbę Tatarów  zabrał KaiTę, zaw ładnął wszystkiemi 

^enuenskie'ml osadami i Genueńczyków nazawsze ztamtąd 

Ńwypędził. O d  tego czasu żaden z narodów europejskich

( s )  W  wieku X III .  w tymz« samym cias ic  gdy Bały napad! na 

jRossył.
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■w T aui7ilzle  nie miał 'wlatlzy, i T alarzy Ijędąc pod opieką 

T u rkó w , nikogo do swycłi ])ortón' nie dopuszczali. W zno­

wienie tego liandlu na morzu Czarnćm , zostawlonem Ijylo* 

Katarzynie Jl. Tauryda przyłączona do Rossyi w  r. 1783.

i dla wszystklcli narocłów wolny do nićj przystęp otw ar­

tym został.

Szczegół0Ave opisyAvanle lycłi w szystkicłi zdarzeń , orat 

niniejszego położenia tycłi osad, do mego przedm iotu nie 

należy; koilczę tu rys o osadacłi nad morzem Czarnćm , i 
przystępuję do historycznych badaii o łiandłow ych sto- 

sunkacłi z Tndyami daAvnycli narodów.

Z początku jedynie tylko ryboIoAVstwo stanowiło ca ły  

handel grecki na morzu C zarnćm , i sam ten przem ysł 

hył podstaAvą tćj sław y i Avielkosci, do której z czasem 

osady greckie doszły. RybolÓAVstwo na morzu odbywane, 

sposobiło G reków  do odAvagl m arynarskiej, dopom agało 

im do ćwiczenia dobrych majtkÓAV, 1 podaAV'alo możność 

poAviększania siły m orskiej, gdy tego AA-ymagała potrzeba.

Osady proAvadzlly znakomity handel rybą solbną» 

którą Av dalekie Avysylano strony (t).  Sól potrzebną 

dostawały od narodów m ieszkających nad rzeką G a l- 

lis ('hJ, tudzież z jezior slonycłi niedaleko Pantykopei 

(K e rc za ) leżących. L ecz ponleAvaż polÓAV ryb ł)ył nadta 

obfitym , zatćm wynalazły one sposób wytapiania tlustoścl 

z ryb większycłi. TJustość ta w  późniejszych czasach stała 

się AÂ ażną gałęzią ich handlu. UżyAA^anle ło ju  do robienia 

.śaaIćc 1 na inne potrzeby, n ieb yło  jes/cze natenczas zna-- 

nćm (w).
(^Dalszy ciąg nastąpi,')

Rritiscii. Biblioth.
Pere lopsk ie  słone j e / io ra  Fvozavciw sia ły l ię  znanenii»

(mO Bfii i ł fh .  Bililiutli. i Huach Handbiicłi der Krfindung»*r».
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TELEGRAF SŁAWIANINA
— N ow e dzieia matematyczne [dokończenieze st. ri2. T .II .)

— W T i i r j n i e  wyszły świeżo uwagi P. P l a u a t  nad fuiikcyanii e l i-  
p tycznem i,  gdzie szczególniej trudni się rozwinięciem eleinentarućm 
twierdzeń P . J a c o b  i umieszczonych w piśmie peryodycziiym P. 

S c h u m a c h e r  Q.4slronomtsc/ie NachricJiten').— 'L dzieła P. C a u c h y 
pod napisem : E xercices des M uthim atiquei \ wyszło także ki lka no ­
wych zeszytów.

P ism a  peryodycznego poświęconego fizyce i matcmalyce , pod ty­
tu łe m :  Wiener Z e it-s c h r if t  f ü r  P h ys ik  und M a th em a tik  wyda­

wanego przez A. B a u ni g ii r t  n e r  i A. v. E  11 ing li a u s e n, już wy­
szło pięć tomów, każdy ze czterech 8 - do 'J -arkuszowych zeszytów 
złożony.  W ażne zawiera ono matematyczne ar tyku ły ,  prócz fizy­
c z n y c h , k tóre  g łó w n ą  część pisma tego stanowii^.

Znanego pisma peryodycznego k tó re  w Bruxell i  pod ty tu łcni;  

Correspondance m a th ém a tiq u e  e t  p h ysiq u e  jes t  wydawane, wy­
szło już 4 tomy, każdy po G zeszytów 3-do-4 arkuszowych, i 2 z e ­
szyty na  tom piijty. Pierwsze dwa tomy tego pisma wydawali w spól­
n ie  P P .  J .G .  G a r n i e r  i A .  Q u e t e l e t ;  dalszych, sam ten osta tn i  ma­
tematyk jes t  wydawci^. Więcej się zajntuje to pismo upowszechnieniem 
prawd wiadomych matematycznych i onych wyjaśnieniem, jak odkryciem 
nowych. Mieści w sobie także wiadomości innych stycznych umie­
ję tnośc i ,  tudzież materyały do historyi tych umiejętności i onych za­
s to sow ań .

Naostatek  znane Annales des Mathématiques  P. G e r g o n n e  cii^głe 
w ychodzą, i zawierają, wiele ciekawych m ateryj ,  równie jak część 
matematyczna dw f/«iVersc/ B. de  F e r r u s s a c .
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D O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E  C Z Y N I O N E  W  O B S E R W A T O -  

R Y U M  A S T R O N O M I C Z N É M  W A R S Z A W S K I E M .

i i  u ^
B a r o m e t r  

w cal: i lin: par;

Termom:
Rćaum.

Hygro-
metr.

W ia tr .
^  t a n 
Nieba.

11 cal; 27 lin: 0 ,9 4 +  140,6 9 1 " 0 sl oń: i chmury
12 27 7 ,2 2 +  16 , 5 92 SE pogodyn
13 27 6, 66 +  14 ,1 02 S pochmurny
14 27 4 ,3 9 + 14 , 3 94 S-S E sioń: i chmury
15 27 4, 21 +  12 , 2 95 Ü deszcz
16 27 7 ,85 +  9 ,1 92 0 pogodny
17 27 S ,7 0 +  8 , 7 93 S-SE de'szcz
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Dl,A RZEMIOSŁ, RO LN ICTW A , HANDLU, DOMOWEGO

G O S r O D A U S T W A  1 D L A  P O T R Z E B  P l l A K T Y C Z I i E G O  Z Y C I A W  O G Ó L N O Ś C I .

-------------- — --------------------------̂ ---- ---- ------- - I . ........ .111̂

No. 35 .) w  SOBOTJJ 20 , W R Z E ŚN IA  1829. (cena 20 . gr.

SPIS  R Z E C Z Y .— Palenie  w óJk l  ż kartolK, 129. — Handel dzi­
siejszy E gy p tu  (dalszy  c i q g j , l 4 l . —  Telegraf , 144* —  Obserwacye 
meteorologiczne,  tam że.

T e ra z  twoj.^ Bachusie zacznę głosić sławę,  

Przybt^jdi Ojcze Lenejski!  Bożku dobroczynny, 
Bo wszystkie tu  bogactwa tobie b y t  swój winny« 
Tobie pole zakw ita ,  gdy jes ień nas tanie ,

Tobie  się z pe łnych stągwi sqczy w ino-branie,  
P rzybijdź  źe! niech i twoja stopa obnażona, 
W y c is k a  razem ze inng świeże winogrona.

Virg. Georgia, przek ład .  F. F r a n k o w s k i

IiO L T SiC T W O .—  Palenie wódhi zhartojli przez W . A. 

K r e y s s i g  {Dokończenie). — 6.) Przepcdzanie wyfermento- 

wunej roboty,—  Skoro teraz robota ze skończonym czwar­

tym  dniem, odbyła ferm entacyą, spuszcza się ją  w  stok 

zacierow y, i przystępuje się do przepędzenia.

Aby wszakże to, co się ma teraz w  tej mierze pow ie- 

dziei;, było dostatecznie zrozumianem, nie od rzeczy bę« 

dzie ju'2 zaraz tu zasięgać pomocy rysunku, moich statków 

gorzelnianych, który tow arzyszy icli poniZej danemu szcze­

gółowemu opisowi, do którego odsvoływać się mi wypadnie.

Robota która juz ukończyła fermentacyą, właśnie sp ły­

nęła do stoku zacierowego, i ztąd po raz pierw szy nabi­

ja  się nić̂  (jeżeli gorzelnia rozpoczyna czynność), najpier- 

WÓj garniec fig . 3»
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W  tym samym czasie w ypełnia się rvibota ogrzewacz, któ­

r y  ponad garcem w yw y/szony obok niego jest ustawiony 

fig. 2 ., po czém mocny ogieri potldafe się pod garniec. 

P rzy tém piérvvszém napełnianiu garnca robola, trze­

ba otwór będący w  wiérzcbniém wieku garnca zostawić 

niezamkniętym, az póki niezawrze robota, i przez ten ca­

ły  przeciąg czasu za pomocą, do tegoÀ otwi>rii zaslosowa- 

néj łopatki, robotę w poruszeniu utrzymywać, aby gąszcz 

nie osadził się na dnie garnca, i niesprawił przypalenia 

roboty.

Skoro robota zaczyna wrzéc, zatj- k̂a się ów otwór, o- 

gień pod garncem tłumi się przez przywarcie ciągów, i 

garniec tak samemu sobie zostawia. Cliłodnik fig. /. po­

winien być poprzedniczo zimną wodą wypełniony: ró w ­

nie tez wlewa się w  machinę do klarowania fig. 2. sto­

jącą w  ogrzéwaczu, około i 5. S ł o o f  niedogonu od dawnego 

pędzenia, albo tyleż wódki; w  nagłej potrzebie na p ié rw -’ 

szy raz, można natomiast użyć w ody zimnej.

Jak tylko wrzenie robot)»' rozpoczęło się, gorąca z niéj 

wznosząca się para, przyprowadza do w rzenia, rozciek 

w ypełniający machinę klarującą, co szmer i łoskot w téj 

machinie powstający, daje jJoznać. Skoro to ciągle tak 

przez i 5. minut trwało, wznosi się para z machiny kla­

rującej, przez pokrywę, w  rurę prowadzącą do cliiodnika, 

a jak tylko ta mocno się rozgrzeje, zaczyna też w k r ó t­

ce iść wódka, z początku troclię mętna, do odbieralni, a 

tym samym cała operacja jest w biegu.

Mój giirniec mieści w  sobie 48o. kwart, a jeden taki 

nabój daje zw ykle 20. do 32. Sf oof  wódki na 38 . do 4o. 

.stopni mocy, podług próby R i c h t e r a .  Aby zatem być 

pewnyiii, i e  ten wydatek wódki nie zmiesza się z nie- 

dogonem, n/ y wa  się dwóch baryłek do odbierania prze^ 

pędzonego rozcieku, .Jedna z nich trzjnna 20. Stoof, dru-
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ga 4o. Słoof, Skoro pierwsza napełni się, wypi’ôznia się 

ją w tuŁ obqk stojącą kufę(0/i/«), a zaraz większa podsta­

wia się. W  tę ostatnią zbiéi’a się idący niedogon, a pospo­

licie i ta będzie pełna wtenczas,, kiedy juz odchodzący

joîyn nic spirytusu w so b ie  nie zawiera. 
i

Teraz otwiera się za pomocą kruczka wypust garnca dla 

wylania brali)''. Skoro ju z połow a w yp łyn ę ła ,, odtyka 

się otwór w wiérzchniém w ieku będący, który dotąd b ył 

zamknięty, i. tego nienafezy zapomnieć z powodów, które 

nizé) podadzą się. Mieszaniem iiłatwia się i przyśpiesza 

w yp ływ  brahy.

Po odejściu braliy, przez wyciągnięcie zasuwy fig. 2. 

otwiéi'a się kanał m ie d z ia n y zn a jd u ją c y  się pomiędzy gar- 

cem i ogrzewaczem, a tak podczas kiedy ramiona od łańcu­

cha mieszadłowego lig. 2. i/, które ponad wiérzchniém  dnem 

ogi'zéwacza wystają, otrzymają potrzebne poruszanie, w p ły­

w a robota na 60. do 70. stopni ogrzana, raptem w  w ypró­

żniony garniec, i w y , łnia gO. Następnie wypuszcza się 

z machiny klarującej, rozciek w  niej zaw arły, przez 

wystający na boku ogrzewacza kruczek ilg. 2. e, i do 

tejże machiny w lewa się przez rurę przy c, u w ie rz­

chu będącą, zebrany w większej baryłce niedogon. W tym 

samym czasie ogrzewacz w ypełnia się świeżą robotą, a 

nim ta wszystka czynność ukoiiczy się, zaczyna robota 

w  garcu znow u wrzeć; to samo będzie z niedogonem w  ma­

chinie do klarowania, słowem w niespełna p ó ł godziny, 

zaczyna Avôdka z w ężow nicy chłodnika, odchodzić do od- 

bićralni. W półtory godziny zazwyczaj, ju ż drugi garniec 

jest odpędzony, je/eli tylko drzewo opałowe jest dobre, i 

tęgi ogień ciągle utrz3'muje się. Tera postępowaniem, otrzy­

ma się taki sam skutek, za każdym następiiym mającym się 

odpędzić nabojem.
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DotlalTcowo muszę tu nczynii5 ińiragę, re podkładać sit; 

powinno nowe paliwo przed sałrtt n̂i spuszczunii^m braJiy, 

aby po ukończonym nabiciu, drzewo lo, juz zupełnie roz­

paliło się, i czynność nie była wstrzymana.

Takie pędzenie roboty, odbywa się u rnnie ciągle, póki 

fiię nie zbierze 3. Ohm wódki, a skoro ta ilość jest otrzy­

mana, przystępuję do przedystylowania onej dla olr/y- 

mania z niej spirjtusu.

Ta operacya jest potrzebna, dla ulepszenia smaku, wódki: 

gdj’’/- z karlolii wypalana wódka, rzadko za jedndro , odcia -̂ 

gnięoiem przez machinę klarufaca, czystego nabędzie sma­

ku: bi) nawet zbozowa wódka, skoro jest od razu na ten 

sposób otrzym ywana, i nie przedystyinje się na spirytus, 

ma smak nieprzyjemny.

Przedystylowanie oi/bji^wa się w  drugim garncu, który 

ju2 do warzenia kartoili b ył użyty , na sposób prost)'', każ­

demu gorzelnikowi znany; odciągnięty spirytus wypadnie 

zw ykle  na 60. do 64, stopni podług próby R i c h t e r a ,  

po czem dobierze się go dobr£\ wodi\ zdrojow£\ tak, aby b y ł 

na 4o. stopni.

Ta vyódka nabędzie tym sposobem, cz3?stego zapachu i sma­

ku, nie majâ c zwyczajnego obrzasku, ale owszem nabędzie 

od obfitej proporoyi słodu, przyjemnego łagodnego smaku.

W całej okolicy daja jój pierwszeństwo: nietylko bo­

wiem wcale nie ustępuje w  niczem wódce zbo/owej, ale 

ZĄoła czystościi\ woni i smaku pi zewyzsza ja, jeżeli ta nie 

b yła odciągniętą na spirytus, co tu wielu nie ma zw y ­

czaju robić.

O tóż to je.it sposób, jakim otrzymuję z kartoili czystej 

w ódkę dwa razy odci£\gaj(\o, i każdy tem samem postę­

powaniem, w tych samj^ch naczyniach, to samo otrzyma.

Gdy tu jedynie moje postępowanie chciałem opisać, nie 

zaś zupełna naukę gorzeluictwa, to co powiedziałem, wy-
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sLai'czy zapewne, i  teiaz n io ie  lylkp bidzie potrzebny, do. 

kładny opis i rysunek moich statków goraelujanych, które 

przez kosztowne doświadczienia i zaw iie próby, otrzymały 

zapewne niemałe uJjtjp^zeęia. . , v

Z tyęb powodów niedałem rysunku urządzenia pięca,do, 

opalenia lasy słodowej -i korzystania z ciągu, g d y i w tym 

przedmiocie nie mogłem nic nowego powiedzieć, i szedłem- 

tylko za przepisami cud^ęmi, już drukiem ogłoszonemii

Nąprzód wspomnę o niektórych chybionyqh próbaclj, 

które mnie .znm siły do -obipyślenia udoskonaleń -moich 

statków gorzelnianycli,

, Zacząłem  m oje-teraźniejsze postęppwauię. z macbjnją; dpi 

klarowania przez P. S t e r  e h  w K rólew cu wynalęzionąt^/- 

ij miałem przypadek, źe mi pękł prze*z nią.^arnjec. ¡¡ppraz 

p rzy  drugićm nabijaniu.' T e n , przypadek ztąd pocl^odził, 

i e  zapomniano podczas wypuszczania brahy, odetkifć- otwór 

w  wićrzchnićm dnie garnca będący,^ który podczas pę-; 

dzeuia jest zamknięty. I niedogon tjak/.e ni,e doá<5 .śpien, 

sznie wypuszczono, garniec więc b y ł zupełnie, szczelnie 

zamknięty.

Skoro brajla z garnoa spłynęła,powietrze wewnętrzne czyli 

rączej, pa^  ̂ nie zdołała, ciśnieniu zewnętrznego oprzeć się, i 

dUtegp to ostatnie tak go z wiérzçbu i od spodu razem ści- 

snęłoj ¿e tak wypukłośc^i jia zewnątrz obrócone obu den, 

jako Ićz i pokryw y, jakby lejek zostały wgniecione* 

i, sam» ppki^ywa ^a ^ilka cali w  sz}^ę garca y/tłoczona. 

\Vciskao¡e nie zatrzym ało się nawet, póki z wielkim  h u ­

k iem ,nie zrobiło się̂  kijka rozpadlin w  pokryw ie i w  garn­

cu, przez które ze w n ę trzn e p o w ie trze  dostad się .mogło 

■yv'twnatj’z garnca. , ¡ • !.

To zdarzenie wzbudziło węmn,ię jiifiufność do téj ma­

chiny; rozmyślałem atoli i-azem nad środkami zaradtizemi 

przcciw  podobnym wypadkom. _
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Na ten koniec, kazałem zrobié zatyczki wydrążone mie­

dziane fig. 3. tak w pokryw ie, jak w  Aviér'/xliniem dnie- 

garnca, które przez toj ze za pomocą łańcugzka ze środka 

w  otw ór muszą byó wciągane, i od środka ku zewnątrzr 

sa/cieńsze, ża kafdém  zbyt wielkiem parciem powietrza 

zewnętrznego zawsze pierwej wypchńfętemi być muszą 

z 'o tw o r u ,'a tak podobnemu riieszcźfeściii zapobiegają.

To jeszcźe czyniło użycie wspomnionéj machiny niebez- 

piecznem, ze używając jéj bez bgrzéwacza, dozwala ona tylko 

2imną biać iobotę do napełnienia garnca, a ptzeż to ńie* 

tylko częste przypalenie onćj, ale nadto' sprawiała nieraż 

pęknięcie garnca ztąd , ¿é iim ha robota na i^bzßalone dno 

wléWaIa się. “

Otóż możtiość ü iyciá  ‘obil, to jest, tak wspómnionéj 

machiny, ja t  ogrzewacza ra¿em, było zagadką, do której 

rozwiązania dążyć zam ierzyłem  sobie, a pó wielu chy- 

bionyTch dość kosztownych doświadczeniach, wpadłem na 

ostatek na moje dzisiejsze urządzenie, które dozwala ma­

chiny klarującej i ogrzevva'cza Współcześriie u ży w a ć , ze 

szczególniej korzystnym  skutkiem obudwóch, a tak zape­

w ne mało tylko, albo nic do zyczenia nie pozostaje.

Oto jest rysunek pokazujący ustawienie statków w  go­

rzelni, a następnie te sztuki, których zrozumienie w ym a­

ga kilku p rzec ięć ; objaśniające uwagi nie zostaną także 

pominił^te,

ii OhjaśnieTiie figitr. —  F ig . /. (wraz z innemi tja na- 

■ Wstępnej stronicy nakreśloria), wystawia Chłodiilk, któ-* 

rego półowa jest umieszczona wewnątrz gorzelni, 

a druga j)ółowa zewnątrz.

Fig. 2. wyobi'aza Ogrzewacz wraz z Machiną do 
klarowania w  nim będąćą, mianowicie zaś a, a, jest 

O grźewacz od stz'ony zewnętrznćj w  postaci owalnej; 

c, jci,l rura wchodząca pionowo przez wiérzchnie duo
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é

machiny kłarującój w  wnętrze téj'ze machiny, i maja,ca 

swoje ujście^o pół cata po nad dnem spodniem tej- 

i e  machiny: s?iv¿y ona da napełniania Jej niedogonem, i 

sama się zamyka ; </, Łańcuszek służalcy do wym ieszy- 

wania roboty, którego ustawienie na Jig. €. przy A
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ÿ . 3 .

w îecéj szc^dgółbwo'fest w yrażone, a prócz tego dla 

tyra ^dokładn¡é}sz«^g9 : wyobrażenia jest ou jeszcze 

w /ig . 8, osobno w ystaw iony,

Pret s, Jig. S, wychodzi cokolw iek ponad wierzchnie 

dno ogrzewacza, ‘ i dolnym swym  końcem mieści się w  że ­

laznej panwij która jest przygwoz.dZona do dna, na satnym 

spodzie będącego. Ramiona r, r, do siebie pod ki^tem 

prostym  osadzone, fi, dwa dolne krótsze ramiona' u, u, S£j 

do nich równoległe. Łańcuch t, i, składa się z ogniw

sześć-calowćj długości, klóre na sposób zawias tak z sobćj 

Sćj połączone, ze Ogniwa tylko w  bok dajt  ̂ się skręcić. 

Pom iędzy spojeniami, są na te 6-calowe ogniwa, deszczuł- 

k i małe dębowe 8 ,-cali dłngosci^ 3. cale szerokości, a ^ 

cala grubości majć^ce, za pomoce  ̂ otworu czworogrania­

stego vv ka/déj z nich wybitęgo nawleczone, i tak po roz­

suwane i zaklinowaniem utwierdzone, źe one utpymujE^ 

cały  łańcuch i ¿e teu w  poziomym kierunku porusz,a się j,
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1^ ,

deszczki jak w  Jig. o 4 . cale od dołu, i o ly le i od gó­

ry wyslają. .le/.eli ten łaiicuch w  ogrzewaczu jak 6, 

jjrzv /, pokazuje, jest z prętem nastawiony, . a to, tak ze 

machina do klarowania stoi w  środku, jak /¡g-y- pvzy o, p, 

w yobraża, wtenczas tak ów  iańcuch działa, ze na około 

p rzy  bokach w przestrzeni q, q, q, q,  c\\o<\zió m o ie ; przez 

poruszanie tam i sam w y iszych  ramion r, r, nawleczone 

deszczułki, na przód lub wstecz porusza, a przez to robo­

tę kłóci tak, ze należycie zmieszana rurą miedzianą do 

garnca jiłynie.

Ten łańcuch służący do mieszania jest bardzo wa/ny, 

gdyż bez dostatecznego skłócenia, robota z ogrzewacza nie 

może płynąć, i przez to byłaby ustawiczna przerwa w cią­

gu pędzenia. JNiektórzy nawet właściciele gorzelni mo­

cno się uskarżają z tego pow odu, ze kartoilowa robota 

przez to im się bardzo przykrzy, ii, podczas w ypływ ania 

z ogrzewacza zawsze ona rurę zapycha.

T ej niedogodności zapobiega się zupełnie przez ów łań­

cuch, i nie tak łatw o będzie czem lepszem go zastąpić: 

niepotrzebuję bowiem przypom inać, ze zwyczajne mie­

szadło prętow e, jakie się zw ykle w  środka ogrzewacza 

osadza, tu dla machiny klarującej która zajmuje środek, 

nie może być użyte.

Z a główne prawidło mieć nale/y przy tym łapcuchu; 

ze w yższe i niższe ramiona pręta 5, . tak muszą być 

wprawione, żeby jak dźwignie na ruch łańcucha działa­

ły  i przez krótkie poruszenie w  jedną, lub drugą stronę 

tych ranuon, ow e klepki dębowe naw leczone, siŁne tam 

i  sam otxzym ały poruszenie; a takim dopiero sposobem, 

cel skłócenia odtaczanej roboty zupełnie jest dopięty.

Machina do klarowania jest niejaka obwiedziona łań­

c u c h e m ' 6>, że zaś owe dębowe tabliczki tylko kra­

wędzią ku wewnątrz obróconą dotykają tej machiny, a
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m
¿elaznj’̂ m s¡)ojeniom tamie wzbraniają dotykania się do 

niej, nie rno/.e więc taz machina być przez nie uszkodzoną. 

. e. Jest kurek do w jloczenia mętów z niÂchiny kla­

rującej, który przez ścianę boczną ograćwacza w y - 

chodzi.

• y*. Hura czworograniasta miedziana, prowadząca gorącą 

robotę z ogrzewacza do garnca, a która w  pośrodku, 

zasuwą dokładnie zastósowaną, otwiera się i zamyka*

g. Fig. 6. Rura machiny klarującej, która od góry z o- 

grzewacza wystaje, i tu spaja się z rurą od pokry­

w y  za pomocą innej łączącej rury. Ta przechodzi 

przez wierzchnie dno machiny klarującej, i idzie 

na dnie spodniém téjze, na stopę mniéj więcej w o- 

koło przy ścianie bocznej. Dolne ujście téj rury tak 

jest spłaszczone, ze poprzeczna średnica nie przeno­

si cala jednego, a to aby niedogon wypełniający ma­

chinę mógł to ujście całkiem zatykać.

h. Jest pokryw a machiny klarującej, która ponad ogrze­

waczem, swoją pałąkowatą szyją, tyle musi wystawać, 

aby za pomocą rury łączącej z wę/.ownicą chłodnika 

b yła  spojona.

i. Machina do klarow ania, która mieć powinna 4 tą 

część objętości garnca. Jéj kurek do wytoczenia 

zgręzów przechodzi przez ścianę boczną ogrzéwacza.

Í. P o w y ié j wspomniony łańcuch wj'-stawiony w poło­

żeniu, jakie ma wewnątrz ogrzéwacza.

F ig .  7. wystawia ogrzewacz dębowy w przecięciu po- 

iu! i przéczném. U wierzchu ma on dno z dwóch części 

złożone, tak aby się dało wyjm ować; ma ono w ycię­

cia potrzebne y tak na pokryw ę machiny do klaro­

wania, jakoteZ na dwie ru ry  i pręt od łańcuchowe- 

£»0 mieszadła. Prócz tego na jednym boku, jest w niém 

czworograuiasty otwór, opatrzony przystającą n akryw ­
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ką, przez który roboL'1 za pomocc\ koryta pompuje ¿ię 

do ogrzewacza. W s/yslkie te otwory trzeba po na­

pełnieniu si:czelnie obetkać. —  Ogrzewacz powinien 

mieć takt\ objętość, J i b y  w nim prócz machiny do kU - 

rowania, tyle jeszcze l-'óboiy‘ ztńieścilo sir:, ile na je ­

den cały nabój garnca potrzeba, 

m, TO, n t, tudziez ń, ń , n , n ,  sâ  czt^i‘y pręty zelazne, 

które ponad A^MerzChtiiórn dnem machiny do klaro- 

wanih poprzecznie idi\ przez ogrzewacz, i do ściany 

botźnej tego ostatniego przygwożdżone sa. One ełnisj 

db utw-iórdzenia m&chiny klaruji^cej: inaczej bow km  

robotaby jĉ  w yrzuciła na w iórzch , przez co wiele 

szkody i nieładu zrza,dzić mogłoby się.

o. Ujście njachiny klarującej, na które' pokryw a przy­

pada,

p. Ściana boczrta macliiny do klarowania, 

ę, q, q. Próżna przestrzeń pomiędzy machina, do kla­

rowania i wewnętrznej powierzchnie^ ściany bocinej 

ogrzewacza, klóra się w ypełnia robota,, i w  które] 

chodzi łańcuch mieszadła.

Fig, 3. Garniec do palenia roboty.

—  -4. Garniec do warzenia i przepędzania.

—  5. Kadź warzelna; te ostatnie nie majâ  nic takiego

coby nie było ju z  powszechnie znajome.

Fig. 3. widać w  wierzchni^m dnie zalyczkę iiiie- 

dziiHÊ  pow yzćj wspomniona, która nie ku zewne^trz, 

ale ku w'ewna,trz otwiera się , a za pomdea  ̂ łiińcuszka 

prz; ni<5j będa,cego z poprzecznym  ryglem, moZna niê  

włćdad.

Fig. iQ. Mieszadło grabiaste,' do wymieszania roboty 

w kadzi.

Spodz e wam się, ze z niniejszego rysu,te odmiany u statków 

gorzelnianych priiezemnie poczynione, jasno zrozumieć się
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dadzą, przez które machina do klarowania z ogrzewaczem 

tak jest połączona, //e oba w wysokim stopniu doskona« 

łości zaęlosyó czynią swemu przeznaęzeiiiu. Osiągnięta 

tym sposobem oszczędność w  r,obocie i paliw ie, tak jest 

w idoczna, ie  nie potrzeba j u i  tu więcej się nad niemi 

rozwodzić.

W pgólności atoli powinienem zwrócić uwagę czytelnika 

nil jedną okp|icz.ność, której zaniedbanie, łatwoby niebez- 

pie(j?;eństwo na gorzelników ściągnąć, a nawet i o stratę 

przypraw ićby mogło. Tp jest, ze skoro kocioł gorącą ro­

botą j«st napełniony, n aleiy  bardzo pośpieszyć się, aby 

nietylko z  machiny do klarowania ściągnąć niedogon, i św ie­

żym  ją  w yp ełn ić, al,e nadto śpiesznie ogrzewacz na 

pow o zimną robotą nabić. Albowiem gdy to za późno 

nastąpiło, i gdy robota w  garncu juZ w rze, przy czém 

współcześne przechodzenie pary do machiny klarującéj od­

byw a się, toby przez pozniéj dodaną zimną robotę, machina 

do klarowania nie we w łaściw ym  była ochłodzona czasie. 

P ara w  niéj w ówczas juz wznosząca się, cofa się w stecz 

do garnca i tamuje przybywającą z tego ostatniego parę. 

W  takim i-azie para zagęszcza się zbytecznie w jarncu, 

w'ysadza p o k ry w ę, a wrząca robota w ykip i; przez co 

nietylko przy tym krzątający się ludzie śmiertelnie opa­

rzeni być mogą, ale nadto jak  każdy widzi^ s:ratę na 

wódce i czasie ponosi się.

Jeżeli atoli postąpi się podług pow yzéj danego przepisu, 

nigdy nie trzeba będzie obawiać się takiego przypadku. 

W łasne doświadczenie pokazało mi dostatecznie ważność 

pamiętania o tém, i niebyłbym  doznał niebezpieczeństwa, 

i poniósł szkody, gdybym b ył zkąd to ostrzeżenie «trzymał.

Siła pary jest ogromna, i raptowne zatamowanii w ycho­

dzenia puéj, zawsze ściągnąć musi niebezpieczerstwo c*x- 

p lozyi.
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podaną w ięc  przestrogę, nnloy.y ludziom n^ylym,, w go- 

r::eliii inocuo w b ijać  w pitiiiięć, aby »ligdy nie ząponiinali 

za^jobiudz nieszczęściu prze/, wypełnionie ścisłe przepisów , 

a Av'tenczas nie będą potrzebowali podobnych obawiać się 

przvpatlkó\v.

Odyi  jeżeli kiedy, bî dź dla zbytecznego ognia, bądź dla 

ź le  wyrobionego zacieru, wzniesie się robota w  garncu^ 

gto/â to wprawdzie talcże niebezpieczeństwem, ale daleko 

ni«i w tym stopniu, jak gdy para wstecz wpędzona zosta- 

łiie. Bo p rzy  wznoszeniu, przez wierzch kipiącą robota 

îiie zerwie lak łatw o pojcrywy z garnca, i prędzej przeleci 

c^esć tejże roboty do niacliiny klarującej, a przeciw 

ieiriu można sobie poradzić wytoczeniem  z téj ostatniej. 

Slcoro wysadza pokryw ę, trudniejsza pomoc, i iKijpewniéj 

m ożna zaradzić oblaniem pokryw y i garnca ziinną w odą, 

je ie li  tylko można jeszcze do garnca dosta.pić.

Juz zwróciłem b ył w y ié j  uwagę na tę w yższość prow a- 

d?enia gorzelni podług mego urządzenia statków, ie tu  go- 

rący garniec zawsze gorącą robotą w ypełnia się i ztąd n ie­

ma my się obawiać uszkodzenia jego dna. Wytoczony od- 

chód z machiny do klarowania, jest szczególniej zdatny, 

jak o  dystylowana woda do zaciéru, powinien w-̂ ięc mieć 

d6 tego pierwszeństwo.

JSa tćm kończem y opis tego, co nam się zdawało być 

istotaiéjszém  w postępowaniu, przy użyciu kartofli n ap ale­

n ie wódki.

s t a t y s t y k a  h a n d l o w a . —  Eg.ypt.—  {Dalszy

ciąg ze st: j o g . ) . —  Artylerya składa się z trzech bata­

l i o n ó w ,  kazdy ma 3 . kompanije po lo o . ludzi, 34 . koni- 

piinije pociągowe, dwie rzem ieślnicze, i  tysiąc kanonie- 

ró\v weteranów w  trzech twierdzach. Szkoła Artylleryi 

■w pod kierunkiem M u s s e i n a - B e  j ma 3o. ucz-
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Odlewnia dział będs^ca w tejże stolicy jest całkiem 

na frarićUzki sposób urządzoną. W  obożie D zia d -A h a d  

maj;\ g . bateryj po .6. sztuk, i nale^yt:^ liczbę koni do za ­

przęga. W Kairze jest cztery batalijony starej artylleryi. 

Korpus In/.ynijerów składa się z la . kompanii saperów 

po lo o . ludzi, ale brakuje oiicerów. O gół wojska docho­

dzi do^'G6,ooo. ludzi na 3 . miliony ludności. Zaciąganie 

do wojska otlbywa się powiększę] części gwałtem , [bez 

żadnego rozporządzającego przep isu ; zabierają (fellaliów) 

w łościan gdzie tylko ich napotkają, odsyłają do obozu i 

tam ich ćwiczą w musztrze. ^Czasem Basza zakupuje iiie- 

Woiników na targach w  D arfur, Senaax i Kordasan.'.  ̂ te 

ńiewółniki pojmtiją prędzej ćwiczenia wojskowe, jak fella- 

liy . Na oiicerów wybierają się sami turcy, arabowie, hib 
z bisurmanieni europejczycy. Mundtii' składa się z jednej 

koszuli, z  'jednego kaftana i jednych pantalonów sukien- 

n)'ch. Mundur zim ow y jest koloru czerwonego, letni bia­

ły  bawełniany. Kaftan czj’̂ li le/bik, opięty, ma nizki k o ł­

n ie rz , pas inają także, a pantaliony są przy kolanach 

opięte; głowę przykryw a czapka wełniana; na nogach trze­

w iki w  kształcie wschodnim. JNa zimę dostają płaszcze 

czarne lub białe. Ubiór oficerów odznacza się, haftami na 

rękach i na piersiach, często też ozdobami, w kształcie 

gwiazdy, lub pół xięzyca z w ełn y, ze srebra, ze z łota , a 

nawfct z dyamentów. Torba skórzana ( tiirnisterJ, służy  

do schowania odzió/y; ładownica długa, czarna; karabiny 

z bagnetem na w zór francuzkich; pałasze cokolwiek za­

krzyw ione zprowadzone z Niemiec, tworzą uzbrojenie o- 

ficera. Artyllerya ma karabiny i pałasze, jazda nie jest 

umundurowana, ale jest dobrze uzbrojona; piechota niere­

gularna jest uzbrojona na w'zór albańskiej. Utrzymanie 

w ojska jest staranne, i zułd chojny. Żołnierz każdy do- 

staj? co dziennie i 5 . drachm (jakich i 4o. idzie na jeden 

funt) oliwy, tylez oleju lampowego, 6. drachm st)Ii, 3oo. 

drachm clileba, 75. drachm m ięsa, 20. drachm ryzu , 4o.

^ 2
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«Iraclim soczewicy, 60, draclim bobu, i iednę drachmę 

mydła. (Funt, Egypski mało co w iększy od naszego no­

wego ]'ak ni/ej powim y). * 

Zołd zułnierza wynosi 4g. pnras, podoficer bierze i .  

pi tstr (*), podporucznik 200. pavas miesięcznie. Porucznik 

ma Zoo.  paras, kapitan 5oo, szef batalionu czyli maftir 

15o o , podpułkownik 4ooo, pułkownik 8000, nie liczoc 

w  to wynagrodzenia za jadło i mundur. Nauczyciele mu­

sztry europejscy, dzielą się na cztery klassy: pierwszej 

biorą płacy 33o. franków  ( 35o. złp. ), drugiej po o.5o., 

trzeciej po 17 5, a czwartej po 110.  franków miesięcznie, 

prócz lego konia, furaż dla niego, ży w n o ść, dwa mun­

dury albo 33o. franków, broń, i fedno miesięczny ¿ołd 

nad-zwyczajny, wraz z uwolnieniem od opłaty cła na wi­

no i t. p. W ciągu kampanii dostają 600. do 800. fran­

k ó w  dodatkowych miesięcznie. Chirurg starszy ma 33o. 

franków miesięcznie, chirurg pomocnik a5o, podwładni 

po 175. franków, nielicząc racyi, munduru i wynagrodzeń. 

Słu/.ba zdrowia jest na przewybornej stopie. Mają tu 

szpitale bardzo obszerne. P. C i o t  jest lékarzem naczel­

n y m , doktoro\TÍe B r o s a r i ,  K a r a k u k i  i M a r t i n i ,  

stanowią radę lekarską. Ustanowiono, /e postępowania na 

stopnie czyli awans, będzie się odbywać podług dawności 

słu/by, dotąd atoli sama wola Baszy w téj mierze stano- 

■w'iła. Długie i w ierne zasługi nagradzają się pensjam i

i gratyilkac3'ami. Nauczanie czyli In.strukcya piechoty jest 

poruczona pułkow nikow i G a u d i n  i odbywa się podług 

rozporządzenia czyli przepisu francuzkiego z 1792. roku. 

Nowozacięzni pozoslają przez 6. miesięcy w obozie, i tam­

że są musztrowani przez pół-ósm y godziny co dziennie; 

murzyni nafgorliwjéj uczą się, fellahy są zręczniéjsi, a 

ollcerowie tureccy są najieniwsi, (Dalszy' ciąg nastąpi).

{*) C z te ry  p a r a s  czynig 7. groszy poJskicli- p ias t  t war dy  łiisz- 
pailski znaczy 152. p a ra s .
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% T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A .
*— P . W i l l i a i n  S n o w  z Londynu w’ynalaz ł  wóz do ciężarów, który 
zowie n o n d escrip t. Koła jego mają siedm stóp średnicy, a p u ­
dło woza jesl poniżej  osi zaw ieszone,  przez co naładowanie i 
wyładowanie jest cztery razy  śpieszniejsze. Ma on jeszcze tę korzyść ,  
że k oń  ciągnący go, nie może fcyó przywalony ciężarem, jak  to się 

zdarza p rzy  zwyczajnym  wozie, w p rzypadku  j g<ly koń się potknie; 
potrzefjuje on ty lko j)ółowę s i ły  co zwyczajny wóz, a drugie ty ­
le b ierze ciężai;u.

— G atunk i  iglastych drzew które P .  O t t o  dyrektor  ogrodu królewskie­

go w IJerlinic p rzyw iózł  z Anglii  r. b. sq. P in u s  L am bertianuy  
W ebbii, po n d en o sa , JJuglasJi; A ra u c a r ia , im b rica ta  i C unn ing-  

ha m ia .
—  Korzyści  ’lompanii wschodnio ■■ in d y js k ie j , na ktore'j znies ienie 

nastoją  mocno te raz  w A ngli i ,  muszą być  ogromne, k iedy  n a  sa­
mej  hex'bacie, zysku je  na k ażdym  funcie 65. g rp .  Albowiem k u ­
pu je  ono fun t  po 75. grp.  a przeda je  Z a  I 40, grp. U nas zwykle  płaci 
się od 12. do 36 złp. fun t  jeden i to polski, który jak  wiadomo, jest 
niniejszy znacznie  od angielskiego gdyż z 1000. funtów ang ie l­

skich m am y  l l l S J  blisko funtów n. p.  {Obacz T a b lice  Colberga). 
__ W  całej  F rancy i  liczą 91. szkół dla głnclionismych, które ogó­
łem  tnają  800. uczniów. P a ry z k a  ma ich najwięcej bo 180, 

a  Szkoła w B o rd e a u x  ma 70. elewów.
__ B e r z e l i u s  zna laz ł  w nowym g a tnnku  m inera łu  pochodzącego

z Brevig  vv Norwegii; z iemny nowego met;ilu niedokwas,  k tó ry  na-  
7,wał T h o r in a ,  dla podobieństwa z istotą z iemną dawniej p rzez 
niego ta k  nazwaną , która później okazała  się nie być  nowem 
ciałem, ale fosforanem Y ttr y i.

D O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E  C Z Y T i l O N E  W  O B S E R W A ­

T O R  Y U M  A S T R O N O M I C Z N E J  W A f t S Z A W S K I E M .

1V .
•j: *1 B a r  0 m e t  r Termom: Hygro- 1

W ialr
S t  a n

30
w cal; i lin: par: Reiium. melr . Nieba

18 cal: 271l!,.:7, 2 'i + 9% 1 90^ W słońce i chmury
19 ‘27 T, 19 + 1 ‘2 , 5 93 S-SE pochm urny
o(» 27 6 , 69 + 14 , « 94 S-SE pochm urny
21 27 8, 86 + 12 , 5 94 W po< hinnrny
22 27 8, 67 + 13 , 3 94 E ‘U-bZ. z
23 27 7, 19 + 15 , 6 95 S E pochm urny
24 37 7, 84 + 13 , 6 95 W pochm urny
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íawirtnitt.
DLA RZEM IO SŁ, RO LN ICTW A, H A N D LU , DOMOWEGO'
G O S P O D A R S T W A  I D L A  P O T R Z E B  P R A K T Y C Z N E G O  Z T C I A  W  O G O L N O Ś C I ,

No. 36.) WE ŚRODĘ 30. WRZEŚNIA 1829. (cena 20. gr.

SPIS RZECZY, — Użycie Cliloryny w  ro ln ic tw ie ,  1 4 5 . — Handel 
dawny E uropy  z Indyami (dalszy  c iąg) ,  140. — Telegraf  (Stereo-f 
t n » y ) ,  158.

Semina vidi’equiiîem multos medicare se ren fe i  
E t  n i tro  priu« et n ig raperfundere  am u rca ,
Crandior  u t  foetus siliquis fallacibus e s se t ;
At quamvis ignl ex iguo propera la  maderent.

Fí'rgr. G e o r  g i c.

M ając ziarno p o ś l e d n ie ,  nie je d e n  j e  p r z e f r x e ,
W  gęstych fusach  olejnych, lub tc gorzkiej sa le trzcf 
Albo na gofyni ogniu troskliw ie j e  w arzy, 

przekład  F. F ra nk .

R O L N I C T W O .—  Użycie CUoryny w  rolnictwie.—  Paiï 

R e m o n d  dośw iadczał działania cliloryny, na ułatw ienia 

ivscliodzenia głów^nych nasion ro ln iczych , jako to: zhozo- 

w y ch , maisu czyli kukurydzy, kapusty, k artofli, i t. p., i 

postrzegł, ze nasiona wystawione na jéj działanie spie­

szniej w schodzą, mocniej A vzrastają  i rychlej dojrzew ają, 

czasem d"wa luh trzy razy tyle jak zw ykle. R adzi on, na­

siona przez 12 godzin w  w odzie rzecznej (nigdy zaś w  stu­

dzienne']) namoczyć, a potem  do i 5 .  k r o p e l  mocnego roz­

tw oru w odnego cliloryny na każdą kw artę d o d a ć, dokla- 

Tom II. lo
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tłi»ie zmieszać, i nasiona jeszcze przez 6. godzin dhrżej 

w  takiej przyprawionej wodzie zostawić, i to najlepiej je ­

żeli można, pod szklannym dzwonem , lub w  niedostatku 

takow ego, pod przykryciem  z papieru olejem napuszczo­

nego. O dcedza się Woda od nasienia przez szmatę, potem 

miesza się ziarno z popiołem  w ęgli kamiennycli dla w y ­

godniejszego wysiania. Po wysianiu skrapia się ziemia 

w  m iejscu zasianem pozostałą wodą. ( Quarterly Journ. 

o f  Science.)

H IS T O R Y A  H A N D L U .—  Stosunki handlowe dawnych 

wschodniej Europy narodów  z Indyami. ( dalszy ciąg 

<ze str. i 38.) .—  G recy za czasem wzmacniając i rozszerzając 

sw ój handel, zw rócili całą  swą uwagę na zrobienie stosun­

ków  handlow ych z Indyami przez morze Irkauskie (K a sp ij­

skie), za pomocą rzek Cyrus (K u r) i Fazus (Riom ). Osady 

M iletyjskie pierw ej od  osad IColchidy, o możności tych 

stosunków  dowiedzieli się. N iniw a, stolica Państwa Assy- 

ryjskiego* stała się natenczas średnim punktem handlu, 

U daw ali się tam G recy dla kupowania i sprzedawania 

tow arów . L ecz w krótce odkryli oni jeszcze łatAviejsze 

sposoby prowadzenia handlu z samemi Jndyami, Kupcy 

indyjscy przywozili swoje tow ary przez morze K aspij­

skie do jednego m iejsca, nie dalej jak na mil i 3o, od 

miasta Sarapany, nad rzeką Fazus odległego, zkąd prze  ̂

syłali one dalej tąż samą rzeką do morza Czarnego,

Pompejusz po zawojowaniu K rólestw a B osforu , i po 

irzucen iu  z tronu M itrydatesa, wyszukiwając różne spo" 

soby do osiągnienia dla Rzym u wszelkich z handlu ko­

rzyści, w  celu rozpoznania i wyszukania tej drogi handlo­

w e j, p o sy ła ł wiernych i biegłych ludzi, którzy donieśli

i l u
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m u, ii okręty przechodziły z morza Czarnego rzeką Fazus 

do miasta S a r a p a n y ztąd  zaś w  przeciągu dni kilku 

przewożono tow ary lądem  do rzeki Cyrus., a potem  tą i 

rzeką dostawiano na morze HyrJcariskie, 2 którego w ych o­

dziły na rzekę Oxus i płynęły do rzeki/«i/iti, gdzie pro­

wadzono handel z kupcami indyjskim i, i po wzajemnej 

zamianie lub przedaży tow arów , tąż samą powracano 

drogą.

PoAviadają niektórzy h isto rycy, iż G recy dla łatw iej­

szego zwdązku, rzekę Cyrus i A r a x  kanałem połączyli, 

dla czego przekopali jednę ogromną g ó r ę ; lecz podpada 

to wątpliwości. N ikt dotąd nie o d k rył jeszcze śladu tego 

w ielkiego dzieła.

Osady znajdujące się na tej d ro d ze , doszły do naj^ 

wyższego stopnia pomyślności. A ryan , ten w iary godny 

h isto ryk , który z największą dokładnością opisyw ał brzegi 

morza C zarnego, miasto F a z  w ystaw ia nam w  n aj'oka- 

zalszem położeniu. „O grom n e gm acliy, magazyny na skład  

, , tow arów , mÓAvi on, zdobiły oba brzegi rzeki Fazus; wszę- 

„d zie  się okazyw ały b ogactw a, dostatki i w^spaniałość.'‘‘ 

D o Indyj w ysyłano tow ary baw ełniane, m ió d , żela­

zo , o łów , i t. p. z Indyj zaś dostawiano mahoń, he­

b an , kość słoniow ą, m aterye jedw abn e, p e r ły , dro;?;ie 

kam ienie, kor-zenie, zioła  arom atyczne, a szczególnie'] 

k ad zid ło , którego bardzo wiele starożytne n arod y, dla 

czynionej bogom  ofiary i dla roskoszy kró ló w , potrzebo­

w ały  (x).

L ecz za Rzym ian, którzy nadewdzystko sławę zwycięztw 

wojennych przenosili, handel z taką pomyślnością jak za 

czasu ich poprzedników , a następnie W enecyan i Ge-
----  . . ■■■. I------------------ ----- — — — —

( . r )  Raj nal. H is t .  Pliil. et Polit .  des E tab l.  elc.
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nuciliczjków , ])rowadzonym być aie m ógł. Rz3^miauie zo­

stawiali go niewolnikom , w yzw oleńcom , lub też ludziom  

niskiey klassy, którzy n ig d y  dalej nie odważali się do­

chodzić, jak do Sarapany, gdzie otrzym ywali toAvary

* d ru g ie j, a nawet i z trzeciej ręki.

SaJiutto., szlachcic w en eck i, napisał traktat o handlu 

indyjskim , w  którym  atoli naywięcej się rozszerza o ko­

rzyściach swej rzeczypospolitej. W łoch Farm elioni, zaj 

m ający się opisywaniem tegoż przedm iotu, w yraża, iż 

domyślić się nie może, zkąd przywożone b yły  futra dro­

gie i kosztowne; nie m ógł on dojść, jakim się sposobem 

futra takowe z Indy j dostawały. W nosić należy, iż w  da- 

■wnycli czasach, futra te ? Syberyi rzekami Kamą i 

Wołgą. , lub te'ż z okolic składających teraz Guberniję 

O ren b u rgską, część której do morza K aspijskiego przy­

le g a , dostaw ały się do gór K au kazu  i do narodów nad 

brzegam i morza K aspijskiego mieszkający cli. Podobną 

jest rzeczą, iż kupcy pow racający nazad z indyjskiem i 

tow aram i, kupowali takowe futra i uważali za rzecz k o ­

rzystniejszą upew'niac, iż te z Indyj pocliodzą.

N adto  znaczna ilość chińskich jedw abnych m aieryj ,..tąź 

s*m ą drogą z Indyj dostaw ała się do Europy. H andel 

ten w ięcej przynosił zysk u , dopokąd robaczki jedwabne 

nie zostały Avywiezione i rozmnożone w K onstantynopolu 

za czasów' Justyniana Cesarza (y)'. zkąd ta korzystna ga- 

łęź przem ysłu, po całej południow ej Europie rozszerzoną 

została.

G recy  i Rzym ianie mieli także nader korzystny liaudel

^ y )  Briefe e in e i  Lehrers an  se inen ehemaligen Zögling über die 

wichtigste« Kunst-erfmdung«n.
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z narodcnv, zwanym Scresami (Seres). Przedm ioty tego 

handlu b yły  prawie te¿ same co i z Chińczykami.

Oprócz jedw abnych raateryj, dostawali [Izymianie od 

Chińczyków  sial w yh o rn ą, która w edle Pliniusza hyla 

lepszą i doskonalszą od stali przez Chaldeyczyków  Ponlyj 

skich na zachodzie robionej. L ubo handel ten przynosił 

kupcom nadzTvyczajne zyski, czyniące im , jak mówi P li­

niusz, przeszło sto od sta; jednakie w  Europie b y ł wszę­

dzie niedostatek srebra i złota. Z  samego tylko Rzymu, 

w edle wyrachowania tegoż P lin iusza, w ychodziło coro­

cznie do Sarapany, a ztąd do Indyj, około sta milionów 

scstercyj (zj.

Tatarzy Z łotej H ordy, odnosili także korzyści z handlu 

indyjskiego faaj. Oni przew ozili tow ary rzeką Oksus., i 

morzem K aspijskićm  do W o łg i,  a W^olgą do Kazan u, 

gdzie kupcy N ow ogrodzcy one zakupow ali, i dostawiali 

do N ow ogrodu i do starej L a d o g i, zkąd w ysćlali leż 

tow ary do różnych państw północnej Europy. N ow ogród 

należał wtenczas do związku Anzeatyckiego i otrzymy-r 

w ał nadzwyczajne z tego handlu korzyści.

Ciż Tatarzy w ysćla li także W^olgą znaczną ilość towar 

rÓAV do miejsca znajdującego się niedaleko rzeki Tanais 

(D onu), (bb) z którego przewozili one do Donu, i rzeką 

tą posćłali je do miasta Tanais (AzowO, będącego nal en 

czas pod w ładzą W cu ecyan , któi’zy temi toAvarami całą 

Europę południow ą opatrywali.

149

(= )  Hist . of  Charl.  V. by Robertson.
(<i«) Bfitiscli. Bibliotli.
(¿A) Zdaje się , iż oni zatrzymywali «ię na rzece W o łd z e ,  w lem 

nńejscu .gdzie leraz jes t  osada Wolgskic li  Kozaków Duffotcha zwana, 
w o i leg lo ic i  CO w eri tw  od Donu.
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G recy  i Uzym ianle, a potem Genueńczycy i W enecya- 

u ie , otrzym ywali takie znaczne korzyści z handlu produ­

któw  K olch id y (M ingrelii) i kraju K aukazkiego, które 

to  okolice dostarczały im koniecznie potrzebnych do ma­

ryn arki m ateryałów. Miasto Dioskurias, było głównym  

punktem tamecznego handlu. H erbercy, Albańczycy, Sarm a­

c i ,  Scytow ie i narody G órskie, przyjeżdżali tam dla sprze­

daży swych produktów  i dla kupowania potrzebnych dla 

siebie przedm iotów. Dowodem  tego ogromnego Iiandlu 

miasta Dioskurias, i nadzwyczajnego doń różnych naro- 

ró w  steku , jest; ii  Rzymianie, za który cli to miasto Seba- 

stopolis przezwanem zostało, dla dogodniejszego prow a­

dzenia handlu i dla uniknienia nieporozumienia się przyby­

w a ją cych , stu dwudziestu tłumaczÓAV do różnych języków  

Łosztem  rządu utrzymywali. Za Rzymian w  temże m ieście 

prow adzony b ył handel niewolnicami czcu'kaskiemi.

W enecyanie otrzym ujący tow ary indyjskie w  Azow ie 

przez morze K asp ijsk ie, W o łg ę  i D on , zamieniali też to ­

w ary u T atarów  na oliw ę, o liw ki, w ina, i inne europej­

skie produkta i rękodzieła. Europejczykom  b yły  już zna­

ne natenczas różne kunszta i sztu k i, iako to w  X Ii. w ieku 

wynaleziono sposób rysowania na szk le; Ave W łoszech  

odki'yto tajemnicę farbowania jedwabiu, tamże zaczęto haf­

tow ać złotem  i srebrem, oraz tkaniny europejskie, nieustę- 

p o w ały  natenczas tkaninom daniaszkowem (cc).

Tamerlan» ów okrutny Avojownik, ostateczny cios dla 

handlu zadał. PrzeprawiAVszy się przez D on , podbił i 

rozproszył T atarów  Z ło tćy  H ordy i w ypędził W  ene- 

cyan z Azowa. Śm ierć i zniszczenie w  ślad za nim postę­

pow ały. N akoniec g d y  T u rcy  zawojowali Konstantynopol

(cc )  Buscii. H indbuch  d>er Erfindungen.http://rcin.org.pl



i opanowali cale W schodnie C esarstw o, nateBczas handel 

zupełnie zniszczonym został. M ahomet II. zabronił w szy­

stkim narodom przystępu do B osforu, i przeszło 3oo. lat 

sami tylko T u rcy  morzem C?arnęm i Azowskie'm w ła ­

dali (iO.

Zw ycięztw a Rossyan w  czasie wiekopomnego i szczęśliwego 

(dla Rossyi j  panowania K atarzyny II. zniszczyły nakoniec 

wyłączne saniycłiTurków  nad pomienione'mi morzami pano­

wanie. T eraz otwarte one są dla w szystkich; handel co­

rocznie się powiększa i znaczne korzyści przynosi; lecr 

droga, którą dawne narody utrzym yw ały związek z Indy- 

]'ami*, zupełnie jest zapomniana. S zk o d a, i i  prawie żaden 

z nowych podróżnych nie m iał ciekaAvości onej' zwiedzić

i ze wszelkiem i s?czegółam i, dawniejsze jej położenie o- 

pisać (e).

N ie ma potrzeby d ow odzić, ii gdyby było rzeczą p o ­

dobną, wznowić i bezpieczną uczynić tę drogę, przer

15.1

(rf) Po podbiciu Konstantynopola i zniszczeniu handlu p ro w ad zo ­
nego drogą wnłowie będącą ,  potrzeba było indyjskie tow ary  spro­
wadzać przez Egypt > porty Syryjskie  , zostające natenczas pod w ła­
dzą^ Maineluków , z k tó rym i Wenccyanitj  korzystne  trak ta ty  zaw ie ­
rali. Umieli oni zyskiwać zp rzy jaznych  sobie oko l iczności ,  i w ręce 
swoje cały handel indyjski pochwycili. T rw ało  to do wynalezienia  
kompasu i do odkrycia  innéj wedle przylądka ü o b ré y  ^^adziei dt> 
Indyj drogi.  Natenczas Í ío llendrzy ,  I’o i tu g a lc z y c y , H isz p an ie ,  a 
potćm Anglicy ,  wszystkie korzyści tego handlu do siebie przecią­
gnęli . P tc he t  du Comm. de Ven.it. etc. dans les  X I V .  e t  X V .  s i tc les .

( e )  Za naszych czasów wielu Anglików i Niemców przedsiębr.-Ylt) 
t rudne i niebezpieczne zwiedzanie Nilu , inni zaś zapędzali się we­
wnątrz A f ry k i : lecz dotąd ieszcze nikomu nie p rzyszło na myśl, aby 
obejrzeć drogę dawnego h a n d lu ,  k tó ry  by ł  przedtem podstaw ą 
wielkości i bogact^ła tyln miast s tarożytnych.  Ciekawy zwiedzający 
mógłby w tych miejscach wynajdywać mnóstwo pomników jak  naj-o- 
olegléjszéj starożytności.
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»taroiytne narody wskazaną, tedyR ossya odnosiłaby nad * 

zwyczajne korzyści.

Postaram  się ile możności dać tu  rys ninie'jszego p o ło ­

żenia tej pomienionej drogi. W iadom ości przezemnie, 

w e względzie tego przedm iotu, czerpane są z krótkiego 

cpisu Mingreliiy Imercyi., Letczeuma (/ ) , i z wielu opisau 

Czarnego i Kaspijskiego m orza, prz«z różnych urzędni­

ków , z rozkazu rządu, uczynionych.

R zeka Fazus (teraz Riora) zabierająca do siebie mnóstwo 

źrzódeł z w ierzchołka g ó r, które Kartalinię od Imereyi 

oddzielają , w ych odzących, w pada około tw ierdzy Poi/, 

zw anej, do morza Czarnego. R zeką tą zaczynał się spław  

tow arów  przez dawnych kvipców czyniony, lecz w edle 

naynowszych w iadom ości, ujście tej rzeki stało się terat 

tak  m iałkiem , iż niepodobna aby ładowne okręty m ogły 

tam tędy p rzechodzić; jednakże niedogodność ta może być 

popraw ioną za pomocą rzeki Chopy^ którą w ypadałoby 

połączyć z rzeką Cyw ą  o kilkanaście sążni równo-odłegle 

od  łirzegu m orskiego płynącej, natenczas zrobiłby się 

p o rt Wygodny i bezpieczny, w  którym  okręty każdego 

czasu m ogłyby znaydywać wszelką ochronę od w iatrów  i 

burzy. A ponieAyaż początek źródeł rzeki C yw y znayduje 

się tylko w  odległości kilku w erstw  od R iom a, tedy nie 

b yło b y  trudną rzeczą, obie te rzeki połączyć kanałem; i 

natenczas przechód wielkich okrętów  morzem Czarnem, 

rzekam i C h o p ą , C yw ą i Rioniem  do miasta Kutaisa (da- 

w n ey C yty) iak naydogodniej m ógłby się ułatwiać.

Od~miasta Kutaisa rzeka Riom  zaczyna bvć spławnie'j- 

szą; zimą naw et, gdy w ody iej zupełnie opadają, wiel-

C/) Które umie*z'zonóm iest w St. Petersburgskim Zurnalu 

1806 r.
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kie statki ponie| przechodzić mogĄ. W iosną zaś i latem 

śniegi na w ierzchołkach gór od gorąca topniejące, nad­

zw yczajnie tę i rzekę poiyiększaią. T a  tylko jest jedna 

niedogodność, iż rzeka ta często odmienia swoje koryto

i przy tein do holowania pobrzeżnemi ścieżkami, prze­

szkadzają po obli brzegach znaydujące się karpy i lasy; 

lecz niedogodności tej uniknąćby można przez w ystaw ia­

nie śluz w  • m iejscach _ potrzebnych, przez uprzątnienie 

karpów  i lasów' nad brzegam i, oraz przez połączenie ićj 

T rzekami i źródłami w  bliskości się znajduj ącem i, dla 

nadania większej głębokości.

Takim  sposobem za pom ocą rzeki Iliom  możnaby zro­

bić komunikacyą wodną do tego m iejsca, gdzie było 

miasto Sarapana. Ztąd dawne narody przew oziły tow ary 

swoje lądem do rzeki K u r . N ie m ogłem  Avynaleźć ża- 

dnycłi pewnycłi i dostatecznych w iadom ości, w  jakiem  

położeniu znajduje się teraz ten przejazd; lecz jeżeli 

w  dawnych czasach bez trudności tow ary przewożonenii 

być m ogły, to tem samem możnaby teraz tęż drogę le­

piej urządzić; ponicAvaż daleko więcej niżeli starożytni 

mamy do tego sposobów. Egyj)cyanie dla przewożenia to­

warowy z Berenisy do A lcxandryi w ytórow ali drogę przez 

bezAvodne i bezludne stepy {g). Zaiste w ym agałoby to 

ogromnych n akładów , Iccz jak Avielkie bogactw a i do 

statki dla kraju przyniosłoby?

Rzeka K u r  do sp ław u, a m ianowicie na w iosnę, dość 

jest sposobną, to ty lk o , że przy ujściu swein do morza 

K aspijskiego, piaskiem , m ułem  i iłem  jest zaniesiona 

lecz ponieważ wpada ona pięcioma odnogam i, i od zacho-
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dniego jej ujścia, znajduje się zaloka Kuryhkoj Z a liw  

zwana, w  tyle której za między-morzem znayduje się je­

szcze druga zatoka Kizyl Jgaczskoj (/¿); ztąd więc wno­

sić należy, iż gdyby te obie zatoki, w nie odlegiem od 

siebie znaydujące się oddaleniu, kaualem połączone były, 

tedy powiększyłyby głębokość ujścia rzeki K u r ,  i wszelka 

sposobność dla przejścia okrętów ułatwionąby została.

Po morzu Kaspijskiem mogą przechodzić wielkie o- 

kręty [i). W ed le  upcAvnieii Anglika Hanwaja (A:j, głębo­

kość morza tego w  odległości kilku mil od brzegów, do­

chodzi przeszło Ą5o sążni. Większa część urzędników 

naszych ( rossyjskich^ którym rząd w różnych czasach 

polecał opisywanie tegoż morza, iako to • PP. Bruce von 

Verilon., Soy mano w K o z y n . ,  TotmaczeWy Akademicy 

Gmelin i G ó ld e n s te tupewniają: iz głębokość tego morza 

nigdzie dalej niedocliodzi jak 70. do 80. sążni. INa morzu 

tem znajdują się bardzo dobre i bezpieczne zatoki, oraz 

schronienia od burzy, iako to:

I .  Twierdza Baku (l).

a. P ort  zwany N izow a ja pry  s t a n znajdujący się przy 

ujściu rzeki Nizota., gdzie przedtem zatrzymywały

( / /)  Beschreibung (lev Länder zwischen den Flüssen Terek und 
J\nr am Ka>spischen Meev von Marschall von Biberstein.

(i') Rossyanie za P io tra  W .  w c/as ie  wyprawy jego do Persyi , 
pierwszy raz pokazali się na morzu Kaspijskiem. Anglika Kapitana 
Kruce’« Memoirs cantairtning anaccotit/l o f his travels ett. O ley 
wypraw ie wiadomości arcy ciekawe w tychże pamiętnikach ziiaydujij 
» i ę .— Opisanie morza Kaspijskiego przez P. Bruce z rozkazu Mo­

narchy jes t  zrobione.
(/?•) Uamcay'’s Historical  account of the Britsh trade over the 

Caspian sea.
Q'j Ja/i/t’s KocPs travels through the Russian E m p i r e , Tarlary ,  

and p ar t  of tlie Kingdom of reAvia..
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się liczne rossyjskie okręty, przyLywajaco dla liau- 

dlu z Persami.

3 . Przylądek Tiuk Karahan., do którego oddawna przy­

bijały małe tatarskie i rossyjskie okręty, prowa­

dzące liandel z Triichmeńcami.

4. W  blizkości tego przylądka, znajduje się ku p ó ł­

nocy wyspa Kalaty., na którą przybywają dla po­

łow u cieląt morskich. W  południo>vej stronie téj 

w yspy jest zatoka, w  której jak w bezpiecznym por­

cie, okręty stawać mogą,

5 . Od przylądku Tiuk Karahanu o wiorst 5o, znajduje

się przylądek Maiigiszlak zwany, wedle którego 

wchodzący do morza cypel, jest dość dobrym por­

tem.

Cały  brzég wschodni morza Kaspijskiego, oraz brzeg 

rzeki O xus, którą starożytni przechodzili do wyplyw'u 

jéj z rzéki In d u s, znajduje się teraz pod władzą dzikich

i srogich narodów. Nié mamy pewnego tych mieysc opi­

sania. Znajdują się niektóre wiadomości w  podróży An­

glika Forstera (ni), który, jak dotąd wiadomo, piérAvszy 

odważył się przejechać z Bengalu do morza Kaspijskiego; 

lecz w iadoniości te są tylko pow ierzchowne i niezaspoka- 

jającc.

IVzypusémy, iź bar.lzo trudną i niepodobną jest rzeczą, 

ustanowić w  teraźniejszym czasie wodną komunikacyę 

morzem Kaspijskiem, rzékami Oxus i Indus, iako té¿ 

prowadzić bezpośredni z Indyami handel (/i). Lecz byleby

(jn) A jou rney  from Bengal to England, tlirough the novlliern part* 
of India into Russia,  by the Caspian sea by George Foi.ster.

(w) Jednak /e  towarzystwo indyjskie w'yznania Z o ro a s t ra ,  które 
dodawnych czasów w Baku o s ia d ło ,  prowadzi dotąd handel z mia-
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tylko połączyć juoi zc Kaspijskii* z morzem Czarnem za 

pomocą rzek K u r ,  Iliom i innycli, wedle, opisu powyż­

szego, i takim sposobem zrobić Avszelką łatwość dosta­

wiania tą  drogą do Europy różnycli płodów rękodziel- 

nycłi w'ewnętrznycłi z Persy i ,  G eorgii,  Jmercyi,Mingrelii, 

K a c l ie c y i , Łatczeuma i narodów nad brzegami morza 

Kaspijskiego mieszkającycłi, wprowadzając do nicli pro- 

dukta europejskie: tedy  i natenczas Rossya nadzwyczajne 

korzyści odnosićby mogła.

Jest jeszcze możność połączenia morza Kaspijskiego 

7 morzem Czarnem w  innem miejscu, i jak się zdaje 

przedsięwzięcie to kosztowałoby mnie'j trudów i przeszko­

dy. Należałoby wykopać kanał na przestrzeni, około 60. 

w erstw  zajmującej, która W o łg ę  od Don,u przedziela.

Piotr  I. ten wielki przedsiębiorący i wszystko przeni­

kający geniusz, nie opuścił z widoku, tego tak ważnego i 

korzystnego przedmiotu. ]Nie zważając on ua niepomyślną 

wójnę z T urkam i, i na nieszczęśliAvy pokój nad Prutem 

zawarty; nie zważając na to: iż Rossya natenczas, ani ua 

morzu Czarnem, ani K asp ijs l iem , żadnego nie miała 

portu (o); w  zamiarach swoicłi nie ustawał. Przygotow yw ał 

on Rossyą aby olbrzymiemi krokami postępowała do tego 

wysokiego stopnia wielkości i s ła w y ,  do którego za jego 

Potom ków doszła. W ielcy ludzie nic ograniczają się samym
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steiu zwaneiu Tatagus, k tóre  leży iiad brzegami rzeki Indus (Jo i i rncy  
by F o rs te r  e tc .)

( o )  Oprócz t e g o ,  poblizkie tamtejsze o!,olit-e , podlegały częstym 
napadom T urków  i Czerkasów, k tó rzy  poźnićj po 1’iutrze I, wpadli 
i  zniszczyli okolice przy Czerkasku ponad l)oii(jm i ponad W ołgą  
lezące. Dla ochronienia  statków od takowycli napadów, 1’ioir 1. o sa ­
dził Kozaków D ońsk ich ,  k tórzy  tara dctąd uiicszkaj.j, pud nazwi-  
skiiem Kozaków Wolgskich.http://rcin.org.pl



iylko czasem obecnym, żyją oni i działają dla poto­

mności.

Pallas  pisze w podróży swoićj (jr;), iż Piotr I. miał za- 

aiar połączyć Don z W o łg ą  kanałem, który zaczynając 

,)d Dmitrowska, miał się • ciągnąć od rzeki Iłowki do 

Donu. Ślady te j ,  za czasów pomienionego Monarchy 

rozpoczętej roboty, jeszcze można widzieć było -wtedy, 

gdy  tamtędy Pallas przejeżdżał. —  CesarzoAva Katarzyna IT. 

naśladując poprzednika swojego Piotra I., nie zaniedbała 

także zwrócić uwagi na pomienione dzieło. —  Pallas prze- 

jeżdżaiąc tem miejscem, znalazł Professora L ow itz  i 

Adjunkta I n o c h o d c o w a którzy przysłani byli dla obej­

rzenia i wymierzenia miejsca, którędy kanał miał być 

prowadzonym. —  Zrobienie tego kanału wedle mniemania 

Pallasa nic z wielką trudnością wykonanem byćby mo-

8^0 (.q)-

Forster  w  po dróży , o której się wyżej nadmieniło, 

objaśniając także zamiary Piotra I. względem zrobienia 

kanału połączającego W o łg ę  z Donem, dodaje: iż przy 

zaczęciu robót, grunt ziemi okazał się być nadzwyczaj­

nie kamienistym; posłał więc Monarclia najdoskonalszego 

w  owym czasie inżynijera Anglika P e r r i ,  ażeby rozpoznał 

to miejsce, zalecając mu, aby nieodzownie przedsięwzięte 

roboty dokonyw ane b y ł y ; lecz inżynier ten w  czasie do­

pełniania takoAvycłi zaleceń , pi'zez rozbójników w  stepach 

zabity został. W  krótce potem nastąpiła śmierć Piotra I. 

i to tak użyteczne dzieło dokończonem nie zostało. „ O p a ­

tryw ałem , mówi F o r ste r ,  rozległość miejsca dzielące­

go W o łg ę  od Donu i znalazłem, iż chociaż grunt ziemi

( p )  Patrz  w podróży Pallasa ,  przejazd z Carycyn* do Dmilcowska 

( y )  Podróż Pallasa T. VII. t i r .  277.
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istotnie składa sig z kamieni dzikicli i piaskowycli, lecz 

te nie le/ą wielkiemi warstwam i, i zdaje s ię , i i  z niewielką 

trudnością moinaby takowe kamienie wydol)ywać.“

Teraz gdy większa część morza Kaspijskiego, w  ogól­

ności całe morze Azowskie, oraz północne brzegi morza 

Cżarnego pod panowaniem Rossyi zostają, zrobienie ta­

kowego dość niedługiego (około 60. lyerstw) kanału, u- 

czyniłoby w PaństAvie Rossyjskiem tak wielką komunika- 

cyą  w odn ą, jakióy dotąd nigdzie być nie mogło. K anał 

ten połączyłby morza Kasj)ijskie, Azowskie, Czarne, 

Śród-ziemne i B ałtyckie, i z nayodleglejszemi stronami 

Syberyi,  ułatwiłby wszelką komunikacyą (r).

(Dokończenie nastajń)
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TELEGRAF SŁAWIANINA.

_ s t e r e o t y p y . — Ktokolwiek miał  sposobność zastanowienia
si^ nad użytecznością  s te reo typów , kto je bliżej p o zn a ł ,  len zape­
w ne jprzyzna, źe udoskonalenie jakie ztąd zyskała  sz tuka  drukarska 
stanowi w niej jedną z najg łówniejszych ep o k ;  a rozciągnięcie  za- 
s tósowania onych, k tóre  dawniej ograniczało  się tylko na n iek tóre  
dzieła kłassyczne najbardziej upowszechnionej wzięfości , aź do pism 
naukowych peryodycziiych, ja,k obecnie w A n g l i i ,  najlepszym jest 
dowodem ich wyższości co do zysku i co do innych r z e c z y wistycli 
yalet. Ułatwienie a zatem udoskonalenie,  jakie przez stereotypy otrzy­
m a ła  sz tuka d rukarska ,  zasadza się  głównie na oszczędzeniu kapi-

( j )  Za pomocą K am y ,  k tó ra  wychodzi od południowey s t rony  
wierzchołków gór Uralskich i p łynąc po p rzestrzeni  zaymuiącej  
p rzesz ło  2,000. werstw  przez (iubertsije O ren b u rg s k ą ,  Permskc^, 
W i a t s k ą  i K azańską ,  zabiera z sobą kilka rzek wielkich do ni^ ĵ 
wpadających, i łączy się z W ołgą  o CO werstw od K az a n u .— M nó­
stwo bło t  znaydującycii się u wierzchołka K am y,  znaczna liczba 
s t ru m ien i  i rzek do niej wpadających, czynią onę zawsze spławną; 
naw et  wśród ła ta  mogą przechodzić po niej wielkie ładowne statki. 
Kamą u łatwia się spław produktów' z Gubernij  Orenburgskiej, 
Perniskiej  i W ia t s k ie j ; nadto za pomocą rzek Czusoicej, Ufy, 
Jiietoj i VViatki połączających się z Kamą  ̂ dostawają się niemal 
z całej Syberyi p ro d u k ta . Żelazo z fabryk syberyjsk ich ,  drzewo 
* łafów' nad rzeką  Kamą znaydujących s i ę ,  spławia się Wcłg<l do 
Astrachanu. http://rcin.org.pl



talu potrzebnego na zakupienie czcionek i  p ap ie iu ,  niemniej na 
lej wa/nej  korzyści ,  że raz omyłki drukarskie  dokładnie poprawio­
ne , nie wróci^ się , ani l e i  nowe pow s taną ,  jak często wid -imy na 

ucliomych czcionkach , Że przy poprawie pomyłek robią  się nowe. 
Otóż cała różnica  stereotypów od zwyczajnego druku zależy na tem, 
iż po ułożeniu ruchomych l i te r  i poprawieniu ,  zamiast wyciskać na 
papie'rze , wyciśnie się je w gipsie, czyli uleje się formę z gipsu na  
ułożonych ruchomych czcionkiich , a tak ulana forma gipsowa, służy 
znowu sama po wysuszeniu ,  do ulania  w niej z właściwego metalu 
całego ułożonego pisma, w jednej sztuce z n ieruchomych l i te r  slvła- 
dająccgo sie.

N iepospolity zaszczyt pierwszego wprowadzenia stereotypów do 
kra ju  z Anglii ,  należy się W .  II. Zakrzewskiemit Inspektorowi Jene-  
r a lnem u Dróg i M os tów ,  a z>iim, wdzięczność współz iomków, k tó ra  
t y m  więcej wzrastać będzie, im powszechniej czuć tc dobrodziejstwa i  

korzystać z nich potrafimy, jakie za pośrednictwem ułatwionej tym spo­
sobem sz tuki d rukarsk ie j ,  przy  sprężystem wzięciu s i ę ,  na ogół 
mieszkaiiców naszego kraju sp łynąćby rychło  mogły. Nie nale­
ży  bowiem nam zapominać, że przez samo jedynie, u ła tw ione upo­
wszechnienie udzielania i obiegu pomysłów, wzmagać się mogą w spo­
łeczeństwie dzielniej  i spieszniej  siły um ysłowe, k tóre  jak  są  prze­
znaczone od Niebios dla człowieka i odpowiednie jego godności,  
tak nieskończenie wyższe od sit fizycznych, jakiemi mnóstwo zw ie­
r z ą t  pokonanych ,  ujarzmionych , wyplenionych przez człowieka,  da­
leko chojniej niż ou od na tu ry  jest obdarzone.

My z naszej strony chcąc chociaż ty lko zwróceniem uwagi publicznej 
mieć udział  w tak zbawienneni przedsięwzięciu umieścimy tu n ie­
k tó re  tyczące się lego przedmiotu w iad o m o śc i , aby tym sposobem 
być pobudką dla innych,  do uzupełn ienia  i sp ros tow ania  tego, coby 
a  wypadkami powtórzonych doświadczeń n ieb y ło  zgodne.

N a g łów ną uwagę zasługuje a e t a l  w łaśc iw y do łania stereoty­
pów. Do tego potrzebują albo zwyczajnego spiżu do odlewania czcio­
nek  ruchomych używanego, z 5. części co do wagi o łowiu ,  a 1. anty­
monu metalu (n ie  siarczyku) złożonego, ( a  czasem i pewną m ałą  część 
mosiądzu lub miedzi w sobie z a w ie ra jący ch ) ,  albo też z następującej 
mieszaniny :

9. fuHtów ołowiu; do k tó rego  po stopieniu doda się:
2. fun ty  a n ty m o n u ,
1. funt  b ismutu.

Ten spiż powiększa swoją objętość gdy s ty g n ie , 1 dla tege zdatny 
j e s t  do odlewania drobnych Czcionek, a  osobliwie piat stereotypo­
w ych , gdyż formę wszędzie w zupełności  wypełnić jes t  w s ta n ie ,  i 
dl/ tego nie mogą zostać żadne skazy,

151)

http://rcin.org.pl



Imiy stosunek nneszaninj  na s te reo t j  py u/ywanej jest nastepujncy 
0 1 o w i u . . . 8 .  części co do w ag i .
Antymonu 2. części ,
C y n y .........część.

P rz y  fiibrylacyi tabliczek stereotypowych używa się gipsu paryzkiego 
rozrobionego z wodą tak,  aby mial gęstość obrzedniego ciasta. Póki 
nie stężeje mocniej , oblewa się nim formę z u łożonych ruchomych 
czczonek z ło ż o n ą , a  mianowicie tę tylko powierzcliniii onej pokryw a 
się owym gipsem, k tó ra  ze szczytów' wszystkicł i czczonek składa się: 
aby zaś całkowicie była ow'ein ciastęm gipsowem pokryta i  wszy­
stk ie  by też najdrobnit'jsze wydrążenia dokładnie w y p e łn i ł a ,  ro z ­
prowadza się ją  i nabija szczotką, czyli  raczej pędzlem twardym. 
Skoro ju'/ wszęilzie przysta je ,  zbiera się w około  zb rzegów ‘ tę ilość 
massy gipsowej,  k tó ra  w zbytniej ilości przelewała się przez wierzch,  
za pomocą s t r jch u lca  żelaznego lu b  drew nianego ,  i z-rzyna się tak 
tabliczkę g ip so w ą , aby leżała gładko i bez dziurkowatości.  W  prze­
ciągu dwóch m inu t mniej  więcej,  massa gipsowa tężeje, i tworzy  
tw ardy  placek, k tó ry  ma służyć za form ę czyli macicę do ulania ta-  
Łliczki stereotypowej. I^ecz aby tabl iczka g ipsowa z łat\vością, i zu­
p e łn ie  n ienaruszona,  odstała od czczonek ,  potrzeba koniecznie nim 
się  przystąpi  do oblania gipsem, złożonej z l i te r  ruchomych formy, 
t ę  pow ierzchn ią  o n e j ,  k ttlra  ma przyjąć g ips ,  poprzedniczo dokła­
dnie we wszystkich punktach olejem wysmarować. Owe placki g i­
p sow e w'sad/ają się w piec na ruszc ie ,  i wygrzewają się mocno 
t a k ,  aby oddalić z nich n iepotrzebną wilgoć. Gdy tym sposo­
bem są  go/owe do u życ ia ,  te formy gipsowe umieszczają się w na­
czynie płaskie z lanego żelaza, mające stosowną wielkość, i w nich 
p rzykryw a ją  się wiekiem także z ,su row cu,  k tó r e  ma z każdego 
Icońca o tw ór  s łużący do w lew ania  spiżu przeznaczonego na  u tw o ­
rzen ie  tabliczek stereotypowych. Po takiem przygotowaniu owe pły t­
k ie  surowcowe naczy n ia ,  ch »ytają się kleszczami i w'piowadzają 
o s lróżn ie  w łaźnię metalową, to jes t  w kocioł, k tó ry  zawiera stopio­
n y  m e ta l , gdzie nurzają  się i trzymają przez pewien przeciąg 
c z a s u ,  póki wszystkie dziurki i roz^)adliny formy, nie są całkiem ; 
dokładnie  wypełnione. Skoro to n a s tą p i ło ,  wyciąga się owe naczy­
n ia  z ła ź n i  metalowe'j podważając dźwignię (w sposobie ż u ra w ia ) ,  i 
k ładą s ię  nad stągwią wypełnioną wodą , dla stopniowego ostudze- 
ji ia . wSkoro już wystudzono w'szystko , wyjmuje się z naczyń a po 
oddti 'eleniu gipsu młotkiem i przez m ycie ,  tabliczki  metalowe są  go­
towe do użyc ia ,  otrzymawszy najdoskonalszy i najwierniejszy wy­
cisk. N  i c h o l s o  n’s Operatinę Medianie.')]
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DLA RZEMIOSŁ, ROLNICTW A, HANDLU, DOMOWEGO

G O SPO D A RSTW A I DI-A FOTRZEB PHAKTYCZNEGO ŹYCIA W  OGÓI-.NOŚCI.

No. 37 .) W SOBOT]j; 3 , PAŹDZIERNIKA 1S29 . (ce/za 22 . gr.

S P IS  R Z E C Z Y .— Tuczen ie  byd ła  Unt-toflam!,!^].— Handel dzi­
siejszy E g y p tu  (dalszy c i q g ) , l 7 b .— T eleg raf  (Nekrolog P. iV. H. 
A b e l ) , \ l^ —  Obserwacye meteorologiczne,  176.

Viginti  tau ros ,  inagnorum  horrentia  centum ,

Terga  suuin ,  p inguéis  centuiii cum inatr ibus agnos,

Virg. jieneid.

. . . .  dw adzieśc ia  woiów . . .  r 

. . . .  s to  wieprzów z  s ta d a  ogromnegoi  
Tak ich  s to  j a g n ią t  t łu s tych . ,  śle  z  m a c io ry  społem^  

And. K och an o w ski.

R O L N I C T W O .- —  Insłrukcya praktyczna P. JV. A .  

K r e yssig , karmienia i  tuczenia bydła kartoflami. —  Je­

żeli kartofle niają z korzyścij^ i bezpieczeństwem b y<5 u ży ­

te do celów, o których zamierzamy m ów ić, rozdrobienio 

ich, jest koniecznym warunkiem,—  gdyz kartofle całkowite:

J.) mog?̂  stać się niebezpiecznémi dla bydła i  owiec 

przez to: iz czasem niepozuty kartofel w  gardziel 

wśliźnie się, i bydle może udawić się: do czego po­

łożenie niemal w prostej pozioméj linii g łow y i szyi 

bydlęcia, niemało się przyczynia.

2.) niedaj^ się w tym stanie mieszać z sieczką, a pizy* 

najmniej z takiémi niedopnie się, tego istotnie potrze­

bnego celu, aby bydło sieczkę wraz z niémi żarło: 
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albowiem bydle najlepszi^ sieczkę, cliociazby ta nawet 

b y ła  z dobrego siana zostawia, i same tylko kartofle 

do cz}' ŝta pow yb iera; a znowu gołe kartofle roz-  

>valiiia)£\ bydło rogate, co zmniejsza tę tak bardzo 

korzystn?\, w  tem zastosowaniu, skuteczność onych.

Dała się jiiz czuć potrzeba rozdrobnienia kartofli 

W takich okolicach, gdzie ich oddawna do karmienia by­

dła uzywaiio: i dla tego tam starano się wymyśleć stoso­

wne machiny, aby wygodnie dopiąć tego celu.

K ilka  X takich machin, które widziałem, krają tylko 

w  talerzyki korzenie pastewne; ze  zaś te zdają się być wła­

ściwie przeznaczone tylko do krajania rzepy, a kartofle, dla 

swej odmiennej postaci, potrzebują na to innego urządzenia; 

ze  nadto, równo cięte plasterki kartofli, zlepiają się le/ąc 

na kupie, i tylko z trudnością dają się z sieczką mieszać: 

rozmyślałem przeto nad urządzeniem takiej machiny, któ- 

raby działała tak, i/by nie krajać gładko, ale na pól roz­

dzierać je mogła, tudzież aby kawałki nie były  takiej wiel­

kości,  aby bydle niemi udawić się mogło, cliocia/.by zda­

rzyło  się, ze taki kawałek kartofla w całości, to jest nie 

¿uty, przez gardzielby przeszedł.

P rzy  karmieniu oWiec kartoflami, ta obawa nie jest 

tak wielka, albowiem owca niełatwo duży kartofel cały 

swą małą paszczą objąć m o ż e , ale musi tenże przegryśó

i częściami żuć: zląd ló i dla trzody nie potrzeba drobniej 

siekać kartofli jak dla bydła, i to nawet jedynie dla tego, 

aby się potrzebne zmieszanie z sieczką dało uskutecznić.

Po wielu próbach, wpadłem na taką machinę do roz­

drobnienia kartofli, jak dołączony poniżej rysunek objaśnia, 

która przez swą taniość, trwałość, i skład prostj' ,̂ jako 

też, przez wygodne dopełnienie zamiaru, zupełnie mnie 

zaspokoiła, i może zasługuje aby powszechniej była u ż y ­

wana.
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Na té] macliînie potrzebującej ćlwócli ludzi, którzy oditiie- 

niając się, (jeden obraca machinę, a drugi kartofle nasy- 

puje na nię, i znowu szuflą je wybiera), mogą w przeciąga 

jednej godziny, kilka szefli kartofli dostatecznie posiekać, 

tak, ze zimą ci sami ludzie, których juz i tak powinnością 

jest karmienie, jeszcze przedednieni potrzebną ilość rozdro- 

bią, i to im do dalszych robot wcale nie przeszkadza.

Dalej, drugi bardzo skuteczny sposób, skłonienia bydlę­

cia, aby żarło wraz i sieczkę przymieszaną do kartofli, 

polega na tém: żeby ilość potrzebna na jeden dzień sie­

kanych i z sieczką wymieszanych kartofli, przez dwadzie­

ścia cztéry godzin poleźała, i ahy tak zawsze sobie wcześnie, 

całodniową karmę o wspomnianej porze przygotować.

Skuteczność tego postępowania zale/y na tém, ie  w tym 

przeciągu czasu sc»k Avypływający z owych rozdartych kar­

tofli, wsiąka W sieczkę, i udziela jéj smaku kartoflowego: 

przez co bydle jest zachęcone do pożycia sieczki wraz

2 kartoflami.

Dziwna rzecz, do jakiego stopnia ma wstręt osobliwie by­

dło rogate do sucbéj paszy, skoro kartoflami się iyvvi. Dawa­

łem najpiękniejsze siano wołom, które na kartoflach tu­

czyć się miały, a niemogłem tego dokazać, aby przynaj- 

niniéj po kilka funtów onego codziennie zjadły. O tó i 

od samych kartofli, dostają mocnego rozwolnienia, i ochwa­

cą się wkrótce przez zbyt chciwe żarcie onych, a tak 

czRsIo przez wiele dni mało jedzą i  chudną.

Mieszanie z sieczką jest więc niezbędne dla pomyslnéjj 

karmy kartoflami.

Powodowany zdaniem jednego z angielskich pisarzy, że 

gotowane kartofle daleko są pożywniejsze, niż kiedy się o- 

nych w surowym stanie na paszę używa, dochodziłem do­

świadczeniami różnicy pomiędzy n ié m i, ile że i mnie 

się zdawało, iż kartofle warzone, więcejby w  sobie mieć
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powfnńy fitałej matefyi; znalazłem atoli, i e  przez wa­

rzenie, na ilości materyi stałój bynajmnie) nie zyskały, ale 

i e  pod tym względem b yły  zupełnie równe surowym. 

Gdy zaś prócz tego bydło ma wstręt do kartofli gotowa­

nych, niezdołałem bowiem nawet głodem przymusić kro­

w y  do żarcia takowych, zdaje mi się zatem: źe zachód i 

praca około gotowania jest całkiem nie użyteczna,, 7,e mo­

żna się obejść bez tê go, i tylko do tuczenia wieprzy 

■warzenie kartoili jest potrzebne.

Dziś jest juz rzeczć  ̂ dość pospolicie znajomą, /e warze­

nie kartofli, da się łatwo uskutecznić za pomocą pary, 

zwyczajnego juz nawet używając kotła, a mianowicie tak, 

że kartofle znajdujące się w  beczce z dnem przedziura- 

w ionem , tak się ustawia nad kotłem, żeby para bokiem 

uchodzić nie mogła, ale aby przez kartofle przeciągała; 

przyczem beczka powinna być dobrze przykryta.

Płókanie (przed rozdrobnieniem) kartofli, mających słu­

żyć  na karmę dla b ydła, nie zawsze jest potrzebne, i 

tylko w  takim razie musi być uskutecznione, skoro te 

z  gliniastego gruntu pochodzą, i gdy są obelgnięl e ziemią 

mocno się onych trzymającą: a wtenczas m oie się od­

być na sposób, przy  opisie gorzejni podany. Je/.eli zaś 

przeciwnie kartofle są z suchej ziemi i tylko z sypką zie­

mią zmieszane, natenczas oczyszczenie będzie dostateczne, 

jeżeli się je przez kratę z łat, tamZe wspomnianą, przepu­

ści, i takim sposobem od owej sypkiej ziemi odłączy.

Po tych wstępnych «wagach przfidstawimy, co jest g łó ­

wniejszego o samem karmieniu, a mianowicie o kazdem 

ze czterech na st: 163 . Tomu Igo wyrażonych zastosowań 

osobno, i równie zaczniemy tak jak tam, od tuczenia by­

dła rogatego.

i.)  Tu,ozenie bydła rogatego hrahą kartojlową i harto- 

flam i sitrowenii pomoc i i k y t e m i . Można naznaczyć za
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ogólne prawidło przy tuczeniu bydła rogatego, i e  niajê - 
ce się tuczyd bydło;

1.) Powinno mied ciepłą i dobrze opatrzoną stajnię nat 

zimę.

2.) Powinno mieć w  niej ciągły spoczynek, i być ile mo­

żności najmniej niespokojone: dla tego takie by­

dle, ma na swoj^m raz naznaczonym miejscu, be* 

przeszkody zostawad, nie zaś aby je raz tu, drugi 

raz znowu gdzie indziej przywięzywad.

3 .) Ciągle powinno mied suchą i miękką podściełkę, i  

nigdy gnojem obwalane byd nie powinno, ale €>- 

wszem zawsze czysto utrzj^mywad się ma.

4 .) Miejsce dla każdego ma bjd  tyle obszerne, aby śię 

mogło wygodnie położyć i wstad kiedy zechce.

5 .) Tak ma byd wiązane, lub t i i  przegrodami oddzielo­

ne, aby jedno drugiemu paszy niezabierało, ani t^ż 

podczas żarcia lub picia przeszkadzało..

Obok tych warunków, trzeba pozostad” niezmiennie przy 

rozporządzeniu paszy raz rozpoczętem a poprzednio należy­

cie rozważonym, i tak urządzid się wypada, jeżeli się jest zna- 

glonym w  ciągu tuczenia zmienić paszę, aby podlejszą z po­

czątku spaśd, lepszą zaś i żyzniejszą na Jroniec zostawid.

K ażdy  atoli porządek paszy powinien dla bydłu roga­

tego tak byd urządzony, aby się dla odżuwania bydłu zo­
stały trzy godziny wolne co dzień, w których nie dostaje 

pasty, przeżucie bowiem bez przeszkody jest konieczne, 

jeżeli karma ma pójśd bydlęciu na pożytek. To się daje 

■widzied na bydle zostawiouem samo-pas na łące. Po na­

żarciu, układzie się spokojnie, dla przezuwania przez 

kilka godzin* Dla tego należy iśd za tą skazówką trzy­

mając je na stajni. To jest, należy dad bydłu w kilku po so­
bie następujących wydzielonych częściach, tyle strawy, aby 

się zupełnie nasyciło, po czem daje się mu trzy godziny
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spoczynku. Następnie karmi się je znowu do sytości, a i  

do nocy, i zostawia się znowu czas ua od/,uwanie przez noc.

Podług tycli prawideł, każdy obrany porządek paszy, po­

m yślny da wypadek, byleby tylko nie często go zmieniać, 

i ściśle godzin raz naznaczonycli pilnować się.

O tó i  przy tuczeniu w ołó w  kartollami i brabą, nastę-* 

pujący porządek paszy będzie stosowny.

Należy urządzić koryto do braby w taki sposób, aby 

ono było przed;iielone mocną przegrodą na dwie równe 

części tak, aby kaZda najmniej tyle szeili berlińskich 

w sobie mieściła, ile jest w  karmniku sztuk bydła do tu­

czenia j na krawędzi owéj przegród}'-, może spoczywać 

rynna wiodąca brabę, a tak za pomocą dwóch av bocznych 

ścianach rynny znajdujących się zasuw, moiiia będzie go­

rącą brahę, wpuszczać do jednéj lub do drugiej po ło w y  

koryta.

Na każdego wołu idzie szefel jeden rzniętej na siecz­

kę, koniczjaiy, wyki, lub siana, albolitéZ pi’zy  paszy kar-  

toflowéj, sieczki ze słomy, równie tak/.e na kaidego wołu a 5 
funtów kartofli tak rozdrobionych, jak  w y zé j  się wskazało. 

Oba artykuły wíu’stwami kładą się w  koryto na brahę, po 

czém zasuwa się unosi, i cała przez dzień /gorzelni p ły ­

nąca braha, na ową zmieszaną sieczkę spuszcza się,

W wieczór zamyka się rynna spuszczeniem zasuwy, atak 

namoczona pasza zostavvia się w  spoczynku przez noc.

JNazajutrz, na ten sam sposób postępuje się z wypełnie­

niem drugiej pó lo w y  koryta, a przyprawę wczorajszą, 

da się wołom na sposób następujący.

Daje się każdemu w ołow i około 6téj godziny rano, je­

dno wiadro z owéj namoczonéj z brabą karmy, ta ilość jest 

czwartą częścią blisko calo-dzienné¡ porcyi.

Skoro ta część jest spo/.ytą, n a le iy  dać około 8me j godzi­

ny, drugą na ten sam sposób, która po gtéj godzinie będzie
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zjedzona, a po niéj należy bydło zostawić W spoliójnoici, aZ 

do godziny piérwszéj z południa. Po czém daje się zno- 

wii Łaki\ część, a o czwartej godzinie jeszcze jeduę, i 7. Ićin 

l)3'dło powtórnie do godziny ósmej spocznie. O ósmej za- 

îo z y  się za drabinę porcya siana, przeznaczona dla bydła, 

a bralia w  korycie pozostała, daje się w  złobatli, po po­

desłaniu mierzwy, stajnia zamyka s ię ,  i w  spokojności 

zostawuje. Je/eliby zamało zostało brahy w korycie, na­

le ż y  dolać do niéj wody, aby bydle sLoji\c na sucliém sia­

nie nieciórpiało pragnienia pi'zez noc.

Gdy tak bydło źrze, powinien t3’-mczasem dozorujący 

wymiatać gnój, i cio.gle starać się o czystość. Bardzo będzie 

także korzystne, ażeby w o ły  na tuczenie, jeżeli nie zu­

pełnie zgrzebłem drapać, to przynajmniej raz na dzieii 

wiechciem słomiau3’̂ ni po całem ciele rozcierać.

Jeżeli przy  skupywaniu chudycli w ołów  nic się nie 

cliybiło, ale owszem skoro wybór ze znajomością rzeczy 

b y ł  zrobiony, i t}dko zdrowe, nie zbyt wyclmdłe, lub spę­

dzone bydło nabywane l)yło, wtenczas można być pe­

wnym, że szybko przy tern postępowaniu, tuczyć się bę­

dzie, i ze po cztérécli miesitycach niezawodnie będzie zdatne 

na przedaż.

Ze, ażeby ^voły sucho stały, nie należy żałować mierz­

w y ,  która z resztą obfitym gnojem sowicie się wy nagrodzi, 

jest samo z siebie zbyt jasne, aby trzeba było Jiad tein się 

rozwodzić; powiem tylko, iż należy w  każdym przedziale 

koryta w r o g u  dać pompę, której otwory ciągowe sć\ od 

sieczki za pomocą  ̂ skrz^aiki z dziurkami od-o3obnione, a- 

by czysta Ijrahii od karmy sieczkowćj pozostała, mogła być 

wieczorem wygodnie pompowana do żłoba.

Kto atoli nie posiada gorzelni, a przecie chce część swe­

go plonu kartoili, za pośrednictwem tuczenia w o łó w  spić-
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niężyd, ten otrzyma korzystne wypadki postępując sposo- 

bem następuji^cyni:

9.) Tuczenie wołow kartoflami bez brahy. — i Bierze się 

na każdego w ołu 3 /. funtów kartoili surowych, na który­

kolwiek z obu podanych sposobów, od ziemi oczyszczo­

n ych ,  i rozdrobnionych wiadomym trybem; miesza się je 

z  jednym szeflem sieczki* Ta karma nie ma się pier­

wszego dnia spotrzebować, ale j£\ trzeba w ten dzień dwa do 

trzech razy wymieszać.

W beczkę odpowiedniej wielkości, wsypuje się wyki śru­

towanej tyle, aby na każdego w ołu  wypadło dwa funty, 

w  miejscu tego można uzyc śrutowanego jęczmienia je* 

den funt, i tyleż śrutowanej wyki, albo jeżeli sa makuchy, 

wziad sześd funtów na każde bydle, rozkruszyć te osta­

tn ie ,  a tak te, jak tamte w  wodzie namoczyć, dobrze 

wymieszać, i ostawić do użj- ĉia w  stajni na drugi dżień;

S to o f  wody na każdego w o łu  wystarczy do tego.

Nazajutrz, dostać ma o szóstej godzinie rano, k a id y  w ół 

czwarti^ część całej dziennej porcyi, tej mieszanćj kar­

my, która w  żłób się kładzie i zaraz polewa ezwarti^ czę»< 

ścit\ owej zatartej śrutem wody.

Po dwóch godzinach, trzeba jeszcze raz powtórzyć to 

danie, a skoro karmę jii/. zzarło bydło, nalać wody w żłób 

dla napojenia ile tylko pić zechce, poczem daje się mu 

spoczywać do godziny pierwszej. Trzecići ćwierć poi’cyi 

dniowej .dąje się terąz, ą c?wart«\ ćwierć o godzinie 4 tej, 

^zawsze na ten sam sposób. Skoro karmę zupełnie w y ­

jad ły ,  należy powtórnie napoić napełniaji\o żłób wodą.

O  godzinie 7. lub 3. wieczór, nakłada się za drabinę pa­

szą suchą przeznaczona dla tego bydła, najlepiej dobre 

ęiano, a ż łoby  opatruje się w  taka  ̂ ilość wody, jaka\ ze­

chce wypić,

Prxj2;woita podściełka na noc, ze jest tu potrzebna, już: 

famo przez się rozumie się»
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Co się w yżej  powiedziało względem czyszczenia podło­

gi i pilnego wymiatania gnoju z ,pod bydła, powinno i 

tu być dopełnione, jako g łó w n y  warunek przy dozo):o-* 

waniu wszelkiego bydła.

Co się paszcnia kartoflami krÓw dojnych dotyczé, po­

stępowanie dopiero wskazane na tuczenie w ołów, będzie 

do tego takie przydatne.

5 .) Paszenie krów dojnych kartojlami.-—  Najstosowniéj 

jest doió kro w y  rankiem, kiedy po naleiyteni wyczyszcze­

niu podłogi, sć\ przy pierwszej kax’inie, tudziez wieczorem 

gdy zało/one mają siano, i zrobioną podścielkę. Jeżeli wole-< 

my doić trzy razy na dzień, czego podług mego doświad­

czenia właśnie nie znajduję potrzeby, i cbybaby może 

w  pierwszych czlćrecli tygodniach po ocieleniu odpo­

wiedziało celowi, natenczas możną jeszcze jedno dojenie 

odbyć o pierwszej godzinie z połtidnia, przy trzeciém da-̂  

11 i u karmy.

P rzy doglądaniu krów dojnych, nie trzeba właśnie tak 

wiele wagi przywiązywać do zachowania ich w  spokojno- 

Ści, jak się to przy tuczeniu w o łó w  zalecało, a nawet 

niektórzy mieli dostrzedz, iz  k ro w y  przy takim braku 

ruchu, więcej mięsa nabierają a niżeli mleka dają, coby 

się nawet dało wyprowadzić z różnicy powstawania w łó­

kna muszkułowego, a wydzielania mleka, zdaje się bo­

w iem , że pierwszęmu wiçcéj spoęzynęk, drugiemu ri^ch 

odpowiada,

4 .) Karmienie 'przednich owiec kartojlami. O  tém 

nie dałoby się nic więcój powiedziéc, jak że postępowanie ¡za­

lecone przy karmieniu krów dojnych, 'jdpi>wiadać powin­

no i w paszeniu owiec, gdyby nie to, że owce jeszcze 

Aviecéj mają wstrętu do sieczki, która jest przymieszaną 

do kartofli, i  gdyby one nie tak zgrabnie wybieramy k«ę->
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tofle na czysto, a sieczkę nietkniętej zostawiały. Dla nich 

więc trzeba brać iniiiejszą ilośó sieczki, i lo drobno rzniętej 

Je/.eli tak przyrz£\(Izoni\ kannę jeszcze prócz lego zleje 

się wod:\ nja;ncf\ w soljie niakuchy lub śrutowane ziarno 

po\vy/(ij podane, w tedy zeźin owce i sieczkę razem z kar­

tofla.mi W jiielitórych wielkicii owczarniach dajn, owcom 

gole kartofle, i przy Lem j)odostatkiem słomy za drabinę 

zakłada)o,, aby sobie jak  najlepsz{\ wybierały.

Co się zaś t3'czy pojenia owiec, dosyć będzie, jeżeli 

w  jednym kncie stajni stoi koryto, czysti  ̂ dobr£\ wodi  ̂

zawsze napełnione, ii którego owce, podług własnego po­

pędu, mog<\ pragnienie zaspokoić. {^Dokończenie nastąpi).
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S T A T Y S T Y K I  H A N D L O W A . —  Egypt—  [B a h zy  

ciąg ze st: l 4 i . ) . —  Karność jest ostra, jednakże ofice­

rowie i podoficerowie, nie inog£\ karać cieleśnie, i 

tylko sam major to jest szef batalionu może kazać 

dać kije, którym podlegaji^, jakotói i karze zwanej kons- 

hacz, nietylko /ołnierze, ale i pod-oficero\vie. Wszak­

ze  zdegradowanie i areszt są karami najczęściej na tych 

ostatnich uzywanemi. Przestępstwa w ojskow e, ucieczka, 

kradzież którą żołnierze popełniają pomiędzy sobą, ró­

wnie jak nieposłuszeństwo, rozsądza rada wojenna, wszelkie 

inne przestępstwa, należą do Kadego czyli sędziego cy­

w ilnego. Żandarmy stanowią policyą wojska. Szkoła w o j­

skowa w  Kazerlen  przy  1'tairo jest głównym zakładem 

tego rodzaju; A c h  ra e d - E f f  e n d i jest je] sternikiem. Ma 

ona 600. wycliowańców, tak turków, jak arabów, nie-- 

inniej dzieci 12. do 16. letnie europejskich oficerów, l i ­

czą w niej języków  tureckiego, arabskiego i włoskiego, 

arytmetyki, geometryi, rysunków i szczegółów służbowych. 

,W tych kursach trwających lat 4 . wszystko jest na stopie
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wojskowéj. P rży  wyjściu z téj szkoły, uczeń jest exami- 

nowany. Tych którzy zaclowolniii, biora  ̂ do sztabu głó­

wnego, albo ilmieszOzaji\ w szkole wyiszéj: ći którzy 

zdatnenii się okazali, idr\ do wojska w stopniu pod-ofice- 

rów . Szkołć\ sztabu głównego, klóra jest pod naczelni­

ctwem JN u )• a J d i n a - J] e j w Dhiad-^Ahad, kieruje P. 

P l a j i a t ,  liczy ona 70. elewów wychodzt^cych ze szkoły 

wojskow éj, którzy w niéj u c z î \  się wyzszéj: matematyki, 

algebry, geognozyi, teorjâ artylleryi, iu/.ynijeryi, i ibrty- 

fikacyi, zdéjmowain’a planów, języków arabskiego, perskie­

go, francnzkiego i praktj'ki nuiszh-y; knrsa te lrwa)ć\ łat 

trzy. W roku bie/acym ucza, ich jeszcze f izy k i , historyi, 

geografii i matematyki wyzszéj. Arytmetyki, algebry, geo- 

metryi, uczy Ö z e i k - H a s s a u; języków arabskiego i tu­

reckiego A r i f - E f l e  n d y ;  teoryi artylleryi i in23'^nijeryi 

liczy P. P l a n a i ;  rwuszlry P. T o l g t ;  języka irancuzkie- 

go PP. P a c h  o t  i K ö n i g ,  a rysunków P. F i n z i .  Urzę­

dy trzech biór głównego sztabu, zajmu'5\ elewi téj szkoły, 

to jest, służba obozowa pod S o l i  m a n e m-Be j, korrespon- 

dencya pod O sni a n e ni-B é j. Archiwami zaś Pa u l i  c i  i 

T a r b é  kieruje .̂ Arabowie odznaczaji^ się skłonnością do 

umiejętności ścisłych, gdy tymczasem T u rcy  górują, w  r y ­

sunku. W szkole oficerów w  Inalhile  załozonej, osobli­

wie dla młod3'‘ch T u rkó w  i Arabów, uczą słazby i robie­

nia bronią. Muzyki uczy się 220. uczniów <vr trzech szko­

łach pod kierunkiem P. S o r i a n o .  Szkoła Medycyny i  

Chirurgii pod stérem doktora C i o t  ma 1 lO. uczniów a- 

rabów, mieści się ona w  wielkim szpitalii vf Ahuzabel^ 

któ iy  moZe obejmować i5o o. cliorych. Pathologii i kli­

niki uczy P. C l  o t; anatomii Doktór G a e t a n o; chemiją 

i historyą medycyny daje doktór B a r t h é l é m y ;  botani­

kę wykłada doktor F i g a r  i; medycynę doktor B e r n a r d ,  

język francuzki P, U c e l l i ,  a ojperacye chirurgiczne dy­
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rektor C i o t .  Honorarium professora wynosi 33o. fran­

k ó w  miesi(,icznie, prócz wynagrodzeń.! dodatków wynoszą­

cych 1 75. franków. Wszystkie te zakłady, które istnieją od

5 . do (). lat, wpływają juz mocno na duęha całego narodu.

'J’ego rodzaju szczegóły dla tego podajemy, i e  one mo­

gą słuAyć za skazówkę w  widokach handlowych; jakie ar­

tykuły  odzie/,y, uzbrojenia lub inne przedmioty muszą być 

dostawione z zagranicy do Ęgyptu, w  jakim czasie i w  ja- 

kipj ilości, na jakich wiecej zysku spodziewać się można, 

a bez których zn ow u, len kraj obejść się mo/e po­

siadając je u siebie  ̂ Z tych samych powodów, gdy dziś 

jak się jnż w yżej powiedziało kupczący najwięcej racho­

wać powinien na odsiawę takich artykułów, które rząd 

do swoich obecnych celów w  wielkiej potrzebuje ilości, 

przeto niewachańiy się bynajmniej, dać jeszcze niektóre 

now e szczegóły t3xzące się jazdy, mai-yuarki, budowy 

twierdz i zaopatrzenia ich w ¿ywnośc, w  tym kraju.

Trudno wierzyć, ze Egypt, cp niegdyś chodowaniem 

bydła odznaciał się przed wielą innemi krajami, i nietyl­

ko nie pospolitą obfitością, ale i rzadkim doborem onego 

celował: gdzie zalecający się dzielnością, kibicią i rączo- 

scią ród koni, gdzie sławne pięknością w oły, owa osobli­

w a  rasa chlawnej trzodj'-, owe zyskowne kozy, owce zna- 

jie z cięzara swego ogromnego łojowego ogona •, gdzie 

liczną stadniną wielbłądów, dromedarów, osłów i mu- 

Jów, tych tak użytecznych w tym kraju zwierząt, cieszyła 

się niemal każda zagroda wieśniaka; gdzie sztuczne cho- 

dowanie wybornego drobiu, do tego stopnia doskonałości 

jest oddawna doprowadzone,—  dziś dla ubóstwa gospo­

darza wiejskiego, cierpi wielki niedostatek w tych płodach 

krajowych , a nawet zwierzyna, jak bawoły, kozy  dzikie, 

gazelle, giraffy, zające, znacznie się przerzedziły. Z  drapie­

żnych zwierząt, same tylko w ilk i ,  lisy, hyeny, szakale, 

v y d r y  i żbiki są jeszcze dość obfitej lew zaś, tygrys,

1/2

http://rcin.org.pl



lampart, pantera, małpa, a osobliwie kroTcody], łiip- 

popotam, ichneumon są ju z  bardzo rzadkie i ju-  ̂ tylko 

w  wyższym trafiają się Egypcie; a za to z ptastwa ibisy, bo­

ciany^ pelikany, czerwonak czyli ftamingo, czaple, ¿órawie, 

łabędzie, sępy, sokoły, krognlce, dzikie gęsi i kaczki; z gada 

zaś węże, cbameleony, i zołw ie  są tu jeszcze w znaczneni 

mnóstwie.

Brak b̂ d̂ła domowego pochodzący z niedostatku ży w n o ­

ści przynosić musi jak łatwo się domyśleć, v/ielki dla rol­

nictwa uszczerbek. P. A m ó n d  lekarz-konował Wice­

króla, którj’- z rozkazu jego, objeżdżał w tym roku całą 

część Egyptu zwaną Delta, zdał z tej objazdki rapport po­

kazujący, ie  mniemana zarazn, która niszczy bydło, jest 

tylko po prostu głód (*). W tym kraju możnaby z bardzo 

pomyślnym skutkiem cliodować konie ,  jak to dawniej 

b3’’w a ło ,  a jednak ani jednego nie ma stada, czy zakła­

du do stanowienia klacz (/larrasj. Niedbalstwo tureckie 

wypleniło piękną rasę koni arabskich. Pomimo tego że 

W ice-król zmniejszyi niedawno czynsz gruntowj', i  zale­

cił wszystkim na prowincyi urzędnikom , aby się z w ło ­

ścianami łagodniej obchodzili, jednakże dotąd jeszcze, nie 

może lud wiejski przyiść do sjebie po dawniejszych klę­

skach i uciemiężeniu. Przez to, że rolnik ledwo może w y ­

starczyć na własne utrzymanie, i źe nie jest w  stanie w y ­

żyw ić swego dobytku, który rau tak jest potrzebny do 

robot rolnicz3'ch, brak zupełny czuć się daje koni w  go­

spodarstwie. Łatwo zatem sobie wystawić, że ani myśleć

o znalezieniu dostatecznej liczby koni dla jazdy, której 

nową organizacyą i umundurowaniem na sposób europej-

(*■) Wrgkopisinach pozostałych po P. H e m p r i c h ,  które w krót­
ce bęJij drukiem ogłoszone przez jego przyjaciela i towarzyska 
podróży Dra E h r e n b e r g ,  znajduje się wiele ważnych wiadomo­
ści tyczących się zwierzijt domowych w Afryce.

17^
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sIl í, z  największi^ zajmują się obecfiie g6rli\voscía¡ Spro- 
wadzaji^ się dla niéj konie wielkim kosztem z Syryi. Już 
właśnie kilka transportów przybyło , atoli nietylko stare 
konie z młodemi pomieszane, ale nadto dośdlichćj postawy. 
Jednakże sa, ziiius/.eni nu nich przestać, bo chocići/. D on ­
go/a posiada obfitość silnej i wielkiej rasy koni, które 
po prawdziwych Syryjskich i po sławnych ISeszdy z A- 
rabii sa uwa/ane xa luijszaoowniéjsze, a gdzie jeszcze fa- 
ïnilije JMamelnków, co {)o rozproszeniu sclironiły się do 
tego kraju i w nim osiadły wychowuji^ osoldiwéj doskona­
łość!, i zti\d bardzo kosztowne konie z najlepszego rodu 
arnbskiego pochodzące; chocia/. w  Nubii prowincye Szen- 

(siedlisko pokolenia Melek), i Uzeg^ya, zamieszkała 
przez część pokolenia arabów tego/, nazwiska, obiltujć  ̂
także w wyborne konie, atoli zvviozkí z témi krajami acz 
lioklowniczeini Baszy ]'gyptn, są w  obecnych stosunkach 
bardzo ncią/liwe, a niepodległe i możne sąsiedzkie pań­
stwa, jak Burnu., .Abysnynija, Ü ar-Fu r, wraz z krajem 
K ordofan, które dawniej mnóstwo koni do Egyptu na 
przedaz prowadziły, dziś do tego stopnia, zerwały zupeł- 
ïiie związki z Egyptem , iz nietylko wc;ile nie dostarczają 
koni, ale nadto ludzi zbiegłych, i zw'ykle z bojaźni przed 
rekrutowaniem w tych krajach przylułku szakaiący^ch, nie 
wydają, owszem gwałtem ich u siebie przytrzymują. Monar­
cha państwa D a r -F u r  tak ściśle trzyma się przyjętego 
prawidła, aby /adneo-o obcego który wszedł do jogo kra­
ju  nie wypuszczać, /e nawet posłańca którego Basza E- 
gyptu doń wyprawił,dotąd u siebie zatrzymuie. P. V e s s i e -  
r e  francuz, od Int kilku zamieszkały w Kordofnn, starał 
się także odnowić niektóre związki z ki’ajem D a r-fu r  ale 
lia próżno; przez niego wysłani agenci, zostali tak?etam 
zatrzymani; łagodnie się z niémi obćliodzą, ly lko  ye im 
niedozwalają powrotu. ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A .
—  Zgon  P. N . H. A b e l . — Uiniejętności matematyczne ponio­
s ły  wielką stratę, przez  sinie'ré zbyt wczesną tejąo uczonep:o Nor- 
wegczyka. N i e h  H e n ry k  Abel  który pokazał zdolności tak nad­
zwyczajne do matematyki, i co się tak l)ar<lzo już, pomimo swój 
rychłej młodości odznaczył w téj umieiętiiosci, umarł w kwiecie 
sweffo wieku d. 6 . Kwietnia r. b. w F ro la n d s -V a rk  przy Aren-  
d a l  w Norwegii, dokąd udał się z C h r y s t y a n i i  dla odwie'dzenia 
swych krewnych.

tlrodził się P. A b e l  d. 25. Sierpnia 1802. w  Frindoe  na brze­
gu zachodniin C h r is t i c n - s a n d - s t i f f t .  Nieskończył więc spełna 27- 
lat.Jego ojcicc który był laiiiźe proboszczem, został w krotce przenie­
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siony do inné) parafii w bliskości tamtej, i  tam to Abel
odbićrałpićrwsze nauki od swego ojca d o r o k u l8 1 5 ,  w którym wszedł  

do szkoły Katedraliioj C h rls t ia n i i .  W  pierwszych trzech latach wca­
le się iiieodznaczał. Dopiero w roku Î818. gdy miał lat 16 , jego 
zdolności do matematyki zaczęły  się rozwijać. W  krótkim czasie 
tak s'pieszny i ndeizajijcy u czynił  w niej postęp, że niepodobna było  

nic widzitić w nim wyAszego rzędu światła. P. II ol  m b o e  w ówczas 
p r o fe s s o r  matematyki przy téj szkole, nietylko powtórzył z nim prywiijf 
tnie początki téj umiejętności, ale nadto przebiegł In tro d .  i Ins t i tu~  

** t iones catculi  d i f f .  et in tegr  .E 11 1 e r a. Odtqd własnym siłom był zo­
stawiony; rozważał i zgłębiał oprócz w it lu in n ych ,  dzieła P o i  s s o n a ,  
G a u s s a ,  L a g r a n g e ,  i dał juź by ł  wtenczas kilka własnycli pomy­

słów.Po ukończeniM szkoły Ipj przeszedł do Uniwersytetu w C h ris t i ­
an ia .  P izez  wzglqd na brak wszelkiej pomocy (juź był bowiem wtedy  

utracił ojca), otrzymał przez dwa roki pierwsze, swego pobytu w téj 
szkole, nietylko uwolnienie od opłaty i stypendium, ale nadto i)omoc 
od pr«'fessorow. Na drugie dwa roki otrzymał nadzwyczajne wsparcie 

od rzqdu, i oddawał się z zapałem swej ulubionej umiejętności: 
jakoż w téj już epoce napisał kilka rozpraw umieszczonych u 'p i­
śmie czasowem wycliodzi^cem w C h r is t ia n i i  pod nazwiskiem; M a ­
g a s in  f ü r  die N a t u r - w i s s e n s c h a f te n .  Piéwsza z tych rozpraw wy­

szła w 1820 roku. Daje ona ogólną nietodf w yzn a c ze n ia  f u n h c y j  
Ç jedne"] zm ie n n e j , g d y  będzie w y ra żo n a  pew na  własność t y c h i e  
jun h cy jy  p rzez  równanie p o m ię d z y  dwiema zm ien n em i  Zajmował 
się rozwiązaniem zagadnień rółvnaii 5go stopnia. Z razu sądził,  że do­
piął swego zamiaru; lecz późnie/ dowiódł niemożności tego w osobnej 

rozprawie którą wydał w C h r is t ia n i i  roku i824- w języku fran­
cuzkim. Jego nadzwyczajne odznaczenie się sprawiło, źe na prze­

łożenie Professorów R a s m u s e n i H a n s t e e n ,  Rząd wyznaczył  
mu fundusze dla dalszego doskonalenia się, na podróż dwu-letni^ 
do Niemiec, Włoch i Francyi. B awił  naprzód pół roku w Berlinie, 
zkąd udał się prztz Wiedeń, W en ecyą ,  Medyolan i Turyn do 

Paryża, ßawiwszy 10 . m iesięcy w Pi.ryżu, wrócił do C h r is t ia n i i  
po 2u. miesięcznóm oddaleniu z ojczyzny

Waiine swoie pisina umieszczał w Dzienniku Astronomirznyin 

I*. S c h u m a c h e r ,  niektóre znowu przedstawił Akademii Paryz-  

kie'j Umiejętności,  a inne i to największa ich liczba, znajduje się 
w  arcy-ważnem piśmie czasowe'm, poswięconóm czystej i zastoso­
wanej matematyce,  wydawanćm w Berlinie przez P. C r  e l l e ,  
a mianowicie \y każdćm z czterech tomów onego, które dotąd w j szły.
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Aby uwielbiać nadzwyczajne objęcie tego uczonego, i przekonać 

Sie z jak szczytnego stanowiska zapatrywał się na przedmioty,  
Itlire rozważał, i z jaką łatwości.] zwyciężał siłij swego duclia, naj­
większe trudnos'ci, dosyć jest ocenić rozprawy jego, w Tomach I. i 
III. dziennika P. C re]  1 e umieszczane. Ztąd też najznamienitsi ma­
tematycy, a mianowicie e g e n d r e przyznali irAi publicznie zasłu­

gi ,  jakie położył dla analizy. W  1827. został mianowany członkiem  
Akademii Król. Uiniejęt w D ronthe im .  Dopiero wkrótce przed swo­

ją smiercig otrzymał stałe i stosowne umieszczenie.—  Rzqd Pru­

ski, który umie cenić prawdziwe taienta, przedsięwziął najpierwszy 
skuteczne kroki dla .ściqgnięeia go do Uniwersytetu Berlińskiego. 
Kilku akademików Paryzkich zwracało także uwagę króla Szwedz­
kiego na zdatnosx-i tego znamienitego matematyka,aby go użył w Szto- 

kolmie, lecz pomimo pos'piechu, za późne były te starania. Zbyteczna  
praca i troski, zniszczyły jego już i tak wątłe zdrowie, zapalenie 

j)łuc wyrodziło sie w suchoty płućowe, które o śmierć go przypra­

wiły. Strata jego tem jest' 'dotkliwszą, że' j)rócz najpiękniej­
szych nadziei jakie zapewniał jego geniusz , zalecał się jeszcze  
najszlachetniejszemi przymiotami serca. Skromny, daleki od zai  
zdroszczenia i poniżania zasług cudzych, nie U n o siła  go ani chci- 
wos'ć zysków, ani błyskotki tytułów, ani ubiegał się o rozgłasza* 
nie nawet rzeczywistych sv\oich w nmiejętnos*ci zas ług ,  a w stara­
niach, które jego czciciele i przyjaciele dla niego podejmowali, niii 
miał on najmniejszego udziału. Niech ten słusznie uwielbiany - 

żałowany mąż, służy nam, a osobliwie młodzieży naszej wyższych  

usposobień, w której cała n:idzieja kraju, za wzór do naśladowania. 
{ W y c ią g  z artykułu P C r e l ł e ,  w zeszycie Ągo Tomu jego

J o u rn a J a  umieszczonego)-

DOSTRZEŻENIA  METEOROLOGICZNE CZYNIO NE W  O B SE R W A - 

TORYUM ASTRONOMICZNJGM WAFiSZAWSXIEM.

| o
O'SC

B a r o m e t r Termom; [lygro-
Wiatr

S t a n
'S ±  
« w  cal: i lin: par: Reaum. metr. Nieba

c a l :  ‘i 7 l i n ; 9 , + l 3 ^  1 9 3 ^ S pochmurny
26 2 7  9 ,  0 3 +  9 , 6 9 5 N W deszcz
9 7 2 7  1 1 ,  2 9 + 6 , 7 9 3 W pogodny
28 2 7  7 ,  4*2 + 8 , 6 94 E S E .deszcz
29 2 7  8, 88 + 1 0  , 1 9 5 N W deszcz
30 2 8  0 ,  9 9 +  7 , 7 95 E pochmurny
1 27 11, t  l i 95 1 S mgłahttp://rcin.org.pl



DLA RZEMIOSŁ, ROLNICTW A, HANDLU, DOMQ\!?EGO

GOSPODARSTW A I  DLA POTRZEB PRAKTVCZNEGO ŻYCIA W  O GÓLNOŚCI.

No. 3S.) W  S O B O T Ę  10, P A Ź D Z f E T l N I K A  1829 . ( c e n a  20 . g 7 \

SPIS RZECZY.— Tuczenie bydła kartoflami (dokończenie).177.— 
Kermes luiiieraliiy, 1 8 6 .— Smażenie gruszek, i syrup z jabłek, l90.
—  ^üwe otrzymanie niedokwasu kolialtu, ta m że .— Telegraf (Nowo­
ści le'karskie), l 9 l . — Obserwacye meteorolojficzn*, 192.

Aequus uterque labor: seque juveneinque magistri, 
Exquirunt,  calidumquae animis, et cursibus acrem.

Virg. G e o r g i o .

Równe t r u d y  z a p r z ę i n y  j a k  w ié r z c h o w ie c  zn o s i ,  
T ^a jlep szy  kot* g d y  m ło d y  i g d y  lekko nosi .

przekła d. F. F r a n k o w s k i e g o

ROLNICTWO."— Instrulcya prahlyczna P. W . A .  

K r e y s s i g ,  karmienia i tuczenia h y d ł a  hartojlami. [D o ­

kończenie ze st: 1 ;;jo.) .—  O użycia kartofli na pasze  ̂ dla  

koni roboczych,—  mam naostateić mówić. Otóż zaraz na 

wstępie ticzynię tę uwagę, ze tu musi być zaprowadzone in­

sze rozporządzenie w  dawaniu karmy, gdyż u tych ź\vie- 

rzat narzędzia do trawienia, inaczej urza,dzone, przez 

co one nie potrzebują od-zuwania, a zatćm i czasu jakiego 

ta czynność wymaga, i w  ogólności ani rao/na,'ani po­

trzeba im zostawiać tyle czasu za dnia, i oczekiwać [¡ókiby 

wie strawiły.

l u  więc trzeba tjdko bydle w  ranny'^ch, południowych 

i wieczornych godzinacli do sytości napaść, i na tém nio- 

Tom Ii. 12
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zna papi-zestać; ale przy tem trzeba cliędogo je  trzymać, 

a w  czasie pomiędzy temi popasami do roboty używać.

Koń mierny utrzyma się dostatecznie przy sile, jeżeli do­

stanie na 24. godzin, 20. funtów kartoili, 2. funiy śrutu 

i  10. funtów siana; zawsze atoli oczyszczenie kartofli od 

ziemi i piasku powinno tu bj ć̂ staranniej uskutecznione, 

gd yz  inaczój konie miałyby obrzydzenie do jedzenia 

niechlujnej strawy; tu także potrzeba sporządzać mieszaninę 

z  sieczką, na 24 . godzin przed daniem onej.

Na kaZdego konia wychodzi takie  szefel jeden sieczki, 

która powinna być bardzo drobno rznięta.

Śrut miesza się także z I2ma S to o f  wody na kaZdego 

konia.

Otóż taki cało-dzien ny obrok trzeba na trzy równe 

części podbielić, i dawać rano, w  południe i wieczorem, je­

dną taką część rozdzieloną na dwie, lub trzy porcye; przy- 

czem zawsze sieczkę w  żłobie należy za kaZdym razem 

nalać wodą ze śrutem rozmąconą. Skoro konie ten o- 

hrok zjedzą, daje się im wody do woli.

Skoro w  wieczór ostatni obrok zjadły, zakłada się im 

ich porcya siana za drabinę, i wlewa podostatkiem w ody 

do żłobu; właśnie przy  dawaniu im obroku rano i w po­

łudnie, jest stosowna poi'a do ich chędo/enia.

W ten sposób u/yte kartofle, nie tylko będą dla koni sma­

czne i zdrowe, ale nadto utrzymają ich przy siłach ,* gdyz 

wodnistość kartofli dostatecznie wsiąknie w  sieczkę przy-  

mieszaną, a tak trawienie ciągle będzie się mogło dosta­

tecznie odbywać.

Kto moze koniowi na ka/dy popas około 5 . funtów do­

brej koniczyny lub w yki suszonej za drabinę z a ło zyć ,  

ten nietylko oszczędzi sobie tym sposobem półow'ę kar­

tofli i sieczki, ale nadto obaczy, źe te koniom bardzo 

posłużą.
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Skoro tym sposobem powiedziało i ię  juz ió, co jest głó­

wnego w  postępowaniu, należy doda<5 jeszcze niektóre u -  

wagi o innych zdatnych na paszę korzeniach.

Do tych liczę różne gatunki rzepy, burakóvr, jakd té¿ 

kalarepy.

Zachęcony tern, ćo Anglicy o uprawie rzepy na karmę 

dla bydła napisali, skłoniłem się do sadzenia, ze  kartofle 

w  tym względzie mog£̂  być zupełnie zastąpione rzeps^, a 

prócz lego wygodniejsza i tańsza uprawa rzepy, jakx> tez 

daleko inniéjsze nakłady ha siew, uprawę onej dla chowu 

bydła więcej zalecały. Atoli próba dość znaczna w  roku 

1817.  w  téj mierze zrobiona, wnet inaczej mnie prze­

konała.

Posiałem i żasadziłem najmniej So. morgów Burakami, 

kalarepEj, i kilku gatunkami angielskiej rzepy, z pomiędzy 

których najlepszy jest ta rzepa, której koniec korzenia 

pionowo się W ziemię żagłębia, a Szczyt w  postaci krążka 

spłaszczonego, prawie całkiem na wierzchu ziemi siedzi.

Miałem zamiar temi pastewnemi korzeniami przywieść 

do skutku utuczenie stosownéj liczby w ołów  do ilości ich 

plonu, jaki otrzymałem > obiecując sobie ztąd już wcze­

śnie pomyślny skutek.

Posiałem takowe i posadziłem wzniesionemi rzędami 

w  zagony, co pługiem ze świeżo gnojonej ziemi utwo­

rzone zostały, które zatem cały ńawóż w  sobie zgroma­

dzony zawierały.

Sianie i sadzenie nie miało wiele trudnościy gdyż sia­

nie sam uskuteczniłem , a z sadzeniem moi Indzie wnet 

tak się oswoili i wprawili, że jeden człowiek do 4o. kóp 

wysadek w ciągu dnia posadzić potrafił.

Pora nie była za sucha, ale przeciwnie dość pomyślna 

dla wzrostu, roślinj atoli wraz a rzepą zeszła tak wielka 

ilość chwastu, a osobliwie łopuchy czyli pszennakUj ZQ

12*
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oczyszczenie od niego , nie mało mozołu i pracy koszto­

wało; pomimo tego jednak uskuteczniło się to starannie, 

a wysadki w  stosownycL przerwacli za pomocą obsypnika 

ziemia  ̂ pokryte zostały. PJon obiecywał więcej na pniu, 

a niżeli po zbiorze pokazało sie, nie więcej bowiem z 3o. 

moigów jak 5oo. szeilów rzepy, żalem ledsvie czwar­

tej część tego, coby mo/,na było plonu kartoflanego z ta- 

kiéj gruntu przestrzeni otrzymać, a tak mozua było go 

właściwie nazwać nieurodzajem.

Jéj zbiór był prócz tego daleko uci£\zliwszy, jak zbiór 

kartofli , gdyZ od kazdéj rzepy trzeba było nać odrzynać; 

albowiem jeZeli się rzepa wraz z nacit  ̂ na kupę kładzie, 

wnet zaczyna gnić, a nawet już w  przeciągu kilku dni.

Ale ta wielka róZnica w  plonie, jeszcze więcej pokazała 

się, przy obróceniu rzepy na paszę; albowiem rzepa ledwo 

8. na sto miała stałćj m ateryi, a buraki i kalarepa nie 

więcej nad 17. na sto, i ta mała pożywność wnet się 

w  wżyciu na paszę wykazała. Gdyz cliociaż wołom każdy 

z  tych trzech gatunków korzeni, o których tu mowa, bar­

dzo smakował, jednakże ledwie ich moZna było niemi nasy­

cić, a jeden wół, k tó iy  najwięcej je/eli 3o. funtów kartoili 

wprzecii\gu dnia jednego mógł spoZyć, ledwo prztstał na 

jednym centnarze tych korzeni, i pomimo tego od tak o- 

gvomnéj ilości téj paszy nie nabierał wiçcéj mięsa, jak 

od ilości spożytych kartofli, cJiociaż trzy razy mniejszej.

PoniewaZ zaś te korzenie pastewne, nawet gdy od naci 

sâ  oswobodzone, dla swćj ' zbytniej wódnistości daleko p r ę ­

dzej gniją niZ kartofle, i daleko wiecéj mróz im szkodzi; 

przett) uprawa ich, w celu uzy' ĉia na paszę zimową nie 

moze być zalecaną.

Co inszopo byłoby, gdyby się sadziło wielką rzepę an­

gielską, która jak się wspomniało na powierzchni ziemi ro­

śnie, ua ugorze mającym zostać się przez zimę pod je-
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czmién, i tę dla owiec w  jesieni przeznaczyć, puszczając 

na nię trzodę. Owce umieją tak rzepę w yjeść ,  ze mało 

zostawÍ£\ w  gruncie, a nawet te niedogryz^i co się zo- 

stani\ w ziemi, pójdą zgniwszy dla roli na poiytek.

Tym  \vięc sposobem kartofle, i na paszenie bydła uży­

te, otrzymują wy/.szość w naszym klimacie: wszakZe nie- 

chcę zaprzeczać, ze w Anglii kib w  każdej innej łagodnej 

strefie, gdzie rzepa na takie przeznaczenie w ziemi może 

na przezimowanie być zostawiona, i przez bydło wypa- 

szona bez żadnych nakładów na zbiór, ta roślina wielkio 

przed innemi pastewnemi m oie dawać korzyści.

Z téj saméj przyczyny, a osobliwie dla trudności, jakie- 

przedstawia wyplenienie chwastu, muszę dać pierwszeń­

stwo kartoflom nawet przed marchwią, chociai ta równie 

jak szwedzka rzepa [ Rut a haga), znacznie większą i]ość 

pożywnej niateryi zawiéra, n ii  rzepa zwyczajna, a nawet 

n i i  kalarepa.

Żaden z tych korzeni pastewnych nie obejdzie się tak 

małym zachodem i robotą, i żaden tyle materyi pozywnéj 

nie da, jak kartofle.

Teraz przystępujemy do dania opisu i rysunku powyzć^ 

wzwiankowanéj machiny do rozdrobniei^ja kartofli sîuic^céj,.

Objaśnienie . Fig, i ,  wystawia machinę z bo­

ku, mianowicie;
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a, jest rama z ba­

lów  dwu-calowych 

spojona. T a jn ia  

I wewnęlrznegowy- 

iniaru 4 . stóp dłu- 

 ̂ gości, 2. alóp sze­

rokości, a 1. sto­

pę wysokości, bio­

rczo wymiary te 

wewnątrz , i jest 

opati’zona cztere­

ma grubemi iioga-  ̂

mi, klóre o dwię 

stóp pad ziemię 

wznoszą^, 

jest deska gładko 

wycbeblowana, vx- 

kośnie przez skrzy­

nię przechodz8j-r 

ęa, klóra powinna 

łnieć 1^ cala gra- 

bości, i dokładnie przystawać do ramy, Tę deskę u-.

trzyrniiie  ̂ z każdego boku po dwa lony, które przez ra-s 

nię na dwa cale głęboko w  nić\ s:\ w p u szczo n e, i tak 

i e  przez wyciągnięcie onych moZna odj£\ć tę deskę, 

i", jest walec z jędrnego ciężkiego drzewa, który najmniej 

stopy ma średnioy, i takiej jest długości, aby w' po­

przek ramy wolno mógł le/yć; ma on na każdym koń­

cu w  samym środku, okra,gły żelazny czop na cal je-s 

der\ gr^^by, który q parę cali \yystaje poza zewnętrzni^ 

Icrąwędź ramy, i jest opatrzony rękojeścii^ d, dp niego 

?a pośrednictwem korby przytwierdzons^. Czppy chodzt  ̂

W ^ęlą^nyęlą piłn\viąęh;j wktóryclt  eą pomocE  ̂ skpblpw ^
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przj-^trzymywane. Walec powinien mieć powi^i’zchnię 

gładką i równo odloczoną, i ma tak dokładnie przysta­

wać na swych czopach, aby podczas obrotu nigdzie 

się nie obcierał. ISa każdym końcu walca jest wązka 

obręcz iżelazna nabita, która atoli tak jest wpuszczona, 

źe nad powi(§rzchnią walca wcale nie wystaje. T e  o- 

bręcze zabezpieczają walec od pękania.

Ten to walec jest nabity ukośnie, 2^-calowemi kolcami, 

które fig. 4 . z góry i z boku wystawione pokazuje. Po­

winny one tak być wbijane w walec, izby wszystkie kolce 

w  jednym kierunku ku dołowi sterczał)’’, i z powierzchnią 

walca kąt tw orzy ły .  Koniec kolca powinien być u góry 

trój-graniasty, ku dołowi zaś ostro i kończato zchodzić. 

Najniższy kolec przypada właśnie w  sam środek walca, 

a dalsze idą w odległości jednego cala od siebie, i każdy

o cal jeden wznosi się, a wszystkie po obu stronacli tak 

idą, że każdy kolec ma właśnie równoległy  drugi sobie 

odpowiadający.

Fig. 2, e, e, e, są zelazne noże na lO. cali długie, 

nie licząc końca do wbicia j te noże są oslre na boku 

wierzchnim, i szerokości jednego cala: Te są tak po-wbi- 

jane w deskę b. o 8. cali mniej więcej od dolnego końca 

na zupełnie prostej poprzecznej linii, i przez zakrzywie­

nie ostrego końca na spodniej powierzchni deski zamoco­

wane, ze spodnia krawędź czyli tylec nozów, z pow ierz­

chnią deski kąt ostry formuje. No/.e powinny być wbi­

jane zupełnie równo-odlegle, o cal jeden od drugiego, tak 

ze każdy nóz w przedział pomiędzy kolcami walca przystaje.

Co zaś do deski ta powinna być tak przystawiona, 

»by walec w  swoim obrocie nicinaczój jak tylko po sa­

mych końcach nożów przechodził.

bkoro walec obraca się, chwytają wtenczas jego kolce, sta­

czające się kartofle, które są na wierzch deski b wsypane, po-
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rywajs^ je  pomiędzy no7.e, i ztê d częściej przedarte, częścią 

rozgniecione kartofle, wypadaji\ w  kawałkach od przodu, 

a tak żaden kawałek po przejściu nie moze byd większy, 

jak odległośd nozy od siebie, a zatćm przez żaden taki ka­

w ałek  bydle nieulegnie niebezpieczeństwu udauienia się.

Fig. 3 . wystawia jasno skutek tój machiny, jak znowu 

fig . 4 . postać kolca z przodu i z boku; fig . zaś 5 . kształt 

iioza pokazuje.

Przy ę, e, e, fig, 2. są te noże, dla pokazania ich po­

łożenia , zbyt ku przodowi odznaczone, gd y i  będąc na 

swojćm właściwem miejscu nie dałyby się z góry widzieć. 

Powinny one tak przez walec być pokryte, i/.by końce 

nozow niemal na samym walou, a mianowicie pomiędzy 

kolcami ocierały się, przez co w  żaden sposób kartofle 

w iększe, jak przedziały pomiędzy nożami, nie mogłyby 

przejść nie przekrojone i nie poprzedzierane.

Skuteczność tej machiny jest bardzo znaczna. Kolce 

przez obrót walca w  ruch wprawione, z taką siłą w pada­

ją na staczające się kartofle i rwą je przez walce, ze 

w  krótkim czasie kilka szefli kartofli przepędzi się. Sok 

otrzymujący się przez zgniecenie niektórych kartofli, nie 

mało się przyczynia, do udzielenia sieczce ich smaku a 

tem samem do uczynienia takowej przyjemniejszą dla bydła.

Siekaczami na obszeni3'^cIi stoliiicach moznaby zape­

wne równie szybko pewną ilość kartofli z grubszego po­

siekać; atoli nie mo/na się ustrzedz przy tym sposobie, 

aby niektóre kawałki nie zostały za w ie lk ie ,  a znowu a- 

by drugie zbyt drobno nie b y ły  posiekane. W każdym zaś 

razie trudno się spuścić na ludzi, którzy przez niedbal- 

gt\vo często zbyt duze kaw ały  zostawialiby, jakie d|a by­

dła mogłyby stać się uiebezpienznenii. Wszakze na mą- 

ębini« tego nie można wcale obawiąć si^.
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Najlepiej jeżeli tj l̂e jest pi'zestrone miejsce nad wal­

cem, aby szefel jeden Łartoili mógł być na raz wsypany, 

czemu można przez danie wyzsaycli ścian bocznych za- 

dosyć uczjaiić. JeZeli z reszta dwóch ludzi razem wsypu­

je, a potem oba kręcą, wtenczas cały taki ładunek nie­

mal w jednej lub dwóch minutach zmielony bywa.

Czasem trafi sio kamieii pomiędzy kartoflami: ołóz gdy 

ten dostanie się pomiędzy kolce, nio/e złamać kolec na 

który padnie, albo tei zatrzyma obrót machiny. Prawda 

ze tak łatwo nie złamie się kolec, albowiem one przez 

swe ukośne położenie, doznaja oporu nie z b o k u , ale 

pionowo z góry. Aby zaś wstrzymać spadajacy kamień, 

trzeba zeby kartofle nie za blisko walca ztaczały się , ale 

zawsze zeby pojedyncza warstwa onych przedstawiała się 

walcowi, a lego łatwo dokazać można za pomocą Ićjkaz de­

sek zbitego na tylnym końcu deski b, pi’zy h, umieszczonego. 

A jeżeli nadto na desce b, pomiędzy lejkiem a walcem 

przybiją się dwie listwy na \  cala grube, a 4 . cale od sie­

bie odległe, wtenczas kamienie któreby się zdarzyć mogły, 

na listwach zatrzymają się i niestoczą dalej, bo rzadko są 

one okrągłe; kartofle zaś dla swćj okrągłości, przez w ierzch 

listwy przetoczą się, i niezostaną przez nię wstrzymane.

JNa tem kończy P. K r e y s s i g  SM' ôJe dziełko o karlo- 

ilach, któreśmy niniejszem w całkowitości jak najwierniej 

i najjaśniej czytelnikom naszym udzielić starali się, w sze­

regu artykułów wtórnie Iwszym i obecnym Ilgim Sła- 

wianina umieszczonych, chociaż te nie jeden, ale częścio­

we tylko czasem nosiły tytuły. Przedmiot ten ju/. sam 

z siebie bardzo ważny, dla przemysłu krajowego, (albo­

wiem przy obecnych cenach ziemio-płodów, jedynie tylko 

dobrze prowadzona uprawa jarzyn okopywających się, może 

być podstawą wszelkiego ulepszonego gospodarstwa roliiicze- 

gOj i bez nićj chybaby się wrócić trzeba był<> do dawnegQ
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kosztownego i w obecnych okoh'cznosciach niechybnie stratę 

przynoszącego ugorowego systemu), my zatćm ważniejszy 

uznaliśmy, gdy zaszczytnie znany z innych dzieł swoich autor 

sam zapewnia, ¿e cała osnowa tego pisma o kartoflach, 

z własnych jego czerpana jest doświadczeń, źe k a id y  w za­

stosowaniu pewno spostrze/e, iż  wszystko było wprzód 

wypróbowane, i ie  ¿adna z podanych tu rzeczy, na czczej 

teoryi niepolega.
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F A R M A C Y A .—  W ypadki najnowszych hadań P . G a y-  

L u s a c  nad preparatem znanym od dawna pod nazwi- 

shiem Kermes minerale (wyjęte z Ann. de Ch. et de P h . 

T. 4 q. sir. 8y. ) . —  Podług ostatnich śledzeń P. B e r  ż e ­

l i  u s tudzież P. H. R o s e ,  kermes ma być po prostu 

zwyczajnym siarczykiem antymonu, a kolor jego ma je­

dynie pochodzić z bardzo znacznego rozdi-obnienia, to jest 

z arcy-drobnego pyłkowatego stanu.

D ow ody podane na poparcie tego składu nie zupełnie 

mnie zaspakajały: wykonałem dla tego niektóre doświad­

czenia kióre mnie skłoniły do utworzenia sobie o natu­

rze/tiir/npszi zdania inszego, jak PP. B e r z e l i u s  i R o s e  

a które sie zbliza do wyobra/.enia jakie niemal wszyscy 

cliemic}'- o nirn mieli, osobliwie od czasu badań P. R o b i -  

q u e t ;  te doświadczenia sj\ bardzo dawne, i byłbym ich te­

raz nieogłaszał drukiem, przestaji^c na udzieleniu które, 

w  lekoyach moich publicznycli uskuteczniałem, gdyby P. 

H e n r y  syn, który wydał w  ostatnich czasach swć\ cieka- 

wâ  pracę nad kermesem, niebył zostawił mi dodanie nie­

których uwag.

Rozróżniam osady jakie kwas siarkowy wodorodny two­

r zy  w roztworach antymonu, od właściwego kermesu, gdy'* 

natura iycli rozmaitych zwia,zków, jest bardzo róina*
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Osad pomarańczowy otrzymujący się, przepuszczając gaz 

kwas wodorodny siarkowy przez roztwór emetyku ( wi­

nianu potaiu i ant5'monu), jest w^odnikiem pierwszego 

siarczyka antymonowego. Jakoż, kwas wodorodny chlo­

rowy rozcieńczony, i kamień winny (winian kwaśny p o ­

tażu), nie odbierają mu niedokv. asu, a je/eli rozpuszczanie 

następuje, takowemu zawsze towarzyszy wydobywanie 

się kwasu wodorodnego siarkowego.

Ten siarczyk wysuszony w temperaturze wódy wrzącej, 

zatrzymuje wodę, ale w ilości niedostatecznéj do utwo­

rzenia siarkanu wodorodnego; traci ją co raz więcej je ­

żeli mocniej będzie ogrzewany, i to trwa aZ do 25ogo sto­

pnia ciepła, ciepłomierza stóstopn,, który pozbawić go jest 

wstanie całkowitej w i lg o c iw te n c z a s  staje się czarnym; 

trąo na papierze ten siarczyk, zostawia on takie c/arne 

plamy. Zdaje mi się on w  tém podobny do wodnika niedo­

kwasu ostatniego ¿elaznego, który także stopniami traci 

wodę brunatniejąc coraz mocniej, w miarę zwiększającego 

się ciepła, i który dopiero wtenczas będzie czerwony 

kiedy całkowicie swą wodę utraci.

Kwas wodorodny siarkowy tworzy także w  solucyi 

chlorką ostatniego antymonowego, osad pomaranczow}'', 

ąle ten róźui się od osadu jaki daje z tym kwasem tak 

emetyk jak chlorek pierwszy antymonowy. Jest to w o ­

dnik siarczyka ostatniego, ognieni rozkładający się na siarkę, 

która się ulotnią i na siarczj'k pierwszy czarny podobny 

poprzedzającemu. Należy uczynić uwagę, ze siarczyk czar­

ny otrzymany przez wyprażenie wodnika siarczykowego, 

pomarańczowego, trudniéj topi się, jak siarczyk czayny 

naturalny, wytrzy^muje bowiem gorącość lampy wyskok^-! 

wéj bez stopienia się.

Kermes jak wiadomo jest rozmaity, a przynajmniej ko-: 

lorem późniący si<̂ , ą to według sposobią jakim został
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sporządzony. Nastepnjące móje postrzeżenia tyczą się te­

go hermesu który postępowaniem podatiem przez C 1 u- 

x g I a otrzymuje się.

Pierwsze daje postrze/enie, że mylonoby się, gdyby 

myślano ze kermes nie jest jeszcze czysty, skoro woda 

w  płukaniu jest wstanie zabrać mu jakie części, i dopiero 

wtenczas będzie w sUmie zupełnej czystości, gily wodzie nic 

nie ustępuje; gdybyśmy bowiem chcifcii płukać octan za­

sadowy miedzi i mnóstwo inszych soli pókiby wodzie 

zgoła nic udzielały, rozłożylibyśmy one zupełnie. T o  sa­

mo jest i z kermesem, za wiele płukania zmieniłoby jego 

skład. Ale gdzie jest kres p rzy  którym z płukaniem wstrzy­

mać się należy? granicę tę łatwo znaleść, je/eli się użyje 

ile możności najmniej wody do płukań po sobie nastę- ' 

pującycli i tylko dopóty takowe powtarzając, póki pozo­

stałość (na którą przyjmijmy ze woda nie ma chemiczne­

go działania) niezawiera więcej nad jednę tysiączną, lub 

jednę dziesięcio-tysiączną część obcych istot.

Kermes w ten sposób opłukany zachowuje się na nastę­

pujący sposób w  próbach.

Kwas wodorodny chlorowy rozcieńczon)'', kamień win­

n y  czyszczony i kwas winny, zabierają mu niedokwas  ̂

pierwszy antymonu, bez wypędzania gazu wodorodnego  ̂

chlorowego.

Kermes taki długo suszony w temp. 25 °fitóstopn. ciepła, 

a nawet ogrzany na 100° ciepła tegoż ciepło-mierza je­

szcze zatrzymuje wodę. Grzejąc go nad płomieniem lam- 

p y  wyskokowej zczernieje, i wydawać będzie wodę, któx’a 

Tna jak to juź P. R o b i i j u e t  dostrzegł, nieco ammonii 

yf sobie. W  ogniu cokolwiek większym topi się on, i 

wzdyma od w}'dobywającego się gazu podkwasu siarko- \ 

wego. Cienka warstwa oncgo na szkle rozciągnięta, daje 

UHi kolor ciemno-czerwony, a roztaity na pa£)ierz6j far-
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buje go kolorem czerwono - branatnym. Jest on topli- 

wszy jak ciiarny siarczyk otrzymany przez wyprażenie \vo- 

'' dnika siarczykowego pomarańczowego.

JeZeli przez kermes który został ciepłem pozbawiony 

wilgoci przepuszcza się gaz wodoród, podczas gd}»- jest 

rozgrzany do ciemnej czerwoności, otrzyma sie duxa ilośó 

'I wody i kwasu wodorodnego siarkowego, a antjanon bę- 

' dzie zredukowany; ale jak to juz, się wspomniało pozo- 

,! stałość ob-jawia działanie alkaliczne.

Podług tych wielorakich doświadczeń, nie można za- 

; przeczyć, ze kermes zawiex'a w sobie niedokwas i siarczyk 

 ̂ antymonu, i ¿e należy go uważać za siarczyk niedokwasu 

I {oxi-sulfare). Ilość wody otrzymujE^cej się rozkładajac go 

I wodorodem jest zmienna; mo/na atoli przyji^ć za zasadę jego 

I składu, 1. proporcv£\ niedokwasu pierwszego antymono- 

wego, a 2. siarczyka pierwszego. Jakoż istotnie otrzym y- 

‘ wałem aż do 0,9. niedokwasu pierw'szego, a P. H e n r y  

I otrzymał innem postępowaniem jeszcze mniejsza, różnicę.

I Niemniej przeczyć nie można że kermes, k lóry został 

ś stre^cony z siarczyka alkalicznego trzymaja,cego go w roz­

tworze jest wodnikiem. Traci on co raz więcej wody 

w  miarę jak  temperatura podnosi się, i staje się czarnym, 

skoro się zupełnie pozbędzie w’ilguci; w  moich atoli do­

świadczeniach nieznalazłem stałego stosunku.

Gdy potćiż, soda lub ich węglany dzialajć  ̂ na siarczyk 

czarny antymonu, ich kwasoród udaje się do antymonu, 

z którym tworzy niedokwas pierwszy , a siarka która by­

ła w związku z antymonem, zajmie miejsce kwasorodu 

należącego do alkali, i dla tego to nieotrzymamy kenncsic 

warzE ĉ siarczyk antymonn z siarczykiem potassiowym na­

syconym siarki^; ale za pośrednictwem kwasów, tworzy 

się w roztworze osad pomarańczowy, który w^yslawiony
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na ciepTo, daje siarkę i zczernieje. Tak zwana siarka zło^ 

ta antymonu daje taki sani wypadek.
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D O M O W E  G O S P O D A R S T W O .—  Smarzenie gruszek 

hez cukru i bez m iodu.—  ObTup gruszki, klóre chcesz 

smarzyć. Skórki ich włóZ do pomiernego nowego garn­

k a ,  i nalawszy czystei w od a , gotuj dopótj'', az się do­

brze rozgotuje^. Naslępnie przecedź przez czyste sito do 

nowej rynki, a w lozyw szy  do lej pólewki owe obrane, 

czyli ostrugane gruszki, zagotuj je dobrze. Tak ugoto­

wane^ gdy wj^studzisz, będziesz miał smaczniéjsze i dłu­

żej przechować się dające gruszki, niż te ,  które W syro­

pie cukrowym lub vr miodzie b yły  smażone.

Syrup e pionek a ^ li  z dzikich ja b łek  kwaśnych.—- 

W  n ow y garnek nasyp płonek , nalej wod£\ czystą, i go­

t u j -, a gdy pękać zaczną, powyjmuj je ;  a do téj poléwki 

dodawszy przyzwoitą ilość tłuczonego cukru, Cynamonu i 

gwoździków, gotuj, az się dobrze wygotuje, a otrzymasi 

syrup wybornego smaku (*).

NOWT>SCr z C I I E M i r .—  i\ W /  sposób P. O u e s n e -  

v  i 11 e otrzymania niedokwasu kobaltu w stanie czystym,—• 

Traktuję bezpośrednio rudę kobaltową kwasem saletro­

w ym  nie prażąc jéj poprzedniczo. Paruję roztwór do su­

cha, i naléwam pozostałą masse wodą. Ten n ow y roz­

tw ó r  strącam przez dodawanie z ostrożnością węglanu po­

tażu, az póki niepostrzegę źe z kolei arsenian kobaltu nie 

zaczyna opadać z rozcieku. Oddzielani za pomocą iiltrii, 

arsenian żelaza który właśnie opadł, i dolewam do roz-

( ’*') Artykuły te udzielone i  doświadczone przez F« P .  J a r o c ­

k i e g o  Prof. K. W . D.
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cieku, roztworu szczawianu kwaśnego potażowego. Po kil­

ku godzinach w całkowitości opadł szczawian kobaltu; ze­

lazo, arszenik, i prawie wszystek iiikel pozostaje w  roz­

tworze. Osad po dokładnem obmyciu może teraz być tra­

ktowany ammoniją według postępow^ania P. L a u g i e r ,  

jeżeli chcemy mieć niedokwas w zupełnej czystości, i do­

syć będzie nalać go na gorąco małą ilością ammonii, klóra 

rozpuści najpierwej szczawian niklu. W przeciwnym przy­

padku ilość niklu będąc niezmiernie mała, pozostanie tylko 

rozłożenie szczawianu kobaltu, zelazem w  otwarłem naczy­

niu. JNiedokwas kobaltu tym sposobem otrzymany nie za­

wiera ani żelaza, ani arszeniku, i tylko arcy-m a łą  odro­

biną niklu będzie zanieczyszczony [Journ. de Pharni, T*. 

X/^. p. 2gi .  i  4 i /.).

191

T E L E G R A F  S Ł A W I A N I M .

—  Nowości lekarskie jakie w ciągu Itpca i sierpnia r. b. Pa-‘ 
ryzkiéj Akademii Umiejętności przedstawione zasiały,— P. R i -  

g a l  ¡)rzedstavvił Paryzkiej Akademii Umiejętności rysunek nowego 
aparatu, który służy do skruszenia kamieni pęcherza moczowe­
g o , — tudzież rozprawę opisującą sgdę, która ułatwia wprowadze­
nie narzędzi użytych do skruszenia kamieni w pęcherzu moczo­
wym; a P. P a m a r d  pisał z Avignonu l i s t ,  gdzie podaje n ie­
które ulepszenia jakie mogą otrzymać narzędzia do kruszenia  

kamienia moczowego. P. N e 1 także z Avignonu, oznajmuje nowe 

udoskonalenia narzędzi do kruszenia tychże kam ieni .— Wiadomo,  
że i w Londynie Dr. K i n g  były  lekarz szpitala Hotel-Dieu w Pa­
ryżu, robił operacyą Lilhotritii która trwała 20, minut, na 801etniin 
człowieku, z bardzo szczęliwyin skutkiem; kamień miał |  cala śre­
dnicy. Ten lekarz jest także zdania ,  że narzędzie, może otrzy­
mać wiele ulepszeń.

— List P. L a r  r o q u e  w  którym zaprzecza rzetelności próby któ­
rą P. G a n  n a l  przytoczył,  w swój rozprawie traktującej o sposo­
bach leczenia suchot płucowych chloryną; a znowu Dr. C o t t e -  
r c a u  donosi w szczegółach, o nowem wyleczeniu suchot płucowych
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aa poinocą chloryny, używając do tego osobnego a p a r a t u  własnego 
wynalazku. Pacyent jego był młody człowiek 26Ietni, k t ó r y  okazy­
wał wszystkie syuij)t< iny suchoi płucołyycli według zdania depu-  

tacyi na to wyznaczonej, do któr e j  P. D u m e r i ł  t a k ż e  należał;  

ter.TZ zdaje się t e n ż e  być zupełnie uzdrowiony.
—  Ciekawy jest rai)0rl [’. D u ni e r i 1 o próbach P. L u g o l ,  wy­
leczenie ze skrofuł za pomocą Jodyny, m.ijących na celu. Pomyśl­
ne skutki tego srodkii jakie przytoczył, f̂ ą nietylko liczne, ale oraz 

tak ie ,  i e  można na nicjj p o le g a ć .— Nienależy przeniilczeć, 'że 

Dr. Alex. P a i l l a r d  upomni^ił się o pierwszeństwo u ży c ia ’ soli 
jodyny w chorobach skrofulicznych — P. G r i m a u d czytał 
rozprawę, o sposobie ‘¡ćczenia ws'cit-klizny, ie tanus  i t. p. tudzież  
o n;tlurze ws'cieklizny i t. }).— P. l i a u d e l o c q u e  rozprawę o Ce~ 
f a lo - t r i p f i i ,  gd/.ie podaje nowy sposób roz-członkowani;) p łod u ,  
Z j)oslrzeżeniem , które się pomys'liiie udało.— P. M a 1 b o u c li e 
przedstawił rozj)rawę o Jąkaniu s ię ,  a P. V a n i e r  doświadczenia 
nad sposobem ulćczcnia czkawki.
—  Sławny weteran chirurgjów wojskowych Baron L a r r e y ,  wydał  
■w języku francuzkim Klinikę C hirurgiczną.  To dzieło podług  
zdiinia P. Dumeril , stanowić będzie pamiętną epokę w umieję­
tności,  Jako owoc prac i 26. odbytych k.imi)anij; napisane 
jest z głębokim rozinysieii<i , i mieści w sobie tak wielki zbiór 
praktycznie doświadczonych, najciekawszych i najrzadszych przy­
padków, Jakiego żaden podobno chirurg obiecywać sobie nie może.
—  P. V a t e l  wydał Patologiją Weteryiiarną, która była-także A- 
kadeinii  przedstawioną.— P. O t t o  professór Uniwersytetu Wro­
cławskiego wydał niedawno w Języku niemieckim Pathologiją Chi­
rurgiczną. (Cena |5. złp.).

dostfxZe ze n ia  meteorologic zne  c z y n io n e  w  o b s e r w a -  
t o r y um  a st r o n o m ic z n y m  w a h s z a w s k i e m .

B a r o m e t r Termom: Hydro­ S t n u

w cal: i lin: par: Ućituin. metr.
Wiatr

Nieba

'i (cal:'28lin:(>, 21 + 9 1 ^4^ N W słońce i chmury
3 21 10, 36 + 7 , 8  1 94 ' S .SE mgła
4 27 6, 39 + 10 , 4 96 S deszcz
b
6

27 7 , 18 + 9 . 7 9.5 W słońce i chmury
27 3, 64 + 8 ',3 95 S pochmurny

deszcz7 27 U r4 + 6 , 7 98 w
8 27 0, 66 + 5, 8 96 w pochmurny
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DLA RZEMIOSŁ, R O LN ICTW A, HANDLU, DOMOWEGO

•o O S rO D A R S T W A l D LA  POTRZEB PRAKTYCZNEGO Z Y C IA W  O G Ó LIiO ŚC I.

No. 39.) W  SOBOTĘ 17, PAŹDZiERNIKA 1829. (c en a  20. gr.
“ ..........  ' " ---  -----------"Tl"' ' ■' ■'■■■ ' —

SPTS R Z E C Z Y .— Uprawa buraków, 1 9 3 .—  Geognostyczny opis 
Polski ( d a l s z y  ciqg, s  r y c in ą  podwójną),  i99 . — 1‘oiitury i poko­
sty  na d r z e w o , ' i0 6 .— 'J cl eg raf, 2 0 7 .—  Obserwacye uieteorologi-f 
czue, 208. —  Uwiadomienie, tamie.

. < eo addito Brassieae coliculos duos,
B e ta e  colieulos duos cum radice sua,
Filiciilae paulum, . . . .

M. P . CATO  d ere Rustica. Cap. CLYHL

R O L N i C T W O .  —  O  uprawie buraków, p n e z  J. N . von 

S c h w e r z . —  Buraki (Beta Cicla, i^ar. altissima), róiniij 

się od siebie jak  rzepa, najwięcej kszlaUem i kolorem 

korzenia. Bywa;ą ciemno i jasno-czerwone, różowe, białe, 

i  zólte. Trafiają się kuliste, jajowate, tudweź, bardzo po­

dłużne. ZóUe odznaczają się od innych smakiem (który 

obok słodyczy jest gorzkawy), i jędriiem mięsem: a co do 

wagi wniczem nie ustępuią innym. Ró/nica buraków 

co do kszlałtu jest wazniejsza. Podłużne, ma'ą trzy 

ćwierci długości swego korzenia, ponad powierzchnią 

ziemi, i tylko trzymają się w  gruncie, za pomocą malej licz­

by korzeniowych włókien tak, że sihiy wiatr zdóła cza­

sem obalić te, które najbujniej wzniosły  się. Jajowate^ 

• do pó ło w y stoją pod ziemią, a kuliste całkiem są nią po-
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krjfte. Niezdarzylo rai się widzieć dotychczas z«)łtych 

buraków podługowatych. Które z tego troistego kształtu 

buraki są najplenniejsze, nie umiera powiedzieć. Zdaje  

Mli się, ze nie głęboko orana rola, jest dla podługowa- 

tych naj-stósowniejsza. Te ostatnie przedstawiają jeszcze 

tę niemałą korzyść, ze zbiór ich łatwiejszy, a osobliwie, 

ze  lepiej od ziemi oczyszczone dają się zebrać.

Buraki lubią dobry, tłusty, głęboki grunt: prędzej c ięż­

ki niź lekki. W ziemi głęboko z-oranej i starannie obro­

bionej , największej dochodzą doskonałości. W razie po­

trzeby, prędzej bez gnojenia, niz bez pilnego obrobienia 

gruntu obejść się mogą, lubo i nawóz bardzo im jest po­

mocny, i niemało z niego w  siebie biorą.

Dwojako się je  uprawia: bądź sadząc ziarna na stałera 

przeznaczonem miejscu, bądź przez przesadzanie. Oba. 

te sposoby podług okoliczności mają swe korzyści i nie­

dogodności. Pierwsza metoda z powodu pielenia, lub 

pierwszego obkopywania, przerywania czyli  przerzadzania, 

i  dopełniania, więcej wymaga pracy: gdy tymczasem przy  

drngi^rti postępowaniu, ziemia może być poprzednicza 

tak zaraz przygotowana, iz  później wschodzący chw ast, 

juz silnych roślin w  początku uszkodzić nie nioźe. Nad­

to dodać wypada tę uwagę, ze w  mokrych latach przesa­

dzanie, w  suchych zaś sadzenie nasienia zasługuje na 

pierwszeństwo.

¥.J Sadzenie nasienia.-— Do nasadzenia ziarn, dwa 

warunki są konieczne, to jest: aby grunt ile tylko można 

spulchnić, i gnój który ma być przed zimą nawieziony, 

jak  najdokładniey z ziemią umieszać. .leżeli rola czysto 

jest utrz)'^mywana , polewanie gnojówką zastąpić moae 

nawóz. Użycie zarazem obu tych środków będzie tym 

korzystniejsze. Wszak/e na roli zarażonej chwastem, te 

śi-odki zasilające pomnażają tylko pracę w  pieleniu, i  dla
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tegó należałoby zaniechać sadzenia ziarn na takich grun­

tach.

Postępowanie przy  sadzeniu nasienia jest następującei 

po z-oraniu roli ostatni raz w  miesiącu Kw'ietniu, zosta­

wia się ja, bez bronowania. T u z  za pługiem idzie dwo­

je  ludzi; jedno robi w  świeżo po1o7oné] skibie, rękc  ̂ do­

łek, w  który druga osoba kładzie jedno lub dwa ziarna, i 

takowe ría cal ziemią pokryw a; aby zaś ziarha zachowa­

my w sadzen iu  równa pomiędzy sobą odległość, pierwsza 

z tych dwóch osób. ma w  ręku pręt półloro-stopowy, za 

miarę słu7ący. W Palatynacie, sadzą zw ykle  ziarno od ziarna 

na półlrzecićj slopy odległości. í í ie  w  każdą atoli skibę na­

sadza się, owszem podług odległości bruzd, omija się jednę, 

a nawet dwie skibj\ Ńajstośownić) gdy k ażdy  rzęd od 

najbli/szych siebie, o dwie stopy będzie odległy. Po na­

sadzeniu nasienia, ciężki walec przeciągnie się po roli. 

Jeżeliby była obawa, aby rola ń iezam okła , pomocném 

będzie z-oranie onej przed śadzenieni nasienia na ważkie 

grzędy, co zwyczajnym  pługiem lub téz ohsypnikiem dd 

się wykonać. U żyw ając  tego ostatniego, trzeba będzie 

aby radło go jpoprzedzało.

P rzy  burakach wiele na tém ża le iy ,  aby rychło zeszły; 

dobrze więc będzie, na parę dni wprzód namoczyć nasie­

nie w  wodzie, i siać mokre nim obeschnie. Woda spła­

w i  zarazem puste i Czcze ziarno, i oddzieli je od zdro­

wego. Aby ziarna wilgotne łatw ićj sadzić się d a ły ,  przé*> 

sypuje się je  gipsem, popiołem, lub takiéro i;vapnem to fiâ 

mąkę rozsypało się.

Niektórzy zalécali, aby całej roli nie gnoić j chybá i ê  

się ma podostatkiem nawozu, i tylko gnój zaraz pod tę 

kłaść skibę, na któréj ziarna wysadzają się; opierając si  ̂

atoli na dawniéjszém doświadczeniu, nie mogę takiego do­

radzać postępowania. Buraki tym sposobem sadzone,

13*
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gały  korzeniem swym, tylko do warstwy gnoju, a zamiast 

co wrzecionowate pi-zedłuzenie korzenia, powinno było 

daléj się zagłębiać, miejsce jego zastąpiło mnóstwo dro­

bnych włókien, które przez gnój na wylot prze-dostawa­

ł y  się. Zdaje się ze to, co jest dobre dla rzepy, która ma 

płaski korzeń, nie tyle służy burakom, chyba może tym, co 

majf  ̂ podłużny nad powierzchni£\ ziemi wyslajć^cy korzeń.

Buraki z nasienia w'yprowadzone, potrzebują trzy-krot- 

nego obkopania. Jak tylko zaczynają wschodzić, a z ni­

mi i chwast pokaże się, obkopują się grzędy rzędowe 

ręczną motyką, a odstępy rzędów obsji^pnikicm. Nafczę- 

sciéj atoli trzeba będzie przy  tém, obejść się bez przy- 

przążki. Po piérwszém obkopaniu, następuję wnet drugie, 

przy  czém zarazem buraki przerywają się, to je s t , nad 

potrzebne w yryw ają  się, czyli od nich grzędy oczyszcza­

ją się, nie ostawując wiecéj, jak jedną roślinę, w  kazdem 

miejscu; wiadomo że każde nasienie burakowe które się 

sadzi, jest właściwie torebką nasienną, zawierającą w  so­

bie dw a lub trzy ziarna, a jeżeli każde z nich zejdzie, 

roślin)'- ztąd powstałe, w  miarę wzmagania się, co raz wiçcéj 

wzajemnie się uszkadzają. Z  początkiem Sierpnia, odwa­

la się ziemię od korzeni, i kupi się ją  ku środkowi prze­

działów rzęd ow ych , a tak korzenie, które w  téj porze 

juź znacznéj są grubości, na pół ostaną obnażone. U ż y ­

teczności tego ' postępowania nie zaprzeczam przy bura­

kach z nasienia prosto w ych odow an ych , ale przy  bura­

kach przesadzanych, nie sądzę aby było korzystnem.

3J P rzesadtanie buraków. —  Kto woli tę metodę, po­

winien rolę przeznaczoną do siéwu na wysadkę, już. przed 

zimą miéù ugnojoną, przyrządzoną i przez ścieki osu­

szoną, aby mógł jak najwoześniéj zasiać, Najlepiéj bę­

dzie na całą głębokość łopaty  z -k o p a ć , po czém obfici® 

gnojem nawieść, i  takowy dobrze' roz-trząść. Następnei
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podzieli się ziemię iia grzędy szerokości jednego metra 

(4i-| cali n. p.) odbijaje^c je sznurem, i ostawia się odstępy 

■j do I: metra pomiędzy niemi. Te przed- iały wybieraja^ się 

łopata tj l̂e, aby r o wy  pi-zez to utworzone otrzymały głę­

bokość do jakiej grunt był  poprzedniczo ^-kopany, ziemia 

zaś wyrzucona, rozrzuca się na gnój którym grzęda pokry­

ta. W tym stanie zostaje rola ai. do połowy Marca. W te­

dy prowadzą się płytkie row ki o i 5 . centimetr. (6^ cali) 

jeden od drugiego odległe, na poprzek grzędy, udepcze 

się je cokolwiek, i  przysypie się posiane rowki, jeśli się 

podoba przegniłą ziemią.

Trudno uwierzyć, ile wcześniejsze przesadzenie ma 

wyzszości nad późniejszem. Różnica o trzy do czterech 

tygodni moZe sprawić powiększenie, lub zmniejszenie plo­

nu o po ło w ę, i dla tego to stai’ają się na wszelki sposób 

przesadzanie odbyć jeszcze przed końcem Maja; aby to 

atoli dało się uskutecznić, korzeń na wysadkę służących 

roślin, musi mieć grubość przynajmniej gęsiego pióra. 

Grunt na który mają się przesadzać, trzeba zeby bj-̂ ł zimą 

gnojony, i dwa do trzech razy  z-orany. Dobrze będzie, 

jeżeli tylko można doczekać się z przesadzeniem deszczu, 

albo przynajmniej pochmurnego czasu. Jeżeli tego bez 

zbytnie) zw łoki nie uda się dopia^ć, najkorzystniejsze bę? 

dzie polewanie korzeni, i ia  ten sposób przesadziliśmy 

podczas nad-zwyczaj suchej w iosn y  1821 r o k u ,  pomi­

mo nieprzerwanej posuchy, a ani jedna roślina nie zg i­

nęła, chociaż wsz3’̂ stkie przez znaczny przeciąg czasu nie 

chciały się od/ywić. W takich okolicznościach skropienie 

gnojówką przed samem przesadzeniem wielce jest pomocne.

Rośliny wysadkowe ąlbo wsadza się za pomocą zór- 

dzi, albo wkłada się je zą pługiem. Ostatnie postępowa­

nie, daje się tylko korzj lnie z większemi roślinami usku­

tecznić. -
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Pługiem bez okfadnicy czyli uszaka ciągnie się najpiér- 

'w é j  płytkć^ bruzdę: tuz p rzy  niéj, robi się druga głębsza 

pługiem z odkładnica^. Na téj drugiej skibie, kładzie się 

wysadka, wciakajj^c jaj w  ziemię cokolwiek, i skihi  ̂ trze­

ciego przeciągnięcia pługiem, pokry\ya się je, Po tém na­

stępuje znowu ciągnięcie płytkićj  bruzdy piérwszéj na 

drugi rzęd, i w  téj kolei daléj. Tak się trzeba urządzić, 

aby ka/.de trzy ciągnięcia pługiem, zajmowały szérokosd 

dwu-stopową. Rośliny każdego rzędu są od siebie o pói-  

tory stopy odległe,

P rz y  sadzeniu za pomocą żerdzi, przycina się poprze- 

dniczo głów n y korzeń cokolwiek, aby się tenże wsadza­

jąc w  dziurę, ku górze nie zawinął,  w  takim bowiem 

razie nie moznaby się spodziewać udarzonych buraków. 

Dziury robią się zćrdzią w skibie świeżo dopiero pługiem 

połoźonój, a wysadki pionowo wtykąją się. Jeżeli rośli­

n y  są nieco przy  duże, trzeba pamiętać aby zérdz głębo­

ko zapuszczać, inaczéj kox'zen nie jednéj rośliny zakrzy­

w iłby  się. Dobrze jest, aby zérdz miała długość taką, ja ­

ka mą być  odległość roślin posadzonych; tym sposobem 

będzie miał sadzący, zaraz miarę w  ręku. Jeden pług w y ­

maga dziesięć osób. Dwie dostawiają wysadki, dwie inne 

pokładają ję w zdłuż bruzdy dla sadzących, a sześcioro sa­

dzeniem zajmuję się. Z téj liczby osób jedna półow a 

jest z t e j , druga z tamtej strony téj smugi roli, klóra mą 

być oraną, aby tyui sposobem uniknąć biegania tam i sam. 

Jeżeli się na raz vyięc<śj pługó\v użyje, w  ówczas liczbą 

sadzących i ich pomocników', musj oczywiście być po-? 

•yyiększona, aby sprzę/aj niedoznawał wstrzymywania.

Skoro przesadzone rośliny zaczynają przyjmować^się 

i  puszczać, wtenczas dopiérp obkopuję się, nie zaś wcse- 

çniéj. Drugie obkopąnie i^skutecznią się, nim liście sie 

{•ozwiną \ rolę zakr ĵî^» P o  tęm powtôrném obkopaniu^
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zaczytiaji^ mocno powiększać się korzenie. Obnażanie r o ­

ślin z ziemi jak  się to robi przy rzepie, uważam z doświad­

czenia za zbyteczne. W  roku 1823. kazałem część onych 

obsypać, i niedostrzegłem żadnej ztąd szkody, owszem 

w końcu lata miały one więcej naci i zdawaJy się na o- 

ko silniejsze jak te, które nie b y ły  obsypywane. W plo­

nie nie iistępywały w  niczem jedne drugim. Z e  te co by­

ł y  obs-i-pywane o dwa tygodnie późniój wy^sadzone zosta­

ł y  jak drugie, zdaje mi się przeto, ze w jednakowych o- 

kolicznościach, b y łyb y  p rzew y ższy ły  tamte co nie b y ły  

obsypywane. {Dokończenie nastąpi).
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G E O G N O S T Y C Z N Y  O P IS  P O L S K I ;  przez j e r z e c ó

F i J s c i i J  Prof. S. G. i t .  d. (dalszy ciąg ze st: y5 . T o m u 1%<̂ ).

—  II. Gór-ntwor czyli System gór Karpacki. —  Skoro 

opuszczając nizkie góry  i równiny Ma?o-polski, dla obró­

cenia się kw południowi, (ledwie co o jednę milę za Kra­

kowem), stąpimy na pierwsze nizkie przed-górza  pół­

nocnej stopy Karpat, i ledwie się do nich dostaniemy; 

musimy juz wyznać, ze się w  inszej geognostyczn^j znaj­

dujemy strefie. Wszystkie gatunki skał, z któremiśmy się 

w  Polszce obeznali, zniknęły nagle: widzimy się w  po­

śród innych, które z tamtej strony Wisły nienatrafiają się; 

a uszedłszy ledwie o kilka mil ku południowi, ju z  ude­

rzy  nas spadzistość warstw, które tu po największej części 

jia południe, się ku wysokiemu grzbietowi Karpat pochy­

lają; gdy tym czasem z tej strony nawykliśm y patrzyć się, 

albo na nachylenie warstw najwięcej ku północno-wscho­

dniej stronie, albo na poziomy kierunek pokładów.—  Wstą­

piliśmy więc na gór-utwór goognosty'^czny Karpat, dąży­

my na ich wyższe części, gdzie mo/,e nadaremnie tusze- 

my sobie znaleśó objaśnienie tych zjawisk.

http://rcin.org.pl



Geograficzna rozległość, jakc  ̂ pospolicie Karpatom z w y ­

kliśmy nadawać, jest tak w ielka,  iź w  niej góry s£\ obję­

te całkiem odmiennego składu geognostycznego. Jeżeli 

atoli geognostycznie odznaczy się, wtedy do Karpat na- 

lezyó będzie tylko ten okół gór, klóren na zachodzie Mo­

r a w y  i Austrya, z tej strony Dunaju od Węgier, na pół­

n ocy  Galicyi\ od Węgier, a na wschodzie Siedmiogród od 

Mołdawów oddziela; gdy tym czasem pasmo gór Sie­

dmiogród od Węgier odłączaj^oych, i z tej strony Dunaju 

iro d ko w e Węgry zajmujc^cych, nale/y do innego geogno- 

jstycznego g ó r-u tw o ru .  J u i  nawet łupkowe od strony 

południowej najbliżej pasma Tatrów le/Ê ce góry Spiskie, i 

południowe Liptowskie Alpy, majc  ̂ całkiem inszy geo- 

gnostyczny skład, jak właściwe północne Karpaty. Te 

ostatnie nale/j\ do Alpejskiego g ó r-u tw o ru .  Skoro się 

A lp y  W Austryi na stronie zachodniej od Gracii rozdw oiły  

na dwa ramiona-, jedno z nich, to jest północno-wscho­

dnie ramie, cia,gnie się dalej pomiędzy Austryi\ i W ę ­

grami, przesadza przez Dunaj pod Dewen, i odta d̂ przy­

biera nazwisko Karpat. Rozmaite ich pasma nie zyska­

ł y  przez to atoli ścisłego pdgraniczenią. Dla krótszego 

wyrażenia nazywam:

^ a łe m i  Karpatami, pasmo pomiędzy i M iaua,

ą zatem te, cp między Węgrami, a jii/fizą Austryć^.

B iałe hory, zachodnie Karpaty pomiędzy Komitatem 

Trenczyńskim a Morawijs^ aż do Jabłonki,

IFaczliowshiemi górami, na przeciw lezące pasmo pomię­

dzy komitatami Trenczyńskim, T urock im , i N y -  

Ireskim,

'Tatrami, najwy/’ sze pasmo od punkta gdzie wpada 

rzeka Ąrwą, do Wagi,, aż do Belą komitacie 

^'])iskiin,
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Biesiawskiemi górami, północne Karpaiy od Jabłonki, 

az clo źródła rzeki Raba,

Bieskiedy, północne Karpaty, pomiędzy źródłami R a ­

by i Sanu.

Bieszczady g<'̂ ry, północne Karpaty pomiędzy Pokuciem 

a komitatem Marmoroszkim,

Bukoii'iúskíe i lAptowkie g^ry  ̂ wschodnie Karpaty, po­

między Bukowina,, wscliodnim Siedmiogrodem i 

Mołdawiji\,

Góry Fagarasz, pasmo pomiędzy Siedmiogrodem i W o ­

łoszczyzny.

Wielki ten stek gór, nie ma wcale środkowego nieprzer­

wanego grzbietu, od któregoby późniejsze formaeye po o- 

budvvócli stronach zalezały, jak lo naprzykład w Alpach 

widzimy, a tém mniéj środkow^ego jądra, czyli trzonu 

z tak nazwanych skał pierwolnycli, przy klórychby w smu­

gach wspólśrodkowych b yły  usadowione w o k o ło ;  przecho- 

dowe i pokładowe formacj^e, ze znizającym się poziomem 

swych wydostajć\cych się na zewnątrz, w miarę swego 

względnego wieku, brzegów warstw. Owszem zachodnio- 

północne i wschodnie Karpaty, wraz z do nich przytyka- 

jąCemi równinami w  wyższj^ch Węgrzech i Siédmiogrodzie, 

składaja się z jednej tylko ogromnej, bardzo późnej for­

macyi piaskowca, z któréj cztery oddzielne grupy gór ze 

skał krystalicznych złoione, jakby w yspy stércza, a która 

zarazem jest od południowej strony, przez rozmaite gru­

p y  Ix’achytowych skal poprzedzielanej. Brakuje tu wszę­

dzie pomiędzy krystalicznemi skałami, a karpackim piasko­

wcem z jego pod-rzędnemr massami, wapienia i soli kamięn<i 

néj, wszystkich tych formacyj, jakie w innych górach pomię­

dzy niemi zw ykle  natrafiamy,- a jeszcze osobliwsze i  więcej 

uderzające jest to fi^tumj ze sposób sadow'ieiiia się kar­

packiej formacyi piaskowca od ow^ych krystalicznych skał,.
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częścią zupełnie nie zaiezy, częścią barJzo mało i to, od 

brzegu. Jakkolwiek przeciwnie wydawać się będzie, jest 

przeciez przekonywającą prawdą, że tworzenie się p ó ł­

nocnych Karpat, od północy ku południowi postępowało, i 

ze klucz do odgadnienia i zrozumienia tych gór nie w  w y ­

sokich górach Tatrów, ani też Alpach Bukowiny z łupku 

mikowego złożonych szukać należy, ale przy północnej 

stopie tych gór i przy stopie południowo-wschodniej stro­

n y  Sudetów. Ow â nauka, o mniemanej wielkiej dawno­

ści powstania skał krystalicznego składu, jak granit, gneiss, 

syenit, porfyr, i t. p. w  ich teraźniejszem położeniu 

względnie neptunicznego utworu formacyi warstwowej, zo­

stała ]uż liczwemi postrzeżeniami mocno osłabioną. W Kar« 

patach, nauka ta najmniejszego nie znajduje poparcia, o- 

wszem wszystkie zjawiska przemawiają za tém, że tutaj tak­

że, dopiéro po utworzeniu się późnego karpackiego pias­

kowca, krzystaliczne skały (piérwotne skały), równie jak  

Trachity, z rozpadlin g.ór ławicowych podniesione zostały. 

T e  cztery grupy krystalicznych skał (tak nazwanych pier­

wotnych skał) w  Karpatach są;

1 .) Grupa granitu i łupku mikowego w  małych K a r ­

patach od Devenu  począwszy a i  do Miavy, a szcze­

gół niéj koło P yzn ila.

O.) Grupa granitu Tatrów»

3 .) Pasmo łupka mikowego od Kirlibaba w  Bukowinie 

począwszy, az do Csikszereda w’ części wschodniej 

Siedmiogrodu, i

4 .) Grupą lupka mikowego wgoi'ach Fagarasz.

Wszystkie te grupy już leżą właściwie po za granicą

niniejszych naszych rozważań; nad obiema średniemi, o 

ty le  zastanowić się man-y, o ile tego wymaga koniecznie 

ppis gór pokładowych północnych Karpat: przy tych więc 

tylko ogniwach Kax’packiéj wapiennej i piaskowcowej for-
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macyi, o nich niówid będę, które bezpośrednio oparte sê  

na tych krystalicznych skałach.

Wielka a dotąd niedostatecznie poznana formacya kar­

packiego piaskowca ze wszystkiemi rozlicznemi je) pod- 

rzędnemi massami i warstwami wapienia, marglu, gipsu, 

iłu solnego, i soli kamienne]!, która wyji^wszy owe mniej­

sze grupy krj^stalicznych skał,  stanowi całe zachodnie, 

północne i wschodnie Karpaty, jest w ten sposób usado­

wiona, i i  warstw'v je j,  idê  siale równolegle do kierunku 

pasm gór, to jest w zachodnich Karpatach, od strony p o­

łudniowo-zachodniej ku północno-wschodniej, w  półno­

cnych Karpatach, od W. N. W, ku E.S. E., a w e wschodnich 

Karpatach od północy ku południowi, W  północnych Kar­

patach, które nas tu najwięcej obchodzą, wszystkie w a r­

stw y mają pochyłość pospolicie ku południowo - wscho­

dniej stronie, i tylko blisko samego wzniosłego grzbietu 

gór, przybierają pionowe poło/euia, i pokazu,a pewnemi 

miejscami pochyłość ku północno-wschodniej  stronie. 

W Biesławskich i w  B ia ło -h o ra c h ,  tw orzy  całe rozległe 

pasmo piaskowca, w  pokładaniu się, mieckowate wydrąże­

nie, a to tak, ze wszystkie warstwy, począwszy od stopy 

»Sudetów, aż do wysokiego grzbietu Karpat, od tromatu 

Sudetów zale/ące, mają ku południowo-wschodniej stro­

nie pochylenie, na samym grzbiecie pionowo sterczą, a po­

tem zwracają się tak, i e  wszystkie warstwy na południo­

w ej  spadzistości tej części pasma, gdzie ich sadowienie 

się od tromatowych skał w  Paczkowskich górach zależy, 

przeciwnie ku północno-zachodniej stronie mają swó| 

spadek,

Podług mego wyrachow ania, całą karpacka formacyą. 

piaskowca, pokrywa przestrzeń 23oo. geograficznych niU 

kwadratowych. Jest ona w  bezpośrednim związku z tą̂ s 

kimże samym piaskowcem Ł y s e j  g ó ry  pod Wiedniem > 

który rozciąga się ztamtąd, ku północno -wschodniej stro“
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nie, przez p ły t  (hassin) dolnej Morawy (rzeki),’ gdzie czę­

sto późnie jszemi ibrmficyami jest pokryta, w  Morawiją, 

a znowu, od okolicy jjoiniędzy Sii âlici  ̂ i Miavi\ począ­

wszy, postępuje i a formarya bez przerwy nieodstę­

pnie za pasmem Karpat, tworzy nai%vyzszy grzbiet zacho- 

dnicli Karpat i Biesławskich gór, opasuje cale pasmo Ta- 

Irów, jakby wyspę, i tw orzy  (od pasma Tatrów aż do Bu- 

koA’ińskiego pasma, które z łupku mikowego składa się), 

sama wyłącznie, wysoki grzbiet północnycli Karpat ( Bie- 

skidy i Bieszczady). Od tego wysokiego grzbietu scho- 

tlząc ku północy, wypełnia płaszczyznę Gallieyi, aź nie­

mal do doliny Dniestru, i dalej na zaoliód aź do W isły  

pod K rakow em ’, Xięstwo Cieszyńskie i częśó M oraw ii,  

a l  do stopy Sudetów. Na południowej stronie Karpat, 

S5 przekraczeniem rozlała się ona w doliny ^^ęgier. Scho­

dząc od Babiej góry i gór Jabłonki, zapełnia ona doliny 

Avw y  i Wagi, aż opodal poniżaj Tręczyna, idzie znów 

w  górę doliną Wagi przez cały  komitat Liptowski na w y ­

soki Las, pokrywa płaszczyznę komitatu Spiskiego aż do 

rzeki H ern ad, i aż do stopy wysokich gór łupkowych, 

kołując, mija małą grupę pierwotnych gór pod Kirchdor- 

fem i Lipcem, i zostaje dalej ku zachodowi odgraniczona 

i  przerwana od gór trachitowych, pr«y górach Yihorlet, pod 

Unghwar i Munkacz» Począwszy od Szoliwa postępujf ona 

ku południo<vi za pasmem Trahitów, od Munkacz do Huszt 

i  zapełnia w sól obfity płyt Marmoroski. Tam gdzie forma- 

ęya ta o górę Pietrosz na półnoi^nym końcu Bukowińskiego 

pasma łupku mikowego, niedaleko od Kirlibaby wspiera się, 

rozpada na dwa pasma: wschodnie skręca się raptem ku po- 

Judriiowi, tworzy wysokie góry .odgraniczające Siedmiogród 

pd Mołdawii, rozciąga się od gór Magora-de la Odobesti, 

aź daleko wgłąb Wołoszczyzny. Zachodnie zai pasmo, 

wychodząc % Marmorosz, rozszirza ' się do Siedmiogro­

du j opasuje całą ^griipę dyorytycznych porfirów Nagy-ba-
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nii i  Kapnika, tw orzy  p rzy  Bukówiński^m paśmie łupka 

mikowego, szeregi gór znajdujące się na zachód od Borsa 

i  Rodna, \Vdzi^ra się pod osobliwcmi stosunkami w  częś5 
wschodnią Siedmiogrodu, zacząwszy od Przesmyka Borga

i pod Pojano -  Stampi, pomiędzy pasmo gói- łupku miko­

wego, i wielkie pasmo trachitu, postępuje za tem ostalniemi 

pasmem od strony zachodniej, przez ca?y znaczne? dłu." 

gości bieg tego pasma, od przesniyka Borgo a i  do Solfa- 

tary dotąd jeszcze dymiącej, pod Budos-hegy i przy  Kez- 

di Vasarhely, gdzie znów schodzi się zwschodniem pasmem, 

zapełniając ku zachodowi całe w  sól obfite wydrążenie 

Siedmiogrodu, az do-gór Fagarai^ od południa, i az do 

Zelaznej bramy, i pasma pierwotnych gór i poifirów, któ­

re Siedmiogrod od zachodu od Węgier odłącza.

JNie jest tak łatwo skr< ś̂iió ogólny obraz t Ĵ wielkiej 

formacyi; najgłębszemi ogniwami onej, są ciemne bitumi- 

nowe wapienie, często łupkowate i marglowate, które S£̂ 

połączone, częścią z ciemnemi łupkami mai glowem i, czę­

ścią ze ścisłym i piaszczystym czarnym nunimuiitowym wa­

pieniem i z pstremi breociami wapieunemi. Od góry, łącz!  ̂

się one z piaskowcami przemagającej drobno-ziarnistości, i  

częścią są kwarcowate, częścią wapniste, łupkowate i  

szare, a nawet często do tromatu podobne, które 

niemal zawsze zawierają w  sobie zwęglone szczątki roślin, 

najwięcej Fiicoidy. Wapienny cement czyli oiateryał spa- 

jający piaskowce, skupiając się, wyradza się w  ścisłe, 

błękitnawe, krzemionkowo-wapienne massy, które przepla­

tają się czyli układają na przemian z piaskowcem. Ten piar 

skowiec połączony zarazem z krzemionkowym konglomera­

tem, klorytowym  łupkiem, i zielonym piaskow'cem, le/y 

u» przemian zwapnistą gliną łupkową, z glinami zieloną, 

czerwoną i  siną, z ubogą marglowatą rudą yelazną, szczu- 

płemi warstwami węgla, i ogromnemi niassami w  bitumen
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obfitującego iłu solnego; osobliwie u  stopy gór Jest on połą­

czony 9 ławicowatemi massami gipsu, i  soli kuchennej. 

W  piaskowcu prócz tego, są usadowione długie smugi inszego 

ścisłego białego i czerwonego wapienia, którego śkały p o ­

dobnie jak jura - wspienia wznoszą się w  malowniczych 

grupach, obfitując w  skamieniałości. fJakoniec są tez, skały 

tu i owdzie pomiędzy D yorit ,  Trachitowe i porfirowate, 

główne przemagające ogniwa formacj'-!, i w p o śró d  nich 

niby obce, porozsiewane.

Chcąc się dokładnie obeznad z lą formacyą, potrzeba 

podzielić ją znowu na pe'” ne grupy, jakie równość ukła­

dania się i rozmaitość znamion ich skał podają. Takiemi są:

1 .) Grupa w'apienia Lias, u północno zachodniej stopy 

Karpat w  Morawii i Xięztwie Cieszy;iskiera.

2.) Grupa nummidilowego wapienia, i tych skał, co mu 

towarzyszą w  wysokich wapiennych Alpach, na T a­

trach i w  Bukowinie.

3 .) Grupa przemagającego karpackiego piaskowca.

{ ^ D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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S T O L A R S T W O . —  Politury i  fohosty. —  Przedniej­

sze sprzęty drewniane stolarskiej roboty, dla ozdoby i  

trwałości, otrzymują zwykle powłokę z wosku, politury, 

alboteź pociągają się pokostem czyli tak zwanym lakierem. 

Powierzchnia drzewa ma ąca przyjąć którąkolwiek z do­

piero wspomnionych powłok, powinna być do tego nale­

życie  usposobiona, to jest, nietylko gładko zchebloWana

i  równo obciągnięta, ale nadto drobno-tartym purjiexem, 

a następnie sproszkowanym tryplem z olejem wyszlifowa- 

n a ;  ta ostatnia ro b o ta -o d le w a  się za pomocą szmaty 

z  cienkiej białej flaneli, która się macza naprzemian w o- 

l iw ie  i  w tryp li i .  Jeżeli ma się pociągać lakiereoi a oso-
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blivvie, jeZeli tlaje się pod niego grunt nieprzezroczysty, 
wtenczas zw ykle  szlifowanie z mniejszą wykończa się sta­
rannością: pod wosk zaś, a szczególniej pod politurę bez- 
farbną na jasnem drzewie, szlifowanie musi być najsta­
ranniej i najostro/niej wykończone.

Polerowanie mebli woskiem rzadko teraz u ży w a  się. 
Jest ono po/yteczne i piękne; ale wymaga większej pra­
cy  i ciągłej pilności. Do pierwszej zaprawy bierze się 
wosk czysty, biały; po stopieniu go w czj^stej skorilipce 
na wolnym ogniu,, dolewa się doń równą wagę co wosku, 
tak zwanego skał-oleju, ciągle mieszając, i tę mieszaninę 
wciera się po odrobinie w powierzchnię drzewa za pomo­
cą flaneli dość silnie, i tak długo, póki na tem miejscu blask 
świetny niepoka/e się. Do dalszego odnawiania, bieize 
się sam czysty biały wosk lub stopiony z dziesiątą czę­
ścią swej  wagi mastyxu.

JNajtrwalszą i najpiękniejszą politurę, której nawet w o­
da i upał słoneczny nie szkodzi, ma dawać pokost burszty­
n o w y  (spirytusowy).—  Niedawno zaczęto używ ać na poli­
turę pokostu kopalowego, i tę co raz więcej wydoskona­
lono. Stolarz Michał S e u f e r t  mieszkający pod Wie­
dniem (w  F ü n f-h 'iu s), otrzymał w Austryi 5cio-letni w y ­
łączny patent na początku roku i 8a 4 . na ulepszenie ta­
kie politury kopalowej, źe ta politura co do blasku i zo­
stawienia naturalnego koloru drzewa, zupełnie się równa 
politurze szelakowej. T o  ulepszenie zasadza się najwięcej 
na starannem robieniu lakieru kopalowego, na kilka razy  
powtarzanem pociąganiu, i najtroskliwiej wykończonym  
szlifowaniu powierzchni drzewa, coraz drobniej spyłkow a- 
nemi materyałami; a ostatecznie na w ytarciu  onej pudrem 
za pomocą dłoni. Drugi patent 2-letni na wynalezienie 
kopalowej politury otrzymał w  Październiku Jó­
z e f  S c h m i d b a u e r  (wówczas w  Wiedniu dziś w  Mona­
chium zamieszkały) która ma ten przymiot, ?e olej z pod 
niej na wierzch się nieprzeciska, ze połysk ma trw nły, i  
ze plamy na niej zrobione z łatwością wodą obmyć się da-« 
ją, bez uszkodz-euia blasku politury.

( D o  k o ń c z e n i e  n ą s t  ą p i ) .

TELEGRAF SŁAWIANINA.
■— N^adzwpzajnej wielkości kryszta ł Beryln wai^cy  Ą1. füntSWf 
a grubości 9. caliang. (!>j- przeszło cali n. p.), znaleziono 1898. roku 
w Ackworth, i złożono go w Lyceum Historyi naturalnej w New- 
York. Jest on w ięc  daleko wigkszy od lego, który w paśmie góf
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Uralskich blisko lík.itharinenbnrga znaleziono te;:o/. roku, ten osta­
tni vv«źył bowiem 6. íuntÚA' i II .  zołotiilków, (Ĝ  jnveszío funtó^v
11. p.), a na 5̂ - wers?,ok MC \  przes/io  cala n. p.) długości, miał  
6 |  werszow przeszły cala n. p.) gnihoíícl, (koloru był zie-
lonngo i bardzo czysty).  SiU\man.\  Voss. B. G.
—  Ogórek olbrzymi, bo '2 . stó[> długości mający urósł w ogrodzie P. 
B i c  k n e l l  w Mars ton  Maąna  (Soinmersi;tJw, Anglii. B a th  H era ld .
__ Poziomka m.ii'.'jca obwod i !)¿ c;ila ang. urosła w « grodzie Ho-
lly-V>reen-House  Pnnn A b r a h a m  c/.łonka towarzystw i
ogrodnic/ego. S h e f i e ld  M ercury; Gali:>nanif Dhij^Ier.
__ Kasztan L o r d i  D u c i i -  w 7 -Cowrr (liloncpsters.^, jest
inoźe nnj\>i(;kszćin, a pewm. tiajśtarszćui drzewem w Anglii;  ma on 
1059. lat podług iiutentyęznyoh dofvodów, a pień jego ma 52. stóp 
obwodu. Tvle  jest zdrowy, źo .prztd  dwoma laty, jeszcze miuí owo­
ce ,  z których juź dr^f'^vka wyc'Mwvaiio. i iali fínnni.
—— Podług rozjiVíiwy Pi l i  « y ii o 1 d s z Nen - Y»f Á,  ubijają rocznie 
około 10,()i'0 wielorybów ogółem we wszystkich morz.łch
— W  ( l len tham  (Hrabstwie; Lin co ln )  żyje g ę ś ,

D OSTK ZEZEN IA  TMETEOROl.OGiCZNE CZY N IO N E W  O B SE IlW A - 

TOIXYUM A STRO N O M ICŻN EM  W A R SZ A W SK IE JI.

C a r 0 111 e t  r  

w cal: i lin: par:

Termom: Hygro-

Reauin. metr.
Wiatr

S t  a n  

Nieba

9 (cul: y7lin:3, 6 l
9 , 73
9 ,  94
Ą, 29
3, 2'
4,
2 , 47

10
11
12
13
14
15

«7
27
27
27
27
27

+ 5 ° ,T
+ 6 , 7
+ 3, 9
+ 6 ,-9
+ 6 , 5
+ 8 , 1
+ 6 , 7

y5"
96
96 

100
oa
99
97

SW
N

S W
w
w

s w
w

poclimurny
mgła

deszcz
d p “ 7 C Z

deszcz
deszcz
deszcz

■ »»«a * 0  «M> « o  • «  « 0  « o  « o  « «  • «  « o  « 0 0 «  9 *  0 »  e »  0 «  0 » o *  0 »  o »  0 9 -e«  ̂o *.

U w i a d o m i e n i e . Ten numer je st ostatnim Kwartału  

nastejyity 40=ty numer rozpoczyna zenzyt \Zsto-arkuszowy 

Kw artału czwartego z kończącego sie roku. Prenumerata  

zwyczajna: to jest, sa { “i..Num erów  Jeden ruSel ar. w 14̂  ar- 

szawie a 7 . 7A. gr. 10. na Poczt^arntach; na berlińskim 

papierze, o złoty jeden wyżej, ‘—  Całego toitiit pierwszego

i  trzech pierwszych zeszytów miesie^cznych drugiego iomu  ̂

dostać jeszcze można w P a ła cu  Kazimirowshim, w pawi­

lonie Pracow ni Chemican^j Uniwersytetu,http://rcin.org.pl



DLA RZEM IOSŁ, R O LN IC TW A , HAISPLU, DOMOW EGO

GOSPODARSTW A l \ ) Ł A  POTRZEB PllA K TY CZN EG O  ŻYCIA >V O O Ó l.\O Ś C I.

No. 40 .) W  SOBOTĘ 24 , P A Ź D Z IE R N IK A  1829 . (cen a  20 . g r

SPIS RZET.ZY.— Uprawa buraków ( tlokoiiczeiiie), 909.— Geo 
f?nostyc7.iiy opis Polski ( dalszy ciąg z ryciiiij podwuiną) ,‘2 1 5 .— Po 
iitnry i pokosty (dalszy c i ą g ) / J 2 2 . —  Telegraf, 2 2 3 .— Obserwacye  
meteorologiczne, 2 ‘24-

Nomine tum  Graio ceu l i t tera próxima pr im ae ,
P a n g i t u r  in cera docti m ucrone maglstr i:
Sie el humo p in g u i  ferra tae  cusp id is  ictu 

D e p r im i tu r  folio viridis , pede  cand ida ,  B eta .

Columella L,ib. X .

R O L N I C T W O . —  Oujprawie buraków przez J -N . von 

S c h w e r z  {Dokończenie ze sin  ig g . Tomu 2 g ° ) .

3 . )  Z b i ó r .  •—  Szkodliwość obłamywania liści przed 

zbiorem buraków, któréj porównawczemi doświadczenia­

mi dowiodłem ju ż  temu 23 . łat, potwierdziła się odtąd 

wszędzie. Obłamanie liścia raz jeden nie wiele w'praw- 

dzie szkody przynosi, ale t é z  niewraca kosztii na tę robo­

tę łożonego, chyba na małćm^ włościańskiem gospodarstwie, 

jak to juz w  opisie moim rolnictwa holenderskiego o- 

kazałem, gdzie od jednego oberwania liścia, plon buraków

o 7^ umniejszył s ię ,  a od oberwania dwukrotnego 3ßg- 

ubj’ło. Prócz lego burakowe liście same przez się na 

paszę użyte, są najdzielniejszym środkiem lasującym, ja­

ki dla krów przeznaczyć można. Do tego przydajmy je­

szcze, co 7. pomiaru w  moich doświadczeniach okazało się, 

Tom  JL  J4
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ze te buraki, na których nie obłamywano liścia, zupeł- 

jiie dwa razy tyle naci dały przy wj'kopywaniu, jak te, 

z których po dwa-kroć obiywano liście. Terazze niepo- 

trzeba wcale dow odzić , że liście wraz z oberzniętym 

wierzchołkiem korzenia na paszę użyte w  jesieni, zdrow­

sze 8ć\ dla bydła, a dla gospodarza daleko więcej w’ tej po­

rze znaczą, jak podczas lala, gdzie koniczyna zawsze pod 

kosę gotowa. Naost;)tek przekonamy się jeszcze, źe przez 

obrywanie liścia, korona buraka przedłu/a się i k o ło w a ­

cieje, a zląd tenże uwa/atiy jako pasza, traci na wartości.

Gdy jednak by wa ją rozmaite gwałtowne klęski, mógłby 

się więc zdarzyć w gospodarstwie i niedostatek zielonej pa­

szy w niewłaściwej porze, lak, że moglibyśmy być zna- 

gleni do powtórnego obłamywania liścia. W takim razie 

lepiej będzie buraki wraz z nacią wj''rwać, i na w pół 

wj^rosłe, klóre i tak po obłamaniu liścia wcale nic albo 

tylko bardzo mało urosłyby, razem z neicią spaść, a grunt 

rzepą zasadzić. \

Zbiór naci burakowej w  jesieni ma niemałą wartość 

dla rolnika; buraki mają w  tern wyższość nad kartoflami; 

marchew której nać lichą daje karmę, nie może się tak­

że równać pod tjan względem z burakami. Aby nać bu­

rakową z korzyścią z-użyć, wydobywa się tylko tyle bu­

raków  z ziemi na raz, ile naci możemy spaść w jednym 

dniu, a nie więcej. Jeżeli grniit jest wilgotny, chociaż 

nawet niebardzo był mokry, lepiej będzie zarajs przy wyj-; 

mowaniu buraka z ziemi, nać od korzenia odjąć, i tai | 

J ażde osobno, na miejsce przeznaczone zwozić, bo wilgo-i 

tną ziemią obelgłe korzenię, na wóz razem z nacią po-i 

wrzucane, powalają tę ostatnią, a tém samem bydłu nie­

przyjemną uczynią. Skoro ziemia jest sucha, i czas pogo- 

<lny podczas zbioru, można na to rezwolić aby i w  donn' 

obrzynanie nitci odbyło się.
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Bur<iki S£̂ bardzo ploime: eo do massy czyli wagi prze- 

wyższaji^ w Ićm marchew, a od knitolli daleko większy 

plon wydają. Dp.wnićj zebrałem był 3 6 <>. centnarów me­

trycznych (ka/,dy taki centnar zawiera w sobie jak wiado­

mo po sto kilogramów) z jednego hektara ( c o  czyni 

z jednego morga n. p. 4y 7. blisko centnai ów n. p.)-, ty-  ̂

le tez przyjmuje T  h a e r, je/ j> sie pod nie grunt odpo­

wiedni u/yje. Ze pod pomyślnemi okolicznościami ino/e 

dojść plon do 5 . a nawet 6. set centnarów metrycznych 

zjednego hektara ( 6 yo. do SîS- centnarów n. p. z jedne­

go moiga n. p .\  niema '/adnéj wątpliwości. Największy^ a 

loli zbiór roczny otrzymany przez M o l l i n g e r a  w ciągu 

lat dziesięcin wynosił nie więcej jak 467. ccnlnarów me­

trycznych z hektara (644 . cent. n. p. zjednego morga n. p.), 

a średni roczny zbiór z tychże lat dziesięciu 271.  takichze 

centnarów z hektara (374. cent. n. p. z morga n. p. ). Można 

przyjąć, ze ilość zebranej naci wynosi czwartą część wagi 

binaka, ale jéj wartość niewiçcéj podobno czyni jak dwu­

nastą część wartości korzeni. Przyjąwszy' 7’ e loo. cent­

narów buraków, równają się 3o. centnarom siana, wten­

czas jeden hektar przy  średnim plonie, lo jest 3()0 me­

trycznych centnarów korzeni, uczyni lyle co loS. inetry- 

cziiycli centnarów siana, (a podług tego ])ion średni jedne­

go moriija n. p. biorąc jak wŷ z!ej 4^7. blisko centnaiósr

11. p. samych korzeni burakowych, wyrówna pod wzglę­

dem pozywności i 4g. centnarom n. p siana; z c;ilą zaś 

ich nacią r;izein, oceniając je podług zasady zaraz poni/éj 

podanej, równa się j 6 i j  centnarom n. p. siana)- dodawszy 

do lego na pozywność naci, to jest y. centnarom 

metry^-ziiym, cały plon będzie rów ny i ! 7 ,  takiu)że cent­

narom siana, Porównywając plenność buraków z karto­

flami,  poslrze^emy ¿e te ostatnie da ją wprav'.dzi.e tylko 

2 70 . cenlnaró-,v metrycznych zh ek liu a , ( 3 7 .;^ cent n. p.

ł i*

211

http://rcin.org.pl



a morga n. p.), ale ze kartofle eo üô pozywności maja się 

do siana jak 5 o. do loo, wypada przeto, że ich plon r ó ­

wna się 1 35 . centnarom metrycznym siana z hektara ( 186-y 

cent n. p. z morga n. p.). Kartofle więc przewyiszajj^ co 

do massy pożywnej buraki o 15 . per cent biorąc ich plor 

n y  zrów nych  przestrzeni gruntu-

4 .) Sposoby zachowaH'.a i użycia hurahów. ■—  Tru- 

dnié sze jest przezimowanie buraków, jak kartofli. Jedne

i drugie mogê  zapewne znieść jednakowy stopień zi­

mna, tylko ie  trudniéj buraki ochronić od niego, g d y i  

one znowu w  miejscu przy-ciepłćm , jak w  piwnicach, 

albo też tam gdzie w  znacznych ilościach na kupie 

z ło żo n e ,  więcej ulegają gniciu niż kartofle, chociaż zno­

w u  nie tak bardzo jak kalarepa* Najlepiéj chować je 

w  d o ła ch , i to im w  węzszych tém lepiéj. Jeżeli doły 

maji^ce pół-trzec)éj stopy głębokości, otrzymajj^ dwu-stopo­

w ą szerokość od wierzchu, a na jednę stopę przy dnie, 

natenczas buraki w  nich, aZ db lata w świeżości zachowa­

ją się. W taki dół trzeba wszakze niewięcéi • buraków 

nakładać jak tylko tyle, ile m oie  wsobie ich zmieścić, gdy 

rów no z powierzchnią ziemi jest wypełniony. P o  nsku- 

lecznieniu tego, pokrywa się je trochą słomy, a z wybranej 

z  dołu ziemi, usypuje się na tém pokryciu kopiec.

Jeżeli buraki w  obszérniéjszych dołach zostały schowa­

ne, co burdzo można zrobić z temi, które nie są na to 

przeznaczone, aby aż do wiosny dochowały się, w  takim 

razie, skoro m rozy puszczą, trzeba z dołów je wybrać, 

nad-psute buraki odrzucić, a zdrowe na powrót w dół scho­

wać. Po tej robocie, bardzo długo jeszcze utrz)'’mują się, 

osobliwie gdy się je ziemią prze33’̂ pie.

Burakami karmione krowy skąpo d^ją mleka, i z ^«j to 

p rzyczyn y  w tych krajach, gdzie jest zaprowadz-jny z w y -  

Gzaj si.inia po żniwie, drugi raz na tém samem miejscu, jak
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w Alzacyi, mało się biors  ̂ do chodowania buraków, a W'Nie- 

derlandach wcale zaniechane. Nawet juz po tenj, jak 

dla cukru bliżej z ich uprawa^ i użyciem pognano się, za­

rzucono je> jak tylko potęga pobudzaja.ca do tego nowego 

rodzajii przemysłu upadła. Doświadczenie przekonało, Z0 

gdy krowy tylko przez dwa dni sâ  karmione burakami, 

mleka u b y w a , a znowu natychmiast przybywa, jak tylko 

buraki zasti^pi się rjęept .̂

Pomimo tego będą one zawsze szacow’ną karmą pawet 

dla krów, gdy idzie o to, aby ję w mięsie utrzymać, i aby 

w  dobrym stanie zimę przetrwały, a ^¡elonćj paszy z ko-, 

niczyny doczekały się* Pając je wraz z kartoflami. lub 

rzepą «a paszę, najkorzystniej się ich użyje: albowiem 

kartofle i rzepa więcej na pomnożenie mleka działają, 

a buraki znowu więcej na przyrost mięsa.—  Buraki mają 

także pzczególniejszą wartość jako karma do tnczęnia; i 

do tego prędzej są lepsze, a niżeli gorszę od kartofli. I 

do tego celu wybornie będzie razem je miesząc. Dwa k o ­

sze buraków, a jeden kartofli, stanowią dzienna porcyą 

na jednego tuczącego się wołu; dla rozdrobnienia, niiesza 

się je z drobną mierzwą rzepnicy, i wodą zimną skrapia. 

Przy  tem daje się cokolwiek siana, albo słomy jęczmien­

nej, ale nie poi się bydła- T ylko  dwa razy dnięm daje 

się ka^ma. Hzeźnicy przekładają w o ły  na ten sposób tu­

czone daleko nad te, które stoją na w yw arze  lub brabą 

się karmiły.

Największa jest korzyść» podług doświadczeń w  Pala- 

tynacie zrobionych z użycia  buraków dla koni. W niektó­

rych okolicach cąłą zimę utrzymnją konie burąkami, a to 

jeszcze od początku Pafd^ęiernika a i  do nowej koniczyny 

W Czerwcu. Miesza się je do tego z sieczką, i daje się 

eiąno obok tej paszy. Kotiiom tak dobrze ta paszą służy? 

'¿e nawet przy  robocie nabierają ścierwa.
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Ci którzy w  wielkich ilościach uprawiają buraki, co za 

lein na to wiele ło/ą baczności i starania, jako na przedmiot 

szczególniej ich obchodzący, wybiei-ają na nasieniiiki takie 

korzenie, które mało ponad ziemię sterczą, miernej są gru­

bości, i nierosocliatft, a które przy tem mają liście mocno- 

zielone, i niezwisle. Przy wykopaniu, nać odójmie sie> 

tak jednak aby korony buraka -nieuszkodzid, i wsadza się 

je pionowo w piasek w chloduój i suchej piwnicy czyli 

sklepionym parsku. Na wiosny sadz.ą się one w  ogro­

d z ie , przywiązując łodygę do /erdzi. Mozę byłoby le­

piej obciąć p ó źn ie j ’kiść kwiatową pędu, czyli wypustki 

serduszkowej, a tylko zachować sauie gałązki boczne 

kwiatowe, które obficie z łodygi puszczają.? możeby tak/,e 

silniejsze było nasienie, gdyby u każdej kiści niosącej o- 

woc, wierzchołki na których drobne tylko a im bliżej 

szczytu tym mniejsze i niedojrzewające znajdują się na­

siona, obrywać?

i>am doświadczy^łem '/.e nasienie bui'aków zachowuje 

w  sobie z)’-cie przez C. do 7. lat, a m oie  i dłużej.

To pewna ve buraki wycieńczają grunt, ale czy ziemia 

od nich więcej czy mniej jałowieje jak od kartoili, nie 

jest dotąd ile mi wiadomo oznaczone, i w  ogólności ta 

cała nauka wycieńczania ziemi przez rośliny, tyle jeszcze 

jesl: ciemna, ie  nie tak prędko w tej mierze matematyczną 

pewność otrzjanamy. Jęczmień klóry w roku »824. po 

przesadzanych burakach n astąpił, wyraźnie b y ł  piękniej­

szy od jęczmienia lego, który  ztamląd zebrany hył  gdzie 

go kartoile poprzodzily. Zdaje się ie  buraki siane prosto 

to jest, nieprzesadzane więcej wycieńczają ziemię (*).

(*) Osobom pni^ii.-jcym zająć się w kraju chodowaniem bura­
ków, b/jclź »V celu f;ibrykacył cukru z tychże, l>qclź w innyui*j^ilcim> 

kdżctyhy t e i  n.ijtlrobiiiejszy szczeg / i ł , mogćjcy rozszerzyć ich wia­
domości w te uiicrie ,  nieb«dzie zapewne obojętny. Zbierzemy wię«
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GEOGNOSTYCZNY OPIS P O L Sfil; przez jźnzs&ę
pusciiM Prof. S. G. i t .  d. (dalszy ciąg ze st: a 06. Tom u'izo),
—  /. Grupa Cieszyńskiego Lias-Jf^apienia.—  Pomiędzy S u ­

detami a Karpatanii, ciągnie się z doliny Beczwa \v Moya- 

w ii ku wschodowi, przez Freyberg, Friedland, pkolic.e Cie­

szyna, Ustrona, Skoczaw y, Biały, Jędrychowa, Inuwaldat 

W adowic aż do Lanskrony w  Galic3'i, pasmo prawdziwych 

w apieni, które b y ły  uważane ża  wapień przechodowy. 

Ta grupa w apien i, dzieli się na dwa ogniwa. Spodet^ 

są wapienie ścisłe czyli zbite ciemnego koloru, niewielą

w  tym p rz y p isk u  niektóre  nowiny z Rossyi w tym przediniacie , 

jakie doszły naszej \viadoiności> a które raoźe nie w szystk im  naszym  
czyteJnikom s^ znane .  '

Pierwsza  jest,  źe zaszczytnie  zn an y  Professor M , Szczegłów, 

w ydaw ca  p ism a czasowego umiejętnościom czystym i stosowanym 

poś^vięl;onego ,,yKa3arncA oraKpbimia i t. d .”  k tó re  od (izes'cia lat  

wychodzi, a wydawać m.nj^cr, z począ tk iem  roku 1830, prócz tam te­
go inne  pismo czasowe , pod ty tu łem  M rówka Północna (którego 
co p ią tek  n u m e r  a rk u szo w y  z ry c iną  wychodzić będzie , za p renu­

m eratę  roczną złp . 50.). Napisał  dwa t r a k ta ty ,  jeden  o upraw ie  

b u raków , drugi o f ab ry k a cy i  cuk ru  z nich, które kosztem Cesar­
skiego wolnego 1'ow.^rzystwa Ekonomicznego P etersburgsk iego  zosta­
ły  w ydrukow ane .  Prócz tego tenże  Autor,  k tó ry  jest Sekre tarzem 
rzeczonego T ow arz ys tw a ,  wygotował rozpraw ę, która  na  tegoioczaein 

posiedzeniu  T ow arz ys tw a  w Lis topadzie ma byc c?.ytaną, o postę­
pie  w ciqgu ostatn iego ro k u ,  u p ra w y  bu raków  i f ab rykacy i  cuk ru  

z nich, we F ra ncy i  i Rossyi. T a  rozp ra w a ,  jako uzupe łn ien ie  t a m ­

tych dwóch t r a k ta tó w ,  w yjdzie  ta k  "jak wszystk ie  wyżej wspomnio- 

ne pisma lego autora , w P e te r sb u rg u ,  i to równie nak ładem  T o­
w arzystw a  ICkoijomicznego jak  dwa pow yższe  t r ak ta ty .

D ruga  wiadomość,  że w G ubern i i  Smoleńskiej  niedawno założona 

f ab ry k a  c u k ru  z buraków' p rzez  Majora  M a l c ó w  a, bardzo  korzy­

stne pokaza ła  wypjidki:  ja k  sam właściciel  podaje, sto na sto ke-  
rzyści .

T r z e c i a ,  że w  T u l i  zaw iązało  się S tow arzyszen ie  dla fabry­
kacy i  c u k ru  z bu raków  za Najvvyższe'm upovłażnieni>-m. Celem 
jego jest p rzekonać  doświadczciiiauii właścicieli ^iein*kich,  ile jest
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marglowatemî przedzielone warstwami, a za to podostatkiem 

skamieniałości w  sobie mieszczące ; ponad temi wapienia­

m i, są ciemne bituminowe łupki marglowe (iiipkowaty  

L ia s) ,  obfituiące w  kłęby sferosideritu, które są ułożone 

na przemian z cieukiemi warstwam i wapienia, i  Karpacîde- 

go piaskowca. Już ten skład bardzo nam przypomina ta- 

k iz  sam formacyi Lias-wapienia w  Wirtembergskiem i 

w  Niemczech północnych, niemniej jak podobieństwo ga­

tunków  skał i skamieniałości. Wapień, ma tu powszechnie 

sinaw o-szary i szarawo-czarny kolor; częścią jest on zb i­

ty, częścią ziax’nisty, a zawsze bitum inowy, i zaw iera w roz- 

padhnach smołę ziemną; niekiedy bywa jaśniejszy, i m ie­

ści w  sobie w yciski gatunków rośhn z rodzaju Fucus. W ar­

stwuje się on naprzemian z czarnemi i wapniśtemi łupkami, 

zamieniającemi się ku górze, na pospohty m arglowy łupek, 

k tó ry  mylnie brano za łupek glinkow y. W wapieniu tra­

fiają się często cienkie w arstw y rogowca, ktôi'y czasem

zysKówny. ten  rodzaj p rzem ysłu .  Pocliiig św iadectw a kiJku w ła-  
bcicieii z iemskich  godnych w iary ,  b u ra k i  ^ d e s ia t in y  w yrob ione 

na  cu k ie r ,  mogą p rzyn ieść  600. do 1000. ru b l i  dochody, gd y  ty m  

czasem  jedi^a dcsłatii ia  m oiga  a. p . )  zbożem zasiana} ledwie 
daje  120. rub l i  z.ysku.

Naos ta tek  wiadomo, źe j u i  j a w n ie j  is tn ia ły  w Bossyi f a b ry k i  

ęukr i i  z buraków , fako to: H rab i  K u s z e l e w a  w Moskwie,  P P .  
D  a w i d o w a i de N e i d h a u d ą w O zs lu .  Od roku  1827. z n a ­
czny  zakłaćl tego rodzaju  w B erśza d z ie  na Podolu Hrabi Moszyń­

skiego, k tó ry  w 1826. osobiście u czy ł  się p r a k ty k i  téj sz t»k i ,  w cel­

n iejszych fabrykach  F r a n c y i ,  a m ianowicie  u P . C r e s p e l - D e -  

l i s s e  w A rrąsy  i w fabryce P- ^ e r n a r d  yi Sue y  pod P a ry ż e m ,  
Ji ierowanćj  p r j e z  P .  D u p l a q u e t  Ucznia  C r e s p e l a - D e l i s -  

s e ; — drug i  zak ład  pomniejszy  1828: roku  zaw iąz a ł  się w Biało­
stockim , w  dobraęh H rab i  P o to ck ieg o ,  n ak ładem  f ra n c u z a  P .  

M  •. . . — Z am ia ry  dwóth  wołyńsk ich  obyw ate li ,  założenia fa b ry ­

ki tego rodza ju ,  to jes t  X cia  S anguszko  i  l ir . Satyńskiego n iew ie­

rny czy p rz y sz ły  do skutkii .
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zbliża sie natury swojej do krzemienia: daleko rzadziej 

zdarza się wapień b ia ły  do Jura-wapienia podobny. Po­

spolity łu p k o w a ly  szary Karpacki piaskowiec, z łiipkiieui 

Miarglowym przy stopie Karpat tak często na przemian 

warstwujący się, napotykamy w wapieniu pod Cieszynem 

ju/* tylko w stanie cienkiej w arstwy przedzielającej. Ró­

wnie te i  skąpo w tjMU w apieniu, znajdują się małe o- 

kruchy węgla kamiennego smolastego, których jest peł­

no w Karpackim piaskowcu. Atoli osobliwie godne są 

uwagi w tym wapieniu, pokłady czyli ław icow e massy 

d)’orytu i skały Am fibolow ej, zupełnie takie sam e, jak 

te, co są w pierw otnych górach, tylko i e  zawsze mają 

w  sobie cokolw iek wapna. Skały  te Amfibolowe, tworzą 

dwa rów noległe pasma: jedno, sięga z okolic pomiędzy 

W ieszawą i starym Tyczynem  w  Morawii przez Pasków 

i Cieszyn a i  do Skoczaw y, drugie po' azuje się pod Lich- 

nowein, pod frankstadtem , Friódlandem, Baśką i pomiędzy 

Bacanowicami i Goleszawą. Te to skałr, b y ły  głównym  

powodem, i e  uwa/auo Cieszyński wapień, za przechodo- 

w y: od czasu atoli, jak z pięknych spostrzeżeń P. M a c  

C u l  l o c h  dowiedzieliśm y się, i i  nawet granit i syenit 

w  L i a S 'W a p ie n iu  trafiają się, nie p o w i n n o  nam dziwnem 

się wydawać takie zdarzenie w  późniejszych górach p o ­

kładow ych. N ietylko cechy któremi skały  odznaczają się, 

ale i skamieniałości Cieszyńskiego wapienia, przemawiają 

za późniejszą e p o k ą  je go  powstania. Brakuje tu wszy.'it- 

kich skamieniałości, któremi się od-znacza przechodow y w a­

pien, a przeciw nie te które się powszechniej znajdują, zga­

dzają się ze skamieniałościami wapienia Lias i J ura-wapienia 

innych okolic. Prócz niektórych gatunków TiirbinoUbw, 

M adreporów  i Escharitów , triiiiają się szczególniej Pecti- 

nites prisciis i discile.i, Gryphites Iceuis i arcuata, Tere- 

brałniiłes fu lgaris, Fucoides crisplformis, rzadziej

217

http://rcin.org.pl



goni]Q, Feiiulity  i jeden gatunek Cerithiutn. i^o do spo­

sobu warstwowania się, nie ulega zadnój wątpliwości, iz 

ta formacya wapienia lezy  na tromacie SudęLów, pod Weiss- 

kirclieu , JNowyni Tyczynem , freybergein i Braunsbcrgem ; 

nie tyle pewne, chociaż bardzo podobne do prawdy jest 

to, źe formacya ta wapienia, leży  od Hulczyna począwszy, 

ai do Karwina, na fornjacyi Szląskiego węgla kamiennego. 

W szystkie w arstw y cnego mają swój spadek, od południo­

w ej, ku południowo-wschodniej stronie w Karpaty, a w do­

linach Olsy i Ostrowicy, jakotćż i u stopy Karpat pod 

Jędrychowem  i Innwaldem , niewątpliwą jest rzeczą, że 

Karpacki piaskowiec, który tu juz z łupkiem  m arglowym  

naprzemian w arstwuje się, na tej form acyi jednostajnie 

warstwowanej leży, i że obadwa tak ściśle są z sobą po­

łączone, iż  nie można inaczej go uważać, iak za ogniwa 

jednego i tego samego powstania.

2. Grupa nummuliiowego łupkowego ucapienia na paś­

mie Tatrów. —  Skoro wychodząc z okolicy Krakowa ku 

p o łu d n io w i, po przepraw ieniu się przez w ysoki grzbiet 

północnych Karpat, a od Jordanowa po południow ej spa­

dzistości spuszcziijąc się, dostaniemy się gdzie N ow y Targ, 

(dokąd wszędzie sam tyl!<o piaskowiec Karpacki ze spad­

kiem warstw ku południow i natrafialiśmy), ujrzym y od 

południow'ej strony, do 8ooo. stóp w ysokie Pasmo Tatrów, 

które jakby jaki wzniesiony w ał, z'e swemi wierzowntemi 

konczatemi wiei’zchołkami sk ał stoi. Od Nowego-Targu po­

cząw szy, przez dolinę Białego Dunajca aź do Zakopany, u 

stopy tego pasma gór, wszędzie jeszcze jest szary karpacki 

piaskowiec, a nawet i tu jeszcze w arsztw y maja na połu­

dnie ku owym wysokim  Tatrom swój spadek. Nagle z tej 

płaszczyzny piaskowca wznoszą się pionowo przy wielkim 

piecu pod Z akopan ą, w ysokie Tatry, owe wapienne Alpy 

do (i,OQO. stóp wysokości mające, które o stojące po za
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niemi massy granitu są oparte. Wszedxie gdzie tylko od 

północnej stopy Tatrów  przez grzbiet onych do Węgi«u* 

spuścimy sie , jak  np. od Kościeliska przez Alpę Bobro- 

wecz do Kvacsany w  Liptow skie, albo od Zakopany przez 

Alpę Tomanowa podobnież w Liptow skie, albo od .la- 

w oriny przez przesmyk zwany Sattel (S iodło), w  w y ­

niosłe Alpy Keszmarku, wszędzie widzim y, ź.e w ysokię i 

ogromnej grubości massy wapietiia, leżą na skale kwarco­

w ej czerwonawego i szarego k o lo ru , mającej niewielką 

grubość, która wapień od granitu oddziela. Pasmo graiii- 

'̂ u rozciąga'się tylko od B ialćj-skały  w  Liptowskie na K ry­

wań i Krapak-w ielki, aż do doliny Kalk - grund jîod Kesz- 

markiem, a to mniéj więcój 5. mil wzdłuż. Granit lu 

wszędzie jest bardzo jednostajny, grubo-żiarnowy, z bialcr 

go leldspaLu , szarego kwarcu, i czarnéj miki złozon y, niii 

w  sobie zaród szczypania się niemal łupkowatego, i za­

mienia się wreszcie w  gneiss; w  niewielkich odległościach 

obéjnm jeon w sobie pokłady łupka mikowego zgranaliimi, 

rzadziéj skałę Aniilbolową, i posiada szczupłe rozpadliny, 

wypełnione rudami antymonowemi i miedzianemi, zawić- 

r.ijącemi złoto i srébro, a na których tn zyłacji niegdyś po­

w yżej Kościelii^ka i w Krywanie, kopalnie mało przynoszą­

ce prowadzono. IiiHzych skał pierw otnych całkiem nie- 

niasz w Tairacli. Pasmo wapieniowych Alp, od strony pół­

nocnej Tatrów, zaczyna się na zachód Alpą Choes pod kąpie­

lami Luf zki W' [.ipto wskinj, ciągnie się ztamtąd na wschód na 

granicy Liptowskiego komitatu z Arwarskiin ku Białój-
Skale. Od Alpy Oszobila nad strumieniem Studzienna, p rze­

sadza wapien ku wschodowi przez grzbiet A lpy Bobro- 

w ecz do Galicyi, tw orzy  wysokie Alpy po za Kościeli­

skiem i Zakot>aiią, i sięga a/f do tak zwanego Rybiego Je- 

zioi-a. Tutaj pasino jrst cokolwiek przer»vane, aie za to 

W  jw iększćj grubości sadowi się p o i : a  głęboką Kolowską
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goni]Q, Feiiulity  i jeden gatunek CeritJiium. ilo  do spo­

sobu warstwowania się, nie ulega zadnój wątpliwości, iz  

ta formacya wapienia lezy  na tromacie SudęLów, pod Weiss- 

kirclien , Nowym Tyczynem , Freybergem i Braunsbcrgem j 

nie tyle pewne, chociaZ bardzo podobne do prawdy jest 

to, źe formacya ta wapienia, leży  od Hulczyna począwszy, 

az do Karwina, na formacyi Szląskiego węgla kamiennego. 

W szystkie w arstw y onego mają swój spadek, od południo­

w ej, ku południowo-wschodniej stronie w Karpaty, a w do­

linach Olsy, i O strow icy, jakoleZ i u stopy Karpat pod 

Jędrychowem  i Innwaldem , niewątpliwą jest rzeczą, ze 

Karpacki piaskowiec, który tu juz z łupkiem  m arglowym  

naprzemian warstwuje się, na tej form acyi jednostajnie 

warstwowanej lezy, i ze obadwa tak ściśle są z sobą po­

łączone, i i  nie mo7,na inaczej go uważać, iak za ogniwa 

jednego i tego samego powstania.

2. Grupa nummuUtowego łupkowego wapienia na paś­

mie Tatrów. —  Skoro w ychodząc z okolicy Krakowa ku 

p o łu d n io w i, po przeprawieniu się przez w’ysoki grzbiet 

północnych Karpat, a od Jordanowa po południowej spa- 

dzistości spuszczając się, dostaniemy' się gdzie N ow y Targ, 

(dokąd wszędzie sam tylko piaskowiec Karpacki ze spad­

kiem warstw ku południow i natrafialiśmy), ujrzym y od 

południowej strony, do 8ooO. stóp w ysokie Pasmo Tatrów, 

które jakby jaki w zniesiony w ał, ze swemi wierzowatemi 

konczatemi wierzchołkam i skał stoi. Od N owego-Targu po­

cząw szy, przez dolinę Białego Dunajca az do Zakopany, u 

stopy tego pasma gór, w'szędzie jeszcze jest szary karpa&ki 

piaskow'ieo, a nawet i tu jeszcze warsztw y maja na połu­

dnie ku owym wysokim  Tatrom swój spadek. Nagle z te) 

płaszczyzny piaskowca wznoszą się pionowo przy wielkim 

piecu pod Z akopan ą, w ysokie Tatry, owe wapienne Alpy 

do (),ooo. stóp w ysokości mające, klóre o stojące po za
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niemi mass)'' granitu są oparte. Wszedxie gdzie tylko o d  

północnej stopy Tatrów  przez grzbiet onych do Węgier 

spuścimy się , jak  np. od Kościeliska przez Alpę Bobro- 

wecz do Kvacsany w  Liptow skie, albo od Zakopany przez 

Alpę Tomanowa podobnież w L iptow skie, albo od Ja- 

w oriiiy przez przesm yk zwany Sattel (S iodło), w  w y ­

niosłe Alpy Keszmarku, wszędzie widzim y, ?.e w ysokię i 

ogromnej grubości massy wapienia, lezą na skale kwarco­

w ej czerwonawego i Szarego k o lo ru , mającej niewielką 

grubość, która wapień od granitu oddziela. Pasmo graiii- 

'-u rozciąga‘ się t)dko od B iałej-skały w  Liptowskie na K ry­

wań i K rapak-w ielki, az do doliny Kalk - grund |5od Kesz- 

markiem, a to mniej więcej 5. mil wzdłuż. Granit tu 

wszędzie jest l)ardzo Jednostajny, grubo-żiarnowy, z bialor 

go rel(lsj)atu , szarego kwarcu, i czarnej miki złożon y, ma 

w  sobie zaród szczypania się niemal łnpkowatego, i za­

mienia się wreszcie w gneiss; w  niewielkich odległościacfi 

obejnuijeon w sobie pokłady łupka mikowego z granatiimi, 

rzadziej skałę Ariilibolową, i posiada szczupłe rozpadliny, 

wypełnione rudami antymonowemi i miedzianemi, zawić- 

rającemi złoto i srebro, a na których tnzyłacJi niegdyś po­

w yżej Kościeliska i w Kryw anie, kopalnie mało przynoszą­

ce prowadzono, liis/.ych skał pierw otnych całkiem nie- 

niasz w Talracii. Pasmo wapieniowych Alp, od strony pół­

nocnej Tatrów, zarzyna się na zachód Alpą Choes pod kąpie­

lami Łuf.zki w Lipto u skim, ciągnie się ztamtąd na wschóil na 

granicy Liptowskiego komitatu z Arwarskim ku Białój-
Skale. Od Alpy Oszobiia nad strumieniem Studzienna, prze­

sadza wapifcii kn wschodowi przez grzbiet A lpy Bobro- 

w ecz do Galicyi, tw orzy wysokie Alpy po za Kościeli­

skiem i Zakoiianą, i sięga aa do tak zwanego Rybiego .Je­

ziora, Tutaj pasirio jfst cokolwiek przerw ane, aie za to 

w  ¡większej grubości sadowi się poija głęboką Kolowską
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ciasnj  ̂ doliną. P ow yżej Jaworina postępuje znów w  gó­

r ę ,  a i  tam gdzie na wćjwozie czyli przesm yku Sattel 

(siodło), otacza w ysokie Alpy, Laraerspitze, Leilhen i Stirn- 

b erg , przecina w ąw óz Z sjar, rozchodzi się do Spiskie»} 

Magóry, która z łupków  m arglow ycb, wapienia i pias­

kowca składa się, a która się w  Starej Wsi nad Dunaj­

cem kończy. W iele z pomiędzy tych w apieni, z po­

w ierzchowności podobne są do przechodowego w apienia, 

i za takow y je  z początku uw ażałem , ściślejsze atoli 

poszukiwania nauczyły, iż  to zdanie było błędne, i  że 

te całe wapieniówe A lpy do późniejszej formacyi nalez.ą. 

Głów nem  tu ogniwem jest tak nazwany nummulitowy 

%vapień, jasno popielaty, piaszczysty, w w ielkich massach 

często łupkow y, i tak ogromnem mnóstwem nummulitów 

{Nummulites loepigata L  a m a r c  k) napełniony, iż  często 

■ zdaje się, jakoby całą massę te muszelki stanowiły. S k a ­

ły  pod Kościeliskiem i Zakopaną najw yraźniej je  poka­

zują. Zawsze jest on bituminowym i łączy  się z in- 

liemi gatunkami w apienia, o których w ięcej cokolw iek 

szczegółow o nadmienić muszę. Alpy Geba, Magórka, Szczyt,

i Jaworowa, składa ą się z czarniawego i ciemno - szarego 

wapienia, który marmurkowato przecinaią ¿ y ły  białego k ry ­

stalicznego wapienia; zamyka on w sobie w arstwy czei-wo- 

jiawego i szarego rogowca, i często jesl z ziarnami kwarcu 

zmieszany. Niektóre w arstw y przybierają postać ikrow ca, 

migdałowca, np. pod Zakopaną. Wszystkie te wapienie 

Warstwami naprzemian z szarym łupkiem wapiennym, z czer- 

wonem i w  mikę obfitemi łupkam i, które czasem w ięcej 

do łupka glinowego, czasem znowu do gliny łupkow ej 

podobne, a zawsze ztwarderai kw arcow em i skałami i po* 

spolilym  karpackim piaskowcem.

W dolinie Białka, i w  górę od Jurgowa i  Jaworina, mi- 

jiąw szy granit uąFisch-see-gebirge, karpacki piaskowiec le-
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x y  na w ierzchu 'wapienia A lpy Murań,- którego nizsze 

■warstwy jednoczą sie ze skałą kw arcow ą i z czarnym 

marglowym łupkiem . Na Alpie Holicza w arstwuje się 

inny wapien, któren z ław ic niemal poziomo uło/onych 

czerwonego i sinego koloru składa s ię , a to naprzemian 

z  pstremi łupkami, podobnie jak w wysokich wapiennych 

Alpach w kantonie Glarus w  Szw ajcaryi, i zawiera w  w ar­

stwach rudy żelaznej gliniastej przenikniętej wapnem, pię­

kne ammonity. W dolinie czarnego Dunajca, przemaga ilo­

ścią od Chochołowa ku Kościelisku bardzo wązki cienko 

łupiący się szary łupek wapienny z ammonitami, i war­

stwuje się naprzemian z karpackim piaskowcem. Pod 

Kościeliskiem  sadowi się na nim nummulitowy wapień

2 mnóstwem muszli i z siarką rodzim ą, którą ma w  sobie 

rozsianą, w yżó j atoli w  górach ju z nie on, ale biały zbi­

ty  wapień z gryfitami. Na Alpie Bobrowecz obok kopalni 

rud zelaznych dla wielkiegó pieca w  Zakopani], le/y  w a­

pień, na skale wapiennej ze zklejonych okruchów złożo­

nej, która ma ziarna kw arcu i muszle w sobie. T a skała 

zamienia się ponizćj na czerw ony łupek i na prawdziwą 

skałę kw arco w ą, i tu można się przekonać, ze te skały 

które na w ierzchu granitu lezą, nie mogą być liczone do 

formacyi Trom atów, z któremi mają niejakie podobieństwo, 

ale ze należą do form acyi właśnie opisanego wapienne­

go utworu.

W Spiskiej Magórze, osobliwie w  dolinach Zsjar, Landok 

i Hanusfalra widzim y, ze pospolity karpacki piaskowiec, 

leży  naprzemian z czarnemi łupkam i, i z wapieniem bitu- 

minosyym, tak jak w 'Cieszyńskiej grupie wapienia. Łupki 

marglowe podobne są do łupkow atych Lias, i zawierają po­

dobnież jak tamte Ammonity, i Terebratułe w piryt zamie­

nione. T e łupki marglowe spaja'ą się na wschodnim koń­

cu Tatrów  z wapieniem num m ulitow ym , a pi’zez to w ła-
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śtiie ntamy pewnośi’, ¿p do' jednéf formacyi należą. W w yy 

sokich wapiennych Alpach, które ku północy od Keszmar­

ku granit pokrywają, jest także skala kwarcowa i czerwone 

łupki pomiędzy gi’anitem i wapieniem warstwowane, a teu 

w apień nie tak pełno ma tu nummulitów, jak pod Zako­

paną, ale za to przybiera w ięcej czerwoiic^jo i biiiłego 

koloru, i mieści w sobie warstwy rogowca. Na ostatek od 

południowej strony T atrów , na górze zwanej Hoch-wald , 

tudziez w Spiskim komitacie w  okolicach Luesivny, Belanz- 

k a , Hradka, Kvacsanôv i Hut, lezy  u stop)'- gór granito­

w y ch  znow u nummulitowy wapień, który tak często kar­

packim piaskowcem przeplata się, iz  obie te skały  do je­

dnej formacyi liczone być muszą. Jeżeli z resztą uwa/.ać 

będziem y na skamieniałości tej grupy wapienia, obaczym y 

w  niej oprócz NutnmulUes lævigatns, szczególniej niektó­

re gatunki rodzajów Pecten, Gryphœa, Pectunculus, Ostrea 

i Terebraiida. W szystkie te skamieniałości są całkiem ob­

ce dla przechodowego wapienia, one dow odzą, ze ten 

wapien do d ileko później.szćj formacyi na.lezyć musi , 

a układanie się jego warstw względem piaskowca karpac­

kiego, dowodzi zarazem , i/, ten/e jak Cieszyński wapień 

Lias, mo/.e być uw ażany za spodnią i najdawnićjszą rzęść 

téj piaskowcowej form acyi. [D alszy ciąg nastąpi).

22 2

STOLARSTWO.— Politury i pohoffty ( Dalszy ciąg %e 

st: ^oy. —  Politura Wiedeńska, chociaż tamże ju ż  od kil­

kudziesięciu lat_ jest w  używ an iu, ściągnęła w  ostatnich 

czasach, jakby nowość jaka, uwagę anglików'na siebie. Pan 

J. .1. H a w k i n s ,  który niedawno luiuł sposobność w  Wie­

dniu przypatrzeć się szczegółowo sposobowi dawania tej 

politury, przekłada ją nad francuzlcą (podług Joi. Clement), 

i n̂ )d angielską, a samo postępowanie tak opisuje w GilF<> 

Technical Repository. «Skoro powierzchnia dizev\’a jest
http://rcin.org.pl



na czysto zcbéblowana i gładko zeskrobana czyli zelazem 
obciągnięta, jak to zw ykle i pod frąncuzką politurę prze­
strzega sję, przystępują do szlifowania w  sposób następu­
jący. Biorą się dwa kawałki pnmexu, poprzedniczo płasko 
ob-tarte, naptiszczą oliwą, i trą się o siebie, póki icli płaszczy­
zny nien.ibędą doskonalej równości. Poczém tize  się nie­
mi lekko ową ob-równaną powierzchnię drzewa najjjiérwéj 
w zdłuz, potem w poprzek, a na ostatek w kółko drobno 
raz kolo razu, nieposuwając się atoli ddéj  póki zadry lub 
rysy  któreby się popoprzedniczem pociągnięciem kamienia 
zrobił}' ,̂ nie zostaną równo ze-szlifowane. Tym  sposobem do­
prowadzi się powierzchnię drzewa do zupełnej gładkości 
i  równości, i uczyni gotową i zJolną do przyjęcia politu­
ro w ego wernixu.

Politura ta jest zawsze po prostu nieco obrzedni ro z­
tw ór w spirytusie szellaku, albo gummi-Iak w ziarnach, bez 
zadny. h dodatków, w szelkie bowiem obce materyały. od­
ję łyb y  twardość téj politurze, T ylko na to uwa/a się, a- 
b y  wrazie gdy potrzeba bardzo jasnej politury, wybrać do 
tego najczyściejsze kaw ałki szellaku.

Tém wernixem szellakowym polituruje się na sposób 
następujący', mała gębka napoi się nim, i po ło/y  się na 
szmatce plôciennéj w  pięcioro p o ło żo n ej, rogi i brzegi 
tych szmatek zbierze się w kupę tak, aby po nad gębką 
chw ycić je razem można było, ażeby tak s łu ży ły  do trzy­
mania ow éy w szmaty owinięte! gębki wraz z całym  zaw i­
niątkiem. Skoro w ernix przesiąkł n i zewnątrz przez w szy­
stkie szmatki, natenczas napuści się tro<hę oleju lnianego 
w środek do w ern ixu .—  Tak przyrządziw szy trzeba pa­
miętać, aby całą powierzchnię drzewa, któi-ą ma się poli- 
turować, od razu pokryć w ernixem , a to wodząc ów w ę­
zełek tak, aby pierwsze ciągnięcie onego odbyw ało się 
"W lin jach prostych krzy/uiącji^ch s ię , daléj zaś w kółko 
prowadząc i wcierając, to jest zupełnie postępując tak, jak 
p rzy  szliiowaiiiu pumexem: skoro .tylko podczas tego wcie­
rania wernix zaczyna tę/yć i staje się mazistym potrzeba 
na nowo trochę lnianego oleju w ten wę^eł napuścići(.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t  ą p i ) .

223

T  E  L  E G R A F  S Ł  A W  I A  N I  N A.

—  ź e  kw in t  kartoilowy, inoźe służyć  clo farhowiniia r a  źułto, ool- 
k r y i  p rzypadkow o  S ir  J o h n  S in c la ir  \y c iągu lata 182iJ. i że da-
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i« b a rd zo  p iękny  kolor; p róbk i  farbowanych ty m  środkiem m a- 

tery j  p r z e s ł a ł  tenże Pnm i G. G a y l e y .  {Bullet. techn . F err.). 
W iadom o zaś prócz tego, że z obrywania k w ia tu  kartoflowego obok 
téj  jego użyteczności ,dwie inne  bardzo w ażne o trzym ują  się k o rzyśc i ,  
to j e s t ,  że przez obryw anie  k w ia tu ,  kartofle b ędą  obfitsze i sm a­
czniejsze,  i że ziemia mniej będzie  przez  ich wzrost wycieńczona '

__ Ogłoszono w Lilneburgu  z akaz ,  iż pod karg grzywien niewol-
no zbierać jaj mrówczyeh i niszczyć mrow isk w lasach obrębu Ha- 
iioweskiego,  doświadczenie bowiem przekonało ,  że mrówki do w y ­
gubian ia  szkodliwego lasom o w a d u ,  a osobliwie gąsienic motylo­
wych  bardzo wiele p rzyczyn ia ją  się. (N eues u. N u tzb . N. I l8 . )*  '

—  T a n ią  farbę do pociągania b u d y n k ó w  wiejskich drewnianych 

<lla trwałości i czystości,  daje nas tępu jąca  mieszanina. U ta r tych  
gotowanych i obranych z łu p in y  kartofli fu n t ,  u t rze  się na miazgę 
i rozwiedzie t rzem a lu b  czterema fun tam i wrzącej w ody, do 

tej  rzadkiej  pap k i  doda się świeżo palonego w ap n a  funtów dw a, 

zgaszonego poprzedniczo  cz terem a fun tam i wody. Po dok ładnem  
inn ieszaniu  przelać wszystko  przez sito, a będzie  tym  sposobem 

gotowa massa  do pociągania  drzew a. (R ecueil In d u s tr ie l  N .  26; 
N eu es u. N u tzb . e tc . N .  1 1 7 ) .

—  K n i g h t  prezes T ow arzystw a  ogrodniczego Londyńskiego za­
leca aby  kartofle w rzędach  gęsto p rz y  sobie sadzić, ale za to r z ę ­

d y  bardzo  odległt od siebie  być  mają. {N eues u. N u tzb . N . 117.).
—  Gotując konopie p rzez  godzinę w wodzie nasyconej solą ammo- 

j i iacką,  z takich konopi ukręcone 2)ovvrozy są n iepalncm i.  M ech. 
M agaz. N . 3 14 .

D OSTRZEŻENIA  M ETEO RO LO G ICZN E CZY N IO N E W  OBSERW A ­

TOR YUM  A STRO N O M ICZN EM  WAH SZA W SKIEM .

S ?  
■3 X
Cl

B a r o m e t r  

w c a l:  i l i n :  p a r :

Termom:

Rćaum.

Hygro-

metr.
W ia t r

S t a n

Nieba

16 Icai: 271in:9, 28 l - , 3  11 95^ W
*17 «7 6 , 29 + 3 , 4 96 s

18 27 8, 28 + 3 , 3 95 N
19 28 0 , 37 + 1 . 8 95 N W
2» 28 2 , 34 + 0 , 0 94 S
21 28 0, 17 + 0 , 8 .92 s
23 27 11, 04 + 1 >4 93 SE

N B . Prócz j y c i n y podwójnej  do tego num eru

pogodny
ileszcz

pochm urny
j)ochinurny

pogodny
pogodny
pogodny
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mm
DLA RŻEMIOSŁ, ROLNICTW A, HANDLU, DOMOWEGO

G OSPODARSTW A 1 DLA POTRZEB P K A K T V C Z ^ £ a o  ŻYCIA W  O GÓ liNO ŚCI.

No. 11.) W SOBOTĄ 31, PAŹDZfERNIKA 1829. (ceMa 20, gr.

SPIS  R Z E C Z Y , — C u k ie r  z burnków  (d a lszy  ci.-jg), <>05 . —  Ge- 
ognoslyczny opis Polski (d a lsz y  cigg), 231,— Zagadnienie  rzemieblui- 
czo-in.i tfiuatyczne rozwiązane,  2 3 7 ,— Telegraf ,  2 3 9 .—  Obserwacye 
ineteorologiczne,  24W.

Ciicesz*lL daléj postąpić , ucz się od SHsiadów,
K orzystaj z dośw iadczenia i z pięknych przykîadthv»
N ieś z nicli wdasiiej oyczyznie owoc okazały,
A będziesz uczestnikiem  ich bogactw  i chwały.

B.

R O L N IC T ^ V O .—  CuTcier zhutaków  (dalszy ciąg ze st. 

s 83. Toma Igo) . —  Tymczasem liczba fabryk Cukru bura­

kowego w e Francyi podług listy sporządzonej przez Pana 

D u  B r  u n f  a ut ,  wynosiła w roku biezE  ̂cym tylko sto jeden 

zakładów tego rodzaju, które w ydały ogółem 4,835,ooo, ki- 

logramów (i j^g24,85o,6, funtów n, p. czyli blisko 120. tysięcy 

cent. n, p.) faryny w tym roku, co jest mniej w ięcej jedna 

szesnastą częśoi?  ̂ całej konsumacyi tego królestwa (*). U czo­

ny ten podaje na dwieście liczbę fabryk, które będą w ru-

(* ) L iczba fab ry k  podana tu  pi*zez P a n a  D u  B r u n f a u t  służy  
razem  za dow ód, że nasze w yliczenie  (obacz sl. 273. T om u Igo) za- 
sługui'e n a '’zu p e łn ą  w iarę , a znow u p rzec iw n ie  podanie dzienn i­
ka C a /a iz y isk ie g o  (obacz st. 299, tegoż  T om u) je s t m y ln e , i je-

T oin  II. 15
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chu w k o ń cu  i 83o. roku, »■ ilość cukro surowego, mającego 

się otrzymać z plonu bHwk6vvr tego£ roku, na i o. milionów 

kilogram ów  (blisko na tyaięcy cent. n. p.) nadto, ¿e

za pięć lat, produkcya burakowego będzie mogła w y­

starczyć na całą wewnęti-^ną konsumacyą królestwa. —  Pan 

C r e s p e l - D e l i s s e  % A rras, jeden z naj-biegl^jszych 

jak  wiadomo fabrykantó\V'> utrzymuje wprawdzie, i e  trze­

ba będzie jeszcze czeka«« ląt dziesięć, na osiągnięcie tego 

kresu, to jest na to, aby fran cya  potrafiła fabrykacyą swoją 

w ew nętrzną cukru burak(j"'^ego, wystarczyć na zupełne za­

opatrzenie się w  ilość jakiej jój wewnętrzna wym a­

ga konsumacya, ale i tei* dzieli zdanie pierwszego co do 

św ietnej przyszłości, jaka ®^eka fabryki cukru krajowego, 

a co większa i on potwj^fdza ow ą pamiętną i pocieszającą 

bó^daj niemylną przepowiednię, ¿e w  oznaczonym zakresie

że li m y  w ym ien iliśm y dvvĄ,Jzieicia i dwie fa b ry k  więcej j a k  Pau 
D u B r u n f a u t ,  to pochotlzi ź e  on liczy  ty lko  te , co sq obecnie
w  ru c h u , a m y prócz nich wszelki® m a łe  i du że  jak ie  ty lko
k ied y k o lw iek  is tn ia ły  a którg ^oszły  naszej w iadom ości. Na poparcie  
tego  zdan ia  m ożna jeszcze  dodać i t o , źe nasz« podanie liczb y  fa­
b r y k  i p rodukcy i c u k ru  Ł^J.¿|kovvego, nie w iele  oddala się o d  tych 
k tó re  czy tam y  w dzieniiil4-U p i^ ry zk im  G aH §nani’s M essenger  N. 

427T. 14 3 3 0 . Wpierwszyi*isti>' ,,Fobrykacya cu k ru  z b u rak ó w  n ie­
ty lk o  je s t n iep rzerw an ie  3 le  zn o '''u  pow iększyła s ię  w o- 
s ta tn ich  iniesiijcach. Ilość cy k lu  produkow anego  tej z im y  1 8 2 | ro­
k u ,  szacujij na 4- m iliony  kil^Sram ów  (b lisko  sto tysięcy  cen tnarów  
n. p .) .” ‘ W  d rug im  zaś i  powyżej wspoionionych num erów  tegoż 
dz ien n ik a  jes t u m ieszczona di>niesierjie w tym  przedm iocie n as tęp u ­
jącego b rzm ien ia . , ,W  sk'itk<i ś le d z tw  u sk u teczn io n y ch  p rzez  Kom- 
niii-syą Handlową w ykaza ło  źe przy k o ń c u  roku 1828. blisko 
stc i a b ry k  cukru  burako'Vę^o było  w ruchu we F r a n c y i ,  ź e  prze­
szłego rokii te fabryk i  F>roiJ’*^kowały e n k ru  surowego ( faryny)  2 |  
m iliona kilogramów ( 6 1 |  ^ysiięcy centnarów n .  p . ) ,  a tego r o k u  w y­
dadzą  5. milionów kilogratłióiV ( 1 2 3 |  blisko ty s ięcy  cen tnarów  n. p.)« 
Z  tego można wnosić i e  p o  kilicu leciech będzie  fab ryko­
w ać u  siebie cał^ ilość CulHU, iaUiej w ew n ę trzn a  p o trzeba  kraju 
w ym aga  i p rzy  te'ia będ z ie  ipogła d u ż o  bydła u tu c z y ć .”
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czasu, produkt krajow ycli fabryk cukru burakowego, będzie 

mógł w spół ubiegać się przy równych H>ariinkach z cukrem 

trzcinowym  osad zamorskich (*).

Otóż co się to zrobiło z tym now}»̂ ™ rodzajem przem y­

słu, który przypomnijmy sobie, jak wyszydzano ŵ e Francyi 

za czasów Cesarstwa w przekonaniu, ie  myśl robienia cu­

kru z soku biTrakowego je.sL tylko czystem urojeniem.

Posłuchajmy teraz co kosztuje fabrykanta we Francyi cu ­

kier burakowy. Pan C r  e s p e l-D e 1 i s s e zeznaje, ze jego 

obecnie kosztuje fabrykacya jednego kilogramu cukru nie- 

rafinowanego czyli tak zw anej faryny, 86. centymów (to jest 

joden funt n. p .j groszy polskich 17,434.) , obejmując ju ź 

w  to procent od włożonego kapitału, co wynosi na 50. k i­

logramów czyh zw yczajn y centnar francuzki po 43 . fran­

ki (czyli nasz n ow y centnar po 58 . z ł. poi. i groszy trzy 

przeszło). Pan B I a n q u e t fabrykant Famars (Dept. 

Nord) podał, iz  ostatecznie niekosztuje go więcej nad 80. 

centymów jeden kilogram (16,2 18. groszy polskich jeden funt 

n. p,), co czyni od 5o. kilogramów czyli stu funtów franc. 

4o.. franków (54 . zł. poi, i groszy 2. jeden centnar n. p.). 

Oba te zeznania przed Kommissyą śledczą uczynione zosta­

ły ;  obacz Enqiiete surles sucres P aris.—̂  Pan D u B r u n -  

f a u t  sądzi, ze w obecnym stanie postępowania technicznego, 

te fabryki, klóre juz są na stopniu ja k i dzisiejszy stan na­

uki dozwala, które ani potrzebują dopiero próbować i nie- 

wdają się w rob ien ie  prób, końcem -poszukiwania dalszych 

udoskonaleń, (co wszystko jest połączone z kosztami szko­

dliwie ciążącemi na utrzym anie fabryki), te mówi fabryki 

m ogłyby produkować cukier surow y burakow y za 65 , a na­

w et 60. centym ów jeden kilogram (13,178. a nawet I2 ,i6 4

(*) O bacz  zdan ia  znawców i zeznan ia św iadków  k tó ry ch  zasię­
gano w Ś ledztw ie p rz e z  R żąd  w r. b. usku leczn io n e in  k tó re  znane 
je s t pod nazw isk iem  Ę n y u iie  des sucres.

Vo*
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groszy polskich jeden funt n. p.), to jest> za cenê  ja k ą  za­

dają za farync trzcinową w osadach zamorskich francuzkich  

na m iejscu. Ten że uczony utrzym uje naw et, źe wkrótce 

przyjdzie czas, gdzie będzie można produkować za 3o. cen­

tym ów  kilogram jeden, to jest funt franc, po 3 . Soldy (czyli 

M. p. funt, po 6,082. gr. p.; centn. n. p. 20. złp.\i gr. 8^), to jest 

za cene w jakiej stoi cukier surowy trzcinowy w Brazylii^, która 

jak wiadomo jest jednym z tych krajów, co iiaj-taniej mogą 

produkować a zatem i zbyw ać swój cukier. Na poparcie te­

go zdania kilka nastręcza się powodów, 1. ze w burakach 

ścisły  rozbiór chemiczny wskazuje 7. do i 4. na sto cukru 

krystalicznego, gdy tymczasem fabrycznie w ydobyw ając nie 

mamy dotąd sposobów otrzymania więcej nad 2^ do 6. cu­

kru krystalicznego ze stu buraków co do w agi; 2. cena 

m achin, statków i narzędzi, jakich ten rodzaj fabrykacyi 

wym aga musi się zn iżyć w  miai’ę większego upowszechnie­

n ia , ogólniejszego z niemi obeznania i wzrastającej w  ich 

dostarczaniu konkurencyij 3 . postępowania techniczne mu- 

sjią także być uproszczone, ułatwione i wydoskonalone, 

ju ż  co do ilości cu kru , ju ż  co db czystości onego; 4 . 

w  miarę większego upowszechnienia téj fabrykacyi, czas 

w sk aże  sposoby dokładniejszego zachowania buraków od 

zepsucia, jakie z przeziębnięcia onych, dziś często jeszcze 

znaczną nam szkodę przynosi ; naostatek cena buraków 

bardzo może będzie musiała zni/.yć się , bo podług ceny 

teraźniejszej, plon z jednego hektara średniej gleby za­

sadzonego burakami w Departamentach du Nord  i du 

P a s - d e  ~ C alais, ma dziś około 48o. franków wartości 

(co uczyniłoby z n. p. mcrga złp. 448): porównaj także 

S ław . Tom Iszy st. Q00. 201.  (*) i Tom 2gi sir. 2 H .) ;z e  zaś 

nie trudno o zdatną ziemię pod buraki, a dopiero podany do­

(* )  Na stron icy  Q01. Tom u Igo  w w ierszu  czw artym  cci góry 

ra m ia s t  364> cen tnarów  nowej w agi, c z y ta y  374- ceiitn.
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chód jest zb yt wielki, i każdy inny ziem io-płód rolniczy 

ma takiej saméj przestrzeni gruntu, daleko m niéjszy zysk 

wydaje, śmiało przeto i słusznie przepowiedziéé można, i e  

powiększona konkurencya, i prawi rych łe  i znaczne znize- 

nie ceny buraków.

W łaściw ym  celem niniejszych acz uryw kow ych  tylko 

uwag nad labrykacyą cukru burakow ego, jest wykazanie 

czy  moglibyśmy słusznie spodziewać się trwale pom yślnych 

skutków, zaprowadzaiąc ten now y przem ysł w  kraju na­

szym i o ile? lub czy korzyści które nas ztąd czekają, by­

ły b y  bezwarunkowo w ątpliw e, a co gorsza m oze nawet 

całkiem łudzące i pozorne. W y-jaśnienie téj materyi, jest 

ju ż  dla tego arcy-w azne aby nasi przed-siębiercy zapewnić 

sobie mogli odpowiednie wynagrodzenie, jeżeli mają ło ży ć  

na to swoje kapitały, m ozół, pracę, zabiegi i czas, i aby pó- 

zniéj nie byli zmuszonymi (jak tego ezęsto w podobnych ra­

zach mamy przyk-łady), raz xiwikławszy się przez zwodnicze 

lub przemijające tylko czasowe korzyści i zabrnąwszy, dalsze 

pomimo widocznej straty ponosić nakłady, dla uratowania od 

zupełnego zmarnowania tego, co się poprzedniczo w  tę pro- 

dukcyą w ło ży ło . W ażność w yśw iecenia téj kw estyi bę­

dzie może jeszcze tym w iększa dla ogółu, im zgubniéjsze 

na kraj ztąd zawsze spływ ają skutki, ze  w szelkie poniesione 

straty lub klęski przez przedsiębierców, przy każdej podo- 

bnéj nowego rodzaju produkcyi, ogół z w y k ł przypisyw ać, 

nie mylnym i n iedojrzałym  rachubom , nie brakowi do- 

statecznéj znajomości rzeczy, a niedołężnćj lub nie dość 

ciągle dbałej, i rozw ażnej czynności w  czuwaniu, bądź przy 

założeniu, bądź p rzy  dalszém rozw inięciu i prowadzeniu 

zakładu: ale zwala całą w inę iia samą niestosowność 

nowéj produkcyi, a pi-zez to wzbudza nieufność i oba­

wę, zraża innych i odstręcza od takich navVet przedsię­

biorstw, klóre niewątpliwe i chojne zaręczają korzyści. 

Jeieli taki w p ły w  błędnćj opinii jost szkodliwym w szę-

229

http://rcin.org.pl



dzie, tedy tym bardziej w  kraju jak nasz, gdzie jeszcze w ie­

le, jem u najwłaściwszych naw et rodzajów przem ysłu, jest nie 

aaprowadzonych dla tego, ze duch czynności przem ysło­

w ej nie jest jeszcze dośd rozw inięty i upowszechniony.

M ozę prçdzéj dopniemy głównego celu naszych badań, 

jeże li się nam uda w yk ryć  pierw ej prawdziwe przyczyn y, 

przez które fra n cy a  przy-fw oiłn  sobie tę fabrykacyą cukru 

burakowego, tak n a d p o s p o l i l e j  nowości płodu przem ysło­

wego, i takową obecnie zdaje się u siebie z tak zadziwia­

jącą rozw ijać pom yślnością,—  a zkąd znowu pochodzi ze 

w  innych niemniej przem ysłow ych krajach, jak w N iéder- 

landach w  wielu częściach JNiemiec, gdzie len rodzaj fa- 

b rykacyi dawniej juz tak pięknie się rozw ijał, jak w  Szląs- 

ku  ow éj piérwiastkowéj kolebce tego przemysłu, albo jest 

całkiem  zarzucony, albo led\yie tylko jakb y dla osobliwo­

ści lub zabawki utrzym uje się.

Zebrane pow yZej data liczebne, tyczące się fabrykacyi 

cukru burakowego, jakkolw iek są niekompletne co do Fran- 

ęyi, i chociai co do innych krajów  w ięcej im jeszcze do 

zupełności brakuje, wystarczą atoli zapewne do naszego 

Namiaru, i chyba tylko dla porównawczych uwag, liczebne 

w ypadki produkcyi cukru trzcinowego, owego niebezpie­

cznego współ-zapastnika cukru europejskiego, przytoczyć bę­

dziem y mieli potrzebę.

Co do Francyi powiedzieliśm y w yżej (st. 198. Tomu Igo 

S ła w .), ¿e fabrykacya cukru burakowego w 4ym kraju, przed­

stawia wyraźnie dwie odrębne epoki, i rozebraliśmy powo­

dy, które były zapewne główną ponętą i bodźcem dla przed- 

siębierców, do chwycenia się téj now ej gałęzi przem y­

słu w  piérwszéj bamiętnej epoce téj fabrykacyi, to jest 

za Césarstwa. Pomiędzy wielu innemi z p o w yzéj przy­

toczon ych, sama nadzwyczaj wysoka ówczesna cena cu­

kru, jaką nadawał zupełny zakaz towarów zamorskich, obie­

cyw ała  lak w ielkie zyski i tak spieszne spanoszenie się
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na tej fa b ry ka cyi, ze  chociai w cześniej czy  późnić) 

|ow rót pokoju ogólnego, kazał się spodziewać otworze­

n i  portów  dla cukru zamorskiego, owego niebezpieczne­

go konkurenta, mającego za sobą nałogiem zadawnioną u- 

fnoić, przesąd nawet konsumentów, i istotną w yższość 

z w piaw y przez kilka wieków w jego fabrykacyi nabytej, 

a tem samem zagrażał upadkiem temu nowemu płodow i 

przemysłowemu, zwłaszcza w  samym jego zarodzie-, jednakże 

rachowano zapewne wtenczas na to , raz że  nim pokój, 

nie tak prędko spodziewany nastąpi, można będiiie tyra 

czasem w  przeciągu nie wielu lat znacznie na tem zyskać 

a powtóre że słusznie można się było spodziewać, iż  sko.- 

ro Rząd będzie w idział ogromne kapitały ju ż  w ło ion e w  fa­

bryki cukru krajowego, dla ocalenia ich, i zasłonienia od 

zguby tej now^j gałęzi przem ysłu, prędzej się nakłoni do te­

go, aby wstrzymać po zawarciu pokoju, raptowne wpuszcza­

nie do Francyi cukru zamorskiego, bez odpowiedniego o-cle- 

nia onego przy wchodzie» Takie w ięc względy zdawały się̂ - 

wtenczas zachęcać do tój nowej fabrykacyi cukru burakowego, 

a 7yw'ość wrodzona francuzom, szvikającym właśnie chluby 

tam, gdzie idzie o zw yciężanie wielkich trudności, któreby 

kogo innego m oże odstręczyły b y ły , zw alczyła wątpliwe 

wypadki w  tym całkiem nieznanym i tak nadzwyczajnej 

nowości przedmiocie, i samo tylko wkorzenione uprzedze­

nie o niepodobieństwie otrzymania prawdziwego cukru kry­

stalicznego z buraków, i ztąd uszczypliwe przym ówki niechę­

tnych, m ogły p rzy ło żyć  się do tego, / e fabrykacya cukru kra­

jowego, w ow ej epoce nie tyle ile była  powinna upowsze­

chniła się, a nawet przez niejaki czas niemal całkiem była 

zaniechana. ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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dzieh hrekcyi wapieniowèj gór .Bukowińskich. î 'é j  osta­

tniej grupie wapieniowéj zupełnie podobna jest druga, któ- 

ra  w ysokie pasmo gór łupka mikowego na B ukow inie, i  

w  cżeści wschodniej Siedmiogrodu, jakby obwódka od slfo- 

My zachodniej, północnej i wschodniej otacza.

Pasmo gór z łupka m ikowego, zaczyna się od póinocy 

pod Bprsą i na górach Pietrosz, bieży ku południowi przez 

Kirhbaba i F u n d u l-Moldava do Jakoben, zkąd jedna od­

noga ku zachodowi przez góry Kukurassu do Rodna 

w  Siedmiogrodzie ciągnie się. Na południe od Jakoben 

rozszerza się łupek m ikowy od Poszoryty, i od Alpy Dsche- 

melen-Kaldu, az do Dorna Watra, i przeciąga przez grzbiet 

Monte le lung, a2 do Gyorgi St. Miklos i aż do Csik' Sie- 

reda w  części wschodniej Siédmio-gi’odu. Łupek m ikowy 

zaw iera w  sobie pod-rzędne pokłady granitu, gnejssu, łup­

ka iłoow ego, wapienia i syenitu, ż y ły  galeny srebro 

w  sobie mającej, ż y ły  pirytu miedzianego i zelaza węgla- 

Jiowego krystalizowanego [Spath-eiseti-steiti) pod Rodua, 

Borsa, Kirlibaba i Tolgyes, niemniej w arstw y pirytu mie­

dzianego pod Poszoritaj Stulpikany, i St. Domokos, zelazo 

brunatne wodnikowe [Braun-eisen-stein) w  pokładach po . 

tęzn ćj miąszości pod Poszorita, Kirlibaba i Toplica, a na­

ostatek pokłady zelaza magnetycznego w  górach Pretilla 

i  Steriszowa. Na łu p ku  mikowym  sadowi się od Borsa 

poćząw szy, przez Rodna, Kukurassu, Sara Dorna, az do 

Monte le lung, konglomerat z okruchów łupka i kw arcu, 

któren  biorą za trom at, epoka atoli jego powstania jest 

jeszcze wątpliwa. Nadto przy łupku mikowym i owym  

konglomeracie, wznoszą się z wielką spadzisleścią wysokie 

w apien iaw e Alpy, a te z nummulitowego wapienia i brek- 

cy i wapiennéj składają się. Te góry od wschodu zaczy­

n ają  się Alpą Pietre le Domine, prą się pomiędzy Poszo­

rita, i M ołdawski Kirapolung ku górom P ietrosz, otaczają 

góry Borsa i Rodna od strony zachodniej, i ciągną się
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dalćj na wschód ku w ąw ozow i Borgo i az do Pojana 

Stampi, gdzie pomiędzy łupkiem  mikowym i trachitem pod 

górami Szirba i Pietra le Rosz szczególnym sposobem są 

odgraniczone. —  W tych ważkich ale do 6000. stóp w y­

sokości mających wapieniow ych górach, pokładają się na 

przemian:

ciemny nummulitowy w apień, podobny do tego co sta­

nowi Tati’y, 

szary m arglowy wapień maiący wiele muszli, 

szary zbity gryfitowy wapień, 

czarne wapienne łupki z rogowcem i jaspisem, 

zielone chlorytowe łupki,

biały i czerwony zbity wapien, podobny do wapienia 

Alp w  Niemczech, 

pstre wapieniówe brekcye z ułomkami łnpka mikowe« 

go, kwarca i rogowca, 

czarny łupek marglowy, 

czerwone wapniste i łupkow ate piaskow'ce, 

czerw ony i ł  łupkowaty, i 

pospolity karpacki piaskowiec.

Wszystkie te skały są jednakowego Svieku, a kolej ich 

następstwa jest rozmaita. Od Kirlibaba ku pół-nocy, le£ą 

jedne na drngich łupek m ikowy, skała kw^arcowa z w iel- 

kiemi taczanemi urw^iskami kw arca, pstre brekcye w a­

pienne z ułomkami ciemnego wapienia i łupka m ikowe­

go, czarne łupki wapienne z rogow cem , zielone chloryto­

we łupki z pokładami rudy niedokwasowego czerwonego 

zelaza {Roth-eisen-stein), 3. do g. stóp miąszości mającemi» 

niekiedy te skały, serpentynu z jaspisowatemi warstwami 

przybierała postać, a na nich lezą naostatek w ysokie góry ze 

zbitego, szarego i czerwonawego wapienia, który przy stopie 

układa się naprzemian z piaskowcem karpackim. Od Kirlibaba 

w  stronie południowo-zachodniej ku  strumieniowi Zibok, 

na stronie Siedm io-grodu, lezy na łupku mikowym, kon -
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glomerat z okrucliów łupka mikowego, spojonych wapien- 

n o-kw arcow yoi cementem. Blisko niego, wznoszą się gó­

r y  w apien ne, rozciągające się przez góry  Jedul i K a- 

pul. Jest to częścią b ia ły  zbity  w apień, częścią brekcya 

wapienna z mnóstwem nummulitów, i innych niMSzli. 
P rzy  potoku Z ib o k , napotykam y w arstw y czerwonego 

iłu ; te są ułoZone naprzemian z czervvoném wapieniem

i pospolitym karpackim piaskowcem, a jednoczą się z num-» 

m ulitow ym  wapieniem. P rzy stopie gór z łupka m iko­

wego z ło zo n y ch , sadowi się zarazem zbity szary wapień, 

który  ma odznaczające się rzadką w yraźnością cech, sztuki 

G rfp hœ a  arcuata  Lamarok. Ma di’odze wiodącej od Dor­

n y, na Pojana Stampi do w ąw ozu góry  Borgo, którą się 

jedzie z B ukow iny do Bistricy w  Siedm io-grudzie, lezą na 

w ierzch u  łupka niikowego i pewnego gatunku trom atu, 

naprzód pstre brekcye w apienne, zaraz na nirh częścią 

szare marglowate, częścią zbite biaław e w apien ie, w  któ­

rych  mnóstwo nummulitów, pektynitów , i pektunkuli- 

tów . Z temi jednoczą się iłow ate łu p ki wapienne, a te 

znow u układają się naprzemian z pospolitym karpackim 

piaskow cem . T u  to tak Ze natrafiamy zarazem p o r i y r o w a -  

te , trachitowate i bazaltowe skały  w  wapieniu i piasków- 

CU, j . ko obce i tu nienaleZące. Zdaje s ie , że te ostatnie 

niew ątpliw ie są w  zw iązku z wielkiem pasmem pobliskiem 

Trachytów  wschodniego Siédniio-grodu, którego wzniesie­

nie moZe tez będzie przyczyn ą zdruzgotali, co dostarczyły 

gruzów  i okruchów, do utworzenia brekcyj w a p i e n n y c h  

t a k  potężnej miąszości w tej części Karpat. Jeszcze w ię- 

céj zasługuje na uwagę boczny profil gór w z d ł i i Z  rzé- 

k i  M ołdawy, o d  Poszority począwszy, aż do M o ł d a w s k i e g o  

Kim polung. Tu są niemal pjonow o ustawione przy p̂ ®" 

 ̂ mie gór z łupka mikowego ałoZonych, w szystkie ow e brek- 

cye w apien ne, czarne, szare i miirglowe w a p i e n i e ,  czer­

wone łu pkow e iły , czerw one wapniste piaskowce» zielono
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chlorytowe łupki tudzież piaskowiec karpacki, i one to n ie- 

zaprzeczenie swojém  podniesieniem nadały pionow y kie­

runek w arstw o m , i ich oderwanie od takiego samego ga­

tunku w arstw  na zachodniej spadzistości gór pod Poja- 

na Stampi spraw iły.  ̂ Jeszcze troche dale] na południe, na­

trafiamy znow u niemal pionowe podniesienie tych samych 

skał. T u  opierają się one na łupku m ikowym  Alpy Dscheme- 

len K.aidu, i same tw orzą do 6000. stóp w ysokości mają­

cą Alpę Pietre le Domine.

Bezpośrednio na łupku m ikowym , opiera się szary num - 

m uiitow y wapień. Po nim następują insze pstre wapienie

2 licznem i Oslracitami i Gryphœa arcuała: potem czerw o­

ne łupkow ate piaskowce z muszlami, daléj w ielkiej mią­

szości marglowe 1 łupkow ate w apienie, mające wielkie 

mndstwo muszli (O stracito 's, Cardinm^ 'Tellina  ̂ P la g io -  

storna, L im a  i Madreporósy)^ a naostatek idzie polfepolity 

karpacki piaskowiec. Jeżeli przedłuzem y ten profilowy 

obraz w kierunku na W am a, aż w  przestroną płaszczyznę 

B ukow iny, u jrzym y, iż  w arstw y karpackiego piaskowca po­

kładają się coraz m niej pochyło: daléj postępując, odwraca­

ją się, i otrzym ują spadek ku południow o zachodniej stronie , 

a tym sposobem dojdziem y do soli kamiennéj w  Tkaczi- 

ka, która w  karpackim wapieniu jest złożon a.

Skam ieniałości o ile je Ka pośrednictwem  Pana de L i l l  

poznałem , w  téj zawsze jeszcze bardzo mało śledzonój, a 

ciekaw ej grupie wapienia Bukow ińskich karpat, zasługu­

ją  na szczególniejszą u w agę,—  O prócz licznego gatunku 

Nurnmidiies Icevigalus, zna ¡du ą się tu:

Gryphœa ąrcitata, która dla wapienia -  Lias jest cechą 

odznaczającą ;

Ostraciles CrisŁa gnili i hantellatus\

Ptcthiites\ gatunki podobne do P, p risa is i textorius\ 

J^lagiofslonia punctata^ lœvis i semi-Umaris\

Jt dt n gatunek Lim u', podobna do L . antiqua S o w e r b y

235

http://rcin.org.pl



Jeden gatunek Cordita, podobna do C .lyrata  S o w e r b y ,

Astarte, która zdaje się b y<5 podobna do A . senilis.

K ilka gatunków P ectun cidus, x pomiędzy których naj­

w iększa liczba podobna jest do P . insubricus i injlatus 

B r o  c c h i .
Skam ieniałości te są pew nym  dowodem , ze wapień któ­

r y  je w  sobie mieści do późnej form acyi należy, n ajw ię­

ksza bowiem .liczba z pom iędzy gatunków tu znajdujących 

się, odpowiada tym , które form acyi wapienia Lias są w ła ­

ściw e, w  której samej tylko jeszcze nieznaleziono nummu- 

litów  gdzie indziej tak licznych.

T o wszak/.c m oże być uw ażane za pew ne iż  tak C ie­

szyński w apień , jako téz obie grupy wapienia numrau- 

lily  w  sobie zawierającego T atró w  i Bukow iny, mają je ­

dnakową względną dawnośd powstania, że  one stanowią 

w spólnie najgłębsze i najdawniejsze w arstw y mieszanej 

foi'm acyi wapienia i piaskowca północnych karpat, one 

bowiem  ku górze zawsze z karpackim piaskowcem  leżą na­

przem ian, i w  niego zamieniają się. Jeżeli porów nam y te 

wapienie, ze znanemi dobrze formacyami pokładowego w a ­

pienia innych krajów, postrzeżem y, że one niezgadzają się ani 

z  Cech-steinem, ani z wapieniem muszlowym, ani z ju ra -w a- 

pieniem, ale najwii^céj odpowiadają wapieniowi gr3'^fitowemu, 

i ztąd té/ je z nim za jedno i to samo uważam. W Alpach 

Szwajcarskich i N iem ieckich, gdzie wapień daleko w içcéj jest 

rozpostarty a niżeli w  Karpatach, now e poszukiwania PP. 

B u c k  l a n d ,  B o u e ,  K e f e r s t e i n ,  i S t u  d e r  w y k ry ły , 

iż  te w ielkie massy wapna do dwóch od-rębnych form acyj 

należą, z których spodnia, która z ciemnych bitum inowych 

W  skam ieniałości oblitujacych wapieniow, i w iciu łu pków  

m arglow ych składa się, ta rów nie także i form acyi Lias 

odpowiada. P. S t u d e r  osobliw ie,-dow iódł, że na w yso­

kich Alpach Kantonów Glariis, Appeuzel i daléj na dół aż 

do Genewskiego jeziora^ należą do tej ciemnej w apiennéj
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form acyi, wapienie iium m ulitowe, czarne łupki i ło w e , 

czerwone i pstre a naw et talkowate łupki Alp, które dotąd 

za góry przecliodowe u w aian o, nadto okazał ten uczony, 

¿6 z takowem i wiążą się piaskowce wapnem przeniknięte 

nummulity zaw ierające w sobie, k tó re-to , ju z  za tromaty, 

ju z  za pstry piaskowiec^ juA za Molasse brano. Przy ści- 

słem porównaniu tych Alpejskich i Karpackich form acyj 

wapienia i piaskowców z niemi połączonych, w yp id ła  mi 

zupełna zgodność, którą w obszerniejszeni mojem dziele 

w y  wodnie w ystaw iłem . (D alszy ciąg nastąpi).
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M A T E M A T Y K A .—  Desle^ długą a w ązlą przeciąć 

ten sposób, ax.eby j e j  cs({ści mogły służyć do pokrycia o- 

tworu królsze<ro a szerszego.
y  %

1

y c  B

M ech J B C D  ( F ig .  

będzie deska, ma|ąca kształt 

prostokąta, której długość 

u4B  =  a, szerokość B C = b .

Przetnijm y tę deskę w  prze­

kątnej a potem trójkąt 

jeden A C D ,  posuwajm y po |j 

drugim A B C ,  w zdłuż p rze­

kątnej A C ,  i na jednej z nim 

płaszczyźn ie tak, jak to w idzim y na F ig . 2. Gdy posuwa­

n y  tym sposobem trójkąt A C D  przyjdzie do pewnego p o ­

łożenia A C D , i w  tém położen iu  będzie zatrzym any; 

natenczas p rzed łu żyw szy  boki D  A ,  B C ,  piérw szy do 

przecięcia się z bokiem  A B  w punkcie E , drligi do prze­

cięcia się z bokiem C D  w  punkcie F ,  i odciąwszy trój- 

kąty A A  E , C  CF,' pozcslanie deska prostokątna E B F D ', 

z dw óch części z ło / o n a , krótsza lecz szersza od deski 

A B C D .  Co z i-tisztą przez piłow anie ubędzie, na to się 

tutaj nie ma UNvagi.
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Otrzym anej tym  sposobem deski now ej E B F D \  oznacz­

m y długość B E  przez a ,  szerokość D E  przez h'. W trój­

kątach podoI)nych A A 'E ,  A C B ,  będzie

A E  : A ' E  : . A B  B C , '' 
to jest, ::  a : b;

a i e  A E  =  A B  —  B E — a —  a\

A 'E = z  D E —  A  D  —  b’ —  6, 

g d y i A ' D ’— A D — B C — h; w ięc proporcya poprzedzająca 

zamieni się na a —  a' : 6 " ^  h \ a \ 

zkąd w yp ły w a  c  (¿ ’ — b ) ~ b ( a — a ' )  

czyli ab' Ą -b a  = iiia b  (*) ( i )

G dy oba w ym iary  a, b, deski dawnej będą w iadom e, i 

będzie prócz tego naznaczony jeden w ym iar deski now éj, 

rów nanie ( i )  posłuZy do w ynalezienia w ym iafu drngie-

(*)  J e i e l i  boki AD, F D ' , p rz e d łu ż y m y  aż  do przecigcia g;e 

w  p u n k c ie  G, i p u n k t  w k tó ry m  linije A ’D', CD,  przecinaji j  s ię ,  
oznaczym y przez  H, rów nanie  ( i )  będzie  w y r a ż a ło ,  że p ro s to ką t 
ABCD., j e r t  ś red n i a ry tm c * y c z n ie p r o p o r c y o n a ln y ,  m ię d zy  p ro ­
s to k ą ta m i ./i B F  G , czfgo  wreszcie m oźnaby jeszcze dowiesdź 
j a k  nas tępu je .  O d  t ró jką tów  rów nych  A ' C D ’, A C D , odj^wszy 

część wspólny  A  CH,  pozostanie t r a p e z  €HD C \  rów ny t r ap ezo ­
w i DH A'A\  a i e  i t ró jk ą t  CFC", j e s t  r ó w n y  tró jkątow i AA'E-, 

więc jeżeli  z jednej  s trony  dop e łn im y  t ró jką ta  CFC'  do równo- 
l e g ł o b o k u , a z d rug ie j  do t r a p e z u  D H A 'A  p rz y d a m y  t ró jką t  
A A 'E ,  zrob i  się p ro s to k ą t  C'H,  ró w n y  p rostoką tow i AEHD\  a 

p o n ie w a ż  p r o s t o k ą t  C H ,  jes t  rów ny  pros tokątow i D C F G , będzie  

t e ż  i p r o s t o k ą t  DCFG ,  ró w n y  prostokątowi AEHD.  Jeże l i  do 

k a ż d e g o  z tych dwóch pros tokątów  dodam y p ros toką t  ABCD,  i 
p ro s to k ą t  EBCH ,  w ypadn ie  s u m m a  pros tokątów  ABFG, EBCHy 

rów na  dwóm prostoką tom  ABC D,  co by ło  do okazan ia .

R ów ność  pro ił‘ k ą tó w  FD, DE,  m ogłaby  się jeszcze inacze' j w y ­

p ro w ad z ić ,  uwaźajdC, i i  z proporcyi A E  : A'E  : AB  : B C , w y ­

p a d a  A ’E '/ ^ A B — A E X ^ C ,  a i e  A 'E — FC, AB =z CD, BCr=. 

AD,  więc F C ')(^ C D -= .A E '^  AD,  to jes t ,  p ro s to k ą t  FZ) =  p ro ­
stoką tow i D E.
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go. Dzieląc obiedwie strony przez ab̂  to samo równanie 
( i )  przybierze postać

ci I b'
- + j = 2  (>)

łatw ą do spamiętania. G dyby naprzykład dane b y ły  ot —  lo  

stóp, ¿  =  3  stóp, a — '] stóp, rów nanie ( i )  lub ( 2) dałoby 

natenczas b’ —  3,9 stóp.

Je/eli deska nowa E B F D ’ ma być kwadratem, naten­
czas w równaniu ( 1) potrzeba założyć a zzzb\  przez co 
równanie to zamieni się na

a '( a - j - f i )  =  2öÄ,

i da bok kwadratu
l a b

■

Stosując naprzykład wzór (3 )  do przypadku poprzedza­
jącego, w którym 0 = 10, 6 =  3, znajdziemy a ' = 4 ^ y .

Co się tu powiedziało o desce prostokątnej, to samo 
można przystosować i do deski takiej, któraby miała kształt 
równoległoboku ukośnego. W  reszcie o zagadnieniu tem 
można obaczyć i porównać Geometrische Abhandlungen, 

von A . G . Kästner. E rste Sam m lung, Göttingen 1790

S. 19 —  33. — F. —
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T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A .

—  Zapewniii jq  źe k a t r d r a  zoologiczna dotychczasowa w M uzeum  
Historyi N a tu ra lne j  O grodu  Roślin ,  czyli  t a k  zwanego ogrodu K ró­
lewskiego w P a r y ż u , p rze z n a c z o n a  na w y łączny  w yk ład  N auki  o 

zwierzę tach  b ez-kos tnych  (a n -fe r te b ra ta e )y  a po trzebu jąca  w obe­
cnym  stanie  n a u k i  nowego ro z w in ię c ia ,  zostanie wkrótce podzielo­
na  za o so b n ym  D ekretem  K ró lew skim  dla korzys'ci same'jze Umie­
jętności,  na dwie K a te d ry ,  z k tó rych  każda  otrzyma osobnego P ro ­

fessera. Ci m ają  b y t  w y b ra n i ,  ile bedzie  można z pośród Człon­
ków A kad em ii  P a ry z k ie j  Umiejętności.  Je den  za jm ie  się g rom a­
dami:  S k o ru p ia k ó w ,  P a ją k o w y c h  i O w a d u ,  drugi za ś  M ięczakam i
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robakam i,  zwlerzo-krzeivami i resz tą  jes testw zwierzęcych najmniej  
zaw ik łane j  organizacyi .

— Gdy w roku bieżącym  zawakowały  k r t e d ry  w Uniwersytec ie  Stras-  
b u rg sk im  we F rancy i ,  wyszło uwiadomienie dla lekarzów, mających 
stopnie doktora medycyny  lub doktora chirurgii ,  źe na mocy a r t y ­
k u łu  5go dek re tu  Królewskiego, z d. Í26. Marca J8i'9. r . ,  będij kon- 
kiirsa publiczne  na 4- miejsca d 'a g reg /s  s ta g ra ire s  w W ydzia le  
L eka rsk im  tegoż U niw ersy te tu .  T e  konkursa  zostaną otwarte 15go 
L is topada 1829. r. p rzed  tym że  W ydz ia łem . P ierw szy  z m edycyny  
na dw a miejsca, drug i  z chirurgii  na jedno miejsce, trzeci z um ie ­
jętności lekarsk ich  wstępnycłi  także ,  na jedno minjsce. W  konkursie  
ch i ru rg iczn y m , sz iz igó łow y  będ/J<- e x a m e r  zn sz tuki położniczej.  
W  konkurs ie  z umiejętności przygotowniczycli  , s'cisły exam en b ę ­
dz ie  z anatomii i fizyologii, z fi7,yki i chemii lekarskiej .

K andydac i  chcący współ-nbieg^ić się do której, złożą swe ośw iad­
czenie;  żaden nie będzie  uwolniony od odpowiedzi w ogólności z me­
d y c y n y ,  ch i iu rg ii ,  i wiadomości wstępnych. K ażd y  k o nkurs  sk ła ­
da  się z trzcch części: z rozpraw y po łac in ie ,  lekcyi ustnej po fran- 
c u z k u ,  i tezes po ła c in ie ,  które po f rancuzku  mogą Ly<! bronio­
ne.  W a r u n k i  przypuszczenia:  doktorat  Uniw. F rancy i ,  25. la t  spe łna ,  
i  obywatels two F rancy i .  W spół-ubiegauia  m ający  z a m ia r ,  przyślą  
do Fak i i l te tu  Słrasburgskie{,o swój a d r e s ,  m e t r y k ę ,  i dyplom do­
k to rsk i  , świadectwo obyczajów przez  Burmistrza wydane i przez 
P re fek ta  poświadczone, a to na t r z y  minsiące najmniej i)rzed dniem 
ko n k u rsu .  Gdy lista konkuren tów  będ/.ie ostatecr.nie za twierdzo­
na ,  S ek re ta rz  napisze do każdego z Doktorów z a p i s a n y c h , dla u -  
wiadom ienia  ich o zapadłej decyzyi.  T ak ie  jes t  przepisane  i)oStępo- 
wanie  p o d ł u g  jakiego,  obsadzają naw e t  podrzędne miejsca w Uni­
w ersy te tach  prowiacyonalnych we Francyi.
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D O STRZEŻEN IA  M ETEORO I.O GICZNE CZYNJONE W  OBSEHW A- 

TO RY U M  A STRON O M ICZNEM  W A H SZAW SK IEM .

, u
; Ü B a r o m e t r Term om : Hygru-

^ 5*ab W ia t r
-s i :
' w cal; i lin: par: Ileauin. mi?lr.

23 cal: ^i71iii: 11 , l6 t 1“ , 1 90-^ E
24 27 11,95 + 2 , 1 92 E
25 28 0,*J7 + 2 , 6 94 E -S R
2« 28 0,21 + 1 , 9 95 SE
27 27 11,01 + 3 ; 1 97 W
28 27 5,31

7,14
+ 3 , 3 97 sw

29 27 0 , 1 96 w

S t a n

Nieba

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 

mgła 
, deszcz 

pochm urny
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DLA RZEM IOSŁ, R O LN IC TW A , HANDLU, DOM OW EGO
G OSPODARSTW A 1 DŁA POTB '.EB PRAKTYCZJiEGO ZVCIA W  O G Ó Ł liO Ś C i;

No.  42 .) w  SOBOTę 7, l i s t o p a d a  1829. (cena 20 . g r .

SPIS  R Z E C Z Y .— Geopuostyczny opis Polski  ( d a l sz y  c iqg) ,  24 I .
—  P o l i tu ry  i pokosty, 2 54 -—  T e le g ra f  ( trzęs ien ia  z ie iu i ) )  255 .-— 
Obserwacye meteorologiczne, 256.

l'i(U ego quod fn e ra t quondam solidissima tcllus%
Ksse frc lu m \ v id i fa c ta a  ejc aequore terras,
F.t procul a pelago conchue jacuere maritiae;
E t cetus itiventa e tt  iii montibus aiichora summftt 
tfitodque fu il  campus, vuUem decursHS aquarum  
Fecit, et eluvie motis est dcductus in aequor.
Aeqve paludosa sicis humus aret arenis: 
i^uaeque sitim talerant, stagnata pa/udibut hument.
Itic  fo n le s  naUtra novos emiait, et illic 
t'faunit, et a?itiquis lam  m ulta tremaribug orbit 
Fluiuina prosiliunt, aut ewsiccata, residuni,

O v i d . Metainorph XV. 26S.

GEOGNOSTYCZNY OPIS POLSKI; przez 
PVSCHJ Prof. S. G. i t .  d. (dalszy ciąg zest: s 3 j .  Tomu  2go^. 

■— 4. Grupa karpackiego piaskowca z jego licznemi pod- 

rzcdnemi ogniwami. —  Karpacki piaskowiec, któren stano­
wi główną massę gór tćj grupy, jest lo piaskowiec sinawo 
i  zółtawo-szary, najwięcej drobno-ziarnowy, niemal za­
wsze wapnem przeniknięty: burzy się on z kwasami, i na 
wydrążeniach przez od-stające warstwy utworzonych, jest 
obłożony miką, i po-roz-rywanemi zwęglonemi wyciskami 

Tom  II. 16
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róślin, osobliwie fucoidóv̂ j albo drobnemi okruchami wę­
gla, które go szczególniej cechują. Ten z jednej strony p rze­

chodzi a i  w czystą skałę kwarcową, z drugiéj w  miękki gru- 

bo-ziarnow y i konglom eratowaty piaskowiec. Przybierając 

w iększą iloś6 wapna, przeistacza się te n że , w  sinawo-szary, 

tw ardy, krzemionką przeniknięty wapień.

Ó w  kw arcow y szary piaskowiec, któren w istotną skałę 

kw arcow ą na p la ly  łupiącą się zamienia się, w ięcej jest 

w schodnim , a niżeli zachodnim Karpatom w łaściw y. On 

tw o rzy  szczególniej wielkie pasma gór w  Bukowinie i na 

P o k u ciu , nad Suczaw ą, pod klasztorem Putna, w  dolinie 

Dodeluska, nad białem i czarném Czeremościem, i w  w y ­

sokich Bieszczadach az do źrzódła W isłoki. Z w j'cza jn y sza­

r y  karpacki piaskowiec, bardzo często trafia się w  łupko- 

w atym  stanie, i wtenczas jest prawdziwym  marglowym 

piaskowcem , podobnym do niejednego tak zwanego piasko- 

'Wca-Keuper, a nawet do niejednego Molassu.

T ym  zw yczajnym  piaskowcom tow arzyszą inne gatunki 

skał, które Kasługują na wspomnienie; takiémi są;

/. Pstre wapienne hrekcye, podobne do tych, co na Ta­

trach i  w  Bukow inie znajdują się: te widać szczególniej 

na faczkow skich  gói'ach pod Rajcem. Pom iędzy Zsolną a 

Rajcem , sterczą z nich m alownicze skały, prawdziwego bia­

łego piaskowatego dolomitu.

3. Krzemienne brehcye i konglomeraty, z rozlicznych 

odłam ów  daw niéjszych krystalicznych skał za pomocą kw ar- 

c a , piaskowca i wapienia spojone, tw orzą w  pospolitym 

karpackim piaskowcu, w ielkie i znacznej miąszości pasmo, 

które ciągnie się od gór Jabłonki począwszy, na Babią-gó- 

rę , źrzódła Raby, stary Sandecz, na Gabolta, Zboro, ku źrzó- 

dłom  Stryja; ztamtąd, w  południowo - wschodnią stronę, 

kn  w yzszéj części Prutu, ku Czeremościu pod Jabłonicą, na 

I s w o r ,  Warna, i ul do góry Czosłów  w Mołdawii. Takież sa- 

jne konglom eraty są z czarnemi łupkami na wysokich Alpach, 

pd północnej sirony komitatu Marmaroszskiego połączone.
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3 . Zielony piaskówiec osóbnej natury z chlorytem pomie­

szany, podobnie także tw orzy  wąskie pasmo od Baja de Ara- 

ma w  Mołdawii, ciągnące się na Masanajeszlie w  Bukowinie,, 

i w zdłuz pasma pokładów  w schodnio-galicyjskicłi kopalń 

soli kamiennej, i waxv.elti soli wschodnio - galiovjskich, a i  

du Lacka i Dobromila. Zielone margle znajdują się tak­

ż e , a mianowicie rów nie jak tamte, szczególniej są one 

obfite ponad solnym iłem w Siedmio-gi’odzie, w Marmarosz- 

skiem, jakoteż w W ieliczkow skich wierzchnie pokrycie {toit, 

das Ilangende) stanowiących, czyli tak zwanych nakłado­

w ych massach.

4 . Łupek iłowy, niemal zawsze wapnisty, prawie wszędzie 

warstwuje się naprzemian z karpackim piaskowcem. Ten 

zawiera w  sobie często wyciski gatunków/«c/is, ryb i zpo- 

pielonych m uszli, jak np. przy warzelni soli Bolechów 

i w Zakluczynie pod Wieliczką. Często zamienia się on na 

łupek bituminowy, i w tym stanie tow arzyszy szczupłym  

pokładom węgla kamiennego, które nie są warte w ydoby­

wania, np. pomiędzy Gora Ilum ora, i Kiipakodrului w Bu­

kowinie, pomiędzy Weldziczem i Mizun, pod Załokciem , 

Oportnem i Rosochami, W G alicyi wschodniej, i ł  łupko­

w y ma w sobie bardzo wielkie mnóstwo pirytu, i tw o­

rzy  łupek ałun ow y solą pi-zenikoięty, np. pod Mizunem, 

Bystrem  i Delatynem. W wysokich Bieszczadach pom iędzy 

Marmaroszskim koipitatem a Galicyą, i ł  łu p k o w y twardnie­

je, i zamienia się w  praw dziw y marglowy łupek  bitumino­

w y  i w  lupek iło w y , który odpowiada tym łupkom  Lias , 

co są w  Cieszyńskim  wapieniu, i na Spiskiej Magorze. Je­

go powierzchowność skłoniła, do uważania go za dawny łupek 

iło w y  przechodowej formacyi. W tych łupkach, jakoteż w n ie ­

których marglowycli piaskowcach, często trafiają się rozpa­

dliny krystalizowanego wapienia, w  których wrośnięte 

beafarbne doskonałej przezroczystości kryształy  kwarca

iG*
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(Berg-krystall)y znane pod nazwiskiem Dragomitów, czyli 

Marmaroszskich Dyam entów. One są bardzo odznaczającą 

cechą dla tych w arstw  karpackiej form acyi piaskowca. Już 

od dawna są one znane w  północnej części M armaroszskie­

go komitatu, tudzież dalej ku  zachodowi szeregiem przy 

zrzódłach rzek Stryja, Opiera, O rgow y, Sanu, Solinki, Cho- 

a zew k i, O sław y, a osobliwie pod Yerecke i Klimocz; 

Avszakźe ja  znalazłem  je jeszcze dalej ku zachodowi pomię­

dzy Graab i Z b o ro , pod Lipnikiem , 0 -Mejer, Lechnic i 

Landok w  Spiskiej Magorze.

5 . P stre marglowe iły  i  margle^ podobne do pstrych 

m arglów form acyi zw anej Keuper, nie są wprawdzie p o­

w szechne, jednakże tu i  owdzie w  dośd znacznej miąszości 

pom iędzy karpackim piaskowcem usadowione, np, pomię­

d zy  Kalwaryą i Lanckoroną, na górze Faczkowskiej, pomię­

d zy  Wiśniczem i N owym  Sandeczem , w  pobliskości w a - 

rz«lń soli Huczek, Dobromila, pom iędzy W eldziczem i Mi- 

zuneai, pod Lisowicam i w  Stryjskim  obwodzie, i w  B uko­

w inie.

6 , Rogowce, w  które ju z  C ieszyński wapień obfituje, u- 

k ładają się naprzemian jeszcze częściej, niemal wszędzie 

w  wązkich warstwach z iłem  łupkow ym  i karpackim pias­

kowcem . Są one często bituminem przeniknięte, (i dla tego 

w  prażeniu wydają nieprzyjemną wonią przypalonego olej­

k u ), łączą się z bituminowemi marglanii, i zmieniają się na 

pew ien rodzaj pół-opalu. T e  które pod Zakluczynem nie­

daleko W ieliczki z w yciskam i ryb  trafiają s ię , są całkiem  

odpowiednie tym rogowcom z wyciskami Ryb, które w  Schar- 

nitz pod Seefeiden  w  T yrolu ńapotj^kamy. Inne znow u są ob­

fite w  wschodniej Gaiicyi pod Mizunem, Oportnem, i m iędzy 

Kimpolung, Wama i Gora Iluniora w  Bukowinie.

Z  pomiędzy gatunków skał pod-rzędnych Karpackiego 

piaskow ca, w apień jest najważniejszym . *iest to szary \ 

czarny bituminowy wapien, za poUrcicm cuchnący, gdzie-
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jiíegdzie smołę aieuiną, i w y cisk i roślin Fućus yr sobie 

zaw ierający, a zupełnie podobny do Cieszyńskiego w apie­

nia Lias: tw orzy  on niemal wszędzie, bardzo obfite pod­

rzędne pokłady w  ^'askowcu. Ten  wapień często widziéd 

się daje w  okolicy pom iędzy Ż y w cem , K a lw a ryą , a K en ­

iami, w  Trąbkach i Kosmiczach pod W ieliczką, w  dolinach 

W isłoki, Sanu i Mołdawy.

Daleko ważnie|szą gra rolę w apień  in szy, któren dla 

m alowniczych kształtów , jakie posiadają z niego zło io n e ska­

ły ,  rozw alinow ym  wapieniem K lip p e n -k a lk )  

nazywam . Jest on białego i  czerw onaw ego koloru, naj­

częściej zbity, albo bardzo drobn o-ziarn ow y: mieści w  so­

bie obfite i bardzo piękne skam ieniałości, które są te sa­

me, co skamiénialoáci Jura-wapienia i wierzchniego jasne­

go Alpowego wapienia: zaw iéra w  sobie często w arstwy i 

k łęb y  rogowca i jaspisu, wznosi się jakby mur z tow arzy­

szącego mu piaskow ca, i w  ogólności zupełnie odpowiada 

szaremu i jasnemu w apien iow i, któren w północnych A l­

pach w yzsze części onych stanowi, i który musi się u w a­

żać dla sposobu w  jaki jest usadowiony po nad ciemnym 

i łupkow ym  alpowyrn wapieniem {W apieniem Lias), i  al­

pe jskiém piaskowcem, za drugą późn¡éíszą formacyą Alp. 

Ten godny uwagi wapień, który  w  Alpach ogromne, nie 

zaleine od innych góry stanow i, jest znowu w Karpatach, 

gdzie piaskowiec przem ógł tw o ry  wapienne, tylko p o d rzę ­

dnym tamtego. Dotąd kilku Geognostów a nawet B e u d  a n t, 

brali g o za  wcale-co innego. B e u d a n t  największą część o - 

nego na swej  geognostycznéj Mappie Węgier, oznaczył i u - 

zn ał za wapień przechodowy, drugą zaś jego część nazw ał en- 

krynitowyni wapieniem, i z Jura-wapieniem  w rów ni p o st^  

w ił. T w o rzy  on w zdłuż całych Karpat, dwa bardzo d łu ­

gie ale w ązkie pasma. Południowe główne pasmo, zaczy­

na się pomiędzy komitatem TrenczjMiskim i Mf>rawiją, przy 

wąwozie Urosinkowskira, i cingnie się prócz przez Drietonia,
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Skałkę, w ąw óz Vlar, Waag Bestercze, Pod-hradie, Szulów  i 

Zsolna { ŜUleÍTÍ). Odtąd zwraca się wraz z górami na w'schód, 

przez Alpę Roszudecz, do Parniczy, Zam ku A rva, D luha, 

przecina potëm równinę N owego-Targn pod Rogoźnikiem i 

Szafflary, tw orzy w ąw óz od zamku Czorsztyńskiego nad Du­

najcem, daléj ów  m alowniczy szereg skał Pennina pod Czer- 

wonym-Klasztorem, Haligoczem i Krościenkiem , ^ciągnie się 

precz daléj do Lubowni, Palocsa, Kamenica, Lipoc pomiędzy 

Preszowem  i Bardyow’em, na Varano i w górach Vihorlet, a od 

Szolyw a począwszy, aż daleko wgłąh Marmaroszu. Do niego 

nale/ą najpewniéj, owe piękne marmury w NagyVarad, w y ­

sokie wapienne góry w  zachodnim Siédmio-grodzie, np. pod 

Thorda-Haszadek, i w ysokie wapienne Alpy gór Fagarasz 

np. p rzy  wąwozie Tiirzburgskim.

Północne zaś pasmo tego w apienia, zaczyna się niejako 

pod Strambergiem w Morawii, i występuje bardzo w yra­

źn ie odznaczonu, pod Sygneczowem  niedaleko W iéliczki 

tw o rzy  dalej ku wschodowi szczupłe w arstwy, ale za to 

znow u od rzeki Sanu nabiera potężniéjszéj m iąszości, i 

ztamtąd idzie nieprzerwanie ku południowo -  wsohodniéj 

^stronie w  wiérzchniém pokryciu pokładów soli kamiennej 

G alicyi wschodniéj, przez Bolechów, Dolinę, Maniaw'ç, De- 

latyn, U terop, Klasztor Putna, az do Tkaczyka (czyli Kla­

sztoru Solka) w  Bukowinie.
Dô  pod-r/,ędnych w arstw karpackiego piaskowca, naleZą 

jeszozfe cienkie pokłady rudy keluznéf marglowe} i sfero- 

syderytu, z  których huty żelazne Galicyi wschodniéj swoją 

iibogą rutlę otrzym|iją; naostatek należą do tego owe ważne 

w  potę/.nćj miąszości usłane pokłady l iu  solnego z solą ka­

mienną i gipsem, które w  Gąlicyi, Węgrzech, Siédmio-gro­

dzie, M ołdawii i W ołoszczyznie tak znamienite mają zna­

czenie. Wiadomo jest, z e  ił  solny i sól kamienna, najpiérwéj 

pod W ieliczką i Bochnią pokazują się, potem u stopy gór kar­

packich Galicyi wschodniéj, tworząc długi szereg ciągnący
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się, od Staréj-Soli a l  do Tkaczyki w Bukowinie: na południo­

wej stronie Karpat w  Soovar pod Preszowem występują, ca­

łą  dolinę Marmaroszską, i cały  p ły t Siédm io-grodu w yp eł­

niają, gdzie sól kamienna naj-ogromniéjszéj miąszości je­

szcze dotąd niezgłębione massy tw orzy, które nawet przed­

stawiają obnażone na widok, stojące nad powierzchnią zie­

mi skały  s o li, np. pod Parayd: a takie same znowu na 

wschodniéj stronie Karpat pod Okna w  Mołdawii, i daléj 

ku  południowi także znajdują się. Pospolity brunatny i ł  

solny, naftą czyli s!^ł-olejem  nasiąkły, jest główną massa  ̂

tego usadowienia: rzadszemi są w  Gaiicyi wschodniéj' czer-* 

wone, sine, i zielone gatunki iłu  solnego.—  W ile solnym 

jest usłany bez porządku gips, częścią zbity, częścią w łókni­

sty, a to w  nérkowatycli kłębach, wielkich nieforemnych 

massach (Stócke), i cienkich warstwach. Podobnie jest usa­

dowiona sól kamienna mniéj w içcéj czysta. T a  tw orzy pod 

W ieliczką, od w ierzchu wielkie nieregularne massy {Stock­

werke (tak nazwaną sól zieloną), która jawnie przez potężne 

wstrząśnienie gór tak poprzerywana i połamana została ; 

głębiej tw orzy ona w łaściw e pokłady, które po największej 

części bardzo dziwne faliste sadowienie mają. W J&alicyi 

wschodniej, sól kamienna częścią jest tylko w  m ałych ziar­

nach i  kłębach w  ile solnym roz-siana, częścią znowu tw o­

rzy  ta k ie  pokłady dziw nych kształtów. W  Marmarosz- 

skiém i Siédm io-grodzie przeciwnie, jest ona w  daleko potę­

żniejszych massach pod iłem solnym pokładowana, których 

mass w szakze ani postad ani rozległość nie są znane. Szcze­

gó ło w y opis tych stosunków nie m oie znaieść miejsca 

w  zakresie pisma niniejszego. Wszędzie tow arzyszy soli 

kam iennéj, gips bezwodny czyli anhydryt, któren częścią 

w  ziarnach do iłu  solnego i soli kamiennéj jest przym ie- 

szany, częścią téj ostątniej na jéj łupinie [Saalband), w  dzi­

wnie krętych strzępiasto karbowanych taśmach towarzyszy. 

Już dziś jest licznemi przekonywającem i postrzeZenianii do­
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wiedzione, ¿ e  pokłady soli począwszy od W ieliczki, ciągle 

a ź  w głąb Bukowiny, pomimo w ielu nieregularności jakie 

też  pokazują, przecież ryczałtow o biorąc, w  kierunku od 

W . N. W. ku E. S . E. biegną, i  ku południowo-zachodniej 

stronie w  góry sw ój spadek m ają, ze w ięc karpacki pias­

kow iec, który podobnież ma spadek ku południow o-zacho­

dniej stronie, n iew ątpliw ie na tychże pokładach soli spo­

czyw a. O sposobie usadowienia się pokładów soli Galicyj­

skiej i  ich dawności, upowszechniły się różne zdania; są 

m iędzy temi niektóre bardzo dziwaczne zapatrywania się 

na ten przedm iot, to atoli jest prostą prawdą, i e  pokłady 

tej soli, wraz z  swoim iłem  solnym i gipsem, w  spodnim 

oddziale karpackiego piaskowca zostały  usadowione, i  dla 

tegoto na paśmie północnych Karpat, sól n ależy właśnie do 

najdawniejszych ogniw całej form acyi, której istotną pod­

stawą (chociaż w  W ieliczce jeszcze się do niej niedobra- 

no), insza skała, logicznie w nioskuiąc, byc nie m oże, jak 

Cieszyński wapień Lias. Karpacki piaskow iec, i ł  solny i 

sól naprzemian w arstw ują się: nietylko o tem dokładnie 

św iadczy rozpoznanie W ieliczki, gdzie pokłady karpackie­

go piaskowca w  ile solnym są usadowione, ale za tym  je ­

szcze silniej przem awiają wszystkie doświadczenia nabyte 

w  górniczych działaniach, przy w ydobyw aniu soli w scho­

dniej Galicyi, gdzie bardzo często szyb y przebijać muszą 

karpacki piaskowiec, dla dostania się do soli w  dalszych 

głębokościach, gdzie napotkano, że temi warstwami pias­

kow ca często jest poprzekładaua czyli popi’zeplatana for» 

macya.

N a zakończenie tego petrogralicznego opisu form acyi pia­

skowca, wspom nieć muszę jeszcze o niektórych ciekaw ych 

p ło d a ch , jakie taż w  sobie mieści. Do tych należy B u r­

sztyn, k tóry  ze  się w  tej form acyi znajduje, jn ż od 80 lat 

wiadomo; jest on wrośnięty w  piaskowiec m arglowy; mamy 

go w  Miziin i Sołotw ina w  wschodniej Gahcyi: jest także
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w  Spiskiej M agorze, i  w  K ło b iie tu  niedaleko Bruriiowa 

w  Morawii. Prócz tego n ależy tu rodzima siarka, co 

w  marglu roz-siana niemałe tw o rzy  pokłady w  Sw oszow i­

cach pod Krakowem , które leżą po nad W ieliczkowskiem i 

solnemi warstwami, i tak też istotnie napotykam y ją w W ie- 

liczkow skich kopalniach w  oddzielnych partyach. W  meta­

le jest karpacki piaskowiec bardzo ubogim, albowiem prócz 

w y ió j wspomnionych jałow ych rud żelaznych marglistych , 

znamy tylko cokolw iek rodzim ej miedzi w pew nym  pstrym 

marglowym ile, k tóry jest pod-rzędnym  piaskowca, niedale­

ko Sanoka, i te osobliwe pokłady marglowe w  Truskaw i- 

cach pod Stryjem , w  których siarka rodzima, galena i bru­

natna w łóknista blenda ( zynkow a ), rozsiane w  ró/.nych 

częściach znajdują się. Niezmiernie ciekawe jest jeszcza 

znajdowanie się żyw ego srebra, które przed kilkoma laty 

w  marglowatej glinie niedaleko Krościenka odkryto, a bli­

sko tego w  karpackim piaskowcu, pokazuje się najniespo* 

dzianiej znaczna partya prawdziwego trachitu.

Na szczególną uwagę zasługują skamieniałości, które w  roz­

maitych ogniwach karpackiej form acyi piaskowca, dotąd 

w praw dzie jeszcze nie w  zupełności, jednakże juz w  zna­

cznej części przezemnie i przez Pana de L i l l  w ykryte  zo ­

stały. —  W  piaskowcu i jego ’ upkow ych iłach znalazłem i  

oznaczyłem .

Fuooides fu rca h ts  i intricatua,

Zosterity.

Nie w yraźne w yciski, zdające się po najw iększej części 

pochodzić od Cyperaceo'ft i Eąuisełóyt.

Liczne paprocie i trzciny.

Niimmulites loeuigatus rzadko trafiają się np. pod My­

ślenicami.

Cardita Esm arhil Nilson.

Astarte senilis i  laucina albella?
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W ielkie ostrzygł, podobno do Ostracites gryphoides i O, 

canalis.

A rea, L u d n a , Cerithium, Pleurotom a.

W yciski ryb .

W karpackim rozw alinow ym  wapieniu szczególniej obfite są: 

Z w ić rz o -krxew który ja liczę do rodzaju Lidodendron, 

M ndreporites cauernosus i fd atu s, Schl. 

jilcyonites glohaius Schl.

Lncrinites cariophyllUes i echinatus ?

Amrnonity które do A , planulatus, annulalus i arietis są 

podobne.

\ Belemnites paxillosus,

Gryphœa arcuata: te tworzą całą ławicę pod Waag Be- 

stercze, w  Komitacie Trenczyńskim .

Pecten discites i salinarius i. t. d.

Wi l e  solnym i soli kamiennej osobliw ie w  W ieliczce, 

poznałem  dotąd następujące:

BiLuminowe d rze w o , i  liście drzewne serduszkowego 

kształtu.

ó w  sław ny orzech w łosk i któren Hrabia S t e r n b e r g  

nazyw a Juglans salinarum.

Łodyga gatunku paproci z rodzaju Asplénium.

K w iat z drzewa iglastego czyli szyszkowego ( Conifères). 

Turbinolije.

Mikroskopo>véj drobności rodzaje R otaliłes, Benulites, 

JDiscorbis i  M iliolites.

Jedno Pleurotom a.

Jeden praw dziw y H elix.

Gryphœa Cymbula.

Pecten Pleuronectes? a szczególniej te muszle, które d a 

w niej za Tetliny brano, a które ja piérw szy za gatun­

ki do rodzaju N ucula  należące podałem.

Klika no2yc  rączych i aębów rybich.
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Do zjaw isk znamionujących, nale/y prócz tego w forma­

cyi karpackiego piaskowca, ow e ogromne mnóstwo rozlicz­

nych źrzódeł mineralnych.

Niezliczone źrzódła słone téj form acyi, właściw ie nie są 

prawdziwem i źrzódłami słonemi, ale raczéj wodami słodkiemi 

mającemi w sobie rozpuszczoną sól kamienną, które w góry 

się wciskają, lub umyślnie zostaną w nie sprowadzone. Z te- 

mi w  zw iązku pokazuje się wielkie mnóstwo siarczanych 

irzó d eł, które wydają bardzo w iele gazu wodorodn siarko­

wego. Podobnież, z warstw iłu  solnego, tudziei z p rzyle­

głych mu warstw marglowego piaskowca, w ytrysku je wiele 

źrzódeł sk a ł-o le ju  w  Gaiicyi wschodniéj i Mołdawii, a na 

ostatek jest wielka liczba zimnych, kwasem węglowym  na­

syconych źrzód eł, które stale towarzyszą karpackiemu roz- 

walinowenm wapieniowi. W szystko co o tych zrzódłach 

jest wiadomo, zebrałem starannie w mojém wiekszém dzie­

le, tutaj szczupłość zakresu niedozwala mi w içcéj o nich 
mówić.

Ogólne praw idło, podług którego formacya karpackiego 

piaskowca szczegôlniéj w północnych karpatach warslw o- 

.^ ała  się, juź w yżej okréélilem : pozostaje mi tylko jeszcze 

oznaczyć sposób w jak i się usadowiła. Żadna formacya 

zaiste nie była tak rozmaicie w ykładana, o zadnéj tak ma­

ło  ugruntowanych zdań nie podano jak o téj. P. d e  O e y n -  

h a u s e n w ziął wapień Cieszyński za wapień przechodo- 

w y , a karpacki piaskowiec za tromat, i  odłączył od nich 

formacyą soli kamiennej jako do Cechstejnu, i dawniéjsze- 

go gipsu pokładowego należącą. P. B e u d a n t  policzył kar­

packi piaskowiec do piaskowca węgli kamiennych, i od ta­

kowego, całkiem bea-zasadnie i raptownym  prze-skokiem 

od łączył piaskowce stopy pôlnocnéj karpat w raz z solą 

AVieiiczkowską, policzyw szy te ostatnie do ct lignłle. Ja 

*ain myliłem się bardzo w téj mierze jeszcze w  1821. roku, 

chcąc karpacki piaskowieci^uwa^aü za współczesny z pstrym
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piaskowcem . Naostatek Hrabia S l e r n b e r g  i P.  K e ­

f e r s t e i n  dali się u ludzić skamieniałościami VViélicz- 

kowskiem i i niejakiém podobieństwem skał tyle, io  ai poczy­

tali tę formacyą za Molass.

Przeciwnie zdaje mnie się teraz, ze po staranniejszycli 

pom noionycU  obserwacyach, tudzież po ściślejszej k ry ty ­

ce, do następujących pew nych rezultatów doszedłem. K a r­

packi piaskowiec w raz ze wszystkiem i awemi pod-i'zędnemi 

w apieniam i, łupkami, i utworem  soli kamiennéj, le iy  je ­

dnostajnie usadowiony na Cieszyńskim  wapieniu Lias, i  na 

rów no-czesnych cnemu num mulitowych i gryfitowycli w a ­

pieniach na Tatrach i w Bukowinie. Na téj formacyi lezy  bez­

pośrednio Jura-w apień pod Krakow'em od Dinowa począ­

w szy, na Babice a i  do Przem yśla nad rzeką San em , w  o- 

kolicy Nikolsburga w Morawii, i w Ernst-tbal i Niéderliola- 

brunn pod Wiedniem, albowiem W iédeóski piaskowiec zu­

pełnie jest ten sam co karpacki. Gdzie brakuje J u r a - w a ­

pienia, tam sadowi się na karpackim piaskowcu i na sol­

nym  i le ,  spodnia gruba kréda i piaskowiec brunatnego 

■węgla, jak  u stopy Karpat wschodniéj Galicyi, na Pokuciu 

i  w  Bukowinie. W Marmaroszskiém i Siédmio-grodzie, lezą 

na naszéj form acyi zielone m argle, o których jeszcze nie 

jest rozstrzygnięte, czy  do ch lorytowéj krédy, do zielonego 

piasku(Cr¿/ií/-5aW ), albolitéi do clilorytowego griibo-wapie- 

nia należą. Przeciwnie zaś w  M orawii i pod W ićliczką, 

Jeią niezawodnie w arstw y grubo-wapienia i jeszcze później­

szych trzecio-rzędnych w  muszle obfitujących piaskowców, 

ponad iłem soln)’̂ m i karp^®^’ *̂  piaskowcem. Trachit przer­

w a ł tę form acyą w W ęgrzech i Siédmio-grodzie na kilku 

punktach, a pod Parayd w  Siédmio-grodzie, jest w yra­

źnie odznaczającym się sposobem, trachytow y konglom e­

rat, na soli i ile solnym usadowiony. Z  tych stosunków 

«adowienia się, i ze skamieniałości które w  sobie zawiera ą, 

okazuje się, ze ani m yśląc, aby karpacki piaskowiec miał
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być formacyj^ tromatu i węgla kam iennego,, i e  owszem 

ten piaskowiec swe geognostyczne miejsce zajm uje pomiędzy 

wapieniem Lias i Jura-wapieniem , i ze on dla tego stoso^ 

w nie do naszych obecnych znajomości pokładow ych fo r- 

niacyj, m oze tylko być uważany za rów no-czesny z w apie­

niem Lias. Oddzielenie karpackiéj formacyi soli kamiennéj, 

od tego piaskowca, jest znatnra rzeczy niezgodne, i jak  juz 

nadmieniłem nie mogę się na nie zgodzić. Z  tych samych 

powodów nie mogę w  żaden sposób na to pozw olić, aby 

sól kamienna VViéliczkowska, miała być trzecio-rzędnj^ fo r- 

macy^. Do uwa/ania jéj za to pow odow ały niektóre ska­

mieniałości, lecz zapomniano o tém, ze w  soli kamiennéj A l­

pejskiej, jako téz i téj, co pod Vic w  Lotaryngii znajduje 

s ię , ze niemniéj w  wapieniu L ias, Szw ab ii, Lotaryngii i  

Anglii, rów^nie także bituminowe drzewo, gatunki N ucula, 

Fucoidy, niemal w szyskie m uszle, które piaskowiec w a­

pień i i ł  solny karpat zapewne z iwiéra, nawet raki i ryb y, 

a które b y ły  podstaw£\ takowego twierdzenia, podobnieZ 

znajduii^ się.

Porównanie Alp z Karpatami dowodzi prócz tego, ze  ów  

pi’oblem atyczny Alpejski piaskowiec wraz z swem i F u co i-  

darni i nummulitami, tudzież z formacyi^ soli kamiennéj, 

która z nim jest połć^czona, rów nież na wapieniu Lias spd- 

czyw a, a pewnym  wapieniem  jasnego koloru jest pokryty, 

któren do Karpackie^^o rozw clinow ego i do Jura-wapienia 

bardzo jest podobny, a najpewniéj zupełnie jest taki co 

tamten. Dla tego tak w Karpatach jak w  Alpach, rycza łto­

w o bior£\c, zdaje się ze zupełnie jednakow e warstwovya- 

nie panuje, tylko ze  w Karpatach p iaskow iec, a w  A lp ach  

wapień przemaga. J u i P. B o u é  uczyn ił ten niem ałej prze- 

lukliw ości domysł, ze  w  północnych Alpacli, w szystkie for- 

niacye pokładowe pom iędzy tromatem a Jura-w ap ien iem , 

zastępuje Alpejski wapień i Alpejąki piaskow iec, i ze o- 

Eobliwieformaćye Keiiperą i Lias, tutaj ściśle są z ôbi\ zape-
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•wne połączone tale, i/, ¿okładnie nie dałyby się oddzielić. 

Tego samego m oinaby się po p»jłnocnycli Karpatach sp o­

dziewać, gdy atoli tutaj wapień Lias jest ostatnią na spo­

dzie znaną warstwą, na której wszystkie inne ie/,ą, muszę 

przeto pozostad przy jueui twierdzeniu: ze  karpacki piasko­

w iec z jego wapieniami i z całą karpacką iormacyą soli 

kamiennej, do iorm acyi piaskovv|ca należy.

( J D a lz s y  c i ą g  n a s t ą p  i ) .

254

S T O L A R S T W O .—  Politury i  pokosty [D a lszy  ciąg 

ze str. 223. ) . —  Jeżeli jest cztery lub pięć sztuk do poli- 

turowania, wtenczas razem się je politurtije, to jest kolej­

no je przechodząc i to po kilka razy, aby wernix politu- 

ro w y  miał dosyć czasu do zatężenia. Tym  sposobem po­

trzeba z należytą ostrożnością i starannością postępować 

d oląd , a i  się pomiarkuje że dana warstwa wernixu jest 

dostateczną. Teraz się zdejmie jedna z pięciu szm atek, a 

w cieranie dalej odbywa się w ęzełkiem  mającym cztery po­

zostałe płatki, ale odmieniając jego powierzchnię pocióraiącą, 

i  napuszczając ją olejem zewnątrz. Następnie zdejmuje się 

znow u zew nętrzny jeden pTalek, a wcieranie odbywa się 

teraz tylko z trzema, potem z dwóma, naostatek z jednym.**

Jeżeli potrzeba nadać kolor jaki tej politurze, wtenczas 

zamiast brać sam Szellak i spirytus czysty, zafarbuje się ją  

drzewem  brazylijow An, i prócz tego posypyw ać trzeba w ę­

zełek  pyłkiem  drzewa brazylijow ego; na machoniowy k o ­

lor lepiej jest uZyć drzewa sandału czerwonego, na ż ó ł­

to , korzenia kurkum y, zawsze postępując pow y/ej poda­

nym  sposobem, to jest rozciek farbując i mączką z nich 

posypując. Zresztą w szelkie drzewa farbierskie których 

farbnik jest rozpuszczalny w  w yskoku czyli spii-ytusie, da­

ją  się do tego celu w  taki sam sposób uzyć.

Jeżeli tę politurę chcemy uczynić jeszcze trw alszą, po 

zupełnem  ukończeniu tej operacyi we dwa dni, drugi raz
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powtórzyć, po upłynionym  tygodnia dać trzecia ,̂ po u koń ­

czonym miesiącu c z w a r t a , a naostatek po w yjściu trzech 

miesięcy piî tî , za k a id y  raz tak postępując, jak gdyby to 

było pierw sze politurowanie. Tym  sposobem poprzedni­

cza politura zawsze będzie miała dość czasu do doskona­

łego zaschnięcia i stwardnienia, nim się następna nada. 

Tak można być pew^nym długoletniej trwałości téj w y ­

bornej politury, gdy tymc^isem używ ając sposobu fran- 

cuzkiego wkrótce pohtura niknie.

Do rzędu politur stolarskich najcelniejszej piękności na­

le ży  jeszcze następująca. W eź cztéry łóty przedniego szella­

ku, jeden łó t kopalu, jeden łót żyw icy  zw anéj smocza krew 

(sang, drac.), i rozpuść na ciepło w szesnastu łótach spiry­

tusu mocno stężonego. Jeżeli drzewo na które ma słu­

żyć  politura nie jest koloru ciem nego, ale owszem jasn e, 

wtenczas trzeba opuścić smoczą krew , i tylko sam szellak 

i kopal rozpuścić w  spirytusie. Zaw sze jak najm ieléj k a i-  

da z tych żyw ic, osobno ularta b yć pow inn a, ale pomimo 

téj ostrożności niebyłoby d ob rze, razem na nie nalewać 

spirytusu, bo kopał jako najtrudniéj rozpuszczający się o- 

stałby na dnie mało nai’uszony wtenczas, gdyby spirytus 

miał do rozpuszczenia obok kopalu szellak sam lub ze sm o­

czą k rw ią , które daleko łatw iej w  tym spirytusie ro zp u ­

szczają się. ( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .
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TELEGRAF SŁAWIANINA.
—  Trzęsiettia ziemi — W  Styczn iu  n iemal co wieczór p rzez
dwie lui) t r z y  g o dz iny  t rw a ją c e  wstrząsn ien ia  , da ły  się uczuć  
IV Hiiasteczku Szauiaki (^tare '), P row incy i  Rossyjskiej  S zyrw a n , 
nad  morznm Kasp i jsk iem  Jeźi)ce|.

D n ia  8go Marca w tw ie rdzy  Jn?ika, G ubern ii  Irk u rk ić j, wyda­
rzyło si« silne w strząśnienie ,  które  trwało  przez  t rzy  m inu ty .  W ie ­
le domów zostało obalonych , ogroiinia ska ła  iia p raw ym  Lrzegu 
rzeki  Irknt położona , oberwała  i .stoczyła się rozJ>ita na <r7/ęici 
»V pobliskie  doliny;  w wielu iniejscaclj ziemia lozst^piła  się. — D nia
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21. M nrca  w  Orihuella t rzęs ien ie  ob.iliło zupe łn ie  wszystkie  wsie 
H u erta  d'OriftueUa (w  kr . Valencyi w Hiszpanii);  zdawało się ono mieć 
k i e i t i n e k pionow y;tow arzyszy ły  m u mocne łiuki  j a k b y  grzinotowe. Naj­
gw ałtow nie jsze  u d e rzen ia  ogran iczały  się na p rzes t r zen i  kw adra towej 
cz te rech  mil f ran c u zk ich  ( ja k ic h  25* na jeden sto|)i<!ii), na której po­
te m  postrzeżono n iezm ie rn ą  liczbf^* rozp.idlin na  4- do. 5. cali széro» 
I<ichj a długos'ci rozmaite’j, i prócz tego mnóstwo otworów okrąg łych ,  
ibardzo blisko siebie  |>ołi>żonycb, średnicy  dwóch do trzech  cali. Ze 
w szys tk ich  tych  otworów wycliodzüy strum ien ie  p iasku  żółtawo- 
szarego,  k tó ry  b y ł  podobny  do tego, co na  b rzegu  m orskim  po- 
l) l izk im  zna jdu je  się, albo rzadkiego czarnego błota, albo leż  wo­
d y  morskiej  w ra z  z m usz la m i i rośl inami morskii»mi. K ra te ry  a -  
to l i  ż a d n e  się nie u tw o rz y ły ,  a n i  law a  n i e p ły n o ła ,  jak  niektóre 
ga z e ty  fa łszywie  doniosły .—  l in ia  31 go M arca w Parł~nu-Prinee r\ti 
tvyspie  Hajty , dw a mocne w strząśn ien ia  o godzinie  w pół do p ią­
te j  wieczorem u c z u ć  s i f  da ły .

D n ia  *2. K w ie tn ia  o ÎJ). m inu tach  po siódmej  godzinie r ano ,  w o- 
]\olicy  miasta  Dieppe  Id ik a  mocnych w s trząś n ień ;  p ierw sze  z nich 
t rw a ło  przez  k i lk a  s e k u n d  i tow arzy sz y ł  m u  łoskot naksz ta l t  
g rzm otu .

Dnia 19. M aja  w M exyhu  mocne w s tiząśn ien ie .— W  końcu Ma* 
ja  Albanoy Goimmio., la  Riccta  a osobliwie Caslel-Gandolfo, (pod 
R z y m e m )  l4 s tu  oderzeń  dośw iadczyły .  Mówiono że wody w jezio­
rach  pobliskich opad ły .  D y m  z ziemi wychodził  w wielu miejscach; 
d rz a w  wiele jjo-u jiychało.— D n ia  29. Maja wyspa Ja m a jk a  dozna­
ła  mocnego w s trząśn ien ia .

Od dnia pierwszego do dzies iątego Czerwca w Turre-V ieja  w lii-  
s^jpanii, sześćdz iesią t  ośm u d e rz e ń ,  z k tórych trzynaście  było  b a r ­
dzo si lnych-----D nia  24 . Czerwca o (ïziesiçcin m inu tach  na ósmą
godzinę wieczór w P a ry ż u  k i lka  w s trząś i i ień ,  pod ług  św iadec tw a  
k i lk u  m ieszkańców u l icy  du monl P/iruansc. — Dnia 25. C zerw ca  
w  mieście Caen i okolicach w strząśn ien ie ,  k tó re  trwało  p r z e z  dwie 
« ekundy .  QD{,!szy ciąg n a sltip iy

D O STR Z EŻE N IA  M ETEO RO LO G ICZN E CZY N IO N E W  O B SE R W A - 

T o a y U M  A 8TRO NO M 1CZN ÉM  W A R SZA W SK IE M .

■U
fO

Ł

B a r o m e t r Term om ; U y g ro -
W ia t r

S t a n

w c a l ;  i l i n :  p a r ; R ć aum . metr. Nieba

30 c a l :  271in:8, 77 -  0 ° ,  6 9 S ' W pochinnrł iy
31 27 2 ,  08 ł  1 , 9 97 S deszcz

L . l 27 5 ,  «0 - 0 , 4 97 W i)ochlt:inrny
2 27  6 ,  93 -  1 , 0 96 S W ś n ie g
3 27 8 ,  28 - 2 , 1 96 sw ś n ie g

4 27 S,  40 —  0 , 3 97 s p och m u rn y
5 27 4, 97 ł  3 , 9 100

*
s deszcz
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Î)LH RZEHIIOSŁ, ROLNICTWA^ HANDLU, DOM OW EflO,

OOSyOÜABSXW A I  D LA TOTJIZIÎB P R A H ÏY C ÏN E G O  Z \'C 1A  W  OGÓUM>ŚCj:.,

No. 43 .) W SOBOTĄ Ivl,-‘LISTOPADA 1829/ ' (cena 20 .

SPIS  R Z E C Z Y .— G eognos tye iny  opis P o W d  Çddlszy ciijg),  9S7»»
— VVyc'.'j» zurowino 'vy  do l ierbaty, 2(33.—  Zm iany  w w ym iarach  
jnk ié  p«ciapa za sob^ zminha rćm iii  j daiia fem pêra iu ry  na cia-^- 
iacji sU ły c h  u i y  wańszych,  C64. — Obserwacye meteorologiczne,  2J2*,

K iedy  K«spijsl<ie wody wstrząsnione W SWeiń lortiii '"'f- 
W p a d ły  ira M eotyckia 'i  Poifty.i iskie 'lofue,
A  zab raw szy  lyiiskie i jBgejskie w ały  ' ' ^ - it 

R oz da r ły  Gadyjskiejro Jijdu tw arde  skały; ^
W ten cza s  tych gor  dziś nagich sterczące kam itn ia* ,^  

Złujj^aneini u łany i i  za s ła ły  przes trzen ie :  , ^
'  W ie n c z a j ,  rozmokły ch opok wyniosłe ogromy, ' 

Roi iciekłszy się w płaszczyznę,  wzięły k sz ta ł t  pożiotnjf '̂ 
1 ddriiieniwsży posta'(?i powietrze,  ojcżyzńę^, ' - 

■ Saorstkim  piarslciem zffsuły pol, 'i 'niegdyś żyżhe.'^ ; <
> . • Kiuiniiain ZAemiamttoĄ

GEOGNOSTYCZNY OPIS POLSKI; przez j é r z e ù ô  

TuscH j Prof. S. G. i  t. d, ^dalszy ciąg z e s t :  2 54. TomU 25<>3*
--- in .  G Ó R -U T fr Ó R  C Z Y L I  S Y ST E M  GÓR P 0V O L A  1 P O hU V K L O liC ii ,

B ossyi.'-^  Pasmo Karpat właśnie tła saméj potrójnej gra-^ 

nićy Sićdmio-grodu, Bukowiny i Mołdawii^ opuszcza swó^ 
kierunek ku wschodowi jakiego się trzyi^ łg , i zw.ra-^
«a się nagle ku poîudnio\yi. Od teĝ o kresu zboczenia,^ 
juz żadna odnoga Karpat nie bieży ku wschodowi, ale za 
to w tym kierunku, tworzy Podole i południowa Rossya 

T o m  II. 17
http://rcin.org.pl



256

91. Míirca w  Orihuella trzęsienie ob iliło  zupełn ie w szystk ie wsie 
H u erta  d'Orihuella {yv kr. V aleucyi w H iszpanii); zdawało się ono mieć 
kieitinekpionow y;tow arssyszyły mu mocne liuki jakby grzmotowe. Naj­
gw ałtow niejsze uderzenia ograniczały się na przestrzeni kwadratowej 
czterech mil francuzkich (jak ich  25. na jeden stopi«ii)> na której po­
tem  postrzeżono niezm ierną liczbę rozp.ullin na 4- <lo* 5. cali szero* 
kichj a długości rozmaite'j, i prócz tego mnóstwo otworów okrągłych, 
ibardzo blisko sieb ie  |>ołi»żonycb, średnicy dwóch do trzecli cali. Ze 
w szystk ich  tych otworów w ychodźcy  strum ienie piasku zółtawo- 
szarcgo, który b y ł podobny do tego, co na brzegu morskim po- 
ł)lizk im  znajduje się , albo rzadkiego czarnego błota, albo też wo­
d y  morskiej wraz z  m uszlam i i roślinami morskii*mi. Kratery a -  
to li żadne się nie u tw orzy ły , ani lawa n iep ły n o ła , jak niektóre 
g azety  fa łszyw ie don iosły .—  Dnia 31 go Marca w Port~au-Pt ince ua 
tvysp ie Hajty, dwa m ocne w strząśnienia o godzinie w pół do pią­
tej w ieczorem  u czu ć się dały.

D nia ‘i .  K w ietnia o Ij). m inutach po siódmej godzinie rano, w o- 
Jiolicy miasta D ieppe  k ilka mocnych w strząśnień; pierw sze z nich 
trw ało przez k ilk a  sekund i tow arzyszył mu łoskot naksztnłt 
grzm otu.

Dnia 19. Maja w M exyhu  mocne w strząśn ien ie.— W  końcu Mn* 
ja Albano, Goimano-, la  Riccta  a osobliwie Canlel-Gandolfo, (ppd  
R zym em ) J4stu oderzeń dośw iadczyły. Mówiono że wody w jezio­
rach poliliskich opadły. D ym  z ziem i w ychodził w wielu miejscach: 
drze.w w iele po-n^ychało.— D nia 29. Maja wyspa Jamajka dozna­
ła  mocnego w strząśnienia.

Od dnia pierw szego do dziesiątego Czerwca w Torre-V ieja  w lii-  
s^panii, sześćdzifisiąt ośm uderzeń , z których trzynaście było Lnr ■
dzo silnych-----Dnia 24- Czerwca o (dziesięciu minutach na ósmą
godzinę wieczór w Paryżu kilka wsJrząśi i ień ,  podług św iadectw a  
k ilk u  m ieszkańców u licy  du inont P tirnnsse .— Dnia 33. Czerwca  
w  m ieście Caen i okolicach w strząśnienie, które trwało przez dwie  
»sekundy. ciąg iiastąjH').

DOSTRZEŻENIA METEOJlOI-OGICZNE CZYMONE W OBSERWA- 
TORYUM A8TRONOM1CZNÉM WAUSZAWSKIEM.

h 
CÜ ■

Ol

B a r o m e t r  

w cal: i lin: par;

Termom:

Rćaum .

Hygro-

metr.
W iatr

S t a n

Nieba

30 Ical: 27lin ;8, 77 -  0 ° , 6 9S' W pochmurny
31 27 2 , 08 + 1 , 9 97 s dé^zcz

L.l 27 5 , 90 - 0 , 4 97 w pochltiurny
2 27 6 , 93 -  1 , 0 96 s w śnieg
3 27 8 , 28 - 2 , 1 96 sw śnieg
4 27 C, 40 —  0 , 3 97 s pochmurny
5 37 4, 97 + 3 , 9 100 s deszcz
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DLA. J i:iE l\I1 0 S Ł , ilO L IS IC T W A ^ H A N D L U , D O M jO W E fiO ,

0  0 3 y O » A R S rW A  1 D LA POTRZEB PRAKTYCZNEGO Z tC I A  .W O G ^ M to Ś C i«

.............  ■ c,
N o . 4 3 .)  w  SOBOTĘ 1 4 , -“LISTOPADA 1 8 2 9 / '  (rew a 2 0 . gr4^.

' ' ....................... r
SPIS U ZECZY .— Geognostyetny opis PoffJti (dalszy- SS?»-!

— V"''"yc'c')g źurowinowy do lierLaty, 2(33.— Zmiany w wyinigrach 
jalUd p ‘'ciaga za soh^ znilaiia rćuii.i i flana feinperaiury na cia*^* 
iacjt glałych używań»zych, *264. — Obserwacye meteorologiczae, SJS»,

K iedy  Kasp i jsk ie  wody wstizqs'nione W svtem lotlíé ' 
W jrad ły  lía Meortyckie'i Póiíty.iískie toí i ie , »• _v'•'

A zab raw szy  loiískie i ^ g e jsk ie  w ały  • ' >/ ^ r « 

I lozdar ly  G^dyjskiej ío jq d u  tw arde  skały; ,f r  f -r • <- 
W te n c z a s  tych gár  dzi» iiagich sterczące k a m i* n í^ j  ,_. 

Złu]^an«*ini u ła m k i  zas ła ły  p rzes trzen ie :
' W te n c z a s ,  rozm okłych  opok wyni^jłe  ogromy, ' 

Rwzciekłszy się w płaszczyznę,’ wzięły k sz ta ł t  poźiom jf '̂  
I cSdiiiieniWsży posta'ć| powietrze,  o jczyzn^ ,  • »

‘ S ioretkim 'piaskiem  zffm ły  p o l i 'niegdyś żyzńe.'^
• . • - . , K b  » m ia n  ZiemiaHtttoit

..H
GEOGNOSTYCZNY OPIS POLSKI j przez

T u sc n j  Prof. S. G. i  t, d. (dalszy ciąg zesł: sŚ4 . Tom u 2^o).

— G o r - u t h ^ ó r  c z y l i  s y s t e m  g ó r  P o d o l a  t  p o b u v y i o j f c t i  ^ 

Pasmo Karpat właśnie na saméj potrpjnéj gra-^ 
Sićdmio-grodu, Bukowiny i Mołdawii, opuszcza 

kierunek ku wschodowi jakiego się
*53 się nagle ku południowi. Od teĝ o kresu zboczenia,^ 
juz żadna odnoga Karpat nie b ieży ku wschodowi, ale zat 
to w  tym kierunku, tworzy Podole i południowa Rossya  
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rów ninę stepową cokolw iek w ysoko położoną, na której 

iadn e góry nte zostały wzniesione, i gdzie same tylko ku 

«tronie południowo-wschodniej i na południe płynące rze­

k i, głębokie w y rżn ęły  smugi, w których niemal w yłącznie 

Indzie swe mieszkania >nają. Z doiin tych patrząc, wydaj« 

s ię , i e  widzim y góry: skoro atoli dostaniemy się na kra­

w ędź brzezną tych w yrżniętych dolin, przed-stawiają się o- 

vre pozorne góry, jako nie-przejrzane okiem płasko-w zgó- 

rze. Podole klóre od tego u-kształcenia i od owego spo­

sobu zamieszkania nazwisko swe <jtrzymało, naj-jawniej 

te pokazuje stosunki. Wskazane na niektórych orografi­

cznych niappach Europy góry iViWo5orze<?, wcale nie-islnie- 

j ą .  Ów ledwi« co wzniesiony grzbiet Podolskiego lądu 

pom iędzy Dniestrem a Bohrem, któren od Miasta M iędzy­

borza, zyskał zapewne niew łaściw e nazwisko gór Między- 

borskich, b y ł moze do tego powodem. To stepowe pła- 

«ko-wzgórze nie zależy pod względem geognostycznym by- 

«afmni«) od Karpaty i owszem następstwo w warstwow a­

n iu  się j€go s k a ł j e s t  tak od-rębnego ro d zaju , iż  sądzę 

s i ę  by6 zniew olonym , do uważania go, za osobny gór-u- 

tw ór, czyli geognostyczny system gór. któren w  pośro^ka 

m iędzy gór-utworami Karpat i Kaukazu swe zajmufe miejsce.

O prócz tego co nam P a l l a s  i R/a z urn o w s k i w  tynt 

względzie w yjaśnili, winni jesteśmy szczególniej Panu An­

drzejewskiem u, ter.rźniejszemu Professorowi przy Liceum 

Krzemieniecki^m na W ołyniu, (która to szkoła co do u- 

niiejętności przyrodzenia dobrze jest uposażona i uczone- 

mi ProTessorami sławna), zebrane w j«go botanicznych po- 

dróżatfh przez kraje pom iędzy Boh^-em a Dniestrem , bar­

dzo dokładne wiadomości o u-kształceniu, jakie te kraje 

«trzym ały i dobre rysy  ich składu geognostycznego. Nie- 

mni^] także ow e a rcy -c iek a w e stosunki nad Dniestrem 

-w Gaiicyi, został)' stosownie do obecnego stanu wiadomo-
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ic i przez Pana de L i l l  wyáwiécone, ■ tym iamym, c ie­

mne H a c q u e t a  podania objaśnione.

Púdole jest płasko-wzgórzem  wysoko polozonëm , lct6r« 

ma nachylenie ku  połudn iow i, a ku wschodowi gubi się 

w nizszych równinach i stapia się z niemi. W podłu/. one­

go ciągnie się grzbiet Podolskiego lê du, pomiędzy BoL^^em 

i Dniestrem , tak jednak ze jego wzniesienie się ponad 

równinę, ledwo oko ocenić zdoła. Zaczyna się on na W o­

ły n iu  pom iędzy W iniawceni, Zbarażem, Białozorką i K u - 

p ielem , tam gdzie rzeki Zbrucz (czyli Pod-h^-orec), Słucz, 

H^oryn i Bob^, biorą swój początek, bieży najpierwćj ku 

południowi, daléj zaś ku  południowo - wschodniéj stronie, 

i gubi się pod Bałta w Stepie Jedisan, Osobna odnoga o- 

nego zdaje się ciągni\ć od Zbaraża ku Pod-h^-orcu, przesa­

dzać przez tę rzekę pod Krasnem poniżej Satanowa: zda­

je się nadto, ze le/.y w stan.*e wznioślejszych pagórków 

pomiędzy Satanowem i Usiatynem, nawet daléj na Uwsie, 

Iwachnowiec i Lanckoronę, a w  okolicy Kamieńca Podol­

skiego kończy się. Niemasz tu w  prawdzie w łaściw ych 

gór, jednakże są niektóre wyzsze stanowiska, które się 

cokolw iek po-nad płaszczyznę wznoszą. Jedno z takich 

w yw yższon ych  stanowisk jest w  powiecie Machnowieckim^ 

zkąd rzéki np. Tetrów  na północ ku Przypięciu, na wschód 

Ros ku Dnieprowi, a na południe Sob ku Bob^-owi p łyn ą ; 

drugie takie stanowisko jest pom iędzy Bałta i K rzyw em - 

jeziorem, zkąd rzéki Berezan, Tełigut i Kujalnik w ytrysku- 

ją. Równie południow a'R ossya pomiędzy Boh^^em a D o­

nem , jest tez takiém stepowem płasko - wzgórzem , które 

ku  południowi ma spadzistość. O w e głośne tak zwane 

porogi czyli spadki wodne Dniepru, Bohga i  Dniestru, naj- 

silniéji/za tém zdaniem przemawiają. Geognostycznie bio­

rąc, dzieli się ta wielka płaszczyzna na dwie krainy. 

Wschodnia pom iędzy Bohrem  i Berda, jest granitowćm 

płasko-wzgórzem : zachodnia jest pokładową równiną, w  któ-

17*
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ré j lcré'dà i trzëbîô-riiçdiiè íbrrtiaoye, co nhd Dniestrerti w  Ga- 

l ic y i ,  na dawniejszym wapieniu Orlfiocerafito-wfm. 

ś ą ’pfzerfiíígái^óetñi. Od 'Doriu ku źaclibdow i, nd brzegu 

liiórza Azó’wákiégó* pokażuje" się granitowe płasko - w zgó­

rze','najpfetW^i na prawym  ' brzegii B erdy,' hÎépoktÿtè ¿á- 

dn'íemi' ^a^fe'riiïëmî p6k?adáiíí¡. ' ' Cí^gíiié'síé ' órib 'dáléj p ízez 

stépów’e'rzié'nziví Jeláiiacz,"'KoiVak i '  Mółosznaja Woda, ' dci 

ní¿sze'g'o Dniepru, gdzie poniżej tCrémenczuká, làw icê Cif}'!! 

p t o g i ’grahltówe, iYrói^źą ów ycli'trzyn aście àpàdkÔNV w ódy 

(PdrohgÓN'í-)'ria Dnieprze, k fó rć  w  dziejach dziesiątego wie-^ 

i i i  stawne są z owego dokładnego onycli opisii, ja k i nam 

Bizantyński Cesarż Ę.oristantyn VÍ1. zostawił. Od Dniepru, 

granit ciągnie się znow u ku zachodowi dalej. W tym 

miejśću jego szerokość od Sw iatyiia B ałka pod Krenień- 

cżulŁ począw szy, przez Eliśabetli-gorod nad ^ngitl âz. do 

G rbm oklea,W 'ÿhosi (87V wiorst ód N ikołajew a, ku p ó ł- 

nóćy) ’ blisko i i 5. wiorst, OtóZ ztamtąd sięga''oh wiçCéj 

k ii wschodowi Bóh'o-a, któren po-nafwiększej cżęŚći w grâ- 

lircie koryto sobife wyi*znął. 'Póstępiijąc w rlaż'ż tą rzeką 

¿d* j é j ' źrzódła aź dó ujścia,ń ijrźjan y wznoszący s1ę'granlfc 

pod trzéció-rzédnemi wárjtw’amr vvapie'nia, nájpierwéj pod 

IT^óTesk.bweift'' ríad Bobrem', pohizëf Czarnégo-t5strôWâ,''ftiô 

rñniéj’ pod' Snitów ką'A ad ‘ rzeką W o łezT ći, któi^ pbd" Mię- 

dźybóizćth db Bolina vvpáda, i nad fezką "Żbar' pbiivyżej 

ŁalyczeWa?. * Odtątl ponad B ohgenf ńa' d ó ł, WZnósZą' 

ztíácííui'éjs'ze ' granitowe' ławifce, pod 'Ñ ow éw  - Konstíintynffí 

wém,"Janôwfern, Winnicą • i 'po'd ]Pó’tus55<\ a¿ do 10 8 ;'stóp 

wysokości; ■ Od Polusży kii R’ájgródowi i Bracïaw’Owi zni- 

zfają"srę l é ' granitowe łćiwice, ale wkrótce wznoszą się zno-* 

WÜ po d  HCTlh'bdc2ką,^guzie p ie rw szy ’ spadek B'ohÿa sze-̂  

Scíó-stópo'WtÍj" Wysokości na graiiit spada. '  Dotląd,' zaczą-* 

•wlsfÿ p'^d W ie lk ie 'M éczèlfté az/ do Boh^^upóla-, brzeg'graniir 

tow y jé S f  Wysoki, daléj źas zniża s ię 'a i  do Aleïcandrowskki

Poiniedzy* KóhsrańtynoWką' f"Achínécsícítfcnr 'fozidwajET'srçi

36C)
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i t}ffQrzy.więJką,>yyspę, gyani^o^ą, j i ,  (ibą^ Ĵegg 

mipiia .'i»aj{\, łożysko.,tak ,skplistę,: ¿ę tyip):zg  ̂ m ą}ę.spąd^, 

wpdy. T,Mtaj jpst J;q nąd, Bolj^:ęm .pst^tq? gr^Wt^ ji.U s/fp-, 

nie południowej: o ii?,ilę tpwiejm , po;iiz,ej 

j u i  jest on, 2np;s,Yu ,trzecio-/z,ędn,e^pi .^var^twaffii po^ iyty. 
Od JBoJî 'a ku ppłnppy ną W plypiu j .ükràiiûe jept^ro^pp-, 

starty granit, pd lśowego Konstaptyno\y{i.ki:t-.Qsti,’Qpołu 
Słuczetn, i wiçpéj ,na dół, niemniej ijąd T,eterQ\v,ąxp Bęę -̂, 

dyczowa; ku. Ż ytom ierzow i, n̂ad rzékanxi, Sph i, pkoło. 

lUńcy i B ia îéj-C érkw i, a jodtąd jest, ,on znowjx pojączpny 

z 13̂ 11-,cp ;sif. pojiąd Dnieprem znajduje. O d . Os,trppela k%- 

zacliodpwi nai W ołyniu, ju i  sk ry ł się ;grauit:  ̂ j^st ęn tu 

pokryŁy. .kredą, .i' dla tego \yiecéj uderza pojkazujący. si^. 

całkiem na J^ąplin rozłożon y,gran it, pod Krupcem o pół. 

raili o(} R.a!cl.2,i>viłpwa w stronie ku Dubnu, gdzde wszędzie 
na oko.}p.’ ,w,, przyległościacli biała kréda okolicom BrodôvVi 

i Radzi>xiłową ^vłaściwą przeroaga. To miejsce uważa, 

się dotąd zą ostateczny^ brzég północno^-zachodni tego. gra^ 

nilowego-płasko-wzgórz?. Kréda i trzefio-rzędne warstwy 

przcmągają na zachodniej stronie tego, płasko - wzgórza 

w zdłftż,D niestru j tu Avszakze w  niektórych miejscacli po- 

kaz,ują.się.gątunki, skał, które domj^ślaó się k a zą , zę gra­

nit leszcze pod spodenij w  okolicy ponad Dniestrem 'zape­

wne. jest ukryty, Pomię4 zy Studennicą i Ustrzyskanii,^ 

pomiędzy Chociniem i Jaroszowem nad Dniestrem, le z y  

pod, grubo-^wapieiiiem_ łujDek miką przeniknit^ty, a ppd 
^m , gatijn.ek ^skały do .granitu podobndj, złoźon éj z mie- 

s^Ąijiny szarego i białego kw.arca, czarnéj m iki, 1 pew n e­

go zifilonawego niinerału, któren zapewne jest feld-spatem., 

Ten ^ą.tqn,ęk skały rozciąga się do K urylow cy, miejsca^ o 

trzy. mjioi od Dniestru odległego, gdzie ob-rabiają go na 0-, 

z4qby aiçhit(d;^oniçzne. Te*  ̂ zielon ąw y, galune’ic . ska-. 

ły , pokazuję się -między Kałuszem i Moh^’ilewem pod kré- 

dą, a daléj na dół ponad Dniestrem , gubi się pod grubo-
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/
wapieniom w  okolicy Jampóla. Ow ê sławiono spadki w o- 

d y  (porogi) Dniestru pod Jampolem, w  téj zi^lonawéj mi«- 

szczą się skale i w  praw dziw ym  granicie, a to w  ostatnich 

szczątkach onego, jakie są nad Dniestrem.

G rahit tutejszy jest częścią czerwony, częścią sżflry: ten 

ostatni przemaga ilością. Mieści on w sobie niektóre insze 

gatunki skał, ale rzadko, jak np. gneiss do granitu podo­

bny nad Berda, albo jak łupek m ikow y z granatami i tur- 

malinem pod Ponawina-Chuster pom iędzy Berda i Jelana- 

czem. Z w y k le  ten grattit jest tibogi w m ikę, a za to ob­

fity w  feld-spat. P a l l a s  wspomina o ¿ylé  kw arcow ej na 

paśmie pagórków Korsak, podając jój długość na 4oo. są­

żni, szérokosd 3o. sąZni: ma ona na 8. sążni stérczyí^ po­

nad stępę granitow ą, i mi^ć wrosłe igiełkow e kryształy  

wollram u ( ¿elaza tungstanowego). Pod ll^-łuboczkiem nad 

Boli^'em, granit jest w  wierzchnich sw ych warstwach bar -̂ 

dzo grubo-ziarnowy: głębsze mają ziarno drobniéjsze. W o- 

£Ólności jest on w  górze Boho-a rozmaitszy i drobniejszego 

ziarn a, aniżeli dalej w  części dolnéj téj rzeki. W  okoli­

c y  Saw'rania pod K rzyszlofów ką składa się granit po naj­

w iększej części z białego feld-spatu, nia niewiele kw arca, 

k tó ry  jest szary, i prze-źroczystych granatów jasn o-czerw o­

nego koloru, co łatw o w yp ad ają , i tak sobą biały piasek 

Bob^a pięknie upstrzajc^. Pod Wielkiem-Meczetnem stano» 

v/i go mieszanina ciemnego, niemal czarnego feld-spatu, du­

że j ilości szarego kw arca i trocliy czarnéj miki. Nad rze ­

k ą  Słucz pod Ostropolem jest on drobno-ziarnowy, i obfi- 

ty  w  granaty. Pomiędzy Iłyńcem  i Haysynem pod wsią 

W asiłów ką, granit składa się tylko z białego feld-spatu i 

m ałej ilości szarego k'va»’ca, a jest bez mikij tu wiele znaj­

duj e się dużych kaw ałków  czystego feld-spatu. Naostatek 

granit progów  Dnieprowych składa aię z dniej ilości sz«- 

f ego  kw arcaj czerw onego feld-spatU; i białej miki.

, \
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Regularnego w arstw ow ania zdaje s if ii. nigdzie ni^ni«. 

P a l l a s  podaje, ze ław ice granitu mają w  niektórych miej­

scach poziom e, w  innych pionowe p oło ien ie. Pod Kra- 

sneiiskiem nad Boh^-em i pod Troszczem niedaleko Ber- 

dyczewa, jest on na sześcienne pieńki po-szczypany^ jak to 

na granicie często i w m nych miejscach trafia się.

W poludniowo-Rossyjskiej stepie granitowej, brakuje po­

nad granitem w szystkich tych gatunków skał, jakie w  in­

nych miejscach z granitem zw ykliśm y widziećb połączone; 

występuje on tu całkiem  nagi na w ierzch , alo go tylko 

ziemia stepowa pokrywa. JNa samym lylko północnym 

kraju granitowego płasko -  w zgórza, wznoszą się podług 

P a l l a s a  przy źrzódłach rzek: Mias i Krynka, góry łu p ­

kow e, których w arstw y przewrotnie są ustawione, a pod 

Siewiernoj-D onez raptowne biorą pochylenie. Jaki ma w zglę­

dny stosunek granit do tych łu p k ów  i do węgla kamien­

nego, który pi‘zy źrzódle K rynki i Siewiernoj-Donezu pod 

Skrynafką tudzież przy Tor i Bachmut są znacie i w ydo­

bywane, dotąd jeszcze nie jest wyjaśnionem.

[ D  a I s  z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

^  26*3

DO]\IOW E G O S P O D A R S T W O .—  Nalewki lurowinow» 

do herbaty.—  lLavo\\mam\[Vaceinium O-rycoecos)nazywamy 

te pięknie karm azyn ow e-czerw on e, dzikie, na wilgotnych 

nizinach rosnące jagody, które dopiero w  początku zim y 

dojrzewają, a które jeszcze i teraz na 6Łi>aganach w  War­

szawie w idzieć się dają.

Takich jagód w e ź  kwartę i utrzyj drewnianą łyżką  

w  czyslćm  glinianem naczynia na miazgę. Tę w lóz w gą- 

siorek, nalćj sześcioma kwaterkam i araku wymieszaj, a 

zatknąwszy dobrze, postaw na miejscu spokoinćin, gdzie 

niech przynajm niej tydzień przestoi, Następnie przecedi 

przez gęste płótno wykręcając lub wygniatając częięiow u,

http://rcin.org.pl



A (̂ b̂y cieczy niętracić, która się m iędzy resztkami ja^ód 

aatrzym uje.' Tak przecedzonej zatkawszjr dobrze p o zw ó lj 

ie h y  się ustaia, poczém zlana z w ierzchu daje czystą, śli­

cznie karmazynowa^ ciecz, któréj w law szy parę łyżeczek  

do szklanki herbaty, otrzymasz bardzo przyjem ny i zdrow y 

kw askow y ńapój. — J . —

FIZYKA.—  JR.oz~sze'rząlność od ciepłą ciał stałych iLx.y~ 

Gdy-potrzebujem y obliczyć z jak  naj w içkszém  

do- rzeczyw istości przybliżeniem  pomiar jakiegokolwiek 

przedmiotu zw łaszcza znaczniéjszych w ym iarów , trzeba znad 

jak  się Eoz-szerza od ciepła,, tak ciało mierzonego przedmio­

tu, jako téz narzędzie »łui^ce xlo mierzenia, ą które niemal 

iaw sze byw a 2 ciału jakiego fitałego. zrobione; inaczéj naj- 

skrjxpulatniéjsze wykonanie pomiaru, i  najściślejsze dopeł­

nienie w szelkich innych potrzebnych p rzy  tém w arun ków  

Hie doprow adziłoby <Tq prawdziwych w ypadków . Najdo:^ 

kîacUiiéjazéj potrzebujemy znajomości skutków  ogrzania łub 

oziębienia na zmianę ^vymia^ów przedmiotu; w tenczas, g^ly' 

wypadek szukamy ponłiąr.u, mą słuzyó ifrk normalna^ pod- 

stawę dla w szelkich dalszych obliczeń pomiarów, liib jakich 

zastosowań: a ważność ^ is łd j znajom ości zmian objętości 

d a ł  przeż zmianę tem peratury zrza^dzonych, nietylko \V fiu- 

^ w i e  wszelkich ' doltłacriiych narzędz^ jak  np. aslrottóW - 

 ̂pznych,'gnomonićznyćli,- inétéoroÎogicznÿcH, fizycznych, ,gea- 

çÎçiyôxriycK'i innych, ńie fj^lko przy Wszelkiego rodzaju kort- 
«trukcyąęh w  ôgôrnôs'cf^^ziàîahiàch'techhîèzrio-cbémîczhych 

i  t. p, jęst konieczna a przynajmniej pożć^dańa, ale nśdto* 

w  mechanice i  V  wrelu innÿch przypadkach ścisła rnajo- 

nióśd 'stqpîiia kurczenia się za oziębieniem, a powiększa-^ 

Jilą się ' p r z è i ogrzanie danego ciała, może bądź do k o rży- 
sinych prowadzić zastosowàtV, w s k a z a ć  potrzfebç'obmy-

^enia, sióśownyoh środków  na zapobieżenie szkodliwym' 

jfamiarcwi skutkom,1i‘tore taż ¿m iana’^objęTóśćj byłaby Scî^^
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gnęła. Z  tycli p o w o d ó w  udzielam y t n , szczególniej dla u - 

¿3'tku ko n stru k to rów  n arzędzi i macHin zw łaszcza  zegar­

m istrzów , m echaników  i t. p ., k tó rych  dzieła  jak o  słu/.a,ce 

do ścisłj^ch p om iarów , w ie lk id j dokładn ości w  w ykonaniu 

w ym agają, w reszcie, dla budow niczych, dla rzem ieślników , 

którym  w yk o n a n ie  robot techniczn ych jest p p w ierzo n e, ta­

blicę-, obe]mujc\C£\ ile  m ożności zu p ełn y  zb ió r tych w y p a d ­

k ó w  ro z -s z e rz a ln o ś c i od ciep ła  u /yvrań szych  cia ł sta łych , 

któ rych  rzetelności, znana śc isło ść  i  biegłość autorów  co 

je  o trzyo ia li, dostateczni^ jest ręko jm iją.

Jeżeli ¡eden którykolwiek; z w ym iafów  osobno w ziçtjv  to 

jest büydf długość, bi\dź szdrokpsć, bf̂ dź grubośćciał danycli 

których nazwiska następufć^ ,w  téj tąblicj'-, będzie .w zięiy 

za Jedność, podczas gdy ciało-posiada'tem peraturę (zawsze 

jalt wiadomo niezfnieiinij) ' lodii topnieji\cego, wteiiczas za 

doprow^ądzenięm^ ciała do temperatury st;{łe]/x. \y ]a.-,

kićj zw ykle  wiiiła (wolna od obcych części) wrze W' na-  ̂

'czynili otwai^^tri, ka/.dy tak w yrażon y przez jedność (póki 

Ciało  ̂ziimne va 0 )̂ wym iar, otrzym a przez^ rozgrzanie g<\^o

100°' C.',^*o jest. do stopnia w o d y  ,wrzć\c^j, spowięk&zenie

o ilość obok p o ło / o n ą ,'a  wyraźone\ vv dziesiętnych częściąc][\ 

te jże  jedności. D la osób nie dość o sw o jo n ych  daiesiętną:^^ 

m i ułom kam i, k ład ziem y te isame w artości w 'z w y c z a jn y c h  

«Tomkach majî\cyçh jed n o ść z:a licząika. j O ba J e  'sp ó so ^  

w y ra że ń  majij w p raw d zie  ja k  ^viàdomd;'•dla osobnyćh ' «“obie* 

w ła ś c iw y c h  k-orzyści, jak ie  .daje w spólność i dziesięt^aść ÎP.Û  

bć^dź m ianow nika badź licznika, jirzećl innem i .pièrWszén-'* 

stw oj tam w sze lako , gdzie żadne z-obu łeg o ' rodzaju \vyr-a-- 

2,en m e daje w arto ści zu p ełn e j ale ty lk o  p^zybli/on^é 

w oleliśm y p rzyd ać \jeszCze trzecią  lic*;bę, żupfełńościi 

w artość zm ian y -wymiaru wyraZajE^cą. T a  ostatnia líczba^

, wszędzie gdzie była potrzebna znalazła umieszczenie za­

raz po nazwisku ćiutora, gdjiśmy jiosiadali polrzebhe-''-^»’ 

jé j. wiernego. ppdAuia ..źi'zó,dł4 ; .moiiia jbyło, jak. .wiactowo 

znpełnyłn’ 'w'yriièéiiî'om riâdào' '

2Q5
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twiafî\c ich pomiędzy sí^  porównanie sprowadzeniem do 

jednego bądź mianownika bądź liczn ika, chociaż oczyw i­

ście uie dziesiętnego: my w szakże przestaliśmy na trzymaniu 

się w yrażenia w  oryginale przez autora u/ytego, albo też

sprowadzonego do iiajmnié szegu prostego ułomku.
Aby wiedzieć o ile ino/na zaufać pod;inym tu w ypad- 

k o m , dodajemy p tzy  każdym  nazwisko autora, któremu 
■yyimii jesteśm y takow y, a dla uczjnieiiia tym użytecz- 
nićjSzą tćj tablicy, um ieściliśmy w niej ciała w następ­
stwie stopnia ich roz-szerzalności od ciepła, to jest zaciiy- 
na^ąo od tego, które najwięcej  ztąd ros-s2Ćrza się , a na­
stępnie z kolei um ieszczając/coraz m n ié j doznające zmian 
w  objętości, od téj saméj ró/nicy temperatury. Nakoniec 
■wszystkie te wypadki chociai są ¡sprowadzone do jednako­
w ej różnicy pomiędzy temperaturami stałemi lodu topnie­
jącego a wody w rzącćj, nie wszystkie wszakze b y ły  r z e ­
czyw iście do tego kresu w ody w rzącćj w doświadcze­
niach ogrzewane, a niektóre nawet jak np. lód, nie mo­
g ły  być oczyw iście przez ogrzanie, ale owszem przeat od­
powiednie oziębienie otrzymane.

TA B LIC A  p o k a zu ją c a  o ja k ą . ilo śó  pow iększy  s ię  każdy  
osobno w zięty  w ym iar c ia ł  s ta ły c h  p o n iża j w ym ienio­
n y ch ,p rzez  ro zg rza n ie  onych od  0° C . do -j- 100'’ C . (I).

L ó d ................................................ 1,024512. Placidu» Heinrich (2J.
Z»/nk prsedfuhony o 1,00310833..^ ^ ° 7 f 5 .Siiieaton, 375. ( 3 ) .

(^1) W l e j  lubiivy mianownik- ka żd e j liczby c%y ttm ieszcxony, 
czy  domyślny i  osobnym przr/pisktem tpskazany, tcyobiaza  w ielko i^  
ja k ą  ma toy miar Jjeden, obok wymienionego d a ta ,  w tefnperatuv&r. 
lodu topniejącego i licznik kahdéj liczby teyobraka ilość o ja k ą  $ię 
po to iększyt tenże wymiar p rzez  przyprow adzenie d a ta  do tem pera, 
lu ry  wody w rzącej, i  j e s t  w yrażony w częściach ta k ié /íe  nam«) 
co w mianowniku wielkości; summa za ś  z licznika i  mianownika, zna­
czy  ca tą  loielkość ja k ą  posiada tenże wymiar w temperaturze wody  
lorzacéJ wyrażony w częściach t r j  saméj co pmtrifzsze wielkości.

(2 )  (Jb icz hardzi) dokładne doświadczenia tego autora w dziale:- 
S chriften  d. Koiiigl. Bayersch. Acad. d. W isseiiscli. 1806. 2te Abtli. p. 
149. tu d zie i kró tką  wiadomość p tych doświadczeniach  G ilbert’* 
Annalen X X V I. 228.; ro zsze rza ln o ść  lodu pomiędzy dziesięcią sto~ 
pniam i Rćaum ura na 0,(M)306'1. podaje.

(^3) PUiloHopliical T i-ansactipiis X L V III. p. 598. D escrip tion  of a 
new pyroiiieler, with a table o f experim ents made tlierewitii. W usy- 
f tk ie  dwadzieścia wypadkóitr doświadczeń i .  Sm eatona w té j  tablicy  
objętych, które w roku  1754. drukiem ogłoszone zo s ta ty , należą do 
naj-s%acQwniéjs%ych ja k ie  w tym wzglądzie posiadamy, zasługu ją  
bowiem na wielką ufność, ta k  dla licznych spr iwdzań przea nieąo 
mtkutec»nionych, ja k  dla ici$to$ci w samem wykonaniu i głębokiej
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Xtfnh tany 1,0020506-1- i Gnytou-M orvean (1 ) .
ditto d i t t » ........................... 1 ,0029860- P rech tl TecAnologiscA.

E?ie. 1. p. ( ‘i ) .

du to  d i t t » ...........................1,002968 - H orner (3 ) .
ditto  1,00294167 S ineaton, 353.
O l ó t o ................................... ...1,00308439.. Uerth. 193;-341572.. (4).
ditto  ................................... ... 1,00293467 M usschen. 1 0 3 |; - ^ 6 '4 ,
ditto .  ̂ , 1 ,002902- H orner.
ditto   ̂ . 1 ,0028824- P rech tl tamże.
ditto  . .................................1,00287192.. H e ib ert, 262. ońacs (4).
ditta  ................................... ...1,00286667 ,5 1 ^ 5  S ineatoH , 344.
d i l t o ................................... ...1,00286281 E llic. 149;-284607 (4 ) .
ditto  ................................... ... 1,00284836- Lavoisier, 2,4609Ś-.(5).
ditto , drut ciągniony . . 1,00275573 M usschenbroek, i5 4 .
ditto  ............................. ..... ....1,00271948- Guyton-M orveau.

pr%enikliiooéci, ja k ą  nietylko wynalëzienie, ale i  samo użycie jego  
narzędzia  odzruicza tię. Liczby po nazwinku autora pot-o^nne tą  
% rozprait>y samago autora w yjęte. Znnczeiiie ich Jentr że klóry- 
bądź vym iur pojedynczo w zięty, mający w temperaturze lodu to­
pniejącego  120000. c»ęści równych Qz których każda  je s t  je d n ą  dzie- 
sięcio-tystączną cala ang,, a zatem  takich  12(K)l)0. równe są jednéj 
stopie ang.'), za  przyprowadzeniem  onego do tem peratury wody 
w rzącej, pow iększy się o ilość takichże \2W)Wilysięcr.iiych części 
nad swoją dawną długość, ja k ą  liczba, w yże j \ospomnio7ta w yraża . 
<^l)Aun. de Chimie X L V I. i X —C. Mém de l’ ln»t. 1808 i 1 8 1 1 ««/•rfa»' 

ważnej ścisłość idzie rf« części'pięćdziesięciu inilli - metrów.
(2 )  W szystkie pod  mezwiskiem tego autora tu  umieszczone wy­

p adki nie są jego w fasne, ale tylko średnie w artości z  doiwiad- 
czeń różnych autorów p rzez niego obliczone i zebrane.

(3 )  W ypadki » rękopismu autora w yjęte i  w nowem wydaniu 
Słow nika fizycznego G e l i l e r a  I. 565. p rzez  M u n  c k e umieszcza^ 
ne ; — mają być bardzo ściste.

(4 )  W ypadki F e r  d i n a n d a B e r  th  o u d« (E ssa i sur 1’Horlog. i H ist, 
de la  mesure du terns II. równie ja k  niemniej ściste
(P li i lr  T ransactions X X X IX . 297. i X L V II. 479.) i  H erberta  (D ii-  
se rta tio  de igne A .ennae 1V73 . 8.) ,  s ą  tu dane (jlla uchylenia stale  
jednakotoego błędu który im tow arzyszy) z  poprawą zrobioną po­
dług  H o m e r a :  to j e s t  p r z y j  ąwszy dla ?niedzi wartość-=::z \,00V7\. 
na ja k  (I się najw ięcej autorowie zg a d za ją , znaleziono proporcyo- 
nalne do niéj w artości dla resr.ty wyp^'idkow. Co do dalszych ob­
jaśn ień  luypadkóiD tych  trzech autorów  obacz im a g i p rzy  końcu 
té j  tahUcy umieszczone.

( 5 )  Obacz T ra ité  de Phisique B iot \.\^% . Te szacowne doś/oiadcze- 
nia robił L a v o i s i e r  wspólnie L a p 1 a c e/7̂ . P ręty użyte przez nich 
m iały w temperaturze lodu topniejącego sześć stóp paryzkich dłu­
gości, czy li sążeń Akademii P u ryzk ie j znany pod nazw isl'em  la toise 
du P érou a ilość powiększenia każdego z osobna wymiaru w skulktt 
tem peratury doprowadzonej do punktu  w^ody w rzącej, była w y r a ż o n a  
pierwiastkowa w linijach (jakich  sążeń liczy 864.), i  częśctach 
TW tych iyeh ie  linij, które w tablicy krźódtow ćj zoxta ly  zamienione 
na ezęści dziesiętne ( a  zatem n itzaw sze spetne) linii, i  w tym te i  sta- 
mié Ÿjyrahaja j e  licuby po naiitoüiu a u to r a ^  matMéjtablicy p o to ion i
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Cyna ' V . . 1,00284000;' Musschen.
¿ lito  \  . 1,00'255700;> B erthoud, 16l»;-=285ti58.;
ditto celna (^grairi tin) . 1,00218333..^ f^ J I jS m e a to n , 298.

ditto  ditto  . . . 1,0023^3^5 ' H erb ert, 2 12 .‘ '
d itto  . . . . .  . 1 ,0^225IX)-' P rechtl tam ie.
d itto  %'l'allmniUh : '  . . 1 , 0 0 2 1 7 2 0 8 - i^avoigler,  1,87745--.'
ditpó ceina . . ' .  . ’i' . 1,0Ù21G332- Guyton-Morveau.
ditto ditto . . \ . . 1 ,002093- “  H oiner.
Auto Maraccn . . . . l , 00ł 937R5- '-^ |?g 5 L avoisier, 1,G7413 - .  '

iSViài æ Ś. ¿ap ic i syw/iM, « 1 . 1 ^  ^
cyny, troche L y .  1.002G0167 Sm eato», 323.

Lut bjacharslci ^cyny 1 .» i ,o 0 2 5 0 8 3 3 ..,î° ° v  Tenże, 301. 
e»ęse, -ołowiif 2 .) , f

Cyna JonwisnrsA-a celnaA  o o îîfiÎS S  Tehke 271 'ęiOO.cynt/, 17. an tym on iiy]  1>«0228333..5 3 75 5 leh u e , i i   ̂ ^

Srebro, drut . . . . .  1,00212. IMiissclienbroek, 7 8 ;- (? / .
dftto . ..  ■ . ... ,v . .V  l,Op20S2G ę | , y ' '  T rougiiton ( 2) .  ,
ditto  ' . . - . ; .■ • . 1,(,K)207173............ .H er.W t, 18«.-
ditto  ̂ . . . : . ;. 1,00198870- 'G iiy ion-M orveaj .
ditto •; . ., . > ... ' l ,0 0 1 9 7 . 8 , '  .EÎli.qgtt, ,.103;-.'ip07-12..,!
ditto  inpellowe . . , 1,001 !K)974 ' ^ 5 U ’ï  l/nrłoigier, l,S ó 0 0 2 - .  ‘
ditto  próby p a ryzk ie j  . Î ,00 i9080!5^^ |f5 ,g  C ii, ' 1,010^1^
dittô  ' ....................... ........... ... 1,0019017757.. .Berłhoad,  l i ą  212.156i.
m t i ą d i  drut ' ' .■ t- 1,0021 G. : - -, Mwłsthenbroek,

i(tny , . " 1 ,66'19?Ś’7'4 “yjśfrtłioud,* ‘f ô i ;-216i)a7.^
ditto , drut .■■■. : .• . l,00193333v.Y^;f^V.'-®^'^®‘‘‘‘̂  '233. ' ..... *
(filio (iitto . . I ,0 a i9 3 '3 5 2 - ...... ' ■ D e lû c .' ' '
d i t t o .............................  ' .  1 ,0019188- . l ï l ï  Tvo,u.ghton. , ...... .1

ditto  tyro iin i iĉ  p ia tach  1 ,001003^- ■> ' Hovn«r.

ditto  angielski p łatow y , \  , ,
, po^tan  l ’OOl89-18«33..-pâ^V..Ro^ 2,27386 - . (3 ) .

ditto  angieł. p ia t. w pre t. 1,0018928.» 2,271-36 ‘- . '  '

(^1) Z  tablicy w Ü re’s Dictipn'. of ÇÎieiiiistry ędit. str.,27B,próc^  
o^liczpnyc/t^ , co są  çursivp^ ttidżłez prócz j(}szy,slkicti tych li(^zb,^co 
za  nazwiskiem autora są po to zo n e l , Te ostatnie, wzięliśmy . z,oryj 
ginatu  ^T cht. Kxp. II. p. 22.'), a zatem bez poprawy p rz y ję te j  /dlą^
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V't» i( i«- \K W« «y  ̂ w  l r//cy/» Ą j r # Ç* / w o I, tc t /c ec' «

lir,zbii, co s ą  çiirsivô, m a ją  750f‘p. z a  n^tąnowni/;i^i H- 128;). .
^  tablic 10 Toi^ison’s -Sy.steni 1. ^ 5 .— A n n . , (JJi. et Pju 

Poniliet  Elęęiens I. ;jl77. —\U r è ’s DLrth)iiary'27ÎÎ. — yYj/pądki
r^ini}js%e ę trkym at tcn^c artysta^ j, ohxt?iyi spi;af^dzania apgie(siie^  
niiąr normalnych.

,( .3 ). W ÿpad^i hąrdjtojwJelkii) icisfosci otrr,y>na7te. 1784.^
*« ÎJwM’îslo.*' Ąfóry jisku tè c^n it
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2C9
■'t - - , 

!̂ JaSiC[dx (2g łe  doJtc.) • 1,0018f.971--j^jj-2-littvoisier, 1 ,03271-.
...................................................  1,0018853».. H eil)crt, 172.
ditto iatiy . . . . . .  1,(X)18838 - ' Preclill łm/tze. 
ditto lútfj . . : . .1 ,0 0 1 8 8 0 4 *  T enże * 7 / 0.
ditto(śi'edni 32c-// fl6/łc*o;y^) l»00187821..-p^3^^^.Lavoi«ier, 1,62364. . 

ditt» lany . . . • - 1,001875. 223.
ditto Inmj . . . . 1,00187472 iMusscheiibioek, 73;-
ditto  ęiSM« dośtojy ■ i- ,1^00186671--jg-yjg-IjavoLsier,^ 1,G145_7 - .

' • ■' ' Z“ : ' -  ««T. « » « •  - • ;
Mosiąd» . . . .. . . I ,0 p i8 2 j2 8 .. EU icott, 95;- 181461

M etal na ztoierciadła  . J , 0 0 1 -̂ 2̂ .
Spiz .na dzwony . . . 1,00191443 D elur.
SyJiii a  16. wioSíVfrfs«, 1 p^/ny 1,(K)19 0 8 3 3 . T e n ż e , '229.
ditto  % 9,. miedzi, \ .  cyny 1,00181607 Tenże, 218. . v
Mied» drut . . . '  ; . 1,00213827 Mussclienhi'oek, g/f^ >»
ditto k u ta ............................. ... 1 ,0019188- Troughton.  ̂ ^
ditto (lana Japońska') . l,0O1910S0. Mussrihcnbroiük, 5Gj
d a t o ...................................... 1,00191032.. Berthoud, 107.
ditto (lana Barb aryjska') 1,00184256 Muss-clienbroek,
ditto  . . . . . . .  1,00170452- Borda, 1 7 8 3 -( l ) .
d i t t o ......................................1,00179013- Guyton-IViorveau.
ditto kuta  . . . . .  1 ,0017653- P rech tl tam ie. *' *' '
ditto Qpićrws%e dos'w.) . 1 , 0 0 1 7 2 2 4 4 - Lavoi s i e i s ' l  “4831 8 -.
ditto ód 0=» do + 100<’ C. 1,00171821.. b u lo n V i fe tU  C2)*”  ’
¿IÍÍO od + 0° </o +300» C. 1,00561972 ^ 77 . Ciż. " ’ ' '  

dittóC^s'redniz 2c/t obliczony) 1,00171733.^^* ̂ I^.LavoisieV , 1,483765'. *
ditto (drugie doświad.) . 1, 00171 2 2 2 - Ciż,  1,47935 - .

G eneral W illiam  Roy pyrometrem mikroskopoicym R am adena; Phi­
los. T rans, ( z  1785.) Tom. 75. s tr .401. — Litaby 'umiesiczohe''pit 
nzfzifiisicu te po autora rów?tie Jak po nozwifku  LauibtOii j Phil. 
T rans. » ie la za , są w yjęte z  ori^inatu i  znaczą, ze ,pr^t
m ający w, temp. O® C. sto  stóp czy li V1ÓQ. cali dtu^ośęi, <ta. rozgrzać 
tiiem do + 100 C. pęioiększy się o ilość. Jaką 10,.calach i^d^iesięr 
t»ych cala też liczby w yraża ją . , , . . ,
. ( 1 )  W ielkiej dokładności z  potoodu. urządzenia miar francv,»T 

kich podług, nowego systemu i  poróicnąnia ich, z  ąngięlskiemi. Ąlem, 
de P Inst. II. Ann. de Cliini. X X . 2(36. 286.j .i. ^d., K^se^du S ja t  
inptr. deę. III. 322. 326. 1 469, / ą d r i f ś  Bericbt d. FestrsętKunR. «I- 
Gfund-einheitend.. V, 4. frąnz. Rep. angeu. m etrisęh. Syslęm s.liprn ,1801.

( 2 )  > nn. (le Chim. e t de Phisiq. T. V II. p. 1 38, Wypahki wiąlkiej dp- 
ktadtfośjsięałkięm,osobnym sposobąm zuąlązĄOne na, ::ąsadzie ^roz-^ze- 
rzalńościżywego-srebra polegające. Jak lo ju ż  Criguton i U |ę
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M i e d k ................................... 1 ,00171- K llîcoit, Rfl; Berth. ł07 ;
Herb. ir>6.

d itto  k u l a ........................ 1,001709 - H orner.

ditto' ditto  1900 1 7« —0-1.

d itto  ditto ict/grzéwane 1 ,00151361-y | § | 7-Ciz, 1,30776-.

d itto  (jłrut ciągniot/y') . 1,00150224.. Bcrthoud, 94;-167823
d i t t o ....................... • . 1,00147345- Guyton-M orve^u.
ditto  czyste ktipelowe . 1,00140606- ^■¿•^g^Lavoisier, 1,26667-.
d i t t o ................................... ...1 ,001453- ^  Prechtl iam~e. /
d i t t o ....................... .....  . 1,00140258.. E ilico tt, 73;- 139438..
ditto  wygrzewdne . , . 1,00131047 Berthoud, 82;-146390
B is m u t ...................................... 1,00139167 7 ^ f |j , .S n ie a to n ,  167.
S tn l hartowana na z ó H o \ , __ „ _

» w + 30° wygrzana  (1) / l ’00O01386- y s f^ L a v o is Ie r ,  0,0119735

ditto  ...................................  1,00137000. Musschenbroek,
ditto  harto iD .nazótto i ftzS  ̂ _ _ . . ___

rfo+ 30° wygrzana  (2 ) . f l ’^0001369- ^^fg^jLavoisier, 0,0118342-.

S tà l hartowana . . . 1 ,001323- Prechtl tamże.
d itto  hartowana na z o tto \  , , . . ,

w +65° wy grzana. I l> O i> 1 2 3 0 o 6 - Ç^Lavoisier, 1,07097-.

ditto  ditto ‘ ....................... 1,00123056.. B erthoud, 77;- U 7472
ditto  d i t t o .......................  1,001225. S m eaton, 147.
d i t t o ................................... 1,0011809 Troughton.,
d itto  1,00118080. ten /e .
P r ę t  stalowy . . , . 1,001100- De Luc ( 3 ) .
S ta ł S tyry jska  . . . .  ,1»001152- H crneę, •
ditto  cetnentowa homblowa 1,00115. ^ ^ î^ S m e a to n , 138.
P rę t stalowy . . . .  1,001144731..8,®^ j  Ro);, 1 ,3V 368-.

S ta l  cementowa bomblowa 1,C^112450 Philos.T i a n g a c t .r /^ g 5 *
str.  1 ,3500-

d itto  m i f k a ....................... 1,00112- Prechtl tam ie.
^ ttoF isch era  r> Sc^flt/iwr/ł^iwJ.OOl 112 -  Iforner.

( 1 )  ( 2 )  Vłiii;ślnie p o to icn a  Jf.it / / ' rfiz-azérzrrhioéé té i  s ta li f 
hart mocny mającej^ bo tylko ic h /•l!r,n cif ple icygrzattcj, nie ntt 
■Stopni od 0° do 100° Cent. jąh in  f. ,'rh innych c ia t tą  tablicą  
ob.i-ętych, a lt  tylko na osobno w zię ty  jeden stnpiert Centigr. z  tych 
co bliżej nad  O® lezą , a to dla tego, hr- »tal mocno hartowana im 
ia rd z ić i nad O'' C. wznosi się Jćj irntperirlnra, tym hard: iéj zda je  
aię tracić <swó> harf, a tak p tzy lir ru  '! v vuraz : np̂ eJnié) naturę 
a tali niehartiiwanéj, nabierać téz  musi roz-szérz'rlni/-iri Jaka je s t  
w taściw a t<imté?\ to Jest, znacznie ' i-j, Churifrh s ta l harto­
waną od 0 °  tylko do 81^° C. grzali ( i ÿ '  \\<-yje:lnnk w. té j  odle­
głości j é j  ro zszerza ln o ść  na 0,000100w7 znaleźli.

(3 )  Philo« Tran iac t .  LXVIII .  P. I. p. 419*— Joun i .  de Phyiiqu* 
XVIII .  363.

\
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itla l re,tnen. nie hartowana?  1.0011055.;l»0011l3.TiaT«bton,l,3‘2f56.1335fi. 
ditto wygrzana  . . . .  i.0011028 B erthoud, C9;- 123189
dillo7H eharłoicatia(\w sze\ . .

doświadczenie-)  ̂ 1 , 0 0 1 0 / 9 5 6 - La v o me r ,  0 ,9 3 2 7 4 -.

ditto d itto  (średn.z2chobl.) 1 , 0 0 1 0 7 9 1 5 5 . 0 , 9 3 2 3 9 5 .
ditto d iho(2g ieidośw .)  1 , 0 0 1 0 7 8 7 5 - Ciż,  0,93205-.
d i t t o ................................... 1,00107595 E U icott, 5 0 ;-1069G6.,

ditto Huntmnana  . . . 1 ,001071- Ilo riie r.
Żelaza lu te  i  drut . . 1,001487555 Musscheiibroelc, 5 3 ;-^ J .
ditto  d i t t o .......................... 1,001446- H alstioeiii ( 1 ).
D rut zelaznjf . . . .  1 ,0014401- -Ą i  Troughton.
Żelazo k u l e .......................  1,00125833 .^ |y ^^ |jS in ea to ii, 151.
ditto w y k u t e .......................  1,00124054.. B erthoud, 7 8 ;- 139257..
D rut ielazm / gruby . , 1 , 0 0 1 2 3 5 0 4 - Lavoisi««-, 1,06460-.
Zelazo kute miękkie . . 1 - 0 0 1 2 2 0 4 5 - Ciż, 1,05447-.
ditto ditto toy grzane . . 1,00119860 Berthoud, 75;- 133901.
ditto  ditto  . . . . .  1,0011927- P rechtl tamże.

orf 0°rfo+100«C. 1,00118203.. -jV?. D ulong i Petit. 
ditto  d itto  od 0 ° rfo+300°C. 1,00440529 Ciż.

ditto  . ............................. ..1,00117288.. H erbert, 107.
d itto  kute . , . . . 1 ,001168- H om er.
ditto d i t t o ........................  1 ,001156- Borda; T rales (2 ) .
d i t t o ................................... ..1,00115281 EU icott, 60;- 114607
ditto kute . .' . . . 1,0011456- Schwerd (3 ) .
ditto d i t t o ..........................1,001145.50- Augustin (4 ) .
ditto d i t t o ....................... ..1,00112330- tenże.
ditio  d i t t o ....................... ..1,00111545- tenże.
ditto  d itto  . . . • . 1,00111155- tenże.

ditto  • ............................. ..1,00109980- Guytoii-M orveaH.
ditto  lane ł.j.surowiec {ałup)\,O O U \\U . Lavoisier  p. Dr. Toung
ditto  ditto d itto  . . . 1,0011093833.,y5^-5 .Roy, 1 ,33126-.
W ęgiel dębowy . . 1,0012. P, Heinrich.
ditto  Jodłow y  . . . .  1,0010. tenże.

Antymon zeiexisty . . . l,00108333..7iSoV  ^ " '^ '‘ton , 130.
P allad  . . . . . .  1 ,001. W ollaston  (5 ) .

P l a t y n a ............................. ..1 ,0009918- . , ^ 5^  Troughton.

( 1 )  P am iętniki & z^edzkiej Akad. król. 1805.
( 2 )  G ilbert’s Ann. X X V II. 241 — Bericht ii. die Fe.st-setzung d. 

<Jrund-eiiilK iten d. r . franz. Rep. angenouiiiienen ¡M etrisch in 'Systein’i. 
B ern  1801.

( 3 )  Die Id. Speyerer Basis, Speyer 1822. 4® itr . 17. wiele dokładności.
( 4 )  B ardzo dokładne % puioodupomiaru w A u stry i wyknnanego IMon. 

^ o r . X XV. 51.— D okładnuść .'dzie do^-lh.dziesiędo-wilionowych są in ia
( 5 )  Thoniton lysteiu  I. 8.'i.
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Plati/na . 1,00009084.. Beitiioiid, 62;- 110092

d itto . . ........... . 1,000Ü223- . P r e c h t l ' i«//iàé.
flttio  odO° t  100° C. 1,00088-117.. YT^jp.Dulüiig i Petit .
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ditto  ̂  . . . . . . . i ,00085675- Ouyton-Morveau.
ditto  ................................... ... 1 , 0 0 0 8 5 0 . 5 5 - 8 6 2 0 4
Sxi fo . . . . . .î  . . f »• ••..... •'
ditto  dilło  . . . .
P rę t szklany  . . ^
Cienka rurka saklatia
P rę t  szklany

Uerthond, 62;- 110G92 
Herbert ,  107.
H om er.
tciiże.
tenże.

1.00099084..
1.00094209..
1,000925 - 
1,000921 - 
l,00i>919-

Ritrka  %e s z k ła  bea ołowiu  1 ,00091731-ij^jWTl-iayoisierj 0,79273-. 
Szczu p ła  rur ku  erubos0\     .

>1 ,000913- lioi’H'er.
ax,kła 0,2 linii. )  ̂

R u rka  ze s%lcł(i bez ołowiu  1,00089760-5; ^^^.j-Tjavoisier, 0,77553- .

d itto  ditto ęśi ed. z  Zch obi.) l ,000896943..j^ 'j ‘̂ y . i  iz, 0,77496.
S z k ł o ...................................  1,0008943- Prechtl tntJihe.
d iito  T a fli zw ie rc ia d ło ^  ,  . . „ ____

-■ ■ S 1 , 0 0 0 8 9 0 8 9 - 0 , 7 6 0 7 3 - .  
wych (Jmty S t. Gobain). J

R urka  ze s z k ła  bez ołowiu 1 ,00087572-« i 0,75662-. 
ditto  
ditto
£a;Lfo od 0°  r fo+200° C, . 1,00183655 ^iż. 

ditto  od ^00^ C. . 1,00303951..
ditto  białe {rurki barometr.') 1,00083333.. f - i s s .  S'*icaton, 100.
Rurka szklana  . . . .  1,00082800. średnia i>eluc.

FHnt-glas angielski . . 1 , 0 0 0 8 1 1 6 6 - 0 , 6 9 2 1 2 - .  
P rę t szk la n y' . . . .  l , 0 0 0 8 0 7 8 6 6 7 j / j^ y .R o y ,  0,93138-.  , - 
iłu rka ditto  . . . . . l ,poq77615 . j |^^g :  tenże,  0 ,96944-..  

( D h l s z y  c i ą g ,  n a s t ą p i ) .

---------  - , ---------- ' ' , .  . v

littO francuz: s, ołowiem 1 , 0 0 0 8 ^ 9 9 - ^^ą^^g-óCiź, 0,75340-. '

\it\o Gd 0°  rfo + 1 0 0 ° 'C^v l,ÓC08«i33 Dulong i Petit.^ ^

d o s t r z e ż e n ia -MB^EOIVOLOGIOîNE -CZYÎiiaNE W OBSERWA-
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I t ‘57  ■ 6, 59 + 0 , 8 98 .. . 5 . àéizcz  i śniegi
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DLA RZEM IOSŁ, R O LN IC TW A , H ANDLU, DOMOWEGO
C O SrO D A R STW A  I B LA  POTRZEB m A K T Y C Z JiE G O  ŻYCIA W OGÓl-IiolcI.

No. 44 .) w  SOBOTJJ 21 , LISTOPADA 1S29 . (cena 20. gr.

S P fS  R Z E C Z Y .—  G eognostyczny opis Polbl i (d a l s z y  c ig g ) ,2 7 3 .
—  P o l i tu ry  ł pokosty, 28‘i .  — Środki przeciw piegom, 286. — To- 
l e g r a f ,2 87 -— O bserw acye meteorologiczne, 28S.

1 kiedy czynny żywioł w swe'j sile zuchwały,
Topił ,  płaszczył} odmieniał, i p rzerzucał  skałyi 
Może L ibanu  części z wonnym palmy płodem.
Dziś pod mroźnym Arkturem twardym krzepną lodem,
A głazy gor Kyffejskich śniegiem k ry te  wiecznym. 
Spłaszczone, pod równikiem w rą  żarem  słonecznym»
I ta  co użyźniła Babilońskie pola 
Bujna ziemia nam aszcza  dziś niwy Podola,
A w pośrodku Jazygów piaszczystej równiny.
Po zn a ją  się i T auru  i Alp okruszyny.

K  o  ź M 1 A N Zie?m'ańsłwo

G E O G N O S T Y C Z N Y  O P IS  POLSKF;^ przez jźn zs& ó  

T u s c iij  Prof, S. G. i t. d. (dalszy ciąg zest; z 63. Tomu 2go .̂

—  Obróciwszy nasze kroki od granitowego płasko-wzgó­

rza na zachód, do Gaiicyi wschodniej, znajdziemy, że Dniestr

i jego pod-rzędne od pół-nocy płynące i w eń  wpadaf^ce 

rzeki,  przerznęły g r u b o -w a p ie ń , piaskowiec brunatnego 

węgla, i  k redę, i ze w  łożyskach swoich od-słoniły forma- 

cyć ,̂ która z
czerwonego piashowcUf i  

ciemnego wapienia 

składa się. Pokr^rwającą jci pokładowe warstwy, stojt  ̂ na 

T o m  II .  ‘ IS
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przeszlcodzie w  oznaczeniu rozciągłości téj formacyi. Nam 

ona jesl znaua tylko w  dolinie Dniestru, od ujścia ZłoŁej- 

L ip y  począwszy, aź ponizéj Chocima, a nawet az do Ka* 

lusza, prócz tego w dolinie Złotej Lipy od Bizezan na dół, 

w  dolinie Potoka, w  dolinie Stripy od Buczacza na d ó ł ,  

a osobliwie w  dolinie Podolskiego Seretu i przybocznego 

jemu potoku H^niczna pod Trembo\vl£\, od Mikulinców na 

dół az do Dniestru, ludzieź w  dolinie Pod-li^órca czyli Zbru- 

cza który stanowi granicę pomiędzy Galioyć ,̂ a Podolem na- 

leźącćm do Rossyi.

Piaskowiec k tó r j  tw o rzy  wiéi'zclmí oddział téj formacyi 

jest po najwi^kszéj części czerwonym, mocno ochrr  ̂ czyli 

rdzą żelazną przenikniętym, drobno-ziarnov/ym: mniéj czę­

sto byw a on także biady i zielono zafarbowany, a mający 

w  sobie dużo miki przjanieszanéj, i jest w  części w yraź­

n ym  łupkiem piaskowym. Czyste kwarcowe warstwy rzad­

k o  się trafiają, ale za to obfitszemi są pstre łupkow e gliny, 

które ku spodowi naprzemian są tiłozone z wapiennemi^ 

warstwami, stanowiąc tym sposobem związek z niższem o- 

gniwem lej formacyi to jest z wapieniem. T en  ostatni 

jest sinawo-szary i czarniawo-szary, ciemny, drobno-ziar- 

a i o w y ,  przytem łiipkośoi drzaídzkowatéj, i za potarciem mo­

cno cuchnie. Ma on podobieństwo do niejednego polskie­

go wapienia przecliodow ego z okolic Bodzętyna i Opato­

wa, i także jak tamten jest przekładany iłowemi łupka­

mi. Skamieniałości które ia formacya w  sobie zawiéra, 

same zaraz jak iiaj-jawniéj wskazują, i£ ona z przechodo- 

w y m  tylko wapieniem innych gór rówuo-czesną być mo- 

ee. "Wapień zawiéra w  sobie duze i mnogie Orthoceratity, 

które do O. paginatus, undidaius i nodulosus S c h l .  nale­

ż ą ,  prócz tego ma on wielką obfitość 'Tentaciilileft annii- 

iatns S o h l . ,  który jest bardzo znamionującym: są téZ 

W  m m Spirifer striatulus, speciosus, (któremu za jądro IIy~ 

tieriolilcs histericiis i TerehratuUte? priscits. S o h L
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w bardzo vvielkiém mnóstwie, osobliwie pod Susulówks^, Za- 

błotówką, Zaleszczykami i Postołówką. W  piaskowcu tra- 

i-aja się niektóre JMadrepory, łietepory, a osobliwie w ie l­

kie, długie a wa,zkie muszle, które do rodzaju Solen, albo 

do Panopaea, albo do Sangiiinolaria należa, a szczególniej 

j)od Zaleszczykami, Potokiem i Babinem. Warstwy téj for­

macyi sa zawsze wyraźne i leza  ̂ najwięcej poziomo. Te 

odmiany wapienia, co łupkowatości^ odznaczają^ się > jako- 

teź i łupki z tamtemi poła,czone, 6poczywaji\ pod Ustrzy- 

skami i Kałuszem nad Dniestrem na w yżej wspomnianym 

zielonym gatunku granitu, zdaje się więc, iz ta formacya 

moz,e bez-pośrednio granit pokrywka, W saméj Gaiicyi nie- 

dadzć  ̂ się obserwacye w téj mierze dla dalszego ob-jaśnie- 

Ilia uskutecznić : jeżeli w sza kic  wystawimy subie źe po­

między Krupecem i lI^>'ołoskowem nad Boligem a Miku- 

liucami nnd Seretem, niemasz krédy jaka około Brodów i 

na W ołyniu , z,e niémasz piaskowca brunatno-węglowego, 

jaki około Pod-kamienia, i grubo-wapieniu jaki około T ar­

nopola i Ostrowa znajduje się, wtedy obaczylibyśmy, i e  

w  tym przedziale, granit i podolski Ort/ioceraiitowy w a­

pień wzajemnie się od-graniczają', i najpewniej ie  wszę­

dzie ostatni na pierwszym spoczywa.

Z e  wapień téj formacyi do przechodowego wapienia na­

leży, o tém skamieniałości jego niedozwalaje^ żadnej Wąt­

pliwości, piaskowca zaś z nim w  związku będącego nie 

mogę inaczéj uważad jak tylko za odpowiedni temu, który 

Anglicy oM red sand stone nazywają, a któren w  Anglii 

i Nićderlandach równie ściśle z tromatem i przechodowym 

wapieniem jest połączony. Brak skały kwarcowej (Quarz- 

fels), która w górach przechodowycli grupy Sandomier­

skiej wzięła  nad wapieniem górę, a zn ow u bytność Or- 

thoceratitów czynią, że te góry przechodowe Podolskie są 

podobnićjsze do tych co nad morzem Ballyckićm le/ą, ani­

żeli do tych, GO do g ó r- u tw o ru  środkowej Polski n a l e i ą k

ÎS*
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Ponad granitem i Podolskim o n 7ioceratilovvjm. wapie­

niem zupełnie biwakuje w  tym g6r-utworze wszystkich da­

wniejszych gór pokładowych, i to roz-róznia go od syste­

mu gór środkowej Polski. Zaraz po tamtych gatunkach 

następuje kreda, która w  płycie {bassin) Lwowskim bez­

pośrednio przytyka do kred}»- gór-utworu środkowej Pol­

ski, niepokazując żadnej istotnej różnicy od tamŁój. W sta­

nie margla kredow ego, pokrywa ona okolice pomiędzy 

Bohj^em a Dniestrem, około Janowa, Lubienia, Mikoiaje- 

w a ,  Pod-h^-ajczyka, Uniowa, Narajowa, Roh^atyna: pokryta 

trzecio-rzędnemi warstvvami przesadza się od H^-alicza po­

cząwszy, na Marjampol, Niźnjów az do Zaleszczyk wraz 

z  Dniestrem na d ó ł ,  zajmuje na zachód od Dniestru o k o ­

lice Tłumacza, Otyni, Il^orodenki, Obertyna i Stanisławo­

w a  aż do stojiy gór Karpackich, ku północy zaś od Dnie­

stru leży ona wszędzie popod grubo - wapieniem , pomię­

dzy  Brzezanem, Tarnopolem, Satanowem, Grudkiem a Dnie­

strem. W łaściwa kreda do pisania zjawia się pod I% ali-  

c z e m , Niźniow(5m, Monasterzyskami, Zawałov/em, Z b ry-  

sżem, Uściem, i rozciąga się dalej około Brodów w  ró­

wninach W ołynia około łU dziw iłow a, Krzemieńca, Ho-ory- 

nia, Szumska, Lechowie, Kunowa i Ostroga, w  których to 

okolicach jak osobliwie koło Krzemieńca, jest ona znowu 

najwięcej późniejszemi. warstwami pokryta, ale bytność 

je j  wyjawia wielkie mnóstwo po piasku roz-rzuconych krze­

mieni j wraz ze skalnieniałościam^ kredzie właściwemi. 

Bardziej ku południowi na równinach Buko winy, Mołdawii, 

P o d o k  i Besarabii, pokazuje się ona tylko w  pojedynczych 

stanowiskach np. nad Dniestrem miedzy Jaroszowem a 

Moh^ilewem i od Raszkowa aż dó Jaorlika; nad Prutem pod 

K o ło m e ją ,  Sniatynem, Sadagórą, pod miastem Seret, pod 

Roswaneni, lUiną i Jassami. Na południowej stronie gra- 

mtQ\v4) stepy, łraila się znowu kreda na pó ł  wyspie K rym ­
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skim i na brzegach A zo rsk ieg o  morza, pomiędzy Berdj^ 

i Donem. Od Donu na zachód, przez południowo-wscho­

dnie części Rossyi kréda jest téz roa-postarta. W  kraju 

Dońskich kozatów, w  Guberniach Woronesz, Kursk i  Tuła, 

napotyka się miejscami taz kréda na pagórkach i nad brze­

gami rzek pod ziemić  ̂ stepowej, gdzie służy ona zapewne za 

spodek dla całych tych roz-ległych ró\vnin.

Margiel krédow y we wschodniéj Gaiicyi i na P o d o lu , 

poła,czony jest z tym samym utworem gipsowym co i 
w  terazniéjszéj Polszce, a to pod Mikulińcami nad Podoi-* 

6kim-Seretem na wschód od Trębowli, osobliwie zaś nie­

daleko Zbrysza pod Czarno -  Kozienicami, ztad to piękny 

alabaster ciągnie się przez Kudryncze, i al do Mielnic nad 

Dniestrem sięga. Zreszti\ kréda dopisania w tym gór-utworz9 

jest w  większéj ilości, a niżeli w  systemie gór srodko\yéj 

P olski,  i bardziej téz w  krzemienie obfituje jak tamta.

Pomiędzy krédc  ̂ a grubo-wapieniem, jest wapienny pia­

skowiec wraz z  pokładami brunatnego węgla kamiennego 

usadowiony; tego brakuje w  systemie gór środkowej Polski, 

Znajduje się on w e  wschodniéj Gaiicyi około Rawy, Lwo­

wa, Szczerzeca, Hucisk, Janowa, Mikołajewa: pomiędzy Zło­

czowem a Brodami^ i przy Pod-kamieniu.Npaleko wazniéjszy 

jest spoczywajf\cy na Karpackim piaskowcu cia.g brunatno- 

węglowego piaskowca na Pokuciu, na Bukowinie od O ty-  

nii przez Majdan, Lanczyn, K niaź-Dwór i daléj nad Pru­

tem na dół: prócz tego od Miszyna przez Jabłonów aż do 

Tkaczyka i Seretu, a pod Czortkowem i Ulaszkowcami, albo 

też nad Dniestrem pod Chocimem i p o w yże j  Moh^ilewa. 

Piaskowiec ten jest sinawego i bardzo szarawo-zielonego 

koloru, zawsze \vapnem przeniknięty, miejscami staje się 

kwarcowym i układa aię naprzemian z sypkim piaskiem, 

plastyczny i wapnistą glinj ,̂ tudziez żółtemi cienkiemi w ar­

stwami margla. T u  i owdzie np. pod Pod-h^'orodyszczcm nie^ 

daleko L w ow a trafia się w nim bursztyn, częściej okruchy
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bîtnmmowego drzewa, izcznp?e warstwy brunatnego Wę­
gla kamiennego, i skamieniałe pnie drzewa.

Od formacyi brunatnego węgla kamiennego w  zaoho- 

dniéj i północnój Polszce, rozróżnia się ten piaskowiec 

jeszcze tém , ze często muszle morskie w  sobie zawiéra. 

Najobiiciéj znajduje  ̂ się dwa gatunki gładkich Pectinitów, 

jPeclunculus puluinatus i insuhrlcus ; rzadszemi sć\: N u m - 

muliłeś discorbiniis, Dentalium ehurneum, małe Cerithity 

i  niektóre iime, jeszcze ściśle nieoznaczone muszle.

Ponad brunatno-węglowym piaskovvcem, a tam gdzie ten" 

i e  brakuje ponad krédî\, jest nakoniec formacya trzecio­

rzędnego grubo-wapienia^ w  związku z pôzuiéjszemi trze- 

cio-rzędnemi piaskowcami na bardzo obszerne przestrze­

nie rozpostarta. Pokrywa ona płasko -  wzgórze Podolskie 

nad rzékami Koropeu, Stripa, Seret, Pod-b^-orèc, Smotryca 

i  Janunka, powyZéj nad Boh^-eni od Czarnegu-Ostrowa 

począwszy, aż do granitowéj stepy, a nad Kosem od Ber- 

dyczewa poczynając przez Męzyrów,- a i  znowu do gra- 

aiitu pod Winnicą. JNaslępnic tw orzy  ona wapienną stępę 

Bad Dniestrem i nizszym Boho-iem aż do brzega morza 

czarnego. Nad Dniestrem są te trzecio-rzędne wapienie 

od Chocima aż do Kałusza, usadowione na granicie i łup- 

t u ,  o których juz, b)rła mowa- od .laroszowa a i  do Mo- 

fe^iłewa lezą one na kredzie, i rozciagają się ku północy 

pomiędzy Dniestrem i Boh^-em. Zacząwszy od .iampola na 

d ó ł  pomiędzy Raszkowem i Jaorlikiem pod Tiraspolem, 

Wszędzie pełno piaszczystego, spojnego i oolitowego grubo- 

■wapienia, i rozciąga się tełi/e na zachód aż do Maniaku;

i  tam gdzie Dniestr do swego Limanu wpada, zdaje się 

iz  jeszcze pôzniéjsze w  muszle obfitujące warstwy, roa- 

się a i  w  okolice Odessy, grubo-wapień pokrywa- 

fą. Od Jaorlika ciągnie się grubo-w ap ień  na Balię do 

lii/szego Boli^a pod Alexandrowsk i Wasnoseńsk, bie£;nie 

precę ? tamta^d aż do Mikołajewa przy ujściu rzéki Ingul
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i ku Dnieprowi po4  Cliersonem. Żląd przez' stepy roz­

ciąga się aż do północnej części Krymu, i  nad morzem 

Azowskićm pomiędzy Donem i Berdą znajduje się. Ocl 

Dniestru na zachód w Mołdawii i Bukowinie grubo-wapień 

tworzy góry Cecynskie n a 'p o łu d n ie  od Czernowie, i za­

pełnia niektóre stanowiska pod Suczawą, Lazarof, pomię­

dzy Jassaini i Prutem i w  stepach na wschód'od Falezy.

Cechy grubo-wapienia wszystkich tych roz-ległych kra­

in, zgadzają się w  ogólności z temi, jakie grubo-wapienio- 

wi środkowej Polski £Tą właściwe, tylko ze pizolitowy zda­

je się byd obfitszym a niżeli piaskowaty, i ze tamten przy-  

biéra często tak dokładne podobieństwo do oolitu, ze mo- 

znaby go słusznie za Jura-w ap ień  oolitowy, a nawet za 

ikrowiec formacyi pstrego piaskowca uv\'ażać, gdyby ska­

mieniałości jego n iej^kazywały właśnie przeciwnie ze on 

nim nie jest. W takim stanie oolitow'ym jest on osobliwie 

pod Tiraspolem, Łatyczewem i Kałuszem nad Dniestrem

1 na górze Cecyńskiej pod Czernowicami.. Nad brzegiem 

czarnego morza około Odessy, i nad brzegiem Azowskiego 

morza, skała ta niemal z samych muszli składa się, jest 

bardzo miękka, i często ją Tufem nazywają. Widocznie są 

to warstwy bardzo świe/ogo utw oru, i zapewne takie sa­

me co F a lu n ierj we tFrancyi, a przy ujściu w'ielkich rzéfc 

Dniestru, Boho-a i" Dniepru są pomieszane muszle morskie 

z konchjdiami w ód słodkich. Są to zatém niejako jiiz u- 

tw ory  wód słodkich, które prócz tego w  owych -.nelkich 

stepach 'wapiennych rzadko zjawiają się.

Z pomiędzy warstw oolitowych są godne uwagi szcze- 

gólniéj te, 00 pod Baltą na granicy Gubernii Chersońskiej, 

tud/ież te, co z pod Górników przy  Dubiiie. Prof. J a r o c -   ̂

k i  przyw iózł  w  1829. z sobą do Warszawy niektóre pró-

b)'': te zupełnie są podobne do tego który francuzi wa- 

pieiftem z miUolit&mv zowią. AVszystkie jego kuliste, słabo

2 sobą spojone ziarna wielkości nasienia gorczycy i prosa, są
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oalkîem organiczne ciała ztnîeszane z małii ilością ziarn pia­

sku. P. J a r o c k i  b y ł  tyle szczęśliwy, i e  znalazł kilka 

w iększych ziarn i to takich, na których wierzchnia sko­

rupka od-łupiona była, przez co doskonale wewnętrzna bu­

dow a daje się roz-poznać, i przekonaliśmy się wspólnie ze 

wszystkie te, do gatunku przez d e  B l a i n v i l l e  oznaczo­

nego JSlelonia sphaerica nale¿<  ̂ ( Geniis Alpeolina d ’ O r-  

b i g n y ) .

Względny wiek wszystkich tych trzecio-rzędnych warstw, 

które na W ołyn iu , Podoili i w Rossyi południowéj znaj- 

dujs  ̂ się, a które fa tu pod nazwiskiem grubo-wapienia 

razem objj^łem, nie jest jeszcze ściśle wyznaczony, i do 

tego potrzeba w  owych rozległych stepich jeszcze daleko 

' więcćj szczegółowych badań. INiew£\lpliwie jest wiele wierz­

chnich warstw przynajmniej tak późnego utworu, jak pa- 

r y z k i  grès marin supérieur, moze nawet późniejszego i  

odpowiednie owym terrains quaternaires P. D e s n o y e r s .  

Znam ja ju ź  szereg bardzo liczny w yboraie  dochowanych 

fconchyliów ze wszystkich tych warstw, które w  mojćm 

wiçkszém  dziele ściśle oznaczę. Z pomiędzy nich sa, nie­

które bardzo rzadkie, jeden Sigaretus, Siderolites, jedna 

n o w a  Rissoa^ Potámides i t. d., i wiele takich, które po­

kazują  zgodność z wićrzchniemi warstwami pagórków pod- 

appenińskich, francuzkich Falunières i angielskiego Crag.

Pod Krzemieńcem ua W o łyn iu ,  gdzie ponad równini^ 

piaskiem i z krédy pochodzacemi krzemieniami pokryls^ 

znaczne góry  wznoszą się, całe następstwo w  wax’stwowa- 

3XÎU które poznano z wysokości 3g6 stóp od zwierciadła 

yzeki Ikw y, tndzieZ na Go. stóp pod niém, należy do pia­

skow ców  bardzo świeżego utworu. Znaleziono tamże:

1 .)  od góry na dół ao. stóp miąszości piasek, małą ilością 

w apna słabo spojony, z wielą małemi morskiemi mu­

szlami i madi-eporami (podobncmi do ÍL?. cerpi-cor~ 

fzis) gdzie-uiegdzie odpowiadający wai'stwom z  pod 

Tirzęsiu w  Województwie Lubelskiem.
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2.) poć! nîm 4o. stóp miąszości, w apîen nj piaskowiec 

z mnóstwem muszli {Cardium, Keneri-cardia, A r  ca).

3 .) 6'o. stóp miaszościj mocno spoiony piaskowiec, który 

miejscami jest kw arcow ym  i gębczastym, a wtenczas 

jego komórki są wypełniono sypkim niespojonym 

piaskiem z mnóstwem Veneri-cardibw, gî*?t>iéj ta ska­

ła  staje się znowu więcej wapienną.

4.) o 8o. stóp głębiei, wapieii cokolwiek jasny, z wielu 

paskowanemi Blodiohxxû, Pectinitiiuń i innemi inu- 

szlami; naostatek:

5 .) o Go. stóp wgłąb pod najniższym punktem doliny, 

zn ow u biały, kwarcowaty, nie wiele wapna zawie­

rający piaskowiec z licznemi Veneri^cardianû, Tro~ 

chus, i albo Paliidinami albo Phasianellamr, z téj to 

skały wykopano podług wierzytelnego podania P. 

J a r o c k i e g o ,  n̂’z y  zakładzie studni w  miesiącu 

czerwcu 1829. roku, i to w  pośród samejze skały, 

g ł o w ę , ząb przedni i ząb trzonowy słynia kopalnego, 

które się obecnie znajdują w  IMuzeu’ î Krzemieniec- 

kiém. Jeszcze niemało kości które zbyt mocno by­

ł y  wrośnięte, musiano dla braku fruiduszu zostawió 

nie wykopane. '

Mamy więc tu kopalnego słonia w  pośrodku skały, k tó­

ra sanie tylko morskie muszle zawiéra, i to o 456 . stóp 

głębokości p o - p o d  powierzclinią gór, a co Aviçksza w  ga­

tunku skały, która sa d̂ząo tak z jéj cecli mineralogicznych, 

jako téZ z muozli jakie av sobie zaw iéra, zupełnie odpo-  ̂

wiada trzecio-rzędnemu {grès marin supérieur^ pod Szy­

dłowem i Chmielnikiem w  Polszce z téj strony, albo w pły­

cie (bassin) Paryzkim. JeZeli teraz połączymy to w  naj­

wyższym stopniu pamietne zdarzenie z odkryciem wyzéj  
przeze-mnie prKytoczoném zębów sloniowj ’̂ ch w  Wieliczce 

zachowanych, co w  grubo - ziarnowym t r z e c i o  -  rzędnym 

piaskowcu pod Rząką p rzy  Wiéliczcç w  związku z Pecii-*
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nites poloniciis, Saxi-cat>a i wielu innemł morskiemi kon-  
cliyliami, podniesiemy przez to do zupełnej pewności, i e  

kopalny  słoń  nietylko tak nazwanym potopow ym  war­
stwom  (g l im  i piasek) jest w y łączn ie  w łaściwy, jak do­
tąd G u v i e r  i niemal w szyscy  inni geogności u czy li ,  ale 
owszem  ze ten ju/, zy ł  w w łaściw ym  trzecio-rzędnym za­
kresie, najpewniej współcześnie z Paleot/ieryami i A n o p lo -  

therydixn\, albowiem jego szczątki zakopane tu w warstwach 
znajdują się, które tanitsm odpowiadają co w  płycie  Ta- 

ryzkiai bezpośrednio te pokrywają, w  których kości P a -  

leotherybw  i A n o p lo th er\ó \y  ziialezionO-
Stepy wapienne są zresztą podobnie jak stepy gi’anitowe 

albo całkiem ob-nazone, albo też pokrywa je glina i uro­

dzajna ziemia stepowa, a ku  brzegom czarnego morza, i 

piasek w niektórych miejscach. W  napł5'-wowej glinie ma 

taky.e południowa Rossya zagrzebane kości wielkich przed­

potopowych zwierząt. Szczególnie obfituje w  nie kraina 

pomiędzy Makszą i Morachową na Podolu. Cały niemal ko- 

scio-irup słonia przed-potopowego (^Elephas primi-genius) 

wykopano pod Kaluszą któren w Krzemieńcu jest Kachowa- 

ny. Zęby trzonowe Mastodonta angusłi-dens, Słonia i No- 

soróZca znalezione w  Galicyi zachodniej teraz w  Wiedniu 

znajdują się, zachowane.

{^D o ko ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .
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S T O L A R S T W O . —  Politury i pokosty (Dalszy ciąg ze 

str. si55. ) . —  Należy przeto najpiérwéj ŵ ziąu sam kopal 

na najdrobnićjsz)'’ p y ł  utarty, umiesznó go dobrze z po­

trójną ilością, co do wagi bardzo miałko tartej i dobrze 

W'y.=5uszonej kredy, i na to nalać ośm łutów spirytusu, to 

jest półow'ę owéj ilości k!óra powyzéj do politur}'- została 

przepisana. Na ilejJićj to działanie iiskutecznić, w  cienkiéj 

flaszce aptécznéj, skłócić dobrze na dnie będący proszek 

?e spirytusem^ pęcherzem zawiązać, i w  mocno ciepły pia­
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sek lub popiół ha dwa cale głęboko wstawić;. W pęche­

rzu którym ob-wiązany otwór i]aszy oienale/y zapomnieć 

kilka zrobić śpilką otworów, inaczej bowiem łatwoby pa­

ra coraz gorętsza spirytusu roz-sadzić tak cieii!c(\ flaszę mo­

gła, a przez to nietylko straciłoby się politurę, ale nad­

to mogłaby skaleczeć, oparzeć a co gorsza być przyczyni^ 

po/,aru; dla tego pilnie prze strzegać nale/y tego zabezpie­

czenia się. Podczas zimy, najłatwiej tę optracya^ robić 

stawiając flaszę z ową mieszaniną w piasek, czy to na wierzcli 

pieca, czy na rurę, czy w  kafel, czy titf. w piec na 

boku trzonu wsypany, tam gdzie trzon nie jest zbyt 

rozpalony; jeżeli w  piec na trzon, to trzeba za każdem 

razem dopiero flaszkę wstawiać skoro się zupełnie wypali, 

i nieco wystudzi. Latem zai należy jaki stary ronde- 

lek, panew lub rynkę napełnić piaskiem i na węglach u- 

myślnie ogrzewać ustawiwszy w nim flaszę z mieszaniną. 

Co dzień nim się na nowo owa mieszanina do grzania po­

stawi, nale/y flaszkę odwiązać, pęcherz przylepiony do o- 

tworu, wodą odmoczyć, odjąć i skłóceniem lub pręcikiem 

osad ze dna zupełnie poruszyć, poczem za każdy raz znowu 

jaa powrót się ob-wiąie. To tak długo powtarza się póki 

spirytus nie nabierze koloru wina ciemno żó łtego , i póki 

kilka kropel onego do s^iklanki wody \vpn?zczone nicna- 

dadzą jej mlecznej białości. Skoro to juź jest osiągnięte, 

trzeba zlać zwolna, klarowny rozci^^k zwierzchu od osadu , 

a na ten- ostatni drugą pozostałą połowę to jest ośm ła- 

tów spirytusu nalawszy postąpić sobie (wytrawiając w  cie­

ple) jak wy/ej. Ten drugi wyciąg nigdy nie będzie tak 

ciemny jak pierwszy, otrzyma tylko jasno-z.óity koloi’ Po 

zlaniu onego klarownie z ponad osadu, miesza się go z ))ierw- 

szą półow ą, a tak obie razem nalewają się na szelbjk sam 

lub z krwią smoczą i ziiowu dla rozpuszczenia tychże 

w  cieple postawi się. Jeżeli te ostatnie m a te ry a ły  były 

czyste, żadnego niemal na dnie nie zostanie osadą. Foli-*
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tura na ten sposób przrygoTowana, gdy jeśl na meblach, 

wytrzymać jest wstanie znaczny stopień ciepł nieaUtraca- 

jąc swej świetności, i wcale nie wyciera się przy  codzien« 

ném, nawet nieiiwaznéni u/ywaniu mebli, przeciwnie p o ­

litury bez kopalu, lub też gdzie przez niestosowne postę­

powanie kopal nie mógł się rozpuścić, łatwo się wycierają, 

a od słońca i od gorącego pieca tracą blask, gdyż przez 

gorącość mięknieje powierzchnia, a tak kurz i wilgoć 

łatwiej na nia szkodliwe swe działania w yw rzeć  mogą.

Doświadczenie nauczyło , ze miękkie drzewo wymaga 

gęstego polituro wego wernixu, a przeciwnie drzewo twar­

de cieklejszego czyli l'zadszego. Łatw o atoli można przy­

prowadzić wernix do żądanego stopnia płynności lub za- 

wiesistości, przez dodanie onemii ilości odpowiedniej szel­

laku w  spirytusie rozpuszczonego. Wszelkie inne dodatki 

z w ykłe  używane jak np» Mastix, Sandarak, pod względem 

ś\vietności nio zrobią wiele więcej, jak  sam Szellak a do 

trwałości nic się nie przyczyniają.

Skoro płaskie powierzchnie stolarszczyzny dokładnie są 

w yrów n ane i wygładzone obciągają się dobrze ¿elezcem(/?ißÄ- 

klÎ7ige), zvvilgoconym skrzypem pihiie odszlifują się, a po­

tem przj'gotowaniu jeszcze olejem lnianym za pomocą ka­

wałka pumexu ob-równaną powierzchnią onego jak najró­

wniej zeszlifuje się, a naostatek mączką z c^gły bardzo 

miałką mocno natrze się płaszczyznę uz.ywszy kawałka sta­

rego pilśniowego kapelusza do tego wcierania (*). Przez
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( ’*■) J«źeli  iriebet ma o trzym ać  czerwony kolor r a d z ą  n iek tórzy  
i e b y  k aw ałk i  starego p i lśn iow ego^kape lusza  żelazem ( j a k  wiado­
m o )  czernionego które majg służyć do w cierania ,  pierwej w kwasio 
s i a r k o w y m  m iernie  rozwiedzionym wodą k i lka  m inu t  moczyć, p rzez 
co ż e l a z o  które  w czarnej farb ie  pilśń kapelusza  mieści, ty le ukw asza  
się ,  że zamienione zostanie na czerwony niedokwas,  k tó ry  i kolor  
nadaje powierzchni d rzew a i do jój gładkości  swoj^ twardością  p r z y -  

ę^yaia si§.
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tę ostatnią operacyą nietylko szlifowana robota otrzyma 

piękną gładkość, ale nadto pozbędziesz się tłustości która otł 

zbytniej ilości oleju, na drzewie trzymała się.

W ernix politurowy nakłada się spcsobein następującym; 

bierze się szmatę wełnianą w kilkoro ałozoną napoi się ją 

tym Wernisem politurowyri, i w ło ż y  się takową w poje­

dynczą szmatę bawełliianą nji. ze starego katluuu czy ]>erka- 

lu, która poprzedniczo kilkoma kroplami suszącego (z oło­

wiem preperowanego) lnianego oleju napojona została, tę 

ostatnią związe się lub skręci tak aby je j  końce mogły 

tw orzyć  ujęcie do trzymania w  palcach, a cały węzełek 

aby róvvno b y ł  wysłany. Tym  to materacykiem czyli 

węzełkiem wciera się w crn ix  politurowy przez bawełnia­

ną szmatę przesączający się, (juz w  kółko, juz w  kierunku 

prostych linij\ia przemian prowadząc) w  powierzchnię mającą 

Otrzymać politurę, nacierając póki wszędzie nielędzie pokryta 

wernixem. Na nowo napuśtiić węzełek olejem trzeba zawsze 

wtedy, gdy przy wcieraniu zaczyna się opierać i przyle­

piać do drzewa. Nową ilością wernixu napawa się w eł­

nianą szmatę tylko wtenczas, gdy dawniejszy całkiem się 

wypotriiebował. Skoro szmata wełniana juz nieprzepu- 

szcza wernixu, trzeba wziąć św ieży  gałganek na jej miej­

sce. Gd}'’ tem postępowaniem otrzymała się powierzchnia 

błyszcząca, natenczas trzeba wcierać w  kierunku linii pro- 

stćj póki nie będzie jak zwi^rciaało'. Poczeńi jeszcze raz 

w yciera  się lekko cienką szmatką bawełnianą, dla zciągnię- 

cia oleju i zupełnego osuszenia, powierzchni. Z e  oleju 

dla tego jedynie u ży w a  s ię , aby węzełek nielgnął do po- 

■wierzchni a zbytnia ilość oleju przeszkadzałaby świetności 

politury, trzeba się więc bardzo mieć na ostrożności, aby 

nie za nadto oleju wziąć na węzełek. Jakkolwiek postę­

powanie do nadawania politury zdaje się p r o s t e , wymaga 

jednakże niejakiej wprawy, i częstokroć pomimo wszelkiej 

usilności; nieaawsze się uda podług życzenia; osobliwie na
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raiękkićm drzewie. Takie drzewo zw ykle napawa się po­

przedniczo wodą z klćjem, dla odjęcia inu zbytniej gębcza- 

stości, albo tez nakłada się dość grubo wernix politurowy 

iia drzewo pierwej olejeni napojone i m£\czk3̂  ceglanej w y ­

tarte, nietroszcząc się bynajmniej czy to£ nabędzie blasku. 

P o  naleiytem wyschnięciu nałożonego wernixu wyszlifii- 

je  się go gładko najpierwój miękkim pumexeni i wodą a 

potem wyszlamowanym i pławionym pumexem wraz z ole­

jem. T a k  przygotowana powierzchnia dosyć otrzyma na­

leżyty  blask, jeżeli się ją tylko lekko nacierać będzie w e r -  

łiixem politurowym na po w yzćj  opisany sposób.
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D O M O W E  G O S P O D A R S T W O .—  Środki przeciw pie­

gom . —  Mnóstwo środków zalecanych przeciw piegom naj­

lepiéj, dowodzi, ile one są uoią/liwe, a tym przykrzejsze, 

z e  osoby na bielszą najcudowniejszą płcią obdarzone czę­

stokroć są najbardziej tem zeszpeceniem dotknięte, które 

gdy w  wysokim stopniu, nie jest nawet jak wiadomo bez 

szkodliwego wpływ^u na stan zdrowia.

Wybierając z  pomiędzy zalecanych przeciw piegom środ­

k ó w  te, które nam się na większe zaufanie zasługiwać zda­

w ały ,  i podając je do wypróbowania, sądzimy uczynić 

przysługę niel)dko osobom j)ragnącym j)ozbyć się téj nie­

przyjemności, ale nadto i M izj^stkim wielbicielom uroczych 

wdzięków  a umiejącym cenić ile piękność płci powiększa 

czarodziéjsky ich potęgę, a ile znowu najmniejsze skazy 

przyćmiają ich świetność.

Woda przepędzona na zielu u nas pospolitém, zwaném 

Zawilec A n e m o n e ,  nale/acém do pokrewieństwa 

rowych roślin, R a n u n c ul a c e a e {Fol^'andr. Polygyn. Syst. 

sexual.) a mianowicie na galunkach lego 7,iela znanych pod na­

zwiskiem Czar«e ziele a\ho Sqk A. P u l s a l i l l a  i Zawilec łą ­

kowy k.-^v A ie  n si s,  szczegôlniéj zas na Zaw ilcu  leśnym, 

zwanym iiiestr^beh A. n e m o r o s a ,  jest jednym z chwalot
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nycli środków. Roślina powinna się na to zbićrać w K w ie­

tniu i początku Maja podczas rozwijania się kwiatu; bie­

rze się do tego ziele, io jest liście wraz z kwiatem i ło ­

dygą; korzenie mogą b}'ć tak/e użyte ale są mniej sku­

teczne. 'l’o ziele tylko w stanie świeżym nie siiszone mo­

zg skutecznie odpowiedzieć temu celowi. Aby woda na 

tém zielu przepędzona miała moc przyzwoitą a znowu nie- 

zbytnią tęgość, nale/,y na cztéry części co do wagi św ie­

żego, drobno pokrajanego ziela, nalać do dwunastu części 

wody, a z tego tylko sześć takicliźe części od ciągnąć. Wo­

dę tę aby długi czas zachowała swoją ostrość nale/y’’ do­

brze zatkaną w  chłodnem miejscu trzymać. U/ycie téj w o ­

dy jest bardzo proste: na godzinę lub pół godziny przed 

udaniem się na nocny spoczynek należy części twarzy pie­

gami pokryte zwilgocić za pomocą płatka z jdótna cienkie­

go lnianego w téjze wodzie umoczonego, i dać takowëm 

zupełnie obeschnąć. Gdyb)’' za mocno paliło, luile/.}'’ w krót­

ce po oschnięciu w’ ody, obmyć twarz mlékiem z migda­

łó w  gorzkich, co wszak/e niezawsze okaże się potrzebne.—  

W potrzebie mo/na będzie i rano to samo powtarzać. Zwilgo- 

cenie wodą będzie mocniejsze lub słabsze według delika- 

tności twarzy i tęgości wody która łatwićj jak inne podo­

bne wody w ietrzeje .—  Woda ta znana w Aptekach, pod 

nazwiskiem uiq. RanuncuU alhi. (Dalszy ciąg nastąpi).
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TELEGRAF SŁAWIANINA.

—  W ytępienie Kanianki, zielska szkodliwego dla lnu , — Ziiajg do­
b rz e  wies 'niaki  jak  szkodl iw ym  i n iw eczącym  jest chwastem K a- 
nianka pospolitct C u s c u t a  e u r o p e a  dla iiiektórycli  roślin rolni­
czych a osobliwie dla Imi. W ije  się ona i pnie  po różnych innych ro­
śl inach,  i n ie ty lko  k ręp u je  ich na leży te  rozwiniecie ,  i wzrosf swem. 
więzam i tam uje ,  ale nadto  ssaniem  soków wycieńcza je i zabijał 
Do pozbycia  się tej z^arazy podaje 1*. B o n a f o u s  z f a r y n u  nie­
zaw odny  i bardzo  p ros ty  spos>'b, k tó ry  zasadza sig na ziipełnem 
od-sianiu siemienia  ln ianego  'do sie'vvu p rzezuacaonego  przez  sitg*
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którego Ctwory tn k ę  właśnie  maja wielkoś«?, i e  sieinie ln iane  przer, 
n ie  przejść  n ie  może, a t a k  samo ty lko  znacznie niniejsze zifirno 
k a n ia n k i  od-s ian icm  <ct-dzie loue zostanie. Teji sposób <l;iłhy się zasto­
sować i (lo ii iektóryoli jmiyc!) loślin k tó re  x;ierpit^ od tego cLwastu.
—  Olejek lotny otlcii-jgnit ty  z baLsainu żywicznego zwanego Copai- 
vah , wielką łat\vos'ci^ rozpuszcza  w sobie kwuczuk czyli  t;ik z i \a -  
ii.-j gnininij elastyczitn.  'l'a wiadein sć w ^ jo 'a  z D z ienn ika  ]' 'arina- 
cen lycz i iego  Aiii(;rykaiiskiego może mieć nie  jedno bardzo u ż y te ­
czne techniczne  zastosow,Tnie.
—  J)oswiatlczniie  jednego ziemianina umieszczone w  pis'niie cza- 
sowćin rolniczćiii American .T'armer j) i 'zekonywa dostatecznie o tern, 
że iin b a rd / i ( ’j pokiiruiy j)oży\vane są roz-drobione, ty m  więcej id;j 
n a  poży tek ,  t a k  u ludzi  jak u zwierzą t .  Dw.i w ieprze z k tó rych  
k a ż d y  w aży ł  sto fnntów’, by ły  karnń j ine  sam(im zbożem w ziarn ie  
całkowitóm przez  dn i  pielnas'cie bez p rz e rw y ;  k a ż d y  z n i ih  nie 
inó^^ł sj)ożyć więc(ij nad sićdin funtów z iarna  na każde  24 - godzin. 
D w óm  innym  wieprzom z których  każd y  z os(.bna w aży ł  ]jo sto f u n ­
tów d aw ał  on równic j)o siódm funtów ścisłe odważonych na  ‘24- 
"odzin tego samcigó zboża,  ale na m ąkę  zmielonego i  z wodą na  
r zadką  pnpkę zarobionego, t a k  źe z siedmiu funtóvv m ąk i  zrobio­
na  |)apk;i ważyła _8. do 30. fnntów. Szesnastego dnia w aży ł  on  
swe w ieprze i zna laz ł  iź ż tycli co z ia rnem  całkowitem k a rm i ły  
sie k aż d y  o 17. funtów nn wadze z y s k a ł  w p rzec iągu  dni I5 s tu ,  
te  zas co dostawały  te samą wagę m ąk i ,  k ażd em u  po 2 4 - f u n ty  
p rzyby ło  wagi w tym .^imyin p rzeciągu czasn.  T e  doświadczenia b y ­
ły  rOZ[)oczęte z dn iem  Iw s z y m  Grudnifu— Nastręcza się tu  uwaga źe 
w ieprze  m ąk ą  karmione b y ły b y  mogły jak  się rzekło większą ilos'ć t a k  
przygoti  łvanój s t raw y poż;»ć a niżeli  z ia rna  całego,  bo i sm aczn ie jsza  
i łatwicijsza do f t raw ien ia  , a r e z u l ta t  b y łb y  nie mniéj  c iek aw y  
z porównania,  gdyby  im  b y ł  da\vał pap k i  m ącznśj  do woli  to je s td o  
sy tu ,  gdy daw ał  ziarna całego ile zjeść mogą. Z resztą  wiadomo 
i e  im łatw iejsza do t raw ien ia ,  iiu stosowniej  sp o rz ą d z o n a , mielííj 
i jednostajnie'] roz-robiona i  roz- ta r ta  st rawa^ t j i a  zdrowsza  i  ba r -  
dziííj tucząca .
—  G ruszcz vne  m o in a  szcz(ipi(j na  Ja rzę b in ie  dzikieíj î domowiîi 
Sorhus aucuparia  i domcsiica^ a tym  sposobem można mi(ić g ru ­
szki  na g runc ie  k tó ry  dla g ru say  b y łb y  »a jałowy. W y śm ie n ic ie  u d a ­
je  się tak że  szczepienie  jabłoni  na pigwach: ważna i z tąd  korzyść ,  
m ożna bowiem mieć j a b łk a  riit a iemi, k tó ra  jesl dla jabłoni  za wilgotna.

D O STRZEŻEN IA  M ETEO RO LO G ICZN E CZY N IO N E W  O B SE R W A ­

TOR Y UM  A STRO N O M ICZN Y M  \T A R SZA \V SK IE M .

1

f i
B a r o m e t r Term om : Hygro-

W ia t r
S t a n

w cal: i lin: par: R ć a u m . metr . Nieba

i 3 ' i cal:'i71 i n : 8 ,  ITO — 2 ° ,  0 ^^V p o c hm urny
U «7 8, 9'J - 1 , 6 99 W s^iieg /
15 27 7 ,  3-. - 1 , 7 98 s śriićg
16 27 3 , 70 -  2 , 3 98 N śnieg
17 27 9, 39 - 5 , 7 95 N pochm urny
18 27 11, 52 - 8 , 7 96 N p ogodny

puicg19 27 11, 47 — 3 , 2 9S W
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DLA RZEMIOSŁ, ROLNICTWA, HANDLU, DOMOWEGO

G OSPODARSTW A I  D LA  POTRZEB PRAKTYCZNEGO ZY CIA  W  OGOMTOŚCI.

No. 45.) W E  SRODiJ 25, LIST O PA D A  1829. (cena  20. gr.

S P IS  R Z E C Z Y .—  U praw a kar to f l i ,289. — Geognostyczny opis 
P o l ik i  (^dokończenie) ,2 9 8 .—  Teleg raf ,  303.

„ Awake to  the call  o f  L a b o u r .  4 will te»cb yon to remedy
the steri l i ty  of the earth , and the severity of the sk y ;  J  will  com­
pelí summer to find provisions for thé w in te r  j i  wi ll  force the w at­
ers to give you their  fish, the a i r  it« fowls, autl the forest its be­
asts. J  will  teach you to pierce the bowels of  the eąrtk, and bring 
ou t ,  from the caverns of the mountains,  metal# which shall give 
s trength  to your  hands, and geverity to  your b od ie s ,  by which you 
m ay be covered f rom the assaults of  the fiercest beas ts ,  and with 
which yon shall fell the oak, and divide rocks, and subject  all na­
tu re  to your  ute  and pleasure.^'^ D r .  J o h n s o n  — Rambler.

R O L N I C T W O . —  O  Uprawie hartojli przez J .  iV. port

Schwerz. —  Mo7ua śmiało powiedzieć, żei w  obecnych sLo- 

sunkach, Kartofle sa naywazniéjszym ze wszystkich rolni­

czych ziemio-płodów. P ochw ały  jakiemi wszyscy pisarze 

tak gospodarstwa ziemiańskiego jak gospodarstwa społe­

czeństw je obsypują, sa, bez granic: i dla tego byłoby zby- 

teczłi£\ rzeczą chcieć co jeszcze dodać do uwielbień téj 

wysoko wysławianej rośliny; r joźeby raCzéj przystało le­

piej, do skromniéjszfgo wrócić w  téj mierze zakroju.

Z  dalekiej krainy, bo z nowe^'o li d̂u pochodz£\c, (gdzie 

Opatrzność takie ludy aiemi obdarzyła, które miały tak długo 
T o m  II .  - 19
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zóstawaé W dzîecîàsfwîo sianu Bpołecznego, i  bârcfeo ôgra- 

oiczonéiui érodkami swe szczupłe zaapakajad potrzeby)^ 

kartofle iostaïy  ztamtąd ledwie temu sto lat na europejską 

ciemię posadzone, i jako nowe źrzódło pomocnicze, przy  

Avvceesném jeszcze dośó niedoskouaîém rolnictwie ochoczo 
przyjęte.

r^iémasz podobno íadnéj roáliny któraby będąc nowo 

przyswojoną tak ipieiznie wszędzie się upowszechniła jak 

kartofle. Zarazem jako jarzyna i jako zastępca chleba, zcie- 

:^niła ona uprawę r zep y  i  marchwi; bulwy całkiem usti -̂ 

pid jéj  musiały; emniéjszyîa potrzebę uprawy grochu; za­

stąpiła tt chłopka ziarno chlebowe^ a w  gorzelniach zboze. 

Odtąd świetnie faśnial ten ziemio-płód na widnokręgu, ja­

k o  gwiazda pierwszego rzędu, i cłuszniel Wazakie niepo- 

trinny ufś6 uwagi europejskiego badacza owe mgliste pla­

m y które to ¿wiatło nieco przydmiają. Wielbiciele kar- 

Łoili nie wezme  ̂ mi za złe, ie  niektóre z tych skaz z  lek­

ka tylko wytknę.

Przyjmijmy za p ra w dę, i e  jak B u r g e r  się w y ra ż a ,  

w ielka ludność, najpewniéjsze zaręczenie zabezpieczające 

od niedostatku i głodu jedynie w kartoflach znalésó m oże, 

chociaż wiadomo i e  ogromna ludność Chin hez  nich utrzy­

muje się ; ale znowu z drugiéj strony nastręcza się p y­

tanie, c z y  ten ziemio-płód, przez łatwość jaką daje w  za­

spokojeniu najnatarczywszéj ze wszystkich potrzeb to jest 

głodu, nie staje się głównym zarodem coraz bardziéj p o­

większającej się ludności? i czy takie wzrastanie albo ra- 

czéj przesilanie się ludności jest szczęściem dla takich okolic, 

których cały  byt na rolnictwie opiéra się? Jestze on do­

brodziejstwem dla kraju k tóry  nieuwaiając ludzi prosto 

ja k  bydło na rzeź słu/ące, swoję siłę nie podług samej 

liczby g łó w  oblicza, ani té¿ na samym kartoflowym po­

datku przestać może? Albo c zyz  samo istnienie uszczęśli­

w ia  osobistość człowieka, i czy u nas obywatel nié ma
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Jrtszyci» potrzeb fak tę abÿ brzuch kaitoflaini nadziać?

Irlàiidyi ili/ samb pciśiadanie lepianki, worka kartofli i 
enupa słomy skłania do stanu małżeńskiego i dó zawisy- 

*ku iebrackidj rodziny. Níeprzyjdziél i ti -«ias db tego 
przy bioracéj górę skiónności do małżeństwa, ńaśzegb kar­

toflami zywiafceoo się pospólstwa, albo iiieprzyszłoż ju i  

Iraczéj do tegb, przy  téj zadnemi warunkami iiieśćieśnio- 

néj wolności wchodzenia w  zwić^zki mał/eńskie? Czy kar­

tofle obok owéj wolności, nie majs  ̂ udziału w  tém coraz 
wiçcéj upowsaecliniaiącćm się, pógorszamu moralności, do 
ćZego ze swéj strony przyczynia iię jeszcze okropnie po­
większające się w  niektórych okolicach u/ywańie wódki, 
która prze/, zby t̂nió opychanie si  ̂ kartoflami nawet po­

trzebą się s t a ł a J e / e l i  kartofle podęaaa niedostatku zbo* 
za (przypuściwszy ze o ĵe w takitn razie same niechybią, jak 

się zdarzyło w i8 i6 r o k u ) ,  zdołają dźwignąć z niedoli, czyż 

nio/ńa je Z drugiej strony uwolnić od w in y  stania się głó­
wnym sprawcą tego ogromnego spadnięcia ceny zboia, 
a 2 nią zni/.enia całego przemysłu rolniczego? Podług me­
go zdania brakowało iiahn fy lka  jeszcze drzewa o chlebo­

wych owocacli, dla zniwecaeńia do szczętu uprawy zboź«,
i  liści pahnowych na pokrycie nagości, abyśmy tii  ̂ cał­

kiem bez siebie wzajemnie obejść mogli (*');

Niespodziéwam się aby mriie dla tegó nieprzyjaciela 

liartofli uwaZano;— ' Co na str. 3 i 5. thoiego opisu rolnictwa 
Alzackiegrł w yrzekłem , Zdoła izàpewne przekonać i e  tiim 

nie jestem; chciałem tylko wykazać ze nawet dobrą rzec2 
tnoźna przechwalić, niesłusznie żaleckjąó bez miary i cela

(* ) tJstęp tert tniescl W sobie tiWagi zbyfc waźMe, ahy je zosti- 
WÍ¿ beż niejakiego toivviniçcia. Tt> jakkolwiek tieáciwe , inlłsiato 
wypasc wszelako tyle tozci^głe ie  nie dało się tu  w postaci p riy - 
p isku umieścić dla tego da następnegd to )bSt Ą6. î^umerU S łt- 
w ianina odłożone «ostało.

ÍD*
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taką OÎ>raWy, która i tak qfeodaS W wielo, |«anakie 
n ie  w e  WBZystkicli okolicznościach jest stosowni^. Wielka 

massa jakiej kartofle na wysadkę polrzehuji^, trudnośd jaki  ̂

przedstawia wielki zbiór onych na gruncie zbyt gliniastym 

podczas mokrej jesieni, mozół i wiele zachodu w  zachowa­

niu przez zimę tudziez spaszeniu ich plonu, niestosowność dla 

gospodarza trój-polowego wprowadzenia icii bez przeszkody 

lub uszczerbku w  swój podział trój-polowy, oto punkta o 

ktôrj ’̂ ch nienalezy zapomniéo przy  uprawte kartofli na wiel- 

stopę. Wi\tpię prócz tego, ze rolnik majî^oy grunt 

ciężki gliniasty, ła tw o  się zgodzi na ich upraw ę, ani iéi 

ae d̂zę ze taki, który znaczne łć k̂i naturalne posiada i grunt 

bardzo dobry pod koniczynę, wiele korzyści znajdzie z a ­

p raw y kartofli na wielką stopę. W takiem położeniu sa- 

ttił niemal tylko gorzelnicy mogą stanowid w yjątek.

ł .  Co do wyboru gleby pod  kartofle. —  Niemasz podo­

bno rośliny, któraby tak łatwo wszelki grunt zniosła jak 

kartofel. P rzy  obfitym gnoju nie wyjm uje się od tego na­

w e t  najsuchszy grunt, równie ja k  najtęzsza glina, chociaż

2 takiego przymusu jak z kązdego, nie wiele odniesie się 

korzyści. Grunt gliniasty nsdaje kartoflom smak surowi­

z n y ,  czyli obrzask i istotę ciasta surowego, trudną do stra- 

W’ienia. Miejsca źrzódlisie, w odę zaskórnąlub wilgoć bez od­

p ły w u  mające, tudziei bagniste wcale są niezdatne pod nie.

Bardziej lekki jak tęgi, bardziej suchy jak wilgotny, prze- 

t lon y  grunt torfowy, nowizna, są szczególniej zdatne do te­

go. Wapieniowa rola mniéj jest odpowiednia jak ta co 

K łu^jka iłowego pochodzi.

N ać kartofiowa îatvvo cierpi od zimna na wiosnę, a gał- 

Ja korzeniowe w  jesieni. Zbyteczna wilgoć, równie jak 

zbyteczna susza są szkodliwe dla téj rośliny. Jeżeli jesienią 

nać dla zbytniej posuchy uschnie jeszcze prżfed porą zbioru, 

liie trzeba ociągać się ze fcbiorem, bo skoro deszcze nasta­

ną, na kartoflach nowe Karodki zawięzują się, przez co sta-
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re kartofle pogoîszajîj ríf, a na nuwym drobSaagn pic ei  ̂
nie zyska.

fi. Co do stanowiska jalcie mają zajmować hartojle w n a -  

st<ipstwiepłodów po sobie. —  Stanowisko rośliny w  kolei na­

stępstwa po innych, zależy mniéj wiçcéj od dawnéj zyzności 

jakiéj taz wymaga*, od nowéj któréj można jéj dostarczyć; 

od stanu zyzności •}aki\ ziemi zostawia; od oczyszczania 

z cLwastu i od pulcliności które uprawa jéj gruntowi przy­

nosi, a naostatek od czasu trwania jéj wegetacyi. Im ściślej 

te względy miał na uwadze ziemianin przy wyznaczeniu 

stanowiska w  następstwie dla kazdéj pojedynczéj rośliny,, 

tym wiçcéj korzyści może sobie obiecywać, jeżeli nie za­

wsze z  każdego z iem io -p ło d u  osobno uwa/a,nego, za­

wsze atoli z ogółu systemu kolei obrotowéj. Jeżeli zatém 

oczekiwćmia niektórych rolników zawiedzione zostały wzglę­

dnie tego lub owego ziemio-płodu, to zapewne raczéj odl 

niestosownego stanowiska, obejścia się i korzystania z  nie­

go, aniżeli od samej rośliny pochodzi. Zastosujmy teraz, 

te niezaprzeczone jak rozumiem zasady uprawy, do kartofli^ 

prz)' czém przypominam, ze tu niebędzie szło o wybadaniè 

czy  uprawa kartoili do gospodarstwa i'olniczego w  ogólno** 

ści xaajlepiéj przysłanie, ale raczéj gdzie one na roli wzglę­

dnie do roślin majs^cych je poprzétíiraó, i do tych co p o  

nich następować będć  ̂ najstosowniéj umieszczą się.

Niełatwo wskazać roślinę któraby dawnéj żyzności zie-* 

mi niewolała, wtenczas nawet gdy przestaje na áwiézéj 

mierzwie. Z e  atoli nie wszystkie rośliny S£̂ w  podobnym 

przypadku zw ykle dla tego nienaznaczamy kartoflom, co 
na małem przestaje ,̂ i jak mogą tak przebiéduj;\, tyle ko­
rzystnego stanowiska, i staramy się zastsipić św ićżym  gno­

jem czego niedustaje. Czy to zawsze dobre skutki przynosi 

można wątpić.

Kartofle liczą do ziemio-plodów ugorowych i nie enpeł- 

nie bez powodu; bo chociaż, cyie 31« swéj .wielkiéj w »i|-

293

http://rcin.org.pl



k ç  obfîto^d, dó zb oia  mogîyby by¿ policzone, to jednak îc|̂  

uprawa jest tego rodzaju^ ze z  rolą pod nie można sobie 

na ugorow y sposób postąpić, czego przy  zbożu nawet 

Vf upra\yie rzedowéj zrobić się nie da. Z ^ d  to t r ó j - p o ­

ło w y  gospodarz (chociąŁ nie k a id y  zapewne) sądzi miéd 

pravyo, kartofle na trzecie przekazywać pole, na którem 

wybornie udają s ię , jeżeli odpowiednie sobie otrzymajaj 

gnojenie i wszystko dobrze zrobione będzie. Ani téz ro­

ślina tak silna boi się której z tych co ją poprzedziły, chy­

ba i e  tamta zostawiła ziemię w n a jw y zszym  stopniu pé- 

rzem zapuszczoną, czemu zapewne biegły rolnik potrafi 
zaradzić.

Mniéj w  tém jest ograniczony ziemianin prowadzący go­

spodarstwo płodo-zmienne, gdyz tu od niego zalezy umie­

ścić kartofle na podrosłem áciérniu kouiczyny i lucerny 

gdzie szczególniej udają się, albo po odłogu, albo po, o- 

ziminie jeżeli ziemia jeszcze dawną iyzn ość  posiada. Mię 

yyięcęj ma tenże trudności w  doborze ziemio-płodu po kar­

toflach mającego nastąpić, i nie łatwo pozwoli aby to ną- 

fitępslwo na oziminę padło. \V tym systemie gospodarz za­

czyna niejako swoją kolej obrotowy kartoflami, gdy tym­

czasem koléj trój-polowego do^ć często niemi się kończy,

Trudność jąkjy kartofle przedstawiają w  systemie polo- 

wym  na tém zalęzy, ii- ozimina mianowicie ¿yto, bardzq 

ipiei'nie się po nich darzy, co pochodzi ztą4 zę kartofle 

bardzo wycieńczają grunt, ie  ich zbióę ja^o wszędzie (zie- 

jpaię pias^czjfstą w yjąw szy) zbyt późny, ani siewu w  w ła ­

ściwym. cząsię, ani téz nastroszonej zjenji należytego usa­

dowienia się dozw ala, chyba ze  zima przegrodzi. Jeżeli 

pod kartofle niedano nawozu albo tji l̂ko skąpo,, a skoro 

to  dla oziminy musi być uskutecznione lub. powtórzouę,, 

w  takim razię jeszcze jest gorzéj, tak dla opóźnionego siéwn, 

jak dla odstawania ztąd powierzchni ziemi. Wszelako często 

^orzystnięj będzie dla gospodarza trój-polowego który nie
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Jeiit opatrzony w  irystafozającą llośd naWozu, takowegp njąd 

kartoflom, a dać pod oziminę po nich następującą. P ra­

wda ze tym sposobem plon kartofli nie będzie osobliwy, 

ale za to lepszy wypadnie oziminy, tudziei z kolei następ* 

pującego jarego zboza. Koniczyna pomiędzy to ostatnie p o­

siana także dozna jeszcze wybornego ztąd skutku, a tak 

ogól gospodarstwa zyska na t^m. Jeżeli zaś dosyć głębo­

ko będzie się zajmad pługiem w  pokładaniu pod kartofle,. 

tak aby dobyć dla nich now^j ze spodu ziemi, natenoza», 

ich plon więcej będzie zaspakajający jak sobie obiecywano-

Aby wszakze unikną<i szkodliwości zbyt wczesnego gno­

jenia tudziez spóźnionego sićw u i wzdętośoi powierzchni 

gruntu, nawozi się dopiero po sićwie w  twardój jesieni, albo- 

podczas mrozów, i roztrzęsie się gnój na z€szł^m zbozu: do» 

czego pszenica i orkisz są zdatniejsze n i i  iy to .  Dla za­

pobieżenia ubiciu się albo pławieniem naniesieniu ziemią 

która ptzez kartofle tak bardzo rozkruszona została, bro­

nuje się na oziminę tylko z grubszego i nie więcej jak 

trzeba dla przykrycia  nasienia. Najlepiój podobno wcaltH 

niebrónować, ale ziarna przyoraći Na ten sposób daje sr -̂ 

liastępnie uprawa kartofli bez uszczerbku i w zw ycza jn y  

trój-połową kolej wprowadzić.

Wszakże dobre uporządkowani a nie trzymający siię upor­

czywie bezpotrzebnych drobiazgów gospodarze trój -  poło­

wi, mają jeszcze daleko lepszy środek trafienia z t ś̂m do 

końca. Tacy na w zór  zawołanych w  rzemioślie rolniczem 

Alzacczyków, przeznaczą knrtofle w  rolę jarą, a po nieb 

umieszczą w  roku ugorowym  bób albo tytuń* Poniewai 

obie te rośliny motyką obsypuią się, ponieważ obfe są v/y- 

bornym poprzednikiem dla pszenicy, to zatem postępowanie 

zasługuje nietylko na pierwszeństwo przed tem co wyżej 

było wspomniane, ale jest zarazem istotnym środkiem ule­

pszenia gruntu, i  oczyszczenia ouego na kilka lat t  chwastu 

a mianowicie z łopuchy.
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Bacząc lía tak wielką ilośd oiączystego pierwiastku jaką 

plon kartofli wydaje, nie można wątpid ten ziemio-płó<J 

bardzo wycieńcza grunt, zapewne więc nie z namysłem gdy 

niektórzy pisarze zieiniańscy twierdzą, ¿e on bardzo mało 

wyssie ziemię albo wcale nic: chyba ze przyjmują ze zdol­

ność rośliny wycieńczania ziemi, nié jest w  żadnym sto­

sunku do części pożyw n ych jakie ona posiada. Jeżeli atoli 

łudzą się w  tym punkcie, to pochodzi zapewne z wybor­

nego slann pod względem pulchności, rozdróbienia i  czy­

stości w  jakiéj ziemię kartofle zostawują. To ulepszenie 

ziemi idzie do tego stopnia, ze ja nieraogę porzucić upra­

w y  on ych , jakkolwiek mógłbym się obejść bez nich, i 

jakkolwiek jest uciążliwe użycie ouych na paszę.

Anglicy uważają także kartofle za roślinę w jnajw yzszym  

stopniu wycieńczającą ziemię „Kartofle mówi A« y  o u  n g 

wycieńczają ziemię bardziéj jak  którykolwiek ugorpjj^ zie­

m io - p łó d  (fallow~crop)^ wiçcéj jak  jçczm iéà a ,  nawet 

więcej jak pszenica.“

O  ile kartofle na przyjaznym dla siebie gruncie ^łasne 

następstwo znieść mogą, wykazuje się z moich postrze­

l e ń  które w  Alzacyi w  tym względzie zebrałem,, W je- 

dném miejscu natrafiłem na pojedyncze pola które rok 

w  ro k  niemi b y ły  zasadzone; w in n é m  sadzi się je nie 

przerwanie na jedném polu przez 4  do 6 lat, a ich plon 

przez  to niezmniéjsza się, byleby tylko co drugi rok gnoić. 

.W M eistratz-heim  mówiono o roli, którą przez 6 lat po 

eobie następujących, bez nawozu wydawała  kartofle (na ca 

■ nie umiem nic powiedziéç chyba to , 'że  niema prawidła bez 

.'wyjątku). P o  tych kartoflach miano jeszcze na dobitkę 

szczególnie' piękny jjęczmień. Na inném miejscu wym ie­

niano mi rolę która w  20 latach raz jeden jęczmień, a 19 

* a z y  kartoile rodziła. A znow u opowiadano mi t é i  o je­
dnym fowćzym  w Szw abiij  co przez 32 lat bez przęrwy
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kartofle jedném miejscu sadził, i co rok gn ó ił; alę

kartofle w ostatnich latach nie b y ły  większe jak orzechy.

3 . Co do przygotowania roli. —  Pomimo różnic które 

tym względzie podług okolicy w idziéé się daj£\, ogóliiio 

jednak uw aia się za praw idło; po kilka kroć z-orad , a je­

den raz bardzo głęboko, aby kartofle zn alazły  obfitość pul­

chnego gruntu i ile można now éj ziemi w  którejby dosta­

tecznie m ogły sia rozpostrzeć i  swe k łę b y  korzeniowe roz­

winąć.

Gdziekolwiek tylko rola dozwala, tam będzie głębokość

10 do 12 calowa nie tylko plonowi ale nawet saméj roli bar­

dzo pożyteczna, i stanie się środkiem  ulepszenia roli bez 

szkody. Jeżeli po nich ma przyjść koniczyna, natenczas 

•wielka głębokość jest jak wiadomo potrzebna do zupełne-« 

go udania się téjze.

C zy głębokie oranie ma b yć przed zinis  ̂ czyli téz po 

zimie przedsięw zięte, to za lezy  od gatunku gruntu. Na 

gliniastym który  wiele w ady przyjm uje \v sieb ie, niena- 

leżałoby tego przed zimâ  uskuteczniać, ani té i  łatw o da­

ło b y  się to w ykonać. T u  będzie stosowniéj dwa razy  w  téj 

porze rozw alić zagonj', a głębokie oranie odłożyć na po zi­

mę. G dziekolw iek atoli tylko można oranie głębokie przed 

zima przedsięwzii^ć, tam będzie zawsze niezmiernie p o ży ­

teczne, albowiem grunt surow y ze spodka w ydobyty, le- 

2J\c w  bruzdach niebronowanéj roli, zyska na czasie w  któ­

rym  m rozy go złagodzą i przetrawią.

W ciężkim gruncie nieprzestają za zw yczaj w  Flandryi 

■jia jedném glçbokiém  z-oraniu, ale daje się je dwa. Im 

w czesniéj pierw sze z nich uskuteczni s ię , tym będzie le - 
pićj.

W Brabancyi, gdzie zw ykle  nigdy się wiçcéj jak  para 

koni niezaprzęga do pługa, zastałem 4 konie u pługa któ­

rym  giunt piaszczysty na i 5 do i6  cali głębokości pokła­

dały; nigdy jednak nie można dokazać, aby gnój takiém
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gî^.bokiém ovairfem na ip6cl dostaî s iç ;  |eielî to ma 

zrobić, odbywa si  ̂ podwójnym  pługiem jak się n iié j po­

w ie. Ten  ostatni który m ierzyłem  od strony po la, zanu­

r za ł się na 12 cali, a na innym gruncie piaszczystszym na 

16  cali. Przy tém 8ze<ii»«fieden koń u przedniego, a para u 

tylnego pługa. (D alszy  ciąg nastąpi).
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G E O G N O S T Y C Z N Y  O P IS  P O L S K I ;  przez j ś r z e g o  

F u s c s ji  Prof. S. G. i  t. d.(D okońcxenie ze śł: 382, Tomu

—  I F .  GOR-UTvrÔR BJ.LTYCKI. Estonija, Inflanty, Kurlandija 

Ż m udź i północna Litwa, tworzj^ nakoniec czw arty System 

gór, o którym  tu jeszcze kilka słów  powiedzieć mamy, 

a któren ja  od jego położenia nad Baltyckiem m orzem , 

nazwałem  Bałtyckim .

Granit Finlandyi i Ingermanii, tw orzy  pod-stawę téj "ru- 

j)y gór. N a nim zaraz z kolei spoczywajii od w yspy Ge- 

eel poczi^wszy, przez E^toniją i gtiberniją Petersburgska. tak 

nazvi^ane gór}y jirzechodowe, które znamy dość dokładnie 

z  opiflów Strangu^ayssL i Eichwaldta.,

Najgłębsze w arstw y téj formacyi stanowi biały, szary, i 
p stry  do tromatu podobny piaskow iec, któren pod Rewal 

W Inflantacli i w  Pavt;łowsku pod Petersburgiem w ych o­

d zi na wierzch- Î5 tym spaja się w  Estonii szczegolniéj 

o k o ło  R ew al, łupek ałunow y bardzo w  siarkę obfity. 

Znajduje się on takze^w okolicy Petersburga, gdzie mie­

ści w  sobie podługowate błyszczj^ce się kłęby marglo- 

we~f kryształy  pirytu żelaznego, i układa się naprzemian 

z  warstwami wapienia. Ponad łupkiem  ałunowym , le2y 

j)od Rew al d ro b n o-ziarn ow y tromat spojony zielonym  

w a p ien n o -gliniasiym cementem. Ponad wszystkiem i temi 

trzema gatunkami skał sadowi się naostatek bardzo ro z­

postarty \vapień rozmaitej szarości, któren, im więcdj staj« 

się marglow3"m, tym bardziej \y sinawe wpada. Głębsze 

w arstw y są ściślćjsze i  w ięcej iry sta liczu e , wie.rzchnie
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n a é pulcfane i marglowate. Wapfeń ten od-znacza się ska>
mieniałościami, jakie pod R ew al, i Petersburgiem bai'dzo 

są w  nim obfite, i udowodniafs^ że  on jest zupełnie ten 

sam co wapień przechodow y 8zvvecyi. Zawiera on w  so­

bie ró in e  gatunki z rodzajów Astrea, Cyatophylla i innych 

zw iérzo-krzew ó^ V , liczne ogniw a Encrinitów, niektóre uirn- 

monity, gatunki rodzaju Cirrus, gatunki te Spirifer i Tere-’  

hratula co s£\ przechodowemu wapieniowi w łaściw e, alo 

przede-wszystkiem i innemi liczniejsze są wielkie i piękne 

Orthoceratity i Trilobiły 7. rodzajów Asaphus, Ogyia, Ca- 

lymene, i z nowego rodząju Cryptonymus, które części(\ ju£ 

P . V. S ę h 1 o t h e i m w ym ienił, a niedawno znowu P . E i c h -  

W al  d t Professor w  Wilnie, w  swem dziele Geognostieo-geolo» 

gicas per Ingriam marisque Baltici provincias, nec non de 
Trilohitis observationes, dokładniej oznaczył.

J\a téj form acyi przechodowéj sadowia się ku  pc^udnia- 

w  Inflantach, Kurlandyi tudziel w  Guberniach P leskow - 

ík ié j, N owogrodzkiéj i  Tw erskiéj, góry pokładowe, któr« 

podług i^ego zdania do formacyi piaskowca Keuptr i  jego  

pstyych marglów nalezs^. Poznałem  takowe szczególniej ze  

zbioru przez P. V. U l l m a n n  z  Kurlandyi i Inflant p rzy ­

wiezionego, tudziez z jego sp raw o-zdan ia  w  Nr. 6 ty ra z ro -  

1827. 0/>ienniką W ileńskiego umieszczonego],

OtÓŁ znajdujaj się:

1.) C zerw ony piaskowiec w  wielkich piatach , TDocnéj 

spojnośęi, kw arcow aty i drobn o-ziarn ow y, niedaleko Me- 

ipla pomiędzy G orzdy, Kule, A n drzejow ém i Retowem w po­

wiatach Telsze i Rosiennie, osobliwie pod wsii\ BirZun.

2 .)  W  pobh'skosci tego znajduje się sinawo -  szary i pstry 

wapień zawierający w  sobie małe kłęby gipsu, druzow e 

wydrwienia spatu wapiennego, gałki pirytu Żelaznego, igrud- 

k i  iłu . Ten daje się widaiéd nad Windawą pod Nigrand, 

Gołdingen w K u rlan dyi, nad Minią w  Parafii Kalwarya 

 ̂ ip»:zy początku dpliny Musza. Zawiera on w sobie paska-
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wane Terebratułe, ï W bliskiém zostaje związku è gipsem 
który  Właśnie ngstępuje.

3 .) Formacya gipsowa, złozona z gipsu białego, szarego, 

i  brunatnego, ścisłego, tudziez bardzo pięknego włókniste­

go wraz z gipsem blaszkowym, krystalizowanym w  gwiazd­

ki, ułożonego na przexiiian z warstwami iasno-seladynowe- 

go, i  zielonego, sinawo i czarniawo - szarego tudziez białe­

go marglu wapiennego i ziarnistego wapienia. Zielony ił  
nadaje często całej massie pewną zielonkowatość. Źrzódła  

siarczane i bituminowy ił  ze smołą ziemną, znajdują się p o­

dobnież w  téj formacyi. Ten utwór gipsowy występuje 

szczególniej w  obwodzie Upita w  wielkich massach z zie­

mi. Rozciąga się on od miasteczka Pompiany na Poswol, 

K ryw czyn  i Podbirsen az o sześd werst po za Birsen ku 
wschodowi w szerokości jednéj mili; potem zwraca się przez 

Schon-berg do Kurlarjdyi, gdzie źrzódłami siarczanemi w Bar­

bara i Baldohn połączony jest ze składem gip su , któren

0 cztery mile od R ygi ku  południowo-wschodniej stronie 

nad Dźwiną występuje, osobliwie zaś w dobrach Diina-hof

1 na północnym brzegu pod Talen, üpküll ,  niemniéj pod 

Palzwar nad rzeką Aa, w Windawskim obwodzie daléj się 

ciągnie. Pod Birsen, Poswol, Pompiany, Schon-berg i Oli- 

n a-h of znajduje się wiele znacznych zapadlin ziemi, i jezio­

ro  pod Birsen najpewniéj z takiego zapadnięcia się ziemi 

powstało. Źrz.ódła siarczane idą tu rzędem, mocniejsze ato­

l i 'są pod. P oniew iz, Maluny, Pompiany, Poswol, Smerdo- 

\t’a w  Litwie, pod Schon-berg, Barbara, Baldohn w  Kurlan- 

<łyi. Jeżeli przedłuzemy kierunkową liniję ich biegu ku p o­

łudniowi, tedy to przedłużenie trafi na bardzo słabe źrzó- 

tlła słope nad Niemnem pod Druzkiewik o 5 mil od Grodna 

Łu północy, w  Wasbudzie niedaleko Niewonajcie, w  Biersta- 

nach pód Prenn i w Stokliszkach pomiędzy Prenn i Trokami.

4 .) ; Pod Kresławem riad Dźwiną, na granicy Gubernii 

Witepfkićj znajdują się pokłady pstrego Iłu, bardzo potęz^
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« é j miąższości, ułożone na przem ian z piasfcówcem. To od 

wschodu rozciągaią się precz w  okolice Pieskowa, i nad je­

ziorem Ilmen, nad Mstć\ i Wolchowem «abiërair  ̂ daleko więk­

szej miąższości, przyjmuji\ pomiędzy siebie warstwy gipsu, 

i daji\ początek owym  juz od dawna znanym źrzódłom sło­

nym, pod Staraja-Russa. Kaieźy ona niezawodnie do for­

macyi Keuper, i ciągnie się ku p ó ł n o c n o wschodniéj stro­

nie zapewne przez całi\ l lpssyę aż do warzelń soli w  Ga- 

bernii Permskięj.

5 .) Ponad dopiero opisanym gipsem bądź jako na nim 

nsadowionym, bądź tez jako otaczającym jego massy, 

przedstawia się bardzo roz-postarty wapień. Ten pokazuje 

się zawsze wyraźnie warstwowany niemal całkiem pozio­

m o, ma przecie lekkie ku wschodowi nachylenie, i  ró-» 

wnie jak gips ma on drobno faliste zagięcia. T e  jego 

warstwy, co poprzecznie przez koryta rzék przesadzają , 

tworzE  ̂ w  nich małe spadki wody, które utrudniają ż e ­

glugę, szczegolniéj w  Dźwinie od Witepska zacząwszy, 

aż, do Rorkholm pod R yg ą, a w  Windawie pod Gol- 

dingerl. Jęgo mocnéj spojności warstwy, majf\ pełno ska­

mieniałości, osobliwie u łom ków  od Turbinilów Gryphiibw  

i Encrinitbvr. Układa się on na przemian z pokładami mar- 

gla wapien^i^o i i łu  w  kolorach, sinawo -  szarym, seladyno- 

Wym, fioletowym i czerwonawo - sinym. Osad z rozkładu 

miki ¿elaznéj powstały  (Eisen-raJim), i pokłady ru ­

dy zelaznéj czerwoaéji ppkazują się w  tym wapieniu, pod 

Stock-manns-hofen i Kokenhusen nad Dźwiną, około Zagóru 

W Litwie na granicy Kurlandyi i nad rzék^ Musza. Piryt 

¿elazny w  gałkach i roz-siany w  drobnych żyłkach znajduje 

się na Inflantach nad Dźwiną i pod Selburgiem W Knrlan- 

dyi. W  Litwie i na Żmudzi jest wapień rozpostarty nad 

rzekami; Muszą, I<awenhą, Niemenkiem, Szyrw iatą, Swię** 

lą-M inią. D: '̂wina płynie w  nim w zdłuż Liwonii, a ko“ 

ryto Ochry j€3t nim właśnie jakby wybrukowane. W Kur-
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hindyi widjiîé«! go mo£na pod Bausli: ,̂ EckkaU) Dubenau, i  

vr K liw en-hof nad rzekaj Aa, o cztery mile od Nitawy.

C zy  ten wapień jeszcze do formacyi Keaper, czy też do 

Lias n a ie t y  nie jestem w  stanie roz-strzygn^ó. Ze świeższych 

formacyj pokładowych w smudze krainy nad którj\ się za- 

stanawiamy, wspomnieć jesuł ł̂ie muszę, o formacyi wapien- 

né] około Popielan, nad Windaw8^ w  północnej Litwie. Ta 

składa «ię z piaskowatego białego i  szarego wapienia, ma­

jącego w iele zielonych ziarn Chlorytu przymieszanych. 

T en  wapień zawiéra w sobie bardzo wiele skamieniałości, tu­

dziez drobne jądra rudy bobowéy, i  miejscami jest podo­

bny do chlorytowych grubo - wapieniów z pod Weinheim i  

z w yzszych  Włoch; przybiéra bowierti nie w  jediíém miej- 

8CU tak mocną spojność, i  farbuje się równie na brunatny 

kolor jak tamte. Często w  nim trafiają się kawałki bitumi- 

nowego drzewa i  kłęby  rudy zelaznéj' piaskowatej z pię- 

knemi Ammonitami. T a  ruda żelazna w  kłębach, tw orzy  

yrarstvf^ w podrzi^dnym u> piryt xelàtny obfitującym i A łun^  

zawierającym c%arnym He. Skamieniałości po najwiçkszéj 

części bardzo piękne, na których perłowa macica zachowa­

ła  się, są zupełnie odpowiednie tym, co .w Angielskim zie­

lonym piasku {Griinsand) i w  Polskich górach i łow ych pod 

Pankami znajdują się; i dla tego to, liczę le skały do forma­

cyi  zielonego piasku. Rozpoznałem i  oznaczyłem pomiędzy 

niemi następuiące: Orlhocera cónica^ Belemnites canalivula» 

tuSy Ammonites hi-furcatus, ornatus i hi-punctatus, Cuciilaea 

carinata  i  Jibrosa^ Pecten cretosus, quinqiie-co status i  asper, 

niektóre Terrbratula i  t. p. Z tą formacyą ściśle jest spo­

krewniona kréda, co od Grodna ku północy ju ż  się wiecéj 

n ie  pokazuje, i tylko na południowym brzegu w yspy  Oe* 

sel je«t jeszcze znana* Przeciwnie zaś znajdujemy jeszcze 

trzec io -rzę d n y  piaskowiec wHhodens, Pomusz nad Muszą, 

w  Taluny nad Ławenną, niedaleko Poswola na Wapieniu 

w y z é j  pod Nr. 5 tym opisanym, nad liiemnem pod Wil-
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jem o 4 mile Kowna, nîemméj pod Pienii i Kerstana-» 
mi. Jest on żółtawego i sinawo-szarego koloru, z wielu 

drobnenii czerwonemi ziarnami kwarcu pomieszany, i wy* 

gląda jakby roz-toczony i powyrywany, a mie}scami ]‘est nie­

mal czystym tłustym kwarcem. Niekiedy zmienia się on 

na grubo-ziarno w y konglomerat wapiennym cementem spo­

jo n y. Te  piaskowce i konglomeraty pokazuje  ̂ łak uderza­

jące podobieństwo do skał z pod Młynów przy Busku, z pod 

Garbowa przy Zawichoście, i z pod W łocław ka nad Wisłą» 

i e  sądzę i i  słusznie mogę takowe do jednej z tamtemi for- 

macyami policzyć, to jest do téj, którą Francbzi gres ma­

rin supérieur nazwali.

Potopowe utwory, po największej części piasek, jest w  Li­

twie, Kurlandyi i Inflantach bardzo roz-postarty.Tworzy on 

niekiedy pagórki, od lo o  do 4oo stóp wysokości mające, 

które nadają okolicy górzystą postad. Takie okolice znaj­

dują się szczególniej około Talczyna, Rytowa , K a lw a ry i , 

T w e r  i Worniów. Szatry, pod Łukniszami na Żmudzi, są 

najw yższym  punktem potopowego utworu.

Z  najpôzniéjszych utw orów  wód lądowych, znajduje się 

TufF wapienny, margiel ziemisty łąkowy, miejscami np. po­

w yże j  Niewonajec, pod Nig^uny, Jeszna, pomiędzy w yso ­

k im -D w o re m  a Trokami. N/edaleko od Zyzw ora  i pomię­

dzy Niewonajcami a Olittą, tudzież pomiędzy Prenn a Da- 

ruzyszkami, znajduje się bardzo twardy stalaktytowy Tuff 

wapienny z Okrą zelazną pomieszany. Równie obfita jest tak­

i e  ruda żelazna darniowa osobliwie pod Milayciem o milę 

od Kroza, pod Kwidzyną, Sokółkami i na północ od Gro­

dna, Zakład hutniczy/elazny W iśniew pod Osmianą W L i ­

twie przetapia samą tylko tę rudę na żelazo.

T E L E G R A F  S Ł A W IA N IN A .

— w  Monachium  zawiązuje się stowarzyszenie mające na celtt 
dźwignienie  fab ry k a cy i  wszelkich wyrobów ln ianych  w całe; Bawa*
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ryi. Ma h j6  ono uslahowione na akcye, I t t i ry ch  Ikzba ni« moie 
przec)iodzi«5 dw<5ch ty s ięc y ,  k a i d a  zaś a k cy a  po lOO. Z łotych reil- 
sk ich  stopy 24- Zł. r. z  g rz y w n y  kolońskićj, czyli po Z łp.  333. i gr. 10. 
T rw a n ie  tego s towarzyszenia jest oznaczone na  20 po sobie nie­
p rz e rw a n ie  nas tępu jących  l a t , l icząc o d  dnia zatwierdzenia  T o­
w a rz y s tw a .  To stowarzyszenie  szuka dopięcia swego celii : I. w  u -  
s i łow an ia  powiększenia od b y tu  na Bawarskie lniane towary; II. w  u -  
ł a tw ien iu  p rodukcy i  t a k  p rzez  powiększenie doskonało‘'ci produ­
centów jako teź  przez  w.spoinaganie onych.
—  W  stanach zjednoczonych A m eryk i  północnej p rzędzen ie  lnu  i 
ko n o p i  zn aczny  zrobiło postęp .  Di'. B e l l e  i P.  I > y e r  w ynaleź li  
(^podług G aze ty  New-Yorskiej)  m ach inę  gruntujćjcą się ńa  ca łk iem  
nowej zasad z is ,  niemającej  żadnej  stycznosci ani z ża d n ą  m achiną  
p op rzed n iczo  do tego celu za lecaną ,  an i  z  przędza ln iam i do w ełny  
lub b a w e łn y  uzyw anem i.  P rz ęd za  ln iana  lub  konopna na niej o- 
trzy i i iana ,  o ty le  m a mi^ć p o d łu g  z d an ia  znawców wyźszos'ci nad  
p r z ę d z ą  t a k ą ż  o trzym aną  in n e m i  sposobami, ja k  p rzęd za  baw e ł­
n ia n a  lub  w ełn iana  n aszy ch  udoskona lonych  dzisie jszych m ach in ,  
n a d  p rz ę d z ą  ręcznie  o t rzy m an ą .  Można na  tej m achinie  pod ług  
upodoban ia  otrzymać wszelkiej grubości p rzędzę ,  począw szy  od t a k  
cienkie'] jak  na ba tys t ,  a i  do tak ie j  jak iej  na  postronki u ży w a  
się . T a  m ach ina  tyJe przędz ie  na  każde j  szpuli ile najlepsze p rzę­
d z a ln ie  da ją  p r z ę d z y  bawełnianej .  W s z y s tk o  począw szy  od cze­
san ia  odbyw a się za jedną ope racyą ;  m a te ry a ł  nałożony na m ąf  
ch inę  jes t  zamieniony na  p rzędze  i zarSź nawijany ńa  szpuie  
a  k tó rych  p rzęd za  jes t  gotowa i idzie  prosto? ńa  w ars ta t  tk a c k i .  
C a ła  t a  robota  odbw yw ać sie ma p rzez  ru ch  obrotowy u d z ie la ją ­
c y  się za pomocą bębnów.
—  P a n  B o t  t a  wybiega się w podróż naukow ą do A ra b i i  i E g y ­
p t u , — a P .  M i c b a u d  członek A kadem ii  f r a n c u z k ie j , ina być  
p o s ła n y  kosz tem  rząd u  F rancuzk iego  do Pa les tyny  w  celu w ys ie­
dzen ia  k i e r u n k u  dróg k to rem i przechodzil i  k rzyżacy  i rozpoznania  
m ie jsc  w  kt(5rych p am ię tne  zd arzen ia  K rucya t  m ia ły  miejsce. 
P a n u  M i c h a u d  mają tow arzyszyć l u lk u  inźynierów-geografów 
i rysowników.

—  P a n  R o u s e a n  konsu l  g enera lny  Francyi w  Tripoli w yda i  
Tf dwóch częściach i’ys tabe l la ryczny  pokoleń Arabskich .
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D LA R Z E M IO SŁ, R O L m C T W A , HAJSDLU, DOM OW EGO
G O S P O D A R S T W A  I DLA P O T R Z E B  F R A K T Y C Z K EG O  ŻYCIA W  OGÓLNOŚCI*

No 46.) W SOBOTĘ 28, l i s t o p a d a  1829. {cena 20 gr.

S P IS  R Z E C Z Y . — Uiyteczno.se kartofli, 3 0 5 . — Pracojynia che- 
inicziia P. P e p y s  ( 7. ry c in ą ) ,  3 l 9 . — Pracownia chemiczna szko­
ły  rzemieślniczej zwanej London Mechanics* Institu tion  ( â ryciny)*
320.—  Obserwacye meteorologiczne» tamże.

J e  Ie r ép è te ,  et dis, vaille (jne vaille,
L e  monde n ’est que  franche- moutonnaille.
D u  p rem ier  coup ne croyez que l ’on aille 

, A  ses périls  le passage sonder;
O n  est long-teuips à s’en tre-regariler;
L es  plus h.irdis ont-ils tenté  J’affaire,
L e  reste  su i t ,  e t  fa i t  ce q u ’il doit faire.
Q u ’u n  seul mouton se je t te  à la riv ière ,
Vous ne verrez  nu lle  am e moutonnière 
R es te r  au  bord; tous se noieront à tas.
M a itre  François  en conte u n  p la isan t  caí .
Ami lec teur ,  ne te  déplaira p a s . . . . . .  ^

L a  F o n t a i n e ,  Conte 3. Lio. 4 .

R O L N I C T W O . —  U w agi dążące d o 'M^yświecenia gra­
nic istotnej użyteczności kartofli, z powodu zdania P, 
S c L w e r z  ŵ tym przedm iocie.—  Myśli P. S c h w e r z  
objawione lia wstępie niniejszego artykułu o uprawie kar­
to f l i , te co dały powód do przypisku na str. a g i .  N. 45. 
Sław ianina  ̂ a które dążą do zamknięcia w  słu^ nych  o- 
brębach, rzetelnych zalet i prawdzivVéj ulyteczności tego 
ziemio-płodu, niazatajając zarazem jemu właściwych nie­
dogodności, a nawet ostrzegając o szkodliwych skulkach ja­
kie on ściągnąd moze na społeczeństwo ludzkie: skłoniły  
nas do otw orzenia ’naszego zdania w tej materyi, z któ­
rego podług dauéj obietnicy teraz się uiścid powinniśmy.—  
Uważajmy (jak tu autor), kart<)fle li tylko jako artykuł 
¿yw n ości,  i obac7my, jaka jest wyzszośd ich uźyleczno- 
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ści w  tym względzie, nad innemi ziemio-płodami naszój 
«trefie właściwemi. Foinijajj^c więc liczny szereg inszych 
walnych zalet i korzyści, nigdzie podobno dotąd, (przynaj­
mniej dla nas), razem nie[)olnczon3'ch w takiem mnóstwie, 
jakiemi się one odznacza ja, tudzież dalszych użytecznych 
zastosowań do jakich sc\ uźyle : pbmijajac nawet Ważność,
i wieloraknśu pokaruułw i napojów, jakie przemysł che­
miczny z ich składowy^cłi części coraz doskonalej otrzymu­
je , dosyć będzie mieć obecne w pamięci to tylko : ile 
kartofle przewyższa}<^ wszystkie nasze rolnicze rośliny, 
tak plennością co do massy pożywnej i rzadkości?^ chj’’- 
biania w p lonie, jak łatwości?^ w  doborze (byle jakiego 
niemal), gruntu pod nie; ile one mają pierwszetistwa przed 
zbozem w trudności zniszczenia onych gi ado-biciem, nawał­
nicą, burzą, wytratovVaniem, a Ło przez cały ciąg zostawania 
na pniu; ile one mają wyzszości przed niemi wszystkiemi co 
do rozmaitości sposobów i postaci, w  jakich dają się u/ yć na  
prosty pokarm dla ludzi i bydła, a co większa ztąd, /.e przygo­
towanie ich na zw ykłą  slrawę, najmniej czasu, zachodu, umie­
jętności,!  najmniej nakładu wymaga, bo bez młynów, oso­
bnych pieców i t. p. odbywa się; wreszcie dosyć jest zwa­
żyć, ile ten ziem io-płód, obok swej niepośledniej p o zy ­
w n o ś c i , jest przyjemną, a bodaj nie najmniej (po powsze­
dnim chlebłc naszjan) uprzji^krzoną strawą dla ludzi i 
zw ierząt ,  aby uznać zupełną słuszność, w obecnych na­
szych stosunkach, przytoczonego zdania B u r g e r  a,  a tem 
samem usprawiedliwić [»rzezorność, upatrującą w  ich cho- 
dowaniu pewniejsze, łatw iejsze, ogólniejsze i więcej bez- 
w yjątkow e zabezpieczenie od głodu dla mnogiej ludności, 
aniżeli w  każdym innym ze swojskich lub przyswojonych 
ziemio-płodóvv. Owszem dziwićby się wypadało, gdyby 
któś, innej ze znanych doto,d rofślin, ogólniejsze w  tym 
względzie przed ‘'kartoflami chciał dać pierwszeństwo: w ła­
sne doświadczenie wyprow-adziłoby go niebawnie z po- 
pełinonego błędu, i wróciło na właściwą drogę. Samo 
juA tak niepojęcie szybkie i ogromne a bezprzykładne roz­
plenienie kartofli po wszystkich kątach ziem i, gdzie tyl­
ko mogły być przyswojone , i to z zupełnem \vyrngow'a- 
nieni z listy roślin rolniczych, lub przynajmniej ścieśnie­
niem uprawy wielu takich nawet ziemio-płodów, co od 
dawna słusznie wszędzie wysoko cenione były, i zastarza­
łą  po w agę, zaufanie , przesąd nawet miały za sobą ,—  tu­
dzież przyjęcie ich tak powszechne, nietylko przez narody 
oiiwiecone) al6 co większa przez liidy najleniwiej postępu-
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jt ĉe vr po lorze. nafuporczywiój i najzręczniej utrzymj^wa- 
iie w  dziwotwornśj niedołęiności stanu społecznego, ludy 
najmniej zdolne do ścisłej rachuby zysków, i pozbawiona 
spiesznych śrzodków udzielania się, bo nie umiejące ce­
nić wyzszości jakć\ ztÊ d odnosi ten, kto rychlej z nich ko­
rzystać niezaniedba : a to wszystko nie z powodu nastro­
jonych panegiryków, ^ni przesadzonych p o ch w ał,—  i co 
Avieksza nietylko stateczne utrzymywanie się, ale nawetcią- 
głe i raptowne wzrastanie ich chodowania, ju/, snme do­
statecznym być b yły  powinny dowodem, jak ich rzeczywi­
stej wyższości, tak wć^tłości lub zupełnej bez-zasadności 
przeciw nim wymierzonych'pocisków, juz co do mniemanej 
ich szkodliwości zdro3i\ iu, jux co do wielu innych upatrzo- 
n3’-ch w  nich przy war. JNiech sobie nad-zwyczajna ludnośd 
Chin (*̂ ) i Indyj, ryżowi słuszne nawet ż wielu miar daje 
pierwszeństwo niech go choduja niektóre części Afryki, Am e­
ryki a nawet Europy i Auslralii, dla jego’ sześć razy większej 
od pszenicy plenności, jego zdrowości i łatwej strawności: 
chociaż i częściej chybia, i ani jest zyznym pokarmem, a- 
ni może sam pi'zez się dać właściwego fermentowanego 
clileba ;^my w naszym klimacie, przy naszej mniejszej lu­
dności, przy naszej pod względem zamiłowania skrzę- 
tności, mozołu i wytrwałości daleko ni/.szej cywilizacyi  ̂
iiiemo'/.emy korzystnie chodować ryv’ u , chociażby w c z e ­
sne u nas przymrozki, chociażby zaraźli\ve w yziewy, jakioi 
w  niedość traftiie dobranych, i niedość umiejętnie i'starannie 
pielęgnowanych miejscach jego kultura sprowadza, chociażby 
nawet ta drobiazgowa, zbyt utrudzająca a kosztowna pieczo­
łowitość i ciągły dozór jakich jego chodowanie ^irymaga, 
n ie b y ły  nam na przeszkodzie,—  równie jak niemo/emy 
przyswoić u siebie, pomimo ich wyższości nad kartoflami  ̂
ani drzewa o chlebowych owocach (**), ani Muzy Banano­
w ej , ani palm dających Sago: jak niemozemj'- choflowad
ii siebie M ajijokii, rośliny której korzeń daje Cassape i  
Tapiokę^, ani M aranty  dającej korzeń w  mączkę obfit^

------------------------------------------ -
Przy toczen ie  p rzez  P .  S c h w e T z  ludności Cliin ¿ywią« 

cej się ryżem , ( p a t r z  st. 290. T .  ITgo S ła w o j  po thodzi  o c z y w -  
ście z n iezrozum ien ia  p rawdziwej myśli  B e r g e r a .

(*■*) G atunki n iektóre rodzaju  y^rio-cw/'/^Äs, osobliwie zaś i niemal 
wyłgcznip ,  bezj .idrowa odmiei.ność g a tunku  A. ittcisa, pochod?qcego

iiierwiiistkowo z Indy j  wschodnich, szczególniej  Z M a laba ru  i wie- 
u w y sp  oceanu południowego, a k tóry  dla swej cudownej uży te ­

czności  na Isle-de-France, na  .4«#y//ach i w A m eryce  p rzysw ?“ 
iony aostał.

307

20* .
http://rcin.org.pl



•  ̂ \
zw ahy Arrow-root, ani Bałatów  co led\Tie zdołają w y ­
trzymać klimat południowych prowincyj Hiszpanii i Por­
tugalii, am JiŁchahonów, Arrakatschów i i. p, : a nieznamy 
dotąd cośliny, której chodowanie poaiyślnićjby niż kar- 
iwile zastą^)iło u nas owe dary niebios , jakienii się cieszą 
tam>o slrety. i dla lego ich iipra^vie puiuiino pocisków 
przeciw nim miotanych, piér^vszenstwo da6 , i przy niej 
pozostać musimy, póki się now y zieajio-płtłd zalelami je 
przewy/szający dla nas nie zjawi.

Wszakże sąm P. S c h w e r z  wstępne u\yagi swego opi­
su uprawy kartoili zaczyna od wyznania, że ta roślina jest 
istotnie najwa/niéjszym z pomiędzy wszystkich ziemio-pło- 
dńvv rolniczych w obecnym stanie rzeczy; nie wspomina 
wprawdzie, czy mu się zdaje, ¿e słusznie lub niesłusznie 
zajmuią kartofle to naczelne stanowisko, i z jakiego wzglę­
du przyznana im ta wyższość: ale gdy tenîe następnie 
Świadczy, że wszyscy autorowie tak rolnicy jak ekonomi­
ści nie/miernie wychwalają ten ziemio-płód , największe 
przyznając mu zalety: trudno przypuścić, aby i jego i tam­
tych wszystkich wyobrażenie w wyrzeczoné^m zdaniu ob­
jawione , było myi ne,  a przynajmniej wszelkie zarzuty 
mające się wymiórzyć przeciw tej roślinie, powinnv z lego 
\vzg|ędu potrzebować tym dojrzalszego nanij'^stu i głębszej 
rozwagi. lyiBczasem te z pomiędzy zarzuconych im szko­
dliwych w pływ ów , jaiiłe się podobało naszemu czci-go­
dnemu JNestorowi i‘olników w y lk n o ć ^ a p e w n e  dla tego, 
źe je za główne uw aża, zdają się n^m właśnie nietrudne 
do zbicia. Jakkolwiek bądź powinniśmy umieć cenić czyste 
Zjimiary i prawą dążność autora ; słusznie mu się od nas 
należy vydzięczność za l o , ze jedynie celj î w ykrycia  

.^raw-dy, i właśnie dla zrównowa/enia częstokroć zbyL prze­
sadzonych puch vvał, nieszczędzonych dla tej rośliny, z w r a ­
cając naszą u w agę,i  nâ  złą jej stronę, daje powód do 
bez-stronnego i wolnego od uprzedzeń roztrząśnienia nie- 
w ik o  samych jéj zalet, ale raz*em iiiedogodności i zgubnych 
i^Ulków, jakiemi zbyt^zęrząca się jéj uprawni zagrozićby 
piogła społeczeństwu ; aby tym sposobem przekonawszy się
5.^śropnfii rzeczywistości onych, zawczasu obmyśleć slo- 
so vne śrzodki uchronienia się od szkody, je/.eli te okażą 
się potrzebne. l 'e  zarznty, które autor wymienia i dowo- 
d;:en'ami popiera, zostają w tak .“cisłym związku z główne- 
mi podstastami mechanizmu społecznego, że chcąc w  sa­
mym zarodzie u-oozywistnieć ich bez-zasadność, potrz:e- 
baby wejść w  zbyt szerokie rozprawy nad porrądkiem i 
haraioniją społeczeństwa ludzkiego, na co tu nie jest wła­
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ściwe roií ’̂sce. Zwa/tny więc tylko, do jalcich głównych 
punklów te zarzuty sprowadzić można, i obaczmy o ile 

da na każdy z nich pojedynczo odpow’iedziéd. —  P. 
S c h w e r z  obwinia kartoile, że są głównym powodem u 
nas: i ‘>d zbytniego i nagłego wzrastania ludności zwłaszcza 
ubogiej ; 2''<̂  i-ozpojeuia lakowej Jiidności wódką, która 
tćm niezbędniejszą masie stawać, a z;ilem tém wiçcéj nie­
uchronne jéj zbyteczne u/yci e,  im powszechniéjsze jest 
opychanie się samemi wyłącznie karloflâmi, i zupełniejsze 
obywanie się bez innej  strawy; 3 że one ściągnęły na 

^przemysł ziemiański njezasłużone bankructwo przez to ,  
iż  zastępując w  wielorakich przypadkach zboże i inne 
płody rolnicze, stały się przyczyną zbytniego zniżenia ich 
ceny; 4‘e naostatek kartoflom przypisuje rozprzęganie w ę- 
ała społecznego, przez zbyteczną łatw ość, jaką nastręcza­
ją, zaspokojenia pierwszych potrzeb życia, i przez n aw y­
knięcie jakiego są przyczyną do przestawania na byle czém , 
a tém samém do cornz większego obywania się bez w’zaje- 
mnéj pomocy, która sama stanowi owe śuięfą spójnis  ̂
pożycia społecznego.—  Te ciężkie obwinienia złagodzą się 
dużo, skoro pomnimy:

a) Co do pierwszego: jeżeli kartofle dla swe} taniości, 
bardziéj^niz każda inna żywność ułatwiają utrzymanie ż y ­
cia ubogiego ludu, a tém samé.m stają się powodem spie­
sznego powiększania się ubogiéj ludności, to t é i  na­
wzajem wzrastająca ztąd ludność, muęi ostatecznie stać 
się przyczyną podnoszenia się wartości wzglçdnéj czyli ceÿ- 
ny kartofli , która w miarę tego utrudniając wyżyw ienie  
się , utrudni coraz bardziej i wstrzyma wreszcie zupełnie 
dalszy wzrost ludności, (chyba że znajdą się śrzodki dostar­
czenia taiíszéj żywności,  lub jéj zakupywania przez ubó­
stwo w podwyższającej się cenie) ; niepotrzebna więc podo­
bno z tej strony obawa, bo równowaga pomiędzy ludnością 
a możnością w yżyw ien ia  s i ę , sama z siebie następować 
zdaje się. Zresztą wszakze nie od saméj nizkiéj ceny żyw n o­
ści zawisła łatw ość w yżyw ienia  się , a lym  sanlym wzra­
stania ubogiéj, to jest niémajacé) zasobów, i tylko z co­
dziennego zarobku utrzymującój się ludności: ale właśnie 
ona zależy od łatwości zarobku; gdzie bowiem ten osta­
tni jest zbyt ciężki i lichy, tam przy najni/széj nawet ce- 

tnie ży w n o ści ,  trudno się będzie onej u b o g i e m u  dokupić, 
gdy przeciwnie niepoczuje on wysokiej ceny produktów tam, 
gdzie ciągle znajduje łatw y i suty zarobek. Utrzymanie się 
więc ludności, któréj własna praca i przemysł jest jedy­
nym sposobem do ż y c ia ,—  tym będzie îatwiéjsze, wygo-
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dniéjsze, ewobodnidjsze, im, —  z Jedné] sttony, (obok ta­
niej żywności), usposobienie tej klassy kidzi do osiągnięcia 
wyzszego zarobku, i popęd usitowau do doskonalenia sia 
w  tej zbawiennéi dî^Ânosci, będą większe, im znajdzie się 
większa możność, silniejszy bodziec do onych upuwsze- 
cbnienia, i na większej liczbę członków każdej rodziny 
rozciągnięcia,—  a z drugiej strony, im łatwiej będzie do­
stać roboty dla coraz bardziej urozmaicaji\cych się rodza­
jó w  zatrudnień: co znovvu od zamozności i podhig niéj 
uregulowanego wydatkowania konsumenta i jego światła 
a więcej jeszcze od ducha przedsiçbierczéj czynności klas­
sy majętnej, gruntownej znajomościi^ rzeczy wspieranego, 
zależyć musi.

Ço się tu powiedziało o łatwości w yżyw ie n ia  się, da 
5JÇ zupełnie zastosować do ludności; lo jest,  ze przepeł­
niona, b.ędê ca sobie zawadą i powodem do wzajemnego 
upadku ludność, mało zale/y od bezvvzglednéj liczby 
głów , na danej powierzchni kraju mieszcza,c}'ch się : nie 
równie więcej i  to najczęściej pochodzi ona, od niedołę- 
¿ności albo niestosownego usposobienia klassy zarobko­
wej: słowem od braku koniecznej równowagi pomiędzy 
zarobkiem a wy/ywieniem się. Nagłe zmiany w  stosun­
kach handlowych , lub w ulepszeniach technicznych, spro­
wadzają wprawdzie także niekiedy okropne wstrząśnienia 
na całe okolice. Wtenczas przerazająca nędza, ze wszy- 
stkiemi- symptomatami przepełnionej ludności objawia się; 
co osoJjliwie tam zagra/a, gdzie podział pracy do w y -  
êokiego stopnia posunięty został; atoli klęska taka z tycli- 
p o w o d ó w  pochodząca, jest tylko chwilową i przemijającą, 
bo sama swą gwałtownością przyśpieszyć musi przywróce­
nie równowagi i stanu normalnego. Mamy w  licznych pi'zy- 
kładach jawne dowody, źe nawet ogromnie skupiona i cia­
sna ludność, nie zawadą sobie i ciężarem, ale owszem 
źrzódłem wzajemnéj, (ulatwionéj przez to) pomocy, pomyśl­
ności i sw*obody stawa się,  jeżeli się jej udało skutecznie 
odwrócić od siebie zgubne nałogi, i  tylko w  samych po­
żytecznych celach statecznie swe upodobanie upatrywać. 
K tó ż  bowiem niewidzi, ze ściślejsze zbliżenie się ludzi, pro­
wadzi do najistotniejszego ogniwa społecznego pożycia, na 
wzajemnéj opartego usłudze, to jest do podziału pracy, 
tego naturalnego kroku, bo oczywistego ułatwienia i udo­
skonalenia roboty, pomnożenia płodów, a tym samym po­
większenia wygód i przyjemności życia  dla uboższych 
n aw et,  dla których inaczej niebyłyby przystępnemi ? 
ÎLtéz niedo3trł!eg4 téj [je«zcze waznéj korzyści w sku-
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su
pieniu się w  szczupły obręb rnnogtéj ludności, ¿e praca 
to, nietylko łatwićj użyźniona ziemia, obfitsze i lepsze \vy- 
Jaje płody, ale nadto przystępniejszej ceny, bo nie ob>* 
ciązone kosztami dalekiej rozwózki, a osobliwie, ze takie 
nawet, co ulegają zepsuciu, lub są zbyt trudne do przewo­
żenia, w  lakiin razie nie zmarnieją, ale z korzyścią na 
niiejscu zpo/yte będą? Któż nieprzyziia przeciwnie, ile 
jest ojiłakanym stan odlndiiyth siedzib mieszkańca, który 
ju/, z tego samego niedołężnieć, gniiśniOó i zdziczeć mu­
si ,  ze ani widzi wzoru do naśladowania, ani jest zagrza­
n y  współubieganieni;—  który, pozbawiony zachęty i po­
mocy, jaką rodzi korzystne zbycie owoców swé) pracy, 
a tym samym możności olrzymaiiia za nie w zamian pło­
dów obcego przem ysłu, téj jedynej za łożone znoje na­
grody, od któréj czę.sto jogo byt, a przynajmniej w ygody 
¿ycia 1 powiększenie dalszej produkcyi łub ułatwienie 
jprzyszłycli około niéj ti'udów zawisły,—  który, zostawio­
n y  samemu sobie, bez pomocy i wyręczenia w ubocznych 
a  niezbędnych do jego główiTcgo powołania robotach, 
musi marnotrawić ssvój tí'/as na liche, a mozolne ich w y ­
konanie, i z widoczną s\tą szkodą, z utratą w praw y i bie­
głości w  właściwj-^m swoim zawodzie, odrywać się od g łó­
w n y c h  swoich zatrudnień? JNiemusiz, on obojętnieć i sty­
gnąć w  sw ym  duchu przedsiebierczym , patrząc na mar­
niejące bez wartości, dla braku konsumenta, najpiekniéj- 
sze swe plony, któreby w ludnéj okolicy wysoko ceniono 
były -̂? nie maż on tém bardziéj bolée i Kwąlpić, widząc 
zupełną niemożność ich odstawy w  miejfica pokupu dla te­
go, ze cena za jakoby je lam oddać przyszło, niepokryłaby 
nawet kosztów saméj dalekiéj i trudnéj zwózki? Niegrzeszył- 
zeby przeciw zdrowemu rozsądkowi (en,ktoby nowe czynił  
nakłady i podwaja) usiłowania dla powiększenia swéj produ­
kcyi wtenczas, kiedy i mniéjszéj zbycia niéma widoków.

Taki to smutny obraz zniszczenia,upadku imartwości przed­
stawia ą odludne okolice: gdzie dla utrudnionych związków i 
styczności,naprózno szukają się częstokroć ludzie wzajemnie, 
niewiedząc o sobie, lub nićmogąc sięzblizyć. Robotnik potrze­
bujący zattudnienia, często ostatnim niedostatkiem trapiony 
jest tenczas, kiedy obfite zapasy żywności, wyglądaiąceijo 2f 
upragnieniem jego posługi b e z -uzj'terznie niszczę ją. Gdytym* 
czasem dobrze prowadząca się ludność, nawet nié może nigdy 
się przepełnić, to jest stać się sobie cię/arem: człowiek bowiem 
mogący i chcący się niedać biédzíe, niebędzie czekał takiej 
ostateczności. N a w y k ły  nieprzestawaćn? zaspakajaniu pier­
w szych  potrzeb, przyzwyczajony do >vygód i przyjemno-;
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ŚCI ¿ycia, a zdolny swoją wartością osobistą niemal wszę­
dzie sobie takowe zapewnić, nie będzie się ociągał, póki 
dokuczający niedostatek wycieńczając ostatni zasób, osłabia­
jąc umysł i ciało, wyjawiając jego rzeczywistą niedolę i 
upadek, ni6wyczei]5ie mu źrzódeł dalszego ratunku; 
zawczasu opuści on pobyt mniej dogodny, zamieniając go 
na swobodniejszy i więcej odpowiadający jego widokom,, 
ba przyuczony do oglądania się na przyszłość, korzystać 
nawet z obecnego dobrego mienia niezaniedba, aby je so­
bie na przyszłość zapewnić i powiększyć. Ludność więc 
tylko źle w ychow ana, zepsuta, podkopana, mająca prze­
wrócone wyobrażenia do tego stopnia, ze jej ani dobry 
b y t ,  ani nędza popraw ić, i rx)zumu wrócić nie zdołają: 
dla której dostatki nie są śrzodkiem do osićjgnienia dalszej 
swobody, nie są zachętą i ułatwieniem dla dalszych usi­
łow ań  , ale odurzeniem i nieszczęsnym bodźcem do samo­
bójczej rozpusty i niex’ządu, a gorszącej pox’ządne społe­
czeństwo swawoli ; dla której niedostatek nie jest nauką 
i przestrogą, nie jest haamlcem wstrzymującym od małżeństwa 
rozpładzającego nędzę,ale wiedzie do spodlenia znikczemnio- 
nego umysłu i do reszty przytępienia ¡ego władz, tak dalece, i i  
nie zdoła otrząsnąć się z tej otrętwiałosci. Takiej to ludności 
wszędzi^będzie zaciasno, bo niechcąc i nieumiejąc zarobić na 
Bwoje utrzymanie,wszędzie będzie cierpiała niedostatek.Jeżeli
o takiej przepełnionej ubogiej ludności mówi P. S c h w e r  z, 
to zapewne że od niej wszelkiemi siłami chronić się ka­
żdemu krajowi należy, a skoro jeszcze trafi się powikłane 
nieszczęsne położenie, które krępując wszystko, tamuje 
w szelk i  postęp, a tćm samem niezasłużoną powiększa lię- 
dzę, wtenczas nieszczęsny zineg okoliczności przedstawi 
w ie r n y  obraz Irlandyi, którą przytacza za przykład P. 
S c h w e r z .  Taka upośledzona ludność, bez śrzodków, bo 
bez dostatecznego usposobienia i rozgarnięcia; bez ułatwień, 
bo bez zasobów, niedziw ze nie podoła wystarczyć nawet 
na skąpe opędzenie pierwszych potrzeb życia , (skoro.do­
kuczający  niedostatek niedozwala jej czekać i podrożyć się 
•i swą pracą , ale nagli za bezcen częstokroć ofiarować i 
prosić się z n i ą ) , —  a tem bardziej nie będzie w  stanie 
p rzy ło żyć  się skutecznie do należytego zaspokojenia wspól­
nych potrzeb , od których moc węzła społecznego a na- 
w et byt Jego samodzielny zawisły: i tak pozbawiona wszel­
kich korzj^ści jakie współka iitowarzyszonym zapewnia, 
przyśpieszy sobie i indywidualny upadek. Od samych więc 
mądrych ustaw, to jest takich, co z największą ^ ru p u la-  
tnościi^ i  gruntowną rnajomościE^ rzeczy, zarówno opieku­
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ją się dobrem każdego ci:łonka sp o łeczeń stw a , pom yśl-  
nośd ogółu zawisła. Przez nie jedynie zaprowadzić i u- 
łrzymywaó się da, ta niezbędna dla szczęścia ogóła  Iiar- 
nionija, zgodność i równowaga pomiędzy massą Indności 
zarobkowej każdego z pojedyńczyi-li rodzajów powołań, a 
stosunkowym odbytem na płody pracy, cz^li łatwością  
znalezieüi'a roboty. One lo zaszczepią-jednostajność zasad 
i dą/.ności dia wszyslkicli Zruowno ogniw S])oJecznego 
łańcuclia, i  niedopuszczą obłudy i sprzeczności w objaśnia­
niu onycii ,  a taić staną się źrzódiem uszczęśliwienia sze­
roko rozplenionej z pomno/eniera wzajemnego dobra lu ­
dności. Co zaś P. S c l i w e r z  wspomina o zbytniem wzra* 
staniu ludności , której cały b)'t na rolnictw'ie jest opar­
ty, tego wcale nie rozumiemy. Zdaje się bowiem, ze w  na­
turalnym rzeczy porządku: gdzie rąk przybyło  nad liczbę, ja­
kiej obrobienie ziemi tego miejsca wymaga , te ręce m u ­
szą przenieść swoją robotę na inne miejsce, albo się wziąd 
do innego rodzaju roboty, za którą rolnik zajęły w^yłą- 
cznie swoją rolą, chętnie im ze swoich plonów  udzieli 
w  zamian za to, bez czego obejść się nić może, a coby sara 
ani tak dobrze, ani tak szybko i ła tw o  zrobić niepotrafił,

b) Co do drugiego. Źe przy pogrążeniu się w  nędzy 
przez zgubną dążność raz zaszczepioną i przez nieprzyja­
zny zbieg okoliczności, kai^oiłe przyczjnia/ąc się do olrę- 
tw'iałości na swój upadek, przy łóżyć  się mogą do zepsu­
cia obyczajów, j.Tkie zbytfiiego niedostatku są naturalnym 
towarzyszem, to być mo/e, wszakże !o kładziemy na karb 
nie kartoili, ale samej niedoli w  ogólności; Ze w  zastra­
szającym stopniu powiększone u/yw^mie w’ódki bardzo 
wiele się do demoralizacyi przycz)"niać musi, to iest rzeczą 
zbjrt oczywistą; nawet i na to pozwolemy, co jednak wcale 
nie jest dowiedzioném,ie dla żywiącego się kartuilan^, wódka 
jest niezbędniejszą, jak dla tego, co inną strawą żyw i się. 
A lez wszak/e my sami pi-zyznając niezaprzeczone zalety 
kartoflom, potępiamy i wpajamy (jak z piowyższego widno), 
wstręt i obrzydzenie, jak od nędzy któraby n gliła d o ż y ­
wienia się wyłącznie kartoflami, lak od ludności do tego 
stopnia upadku doprowadzonej.

c) Co do trzeciego zarzutu: „prawda, mówi P. S c h w a r z ,  
„żekartofle są tarczą od głodu dla ubóstwa,gdyzboże chybi,(ja­
koż  zbyt często niestety głód panował w Europie,nim zna­
liśmy karloile), alez z drugiej strony, na n i c h  spada ciężka 
„wina spadnięcia tak wielkiego ceny zbo/a a ztąd i upa­
dek rolnika“ : lo winniśmy nieco według nasztgo sposo­
bu pojmowania w^yjasnić. Zbyt zniżona cena zboża, jest
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tylko dla tego chwilowym upadkiem, kio ma znaczne jego 
zapasy, rzadko się to.trafia u naszego rolnika , a gdy si  ̂
trafi) wienczas prawda , ze. iest tym- boleśniej, i i  ona do­
tknęła rządnego gospodarza, niejako crdslreczając go od 
téj chwalebnej rza^dności; ale té¿ za to tém mniéj takiemu 
grozi vipadkiem. Takie ogromne spadnięcie ceny zboża 
niedotknie Lego, kto nie ma zasobóvv onego, a im jest o- 
gromniejsze spadnięcie téj ceny, tém wyraźniej ostrzega a- 
by  nadal zmniejszyć jego siéwy, Masz tracić nazbo/n, cho- 
duj inne ziemio-płody; urządź stopniami swą rolę do tego; 
a jak pomnożone plony, pomna/ając dobre mienie, po w ię­
kszą ludność, tak na odwrót powiększona ludność, potrze­
bująca dobrego bytu, powiększyć musi cenę ziemio-płodów 
a z niemi i wynagrodzenie zabiegów i mozołu rolnika , 
obdarzając go w  zamian artykułami potrzebnemi do wygód 
coraz większj-^ch jego życia,i do uzacnienia,uszlachetnienia je­
go bytu. JNiemasz tu ¿adnéj obawy w yjąwszy téj, jaka z 
raptownego przechodu pochodzi.

d) Co do czwartego naostatek, na ten juZ jest dana pod (a 
. dostateczna odpowiedź.

Lecz z drugiej strony, chociażby nawet to wszystko co się 
dopiéro w  powyższych dowodzeniach okazało, tak nie było, 
chociażby kartofle istotnie posiadały jakąś nad-przyrodzo- 
ną, im samym wyłą^cznie służącą, a niczém niedającą się 
powściągnąć własność, pomnażania zbytecznej ludności,  i 
to ludności szkodliwéj, będącćj dla siebie wzajemną stawadą 
i ciężarem (w czóm już oczywista sprzeczność;: nie widzę 
śrzodka na odwrócenie tego; czy moynaby bowiem spo- 
d ziśw a ćsięp o  ludziach, /e dla zapobie/enia temu, ogół spo­
łeczeństwa da się zmusić lub namówić, pomimo,.powsze­
chnie uznanych zalet, jakiemi ten ziemio-płód celuje, 7’ e 
6tę mówię jedno-zgodnie nakłoni, bądź do zupełnego 
zrzeczenia s ię , bądź do ścieśnienia jego kultury i nżywa- 
pia? a czy bez wytrwałej jedno-myślności w tém przed­
sięwzięciu (trudnej podobno do otrzymania), niemusiało- 
by dokonanie takiego zamiaru spełznąć na niczém? i zno­
w u  czy znalazłyby «ię skuteczne śrzodki do obudzenia i 
utrzymywania owéj  jedno-zgodnéj dążności, od-wodzącej 
ludzi do tego stopnia od nieoceirionegadaru przyrodzenia, co 
im  przynosi widoczną ulgę w  zaspokojeniu tylu piérwsxych 
potrzeb życia,i dobroczynną pomoc w niedostatku,i/by wbrew 
własnemu przekonaniu,poświęcili rzeczywistą.obecną,osobistą 
lioi'zyść, dla jakow ćjś  urojonej obawy, aby przepełnione ztąd 
odległej'przyszłości pokolenia niedoznały uszczérbku w  swo« 
bodach swego i j c i a ?  nie raíste, przyznajmy, że tego nie­
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podobna dokazać: Irudiio zadać ofiary, tak Jawnie gw ałcą­
cej przyrodzony porządek rzeczy i przeciwnej zdrowemu 
rozsądkowi, w  któréj nietylko przymuszony, ale i przy­
muszający wytrwaćby niepotrafił, ofiary którąby ja¿ u- 
czyniły  płontią i bez sknteozną same wielkie korzyści cze­
kające każdego, ktoby się wyłamał z pod tego przymusu, 
a  tém większe i mrffciiiéj kuszące-do uchylenia się od nie­
go , im rychlejby takowe nasiąpiło. Jeżeli bowiem ka¿dy, 
a osobliwie ubog‘ obarczony licziią rodziną i r.zeladką, co­
raz jawniej widzi w kartoflach większą łatwość w y ż y w ie ­
nia siebie, niz we wszystkich innych płodach naszych rol­
niczych, bo kartofle, dla swych powyzéj wyiiiienionych za­
le t ,  są zwykle naj-tańszym a zarazem nai-dogodnieiszym i 
podobno dziś juz naj-uhibieńszym zastępcą zboża; je ie l i  ka­
ż d y  upatruje w ich u/yciu , nietylko większą oszczędność 
a zatém korzyść dla siebie, niz we wszelkiej inNĆj ż y w n o ­
ści ,  ale nadto częstokroć jedyny w niedoli od głodu ra ­
tunek; jeżeli teraz 'juz  wszystkie stany nawykły do n ich , 
je/eli kaZdeinu smakują, a nikt dotąd, pomimo powsze­
chnego, codziennego, tak obfitego, a nawet wyłącznego 
ich użycia na pokar m,  niepotrafił przytoczyć przekony- 
waiącycli, szkodliwości onych zdrowiu dowodów; jeżeli  
nareszcie w niemylności tego wszystkiego, co się dopiéro 
powiedziało, tylo-letnie doświadczenie coraz mocniej ka­
żdego utwierdza, i coraz Większą, powszehdniejszą u- 
friość do nich słusznie obudzą ; jakżeż i jakim suninie- 
niem przymusić ubóstwo , da nabywatiia lub chodowania 
kosztowniejszej slrawy wtenczas, kiedy nawet zakupienie 
skąpo - wystarczającej ilości najtańszego po/j-^wienia, to 
jest kartofli, przechodzi częstokroć, jego możność? jalc 
przekonać chudego pachołka, osobliwie tego, co ciągle 
ciężką obarczony pracą, pożyteczniej jest dla niego 
niedojeść na kosztowniejszej , wykwintniejszej strawie, 
aniżeli do sytości posilić się tańszą, pośledniejszą? a 
skoro coraz trudniej będzie odwieźdź ogół,  od dania piér- 
wszeństwa użyciu  kartofli, skoro każdy tak wiele ich 
spotrzebywa, każdy ich na targach szuka,  za niemi, u- 
biega się; jakże więc znown zadać, «by rolnik, zwłaszcza 
mający grunt odpowi edni ,  znmiast plennych , rzadko chy­
biających kartofli, swéj naj-podrçczniéjszéj żywności i na 
którą prócz tego, ma zawsze niezavvoJiiy i pewny odbyt, 
wolał przy zdrowji'm rozumie i bez przew'rotnéj namowy,cho- 
dować na domową potrzebę i ńa.sprzedarz,zboże lub inne wię­
kszego nakładu wy~magające a mniéj pewne,mniéj poszukiwa­
ne ziemio-pîody, atémsaniém aby gardził hojnym zyskieiu,
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i przekładał oc/ywist^ stratę lub ladajaką korzyść ? Ż ą ­
dać tak-opac7,iiój niedorzeczności,^ b j ło b y  lo Sumo,  co 
chcieć przekonać, ie  wygodniej żiefnię grzebać palcami 
liiZ kopać rydlem: że sporzej pójdzie robota'skopiijac r o ­
ję łopati\ i zgrubiając giabiami, niż z-orajac ją pługiem i 
zawleka;ac broną, ye spieszniej się przędzie wł ókno n a /  
liądzieh lub prostym kołow rocie , aniżeli jia wydoskona­
lonej przędzalni: źe prędzej,  dokładniej i taniej, zmiele 
się z ia rn o ,u c iera jąc  je  ręcznie w stępie, ani/eli we nił}'- 
riie, który na wielką stopę zbudow'any i silnym działaczem 
przyrodzonym, na nieclianii zny ndoskónalr.^iy sposób jest 
poruszany i t. p byłoby to'ulrzymyvvać, że lepiej kuć 
pięścią niź młotem: ¿e niezbędne p o w s s łh i ie j  wzięlości 
narzędzia, jak piła ,  hebel, dłóto, świcter, pi l ni k,  n oży­
c e ,  ig ła , tokarnia i t. p., będące główną podstawą na­
szych najważniejszych rzemiosł, narzędzia na kiórych u- 
lepszenie wysilają się od dawna i niebcz-skutecznie umysły, 
jiiezdoławszy aloli dotąd nic korzystniejszego na ich zupeł­
ne zastąpienie wynaleść, —  że owe codziennej ii/ytecz- 
ności machiny, co dobroczynnie w^yręozają człow ieka,_ 
bądź oszczędzając jego siłę, bądź jego zręczność zastępu­
ją c ,  bądź naostatek powiększeniem dokładności, trwało­
ści , ozdobności, lub przyśpieszeniem i ułatwieniem ro­
boty nadając większą wartość jego dziełom, przez u- 
czynienie ich przyslępnićjszemi dla uboższych: jak śruby, 
kołowroty, kafary, wielokrążki czyli bl oki , pługi , przę­
dzalnie, wagi, i tysiące innych podobnych, doświadczo­
nej wyzszości wynalazków, —  ?e mówię wszystkie te 
zbyt^ oczywiste pomoce i ułatwienia, są całkiem niepo­
trze b n e ,,v e  pożytek z nich pow'szechnie uznany, jest ty l­
ko  czczem urojeniem, i z’ e bez nich zupełnie obejść się 
w  technicznych dzi:tłaniach można , a nawet i e  łatwiej 
sporzej lub dokładniej w yko n yw a  się robota obywając się 
b ez  nich (*).

Tym  sposobem więc, zbijając głównie znrzuty, na jakie 
P .  S c h w e r z  zwrócił  uwagę, i zmniejszając ich wa/ność,
o ile się to w  dorywczym artykule pisma czasow'ego zro­
bić dało, wywiązaliśmy się z zaciągnioncgo długu.

Dość (eden krok dalćj  post.-jpić na tnkićj mylnej sc ieszrze 
rozum ow ali ,  aby  postrzedz się, jak daleko ino inaby  n i  inej zab ią-  
ł lzić.  NA .szakźe bowicin, byłoby to, (rczciagniiw^zy ly lko  ogólniej 
p o w y ższą  zgnbng  zasadę '' ,  to sa m o ,  co clicieć z dobrą wiarą , W 

zaślepieniu i n porze, — nielylko potępić wszystk ie ,  przez 
ty le  wieków- inozKłii, t rudów , skwapliwego z nas tręczających się 
w a ż n y c h ,a  rzadk ich  sposiibiiości korzystania ,  zebrane “k a rb y  s'»via* 
t ła ,  owece doświaclczecia i g e n iu s z u ,  owoce mnóstwa najgłębszych^
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najdokładniejszych» najśtnielszych, z n a d lu d z k ą  częstokroć w ytrw a-  
ł-ościg, cierpliwościij , t rafnością  i ścisłością u sku teczn ionych  ś le ­
d zeń ,— nietylko uznać  je za b ez .u iy leczn e ,  za  szkodli\ve clla té -  
got źe w rękach  nieudolnego lu b  przewrotnego niebezpiecznem i 
st;ić się inogcji— nietylko ^vyr7.ec się ty lu  n iepowetowanej s t r a ty  
najślachetn iejszych [)oświęceii, dla didira obeonych i p rzyszłych po* 
koleri podjętych,— ale naw et tia przys^łośą  całliieiu um orzyć ,  tę nie­
gdyś saiłjyin ty lko uadzwyczitjnćj przenikliwości umysłom włnści- 
w^,  i więcfjj w ówczas z natchnienia  i wrodzonych skłonności» a- 
iiiżeli z ocenienia waności ,  potrzeby i możności ich osiagnienia  p o -  
ohodzijcq',— a dziś ( tćm  skutecz.nićjs^i^ z wielu m ia r ) ,  źe  coraz 
spieszniej upowszechniając.} sie ź;jdzę szukan ia  ulepszeii , juź w  u -  
łatwieuiti  skróceniu  działań ,  uproszczeniu  sposobów, już w po ■ 
większonćj  dokŁiiiności, trwałości, wytworności płodów; — p r z y -  
thł inić  to na(niętne, dz,iś t a k  n a g le ’ szerzące się zamiłowanie, 
w mozolnćm dociekaniu u k ry ty c h  p rzyczyn odwiecznego po rząd k u  
rzeczy,  — tę szczęśliwy d.yżność um ysłów do nieustanuego k sz ta ł ­
cenia się i postęp.>wania, teti błogi popęd dany  im we właściwym  
k ie r u n k u ,— a tćm samćm w strzym ać, b.ą wstecz cofnąć, ów dziś  
tak  szybki w swym biegu, a jeszcze coraz nagiej w zrasta jącej  b y ­
strości pOtok, doskonalenia rozlicznych odnóg, tych z baw iennyc h  
dla ogółu wiridoiności, cío dla powszechnego dobra i przez nie t y l ­
ko byt swój o trzym awszy,  i ono w yłącznie  inajqc n a 'c e lu ,  obudza-  
jij i wykształcają  zdolności człowieka na to jedyn ie ,  aby  je na po- 
ż . l e k  spułe jzeiis iwa tćm skutecznit-j  obracał ,  i aby  t a k  uposażony,  
n iety lko p rzejął  się odrazą i oburzen iem  k u  n ikcze innem u n a d ­
u ży c iu  swojćj wyższości,  na uciem iężen ie  słabszego jawną f>rze- 
moc.ą, lub co goVsza, na doprowad'zetiie nieszczęsnej  iatwovvi.erno-, 
ś t l  je^o,sroższemi stokroć i oęhydnićjssjiemi sidł .imi, chytrze k ie row a­
nej piekielnej  przewrotności,  pod bar.Víj za tru te j  łagodności i zgij-  
btiego i)obł,)żnnii( -uk ry tp j ,  do tego stopnia odurzenia , iżby  síTiii 
día sielné zagładę gotowiiłi a w łasnych  opr^-jwców za swych dobro- 
C7,yi)<a -̂y uw aża jąc ,  uajż:ir!iwszyrrb .był  ich ol>rońcą , — alę  ̂ naw e t  
a b y ' t y m  śna inićj potrafi): gardzić  szukan iem  w k r ^ w i i z l e  lu b  
szkodzie c u d z e j , podłych zysków dla siebie ,  zawsze ciiwilow ych t y l ­
ko i pozo rny rh ,— ale ows/,oin aby w sainćm ty lko  dobru d ru g ic h ,  
upatryvvał i z t ia jdywał swą osobistą korzyść, i w miarę ich poży­
tki* w m ia rę  odwrócenia od nich s l ra t  i uc isku ,  ja k ie  im p rzem oc 
lub podstęp gotu je ,  słowem, w miarę posług i poświęcę;! dla dobra  
współ bl iźnich, odbićr  .ł zas łużoną nagrodę i uczczen ie ,— potok któ­
rem u  nadijżyć ,  a nawfit do jego postępu przyczyniać  s i ę ,  ile b ę ­
dzie cor^z trudnie j,  ty le coraz n iezbędniejszym w a r u n k ie m ,  bo 
ledwie nie )edy^lą, a p rzynajiunić j  iKijpewnićjszą rąko jin ią ,  n ieu ro -  
nienia posiadanych, i nabycia nowych, dosta tków, z a u f in ia ,  św ie­
tności,  potęgi: — , tychto ważnych dla posiadacza korzyści ,  p rz y w i­
lejów wjjrawdzie, ale słusziiych i ( k ro m  naduży ć) ,  z dobrem ogółu 
zgodnych, a co większa nio iłchronnych w społeczeństwie, k tóre  P*" 
wno nieinaczćj jeno sku tk ie tn  p raw ych ,  rze te lne j  wyższości zalet  
uzy .kiine, azatćm spra'.viedliwie pr^,y najnierównićjszyin naw®'^ 
Tuzkł,idzie zasłużiMie zostały, jeżeli ty lko  były k iedykolw iek ,  
n;ijj I wnićjszćm, p rzy /w c ic ie  niekrepowaneni , zgoła przezorni® 
wszech miar  okrćślonein, i zawsze co do w ypełnienia  ściśle dopil-
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los własn«go plemienia , społeczeństwo godne kwitnqcego by tu  i zdoln« 
eobie takowy ustalić, a tq¡n samem znające ,  iż swe ocalenie znalesó 
jed y n ie  może w ciggłćm przest i-zeganiu , aby  upowszechnieniem 
p raw d z iw ie  użytecznej czynności oźywionri (lobra w iara ,  f/orZc-jdek, 
U iniarkowaniej  na uczuc iu  słuszności,  prawości, i na śc isłym a ry ­
c h łym  w ym iarze  każd em u  sprawiedliwości niiieżtrćj u"rnnt\owaiiej 
m ia ły  sobie zabezpieczoną nieobłudn;^ opiekę, swobodę, cześć, i nieu- 
d an q  przewagę nad uicł.-idem, j)ró¿uirictvvem, a tém bardz ćj,nad wy* 
Stępnićjszemi jeszcze nieprawościami przewrotnej  czynnośc i ,kióre po­
zbawione o tuchy ,  zawstydzone, upokorzone, pomimo uk ry w an ia  sie i 
w y p ie ra n ia ,  pogardą i nędzg nękane i u jarzmione, odrazę cbudzac  
a  na wet sam«, p rzepełn ionem  ciągiem prześladowaniem znużone* 
w r a c a ć  na prriwą drogę p o w in n y ,— ale nawet dla tćm pewniej­
szego  roznieceni.'! i uj)Owszechn’’f:nia tćj zbawiennej  i lążnośii ,  d la  
sku teczn ie jszego  ( n a d  wszelki  p i z y m u s ) ,  zachęcenia i zapalenia  
clo niéj .umysłów; n iedostvzegajaéyil i  w tein csoliislego p o ż y tk u , ,  
rozs ław ien iem  chw ały  , czcią, i inneinil  uślp.chelniającemi a za­
w sze  zyskow nem i zaczczvtnmi i odznaczen iam i wynagrodzone b y ­
w a ją ,— korzyści  zapewniających znaczenit-, poszanowanie, n w obe- 
enem po łożen iu  nieod¿o\vnych dla tego naw et ,  co nie pragnie  wię­
cej ,  jak  bezp ieczeństw a  , swobody, stosownćj niezawisłośęi , stano­
wiących  prawd/. iwe szczęście każdego w szczególności członka spo­
łeczeńs tw a ,  a tém więTĆj całych pokoleń: pokoleń które dziś , pod 
godłem dopiero i za sp raw ą takiego wyprzed/.aji^cego doskonafe- 
ii ia , zape łn ią  błogo rozplenioną i zam ożną Judnoscią, n ietylko ży­
z n e  okolice, w yrugow aw szy  z nich mniéj  dbałe ,  mniej obrotne i 
s k r z ę tn e  plemie,  a le  naw e t  głuche n iegdyś  i n ieurodzajne  p us ty ­
n ie ,  n iby  cudowną i czarodzieji^ką, acz na tu ra lną  w ładzą ,  na p len ­
n e  niwy i bogate grody prze tworzą .  Owych że t a k  powiem b ra ­
n y c h  p lem ion,  co p rze trw ają  in n e ,  co n aw et  nigdy n iezag iną ,  jeże­
l i  będą wychowywane v|t, n iezachw ianem  zamiłowaniu pożytecznej 
a  uw ażne j  na ulepszo.pie p racouilośc i ,  p o r z ą d k u ,  rzetelności,  n a ­
w y k łe  do bogobojnego <vvypełniania pod jętych z-obowiązań, um iejące  
godzić  c ie rp l iw ą  w yrozum ia łość , , z sum ienną  a n ieub łagan ie  Suro­
w y  słusznością,  nauczone %\reszcie unikat- od zdrad l iw ych  fałszy­
w ego s'wiatła b łyskotków i od zgubnych  d la  ła twowiernego szy-  
dersk ich  przewrotności u łudzeń  , zdołająco ocenić całą wartość 
ł y c h  za le t  , i nieodzowną po t izebę  upowszechnienia  onych w spo­
łeczeńs tw ie ;— odrzucić  mówię i zniweczyć to wszystko,  bez wzglę­
d u  na nieocenione ztąd «trrtty dla ludzkośc i ,— a woleć wrócić do 
o p łakanego  startiu p ierwiastkowej niodołężności , cieinnoty, b a rb a ­
rz y ń s tw a :  a za niemi próżn iac tw a , nędzy ,  w y s tę p k u ,  sprowiylza-  
jących  niewolę ¡ z n i s z c z e n ie ;  niepoinnąc n aw e t  n a t o ,  że z tej up o ­
ś ledzającej  poziomości nr. nowo, dźwigaćby sie nieochybnie przyszło ,  
a b y  z n iezm ierną  stratą czasu  pracy  i nak ładów , odzyskać samowol­
n ie  u t r a c o re  rzeczy wi ‘̂ 'te korzyści , ja k ie  wrodzona dążność w strzym y­
w a n a  częstokroć wprawdzie i ojióżniana rozlicznemi zavvadami , ale 
n iczem  odwrócić s ię n ie d a ją c a  niezmiennie  wskazDje. T a k i  bowiem 
b y ł ,  je s t  i będzie  zamsze we wszystkiem przyrodzony p o rządek  
rz e c z y ,  że  co jł*st w czćm k o lu iek  istotnie pośledniejsze, za takie  
ry ch le j  czy później, po bliż^zein rozważeniu i w yjaśnieniu  szcze­
gółowych oko l iczności ,  na jakie  dtświadc/.enie najczęściej  napro­
w a d z a ,  niewąt|»Jiwie u z n a n e  zostanie, i p ierwszeństwa koniecznie  
w s tą p ić  m u s i ,  w arunkow o b ąd ź  b e z w a ru n k o w o , w miarę swej j e ­
d n o s t ro n n e j  lu b  wielostronnej wyższości t e m u ,  co izeezyw is tą  war­
to śc ią ,  pod j s k i i n b ^ d ź  ivrgledeiD tcm to  'pizewyźsza» j ak  znowu
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naoćlwrót niemini® t«go przyznan ia  wyższoifci, co s5e tiîf} istotnîe 
odznacza.  T y lk o  że  gdy niemal k ażd e  w yjaśn iea ie  rzeczy  po- 
ł r zeb u je  mniej więcej nam ysłu  i rozwagi, zwłaszcza w b ra k u  zna» 
jomości i w praw y, gily częs tokroć czekać dopiero t rzeba  t r a fu  
szczęśliwego na odkrycie  tego, czego naj-zręczniejsze ś ledzenia na ­
darem nie  szukały ,  gdy  wreszcie zagiibienie, zapo!nnien.ie, ponie- 
•wolne czy um yślne  zatajenie  lub  niedosta teczne rozgłoszenie zro­
bionych w ynalazków , niedokładrie onych u d z ie k n ie  , b łędne  zro­
zumienie lub  niedość skrzętne w yszperan ie ,  powodują do nowych 
p oszuk iw ań  bez l i k u ,  często cIjytiiaj;jeycli e°lu , n iekiedy znow u 
po k ilkakroć  one od -kryw ających ,  a to wszystko znacznego w y m a­
ga czasu,  nie dziw przeto, żh opóźnienia, zboczenia z właściwych 
kolei,  cofnienia na w e t  n iekiedy,  przyrodzony p o rząd ek  rzeczy do­
znaw ać m u s i .  Dla tego tćż nietylko lata ale wieki częs to ,  j a k  
dzieje św iadczą  p rzem inę ły ,  nim  pozornie p raw dziw e ,  a istotnie 
b łędne  w yobrażenia wyjaśnione i sprostowane, nim prawdziwo p rz y ­
czyny  w ykry te  zostały: nim udało sie wpaść na myśl twórczą pew n y ch  
w ynalazków , postępów, popraw; tak ich  je s t  niemały poczet a m iędzy  

i łiemi wiele na jw ażn ie jszych ,  co zaś osobliwsza, że te n aw et  k tó ­
rych odkrycie  najwiçce'j przedstaw ia ło  trudności ,  najwięcej kosz­
towało mozołu, zdają  się być, gdy  je  ja ź  posiadamy, bardzo  pro- 
s tem i i ła tw em i  do odgadnienia .  Jeżeli  w ykrycie  p raw d y  jako  
zawsze  u k ry te j  i za wikłanej w tysiące błędów na pozór do niej  
p o d o b n y c h ,  będąc  już samo przez  się trudne  navvet dla najwol-  
jiie'jszego od p rzyw idzeń  u m y s łu ,  po trzebuje  najczęściej  niepospo­
litej p rzenikliwości ,  t rafności, mozołu, czasu , j akżeż  dopiero n ie­
ma iść oporem i ze zwłoką tam ,  gdzie  prócz tych zawad t r z e b a  
jpszcze Wal czyć  z zas tarza łem i p rzesądam i,  z uprzedzen iam i,  czę« 
stokroć z b y t  wkorzenionemi,  i wszelkiego rodza ju  dziw actw y, o- 
•wemi zgubnem i sk u tk a m i  znikczemniaj^cej  ród ludzk i  c iem noty ,  
jaką  na sromotę w iek u ,  dziś jeszcze u  ludów n i w e t  obok n a jp o -  
lerowniejszych społeczeństw zam ieszka łych ,  nietylko cierpianą,  ti- 
t r z y m y w a n ą ,  p ie lęg n o w an ą ,  a le co g o r s z a ,  zaszczepianą i u p o ­
w szechnianą widziiny; ciemnoty p r z e r a ż a ją .ć j , ja k a  n igdy w t a k  
oburzającej postaci  objawić się, an i  w tym stopniu  rozw inąć  się 
może t a m ,  gdzie  rzeczy  na tu ra ln y m , n iek rępow anym  idą po rząd ­
kiem. T a k  jest, n iedajm y sie łudz ić  zdaniem b łędnćm  lub ob łu-  
dnćm tych ,  którzy  utrzymuj.^, że  lai^i slopień ciemnoty i ociężało­
ści, ciąży tviko na p lemieniach ,  co jeszcze z dzieciństwa stanu  spo­
łecznego niewychodziły ;  nie zaiste, . ..  a leż czas skończyć te n  j u ś  
i  tak  zby t  długi  a chropowaty w yskok ,  sa t sapienti,

T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A .
— R o z ita d  czyli grupoioaiiie pieców w Pracowni Chemicznej, 

P .  P  e p y s •— Pracownia  P. P e p y s  (wcKlług tego j a k  jes t  op i­
sana w A i k i n ’ s Dictianari/ o f  Chernis ry ), sk łada się z s ićdaiiu  
pieców nieVuchomych, i może być uw ażana  za wierny obraz  pra-* 
cowni śledczej  angielsli iego chem ika  dzisiejszej &j>oki.

Tab. X X I X .  p rzed-stawia widok pe rspek tyw iczny  pieców, w wy­
miarach ,  gdzie pół cala znaczy stopę . Główny komin ma pieć dymów 
dziewięć-calowćj ś rzednicy ,  a wysokość jego jes t dwudzies to-s topowa.

a, A lem bik  obejmujący dziesięć i-a/Zowów, ze swą pokrywy w k sz ta ł ­
cie szyi  łabędzie j  i z wężownicą w oz ięb iaczu .

b, » g n i 'ko^kuzn icze  z kopu łą  po łączoną z dym em  1. naleźgcym 
do a icm błka .  P o  sa te in ogn isk iem  je s t  wydrążenie  na ni«-
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€zy.sto.<ci, z którego m o in a  je  w yb rai, zapomocą otworn pod 
o gnisk iem  becic-jcego. 

e ,  piec muflowy, mnjijęy svvó|‘ osobny <lyiD 2 ; in u W  jego jes t  w p u ­
szczony w bok piec;) giserskiego, a inaj-jc tym sposobem b a r ­
dzo n izkie  położenie, je s t  bcirdzo n iew ygodny do ciggłego w eń  
zagląda I l i a .  *

d, piec w ie trzny  z m ocnym  ciągiem powietrza^ i lym sposobem 
służący za piec g ise rski  czs i i  do topienin; ten piec ma osobny 
dym  3. Dla wchodu powietrza jes t  k a n a ł  pod posadzką idący 
a ina/ący swe ujs'cia w otwartein powietrzu  z obu boków pracowni,  

i ,  piec do desiyllacyi na goJem ogiiiii, z osobnym kom inem  4 . 
Je s t  to tak że  rodzaj p ieca  do topienia; posiada 011 g łębokie 
wcięcie w jed n y m  boku, zostawione na s?.y;ę re torty  mającej  się 
w eń  wpuścic ,  poczem reszta tej szpary  wypełnia  się u ł a m k a ­
mi cegły  na glinę sadzoneini.
łaźn ia  p iaskow a na piacie czworograniastej',  p rzeznaczona  na  
m aceracye  i  inne  podobne operacye.

piec któreg* otwór wierzchni ma za osadę piers'oieii dz ies ięć  ca­
lowej ś r z e d t i i c y , do u t r z y m a n ia  łaźn i  piaskowej lub  a lem bika  
miedzianego; dymy obu ostatn ich pieców są wpuszczone w je - "  
den kom in 5.

W s z y s tk ie  te piece są umieszczone pod obszerną k a p ą ,  na  ośm 
stóp od pod-łogi odległą;  d ym y  zaś 2 i 4  •najQ u góry pod k apą  0-  
tw o ry ,  opiitrzone drzw iczkam i żelaznemi, służące do p rzew ie t rzan ia  
p r a c o w n i  i pozbyci.* się szkodliwych wyziewinv.

fjatwo dostrzeże  doświadczony p rak ty c z n y  chem ik,  ze to rozpo* 
rz ą d z e n ie  pieców ma podwójną wado, lód b ra k  fajereJt. czyli pomniej*- 
szych  p iecyków , co zmusi często do użycia  większego j>ieca, a lym  
sa m ym  spotrzebowania zbytecznej  ilości paliwa; 2re posiadanie ty 1- 

•hó alembikji  wyskokowego, gdy  tym czasem , a lem bik  do olejków lo- 
t n y t h  czy lL / tak  zw ar.j gtowa-murz2/?ia, jes t  najwygodnie' jszym do 
ogóInego*uiycia .  Co zaś d« wody destyllowane'j', ta pow inna być  
z a w s z e  odciągana  w naczyniach  śk la nnych ,  korzysta jąc  z ciepła ła-- 
¿lui piaskowej' podczas k iedy ta dla innych  operacyj ogrzewaną 
jer.t ( G r a y ’ s Operalioe Chemist p . 74; i D us Laboratorium , 
T u fe l  X L V l i l ) .  .

’ -V-Widok ryczałtowy tu  obok A oTab. X X X .  do łączający się p r a ­
cow ni  chemicznej, ^tóra jes t u rządzona w szkole rzemieślniczej Lon­
d yńsk ie j  zwanej London Mechanics' In stitu tion , został  przekopij 'o- 
wany*z r y su n k u  P.C. D a v y.(jWcc/i«»?C0.’ Magazine Tom V IIL p .^ d d ) .

D O S T H Z E Ż K M A  MKTF ,O RO !,O GICZXK C Z Y S łO N K  AV Ó B S E R W A -  
TO RYIJM  AS T 110X0M 1CZ NBM  WA RS Z A WSKlfi.M.
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D L A  R Z E M IO S Ł , R O L N IC T W A , HAJNDLÜ, D O M O W E C a

G O S P O D A R S T W A  I DLA P O T R Z E B  P R A K T Y C Z N E G O  ŻYCIA W  OG ÓL NOŚCI .

No 47 , 48, 49 .) w  sobotjs 12, g r u d n i a  1829 . {cena 2 z ł ,

S P IS  R Z E C Z Y .— Uwagi n a d  N om en k la tu rą  Che'iniczną P o lsk ą ,
321.— Telegraf :  (M ły n e k  clo m ie len ia  kości,  z, ryciną .— P r a ­
cownia chem iczna  na sposób f ra n c u z k i j  366. a  ryc iną ') .— O b s e rw a ­
cye meteoliologicsne, "SCS.

M u l ta  i^ n a s e e n tu r ,  q u ae  jam  cecidere ,  cadéntque 
O uae nu n c  surit in l ionore , vo cab u la ,  si volet usus,
(j)uein pen es  a rb i t r iu m  es t  e t  jus  et n o rm a  loquendi .

l lo r a t.  A rs P i v. 70.

— N O M E N K LA T U R A  C H E M iCZN A.—  Niektóre uw agi nad  

Nom enklaturą Chemiczną Polska przez S .  Xdzitqwiéckiego, 

— Przedsiębiorąc czynid uwagi nad nomenklalur«^ chemi­

czn ą, W języku naszytłi u ży w an ą ,  nim przystąpię do wsku'- 

zania: w  jakim kształcie mogłaby być oddaną, izb y  odpo-' 

wiadała dzisiejszemu stanowi umiejętności? tiw aiam  za 

rzecz konieczną, przytoczyć  skłaniające mię do tego po­

w ody, abym uniknął zarzutu, niepotrzebnego w znaw ia­

nia sporów, przed kilkoma ju z  laty, między dwoma, zna- 

komitemi u nas pisarzami chemii toczonych. Nie bez przy­

czyn y  bowiem wnosić m o g ę ,  iż  wiele osób trwa jeszcze 

w  przekonaniu, ze przedmiot ten został ju z  rozstrzygniętym; 

ze nomenklatura dzisiaj u żyw an a ,  powagą zdań chémi- 

ków  naszych została ustaloną. W szystkie więc dotyczą­

ce jej uwagi, zdawać się mogą zbyteczńemi, zwłaszcza gdy 

upowszechniło się, m oze przedwczesne m niemanie, i i  te-<
21
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rainíájsz^j zaradza potrzebie, i î^czy w  flobie wszystkie za­

lety, jakich od je ż y k a  naukowego m amy prawo wymagać.

W  rzeczy  samej, zaprzeczyć niemożna, ze nomenklatura 

nasza^ posiada giętkość, przyjemne brzmienie i postać frań- 

c u z k ić j ,  na której modelu została odlanj^, W  budowie, 

krótkości i dź wi ę ku,  jest o wiele wyzs'/ć\ ad nomenklatury 

niemieckiej. Trudno byłoby  uczynić trafuiéjszy w ybó r  

w y ra żeń ,  w  zapasach mo wy  ojczystej czerpanych —  i szczę­

śliwiej pogodzić prawidła języka z potrzebami nauki; dla' 

tego słow n ik  przez Ś n i a d e c k i e g o  ułożony, niez,najdował 

trudności w  upowszechnieniu, ale owszem, w yra żen ia  jego, 

sć̂  w  ustach wszystkich osób które się chemii oddaje  ̂y lub 

jakichkolwiek z niéj wiadomości nabyły ,

Przyznaja^c jednak w łaściwe téj nomenklaturze zalety, i 

umiejąc cenić wa/,nośćprzysługi,jaka nam Ś n i a d e c k i  przez 

jć j  wykształcenie u c z y n i ł , —  nie dzielę przekonania, aby 

można poprzestawad na dzisiéjszym stajiie naszego s łow n i­

ka chemicznego, i zaniechać usiłowań, któreby mogły p rzy­

czynić sie, do jego rozwinięcia' i udoskonalenia.

Przedmiot teñ, zdaje mi się dosyć ważnym , aby go roz- 

lrz£\3nęły  osoby, i^wy/.szym poświęcaji^ce się w  chemii ba­

daniom .—  \V umiejętnościach 'ś c is ły ch ,  a szczególniej 

W naukach jak  chémija , rozważaniu tak licznych i rozmai­

tych przedmiotów poświęconych,- niemoże być obojętnem, 

udoskonalenie i wsparcie na pewnyoh zasadach, języka p rze­

znaczonego do tłumaczenia ich myśli. —̂  Jest to potrzeba 

■wchodzć\ca do. rzędu piérwszÿch i niezbędnych, która w ię-  

céj daje się uczuwaó w chemii, aniżeli w  innych naukach; 

a w  dzisié 'szym  jćj  stanie, jest bez watpienia bardziéj 

ni¿ k iedy  naglącą. —  Nomenklatura bowiem jakiej 

teraz l i iy  wamy, utworzona av pierwszych epokach w zro­

stu chéniii, nie jest ju ź  usposobioni\ do tłumaczenia wyo. 

f)£aień później rozwiniętych j do vryrazeuia rozmaitych
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stopni i stanu związków, w  nowszych czasach odkrytych.—  

Zapewnie wiele osób w  tyra przedmiocie pracujących^ po­

stępując z jego rozwijajfiiem, uczyniło  sobie podobną uw gę. 

Samo tylkci.na\vyknienie do uazwisk ju z  upowszechnionych, 

z któremi trudno się rozstać, moze pdwna uległość, mo-ze 

wręszcie pew ny rodzaj "wstrętu do ro zp raw , jakie p r z y  

w prowadzeniu n ow ych  w y r a ż e ń ,  zw y k le  w szczynały  się; 

odwrócił} ’̂ chemików naszych, od przedsięwzięcia skutecz­

nych w tym celu usiłow ań.—  Wszakże jakiekolwiek na­

znaczamy pow ody, dla klórj^ch nomenklatura iiiemogła się 

wykształcić; n ayw azniejszy  bez wątpienia, b y ł  wypadkiem 

naturalnego ze tak powiem rzeczy porządku. Zważając b o ­

w iem  stan literalury chemicznej w Polsce, w  świetnym dla t^  

nauki okresie, Łeoryi Antyflogistyczn^j i Elektrochemicznej; 

po trzydziestu ki l ku latach, je j  wzrostu i rozwijania, znaj­

dujemy zbyt szczupły poczet pisarżów. —  Byliśmy ze się 

tak wyrażę, w pewnym slai\le\ zoboje^lnienia—  Niewiele o 

Chemii czytano—  rzadko pisano;—  chcąc przeto postępo­

wać za wzniśtem nauki ,  należało oczekiwać odległych 

w  Polsce peryodów zjawiania się dzjeł nowych; albo potrze­

ba było czerpać wiadomości, z  rzadkir’i u nas pism i Anna­

łów  zagranicznj^ch,—  T ym  sposobem w  nauce, a tem sa- 
Amem i je j  noiiienklalurze, pozostawaliśmy niż^j, anizeliby 

współczesny stan wiadomości ^chemiczny cli dozw^alał.

Do r* 1816. Chćmija Ś n i a d e c k i e g o ,  była  u nas iedy- 

nem w tym przedmiocie dziełem,—  W  niem wyłącznie,czerpa­

no wszystkie wiadomości, i uczono się tłumaczyć trafnie przez 

Kiego zbudowanym językiem.— - W inniśmy niu ż’tego wzglę­

du wdzięczność niezaprzeczoną; bo gdyby pisma Jego, nie 

upowszechniały \y Polsce prawdziwego światła  chemii, 

jeszcze byśm y błąkali się po dowcipnych urojeniach teoryi 

S t a a, wtenczas, kiedy ju z  w  innych krajach, ’ na j^j gru­

zach wznosiła  się, wspaniała budowa nauki Antyflogistyctr
2 1 *
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n e j .—  W  trzech wydaniach PócząthótP Che'm iif wpraw­

dzie późno po sobie następujących, podnosił Ś n i a d e c k i  

wiadomości nasze, do ówczasowego stano'v) îska n au k i.-— 

W  miarę jak postępy, które chemia w  tych peryodach uczy­

niła; jak nowe o d k ry c ia , w  ciągłem następstwie po sobie 

idące, nadając coraz pewniejszą i odmienną postać nauce, 

w p ł y w a ły  na zmianę języka naukowego; ^ n i  a d e c k i w pro­

w adzał  w  nim niektóre odmiany; wszelako nieodstępywał 

w  nich, raz przyjętych prawideł (K a r ta V .).  W  ostatniem 

przeto wydaniu  Poązatków Chem ii, okazało się kilka no­

w y c h  nazwisk., dla ciał swieźo do umiejętności wprovya- 

dzonych; sprostowano w yrażenia dawne dla istot, których 

skład lepiej poznano; w  ogóle jednak, nomenklatura po­

mnożona i sprostowana, zatrzymała dawny kształt i zasady, 

które pierwiastkowo do je j  utworzenia s łu ż y ły .

, A. Hr. C h o d k i e w i c z  w  dziele r. 1816.  wydanem, poda­

w a ł  ju z  niejakie zmiany w n om en klaturze .  B y ły  one w ięcej  

w y p ły w e m  grammatyęznego że tak powiem namysłu, aniżeli 

dążeniem do jej udoskonalenia; ponieważ ograniczył się
y

na nadaniu kwasom jednakowych zakończeń, które Ś n i a ­

d e c k i  stosując s ię ,  ile możności, do przyrodzenia języka, 

rozmaitem pozostawił. —  Zamieniono więc kwas w ęglow y, 

na w ęglikow y, fosforyczny na fosforowy, siarczany na 

.siarkowy, kwas pruski na prussyjowy, w inny na w in o w y

i t. d. —  P ow stałe  ztąd żw aw e między obu Ciiemikanii 

rozp raw y, nieokazały korzystnego dla słownictwa w y p a d ­

ku. Owszem, p o s łu ż y ły  do ustalenia dawnej nomenklatury; 

ponieważ twórca polskiej m ow y chem icznej, silnie obsta­

w a ł  przy  nieskazitelności dzieła swojego. Przekonany ze 

w yra/enia  jego lepsze są od wszystkich, które na ich miejsce 

nastręczano, gromił zamachy wszelkich n ow ości,  wydając 

su ro w y  w y r o k  przeciwko nowym wyrażeniom i poprawkom, 

jak ieby  w  nich poczyń <5 chciano. Powaga więc jaką zjednały
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sobie z 3ania S n i a c l  e c k ie g f t ^ a f la d e w s z y s lk o  brak współ-* 

pracowników w  tyra przedmiocie, u trzym yw a ły  nomenklatu­

rę polski^ w pewnéj jednosta]ności.Uniknęła przez to zawikla- 

nia, któreby naslapiło, skutkiem cząstkowo wprowadzanych 

zmian i modyfikacyjj ale razera ani się rozwijała ani doskona­

liła, lecz pozostała w  téj'saméj formie, jak^ piérwíastkowo 

otrzymała. —  P opraw ki przez CJi o d k i e w i c z a  podawane, 

n ie b y ły  powszecJinie przyjęte; wszelako naprowadzały na 

uwagę; ze nazwiska kw asów , moge  ̂ mieć odmienne w  pol­

skim język u  zakończenia; i gdyby ich użyto  nie za Syno­

nimy, lecz do oznaczenia kw asó w  różnii^ćych się ilością 

kwasorodu, uczynionoby w^azny krok, któryby do rozw inię­

cia dzisiéjszéj nomenklatury, na trafni  ̂ mógł poprowadzi^ 

drogę.

Słabe usiłowania Cliémików do r. 18 »6. w  udoskonaleniu 

języka  chémicznego przedsiębrane, nieznalazły silniéjszcgo 

poparcia w  późniejszych pisarzach.—  Przez długi czas, po 

w yjściu  oslatniego wydania początków Chëniii Ś n i a d e c ­

k i e g o ,  niemieliśmy nowego dzieła w  tym przedmiocie 

JednakowóZ w  téj właśnie Epoc«, Chémija szybkim posu­

nęła się krokiem do dzisiéjszego stanu;—  zewszo,d groma­

dziły  się liczne obserwacye i doświadczenia; rozw ija ły  się 

liowe widoki na nich oparte;—  odkrywano dota,d nieznane 

ciała i zwia//ki.—  P o m n o żyły  się w ięc zapasy nauki, i po­

trzeby jéj w zrosły;  przez to słownik chemiczny okazał się 

mniéj obfitym W  wyrażenia, których stan nauki wymagał. 

Potrzeba w ięc  b y ło  do tłumaczenia dzisiejszego wzrostu 

chemii, jé j  nomenklaturę wzbogacać, urabiać i w ykształ­

cać. —  Długo p rzyw yk liśm y widzieć tę pracę, staraniem 

S n i a d 6 c k i e g o w y k o n y w a ły  —  On stw o rzy ł  nasz sło- '' 

w nik  chemiczny, i od zepsucia obcym w p ły w e m  ochraniał. 

Należało więc spodziéwac się: źe i w  chwili obecnéj, kiedy 

po dtugiém zaniedbaniu, w'içkszym aniżeli przedtem musi 

iilegu^ó zmianom, nieprzestanie go iikształcad; i źe geni/alne
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Jego pom ysły , wynajmą zasady od dawnych trafniejsze, 

któreby zrodzify  nomenklaturę i iow ą, dzisiéiszeinu roz­

winięciu chemii odpowiadającą. —  Lecz od r. 18 i 7. Ś n i a ­

d e c k i  przestał dzieła w y d a w a ć .—  Zostawiając 6 Wo; ą no­

menklaturę bez dalszej opieki, wystawił ją na srogie W'y- 

k rzy w ia n ia ,  jakiemi od następców zosiała zeszpeconą— - 

a przynajmniej powiedzieć m oina w  ducliu prawdy: ze 

w  późniejszem jej ksztaîct’uiii, niewidać ręki mistrzowskiej, 

która w  piérwotnych wyrażeniach, potrafiła zręcznie pogo­

dzić potrzebę nauki z naturą języka i jegg harmoniją; o\v- 

fizem, zatracono w  niéj krótkość i jasność, dwa uajglôwniéj- 

8ze, Jegô pracy znamiona. W  chwilach przeto obecnych, 

uskutecznienie reformy słownika chémicznego, i oparcie na 

prawidłach, z dzisiéj'szemi wyobrażeniami zgodnych; oka­

zuje się potrzebnie jszem, aniżeli w  epoce . u p łyn io n e j.—  

Chćmija bowiem, stała się dzisiaj nauk^i wiçcéj pożądaną, 

poniew aż zaczęto lepiej oceniać w p ły w  jéj, na, udoskonale­

nie życia towarzyskiego. —  Poświęcona badaniu piał nas 

Otaczających, trudni się pognaniem ich własności, wzajemne­

go na. siebie w pływ u, i skutków  o\yej nieodgadnionej p rzy­

c zyn y  działania cząsteczkowego, które sprowadzając liczne 

zm iany w  fizycznych własnościach c ia ł ,  przedstawili jo 

W rozmaitych postaciach, do wielorakiego użycia usposobio­

n ych. Zamożna tym zapasem spostrzeżeń, rzuca światło na 

rozmaite gałęzie p rzem ysłu ,  i w  ogólnych prawach dzia­

łań  przyrodzenia, ze szczegółowych obserwacyj w y p r o w a ­

dzonych, podaje' śzrodki doskonalenia go; nadania w łaści-  

v/ego i kox'zystnego biegu processom fabrykacyjnym, Odkąd 

Chémia przestała być u nas,' czystym wykładem wysokich 

badań naukowych, i samem powtórzeniem fenomenów z nie­

mi połączonych; skoro zaczęto razem naprowadzać na zasto­

sowania, z upodobaniem t/idzićć można, wzrastając)’’ popęd 

do téi-umiejçtnoaci. Nie dla tego: iżby g ło w y  nasze niem ogły
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#
fiię podnie^d do sfery tycb wyniicslych pojęd; lecz i e  z na- 

tnralnego rzeczy porządku, nauki zaspakaiafć^ce sami\ zf^dzę 

myślenia naszego umysłu, muszEy rni^ć mniej w yznaw ców ,od  

umieietności siósowanycb. T e  bowiem dogad.^afąe wrodzonej 

chęci dociekania jsrawd przed m m i ukrytych, rajeni z w o ­

lennikom swoim materyalne, zef ak powiem, zapewniajf^ ko­

rzyści ; których nagromadzenie, przyprowadza ludzi prze­

m ysło w ych  do dobrego b ytu , podobno najwy/szego celu 

usiłow ań ziem skich.—  Skoro wiec chemija staje się dzisiaj 

ulubionym wielu osób przedmiotem, a dla niektórych głó- 

wnein zatrudnieniem’; nale/ało spodziówad się: iż  uczeni 

nasi, zechcą  ̂ wspierać usiłowania pojedyncze; ze  ulatwiajc^o 

upowszechnlerfiG +y''le u/yfecznych wiadoniośoi, dadza  ̂ p o­

znać w mowie ojczystej, INauKę Chemii w dzisieiszym w zro ­

ście; tłumacz£\c wypadki je j-rozw iń ięcia, językiem, do togo 

usposobionym.—  Jednakże długo oczekiwaliśmy dzieł 

chemicznych po polskli pisanych. Atitorowie najnowszycli, 

czyli to szanujac powaznć^ wiekiem i w pływ em  Chemika W i­

leńskiego uświęconą nofiienklaturę,^czyli unikajao surowe­

go o własnych płodach zdania Jego* czyli nakoniec, nieczu- 

jąc potrzeby zaprowadzenia reformy w języku  chemiczni m, 

aatrzymali go z dawniejszym kształtem i zaipasem,—^Wsze­

lako, przy  opow'iadauJU n ow ych  odkryć, i nieznanych przed- 

terii połączeń; niezifajdując w y ra zó w  j u/i  gotowych do 

oznaczenia ich w ła ś c iw y c h ,  musiano dawnieją^e naciągać 

albo porobić w nich odmiany, które niezawsze szczęśliv\ie 

dobrano, ale częstokroć sprzeciw iały  się i  duchowi nauki

i  prawidłom  język a. , . . .

W tem poło/.eniu rzeczy, kiedy’- czystość języka  Chemiczne­

go , i zastósowwiie gd dó dzisiejszego stanu v\iad|DnTości, 

wymagają radykalnej, i e  lak powiem, zmiany j  nienalezy

• uważać przedsiębranych, w  tym celu usiłow ań , jako nie­

wczesną dąiność, jjktórii nieprzyniesie rzetelnej nauce kó-
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rzyści,  i zamiast ułatwienia zamiesza i utrudni. Nie sa one 

skutkiem miłości własnej, która dla tego obc^ prace ga­

n ić  k a z e ,  iź  ma nastręczyć sw o ją ,  rzeczywistych w  niéj 

nieupatruji\c b łędów ; lecz możemy już z przekonaniem u- 

sprawiedliwiać je  potrzeba;; zwłaszcza że podobne usiłowa­

nia, dafy się widzieć i w  noiiienklatui-ach obcych, równie 

ja k  Polska trafnych; ponieważ kształcono je na wspólnych 

zasadach, przez G u y t o  n a  d e  M o r v e  a u  podanych.

W  najnowszych dziełach chemików Polskich, znajdujemy 

niewiele materyałów, do udsskonalenia nomenklatury z e ­

branych, jednakże poznać wypada co w  tym przedmiocie 

j u ż  dokonano.

ÜX’. J. K. K r  z y  z  a n o w  s k  i, w  początkach Chemii, które 

dla szkół W ojewódzkich p ło ż y ł ,  trafnej myśl podaje, aby na 

■wzór nomenklatury francuzkiéj i niemieckiéj, kw asy  ro z­

różniać zakończeniem:—  lecz co do innych w y ra że ń ,  za­

trzym ał s łow n ik  dotychczasowy. Dzieło to z przezna­

czenia swego, majc^c wystaw iać ogólny rys Chemii, niemo-* 

g łq  obejmować tak szczegółowych wiadomości, aby wszy­

stkie połi\czenia ciał, b y ły  w  niém opisane ; dla tego autoi.* 

lakć  ̂ tylko u czyn ił  zmianę, jaka do jego celu potrzebnej oka­

zała  s ię .—  Wreszcie, czytamy w  przedmowie: ze pismo 

jego ma b yć  uvvazaném, jako przysposabiajace do U n iw e r­

sytetu; w idział przeto potrzebę zachowania téj saméj nomen­

klatury, jakîj nadal uczniowie mieć będą w  użyciu.

W  tym biegu rzeczy, p rzy  ubóstwie naszém w pisma che­

miczne, należało spodziéwać się poprawek i ukształcenia no­

menklatury, od dzieł rozlegléjsze dla siebie granice oznacza­

jących; któreby wystawując naukę w  całéj obszerności, zna­

la z ły  razem śrzodki^ rozwinięcia i udoskonalenia jéj  języka. 

Z  wielu przeto względów, pozadaném było zjawianie się 

w  literaturze naszéj, Chémii F o  n b e r g a  w  Wilnie d rukow a- 

néj. Dzieło to najnowsze ti nas w tym przedmiocie, jest ze
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wszech miar godném uwagi. —  W  niniéjszém jednrk pi- 

emie.nieb^dziémy wchodzić: jak dalece F o n b e r g  zbli­

ż y ł  się do dzisiejszego stanu chemii; ile dzieło jego ma 

wartości, ze względu zastosowań ciiéniicznycli w technice, o 

których rozwijaniu, z tytułu jesteśmy uprzedzeni —  JNieza- 

stanawiając się: czyli styl i W}'^słowienia piszącego, są zastó- 

sowane do pojęcia osób, sztukom i rzemiosłom poświęco­

nych ; czyli \r ogólności można go nazwać czystym i dy- 

daktycznjmi? w y zn a ć  muszę, i'2 niewidząc w  niém popraw 

nomenklatury, jakich nauka wymaga, jakich spodziewać się 

należało; skłoniłem się do podania nieiitórych myśli w  tym 

jirzedmiocie. Chcę przez to, zwrócić uwagę osób chemii po­

święcających się: jak wykształcić moz’ na tę część nauki u 

nas wiele zaniedbaną, a jednakowoż szybkiego wykształ­

cenia w ym agającą .—  Mając doświadczenie na sobie, z pe­

wnością mogę utrzymywać: iż wiele innych osób naukę tę 

publicznia wykładających, chcąc zastósować się do rzisiej- 

ezego jej*rozw inięcia , napotykało trudności w w y s ło w ie ­

n iu .—  Tłumacząc się dotychczasowym językiem, albo bra­

kowało, z pow odów  w;y/.éj jux przytoczonych, w łaściw ych  

wyrażeń, do oznaczenia przedmiotów opisyw anych; albo po­

trzeba było jEmieniać jego zasadę; albo nakoniec tw orzyć  

nowe wyrażenia, których naginanie do prawideł przez S n l ą ­

d e c k i e g o  podanych, czyniło  pracę mozolną i trudną; albo 

psuło harmoniją pięknej mowy n asze j , czyniąc ją w nie­

z w y k ły m  dźw ięku i tokn, ostrą i chropoTratą,—  W reformie 

w ięc  języka  chémicznego polskiego, nie idzie juz- o samo 

tylko zmiany w  w yrazach, podobne jak C h o d k i e w i c z  

podawał; ale raczéj w  samych prawidłach składania wyrażeń 

chemicznych u n a s  przyjętych , szukać wypadnie przyczyn 

ich nieforemności, i n iewłaściwego rzeczy  wystawienia.

Zwaz-ając wszj^stkie trudności jakie towarzyszą pracom 

^ego rodzaju, przystępowałem do roipoczęcia, a tém bar-
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âzîé] âo poddania mojéy pod *ąd zn aw ców , z  pewnym r o -  . 

dzajem obawy, jaki  ̂ rodzi niepewność osiągnienia zamierzo­

nego ce lu .—  Wiem nalconiec, jakie spory trw ały  między 

Ś n i a d e c k i m  i C h o d k i e w i c z e m ,  gdy szło o kilka sła­

bych róZnic w  w yra żen iach —  Byc więc może, i/, wznawia­

jąc len sam przeclniiot, w  celu zaprowadzenia radykalnej, ze 

tak powiem, w  nomenklaturze naszéj reformy, ściągnę na 

«iebie całą mo c ,  długp ju z  spoczywających gromów,' jéj 

tw ó r cy  i żarliwego ohi’o ó c y . Moz ę .należało osobom 

mającym większe p r a w o ,  w'ytrawionym że tak powiem, 

ehém ikcm , i znanym juz w  Polsce pisarzom, pozostawić 

wyjawienie zdan, i sposobu widzenia rzeczy •w tym przed­

m iocie .—  Lecz z. drugiej strony sądzę; iź  w  rzeczach tak 

ogółow ycb, k ażd y  ma praw o iść za swojém zdaniem, ogra­

niczając się tylko, prawidłami języka i nauki. —  * Powaga pi- 

»z.icego traci w  tym razie wziętość, fgdy idzie *o same na­

z w i s k a —  Niemo/na nikomu przepisy wać jakim ma tłoma- 

c zyć  się językienij ale za lezy  to od w yboru, byle wyx’aze- 

jiia u/yte, odpowiadały celowi nomenklatury, i dzisié'sze- 

m u  stanowi umiejętności. L e c z  w  tój wolności wyboru w y -  

ra.ień chemicznych, u ży w a ć  się mających, wiiwiiśiny sami 

Eakreśłić sobie pewne granice ; bo jeżeli ka/d^, oddający 

się jakiejkolwiek umiejętności,‘ ró/.nić się bedzie językiem 

naukow ym  od innych w sp ółp racow n ików , powstanie na- 

ówczas gmatwa w yrazów . Potrzebą koniecznie wzajem ne­

go porozumienia się; potrzeba uczynić ofiarę z nabytego 

nałogu i miłości w ł a s n e j , wtenczas szozegolniéj; gdy idzie

o postawienie w  pevynéj harmonii z nauką, języka do t łu ­

maczenia jéj u żyw an eg o .—  Sąd/ę przeto, iź uwagi które 

teraz podają,/niebędą jedyném w  tym przedmiocie pismem. 

OwsEem, wf^lpić niemo/na, iź światli Professorowie rozmai­

tych  Instytutów, publicznie naukę chémii v\j'kładający, ze­

chcą w y n u r z y ć  swoj« zdania, —  abyśmy w  język u  naszym^
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wspólnemi usiłowaniami wspierani, przyjid mogli 'dó posia­

dania nomenklalnry cbiiiuicziie] własnćf, któraby zgroma­

dziw szy  w  sobie wszelkie zalety, jakicli .od języka nauko­

wego wymagamy, stała się dla wszystkich jednostajną, jed y­

ną, a tem samem powszechnie zrozumiałą.

Gdyby przedsiębrano radykalną zmianę,nomenklatury ché- 

micznéj polskiej, Ij-udnoby ją  dzisiaj doprowadzić tak da-** 

leko, ileby zy czyć  nale/.ało.—  Niepodobna bowiem znaleśó 

nowe nazwania, na zastąpienie w yrazów  teraz powszechnie 

]uZ .uzyw anycli  ; chociaż ściśle mówiąc^ przy gładkości 

brzmienia, któréj /e lak powiem prxez obieg nabyły, zna- , 

czenie ich niezawsze ma prawdziwą zasadę.—  W stanie na­

uki za czasów L  a v  o i s i e r i krótkiej po nim Epoki, nazwi­

sko Kwasoród, było  trafném oddaniem zachowywania się 

z innemi ciałami jego zw iązków , kwssem nazywanych, wzglę­

dem innych połączeń. —  Lecz po oznaczeniu s-kładu kwasu 

wodorodiio -  chlorycznego (CIH ), wodorodno -  cyanowego 

(IlCy); nakoniec po oznaczeniu natnry związków S iarczy- 

ków  —  E z Siarczy kami -f- E, przez B e r z e l i u s  a, a J o d k ó w

2 Jodkami, Chlorków z Chlorkami, przez B o n s d o r f a j  tru­

dno jest uważać wyrażenie: Kw asoród  za właściwe, poniewai 

Chlqr, Jod, Siarka i t. d. równe z nim mają dó niego pra­

w o .—  W yrażen ie  to, b y ło  tłumaczeniem Oxigéne, nomen­

klatury fran cu zkié j—  podobne ma znaczenie S a iier-sto ff 

w  język u  niemieckim; nakoniec tyle jesteśmy przyzw ycza­

jeni do tego wyrazn, \i  u/yw'^ajac go,' niewpada na myśl jego 

Elymologija , ' ale chcemy nim oznaczyć, .ciało posiadające 

pew ne w ła s n o ś c i—  i od innych różne.

Przechodząc krytycznie, największą część p o kk ifh  wyra­

zów  nomenklatur}’’ naszéj, dalj'^by się uczynić podobne u\va- 

gi i o innych.—  W odoród  np, jaie jest piérwiaslkiem aaméj
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ty lk o  w odzie  w ła ś c iw y m —  dla tego w  ducha znaczenia, 

ja  Ue przez złozenie  tego nazwiska wyrazid chciano, mógł­

b y  się bardzo dobrze nazy wad Am onijahorodem ; ponie- 

w a i  w  większ)’’ni nawet stosunku, łączy  się z Azotem dla 

t i lw crzenia  Amonijaku, aniżeli z Kwasorodem, dla utw orze­

n ia  w o d y .—  Sinnik (C y ) ,  niesame tylko związki sine, 

olbo raczej błękitne wydaje; owszem, w  związkach podwój*' 

r y c h ,  które tak chcrwie t w o r z y ,  połączony w  większej 

i lości 2 zelazem, daje ciało koloru czerwonego ( Cyanu- 

TiS rouge)\ z  innemi zaś cietalami, połączenia jego są białe, 

z ie lon e i t.d.

W ogólności m ów iąc: wszystkie wyrażenia, w  których 

utworzeniu stosowano się do czasowych w yobrażeń ; albo 

przemijających, to iest nie we wszystkich stanach zw iązków  

pozostających w łasn ośc i,  niemogą wytrzymad logicznego 

cxaminii, —  Są to nazwiska tollerow'ane, klóre jednak przez 

czas swojego użycia, n ab yły  tegoi samego prawa co i naj­

trafniejsze, i w  długim przeciągu'czasu, nieznajdą lepszych 

n a swoje miejsca zastępców. —  Ż y c z y ć b y  sobie należało, 

n ab ycia  podobnych w yrażeń jak: ^Vęgcl, Siarka, Złoto, Ż e ­

lazo ,  ^O łów , Miedź i t. d,, dla których żadnego niemoitna 

naznaczyć początku; które n iezawisły  od własności ciał nie- 

w i  Oznaczanych, od wyobrażeń, jakie tw orzyć  mogą prze­

mija jące teorye, o ich naturze, stosunkach (/iappor/s) wzglę­

dem innych pierwiastków ; dla tego pozostają ' one jako 

w y r a z y  pierw iastkow e i niezmienne.—

Do nazwania ciał pojedynczych, u żyw am y w  nomenklatu­

rze  naszej, niew'ielkiej l iczby nazwisk polskich. W y ją w szy  

b o w iem  zakończone na ród, inne pozostały niezmienione, po­

dobnie jak w  języku  łacińskim,francuzkim iniemieckim. Jest 

to, można powiedzieć, szczęściem dla nomenklatury naszej. 

Niechcę przez to rozumidć, aby opierać się postępowi kształce­

nia m o w y  o jczyste j—  zatrzym ywać, albo wprowadzać wyra-

332

http://rcin.org.pl



żenią pbce. Owszem, jestem jak najmocnidj przekonanym: 
iż  unikad należy wszelkiej mieszaniny, aby harmonii m o­
w y  ojców naszych, niekazid brzmieniem wyrazów»’ obcych,

2 lokiem jej niezgodnych.—  Lecz jeżeli w literaturze p ię­

knej powinniśmy unikać cudzoziemszczyzny-, w  języku na-r 

ukow yni nie zawsze w ypada, a częstokroć niemożna za-  

st£\pić w yra żeń  w łaściw ych  nauce, nazwiskami ojczyste- 

mi. Nic niezyskała nomenklatura nasza chemiczna, na prze­

chrzczeniu Cliloru na Soliród, Cyanu na Sinnik, Azotu na Sa- 

letroród i t. d.; owszem, pomnożono tylko liczbę Synonim ów, 

zawsze uprzykrzonych i niepotrzebnych—  ponieważ Chlor

i w ypływ ajace  z tego źrzódła wyrażenia: Chlorek, Chlornikj 

wodochlorowy, Chloryczny, Chlorow y i t. d., lepsze inajs  ̂

brzmienie aniżeli Solirodek, wodosolirodny, Solirodowy i t. d.

Zdaje się iź uAycie w yrazów  grecko-łacińskich, w  nomen­

klaturze chemicznej b y ło b y  najstosowniejszym; przeii to bo­

w iem  nomenklatura nasza stałaby si^ jednostajniejszą—  

chociaż zaprzeczyć niemożna: iż  byłob y  śmiesznym pe­

dantyzmem, chcieć w yrzec  się trafnych n azw isk, których 

nietylko w  języku naukowym, ale nadto w  pospolitem ż y ­

ciu u żyw am y np. siarka, sreb ro,W ęglik  i t .  d.

W niektórych dziełach, starano się zachować śrzodek; to 

jest^zatrzymano w yrażenia łacińsko-greckie, lecz nadano 

im zakończenia niby polskie. F o n b e r g r e p .  zamiast wyra.- 

zb\y Ch!or, Jod, Fluoty używa: Chloryna, Jodyna, JFluory'  ̂

na i t. d. Zakończenia te *na yna  nadaja wpraw dzie  dosyć 

piękne tĵ m̂ wyrazom  brzmienia; lecz w  wyrażeniach przez 

tego pisarza używ;anych, niewidzimy jednostajności, albo 

raczej konsekwencyi. Zamieniając bowiem C/dor na C/z/o- 

ryne, do oznaczenia, połączeń jego z innemi ciałami, uży­

wa w yra zu  5 o//2i-6; tak Solnik jodowy., oznacza Chlorek foda* 

Solnik siarczanny oznacza Chlorek siarki i t, d. Dwa przeto 

s<\ wyrazy, na oznaczenie jednego ciała. Jodyna \y zwiedz-
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fcacłi 2 innemi datami, tw o rzy  w  jego nomenklaturze Jo d -  

niL'i\ właściwie gramatycznie si\5zŝ c, powinno być Jodjn^  

hi, Chlorynki, Fbuorynki i t.d.

• Bardziej uderzające sc\ zmiany w  nazwiskach metalów, 

które także stara-no się na polskie tw o ry  przerobić, nieza- 

chowujE^c w  tenl żadnego prawidła, lecz dla Samego w p ro­

wadzenia no>vości; ponieważ innéj p rzyczyn y  trudno jest 

nnznaczyć. Tak n p . . zamiast Kalium^ N atrium , Baryum, 

Strontium, Calcium, Onmium, Paladium , Rhodium, Iridhim

i  t.p. w k tó rych  widzimy: iz jednakowe ma;ą zakończenie, 

które ciała tego rodzaju odznacza, potw orzono: Paias^f 

Sod, Ł ityn , Baryty Slroncyan, IVapnictn , M agnezy an, 

Glinian,, ùlucyn, Itryn^ Cyrkon, Krzem ionek, Osm., Jryd^ 

P a lla d , R o d  i t .d .  Tak  różnorodna budowa przytoczonych 

t u w y r a / e ń ,  pocie^ga za-6obi\ liczne niedogodności; ló d z a -  

Łończenie na an np, f f  ’apnian, Słroncyan  i t.d. w  nomen­

klaturze iiaízéj jest wlaácivvém solom np. Siarczan, fosfo­

ran, i oznacza kw asy ju ż  w zwij^zku bedć ĉe; dla tego Che­

mik początkuje,cy, może być w blc\d wprow adzony, Qre za­

kończenie na ek, s łu ży  dla innego rodzaju połączeń.

• Wreszcie nazwiska łacińskie przytoczone, oprócz jedno-*, 

stajności sw o je j ,  okazują jeszcze i tę wyzszość: iż niepo- 

trzebuj{\ się spadkować. Jest tp konieczném, używiijc^c 

■wyrażeń, przez obcięcie na polskie przerobionych, i nie- 

zaw sze harmonijne ma brzmienie/

Do oznaczenia połijczeń ciał pojedynczych między sobi\, 

ezczęśliwe-mamy nazwiska na zwifjzki Siarki, Fosforu, lV c -  

glika  i t d, w  których zakończenie ciała —  E jest na yk, ik, 

lub ek. Podług tego prawidła, dajć\ się utworzyć nowe w y ­

r a z y ,  jeżeli  jakiekolw iek  ciało łączy  się z - j - E  i zachowu­

je  względem niego jako ciało —  E, JNieznane przeto w  

dawn éj nom enklaturze; Arsenek^ Bromek^ Tellarek i t.d. 

nieuczynii^ ¿adnéj trudności.
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Lecz jeien  z fatwo^olą daje tfię oznaczyć róGza] poTączeijia, 
niemozemy za pomocą doŁycliczasowe} nomenklatury, w y ­

razić  rozmaitych stopni związków, Z  postępem chemii, mia­

nowicie po ukształcenin teoryi znaleziono; iZ 

\ve wszystkich połączeniach d a ł,  ilość jednego pierwiastku, 

jest wielokrotnością {niulUpIe) tegoż samego pierwiasku, 

(liajczęściej — E .)  połączonego z daną ilością drugiego ^;iała 

(-4- E); czyli w yraża jąc 's ię  ogólnie; jeżeli D oznacza ciało 

+  Ej ciało zaś —  E  U, w  jakiemkolwiek połączenia 

D łączy  się z U, w  takich stosunkach :

DU; D i i U ; D  aU- D 3 U; i t .d .

Jakim w ięc sposobem, oznaczyć można te połączenia? 

Dotychczasowa nomenklatura nasza, w tym punkcie okazuje 

się zbyt ogólną i niedokładną, f  o n b e r g  np, w połączeniach 

Zelaza z Siarką, ES nazywa Siarczyk-.  ̂ Fe^ S  ̂ nadsiuKcsyki 

Fe S^ rów nież  nadsiarczyh.-^  Język  naukowy tak niedo­

statecznie przedmioty określający, w  dzisiejszym stani® 

umiejętności, niepowinien być u ż y ty m , chociaż zaprze­

czyć niemożna, iż  chcąc uczynić go ściślejszym, potrzebaby 

nieograniczonego bogactwa języka, aby na każdy oddzielny 

«topień związku, odiftiielne utworzyć n a zw isk o .—  W resz­

c ie ,  rzeczą jest widoczną : iż gdyhy i można je  wynaleść, 

nagromadziłob}’" się zbyt wiele terminów technicznych, któ-* 

reby nomenklaturę uczyniły  obfitą, lecz razem trudną i za- 

wikłaną.

Niektórzy chemicy innego wt}'^m celn użj^i śrzodka.— Je­

żeli ciało jakie, może łączyć się w  kilku stosunkach z drugiem, • 

jak np. Siarka i Z e la zo , które tworzą 5 . stopni nasiarko- 

wanid; natenczas oznaczają z B e r z e l i u s e m  wynikające 

ztąd połączenia: iszy, 2gi, 3 ci, 4 tyj 5 ty, siarczyk żelaza. Me­

toda takowa, bezwątpienia W3'stąrczy dla wszystkich ciał' i 

ich połączeń; zdaje się na pierw szy rzut oka dogodną; lecz nie-- 

iest dosyć pewną i stałą. Między Siarczykami Kalium, 4 ty i 6ty
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które zawiéra]îj 3 |  i 4  ̂ razy  tyle siarki co piérvvszy, nie­

rozstrzygnięto jeszcze; czyli  one s£\ rzeczywiście udziel- 

nemi stopniami, lub ty lko połącźeniami dwócli innych. 

l)}'-ć więc mo/.e: i i  w  szeregu zwia,zkó\y tego ciała z siarkf\, 

niektóre w  późniejszych doświadczeniach zostaną wym a­

z a n e ,  lub nowo odkryte;  liczby przeto następst\va, bę­

dą zmienione a nometiklaLura zawikłaną.

Lecz w połączeniach które S ia rl a, Jod, Chlor, Fluor, Bromy 

i t. d .  z  metalami lub metaloidami tworzy, niezawsze tak 

liczna znajdujem y stopnie. Z w iązk i  ich zw ykle  od­

powiadają kwasorodkom, tak i  z w konstytucyi swojej, po- 

równad się dają; to jest: w  jakim stosunku jest liczba ato­

m ó w  kwasorodu do zasady, w  kwasorodku (niedokwas)^ 

podobnież stosunkową liczbę atomów siarki, jodu, chloru 

i  t.d. zawiera siarczyk, jodek i t.d. metaliczny. L iczbakw aso- 

ro d k ó w  ciał metalicznych, zw ykle  jest dosyć ograniczoną; 

oajczęściej jest ich dwa, rzadko kiedy trzy  przechodzi. W no- 

■ nienklaturze więc połączeń ciał pojedynczych, odnosić się 

można, do odpowiadających im kwaśorodków (niodokwasów 

Ś n i a d e c k i e g o ) ,  dając stosowne nazwiska* któreby za­

kończeniem swojém oznaczały stopień nasiarkowania, połą­

czenia z chlorem, jodem i t.d. Mo/.naby w ięc przyjąd xa pra­

w id ło: i i  zvyiązek odpowiadający ogólnemu wyrażeniu DU, 

nosić będzie nazwisko z zakończeniem na ek np. Siarek, 

Chlorek, fosforek', połączenie zaś którego skład wyrażać 

będzie D U ’̂ , nazwiemy jodnik, Chlornik, Brotnnik

i t .d .

Stopnie, nieznajdujące odpowiednich w szeregu oxyda- 

cyi,  niezna w yraża ć  liczbami, wskazującemi stosunek 

ciała — E ,  do ilości ciała —  E w  stopniu oznaczonym. 

Przykład najlepiéj wartość* téj zasady okaże: Ç j

Zelazo tw o rzy  połączenia, następuj^cerni formułami o- 

źnaczone.
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Fe^S — Fe»S —  FeS —  F e^ S ’  —  FeS»
na 100 żelaza, — 7,412 29,G48 59,31 88,97 118,62 sinrki.

Poîi^czeniom tym  zelaza z  siarki^, znajdujemy dwa tylko

stopnie w  szeregu oxydacyi odpowiadające, Fe i Fe, kló­

re  jako |)ołi^czenia kwasorodu 2 żelazem, podług tegoż sa­

mego postępuji^c prawidła, moge\ się nazywad; kwasorodek 

kelaza i hwasorodnih zelaza  -, odpowiadaja^ce im siarczyki 

nazwiem y także: Siarek zelaza —  F e S ,  i  Siarnik zelaza  

: =  Fe^ S^. Inne stopnie, którym odpowiedających kwasorod-r 

k ó w  nieznamy, bed^: zelaza z=. Y \ siarek

zelo ta  = rF e ^ S . Dw usiareh  ¿e/azarrrFeS*.

Używajcie téj drogi, unikamy niepewności w  nomenkla­

turze; nazwiska bowiem rozmaitycli stopni zwia.zków, 

wyrazajt^ icli skład chemiczny, k tóry  zawsze pozostanie 

jednakowym. Odkrycie większej liczby połączeń siarki

2 ciałami pojedyńczemi, albo wymazanie niektórych 7. szere­

gu zw iązkó w  udzielnych, niezmieni nazwiska; gdy tym 

czasem oznaczenie liczbami nast^pczemi, musiałoby ko­

niecznie ulegać zmianie. Podobnym sposobem można w y ra ­

zić połączenia Chloru^ Jodu, Fosforu^ Fluoru, Brom u  i t. d», 

używając na niższe stopnie nazwiska: Chlorek^ Jodek, F lu o ­

rek, Fosforek, Bromek\ w y zsze  zaś oznaczając przez Chlornik, 

Jodnik^f Fosfornik, Brom nik  i t , d . - —  Nakoniec język  nasz, 

jest bogatszym w zmiany zakończeń, aniżeli ich w  téj chwili 

potrzebujemy, m ożemy bowiem użyć  wyrażeń: Chlorczyk, 

Siarczyk, Bromcsyk, J o d c z y k it.d , jeżeli prace chemików, 

odkryją jeszcze inne stopnie połączeń.

Rozróżnienie związków ciał pojedyńczych przez odmien­

ne zakończenia, zdaje się niemoze zasługiwać na naganę, ze 

«trony znawców ję zy k a  i nauki. Podobną bowiem metodę, 

wprowadzono do nomenklatury niemieckiej, gdzie nazwiska 

Chloriir  ̂ Jodiir i t, d, w yrażają  połączenia, zawierające
22
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tnniéjszcj iloáéciaía-— E, a bogatsze wnie, oznaczano przez
Jodid, Chlorid, Siilfurid, i t.d.

W reszcie, w yrażenie Chhrek, Chlôrnîk, Jodeh, Jodnlhj 

Siarek, Siarnik i t, d., moga być 7, wszelką łatwością uźy-« 

temi w  mowie , dają sie bowiem spadkować bez trudności, 

Nakoniec brzmienie ich, nie jest w nomenklaturze tera­

źniejsze; obcem, ani té/> mocniej raząceoi od Saletrorodu, 

Solirodii, Sinnika i t. d.

Pod tuZ samo prawidło, podciągnąć należy połączenia kvva- 

aorodii z  met daini, gtly ze zrt'iązku tego, powstają zasady 

salifialj/es, Salz-hasen, Oxyda). Lecz ciała metaliczne 

lub melaluidy, łączyć się mogą w kilku stosunkach z kwa- 

Borodein, i posiadając go w większej ilości, zachowują się 

niekiedy 6dmietinie od niZszychstopni ukwasorodnienia. Po­

łączenia takowe nazywamy rodzajowém nazwiskiem Kwaa 

(Acidunif Acide, Satire), W yrażenie to wprawdzie jest nie- 

\v?aáciwém, ponieważ znajdują sie kwasy, które dla nas sma­

ku niemają będąc iiierozpuszczalnemi ; lecz gdy oznacza 

własność niijcharakterystycznićjszą połączeń tego rodzaju; 

gdy nadto użycie jego jest tak wiele upowszechnioném, przy 

zmianach nomenklatury pozostać może. Pamiętać jednak 

należy: iz  nazwisko to nieslu/y do oznaczenia matery- 

olnych własności zw iązku , ale raczej wyraża odn)lenne 

jego zachowywanie się względem zasady. —  Jak mogą 

być oznaczone rozmaite stopnie ukwasorodnienia kwasów, 

wspomnę niżej, gdy będzie mowa o nomenklaturze soli: 

W lém zaś mieiscu zastanowię się nad j’asadami solnenii 

i^Oxide), 5  ni ad oc k i  na oznaczenie łych połączeń, utwo­

r z y ł  może najnieszczęśliwszy w całej nomenklaturze naszëj 

w yraz  niedokwas, k tóry  wskazuje: albo zd połączenie to 

niema dosyć kwasorodu, albo że niejest' jeszcze ukwaszone, 

czyli na kwas zam ienione.—  Lecz niektóre niedokwasy, 

aaają więcej kw asorodu, aniżeli potrzebują do przyjęcia 

ru-li zasad solnych, i tę część nadmiarowi^ opuszczają, łą-
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czad się z kwasami. Jeżeli więc îaczenie się zkwasorodem 

chciano nazwać kwaszeniem, w  ïnaczeniu tém: minium 

(lM));ostatiiie niedokwaśy, ołowiu (i'b); nianganezu (Mn);Ka- 

Kum (K); Natiïum (Na); i t d. są przekwaszone, i nazwisko 

niedokwas, niemoze bvć dla nich uzvtém. Je/eli zaś cbcia« 

no przez to wyrazić, \l ciało to nie jest kwasem, nic także 

nieprzemawia na korzyść tego wyra/enia, bo oznaczenie 

negative niepowinno mieć miejsca w j(^zyku nauk ścisłych. 

Co bowiem niejest kwasem, może być cz('m innóm, a w ła­

śnie po nazwiskach nomenklatury tego zadamy, izby w y .  

ra/ały  czćm ią te ciyła lub ich zw iązki,  clo których czna- 

czenia ternilni lechnici zostały przywiązane. Wreszcie wtV- 

dohtt^aś wprowadza błędne wyobrażenie do chémii; ozna­

cza niejako, iź ciało d'âne np. ielazo. niepołączyło się je­

szcze z kwasorodem w  stosunku potrzebnym do utworzenia 

kwasu, le cz^ o  więcej przyjąć nio/e; p o nicw ai wyraża: iż 

jest niedokwaszune, a zatem dokwasić się, czyli na kwas 

zamienić m o że .“ — W’yra/enie to byłoby w pe\vnym wzglę­

dzie stosowném, dla połączeń najui/szych Fosforu^ Siar- 

ki, Azotu, Chloru., i t.d., -wogóle dla wszystkich ciał, klóre 

w  związkach z kwasorodem, dajj  ̂ kwasy i niedokwary- lecz 

Btało się niewłaściwem dla największej liczby, dla wszy­

stkich nawet metalów 4 - E. Kalium np., Natriutn, Lilliïum 

Baryum, Stroncyum , l ’iiorïum i t.d., niodają się dokwasić 

w swQÎch połączeniach z kwasorodem; przeciwnie Anty­

mon, Selen , Chrom, Tytan i t,d., mogą być dokwaszone; 

dla tego irższe  stopnie ich zw iązków , są niedokwasami, gdy 

wy/sze rolę kwasów przejmują.

Ze wszystkich przeto względów mo/na twierdzić; i i  o 

tak nazwanym niedohwasie, nale/i.lob)'’ zaponiniéc w  no­

menklaturze chémicznéj polskiéj, a na miejsce jego wprowa­

dzić \vy/,éj ju2 wspomnione: kwasorodek, kwasorodnik, któ-

3 2 *
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re posłu/,y($ niog^, clo oznaczenia rozmaitycli stopni związ­

ku  z kwasorodem. Wprawdzie przyznać należy: iz  wyrażenia 

te, niemoge  ̂ byc za trafne uWaźane, pochodzą,c od kwQsoroduy 

przeciw któremu na poczi^tku zdanie moje wyraziłem. Lecz 

gdy w  obecnej chwili, nie jesteśmy w  stanie zręczniejszego 

uczynić viohora, wypada zatrzymać je w  nomenklaturze. 

Wszakze, jakkolwiek hwasorodek łab kwasorodnih naprowa­

dzają na błędne w yobraieniaj które zarzucaliśmy w yrazow i 

niedokwas, trafniej jednak inahiji\ rodzaj polszczenia. Z in ­

nych nakoniec jeszcze powodów, zamiana ta w yrażeń nasti^- 

pić powinna; zakończenie wskazuje, ze wyraz ten oznacza 

zwia,zek kwasorodu z  ciałem prostym; podobnież jak J o -  

dehj C h lorek , Telltireh^ Selenek Arsenek  i t.d. wyrażają 

połączenia Jodu^ Chloru^ Telluru  i t. d. z  ciałem pro- 

stem; e w  składzie swoim kwaaorodki odpowiadają zupeł­

nie zwiaskoni Chloru, Jodu^ F lu oru  i t .d .;  użycie tych 

w y r a z ó w  w  nomenklaturze soli rozmaitych, niezmiernie 

uprości; 4<e zamiana tak o w a, odpowiada dzisiejszym w y ­

obrażeniom o Solachj i  użycie  w yra zu  JCu^asorodek lub 

K<*>asorodnik zamiast niedokwas, wiele ułatwi poczyna­

jącym, rozwinięcie w idoków  teraźniejszej chćmii o solach; 

5te nakr.niec względem połi^czeń kwasorodu — E, zachowują 

się podobnież jak  odpowiadające im '-|-E  Chlorki, Jodki 

. i  t.d. do —  E Chlorków, Jodków  i t.d,

W  utworzenia nazwisk na oznaczenie rozmaitych połączeń 

chemicznych, zawsze zachowujemy to prawidło: aby zakoń­

czenie ciała '—  E było charakteryzującem rodzaj związku; t  

tego powodu njemoŁemy przyjąć w y ra że ń :  Saletrorodek 

jo d o u y , PFodorodek Kwasorodny li, k. 29.), FKodorodek 

siarczanny it. d. których F o U b e r g uź^^wa; bo w' połącze- 

iiićich tych, wodoród zawsze jest pierwiastkiem Elektrycznie 

dodatnym .—  Lecz nauiiejsce; G az wodorodny jodowy czyli 

kwas wodojodowy,--— G az wodorodny chlorowy albo kwas 

wodochlorowy, wodo siarczanny, wodorodny fluorowy  i t. d.
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moznaby uzyć  w yraień ;  Jo d ei wodorodu, Chloreh wodoro^ 

dUf Siarczyk wodorodu, Fluorek tpodorodu i t. d, zwłaszcza: 

ze  połączenia te, zwylcle jako kw asy uważane, dla tego ze 

łączą się z ciałami ukwasorodnionemi j W rodzajach tych 

kombinacyj, odmiennie zachowują się od kwasów kwaso- 

rodnych; i  wydają związki oddzielnego składu.

P o  uczynieniu krótkich uwag, nad związkami ciał po­

jedynczych, przystąpimy do rozebrania nomenklatury so­

li, części najntedokładniéjszé} w  naszym języku chémicz- 

nym. Mógłbym w te m  miejscu utrzymywać; ze S n i a d e c-  

k i ,  uważając ją okiem bezstronnem, i porównywafąc z  dzi- 

eiéjszym stanem chémii, w  innéj bez wątpienia oddałby 

postaci; bo z odmiennego zapatrując się stanowiska, chciał­

b y  nadać inue znaczenie i  początek w y ra żen io m , które 

U k  trafnie odpowiadały stanowi umiejętności, w  epoce 

gdy je urabiał.

rioaaenklatura soli, b yła  zawsze najtrndniejuzą częścią 

m o w y  chémicznéj; bo potrzeba w  aiiéj oznaczyć, nie ty l­

ko uîuîïi wchodzące do związku, «le nadto jeszcze rozmai­

te stosunki, które \y połączeniach tych, są więcej virozmaî- 

cone. lilassa soli, zajmuje najobszerniejszą część chémii 

jest bowiem najliczniejszą, obejmującą największą liczbę ciał 

używanych w  medycynie, sztukach i rzemiosłach. Pozna­

nie więc t a k ' rozciągłego przedmiotu, niemoze być oboję- 

tném, nie tylko dła teoretyka, znajdującego w  nim sposobność 

odkrycia tak prostych i pięknych praw przyrodzenia, k ie ­

rujących ruchem cząsteczek materyi; ale wa/nyir, jest także 

dla osób innego powołania, które nieczujal- potrzeby podno­

szenia się do w yzszych badań, szukają w nich użytku lub 

zastosowania.

Nim przystąpimy do rozwinięcia tej części nomenkla­

t u r y , poprzednio rozwiązać nale/y: jakie połączenia ozna­

czymy nazwiskiem „  Sole'^ W  dzisiejszym stanie um iejęt-
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Mości, trndíliéj moze przychutlzi dać odpowiedź na to 

zapytanie, aniżeli w  epoce chémii anfyflogistycziiéj.

Dawniejsi ciiémicy, nazywali  solą kaide ciało w  wodzie 

rozpuszczalne. Później ograniczono się na takich, które po­

trzebowały  do rozpuszczenia się najwięcej 5oo razy tyło 

w o d y  ile saaie wa/ą. Dziś, jak  wyraża się F o n b e r g ,  

(T. III. k. 3 g.) spoÿoheni L a v o i s i e r ,  mianujemy Sola kok* 

ile zjednoczenie Jcwasib z niedokwaseni metalicznym, albo> 

amonijaLiem, ht6ry\u’szyvlkie własności tychże niedok^pa- 

sów posiada', a zwinzki kwasu %*>odosolnego, wodosiarcza» 

nnego, saletrowego, siarczanne'go, fosforycznego, arszeniko- 

tt̂ egOy i  t .d ,  z Potasem , Sodą, Amonijakiem,, Bary tą, wa­

pnem , niedokwasami zynkti, xelaza, cyny, miedzi, ołowiu, 

i  t. p , do ié j  klassy komhinacyj odnosimy^’’ Przytoczy­

łem  lu, wyrażenie definicyi soli słowami F o n b e r g a ;  pi­

sząc jednak w  r .  1829, nieścieśniałbyni wyobrażenia soli 

do samych połączeń |kwasów z  niedokwasami podług nau­

k i  L a V o i s ł e r ,* bo w  tym roku, znane ju/, były  prace B e r- 

z e l i u s a ,  a %v części i  B o n s d o r f a .  Jakie połączenia 

m ożemy uwa/.ać za sole, opierając się na pracach tegocze* 

anych chém ików , i wyobrażeniach przez nich rozwinię­

tych, będę miał sposobność później nieco w y ło / y ć .  Te­

r a z  przystąpię do głównego celu niniéjszego pisma, to jest 

do wykazania: ile nomenklatura chemiczna poLka, jest w téj 

części języka  naukowego niedokładną; ^czyli mowa nasza, 

nieda się urobić iimym ód dotąd używanego sposobem, 

a b y  można byfo zaprowadzić poprawki, któreby 

nomenklaturę uczyniły  zupełniejszą, więcej dokładną, i 

przeznaczeniu swojemu odpowiadającą. Przystępując do 

W3'tłumaczenia nomenklatury kwasów, F o n b e r g  tak się 

wyraża: „  Ponieważ, kakda sbl z kwasu i niedokwasu po^ 

wstaje, a w  chemii wszystkie związki od składających j ą  

iiio i miiłn:i-emy f ixe->y wiąo sól jakąkolu^iek nazwać f poz
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trzeba nazwisko j e j  zło2y ć  a imienia ktyasu i  niedohu^a- 

eu. ’̂ (Tom III. k. Qo.),

Przebie/my -więc \v krótkości imiona kwasów, o których 

Solad nic jeszcze w uwagach moich niewsptimniaiem, chci\c 

je wskazać w lem mieiscii, jako naiwhiśeiwazćm illa nich.

W doborze nazwisk dla kwasów, niebył szczęśliwym F o ii- 

b e r g ,  idąc za prawidłami Nonienklalnry w  Wihiie u ż y w a ­

nej. W prow adził  bowiem, albo raczej powtórzył iiazwi- 

aka: podkułaś, dopodkwas które napro\vadzaj£\ na nowe 

w yobrażenia, mianowicie pocznlkn¡acych, i  obok lak na­

zwanych n iedokw asó w , sprowadzaja, niemało zawikłania 

i dla osob maja^cych już niejakie wiadomości w  ché- 

m ii ,  staje sie uprzykrzonem. Lecz: usuwając i lę prze­

szkodę; poświęcajcie nieco pracy  zkombinowaniu nazwisk, 

mógłbym zapytać się uczących pnblicznie, czyli niemieli 

tego doświadczenia, ze uczniowie wystawiali sobie: i* do- 

podkułaś hib podkwas sa ciałami znpeînie odmiennego za­

chowywania się od kw’asu , podobnie jak niedokwas? Błi^d 

ta k o w y  iatwo moze się zrodzić; zwłaszcza gdy przy defi- 

iiijowaniu soli,  ja k  W przytoczonycli słowach z chemii 

F o n b e r g a  widzieć się <laje, położono za prawidło: ze 

sole sâ  połączeniem kw asów  z niedokwasami, nic nie- 

wspominajac o podio'asach i dopodkU’usach  ̂ nadkwa- 

sacJi \ prsekwasacli. Wprowadzenie do języka  cliemiczne- 

go tych w yra zów ; jest niech mi wolno będzie tak w'yrazié 

się , błędem tćm więcej uderzafâ ĉ ’m , i i  podobnego nie- 

znajdujemy w  innych nomenklaturach. Francuzi i niem- 

cy ,  odróżniajc^ kw asy zakończeniem*, niemówin; bynajmniej 

łip. hyponcide sulfureux, albo Schweflige Untersćiure, jak 

to w yrażenie polskie dopodkwas siarczany  tłumaczy.

Dla czego Ś n i a d e c k i  u ż y ł  w^yrazu podkwas i t p. niemo­

żna rzelelney przj'czyny naznaczyć. \S epoce kiedy go wpro­

wadzano, n iebyły jeszcze znane wielorakie stopnie ukwaso- 

rodnienia ciał pojedynczych Na w zór  przeto niemców ifran-
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cuzów, móźiia było dobrać odmienne zakończenia; w m ó­

w ię  naszéj, tak obfitéj w  jego zmiany, nie trudne do znale­

zienia. W yraz przetopodl'was tém wiecéj dopodkwas i t. p,, 

n a le iy  zupełnie usunąć z  naszej nomenklatury. Wszystkie 

bowiem te związki kwasorodu z siarką, azotem, arszeni- 

k iem , antymonem i t. p. różniące się między sobą ilo- 

£cią —  E, posiadają cbaraterystyczne własności kwasów, 

i  są rzeczywistemi kwasami j gdy tym czasem nazwiska 

ic li ,  do innego prowadzą wniosku. Niektórzy chémicy na- 

«Î, u ży l i  do oznaczenia rozmaitych kwasów, z  związku ja ­

kiego ciała z  kwasorodem w ypływ ających; innego wpraw­

dzie érzodka, lecz bynajmniéj szczęśliwszego, oznaczają© 

j e  liczbami następczemi, np. kwas siarczany i ,  a. 3 . 4 , 

k w as  fosforyczny i .  a .  3 . i  t.  d.

O  tym rodzaju nomenklatury^ w y z é j  ju ż  wspomniałem 

mówiąc o siarczykach. P rzypadek tam przewidywany, z-i- 

i c i ł  się na kwasie fosforycznym  trzecim, którego bytno­

ści teraz chéœic/ zaprzeczają , uwa/ając go za mieszani­

n ę  ago j 4goj lym więc sposobem kw as dawniej 4 ty» stał się 

teraz 3 =” «. T o  zawikłanie nomenklatury, może z-iścić się 

W kwasach siarki,  jeżeli szereg j é j  ukwasorodnienia, av 

wielokrotnościach swoich będzie sprowadzonym do szeregu 

ukwasorodnienia Azotu, jeżeli skutkiem rozwinięcia nauki, 

zapełni się ogólny szereg związków ciał pojedynczych: DU, 

a D 3 U, D aU , a D 5 U, D 3 Ü, w  którym  dla s iarki,  brakuje 

"tylko w yrażen ia  aD3 ü ,

P odług sposobu więc który  w skazałem , tworzą chemi­

c y  polscy, dla kwasów nomenklatury sobie właściwe. 

Z  tych jedna jak mówiłem, wprowadza błędne wyobrażenia; 

druga liczy  swoje kwasy, niebędąc pewną jak długo kaz- 

den z swoim numerem pozostanie. Obiedwie to mają 

wspólnego: i/, do oznaczenia soli, p rzy ję ły  zakończenie 

kw asu na an. np. Arszenian^ Molybdän  ̂ Fosforan^ Siar^
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czan i t .  ćl. Nazvr'iska te potrzebujaji mié6 jeszicze daclane na­

zwisko zasady, poîaczonéj z  kwasem. Ułupełniafa.c tym 

sposobem, mieó będziemy: podsiarczan potoku^ dosiarczan 

potażu f dopodsiai^czan potoku  ̂ czyli racbuiac z innemi. 

Siarczan 4ty polaku f Siarczan Sci, Siarczan 2gi, Siar- 

czato ■¡szy potoku. Zdaje się więc: iz  tym sposobem usunę­

liśmy wszystkie trudności, w  ułożenia  nomenklatury soli 

zachodzić jmogące; jednajcie dalecy jeszcze od tego jesteśmy. 

Zasadj^bowiem, czyli kwasorodki (niedokwasy Ś n i a d e c ­

k i  e g o),mogs^ce ł«^zyć się z kwasami,ss^na rozmaitym stopniu 

ukwasorodnienla, i w  tych stanach, odmienne wydaji^ z kw a­

sami sole. F  o n b e r g  w ięcpowiada: jek eU sà lm a w sohienie^ 

dohiPas mocniej z-oxyàowanyyimie j é j  łączymy z przy miotni- 

hiem:nadkwaszonyyprzehwaszony\vh uk»>aszoi:y (T.IIhk. aa.) 

W  przypadkach, gdy niedokwas piérvvszy tw orzy  zasadę soli, 

dodaje się przymiotnik prosty; tak n .p. Siarczan prosty

kelaza (Fe S), Siarczan kela%a nadkwaszony F eS^, P o -  

zwoIć\ ml Autor, i uiywaji^cy téj nomenklatury powiedzieć: 

i '2 ona jest cienin!\ i niekonsekwencyjuą, Je£eli dla roz­

różnienia jakiego zw iązku, używ am y wyrazu pros/y, daje 

się to domyślać, i i  moze być inny nieprosty. Dodany w y ­

raz nadkwaszony, nieswraca bynajmniej uwagi: iż  niedo­

kwas jest na w yzszym  stopniu ukwasorodnienia. Owszem 

naprowadza na tę myśl, iz  w  Siarczanie takovfym, jest nad­

miar kwasu, poniewaŁ w yraz nadkwrszony, niewspomina 

nic o niedokwasic. Potrzeba powîedziéô: S iarcza n  z nad- 

kwaszonym niedokwasern kelaza^ co także nienajlepszém 

jest wyraieniemjalbo czwarty¿"¿arcza« 2o'^niedokwasu keląza- 

W poła^czeniach tycb, moz,e być jeszcze nadmiar kwasu albo 

zasady. W tym razie F o n b e r g  u/3'’wa przymiotników, nad

i przy] np, nadsiarczan potaku (K  Î5 )̂, oznacza siarczan po­

tażu, kwaśnym od niektórych zwany; Przysalełran ołowiu
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oznacza 8Ói z nadmiarem zasady^ Prsyweglan nadk\t>a^

szony miedzi.  ̂ oznacza: JVeglan 2S<̂ ndsu m iedzi zasadowy. 

G dy jednak z doświadczeń ze wszelką ścisiością wykony^ 

wanych (przytaczam słowa F o n b e r g a T. III. k. 23 .) poka­

zuje sie: iz. niekl&re kwasy, w kilku odmiennych stosunkach 

jednocząc sic z iqx. samą zasadą, dają początek dwóm luh 

wiccej solom, przesyconym kwasem luh zasadą, ja k  lo na^ 

dewszystko na zjednoczeniach niedokwasu ołowiu z kwa* 

sem i  podkwasem saletrowym, na związkach kwasu fo s fo ­

rycznego^ arsenikowego i t.d. postrzegać mohia, ztąd przy- 

sól (sól zasadowa) ołowianą, najm niej zasady w sobie za-* 

mykającą, zowiemy przysaletranem ołowiu pierwszym, al­

bo przypodsaletranem ołowiu pierwszym; tê  zaś g d zie si  ̂

tficcej zasady znajduje, na tĉ x. same cowyz-ej ilość kwasu, 

przysaletranem ołowiu drugim, przysaletranem: ołowiu trze­

cim, Podobnym sposobem mówimy nad fosforan  baryty 

pierwszy; nadforforan baryty drugi^ i t.d. Toz. samo do ft>szy-. 

Sikich innych przypadków rozciągnąć należy,

FrzyLoczmy więc niektóre wyra/.euia soli, podług tycli

prawideł sklejone. F o n b e r g  wymienia fiole ¿elazne z S 

następujące. (T. Ili. Jc. 227.)

Siarczan prosty zelaza ( F e S ) ,

Siarczan zelaza nadkwaszony (FeS^ ),

Nadsiarczan ¿elaza nadkwaszony pierwszy, (olrzym ywa-

n y  gdy F eS ^ , traktuje się ^ S),

Nadsiarczan y.eliza iiadkwaszony drugi, (rozpuszczając 

poprzedzający^nadsiarczan w  wodzie, znayduje się w  roz- 

cieku, a przysól opada),

Przysiarczan żelaza nadkwaszony pierwszy ( F e S ) ,

Przysiarczan /elaza nadkwaszony drugi ( F e ^ - S 6 H); 

Nadto mogą być:
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Dosiarczan zelaza,
Pousiarczau zelaza,

Dopodsiarczan zelaza czyli podsiarczan aiarczysty,

Sole d()podsiai’czanó\v,czyli iak F o n b e r g podług dawniej­

szej jeszcze teoi’yi zairzymu,e, podsiarczanóu' siarczystych^ 

nie saj'eszcze dobrze znajome; nieznamy jeszcze stosunków 

kwasu do zasa'y> g<3y się z sobą iaczą. J^ecz jeżeli z roz­

wijaniem sie-cliemii, poznamy sole kwaśne lub zasadowe, 

będziemy mieli natenczas: przydopodsiarczanyy alho naddo^

podsiarczany; z  kwasem zas siarkowym (S) czyli podkwa- 

sem siarkowym Ś n i a d e c k i  eg o,okaza się nadpodsiarczany 

przypodsiarczany i  t. d. Zatrzymując te wyrażenia w  no­

menklaturze, przygotowujemy sobie, trudną do uporząd­

kowania w  umyśle gmatwaninę wyrazów, którą moznaby 

znosić, lecz dopiero przy najsviększem ubóstwie języka, o ja ­

kie podobne łatanie nomenklatury tu rozbieranej, bogatą 

m ow ę naszą posądzać każe. \V ogólności, całe to pokrewień­

stwo przyiników: p o d , do^ nad  niechętnie cier­

pieć można w  nomenklaturze. Niemają one charakte­

rystycznego oznaczenia, i moxe do miejsc swoich, nie 

b y ły  szczęśliwie dobrane; tak np. nazywając sól mającą 

nadmiar kwasu, n adsolą , naprzykład nadsiarczan, po­

trzeba było sól zasadową, oznaczyć wyrazem podsól, pod- 

siarczan-, ponieważ jak zachowywanie się kwasów i za­

sad, jest zupełnie przeciwnem, tak rów nież znaczenie przy- 

imków, nad  i pod, jest zupełnie wstecznem,

JNiektórzy chemicy różnią się od sposobu oznaczenia so­

li tu wspomnionego, mając właściwą sobie nomenklaturę* 

Rachują bowiem kwas i zasadę, oznaczając numerami sto­

pień ich ukwasorodiiienia. Nadiniar kwasu i zasady wyra­

żają przez: i Tak np. Siarczan igondsit

\elaza, oznacza Fe S; Siarczan  4 ty ndsu z.elas,a F ę S ’ ;
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Siarczan i^jlu^aśny, drugiego ntedohwasuielaiia^ Siarczan 
4 ty zasado**>y drugiego ndsu żelaza  i t.d., oznaczają sole w  in­

nych  stosiinkaoli połączeń. Niekiedy s łyszić  się dają w y ­

rażenia: W ęglan obojejny^ hiwĄglan i t. d. dla oznaczenia

Boli alkaliczne] K  C% posia^dającćj dwa r a z y  tyle kwasu w ę ­

glowego, co sól K C ,  P ie rw sze  w yrażenie jestWędnem; nie- 

opiera się iia prawidłach Stoechyometryi, ani na sposobach 

jakich przedtem używano do oznaczenia działania kwaśne­

go lub alkalicznego. W ęglan nazywany obojętnym, ma sto­

sunek kwaiorodu kwasti, do kwasorodu zasady : : 4 : 1, i 

chociaż zdaje się nasycony kwasem, jednak ma słabe dzia­

łanie alkaliczne« Ubycie w y ra zu  biu^eglan, jest niepotrze­

bnym  makaronizmem, ponieważ dwuwęglan bardzo dobrze 

go zastępuje, i przynajmniej fest czystym polskim w y r a ­

zem . T o z  samo m ówić o sesc[uiweglaniey k tóry  po polsku

wazy wam półtora-węglan 

D la  poznania, jakie są trudności do pokonania w  nomen­

klaturze soli, przejdę w  krótkości stosunki, ■w jakich łączy  

fiię kw as fosforyczny z  wapnem.

C'a*P, fosforan obojętny; Ca P,fosf; kwaśny; Ca^^P^jfos: kwaś;

Ca® P^, fosforan zasadowy; Ca^P, fosforan zasadowy.

Nazywając je  sposobem pi’zez F o n b e r g a  uxytym,_niusie^ 

Ubyśmy użyć wyrażeń: fosforan', nadfosforan Iws/y; nadfos- 

foran  przy fosforan  l 'vszy; przj/os/bm« 2 g» i t. d. Ma­

m y  w ięc trzy  wyrażenia odmienne, na oznaczenie związ­

k ó w  tych'2e samych ciał; związków różniących się jedy-

nie stosunkieras Lecz szereg ten połączeń P  z Ća, nie jest 

jeszcze zupełnie wyczerpanym^ ponieważ mówiąc w  6gol-

ności; kwas foeforj^czny P  tw orzy .^sole, w  któryeh
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m

zasaćlajest multiplem przez 1 | ,  1 | ,  I f ,  2, 2§, 3, iloáci za-, 
fiady, \v soli obojetnéj znajdu|oc6j  się,

W  takim zbiegu trudności, gdy niezupejnie jeszcze zna* 
ne si\ stosunki, w  których kwasy nasycają rozmaite zasa­
dy, niemożna używać nazwisk w  Chémii F o n b e r g a  po­
dawanych} ponieważ oprócz zwia,zków które w yżej w  for­
mułach wskazałem , m oże poznamy jeszcze inne. Rachu- 

przeto : przyfosforan Iszy lub 2gi i t. p., szczególniej 
W połączeniach kwasu fosforycznego, arszenikowego i  t. d. 
moźebyśm y nigdy uieprzyszli do stałego porządku, ponie­
w aż miedzy niemi', może będą jeszcze pośrzednie stopnia 
odkryte. Pewniejsze przeto będą wyrażenia,na sŁład.ne che­
micznym soli oparte, W  tworzeniu nazwisk, weźm iem y za 
normę sól Stoecbyometryćznie obojętna, jakiekolwiek będzie 
jéj działanie' na papiery 'odczynnikowe. Siarczan np, ze -  
laza czerwieniący papiér lakmusowy, jest dla nas solą obo­
jętną z reakcyą kwaśną, która ztąd pochodzi; i i  zasada 
jest za słabÊ , aby kwas mogła zupełnie z-obojętnió. Wę­

glan Natron, lub Kali (KCj NaC), jest także solą obo­
jętną, chociaż okazują działanie alkaliczne.

Jeżeli kwasorodki— Ë,  ̂ kwasorodkami 4* E,
w kilku stosunkach, powstają nat^iif^^as sole,albo z nadmiarem 

kwasu, albo z nadmiarem zasady* Zawiszę jednak nadmiar 
ten, będzie w pewnym  stosunku, dc ilości które połączy- 

î’y  się dla utworzenia soli ©bojętnej.. Ogólne wyraz.euio 

tych stosunków, będzie następujące:
A + B , A + 1| B , A + 2B, A-|-2|B , A-Î-3B, i t .d .

0 |  rócx teg o  szereg u  kombinacyj, znajdują się jeszcze na­
stępujące nieforemn<3 wyrazy;

A -fl^ B , A + l |B ,  A + 2 ÍB , A - f 2 |B ,  i t.d . 
Zobaczmy więc, jakim sposobem dadzą się wyrazi»5 W no- 

' menklalurze, te rozmaite połączenia: bądź to ^nadmiareru
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kwasu, bs^dź z  nadmiarem zasady. Kwas węglowy, tworzy 
z  Kali (potaż), sole uaslępnjacych forrauiek;

KC, C^, RC^; W idocznie są to sole z nadmiarem 
kwasu, i ilości jego względem siebie sa * w  stosunku

1, 1^, 2, na ię/. sams  ̂ ilość zasady. Przyjmuja.0 KC za

sól obojętna, jest póltora-węglaiieni, a

K jest dwu węglanem, który fak wyżej 
ju z wspomniałem, nazywano wcglanem obojc^tnym lub bi. 

weglanern. Podobnie postąpimy z ka/de\ inni\ sola;, u ży- 
waji^c da oznaczenia soli z nadmiarem kwasu, liczb cal-

Łowitycli, np. Dwusiarczan Kali R S^ ; Dwufosforan wa­

pna Ca P ;  Półtorafosforan wapna Ca^P^^ SoIe zaś obo­

jętne, bez żadnego innego wjTazenia będą nazj^wane np, 
siarczan zelaza, fosforan wapna, i t. p. W solach zasado­
wych, podług tegOA san?ego prawidła postępować będzie­
my, oznaczając ile kwasuj., stosunkowo względem soli obo­
jętnej, taz sama ilość zasad}'“ nasyca. Ponieważ ilość la bę­
dzie zaw sze mniejszą, aniżeli w  solach obo ętnych, na o- 
znaczenie w ięc soli zasadow ej, użyjem y ułom ków , stosu­
nek  takow y wskazujących. Saletran np. o łow iu  oboję­

tn y  Pb N, ma na 100 Pb, 48 ,56  N , i otrzymuje się roz­

puszczając kwasorodek o łow h i w  kwasie saletrzanym.

Ogrzewając P hN , z Pb, albo dodając Amonijaku w  ilości 

ijiedostalecznéj do roziozenia całe j soli, otrzyma się Pb^N; 

Jeżeli doda się do Pb N, takąilość Amonijaku, iz m ały tyl­

ko będzie jego nadmiar, opadnie Pb^N; gdy nakoniec sól 

ostatnia, będzie dygerowans^ przez d łu iszyczas z Amonija-
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kiem, pozostanie Pb® N; Slvíad tych soli jest następujący;

. 4 - E  —  E + E  —  E
Pb N . =  6 y , 3 i  -{“ 3 2 ,  lOO = 4 8 . 5 6 ;  iSaletr, oboj^t.

P b ^ N  = 8 0 . 4 6 4 - ’ 19. 5 4 ; 100 =  34.28; ¿sól zasadowa, 

Pb^ N = 86 . 07 4 “ i 3 . 93 ; 100 = 1 6 . 1 7 9 ;  ^sól zasadowa,

Pb®̂  JN = 1192. 5 i  *4- 7 . 4g; 10 0=  8.O8; ^sól sasaJowa, 

Trzymaji\c się prawidła przez F o n b e r g a  podawanego, 
musielibyśmy sole zasadowe rachować, nazywając przysale- 
tran ołowiu l«szy, 2o‘’ 3c'5 co jak w yżej powiedziałem , jest 
nie pew ném , i wreszcie przez zbyt ogółowe oznaczenie, 
do niczego prowadzą^ein nazwaniem. Lecz ściślej zastana­
wiając się nad temi solami, sposlrzcgamy: y.e ilości zasady są 
w  nich jak 1. 2. 3 . 6. albo źe ta l sama ilośó zasady nasy­
ca i ,  3, i tyle kwasu, co w  soli obojętnej. Wyrazimy 
przeto w nomenklaturze naszej, ¿saleLran ołowiu, jsale- 
tran ołow iu, źsaletrau ołowiu. Ułamki te, wskazują licz­
nikami stosunek kwasu, inianowiki zaś; jaki jest stosunek

zasady vr porównaniu z  solą obojv°tną = i P b N .

Tym więc sposobem m o/em y oznaczać sole, w  rozmai­
tych stopniach nasycenia w'zajernnego kwasu i zasady, i 
usunęliśmy potrzebę przyimków, przy i ncid  ̂ przez ché- 
mików szkoły W ileńskiej używanych. Dla uzupełnienia 

■wszak/e, nomenklatury soli, potrzebujemy w Języku tech­
nicznym, oznaczyć różnicę w stopniach ukwasorodnienia,

pierwiastków związek tworzących. Tak np.Fe N «aletran pro­

sty zelaza, jest solą odmienną od saletranu żelaza nadkwa-

szonego, FeJNi .̂ K w a sy  siarki, łączjć  się mogą z î zyra
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Inb 2gira° ndsem zolaza i innych metalów. Potrzeba więc, 
wszystkie te stany kombinacyi oznaczyć, aby nazwisko wska­
zywało, o którym z  nieli jest mowa.

Chca.c nadać krćLkość, a praytem i jasność wyrażeniom  
iiaszyin, niemozeiny przyjj^d metod teraz pi'zez cbemi- 
ków  Polskich używanych. Przykład W któi^ym porówna­
m y je, najlepiej przyczyny okaże.

Przypuśćmy ze mamy oznaczyd połi\czenie kwasu siar-

czanego S z  drugim niedokwasem zelaza. Uzywajac No­
menklatury F o n b e r g a ,  powiemy: poi/s/arcsa/z zelaza nad- 

kwaszony. Inni chem icy rachujt^c kwasy i zasady'-, jS/or- 
czan drugiy drugiego niedohufasu stelaża. Gdyby sól ta by­
ła w stanie zasadowej, potrzebabynzyć wyrażenia:przypod" 

siaTcsan zelaza nadkwaszony pierwszy, albo siarczan dra­

gi, drugiego ndsii zelaza zasadowy. Ujiikajac tych niedo­
godności, rozróiniać m ożemy rozmaite stopnie ukwaso- 
rodnlenia w  kwasach, nadawszy ich nazwiskom, zakoń­
czenia odm ienne, o ile to wykonać sie d aje, naśladuje^c 
W tyra względzie nomenklaturę łacińską. Tak np, mamy

dwa kwasy arsenika, pierwszy z nich As nazwiemy kw a­

sem arsenikowym, i sole jego arsenianami. Drugi zaś As 

arsenicznym, i sole jego arsenczanami. Inne kwasy podo­
bnież nazwiemy,

S —  kwas siarczany, z zasadami tworzy siarczany,

S —  kwas siai'kowy „ „ „ siarkany.

P  =  kwas fosforyczny „ „ „ fosforczany.

P =  kwas fosforowy „ „ fosforany.

Cl kwas chloryczny „ chlorczany.
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m
>

N — kwas fiaîetrzany, 2 zasaâami tw orzy saletrzanf.

N ^ rk w a s saletrowy; „ „ „  eahlrany.
Ulvlaclajac tj^m sposobem nazwiska kw asów , usunie się 

l)\lność tak nazwanych poclkwasów nomenklatury Ś n ia ­
d e c k ie g o ;  wszelako niezaradzi się potrzebie dzisiejszej, 
ponieważ Siarka i Fosfor, tworzą więcej jeszcze udziel­
nych kwasô^v, Tnuiłio jednak po nawyknieniu do exystu- 
jacéi teraz nomenklatury, zmienić ją ty le , ileby zadać na­
leża ło , aby zapobiedz brakowi który się uczuwać daje. Dla 
tego przy ozłiaczeniu innych slopni ukwaszenia, zastosować? 
się musimy do metody już ü À jtéj, z tą wszakże zmian£\, 

iz kwasu np. S, nienazwiemy dopodkwasem , ale kwasem  
podsiariou>ym‘, pbśrzedni miedzy siarkowym i siarczanym, 

iiBzywać się moze kwasem podsiarcsanym. Również PP 

nazwać można kwasem podfosforowym.

Użycie wyrazów: kwas podsiarkowy^ podfosforowy, pod-“ 

siat'czany, podchlorowy i t* d . , niewpro wadzi do nauki 
błędu, ponieważ n ik t, z osób nawet najmniej z chemiją 
obeznaiiych, niebędzie sobie wystawiał: iż kwasy wspom nio­
ne są połączeniem O z ciałami: Podsiarka^ Podfosfor, P o d -  

cJdor i t d. Owszem , nazwiska ich wskazują, iż w szeregu 
ukwasorodnienia, stoją niżej od siarkow ego, siarczanego 
i t .  d. czyli że są kwasami, lecz pod siarkowym, siarczanym  

fosforowym  i t. p . umieszczonemi.
Odstępując od prawideł przez Ś n i a d e c k i e g o  poda­

nych, możnaby rozmaite stopnie ukwasorodnienia w kw a­
sach, rozróżnić zakończeniami. Brzmienie ich  obce nomen­
klaturze naszéj, bezwątpienia początkowo będzie wydawać 
się mniéj harmonijném; lecz raz użyte i powoli w języku  
chémicznym upow szechnione, utracą ow ę chropowatość, 
którą do czasu mogą się odróżniać, i nabędą właściwej da- 

wniéjszym wyrażeniom  gładkości.
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Zakończenie przymiotników naszych ( i  niemi są nazwi­
ska kwasów ), zw ykle /est na w y  lub n y, np. s ia rk o w y ,  

f o s fo r o w y ,  s ia rc za n y ., f o s f o r y c z n y  i t. d. Kładąc przed tą 
syllabą końcową odmienne sam ogłoski, powstawać będą 
przymiotniki różniące się zakończeniem^ które przywiązii- 

''iąc do kwasów rozmaitych stopni ukwasorodnienia, różni­
ce le z łatwośoia mogł}^by w skazyw ać.—  W kwasach siar­
ki, których jest cztéry, tak nioźnaby nazwiska dobrać: 

Si“ kvvas podsiarkowy, (dupodkwas s ia rkowy F o n  h .ynhw as siarls.wtj 

f i—kwas s ia rkowy, (podkwas s ia rkowy F  o n b e r g  a ) ~ ¿ í í 7«s siarla icy

^  “ kwas podsiarczaiiny, (dokw as siarkowy F  o n bQ — lewus siarczany

S;z .kwas siarczanny, —  —¡¿was siarczotiy

Podobnie/-, ino/naby nazw ać:
kwas fosforawy, fosforowy, fosforyczny.- 

clilorawy, chlorowy, chlorjczny«
Sole z pi)łąo;;eń tych kwasów z zasadami wynikajace, będą 

nosić nazwiska; s ia rk a n , s ia rk o n , s ia rc za n , s ia rc za n ; f o s f o ­

r a n , f o s f o r a n ,  fo s fo r y n ;  ch lo ra n , ch loran^  c h lo r y n  i t. d» 
Zakończenia przeto kwasów i so li , różnić się będą zmianą 
samogłoski, przed syllabą końcowa umieszczonéj. Używamy 
tylko a, o , y ,  podług lego prawidła; iź porza,dkiem jak na­
stępują w alfabecie, bliższe początku, okazuj.-  ̂ stopnie ukwa­
sorodnienia ni/.sze, i odwrotnie« Przyjęcie téj metody ozna­
czania kwasów i soli, byłoby w iele korz)'^slném dla nomen­
klatury chémieznéj, gdyby można spodziewać się: ze osoby 
do dawniéjszych nazwisk przyw ykłe, niebędą odstręczać się 
małemi trudnościami, które prẑ "- poznawaniu nomenklatu­
ry w nowéj postaci oddanéf, koniecznie usunąć potrzeba; 
gdyby nakoniec uznawały tę zmianę za potrzebną, i obcych 
w  tym przedmiocie u siłow ań, bezwaiunkowo niepolępiały.

iCtórakoIwiek z myśli podawanych zdawać się będzie 
trafniéjsza, sądzę iz zasady do utworzenia języka chémi- 
cznogo, nie są Irudue clo pozuaiiia i zastosowania. Mamy
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bowiem wszystkie warunki, clo utworzenia nomenklatury 

mogiłce] wyrażać stan ukwasorodnienia i kwasu i zasady,

i nakoniec stosunki, w którycli te ciała ł<̂ ez£\ się d łau tw o -  

i’zenia soli.

JNiemogę w tem miejscu porówii5’'wać wyrażeń rozmai­

tych metod, du zbudowania nomenklatury używanych. Przy­

toczone w kilku miejscach przykłady, juz je  porównały 

dostatecznie. Niewidzę potrzeby przytaczania nazwisk wszy­

stkich połoczej), ponieważ wprowadziłoby to w  długie ich 

wyliczania, iiieprzynosząc żadnej korzyści * bo podług po­

danych praw'ideł, z łatwościa każdy potrafi z łożyć  w y ­

rażenie dla każdego rodzaju połaczenia, dia wszystkich 

związków. Lecz jednj  ̂ tylko jeszcze uwagę, niech mi w o l­

no będzie uczynić.

Z w ykle  w nazwaniach soli, zasadę wskazujemy przez do­

danie do jej  pierwiastku wyrazu niedokwas^ tak mówimy; 

siarczan !?(> lub 2g” niedokwasu żelaza. W yrażenie to jest 

dosyć długiem; nadto w miejsce w yrazu  niedokw as, dla 

jDowodów wy/ćj  przytoozon_vch, u żyw ać  można kwasQ~ 

r o d e k )—  JNieb^dziemy \Yię o  mówić:

Siarczan pierwszego niedokwasu żelaza, lecz :  

S iarcta n  kwasorodku zelaza', 

zamiast siarczan drugiego niedokwasu zelazM,

Siarczan kwasorodnika zelaza.-—

W solach zasadowych zamiast:

Siarczan drugiego niedokwasu żelaza zasadowy =  Fe S 

heA'L\e-. \l^Siarczan kwasorodnika zelaza—  W y ^ z e n ie  ta­

kowe, nierównie krócej i dokładniej sól tę oznacza, aniżeli 

przysiarczan zelaza nadkwaszony pierwszy,

Nakoniec przypodsaletran ołow iu p i ć r w s z y = ^ N P b ,  tłuma­

czymy przez 16 ’a/e^ra« ołow iu, opuszczujt^c wyrażenie kwa­

sorodek, ponieważ z pomiędzy trzech zwie^zków ołowia 

z kwasorodem, jeden tylko (l*b) stanowi zasadę sohi£\.
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Wyrazy t© hwmôrodei: i kt*>asoroânî};, sąnowe W nomen* 
klaturze lecz brzmienie ich i końcówka, dawno u ż y ­

wane i dobrze utarte. Zakładani wiele korzyści na wprowa­

dzeniu icb do języka naukowego; ponieważ jak się później 

okaże, gdy mówić będziemy o solach w  dzisiéjszém znacze­

niu tego w yrazu, użycie nazwiska niedokwas, i zdefinijowa- 

nie soli wyraieniem  z F o n b e r g a  przytoczonéni, utrudnia 

szczególniej początkujć^oym, pojęcie wyobrażeń o związkach 

solnych, najnowszemi pracami chemików rozwinięlych.

Zbićrajac uwagi które przytoczyłem , zdaje mi się, iz 

z  pewnéin zaufanieai sądzić mogę: i e  kształcąc nomenkla­

turę soli drogą wskazaną, nadamy jéj postać jednostajniéj** 

sza, ze stanie się więcej ścisłą i dokładną. Trzymałem się 

w  niéj \vzoru podanego przez G m e i i n a ,  za którym po­

szedł B e r z e l i u  s , G a y - L u s s  a c i inni chémîcy. Jest to C 

można powiedziéó najdogodniéjszy sposób wyrażenia wszel­

kich  połączeń kwasorodków —  E ( kwas ) z  kwasorodka*

Mli - j -E  (zasada).

N azwiska na tych zasadach utworzone, ściśle oznaczajs^ 

c iała , do których sć̂  przywiązane. Niebędą ulegać zmia-» 

łiom, i utwiérdza]ą w  myśli skład soli, którego pamiętanie 

częstokroć jest waZném.

Dotąd mówiliśmy o solach, w  których kwasorodki —-E, 

łi^czyły się z kwasorodkami - j -E .  Lecz w  dziełach wie­

lu  chémików^ inne jeszcze związki pod nazwiskiém solí 

objęto; dla tego w  chémii f o n b e r g a  znajdujemy w  icll 

liczbie: wodo-solany, W'odo-jodany, wodo-siarczany i t. d.

Miałem juz sposobność w poprzedzających uwagach za­

stanowić się, jak  najstosowniéj możnaby nazyw'ac te 

poła^czenia w odorodu, z ciałami —  E. ííiestosowném jest 

w yrażen ie:  kwas np. Wodo-chloryczny, wodo-jodowy, w o- 

do-brom ow y i t. p., poaievvaz Chlor, Jod, B rom , nie 

pouczone z wodij, ale z wodorodem. Dla tego należało
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■wyrazaA kwas Wodorodno-cMorowy, trodarodno-Jodowy
2 t .p .—  Lecz uwaga tu uczyniona, niebęd^ie potrzebo­

w a ć  popiórania, które tylko granimalycznemi dowodami 

moznaby umacniać, jeżeli odwołam się do myśli w yżój 

juz przytoczonych. Widzieliśmy poprzednio: zo kwasy w o- 

dorodne w  zwiazkach z kwasorodkami E, zachowuji\ się 

odmiennie od kwasów kwasorodnycli, i tylko same icli 

pierwiastki do zwia,zku w chodzą, to jest: ile razy kwasy 

wodorodne łaczi^ się z kwasorodkami -}- E, czyli zasadami, 

nastepiife między niemi rozkład wzajemny, i sam tylko 

pierwiastek kwasu pozbawiony wodorodu, ła^czy się z pier-. 

Wiastkiem zasady z kwasorodu ogołoconej.

T e n  sposób u w alan ia  zwia,zków kw asów  wodorodnych 

z  zasadami, nie jest jeszcze upowszechnionym, a przynaj­

mniej w  przyjęciu jego, starano się poczji-nić wyjątki i za­

strzeżenia, które powiedzieć można, naukę ńieco «kompli­

kow ały. ( P rz y c z y n y  rozdzielenia aolnikow od wodosolanóuf 

obacz w  F o n b e r  g u).

Trudno jest w praw dzie  z bezwzględnj\ pewnością^ roz-  

«lrzygn£\ć, czyW kw asy  wodorodne, mogą ła,czyć się z zasada­

mi bez rozk ła d u , lub nie? Zdaje się jednak, iż w  połącze­

niu dwóch ciał tego składu jak np. kwas wodorodno-chlo- 
H n

ryczny i baryta czyli: O O — ■ (ua figurze zm ysłowo w y -  
—  O O

Ox. B.

stawując) H i O odmiennemi atmosferami elektryczności 

otoczone, zneutralizują się i połączą tworząc w odę; chloi? 

eaś i baryum, utworzą chlorek baryum. Robiąc to doświad-^ 

czenie, z ciałami doskonale z wilgoci ogołocouem i, i bez 

przystępu cieczy; widzieć będziemy wędę, w  j>rocessie tego 

połączenia utworzoną, na ścianach naczynia zebraną.

Lecz jeżeli kwas i zasada będą działać na siebie wsrzpd 

rozcieku, natenczas woda z wzajemnego roekładu pochoda^-

S57

http://rcin.org.pl



ca, niebędzie widzialni^, i sól jako roupnszczalna w  rozcieku 

zniknie. Czyliz ta okoliczność: iż ciała na siebie działające, 

zostają umieszpzone w  śrzodku obojętnym, to jest niemają- 

cym żadnego «działu w e wzbudza liii lub osłabianiu icli dąz- 

ności połączenia się, może zmieniać sposób ich działania na 

s ie b ie ? —  Z doświadczeń G a y - L u  s s ą c a  wiemj'’: xl hwa^ 

sorodnik riip.rkuryuszu, (Hg), ze stężonym kwasem wodo- 

rodno-cyanowym zetknięty, wydaje sól, w której niéma ani 

kwasorodu ani wodorodu. Więcéj jeszcze uczący^m jest przy­

kład  na cyanku zelaza i  kalium  krystalizowanym. Sól ta za­

wiéra ściśle taki stosunek wody, iż jéj kM'asorôd, wystarcza 

do ukwasorodnienia zelaza i kalium, a wodoród do utwo­

rzenia z cyanem, kwasu wodorodno-cyanowego. Lecz woda 

ta uchodzi w próżni, albo w temp. zwyczajnéj, gdy powie­

trze jest suchém, i pozostawia sól, złozoną z cyanku ka­

lium i cyanku żelaza, bez kwasorodu i wodorodu. Możnaz 

\T ięc  przypuszczać: iź oddzielenie kwasorodu od kalium i ż e ­

laza, a wodorodu od cyanu, daje się dokonać przez zmniej­

szenie ciśnienia pow ietrza,  lub usunięcie z niego pary w o- 

dnéj?  Czyli  nie jest właściwiej, uvvazać wodę znajdującą 

się w  kryształach téj soli, jako wodę krystalizacyi ?

Przytoczone tu uwagi przekonać mogą, iż  najpodobniéj- 

szém jest do prawdy: ze kw asy  wodorodne, niełączą się 

z zasadami lecz zostają rozłożone; i ze własności tych k w a ­

sów, nie na tém zasadzają się, iź nas3'cają zasady, lecz je  

niszczą. Ztąd sprawiedliwą czyni uwagę B e r z e l i u s :  iż 

własność okazywania się ciała jakiego jako k w a s , nie- 

za leży  ani od piérwiastku, ani'od sposobu połączenia się; 

le c z  okazuje stan przeciwny własnościom zasad. W k w a ­

sach wodorodnyeh, polegają one na wielkiej dążności w o­

dorodu do ukwasorodnienia się, i na żądzy p<jłączenia piér- 

wiastkovv kwasu i zasady. Dla tego pierwiastki kw asów  

wodorodnyeh, zupełnie własności kwasowych nie okazują,
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albo tylko bardzo sTabe; poniew ai bez pomocy wodorodu, 

niemogi\ odkwasorodniać zasady.

Przeszedłem, obszerniéj rao7e niż wypadało w  uwaąacb 

nad nomenklatura, badania teoryczne; lecz przywiedzenie 

ich w i e m  miejscu, zdawało się koniecznem dla wskazania* 

w’ odosolany, wodojodany, wodosiarczany i t. p., rzeczy­

wiście nieistnieją, a zalém wnom enklaturze npszój nioma- 

my polrzt*by osobnych dla oznaczenia ich nazwisk. S<̂  to 

albo chlorki, albo jodki, siarczyki, fluorki i t.p., klóre w w'o-' 

dzie rozpuszczać się mogą, podobnie jak sole kwasorodne. 

Siarczyki np. podobnie/, jak inne związki chloru, bromu, 

jod u , przy  rozpuszczaniu się nie rozkładaja wody; ina­

czej bowiem , jeżeli melal ma kilka slopni nasiarkowania, 

przypuścióby należało, iZ w tym processie, tworzy się w o -  

doród siarkowy rozmaitego składu. Tak naprzykład, szereg 

siarczyków kalium jest naslępujacy:

KS, k S 3 ,  I v ^ S ^  K S ^  K .^S ^  K S Î .

Je/eli przypuścimy, -/e przy rozpuszczaniu się tycb po­

łączeń , rozkłcid w od y następu je ; natenczas z K S -¡-II .  bę­

dzie K-{- SlI, Formułka ta w'yraÀa kali połączone z wodo- 

l'üdem siarkowym, w  z w y k ły m  jego składzie; lecz 

K S^  “r  l i  w ydałob y  K IIS^.

RS^ -}“ i i  —  K IIS^. Obadwa te w y ­

rażenia na ivodorôd siarkowy, niesą zgodne z dołycbczaso- 

wemi nad tém ciałem doświadczeniami.

W odosiarczany w ię c ,  wodochlorany, wodojodany i t, p* 

uwa/am y jako nieistniejące, \v3'łączając mo/e połączenia 

z amonijakiem. Lecz w  związkach kwasów wodorodnych 

. z i e m  nawet ciałem, B e r z e l i u s  upatruje, z właściwą 

sobie genijalną że tak powiem bystrością, podobny rodzaj 

połączenia* przypuszczając zamianę Amoniaku  na Amo^
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niunty przez przyłączenie sie do pierwiastków jego »kiado - 

wycli, wodorotlu w  kwasie zawartego.

Przyjmując prawo, podług którego łączą się zasady k wa -  

Borodne, z kwasami wodorodnemi; niewidzę przyczyny 

dla której F o n  b e r g  \7 dziele swojera, w oddzieliiycli m ie j- 

ficacli mówi o połączeniach jednej natury. W tomie drugim 

znajduje się dosyć obszerny artykuł; o połączeniach chlo- 

r y n y  z metalami (k. 488 ], gd̂ ?ie mówi o solnikath potas • 

6U, sodu, litynu, barytu, stroncyanu, wapnianu, magne- 

zy a n u .  ziemianu, arseniku, antymoiiu, niolybdeuu, chro­

mu, tungstenu, kolumbu, nianganezu, zynku, żelaza, cyn5% 

kadmu, miedzi, ołowiu i t .p .,  w  tomie zaś trzecim, opisuje 

Wodosolany glinki, glucyny, itryi, cyrkony, ziemianu, ar- 

leniku, antymonu, molybdenu, chromu, tungstenu, kolum­

bu, manganezu, zynku, zelaza, cyny, kadmu, miedzi, biz- 

inutu, kobaltu i t. p.

Rozdzielenie to ma taką za sobą przyczyn ę, jakąby p r z y ­

taczano, chcąc np. aole kwasorodne bezwodne, opisywać 

osobno od soli mających \yodę ki*ystalizacyi, lub w  w o­

dzie rozpuszczonych.

Dotąd uw ażałem  iiomenklafurę chemiczną w  granicach, 

jakiemi ją F o n  b e r g  w dziele swoiem objął. Zastanawia­

liśm y się nad naz'^iskami ciał pojedyńczych, ich połącze­

niami z siarką, chlorem , jodem, bromem, fluorem, i t.p., 

następnie wzięliśmy pod rozwagę połączenia z kw'asoro- 

dem; wskazaliśmy nomenklaturę k w a só w  i zasad; nako­

niec widzieliśmy, jakim sposobem można wyrażać połą­

c z e n i a  ich między sobą, czyli tak nazwane £o/e. F o n b e r . g  

poszedł za zdaniem chemików, którzy to nazwisko ograni­

czają U tydko, do połączeń kw asów  z tak nazwanemi nie- 

dokwasami; dla tego sól kuchenną krystalizowaną, z w y ­

kle  oddzielano od soli, w  ścisłem znaczeniu tego wyrazu.

Lecz w dzisiejszym stanie umiejętności, niemożna tak szczu - 

piych oznaczać granic, dla tej klassy związków cliemicznych,
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opićrafąc sięfńa pracach B e r z e l i u s a ,  B o n s d o r f a  i in- 

n y c h ; chociaż, zdania niektórych chémików, niezupełnie 

złączyły  się z wysokienii pojęciami chemika S7->vec1zkiego.

Uwa/a  on dzisiaj za sole, nietylko same połączenia kw a ­

sów z niedokwasami, lecz tak/e z\na^>ki siaiczyków meta­

lów —  E z siarczykatni rnetulów-|~ E. ' JNakonico dołącza 

jeszcze polaczenia Chloru, Jodu, Fluoru, Cyanu, Bromu.

Tak rozszerzając granice klassy połączeń solnych, rozró-« 

¿Ilia w  nich: sole kwasorodne, sole siarkowe., sole lialoldalne.

JNiebędę przytaczał w t e m  miejscu powodów, kióre skło­

niły  B e r z e l i u s a  do uwęi/ania i innych połączeń jakó so­

le (*  )•, lecz uczynię tę uwagę: iż dzieląc zupełnie w y o ­

brażenia fego co do soli kwasorodnych i siurkowych, nie> 

jestem zupełnie przekonanym, aby połączenia haloidów 

Z metallami, mogły b\ć także za sole uwa/ane. Związki 

te, wydają wprawdzie ciała w  charaktei’ach fizycznych tak. 

^bli/.one do soli, i/, z tego powodu trudnoby je rozdzielać; 

wszelako porównywania tak o w e, iiiezawsze prow adziły­

by do «prawiedliwych w j'p a d k ó 'W . Ciała wszystkie uw a­

żane chemicznie, wtenczas są do siebie podobne, feźeli zbli­

żają się w swoim składzie; i w umiejętności tak ścisłej, 

jak chémija, z innego w'zgledu niemożna ich p o ró w r y w a i  

lub klassyfikować. ,,

Jeżeli jakiekolwiek połączenia haloidalne, porównamy 

Z solą kwasorodną, nie znajdziemy w  ich konstytucyi po-* 

dobienstwa: lak np.

(S-}-3 0 )-{~(Fe-|-O), stanowi; siarczan kwasórodku zelaza: 

Cl^ _j_ Fe, W} d̂ łje:' chlorek żelaza;

3 (S -f-3 0 ) -j~ (Fe^ O ' ) =  siarczan kwasorodniku żelaza,*

3 Cl^ -j- Fe '̂ —  chlornik żelaza.

(^*) K to  c h c e  w  s z c z e g ó ła c h  przedmiot ten rozpoznać» Bnaj,dzic g«  

w üziele B e t z e l i u s s .
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Do składa soli tw asorodn^ j, trzy  naimniej pidi-wiastki 

wcliodzi. W  połączeniu zaś haloidalnćm, jest ich tylko 

dwa, —  Gdybyśm y nawet przyjąć chcieli ze C P  Fe, rozkła­

da wodę gdy się w nie j rozpuszcza, i zamienia na 2 C1II -{- Fe; 

b yłyby  natenczas w  związku cztery pierwiastki, a tem sa­

mem skład od soli kwasorodnej odmienny.

Ale inny szereg zw ią z kó w  ciała metalicznego, ściśle od­

powiada składowi soli baloidalnych B e r z e l i u s  a — tak:  

CI Fe =  Fe O =  Fe S = F e  J —  Fe C y  

są związkami jednego rzędu, i pierwiastki Cl, O, S, J, Cy 

mogą się zastępować, nie zmieniając składu połączenia.

Z w ią zkó w  przeto baloidalnych,. niemozemy wcielać po­

między sole; lecz stawić je należy ohok. siarczyków^ kwa- 

sorodków, fosforków  i l. <i.

Lecz jeżeli z solami kwasorodnemi porównywać będzie­

m y, związki zachodzić mogące nn’ędzy chlorkami —  E i -{- E; 

siarczykami — E i - j-E ,  okaże się natenczas zupełfie podo­

bieństwo w ich składzie, w y jąw szy  że — E, w kazdem z oso­

bna wziętem połączeniu, jest odraiennem.—  Wyra/ająo je 

w  formułach stoechyometrycznych, to podobieństsvo naj­

widoczniej się okaże;-—  lak:

(”2 A5-[-5 0 )-f-2(Bv-f^)j zwićizek, dwóch kwasorodków,

( 2 A s + 5 S) +  2 ( K + S ) ,  _  dwóch siarc/,j'^ków,

(Hg-|-:aCl)-j-( K-f Clj, —— dwóch clilorków,

^S-|_3 0 -j-){ K-[-0 ), —  dwóch kwasorodków,

(S-| S), —  dwóch siai’czyków ,

(Au-i“ 3 0 ]-j-(li-l~0 ), — ■ dwa kwasorodki,

(Au-f C l3)-f-(^'a-f-Cl), —  dwa chlorki,

(Vl-}-30) +  (K -|-0 ) , -
M-f-3 S-f-(K-|-S) i t .p .

połączenia tego rodzaju, powstają z dwóch związ­

ków, z których jeden przejmuje rolę kwasu ( —  E), dru-
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gî 7nsac!y ( - | - E ) .  K a id y  zaś szczegółowo wzięty, składa 

się z piérwiasîku —  E i - f - E ,  tak i’/, w  szeregu przytoczo­

nym, kw asy równie/, jak zasady, niają skład podobny od- 

j)owiada;acy, cliocia/ co do — E różnią się między sobą; 

to ( 2 A s - ! - 5 0 ) - | - 2 (K.-[~0 ), odpowi;\da z.upełnie połą­

czeniu, wyłażonem u przez (üAs-f-5S)-f-2 (K -f-S ) .  W  pier­

wszym związku, dla obu pierwiastków połączenia, kwa­

soród iest ciałem — E ;  w  drugim zaś siarka. Lecz pier- 

•wszy ziunieniając O na S, przejdzie z soli kwasorodnej do 

siarkowej; drugi zaś w podobnej wymianie S na O wyda 

sol kwasoroduą.

Pi'lnczenia tęgo r o d z ą t w o r z ą  się więc podług nastę­

pującego prawidła; siarczyki łąc^ą się z siarczykami, chlorki 

S5 chlorkami, jodki z jodkami, w ogólności takie związki 

najchętniei jednoczą się, vir których pierwiastki — E, są 

w spólne.—  .Jeżeli więc, biorąc analogicznie, połączenia te 

nazwiemy solami, obejmować będziemy pod lém w yraże­

niem : połączenie dwóch związków, tp których pierw ia­

stek elektrycznie ujeniny jest jednakowy. Podobne prawi­

dło obćinnije definicya soli zw ykle  po dziełach chemicznych 

umieszczana,: Połączenie kwasu z niedokwasern jest ,90/ą.’’ 

szakże \V3a’aÀetiie Lo było zanadto czególowem, i po­

chodzi z tej epoki chemii, kiedy nauka niebyła jeszcze obfitą 

w  fakta, które ją dzisiaj rozwinęły; kiedy popęd jaki jéj 

teor3"a anlyflogistyczna nadała, posujyał ją \v jednym tyl­

ko kierunku. Lecz zamieńmy znaczenie szczegółowe téj' 

deliuicyi na'ogôlne : ze solami są połączenia kwasorodków 

— E z kw asorodkam i-j-E  ; zapomnijmy o tak nazwanym 

n ie d o k w a s ie który  odrębnie stawia połączenia kwaso­

rodu od iiuiych związków, z któremi zupełnie są podobne, 

nietylko w  składzie ale i zachowywaniu się elektro-ché- 

miczném, a wteiiczas wyobrażenie, jakie dzisiaj do soli pi'zy- 

wiązwjemy, niebędzie tak trudnćm do rozwinięcia.
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^Nomenklatura tycIi 2wi£\zkó\v m o ie  być bardzo latwi^:

(a As -}r- o O) 2 (K O) arsenczan kali.

(2 As -j- 5  O) -f- 2 (K  -f- S) =rsiarko-arsenczan kalium 

(M -{- 3 O) -f- (K. -j- O) molibdan kali. 

( M + 3 S ) + ( l i  +  S ) = s i , i - k o  -molTbilan kalium 

(S +  I l ) - f  (K +  S) n z  siarko-woclnian kalium 

(2 H -f- O) -j- (fC -f- O) zrz wodniaii kali. i t. d.

Rodzaj tycli soli znacznie sie pomiio/ył pracami B e r z e -  

1 i u s a  tudzież B o n s d o r f a ,  który opisał poła,czenia cblor- 

n iku merkuryuszu Cl z chlorkami -f- Ej chlorniku z ło ­

ta , Au C P ,  platyny, palladium; jodku merkuryuszu i t .d .  

W ątpić  nakoniec nie należy, iż doświadczenia z chlorkami 

i  jodkami i t.d, innych metaló>v, mianowicie takich, które 

w  zwia.zlcu z kwasorodem okazuJi\ dążność do zachowy- 

-Wania się Jako kwasy: to jest t%vorzei zwij\zki z ciałami, cha­

rakterystyczne zasady tw orzacem i, rozszerzc\ nierównie 

\viece) rodzaj tych soli, klóre w rozmaitości swojej i licz­

b ie ,  niebeflą ustępować solom kwasorodnym.

Uwagi które tu podaję, mo/e niezupełnie odpowiadajj^ 

celowi, jaki w  napisaniu ich zamierzyć sobie mogłem. Nie- 

w y łuszczy łem  w nich obszernie zasad, na kiórych się opie­

rają,; znajomość bowiem teoryi elektrochóinicznej, która 

Już mogła sio w kraju naszym upowszeclinić, uwalnia od 

powtarzania zasad, znanych w sianie Szisiejszym umiejętno­

ści.-— JNiewznawiam tu nowych teoryj, nienastaję na bez- 

wariinkowe odrzucenie dzisiejszej nomenklatury, lecz chcia­

łem lyllio wskazać : jak ją uporządkować można, aby zgo­

dzić z teraźniejszym stanem umiejętności.—  Wszakże przed­

miot len wymaga rozwagi, i że tak powiem ratyfikacyi osób 

w  nauce znanych i zasłużonych. Potrzebuję w  tym razie 

więcej  aniżeli ktokolwiek z piszących, odwołania się do 

sądu znawców; bo iiiźmani dosyć zasługi w  tym przedmio­

cie do przyznania sobie nazwiska chemika  ̂ I«cz ppświę-
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cam się jé  j t  upodobania. Wszelako w  ciagn naulcî nieprze- 
sŁając tia uchwyceniu niektórych tylko wiadomości, w  na­
uce że takpowiem potocznych^ starałem się zbliżać do dzi- 
Biéjszj'^ch pojęć i w yob rażeń , które genialne widoki B e ­
r z e l i u s a  i innych chemików zaszczepiły —  \V bi('gu tych 
słabych usiłowań poznania nauki, czułem potrzebę zmiany 
nomenklatury. JNienarzucam jéj n ikom u, ale radbym ią w i­
dział w odmiennéj postaci-, bo jakkolwiek zdawać się ńiuże 
niektórym osobou!, i/, przedmiot ten je.sl; zbyt drobiazgowj^m, 
ponieważ w nim idzie tylko o same nazwiska, sądzę jednak 
iż  dostatecznie usprawiedliwiłem potrzebę i wa/ność téj re­
fo r m y .—  INiesprowadzi ona wielkiego zamiesżuiia w  lite­
raturze naszéj chemicznej, ponieważ jest zbyt ubogą w dzie­
ła tego rodzaju. Uczniowie nowszéj szkoły, zapomną pra­
widła dawnego języka chémicznego, a poznając dzisiéj- 
szy stan umiejętności, przyswoją sobie jéj w idoki,  a ra­
zem i wyrażenia któr.i je tłumaczą i oznaczają.

S65

T E L E G R A F  S L  A W i  Ą N I  N A,
— Wff/ne^ Altoernijski do mielenia k o śc i,— W e  F ra n c y i  w T lners^  
mieście  p rowincyi zwanej yVlwerniq, a obwo'Iowéin dzisiejszego De­
p a r ta m e n tu  rf« Puy-de-Dutne, sł. iwnein oH 1500 roku mn<>gościg sw ych 
w yrobów  nozo.vtiiczvcli , nailzwycza j-n izkq ceną odznaczających się, 
sq od n iepam ię tnych  czasów uży w an e  m łyny  do mielenia wszelk ie ,  
go rodzafu kos ' ' i ,  a osobliwie pozostających o J  t r z o n k ó w ,  a nie­
z d a tn y ch  jnż  do tego celu odkrawków.

M ł y n  t a k i  s k ł a d a  s ię z ko ł a  w o d n e g o  o b r ncn j ącpgo  w a ł  p o z i o m y  
A {fig- 1. Tab.  X X / . ) ,  k t ó r ego  k o ń c e  leżg s w e m i  c z o p a m i  na  p a n -  
w i  k a mi r t nnó j ,  l u b  na  be l ce  d r e wt i i a ne j  B. O w  w a ł  j e ' t  ob ł o ż o n y  
W p e w n e j  części  s we j  długos ' c i ,  t a r k q  walcowaf. ' j  s t a l ową  b, k t ó r^  
os obno  w y s t a w i a  f ig .  2;  jej o s t r z a  p o w i n n y  b y ć  d a l e ko  w y d a t n i e j ­
s ze ,  an i ż e l i  u  z w y c z a j n y c h  t a r e k ,  i p o w i n n y  mi óó  ś l i m a k o w at o - l u ę t j r  
k i e r u n e k .  T a  t a r k a ,  k t ó r a  m u s i  b y ć  b a r d z o  m o c n o  u t w i e r d z o ­
n a  na  w a le ,  ma  cal  g r u bo ś c i ,  a 8 do 9 cal i  s ze rokoś c i ;  n a d  niij leży 
h e t k a  p op i ' zéczna  c ,  w s p a r t a  n a  dwóc h  s ł u j ) k a c h  dd, t a k  iż moż »  
b y ć  p r z y b l i ż a n ą  l u b  o d d a l a n ą  w e d ł u g  wol i  od o b w o d u  t a r k i ,  za 
pomoct )  d w ó c h  k l i n ów ,  ee, a to a b y  m o ż n a  miel»' j  l ub  g r u b i e j  ko­
ści r o zd r a b i a ć .  W  s a m y m  ś r z o d k u  be l k i  p o j ) r zéc zné j ,  j e s t  w y b i t a  
d z i u r a  / ,  na  5 do 6  cal i  w k w a d r a t  m n i e j  więce j^  w y ł o ż o n a  we ­
w n ą t r z  g r u b ą  b b ł c h ą  ż e l a z n ą .  W  ową  d z i u r ę  w c ho d z i  s z j ) un t  g,  
m a j ą c y  t e  s a m e  w y m i a r y ,  t a k ż e  ob i t v  ż e l a z e m  i p r z y w i e s z o n y  n a  
wi e l k i e j  d źwi g n i  dr ążkowe ' j  li, za  p o ś z r e d n i c t w e m  s k u b i ą  k t ó r y  
p o w i n i e n  d o z w a l a ć  s zpu i Uowi  t y l e  r u c h u ,  i ż by  uuigł  z a w s z e  wej śu  
w  d z i u r ę  f ,  j a k i e k o l w i e k  o t r z y m a  n a c h y l e n i e  d r ą ż e k  j )odczas  ro­
bo t y .  Kon i e c  /{- d r ą g a ,  chodz i  na  m o c n y m  s f o r z n i u i i twiérdzot iyn» 
W j e d n y i n  ze s l u j j k ó w,  t . ik a b y  s z p u n t  p r z y p a d a ł  n a d  same^n ż ł o b ­
k i e m (^Dokończenie nastąp i.)
— Pracownia chemiczna na sposób fra n c u zk i.— Tablica X X I f .  w y ­
o b raża  w rysie  p e r sp e k ty w ic z n y m ,  t izo n  w raz z  p iecam i n ie rucho-
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m e m i ,  o i ą g a m i ,  kf lpą;  s ł o w e m  w s z y s t k i e m ,  co t w o r z ą c  i i i e j ako fè- 
d n ^  całość ,  s t anowi  g ł ó w n ą  czość p r a c o w n i  c l i é iniczné j  ugúl i i é j ,  j a­
k a  <Io w s z e l k i c h  t l oświadcze i l  ś l e d c z y c h ,  iiietrinii ' i do  oLjaśirurń 
w y k ł a d u  s am é j  uinie jot iui ści  i  jéj  z a s to s owa ń  u ż y w a n a  b y w a  we  
F r a n c y i .  P .  T"li é u a r ct u w a ż a  z ape wt i «  taki** rozporz. jdzfMiie oiiéj 
(^zbl iżone p o n i e k ą d  do m e t o d y  P.  D ’a r c e t ) ,  za odpovł  iedniéj s/ . e  
celowi  , s ko r o  je podr. ł  w os i n t n i eh  wyt l a i i i ncb ,  s w y c h  ¡ ‘o c z ą t hóio 
dtćuii i  ( od  r o k u  1824 w y s z i y t l j ) ,  w  mi e j s ce  ])ros!szcL'^o , k l ó r e  
W t r z e c h  p i é r w s / . y c h  e d y cy a < h  t ego  dz i e ł a  p r z e d s t a w i o n e  było.  W y-  
u i i a r^  na r y c i n i e ,  sa częśc i ą  wi e l kośc i  r i a t n r a l né / ,  kn¿d-i  z a l é in  
J  cala m i a r y  r z e cz ywi s t e j  w f i g u r z e  i jéj  pod / . i a ł ce ,  z n a c z y  12^ ca l a  
t a k i ć j ż e  m i a r y .

fl, jest  k a p a ;  ma  ona t u  około 14 s t óp t l ługos'cl ,  w s z a k ż e  ł a ­
t w o  domyś k - ć  s i e ,  iż mo ż e  b y ć  s t o sowni e  do mi e j s ca  i p o t r z e b y  
w i ę k s z a  l u b  mnie j sza ,

bb. gz yu i S ,  na  k t ó r y m  się t a ż  k a p a  ws p i ó r a .
P o d  tą k a p ą  j est  wy s t aw i o n y  t r z o n ,  k t ó r e m u  da j e  się z w y k l e  t ą  

e a m ą  co k a p i e  d iugość ;  ma  on b y ć  V'zni es i ony n a d  p o s a d z k ę  p r a ­
c o wn i  na 5 około  rfec///zí '¿rów ([bl i sko 2 l cal i ,  co j est  w i do c zn i e  za  
m a ł o ) ,  i mi eć  sze rokoś c i  (i 7 dściuit lfów  ( 2 5  do 3u  n i e s p e ł n a  
c a l i ) ,  l i c ząc  od jej^o p r z o d u ,  do t y l n e j  s 'ciany z  k t ó r ą  się s t yka .

S t a w i a n i e  t r z on u  i oz | ) oc z yna  sie w y p r o w a d z e n i e i n  od z i emi  w sto­
s o w n y c h  od s iebi e  odlef j łościdcl i ,  k i j k u  uinrk<)w p i o n ow y c h  z c eg i e ł
f ,  c,  c,  c,  c,  ( ’’■), maj i^cych s t a n o wi ć  j ego s^la lüg¡ :  na  t y c h  dop i e ro  
k ł a d z i e  ^ ę  poziou)o i r ówno l e g l e ,  p o t r z e b n a  l i czba  p r ę t ó w  ż e l a z n y c h ,  
m a j ą c y c h  u t r z y m y w a ć  j e dn e  w a r s t w ę  u ł o ż o n yc h  i w a p n e m  na l e ­
ż yc i e  S[)ojonych cegei ł .  Dla  n a d a n i a  r ównoś c i  \ v i e r z r l iniej poz i ome j  
p ł a s z c z y ź n i e  t a k  u t w o r z o n e g o  t r z o n u  dd, w y k ł a d a  się j;¡ tMlelkami ,  
2 l epszéj  . mas s y  cęg l ane j  g ł a d k o  w y p a l o n e m i :  a d l a  więk->zej t r w a ­
łości  i m o c y ,  oj j asuj e  s ię cały t r z o n ,  w około ]H)d s a m y m  w i e rz ­
c h e m ,  p ł a s k ą  s z y n ą  żel i i zuą J'f\ k t ó i e j  końc e  w p u s z c z o n e  są w m n r  
Śc i any p i z v ł y k a j . i c e j ,  w nim d o b r z e  u m o c o w a n e  i o b i r i u r owane ,  t a k  
s b y  w s z y s t k i e  części  t r z o n  s k ł a d a j ą c e  r o z w i e ź d i  s ię nie i t iogły i s ' a -  
n o w i l y  n i e w z r u s z o n ą  całość.

N a d  o w y m  i rzoneui  wz n o s z ą  się d w a  j e d n a k o w e ,  wys t ępu{ nce  mu;> 
h i  V, e, j e de n  î  p r a we j ,  d r u g i  z l ewej  s t rony ;  oba  r ó w n o  z b r z e g ; *  
ini  b o cz u e m i  t r zonu  z a c z y na j ą  sio i ua  n i m  są w s p a r t e ,  a do ś c i a ny  
t y l n e j  p i z y s t a w i o n ę ;  k a ż d y  t a k i  m u r e k  ma  około t r z e c h  s tóp sze ro­
k o ś c i  a jinliię miąszośc i  ( s t anowi ąc i - j  c a ł y  j egu  wy f i k o k ) ,  i j est  w e ­
w n ą t r z  c a ł k i e m  w y d r ą ż o n y ,  t w o r z ą c  k o m i n  p odz i e l ony  p r z e g r o d a ­
mi  na k a n a ł y ,  z a p e w n e  t r z y  i r z ę d e m  obok  s iebi e  u s t a w i o n e ,  z k t ó ­
r y c h  d. va  ?obie  p rz y l e g l e ,  od z e w n ą t r z  pyłożonr- ,  przest rz< iiszci i po­
d o b n o  r ó w n y c h  wymiarcWv są. w  z w i ą z k u  ze s we mi  p i e c a mi ,  i słu/.;j  
do o d p r o w a d z e n i a  ich d y m ó w ,  t r z e c i  z a ś  wę żs zy  k a n a ł ,  umi e s Z '  zv-  
n y  z k r a j a  w e wn ę t r zn e g o ,  n i e ma  zw ą z k n  z ż a d n y m  j/ieci ui ,  i jos t  
j ł r ze z r i a cz o n y  j edyn i e  do w yc i ą g a n i a  z pr - i cowni  w ogó lny  k o m i n ,  
garóyv i p a r  z a t r u w a j ą c y c h  l ub  s .nrodl i  w ych,  a to za( )ou.ocą o k r ą ­
g ł y c h ,  p r z e s / ł o  dwu-ca l ' )wć j  ś r z ed n i c y  o t wor ów z . z z z z ,  z z z ,  vv ui in 
od p r z o d u  porobiuuy. -h ( z a t y k a n y c h  k l a p a m i  na z a n i a s k i c h  c hódzą -  
c c m i ) ,  w k t ó re  w p r o w a d z a j ą  się u j ści a  r u r e k  ko r i c z ą cyc h  a p p a r a t y  
Avyziéwajace t r i ko we ,  j u z  to pod c za s  o p e r a c y i ,  j u ż  t eż  i n a j częśc i e j

( * )  i - i tera c ,  j e s t  d w a  r a z y  na  Hgurze  n i e p o t r z e b n i e  po ł o ż o n a ,  mia­
nowi c i e  p r z y  g ó r z e  t r z on u :  t a  więc  t y l k o  co u  d o ł u ,  k a ż d e j  z p i j '  
c i u  s z t a l u g  z u a j d u j e  s i ę ,  m a  swoj e  z n ac z e n i e .
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po oni?} ulîoiiczenliT. K a n a ły  kom inowe ta k  stykaft^ce się, tym h a r -  
d z i i i  u ła tw iać  bndą sobie w zaiemnie ciąg jjowielrza, jeżeli przegro­
dy  je przedz ie la jące ,  dniny z b lachy  a nie  z cegły lub  gliny*

O p r ó c z  p i e ców pr / , f i nośnych  n i eu  m i e s zc z o n y  ch w r y s u n k u ,  do kt(5 
r-ych wyg i x l ne go  u s t a w i e n i a  c a ł y  ów g ł a d k i  t r z o n  j es t  ur . i ;ulzony~ 
w i d z i m y  na f i g u r ze  sześć  p i e ców i i i erucl ioinycl i  Z  lycli  c z t é r y  iiai 
l e ż ą  do t y l u ż  k a n a ł ó w  k o m i n o w y c h  dopie ro  o p i s an yc h ,  to j es t  k a i d y  
d o  Swego osobnego .  T a k i e m i  są z  j e dne j  s t r o n y  t r z onu :  p i ec  e, na  
oś m cal i  około s z e r o k i ,  do  k t ó r e go  wcho^)zi  p o wi e t r z e  p r z y  e j j i zez  
p o p i e l n i k , — i w i ę k s z y  piec g,  około 12 cal i  s ze rokoś c i  m a j ą c y  i ud- 
b i ć r a j ą c y  p o w i e t r z e  t a k ż e  p r z e z  swój  p o p i e l n i k ,  p r z y  m swoje  u j ­
ście  p o k a z u j ą c y ;  z d r ug i e j  s t r o n y  t r z o n u ,  piec  r ,  na 10 cal i  okcło 
szérolvi ,  ze  s w y m  p o p i e l n i k i e m ,  Jaórcg( i  u j ści e  w i d a ć  p r z y  /•', t udzieÂ 
pi ec  i, do t o p i e n i a  p r z e z n a c z o n y ,  m a j ą c y  - we  ogn i s ko  (os^n cal i  oko­
ło w k w a d r a t )  w s a m y m  t r z on i e  u m i e s z c z o n e ,  z ujs'cie!«! p . i p io l i uka  
p r z y  a z k a n a ł e t u  k o m i n o w y m  wy s o k o  p r z e i H u ż o n y m  o t r z y ­
m a n i a  h . i rdzo  u i oc ne go  c i ą gu ,  od k t ó r ego ,  n a z w i s k o  pieca wietrzne­
go,  nosi .  P i e c e  e, g, r,  c a ł k i e m n i e ma l  w m u r k a c h  k o m i n o w y c h  mie­
s z c z ą c e  si§ , m a ją  p r z y  e, g, r, zasuvvy p i onowo  z ap a d a j ą c e  i z wo ­
d z on e  n a  s2>usty t a l i ,  i żby  za icli p o mo c ą  m o ż n a  c i ąg  w i a t r u  z w a ' -  
n i a ę  l u b  p o wi ę k s z a ć .  O t w o r y  t e mi  z a s u w a m i  o p a t r z o n e ,  s ł u ż ą  próc?, 
l ego  z a r a z e m  do w k ł a d a n i a  p a l i w a  i w s t a w i a n i a  t iaczvt i  z c i a ł ami  
l u a j ą c e m i  o p e r a c y ą  ogn i ową  w y t r z y m a ć ;  s am t y l k o  piec g,  w te in  
s ię  r óżn i ,  a l b o w i e m  o t w ó r  o p a t i z o n y  z a s u w ą  p r o w a d z i  t y l ko  do czę­
ści  o p e r a c y j n e j  p i e c a ,  z wa n e j  p ra c o w n im  o g n i s k o  zaś ,  ina swój  oso-  
fcuy o t w ó r  z dwi e - n a  d r z w i c z k a m i ,  z  k i ó r y c h  w y ż s z e  /,  do w k ł a ­
d a n i a  w ę g l i ,  n i ż s z e  m, do d r z e w a  są {>rzezn i czone  , w e d ł n g  t e g o ,  
kt ( i rego z t y c h  dv>óch p o l i w  do  o g r z a n i a  pi eca  u ż y ć  wo l emy;  prócz  t ego 
u j śc i a  ( d o  w c ho d u  p o w i e t r z a ) ,  p o p i e l n i k a  k a ż d e g o  z p i ec ów e, g, r, 
m a j ą  z a s u w y  poz i omo  chot l zące  p r z y  e’, m \  r ’, i są , j a k  po[>iel- 
n i k i  w s z y s t k i c h  p i eców w r a z  ze  s w e m i  u j ś c i a m i  pon iże j  t r z onu^  
i p o d  n i m  u m i e s z c z o n e .  Z  d w ó c h  p i e c ó w poz o s t a j ą c y c h  do op i s a ­
n i a ,  j e de n  n, jest  parownic^ym  i ma  ogn i s ko  o k r ą g ł e  15 cal owej  ś rze-  
dnioy,- j ego  k o m i n  s t anowi  r u r a  b l a sz a n a  p o p i e l n i k  zaś  widać  
p r z y  o, w m u r z e  a ż  do z i emi  s ch o d z ą c y m  ; d r u g i  piec p r z y  q o k r ą ­
g ł y ,  ś i z e d n i c y  około  15 cal i  , j a k o  kuźn iczy ,  n i e m a  k o m i n a ,  bo nie-  
p o t r z e b u j e  c i ą gu ,  b ę d ą c  o ż y wi o n y  m i e c h e m  p o d w ó j n y m  s, u t w i e r ­
d z o n y m  u s u H t u ,  p o r u s z a n y m  r ę ko j ś c i ą  u, p r z e z  z wy c z a j n ą  d ź w i ­
g n i ę ,  i o b c i ą ż o n y m  z ams ze  p r z y  i;  p r ó c z  t ego  da j e  się s t ó s owny  
c i ę i a r  na vvierzci iniem d n i e  m i e c h a ,  w  m i a r ę  p o t r z e b y  p o wi ęks ze n i 4  
s i ł y  d mą c e j .  G ł ó w na  r u r a  f, o d  m i e c h a  na  dó ł  s c h od z ą ca ,  jejit p r z e ­
p r o w a d z o n a  p r z e z  s z t a l u g i  t r z o n u  t a k ,  źe  jćj u j s c ' e  s i ęga  popie ln i ­
k a  q', u m i e s z c z o n e g o  j a k  ca ł y  t e n  p iec ,  w m a ss i e  i n u r ù  a ż  do z i emi  
s ch o d z ą c e g o ,  a d r u g a  po b o c zn a  o d n o g a  k^ t ej  r u r y ,  p r z y twićrd/ .oi ia  
p o d | ) o r ką  k  do m u r k a  k o m i n o w e g o  p rz y l e g ł e g o  mi echowi ,  s ł uży  
wp r o v v a d z en i a  wi  t r u  z t e go ż  mi ec l i a  dO b y l e  j ak i ego  pi eca  prze­
noś n eg o ,  na  t r z on i e  p o s t awi ć  się m a j ą c e g o ,  a * to  za p o ś r z e d n i c t we i i  
g i ę t k i e j  ru r v .  ( ' )bie r u r y  /, k, są  u p a t r z o n e  k u r k a m i  h, h, k t ó remi  
z a r a z  z a m y k a ć  n a l c ź y  mi e c h ,  s k o i o  tv Iko d z i a ł a n i e  jego ust: i ło.

P r z e s t r z e n i e  p r ó ż n e  p , p , p , p ,  p o m i ę d z y  s z t a l u g a m i  t r zonu  pozo­
s t a ł e ,  t w o r z ą  w y g o d n e  i n i e z b ę d n e  sc4iowanie  na v\ęgle i i nne  sto­
s o wn e  p o d r ę e z n e  p r z e d mi o t y :  p r ę t  z aś  p ł a sk i  ż e l a z n y  idzie od  
k l a p y  z a t y k a j ą c e j  Komin  k a p y ,  s ł u ż ą c  do j ego  o t w e' rania l ub  za ­
m y k a n i a  vvedług p o t r z e b y ;  n a o s t a t e k  w ś c i an i e  ty lne j  p j  na d  t rzo­
n e m  a po d  k a p ą ,  u t wi e ' r d za j ą  się d ł u g i e  i m o c n e  ćv\ i eki  Ju wiesza­
n i a  s z c z y p c ó w ,  k r a t e k  i t. p .
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Łatw^o jes \  dostrzed^;, |iż w ciiłein tym opisie î tow arzyszącym  m u 
rysu i ik u  b rn k u je  dosta tecznych szczegółów koiis trukcyi;  i lak sk ła d  
w e w n ę t r z n y  pieców e, r ,  a najbnrclzie'j p ieca g,  z jego  Q>rócz ziisuwy]) 
dtvieina d rzw iam i Jo ogniska ,  oclffadtiqé się niedafij; sposób za tyka­
n ia  naw et  ujścM [>o[)ie!tiikowfgo przy  o, a n;ijbardzió/ ta k  przy  y, 
j a k  pr/.y tu d z ież  ujścia l'gniskowcgo u pieca w, nie.są podane,  i t.p.

VVsz^ystko lo co f i g u r a  w y o b r a ż a  i co po\vyżs7-y oj)is obi-jui i i je,  
m i e ś c i  SIO p r z y  jednói  ze  śc i a n  i z b y ,  p rz e z n a c z o n e j  na  p r . i cowni i j  
c h ć i n i i Z n ^  r o d z a j u ,  a m i a n o w i c i e  ] ) r / y  ś c i an i e  w k tó re j  idz ie
k o m i n  >' łówny.  l l e s z t a  ś c i nu  n i e z a j ę ty c h  tćj  i z by ,  o b s t a n i a  s ię  s za ­
f a m i  za s / . k ł e :n ,  z p u ł k a m i  w  r ó ż ny c h  o ds t ęp a c h  i prze j^rodaui i  roz ­
m a i t e j  wi e lkośc i  n-i u m i e s z c z e n i e  fla-izek i s ł o j ków,  p r z e z n a c z o n y c h  
d o  zac ho ' ^a n i a  różnycl i  p r o d u k t ó w .  'J'e f l a s zk i  i >łojki  pov \ l nny  być  
b a r d z o  s t a i a m i i e  z a m k n i ę t e  i na | )  «ami  o p a t r z o n e ,  ^ a  j e d n y m  k o ń ­
c u  tćj  s aui ć j  i z b v  p o w i n n a  by ć  ka. i? z wod;j  czy-^lij z w y c z « j n q ,  i t-rog 
k a m i e n n y  z  u p u s t e m  do po my wa t i i a .  Jeź*-li n i e ma  k a d z i  na wodę  
z w y c z a j n g ,  to }>rzynajuiniéj  k a m i e n n a  d u ż a  b a n i a  u j i u s t e m  k u r -  
Ł o w y m  u d n a )  być  powinna ' .  D r u g i e j  t a k  nrznc i zonej  ba n i  n a  wodę  
d y s Ly l l owa nq  , w y m a g a  czç'^te jej u z v w a u i e  w p r a c o w n i .  Na ś r z o d k u  
| ) raci )Wni ,  p ow i n i e n  s t i ć  m o c n y  s tó ł  d ę b o w y  z k i l k o m a  s z u f i ada i n i j  
t a k  i ż b y  w s z ę d z i e  b y ł  ł a t w y  do niego p r z y s t ę p .  W i e l k o ś ć  t ego s tołu 
s t ó sować  się ma  <io wi e l koś c i  i zby .  W a n i e n k a  c h ć i u i c z u a ,  j e d n a  me r -  
k u r y u s z o w a ^  d r u ga  w o d u a ,  p o w i n n y  s t ać  w c / ę ś c i  p r a c o wn i  na j l e ­
p i e j  oświ econej .  VV ogóln.  ści ca ł a  j>racownia ,  ile p o w i n n a  b y ć  w(dna  
o d  wi lgoc i ,  ł a tw a  do p r z e w i e t r z e n i a  i z a l ) e i p i e c z o n a  od ]>ożaru w y ­
d a r z y ć  się mog. ' jcego,  t v l e  p o w i n n a  być  j a sna .

P r ó c z  t ego p r a c o wn i a  c z y n n a ,  n i e o b e j d z i e  się bez  j e d n e j  l u b  d wó c h  
i z b  jćj  p r z y l e g ł y c h ,  i na j qvvch  mi eś c i ć  \Aiele p ł o d ó w  i n a r z ę d z i ,  z w ł a ­
s z c z a ,  k o s z t o w n y c h  i d o k ł a d n y c h ,  k t ó r e b y  t r u d n e  do u s t r z e ż e n i a  
W p r a c o w n i  p a r y  os t re  n i s z c z y ł a .  W  ty' ch i z ba ch  b y ć  p o wi n n y  stó-  
Sowni e  u r z ą d z o n e  s za fy  za  s z k ł e m  z p u ł k a m i ,  i s toły,  a le  g ł ó w n y  
w a r u n e k  a b y  te i z b y  nieui i , i ł y  wi lgoc i .  wierzcJ iu s z a f  mog; j  s l ao 
r e t o r t y ,  b a l o n y ,  f l a s ze ,  t y g l e  i t. p.

P O S T R Z K Z K M .A  MF.T KO KOI.OG i CZNK CZY.N1ÜNK W 0KSKIV\V.4- 
TOIIYIJM A S T K O N O M I C Z N :  JM WAKSZ.AVVSKIÉM.

2 B a r  0 ni e t r 
w cal; i lin; par;

1
T ernioni; 
Rćaum.

Hygro-
fnetr W ia d S t a n

Nieba

27 cal; 28iin;0, 85 -  9° , 0 90=> S pogodny
28 27 8 ,0 7 — 8 , 5 95 S E po go l i n y

29 27 5, 98 -  3 , 7 97 S uigla
.30 27 10,57 -  1 » 3 98 N pocluinirny

1 Gru 28 0, 81 —  6 , 5 97 N pogodny
2 28 2 ,2 3 — 10 , 3 94 N pogodny
3 28 4 ,0 7 -  14 , 7 04 N E pogodny
4 28 3, 75 — 15°, 1 93° E pogodny
5 28 4, 91 — 11 , 9 95 E pogodny
6 28 7, 54 — 7 , 6 95 SE poclii!nu'uy
7 28 7, 24 -  7 , 0 95 SE pogodny
8 28 5, 52 —  10 , 9 93 S E pogodny
9 28 3, 55 _  9 , 3 '  92 S E pogodny

10 2S 1, 07 -  8 , 0 93 E - S E pogodny
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D LA  R Z E M IO SŁ, R O L N IC T W A , HAJNDLU, DOM OW EGO
G O S P O D A R S T W A  1 DL A P O T R Z E B  PR A K T Y C Z N E G O  ŻYCIA W OGÓLNORCt

No 50 .) W  S O B O T Ę  19 , G RU DNIA 1829 , {cena 20  g r .

S P IS  R Z E C Z Y .  — ü p ra n 'n  kartoili  ( d a l s z y  c in g ) ,  369. — Praco- 
wnia cl ićmiczna W s p ó łk i  y ip tékarzy  W L ondynie  (» ryc/wą)» 378.— 
O bserw acye raeteoróiogiczne, 384»

Oli is there n o t  some patr io t ,  in. whose power 
That  bc.<;l, tha t  godlike L uxury  is placed.
Of blessing thousends,  tï iousevds y e t  imhorv^
Thru’la le p o s te r i ly ?  some, large o f  soul.
To cheer de jec ted  ¡ndnslry?  to giVe 
A double  harvest to tlie pining swain ?
And ieach  the labouring hand the sw ee ts  o f  l o i l t

J .  T h om so n  ^eas,  Aat.  v. G24.

' R O L N I C T W O . —  O uprawie kartofli przez J ,  "N, von 

Schw erz ( Ciąg dalszy ze str. '2g 8. T .IIs»). (  o do gnojenia. 

—  Nigdy niezgrze.szysz zbytniéin gnojeniem pod karlofle: a 

przynajmniëi raadkie od tego praw idła  wyjątki; o ile zaś 

ta roślina obfitsze gnojenie wynagradza, nie daje się podo­

bno W' ogólności oznaczyć, wszystko bowiem w tém, od sta­

nu roli, ud jej składowych części, od tego jaki rok, od ob­

robienia nareszcie roli i od gatunku kartofli zalezy^ Mniéj 

trudno będzie wykazać, ile takqw'e jest zgodne z dobrem 

samego gospodaisiwa: gdy/ tu jedynie zalezy od za])asu na­

wozu, którym rolnik mo/e bez ukrzywdzenia inszych swych 

rośiin rozporządzać. Jeżeli szczupły ma zasób onego, bar- 

dzoby chybił  gdyby w  takim razie trwonił go na ulubiony 

roślinę, która już przez rodzaj upraw y jakiej w^ymaga, do- 
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zo  onego p o zera , acz nierównie mniéjszi^ iłościa, swe po­

ż yw ien ie  opędzić zdoła.

Jeżeli wszakze jest obficie w  gnój opatrzony, byłoby  

znowu niestosownie skąpić z nim dla rośliny, która sw o­

ją  bujnością, i obrobieniem jakiego potrzebuje, tak niezró­

w n a n ą  pVzysługę czyni w  oczyszczaniu, s^julchnieniu roli 

i głębokićm jéj doprawieniu.

K a ż d y  nawóz zda się pod kartofle, w  jakimkolwiek sta­

nie będzie im dojstarczony. Gnój owczy, osobliwie z lezy  

zimowej, bardzo powiększa plon, tylko ze czyni je podiéj- 

szemi, a zląd mniéj zdatnemi na pokarm dla ludzi. T o  sa­

mo ściąga się i do urtowin. Darń, wapno, gnojówka, wode^  ̂

rozrzedzony pomiot {GHUe), gałgany wełniane, muł który 

się w rowach zgrom adza, są d ob rym , częścią nawet w y ­

śmienitym dla nich nawozem. Dla gruntu twardego jest 

najlepszy gnój długi słomiany, aby ziemię lepiej roz-drobić 

a tém samém roz-rastanie się korzenili gałek ułatwić.

JN'awozi się albo przed zimą, albo podczas zimy, albo 

zaraz jak tylko minie z im a, albo wtenczas kiedy się sa­

dzi kartofle-, alboliteź gdy j u z  nać się pokaże.

JNawoząc przed zim ą, przy-oruje  się natychmiast nawóz 

płytko: co wiele się przyczynia do zjednoczenia się one­

go z ziemią i do spulchnienia gruntu. Bardzo stosowne jest 

to postępowanie na tęgim zimnym grun cie , k tóry  tylko 

zwolna gnój wytrawia: mniéj odpowiedne na gruncie lek­

kim  gorącym. Wszakze rolnik [rzadko w  téj porze mie­

w a  gnój, bo rzadko mu się co ouego zostało.

Dla tego częściéj nawozi się podczas zimy: a to na głę­

boko z-oraną niebronowaną rolę, długi éwié/,y gnój. Ta me­

toda jest bardzo stosowna, daje bowiem sposobność rolni­

kow i do pozbycia się gnoju, który próżno na gnojowisku le­

zy ,  często nawet zawadza, i do zatrudnienia swego sprzę- 

żaju w  porze, gdzie właśnie nié ma co robić, np. podczas
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mrozów. Rozpostarcie gnoju, na gruncie w skibach niebro- 

nowaiiych le7ącym czyn i,  ze cząstki onego wypłókaniem 

oddzielające się, które w części lub całkowicie byłyby stra­

cone w  gnojami, w siąkają w  ziemię. Słoma zostająca z nie­

go, Sianowi  z n o w u  pokrycie, klói e łagodzi nierozbitą skibę.

IS'awozenie po skończeniu sie z/z/zy przeszkadza często in­

szym zatrudnieniom rolniczym, i dla tego stosowniej będzie 

odłożyć je az do pory sadzenia. Wszelako jeżeli się poprze­

dzi sadzenie, nawiezieniem i przy oraniem, urośnie ztąd ta 

^Lorzyść, i e  kartofle będą smaczniejsze, niz kiedy gnój bez- 

pośrzednio pójdzie wraz z wysadką. Danie nawozu dwa 

razy tak, ze połow a gnoju przed zimą, a druga połowa jdo 

zejściu zimy nawiezie się , jest ze wszystkich sposobów 

najlepsze o ile się da wj-konać, osobliwie gdzie ziemia jest 

trochę wysilona, a to dla lego, ze gnój przed zimą nawie­

ziony przybiera naturę ziemi roślinnej, na którą świeży 

gnój, skuteczny w p ły w  w y w iera .

INajuzywańsze postępowanie jest podobno, nawozić przy 

samem sadzeniu kartofli. T o  się odbywa przy sadzeniu 

czy to za płogiem, czy używając narzędzi ręcznycłi. P rzy  

użyciu pługa, albp się poprzedniczo gnój roztrzęsie na ca­

łej roli*, a^bo też rzędami na kupki z wozu z łoży ,  i w i ­

dłami w  wyrżnięte i'owki w raz z sadzącemi się kartoflami 

wkłada. P rzy  użyciu  ręcznycłi narzędzi, gnój w'kłada się 

także w  porobione dołki. N ieu w aia  się czy wysadkowe 

kartofle przypadną na wierzcłi gnoju, c: ŷ na spód podeń: 

wszelako pierwsze jest odpowiedniejsze w  wilgotnym, osta­

tnie w suchym gruncie* Jeżeli więcej idzie o sam plon kar­

tofli i o oszczędzeiiie n aw o zu ,  zdaje się z e  pożyteczniej 

będzie, w  dołki gnój sk ład a ć: jeżeli  zaś ma się zarazem 

i urodzaj następnych płodów na w idoku, w  tenczas trze­

ba dać pierwszeństwo gnojeniu całej powierzchni. Wszak­

ze i  tu jeszcze są wyjątki. Jeżeli ziem ia jest natury go-

24*
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rącej, trawiącej gnój, czyli^inaemi sio w 5’', jeżeli grunt pia­

szczysty, vVtenczas dodanie większej ilości gnoju, niź ta 

której kupki kartoüovve potrzebują jest marnotrawstwem, 

dla te g o , ze gmój w  przedziatacli bezkorzystnie zniknie i 

dla następnych płodósr jest stracony. Lepiej zatem je ż e l i  

się dostarczy kartoflom właśnie tyle tylko ile poti-zebują, 

i  każdemu krzaczkowi ile molności najbliżej.

Przecie/, na jaki bądź sposób u /y je  się gn o ja ,  zawsze 

ma być gtównem prawidłem, nie zbyt g'o \v ziemię zagłę­

biać: b y ło b y  tu zagrzebać jego skuteczność. Gdy atoli bywć#- 

jlą przypadki, gdzie głębokie oranie z przyoraniem gnoju 

spotkać się może, w  takim razie trzeba ryg olow a ć  i gnój 

pomiędzy dwie skiby umieścić.

Gnojenie ju z  posadzonych kartofli, o którem nam jeszcze 

pozostaje mówić, ma ni^tyllco wielu zwolenników i obroń­

có w , ale nawet coraz się więcej podoba. Znający się rol­

n icy  utrzymują, źe takiê gnojenie jest lepsze, tak dla kar­

tofli, jak dla Łych płodów, co mają po nich nastąpić. Oso­

bliwie gdy lata wilgotne, ma dawać ten sposób gnojenia 

dobry skutek, i plon kartofli bardzo powiększać. Jakkol­

wiek bądź zawsze gnojenie po sadzenie^ w  tém jest ko­

rzystne, ze nioŁua sadzić kartofle i wtenczas, kiedy się nić 

ma gnoju. Skoro bowiem kartofle ju ż  nad ziemię zeszły  

i  przebronowane lufe zradlone zostały-, w ozi się gnój i 

natychmiast roztrzęsie się go na roli. Kiedy kartofle są 

chwastem przerosłe, obsypuje się je motyką. Jeżeli gnój 

k r ó tk i , można obsypywanie sprzężajem uskutecznić.

W  Flandryi u/.ywają [>rócz gnoju innych jeszcze uiateryj 

do gnojenia kartofli, to jest w apn a, popiołu, w ytłoczyn 

od oleju rzepakowego^ gnojówki. Na tęgim zimnym grun­

cie bierze się na lo wapno, nosj'-puje się niém w kilka dni 

po wysadzeiiiu,kartofli, i zawlecze się rolę broną odwróco-« 

ną, dla zjednoczenia wapna z ziemią. Taki nawóz wapien-
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« y  skutkuje jeszcze widocznie i na pszenicę lub bób, któ­

rym  po kartoflach dajemy następstwo, Użj- ĉie popiołów 

jest dobre na tęgim, w ytłoczyn  rzepał^c w'ych zas, na Itkkim 

gruncie'. Oba te śrzodki nawozowe nie rozlrząsaja się ua 

roli, ale po garści w  każdy dołek W'sypuje się. Co do gno­

jów ki, tą polewają się kartofle dopiero wtenczas, kiedy ju¿ 

zeszły .  Gdzie atoli wapniono lam się wcale nie skrapia 

gnojówką.

T u  nalćzy naostatek, w Flandryi n/yavany zielony na­

w ó z  pod kartofle. INa bagnach, rowacb, leniwo płynących 

' rzékach, rodzi się w tym kï^afu oblitość roślin wodnych, 

których skrzętny Flamandczyk, na sucliy’̂ m gruncie pod 

swe kartofle używ a. Chociaż skuteczność tych roślin nia 

trwa długo, jednakże jest wystarczającą na olrzyinauie, o- 

\ sobliwie w  suchym^ roku, dobrego zbioru kartofli bez in- 

N Szego nawozu. P r z y  tém postępują tiąkim sposobem. Sko- 

\szone zielsko wodne łow i się w  wnldzie, i przenosi na ro- 

jle, klóra juz zupełnie do sadzenia gotowa być ma. Dołki 

^robią się na cz te r y ^  cale głębokości; w każdy wkłada aię o- 

wego zielska, a na w ierzch kładzie się kartofel wysadko- 

\vy, albo téz pod spód zielska, w razie gdy grunt jest bar- 

d za  suchy. Ściśle p rzy  tém przestrzegać należy, aby to 

zielsko w  przeciągu najdalej 4 8 . godzin było  w  ziemi, bo 

inaczej iraci swą skuteczność. Ta bowiem najwięcej za- 

sndza się na owéj niepojętej fermentacyi, któréj ulega ziel­

sko to, jeżeli póki świeże, z:ostało w ziemi zakopane: przez 

co ziemia rozgrzewka się, i karlofle natychmiast wypuszczać 

zaczynają. Prócz tego utrzymuje len chw^ast wilgoć w zie­

mi, co na roli suchej i lekkiéj tak jesl; wielkiej wagi. Fla- 

mandczyk tak jest przekonany o koi'zyściach tego sposobu 

gnojenia, źe w  braku innego gnoju, czasem koniczynę sie-f 

cze, dla użycia  jéj  do wypełniania dołków', n a  sadzehie 

kartofli przygotowanych.
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5 » C o  do pory ha sadzenia przyzn>oitej i wysadki. —

. Kartofle można wcześnie i późno sadzić. W łaściwa i naj­

lepsza na to pora jest wtenczas, k iedy życie i ciepło zie­

mię przejęły, a zatem od p a low y  Kwietnia, do p ó lo w y  Ma- 

 ̂ ja. Wcześniejsze sadzenie rzadko daje korzyść, późniejsze 

nie trudno uszczerbek prz^'-niesie, a najczęściej w'tedy gdy 

oziminie po nich dajemy następstwo.

Co tez juz uiewyrabiano z tym cierpliwym kartoflem, aby 

zmniejszyć dość znaczny koszt na ilość, która na wysadkę 

wychodzi, lub tez a b y  przez w yb ó r  wysadki plon powię­

kszyć. Sadzą wielkie wyborowe kartofle, śrzednie, drobne, 

brak. Sadzą całkowite, po łów ki,  ćwiartki, kostki jedno-ocz- 

k ow e, płasko zerznięte oczka czyli g łó w ki,  w ydłubyw ane 

oczka, obierzyny strugane. Sadzą się wypuszczone kiełki, 

sadzi porozdzielane, korzeniowem i włóknam i opatrzone pę­

dy, sadzi ucięte stopowej długości łodygi z nacią, albo tez 

wsadza się je  nie obcinając w  ziemię w  około głównego 

krzaka: a wszystko to rośnie i  udaje się mniej lub w ię ­

cej, w  miarę mniéjszéj lab więks/^j staranności i p rzygo­

towania na nie łożonego. Z e  tu nié mamy zamiaru objąć 

i u p ra w y  ogrodow éj, przeto nie będziemy się wdawać 

w  w ytw orne chodowanie, i  ogi’aniczymy się na doświad­

czone za najlepsze, a na pole najstosowniéjsze sposoby.

Co do w yboru kartofli na wysadkę, wychodzimy z téj 

uznanéj zasady, ze wypuszczające pędy czerpają swe całe 

po żyw ienie  w pocze^tku, przez pewien przeciąg czasu, z ł o ­

na matki, póki nie wzmocnią się tyle, aby swemi k o r ze ­

niami bez-pośrzednio zewnątrz pokarm zbiérad zdołały. T o  

postrzegamy jawniéj na kartoflach, jak  na inszych rośli­

nach: te bowiem wypuszczają np. kilka łokciowych wąsów, 

skoro ly lko są w  cokolwiek cieptém miéjscu trzymane. 

Jeżeli się je włoz}"- w wodę , wypuszczają kilka gałązek 

z nacią, które do wysokości pół-stopo\TĆj dojść mogą, bez
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pom ocy inszej żywności. Ztad więc w yp a d a ,  ze pierwsze 

p ędy kartoflowe tym skorzej wzrastają, im więcój dostar­

czać im zdoła pokarmu macica, to jest kartofel wysadko-., 

w y  z którym są spojone, póki dość nieiimocniwszy się nie- 

odwykną od macierzyńskiej pomocy, i póki nie zaczną ż y ­

w ić  się własnemi siłami. Ztąd więc kartofel dnźy i pełny, 

da pod jednakowemi stosunkami silniejszy i większy płód, 

n ii  kartofel śrzedniej wielkości, a przez ten ostatni w y ­

dane, p rzew yższą  te, co z małycb a osobliwie bardzo dro­

bnych kartofli pochodzą. B yło b y  w ięc  wielką zdroźnością 

inne jak wyborow e kartofle przeznaczać na wysadkę, gdyby 

nietrzeba było  oglądać się na ubytek w  ilości ze stratą zapasu.

Prawda ze duże kartofle można w  większej od. siebie 

odległości sadzić, bo dają większe krzaki: pomimo tego je ­

dnak, bardzo łatwo dwa razy tyle wyjdzie na wysadkę, 

jak kiedy się u ży w a  kartofli miernej wielkości. W szakże 

przekrawanie na części, przedstawia dobry sposób uniknię­

cia straty: i taić ćwierć ¡wielkiego, więcój uczyni niż pó- 

łówka miernego albo niż dwa całe z drobnych kartofli.

Jednakże są niektórzy przeciwni rozkrawaniu. Ci mo­

gą mieć także słuszność w  pewnych okolicznościach. Do 

takich liczę wilgoć; czy ona pochodzi z gruntu, czy z mo­

krego roku. Zdaje się bardzo zasługiwać na wiarę, źe cale 

kartofle, w ielką  mokrość prędzej wytrzymają, jak przekra- 

wane. Belgijczyk f^an A e l b r o e c k  przywodzi na to do­

świadczenie , które tu wkrótkości podam. U lewny deszcz 

spędził d w ó ch  sąsiadów, którzy  sadzeniem kartofli zajęci 

byli z pola, wtenczas kiedy dopiero f  części roboty ukoń­

czyli. Rozkrojbne kartofle zostaiy przez ten czas na dószczu. 

Skoro ulewa ustała, zaraz owi ludzie wrócili dla ukonczema 

sadzenia. Po dwóch miesiącach pokazało się, że  ani póło­

wa z tych 00 po deszczu sadzone były  niezeszła. Odko­

pano dla obaczenia i znaleziono je zgniłe.
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Z doświadczeń przez A n d e r s o n a  w téj miéi'ze robio­

nych, pokazał się stosunek plonu z dużych, w  całości posa­

dzonych kartofli, do plonu z drobnych, po odciągnieniu w y -  

Badki, jak  283 do i 53 . Plon z dużych pokrajanych tak, ze 

tylko po jedném oczka  zostawiono na kaidym  kawałku, 

miał się do plonu z tych, co tylko na połówki b y ły  roz- 

krawaue, jak  2 3 i ;do la J .  W piérwszém doświadczeniu mia­

ła  się ilośd wysadki dużych kartofli, do ilości wysadki 

niniéjszych, jak q3 do i ,  w  o ilatnicj próbie jak 6 do i .  A n ­

d e r s o n  wnosi z kilku doświadczeń, ze ohfltość plonu, mniej 

lub w iccej od ilości wysadki zalezy.  ̂ i ze w żadnym razie 

nie należy małych sadzić kartofli. Ztąd w y p ły w a  nadto, 

7,e plon brutto z dużych całych kartofli, znacznie jest w ię­

kszy, jak takiż plon z tych samych kartofli, gdy są na ka­

w a łk i  pokrajane, i w  téj saméj odległości (każdy z osobna) 

sadzone: piérwsze bowiem tiały mu 453, ostatnie zaś tylko 

a 66  części co do miary; z tém wszystkiém zlńniéjszyła się 

za to znowu, cokolwiek wiçcéj ilośd na taiMtych, po odtrą­

ceniu na zwrót tego, co wysadka wynosiła; zostało bowiem 

tylko 283 z całych, a z przekrawanych a3 i . Podług tego, ca­

łe  kartofle pom nożyły  się tylko w tr ó jn a só b ,  a przekra- 

wane / y  razy: co daje dla ostatnich nie małą przew yzkę, 

bacząc ze kartofle w  porze sadzenia, jako .zeschnięte, przy  

rów nej wadze, większą mają wartość, aniżeli w  czasie zbioru.

I^ajgorszemi się okazały w  doświadczeniach A n d e r s o n a  

czuby i spodki, czyli wićrzchne i dolne końce kartoflowe. 

One okazały  się w  plonie, stosunkowo do wyziij  wspomnio- 

nych drobnych całkowitych karto fl i , jak jeden do dwóch, 

a do przekrawanych dużych, jak 1 do 5 , chociaż te czuby

i spodki, nie z małych ale z dużych b y ły  odcięte. Dawniej­

sze doświadczenie, jakie A n d « r s o n  z obiema uskutecz­

n ił ,  pokazało wprawdzie ze spodki bardzo przewyższają­

cy  w yd ały  plon od czubów, gdy wszelako to się w nastę-
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pnóm doświadczeniu niepotwierdziło i obu plon z mała, ró­

żnicą byf jednakowy, wniósł przelo ze dawniejsza prze- 

w y ż k a  spodków, od większej grubości jaką im był zosta­

w ił  pochodziła, w  ostatniem zaś doświadczeniu równą iru 

dał wielkość. Ze ten jego wniosek b ył  słnszny, przekona­

ł y  go inne kaw ałki  z grubszej części kartofla wsięte, przy 

których równie tylko po jednźm oczku, ale mięsa 17 ra­

z y  tyle zostawił. Podług niego niezdaje się, aby oczko 

z j a k i e j  części kartofla, płodniejsztim było jak z inszej części.

JPomijam moje własne, przed dwudziestą laty uskutecz­

nione i ogłoszone doświadczenia, a zastanowię się nad te- 

ini, któi'e P. B e r g i  e r  d e  R e n n e s  pod Lausanne, w  tym 

samym przedmiocie wykonał. T e n  zasadził dwanaście rzę­

dów, każdy rząd 16 krzaczkami. W ysadki w ażyły  po trzy 

rzędy biorąc jak następuje;

Pierwsze trzy JN. 1. bardzo duże kartofle 18. funt. 6. unc. 

Drugie trzy N. 2. śrzednie . . .  8. —  J. —  

Trzecie trzy N. 3 . drobne . . . . 4 . —  8. —  

Czwarte ti’zy N. 4 . kaw ałki mające po 2.

lub 3 oczka . . 2. —  2. —  

Plon z nich wynosił:
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N . 1. . . . 2 o3. funty 4 . unc.

Wysadki 18. — 6. —  odciągnąwszy,

pozostaje w  czystym zysku

N. 2. . . . i 5 8 . —  ■12. —

Wysadki 8. — 1. ~  odjawszy,

N. 3 . . . . 149. — 12. ----

W ysadki 4 . — 8. —  odją«ł'szy,

zostaje czystego . ,

N. 4 . . . . 126. — 4 . —

Wysadki “  2. — 2. —  odjąwszy,

zostaje czystego^ .

11.

4 . —

2 . —
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Niepotrzeba podobno iaśni^jszego dowodu korzyści, ja­

kie większych kartofli użycie na wysadkę daje.

liiechcę w  końcu zaprzeczać, aby drobne kartofle , lub 

małe kostk i,  lub cienkie spodki, jeżeli raz ,  dwa lub trzy 

r a zy  cieśniej będą sadzone, n i i  duże całe kartofle, albo 

duze ich kawałki, aby mówię niemożna z nich się spodzie­

w a ć  plonu równie obfitego jak z tamtych, ale trudna aby 

przyn io s ły  tak piękny owoc.

Z  tego co się powiedziało  w y p ł y w a ,  ze ilość wysadki 

nie da się oznaczyć, i ze według tego, jak odległość w  sa­

dzeniu da się większą lub mniejszą, kartofli na wysadkę 

u ż y je  się większych lub niniejszych, jak tez,, kartofle będą 

sadzone w  całości lub krajane, według tego też, mniej, lub 

w ięcej w yjdzie  ich do sadzenia: i z tąd to u T a e r a  w y -  

ladza się 12, w  okolicy Brügge 26, w  okolicy Antwerpii 34 , 

u  M o l l i n g e r a  i 3y, w  Alzacyi 23 . Można przyjąć za 

p r a w id ło ,  źe stosownie do gatunku kartoili, do ob-robie- 

nia jakie ich uprawie dać mamy zamiar i stosownie do ż y ­

zności gruntu, kartofle wysadkowe tyle p o w in r y  b yć  zbli- 

zone w sadzeniu, aby gdy zupełnie ich nać otrzyma ro z w i­

niecie, zd oła ły  ocienić całkowicie ziemię, byleby jednak nie 

zb yt  zw arto. Czy  to jest prawda co niektórzy utrzymują, 

źe kartofle na cliudjrm gruncie, w  większej pow inny być 

sadzone od siebie odległości, n i i  na żyznej ziemi, a to aby 

przez staranniejsze ob-robienie nagrodzić to, co ziemi na 

sile brakuje, nie umiem powiedzieć.

[D alszy d a g  nastąpi)^
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Z A K Ł A D Y  U Ż Y T E C Z N E .—  Pracotonia chemiczna W sp ó tk ip o ­
łączonych  A p teka rzy  w Londynie .— G łów ny  oddzia ł  p racow ni  te-  

z a k ł a d u ,  (co do o ^ i ln e g o  p la n u  w najwiçkszéj  c:'.ęści figurą 
T rh . X X I I I .  i  X X / / . o b ję te g o ) ,  mieści się w b u d y n k u  vvystawio- 
n y m  z  cegieł,  około p ięćdz ie s ią t  stóp w k w a d ra t  , a t rzydzieści  
wysokości  m ającym . ' T e n  b u d y n e k  wewn.-jtrz o trzym uje  świa tło  
% góry ,  i jest podzielony,  murein w yprow adzonym  równolegle do

http://rcin.org.pl



ścian k u  wschodowi i zachodow i obróconych , na dwie części:  z któ­
ry c h  większa ma n a  pięćdziesiLjt btóp długości , t r z y d z i | ś c i  szero­
kości , mniejsza zaś na tę sam ą d ługość ,  dwadzieśc ia  stóp szeroko­
ści. P ie rw szą  z tyoh  dwóch c z ę ś c i ,  słusznie nazyw a ją  pracownią  
chemiczną-) w szys tk ie  bowiem p i e : e a  otwarte ogniska w niój b ę ­
dąc um ieszczone,  wszelkie  di ,iałania w ym agające  mocnego og rzan ia ,  
t u  się odbywają.  D ru g a  pom niejsza  część stanowi pracow 7iią pa~ 
roiPą ( s tenm -labora tory) ;  zowią ją zw ykle  dénlyllarniu  (Sti l l -ho- 
u s e j  dla tego, źe  w szystk ie  dés ty llaçye  i parow ania  w nie'j się u- 
skn te czn ia ją ,  a to ogrzan iem  n aczy ń  samą i)arą, której  niemal ca ł­
k ie m  dostarcza kocieł, um ieszczony  w  małej szopie,  p rzystawionej  
do owego głównego ' b u d y n k u  pracowni.

Do ściany po łudniowej tegoż  głó.vnego b u d y n k u  pracowni,  p r z y ­
ty k a  bezpośrzednio  d rugi;  w téj  saméj ścianie znajdują się tak że  
oboje drzwi jakie posiada  pracownia chém iczna  właściwa. Z  tych  
jedne  p row adzą  do sk ła du  podręcznego  B, same tak ię  surowe płody  
obejmującego, jak ich  z-użycie  p racowni potrzebuje .  Nad owym sk ła­
dem  jest m ałe  m ieszkan ie  dla p isa rza  (n ieob ję te  ry su n k iem )  , a 
d rz w i  że lazne ,  o d ł ą c z a ją c a ły  t e n  oddzia ł  m ate rya ln i ,  od p r a c o ­
w n i  w łaściwej.

Drug ie  d rzw i A , stanowią g łów ny wchód do te jże p r a c o w n i ,  i- 
d ący  p rzez  th ic za rn ią  (m o r ta r - ro o m )  C ,  t n ż  o b o k  rzeczonej jna te-  
r y a lń i  ( i  także  w owym b u d y n k u  p rzy ty k a ją c y m  do główne­
go)  um ieszczoną .  T a  t łuczarn ia  m a  czterdzieści  stóp długości a 
dw adzieśc ia  dwie szerokości, i jes t  przeznaczona  na proszkowanie  
w  m oźdz ie rzach ,w y tłaczan ie  w pvassach,y,y,.y,tu s ta łe  swe um iesz cze ­
nie m ających; słowem w szystk ie  m echaniczne  dzia łan ia ,  r ęczn ą  ro­
botą w ykonyw ane ,  tu  się odbyw ają .  W  końcu jéj  k u  wschodowi o- 
b róconym  , jes t  obszerna  suszarn ia  (  d ry ing  - stove ) ,  k a n a ła m i  o- 
gniowemi o g rzéw ana ,  s łużąca  do suszen ia  tak ich  przedmiotów, któ­
re  n ieda ją  się należycie  w ysuszyć  w te m p e ra tu ia c h  , do jakich bez 
t rudnośc i  p a ra  wodna podnoszona by w a .  Od końca  j)izeciwnego 
t a m t e m u ,  jes t  znow u  inna  izba D ,  na dwijdzieścia dwie stóp d ługa, a 
piętnaście  szeroka , obejm ująca  w sob e piec 2 ,z oppara tem  do wydoby­
wania  z t łuszczów p ły n n y c h  g a z u , (zb ie ra jąceg o  się  w Gazometrze G, ' 
obok szopy kotła parowego btojącym); k tó rym  to gazem wszystkie 
części  całego z a k ła d u  w ew ną trz  i z ew n ą trz  są oś\vićcane.

N ad t łu c z .u n ią  na p ię trze ,  jes t  ga le rya  opatrzona  p u łk a m i ,  słu­
żąca do zachowania rozm aitych  narzędz i  i ap para tów .  Na jednym  
końcu  téj ga lery i  j e s t  izba  czciadiia ,  a na d ru g im  pracownia  pro­
biercza  ( t e s t - ro o m ) ,  na m ałą st0])Ç urządzona , i opatrzona w po­
t r z e b n e  a p p a ra ty  do drobnych  a ści^^łych dośw iadczeń.  ' l ’u robią 
się odczy n n ik i  , ś rzodki  p rób iercze  chémiczne i inne  ar tyku ły ,  
szczegôlnéj uw ag i  i czystości w p rz y g o to w a n iu  wymagające. Sa­
mo u r z ą d z e n ie  téj ostatniej kosz tu je  do 600 funt .  szt.,  chociaż onfl 
posiada ty lko: jed n ą  łaźn ię  p iaskow ą k w a d ra to w ą ,  jednę  prostą fa­
je rk ę  i w yw yższony  trzon , na  wierz«hu w yk ład an y  polewaneini 
k a fe lk am i  i opatrzony  k i lkom a dziobkam i p łom iennem i g azu ,  nad 
k tó rem i w re to rtach  i innych  n a c z y n ia c h ,  na  zwyczajnych postu­
m en tach  i p ierścieniach  u t r z y m y w a n y c h ,  operuje  się. T rzech  o- 
s ta tn ich  izb ,  j ak o  b ędących  na p ię t rze ,  f igura  n ieobejmuje.

O b o k ' i z b y  a p p a ra tu  gazowego je s t  znowu izba  , b iu row a i ob­
radowa E ,  a za nią jęszcze  jedna  F, dwadzieścia dwie stóp w k w a ­
d ra t  t rzy m ająca ,  zw a n a  izbą M agnezyową  (m ag n es ia - ro o m ) ,  bo 
W niéj je s t  a p p a ra t  do osadzania węglanu  m a g n e z j i  ; p r i e z  tego

379

http://rcin.org.pl



mieści ona w sobie  szereg n sc z y ń  do iwsycania  alkaliów kw asem  
w ęg low ym ^  tu d z ież^ s to s aw n e  kadz ie  i kotły  clo osadzania  i k ry -  
s ta ll izow ania ,  do rozpuszczania  i parowaiiia, słowem do wszelkich  
operacy j ,  j ak ich  p rzygotowanie  największej l iczby zw ycza jnych  sol­
nych  p rep a ra tó w  w ym aga .  C z te ry  ko t ły  m iedz iane  a t r z y  ż e l a ­
z n e  różnej wielkości , pew na  liczba obszernych kadz i  , a p p a ra t  do 
filt rowania i t . d .  ( j a k  z figury w i d n o ) ,  s łuź^  do w y konan ia  tej 
w ażne j  części  robót chem icznych.

T a k ie  je s t  ogólne rozporządzen ie  i w y m ia ry  ty ch  b u d y n k ó w ,  k tó­
re  z  cheraiczneini p racow niam i w b l iższym  stoją zw igzku  , czy­
li  racze'j cześć onych stanowią. W  osobnym  prócz tego b u d y n k u ,  
zn a jd u je  się machina  parow a, siłę ośmiu koni mająca  , opatrzona 
stosow ną inachineryq , aby  mogła do ucierania  , mielenia , t łucze­
n ia  , przes iew ania  i wielu, innych  podobnych u i i a ł a ń ,  Jjyć użytq. 
T e n  z a k ła d  posiada naos ta tek  w swoim o b ręb ie ,  odpowiednie sk ła ­
d y  towarów, sk lepy  do p rz e d a ż y ,  słowem wszelkie inne  dogodno­
ści i  u ła tw ie n ia ,  jak ich  p ro w ad zen ie  rozległego hand lu  wym aga.

W  b u d o w ie  nowej pracowni szukano  zabezp ieczen ia  się od po­
ż a r u , w szystko  bow iem  w  nie'j tak  je s t  ?;nobione, aby  mogło w y­
t r z y m a ć  ogieii : w ty m  t4ż celu wybito  ją  w e w n ą trz  b lachą  że­
la z n ą  w szędz ie ,  gdzie  ty lko  u znano  tego p o t r z e b ę , a szereg wen­
ty lów  czyli  otworów w  dachu  um ieszczonych ,  mogących się otwie­
r a ć  lub  za m y k a ć  w e d łu g  po trzeby ,  'daje łatwość p rzew ietrzania  o- 
n/?j. G łów ny komin a: , j e s t  w yprow adzony  w pośrzodku  i m a  
( j a k  figura p o k a z u je ) ,  czte'ry k a n a ły  czyli  dym y, pod posadzkij 
p ra c o w n i  weń w puszczone ,  t a k  iż k a ż d y  bok  czyli  ś.ciana kwa­
dratowej podstaw y k o m in a ,  odb ie ra  je d e n  z owych dymów. , Sam 
k ą n a f  pionowy komina ina ,  licząc od podstaw y, stóp s to  w y sb k o śc i , i  
m ożna  się dostać w e w n ą trz  onegd, p rzez  je d e n  z pod-z iem nych d y ­
mów. K a ż d y  z osobna dyiij,  tych  pieców» co są p rzystaw ione  w o k o ło  
.do ścian pracow ni , jest  opatrzony  zasu w ą ,  i wpoda yv b ieżący  w raz ?e 
śc ianą  k a n a ł ,  po łączony  z je d n y m  ze czterech,  do głównego k om ina  
w puszczonych ,  o k tóry  c l i 'w yże j  b y ła  mowa.

K a ż d y  z tych os ta tn ich  m a  ta k ż e  swoją zasuw ę lu b  k la p ę  , 
k tó r a  może być  mniej lu b  więcej  p rz y w a r ta  i uchy lona ,  a to stó- 
sawnie  do stopnia c iągu a tym  sam ym  gorąca ,  jakiego v\łaśnie od­
b y w a ją c e  się w połączonych z nim piecach operacye  wym agają .

T a k i  ro zk ład  w około p racow ni  w łaściwej p ieców, obejm uje  na­
s tę p u ją ce  :

« ,  piec z appara te ir i:  do su b l im acy i  k w a su  benzoesowego w y łą ­
cznie p rzeznaczone .

b, p iec  do robienia  s ia rk n n u  żywego - ś reb ra ,  ze swemi dwoma 
pod  posa dzkę  sehodzacem i k a n a ł a m i ;  jeden  s łu ż y  do odpro ­
wadzenia  d y m u ,  d rug im  odchodz i  podkw as sia rkow y ,  a oba 
l)ołączone zszed łszy  się z clymem od poprzedza jącego  pieca 
a  idącym , tw o izą  jeden  z owych podz iem nych  k ana łów , do głó­
wnego kom ina,  j a k  f iggra  pod t ,  i ,  t ,  pokazu je ,  wyjadający.

c, koc ie ł  ro d zący  p arę  pod w ie lk iem  c iśn ien iem , opatrzony  k lapą  
Łezpiecaeiis tw a i m iafą  w sk azu jącą  ciągle s top ień  parcia  we­
w n ę t rzn eg o .  O w ażnie jszych  szczegółach i u ż y c iu  tego k o ­
iła  , będz ie  niżej.

d, p ie rw ias tk o w o  -był w t e m  m iejscu  piec muflow y, ten zos ta ł  ro- 
z e b r a n y j  a jego miejsce  zas tępu je  dziś  t ióg  z wodą gorącą.

e, obszerna  ł a /n i a  piaskowa w k tóre j  la z e m  z k ilkom a ipto itami 
operow ać  m ożna.  K a n a ł  p o d z i t in n y  /■, r, w swym biegu
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p r z y  ścianie oćl c, do d y m y  od <r, d, e, zab iera jący ,  zk rę -  
ca się, połączony z nićmi, prosto do g łównego kom ina,  tworząc  
d ru g ą  wieiliq jego odnogę.

/ ,  a p p a r a t  do oti 'zymywania kw asu  solnego, ze swemi t r z e m a ,  
szeregiem  ustaw ionem i i z sobg połączonemi odbićraln iami.

g, a p p a ra t  do p ęd zen ia  kw asu  saletrowego, w ra z  z trzema swemi, 
szeregiem ustaw ionem i i z sobćj połączonemi odbićraln iain i .  

a p p a ra t  do dćstyłlacyi rogu  jeleniego, ze swg odbićralni^  
z surowcu źelaznegc.  D y m y  od tych trzech pieców f ,  g, //, 
zchodzą  do k a n a łu  pod-ziemnego s, s, k tórego oba ram iona ,  bie­
gnące  równolegle do śc iany k u  sobie, ( p a t rz  na f ig u rze ) ,  ł ą ­
czą się, dla u tw orzen ia  trzeciej wielk iej  odnogi,  w prost  do głó­
wnego ko m in a  wpadającej.

I*. p 'eć  ok rąg ły ,  ka lcynacyjny  j a k  go P. B r a n  d nazyw a, jes t  to 
atoli nic więcej ,  j a k  duże  w y d rą ż e n ie ,  naksz ta i t  prostej  fa­
j e rk i  do og rzew ania ,  około t rzech  stóp śrzeduicy  mające:  bez  
cepucha ,bez  r u r y  dym do k om ina  ciągnącej,  a nawet bez k apy .  
■'V tćm  w y d rążen iu  zawsze ka lcynu je  się inagnezya,  ale gd y  
za paliwo węgiel k am ienny  surow y ^est w części do tepo uży w an y ,  
z a d y m ia  p r z e t o  ta k  bardzo  całą pracownią , i ż  dopićro wie­
czorem g d y  ju ż  m ają opuszczać pracow nią  robotnicy ,  rozpa­
lają w nim ogień i zos tawiają  go na noc sam em u sobie.

Je s t  "tu jeszcze sz ereg p ieców, także  n ie ruchom ych ,  p rzys taw io ­
ny ch  w około do ścian głównego kominaj i z nim bezpośrzednio 
po łączonych  swemi dym am i,  k tó re  równie ja k  ich k a n a ły ,  jeżeli 
sie \v  takow e p rzed  wejściem do komina jednoczą  , są opatrzone 
w '  w yborne  zasuw y ,  aby  tym . sposobem mogły być ,  gdy nie sę 
w .c z y n n o ś c i ,  dok ładn ie  zam kn ię te .  C z te ry  z tych  pieców za jm u ­
jące jednę  ścianę kom ina p r z y  A, są przeznaczone  do rozm aitych  
subliiŁacyj i to p ie ń ,  d rug ie  zaś  cz te ry  p r z y  l, do umieszczenia  
retort .  T rzec ią  śc ianę kotnina,  za jm uje  piec rew erbe row y  z sil­
ny m  ciąg iem , a p r z y  czwartej stoi piec « ,  z  appa ra tem  do subli-  
inacyi kalomelu .

W  tćj pracowni je s t  próc;z tego zawsze w  pogotowiu duża  ilość 
w ody  gorącej i z im nej.  G łów ny zapa’s tćj o s ta tn ie j ,  mieści  w so­
bie s tudz ie nka  o, z którą jes t  w zw ią z k u  s ikaw ka  (opa trzona  na 
wzór s ik a w ek  ogniowych p u s z k ą ,  pompkę' ssącą-t łoczącą w sobie 
zaw ićra jąca) ;  ta s ik a w k a  n ie ty lko  -że s łuży  do sp łókiwauia  posadz­
ki  , mającćj śc ieki  p r z y  n, v , ilo podziemnych rynsz toków  pro­
w adząc» ,  ale co w ię k s z a ,  je s t  w  gotowości na p r z y p a d e k  pożaru. 
P od  ca łym  b u d y n k ie m  zn a jd u ją  się, na umieszczenie  pa l iw a ,  ob­
szerne sk le p y  czyli  p iw n ic e ,  do k tó rych  w r o g u  pracow ni  umie­
szczone wschody te, prowadzą;  aby  zaŚ b y ł  zawsze pod r ę k ą  do­
s ta teczny  zapas onego, jest jeszcze w samej p racow ni  kom órka p ,  
ze sk rzy n iam i  na  kox i węgle.

Pracow nia  parow a czyli  dćstyllarniTi, do k tó re j  opisu t e r a r  7, ko­
lei p rze jść ' nam xvypada , ma. ca łk iem  odcię ły  zw iązek  z tam tą  i  
z innemi częściami zak ładu .  Mieści ona w sobie siedin . t |em 'ńków, dwa­
naście panvvi lub ko t łów  i jedno suszarn ią .  W s z y s tk o  to ogrzewa, 
j a k  ju ż  nadm ien iono , para  kotła  m a c h in j  parowej siły, ' od sześciu 
do óśmiu koni: 0]»eracye ty lko  mniej częste , dla których gorętsza 
para  jest n iezbędna lub  p rzyna jm nie j  korzystn ie jsza  , o l rzym ują  
takow ą z innego kotła e, ta k ż e  wyżej wspomnionego, a we wła­
ściwej p racow ni  na  ten cel u rządzonego .

P ie rw sz y  z tych  kotłów jes t  m iedz iany ,  k sz ta ł tu  podiużnego i
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t r z y m a  o śm  set galion» czy l i  ga rcy  angielskich P a ra  jego
w yw iera  c iśn ien ie  półtory  a tm osfery ,  m a  n ię c  te i ; ipe ra tu rę  -1:230° 
Faiir. (  =  + 8S°Héau?n, =  110'^Centigr. Teu  koc ie ł ,  w oso- 
Łttym m a ły m  b u d y n k u ,  j a k  słe w jź e j  rzek io  objęty ,  a na f igurze 
liczb;} 4 oznaczony, ma p r z y  5, m iary  wskazujwce stopień ciśnie­
n ia  w ew n ę trzn eg o  i wysokość w nim w ody , a p rzy  6 ,  jes t  po trze-  
b n e m i  w en ty lam i  opatrzony ;  dym  jego p ieca  idzie  od ogniska ,  
k tó rego  ujśc ie  widać p rzy  7, kauałc-m podziem nym  g, q, do główne­
go komina j tvvo,rząc czw a r tą  z wielk ich  doń wj)adających octtióg. 
i ^ rzy  8, są wschody ż e la z n e ,  p ro w ad zące  ze w chodu AA, do szo­
p y  kotła : t e n  bowiem potiiźej posadzk i  des ty llarn i  ma swe um ie­
szczenie . ' Naostatek  p dm pka  w tłacza jąc a ,  przyczepiona ja k  z w y ­
k ł " ,  do m a c h in y  parovve'j, w ynagradza  k o t łow i ,  w m iarę potrzf 'by 
u b y t e k  stracoiićj p a r y ,  wodą go iącą ,  z cys terny 3, cz e rp a n ą ,  a ze 
zgęszczen ia  p a i y  w licznych naczyniach  pochodzącą

G łówna r u r a  wiodąca p a rę  z tegc kotła do d ć s ty l l a rn i ,  ma 
sześć cali  ś rzednicy;  wznosi sie ona najp ierw ćj w górę nad  ko-

' C*) Galln7ts o k tó ry m  tu mov^a, jes t  t a k  zw any  old galion beer 
~7tieai;iire, t r z y m a ją c y  282 cali  sześciennych ang ie lsk ich ;  nie jest 
to  więc ani  old galion wi/ie-measure, zawsze  u ż y w a n y  przez a p ­
tekarzy^  a t rz y m a ją c y  2 3 l  cali  sześciennych a n g ie l s k ic h ,  an i  tćż  
imperial galion  nowej m ia r y ,  k tó ry  t r z y m a  277 i cali sze­
śc iennych  ang ie lsk ich .  W iadom o zaś że jeden  garniec  polski n. 
in. tr /.yma ty iko  244 i t ak ichże  cali.

( * ’' )  M iarą  wysokości wody łv tym ko t le ,  jest ( j a k  z w y k le  w ko­
t ła c h  jnachin pa ro w y ch ) ,  p ły w a k  k a m ie n n y ,  u trzyznyw any  zapomoc.-| 
z ró w n o w a ż e n ia ,  zaw sze  na pow ierzchn i  wody wvpełninjące'J kocieł. 
O d  tego p ły w a k a  idzie na ze w n ą trz  d ru t ,  w sposób tak i ,  iż daje 
sie p o r u s z a ć ,  n ienarusza jąc  szczelnego z am k n ięc ia ,  jak iego stopi^ii 
c iśn ienia  p a ry  w ew nątrz  ko t ła ,k o n ieczn ie  wymaga. Za opadaniem  wo­
d y  w  kolie  ( p r z e z  jéj u b y te k  z u traconej  p a r y ) ,  zniża się w raz  
z  n ią  j)ływćik, a c iągnąc  za sobą d r n l ,  podnosi  tćin samem przec i ­
w n e  ram ie  doń  p rzy tw ierdzone j  dźwigni , porusznja’ce skazów kę, 
w  p ra c o w n i ,  dla ciągłego ostrzf^gania o wysokości wody um ieszczo­
n ą .  Na te'm się ogranicza dzia łan ie  p ły w a k a ;  nie ma on bowiem 
t u t a j  d ru g ie j  czynności,  ja k ą  zw yk le  u i imych kotłów machin  paro­
w y c h  w idzim y, to jest: z a o p a i ry n a n ie  ciągle kotła ,  po trzebną ilo­
ścią wody, w m iaię  jćj u b y tk u ,  ta k  i żb y  zawsze s ta ła  w kotle 
w  równej wysokości;  co j a k  wiadomo o d b y w a  się t a k ,  że to sa­
m o ram ię  jj rzeci\^ne dźw ign i ,  k tóra  k ie ru je  skazów ką ,  jes t  p rz y ­
czep ione  do szp i in lu  czyli  k lapy  z a ty k a jące j  spodni otwór , vvodą 
w y p e łn io n e g o ,  a w stósownf^ do w ew nętrznego  ciśnienia  w'yjgko.- 
śc i nad  kotłeu; us tawionego naczynia  , k tóre  rn rą  pionową we- 
w n ą t r z  kotła  scliuds-ą je s t  z nim (.ołączone. ' P̂u zamiast  tegc u -  
rzii<Í7.enitt, j e s t  pom pka \ \ t łacza jaca  gorącą wodę do ko t ła ,  k tórą  sie 
dof ićro za k a ż d y  raz p rzyczcp ia  do m ach in y  w ruchu  będące j,  i 
p ó k i  t rzeba  z^viązku z nią  zostav^ia

I  m iarę  c iśn ienia  ]>ary ( s t e a m -g a n g e ) ,  m a ten koc ie ł  zw ycza jną ,  
j a k a  się daje  zawsze u kotłów m achin  paro 'vych. J e s t  to r u rk a  że lazna  
w  k sz ta łc ie  l i te ry  Ü, po obu końcach o tw ar ta ,  zew n ą trz  kotła  um ie ­
s z c z o n a ;  ty lk o  jednćm  ujściem (szcz e ln ie  w nim o sa d zo n ćm )  z wnę­
t rzem  je; 'o  k o m m u n ik b ją c a ;  że zaś oba jćj ramiona przesz ło  stopowej 
d ługośc i  m a ją  za t rzy m ać  położenie  piojjowe, musi  p rzeto  sam k o ­
niec w kitow aiiy  o trzym ać  pie'rwéj stosowne do tego zgięcie . Źy -
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eieł: p rz e b y w sz y  dopiero ścianę» schodzi na  dól i um iaszcza  się 
pod posa dzką ,  w k a n a ła c h  z  cegieł u tw orzonych ,  i ru chom em i ta­
f lam i z su row cu  źaiazuego p rz y k ry ty c h .  Całe j te'j t ak  krc^żącej, 
w  około pracowni ru rz e ,  oznaczonej na f igurze l iczbą  Î ,  1 , 1 , 1 , 1 ,  1 , 1 ,  
tow arzysz y  wszędzie ru ra  2 ,2 ,2 ,2 ,2 ,  k tóra  odbiera w odę ,ze  skroplonej 
p a r y  pochodzc-jcą, i odprowadza j.] do sk rz y n i  3, opatrzonej  stó- 
sow nemi k lapam i ,  z k a d  pom puje  się ona napow ró t ,  k ied y  t rzeba ,  
do kotła; a jak  szczup łe  opatrzone k ru c z k a m i  ru rk i ,  rozprow adza­
ją p a r ę ,  z owéj głównej r u r y  do każdego  a lem bika  i do każdej  
p an w i  lu b  ko t ła ,  t a k  też  znow u każde  z tych u jc / ,y i i  odsyła skro­
ploną w sobie z téj  p a ry  wodę, osobueini r u rk a m i  do ru ry  2 ,2 ,2 ,2 ,2

Z pom iędzy  d w u n a s tu  kotłów lub panw i parow niczych  jakie 
d és ty l la rn ia  posiado, cztéry  K , L , M, O, są cynowe; to jes t  z cy­
ny k onw isa rsk ié j  z w a n é j /ícícíc/ ', (n a  sto majgcéj  siedrnnas'cie an ­
tymonu ') ;  jeden  kocie ł  jes t  że lazn y ,  a siedm S, T. U, V, TF, 
X, F ,  m iedz ianych .  C z té ry  t r z y m a ją  po 150 do 300 gallons, C7.\é- 
ry  po sto około gallons, a cz téry  j )0 dziesięć do dw udzies tu .  Jest  
tu  jeszcze pew na  liczba pom niejszych  parow nic ,  zw ykle  za łaźnie  
wodne używ anych .

A lem bików  jest ogółem siédm , cz téry  A, C, ti, / / ,  miedziane,- 
z ty ch  n a jw iększy  H  t rzym a p ięć  se t gallons, i ma osobuy ozie- 
b iacz  dia swéj w ężow nicy  I. D w a  t r zy m ają  po dwieście gallons, 
a jeden  gullo7is. Prócz  tych  jest jeden  cynowy(j!?e//^ie/-) a le m b ik  G, 
na Bo gallons mniéj wiçcéj, i jeden  ołowiany D , z pokrowcem z su­
row cu  że laznego ,  p rzeznaczony  do des ly llacyi  e teru .  Na ostatnie 
p ięć  alem bików  są ty lko  dw a Wspólne oziębiacze B, Nakoniec 
jes t  jeszcze a ie m b ik  Q, k tó ry  w ra z  ze swą po k ry w ą  i wężownicą 
l i ,  jes t  e s ik iem  kam ienno-g l in iany ;  ten  s łuży  najwięcej  do déstyl-  
lacyi  w ysk o k u  e teryczno  - saletrowego.

W s z y s tk ie  dopiéro opisane n aczy n ia  d e s ty l l a rn i ,  a le rab ik  oło­
w ia n y  w y jąw szy ,  są  og rzew ane k rążącą  na  ich zew nę trzuć j  po- 
wiérzchfii  parą :  są bow iem  obw iedzione  k ap s lam i  z su row cu  że­
laznego, t a k  iż pom iędzy  powierzchnią  w ew n ę t rz n ą  kap s l i ,  a ze­
w n ę t rz n ą  w niéj zam kn ię tego  na c z y n ia ,  j e s t  odległość około półca- 
lo»va; ten  to p r z e d z ia ł  w ype łn ia  w każde 'm n aczy n iu  p a r a ,  z głó- 
wnćj ru ry  ¡>rzez r u rk i  k ru c z k a m i  opatrzone w chodząca ,  i z niego 
skroplona z;cieka p a ra ,  osobnemi jak  się wyżej powiedzi.i łó odpro­
wadzona ru rk a m i .  K ażde  z t y c h  naczy ń  m a jeszcze osobny, k ru -

w e-śreb io ,  kl-óre w ype łn ia  w części  oba ram io n a  téj r u rk i ,  im sil- 
nićj w ypy ch an e  jes t  p rzez  p a rę  ko t ła ,  z jednego  ram ienia  w d ru ­
gie, tém  wyżej wznos ić  się m usi  w tćm o s ta tn iem ,  a tćm saméin 
podnosić  na niém p ływ a jący  p r ę c ik  d rew niany ,  k tó rego  koniec za- 
w ze nad  u jśc iem  lego rau i ien ia  s tć rczą cy ,  pokazn je  sobą, na tem -  
że p rzyczép ionéj  podz ia łce .  v.' ca lach ,  wznoszenie się tig cieczy 
uietnlicznéj, w yobraża jące  ciśnienie  s łupa  \ \o d y ,  l3§  r a z y  wię­
k sz ą  wysokość m ającego,  j a k o  c ieczy ,  lyl(;ż r a z y  oil m e rk u ry n sz a  
Iżćjszćj. T a  miara sti<i m iędzy  7 i 8 caiem w / .uycza jnym  biegu 
oj)eracyi; chociażby atoli j ) rzypadk iem  powiększana prężność pary» 
do i2  cali j ą  podniosła ,  kocieł je s t  ju ż  na to obracliowany, aby  ta­
kie parc ie  bez  zagrożenia rnzsadzen iem  wy¡izyuw-ii; większego zaś 
ciśnienia  wad 12 ca l i ,  j i iedozwala w entyla  czyli  k lapa  zahepiecza- 
jąca,  k tó ra  właśnie  ty le  ty lk o  je.,Ł obciążona,  -'«by w tenczas n- 
niesioną być  m ogła ,  a tém  sam ćm  zbyteczne j  p a r z e  7, kotia wyjść 
dozwśilała.
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c z k î e m  o p a t r z o n y  o t w ó r ,  d o  w y p u s z c z a n i a  n a  z e w n ą t r z  p o w i e t r z a ,
kł(5re zajmowało w niera ,  przect zaczęciem operacyi  p rzes t r zeń ,  
dla  ogrzewającej p a ry  przeznaczouij  : ' inaczej  bowiem p ara  wejs'é- 
b y  ta in  n iemogła. Za każdć in  o twarciem k ru c z k a  r u r k i  pa row ej ,  
Wj)adająca rap tem  pa ra ,  silnie w y p y ch a ,  z gw ał tow nćm  sycze.i iem 
ustępuji jce ,  owym szczu j . iym  ot»vorem p o w ie t r z e , poczent za raz  
p r z y k rę c a  się napowrót k r u c z e k  tego ostatn iego, ab y  p a r y  na  p ró­
żno nie t rwonić .

Je d n a  wie lka  ołlnoga głównej ru ry ,  tego samego kotła  parowego, 
je s t  p rzeznaczonado  obszernej suszarn i  Z , ( ’*’)  na k tórej  spodzie robi  
p ięć  obrotów, aby  tém lepiej ogrzew ać mogła powietrze ,  mające 
w nićj u rz ą d z o n y  przeciąg; d ru g a  zas' odnoga tćj samej r u ry  pa ­
r o w e j ,  w ys tę pu jąc  pionowo z pod posadzk i ,  je ‘;t opa trzona  w stó- 
sowne k u d i i  i ś ru b y ,  dla p rzy tw ie rd z en ia  w razie  po trzeby ,  r u r y  
ołowianej lu b  in n y c h ,  ab y  tym  sposobem rozcieki w  ruchomych 
p a n w ia c h  i innych  n aczy n iac h  w rzen iem  parować. P rz y  t ak ićm  
u r z ą d z e n iu ,  k ażd e  prócz tego naczynie,d ;q 'e  się złotwos 'cią a p p a ra tem  
p a ro w y m  ogrzać ,  p rzez  zanurzen ie  weń ob łąkow alo  zgiętej r u ry  o- 
îow iané j ,  z tym że  appai*atem w z w ią z k u  będące j;  jakuż często tu  
t y m  sposobem w d rew nianych  i in n y ch ,  różnego k sz ta ł tu  naczy-  
ji iach, sole rozjTuszczajq, i wiele innych operacyj  odbywają ;  ten naw et  
sposób je s t  w pew nym  w zględzie  dogodnićjszy, bo ii iewymaga u- 
inyśln ie  do tego u rząd zo n y ch  naczyń  z k ap s lam i,  j a k  powyźćj o« 
p isa ne  a le inb ik i  i p an w ie ,  które ty lko na sta łem  mićjscu i do o- 
znaczonego celu u ży ć  się daj^.

M ały  k o c ie ł  e, w p racow ni  włas'ciwćj um ieszczony ,  je s t  d rng i in  
ko t łem  parow ym  tego z a k ła d u :  jes t  cn silnie zb udow any ,  skoro wy­
t r z y m u je  p a r c i e ,  w yrów nyw ające  s tu  fun tom  na k a ż d y  cal k w a ­
d ra tow y ,  t e m p e ra tu ra  więc jego p a r y  m usi  być  bardzo  z n a ­
k om ita .  O ddz ie lna  część z a k ł a d u  za jm uje  go c a ł k i e m ,  do roz l i ­
cznych’ d z i a ł a ń :  do robienia  odwarów, do r o z j in sz c z a ń , parow au  
i t, p.; prócz tego w dćs ty ila rn i  ogrzćwa on ty lko ,  sam alem bik  e- 
tero\Vy, a t o z a p o m o c ą  z a n u rz e n ia  skręconycji  r u r  ołosvianych, J^tó- 
r e m i  t e m p e r a tu ra  p o trzebna  do u tw orzen ia  e te ru  z w yskoku  i k w a ­
su  siarkowego o trzym uje  się.

(Dokoitczenie n a stą p i).
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Q*) Od la t  kilimu z n a jd u ją  się w ty m  zak ład z ie  n ie  j e d n a  ale 
dwie wielkie suszarn ie  og rzew an e  p a rą .

n O S T R Z K Z K M A  M K T K O R O L O G I C Z N E  CZYNIO XK W O K S K R W A -  
T O R Y i n  ASTR OXOM1CZN 1ÎM W A U S Z AW SK IÉ M ..

É "  ® : » N =0 T5
B a r o m e t r  

w cal; i lin: par;
Terntoni;
llćauni.

Hygro- 
nie tr  j W iatr s t a n

ISieba

u cal; 281in:l,  93 — 11°, 1 93° S pogodny
12 28 3 ,3 4 — 9 , 8 95 S pogodny
13 28 3 ,4 4 — 8 , 0 97 s pogodny
14 28 3, J i — 7 , 3 9G s sloń .  i chmury
15 28 0, 39 — 6 , 8 9 i) s sloó. i chntury
10 27 11, 78 — 5 , 7 98 w nigla
17 27 11,15 - 3 , 4 100 s w pochmurny :
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DLA R Z E M IO SŁ, R O F N IC T W A , HAJNDLU, DOM OW EGO
G O S P O D A R S T W A  J D L A  P O T R Z E B  P R A K T Y C Z N E G O  ZYCIA W  OGÓLNOŚCI .

No 5 L ) W  SO B O T Ę  26, g r u d n i a  1829, [cena 20 g r .

S P IS  R Z E C Z Y .  —  U praw a knrtofli (<3alszy c iq g ) ,  3 8 5 . — Praco­
wnia chemiczna W s p ó łk i  A p te k a r z y  w Londynie ,  395. — Celniej­
sze A p para ty  Che'niiczne te; P ra cow ni  ( s  rtfcm ą)i 397

K ein  A ng u s t i sch  A lte r  b lü h te .
K e in es  IVledi/äers G üte  
Lächelte der  deu tschen  K u n s t ,
Sie w ard  n ich t  gepflegt vom R uhm e,
b ie  en tfal te te  die ß lu ine
Nicht am S trah l  d e r  F ü rs te n g u n s t

R ü h ;n en d  d a r f s  der  D eu tsche  sagen 
H öher  d a r f  das H erz ihm schlagen 
S e l b s t  e r sch u f  er  sich den  W e r lh .

S c h i l l e r .

R O L N I C T W O . —  O  upratvie kartofli., przez J -N , von 

S  c hilf e r  z ( Ciag dalszy ze str. 3y8. T. Ilgo). —  6. Co do 

sposobu sa d zen ia.—  Sadzenie, odbywa się albo ręcznie 

albo narzędziami sprzęiajnemi.

Sposoby sadzenia r ęc zn e ,  są bardzo rozmaite. Używa 

się do tego: tu łopaty, tam motyki, w  innych miejscach 

widełek raotykowych zwanych inaczej motyką winniczą , 

a znowu w innych zerdzi klinowato zaciosanej.

Sadzein'e za pomocą zerdzi,  jakie po części w  Belgii 

jest używ an e, idzie najsporzćj. Czterech chłopów i dwie 

niewiast, tyle zrobią tą metodą, ile óśmiu chłopów i dwie 
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niewiasly zaponipca, łopaty. V a n  A e l b r o e c k  utrzymu­

je n a w e t , 7,0 jeden zw inn y  w y ly k a c z , mo/e nadt '̂Àyc troj­

gu sadzącym, (dzieciom lub niewiastom zw ykle  do tego u-  

zyw an ym ), i ¿e tak we c z w o r o , mog£\ się przez dzień 

z około hectarem  (co; czyni 3 morgi i przeszło

prętów kwadr. n. m. krajowej) u łatw ić, czemu wszakże , 

ja k  mi się zdaje, ledwo w ierzyć  moZna. Wszelako zerdzi 

do sadxeaia, uiywajć^ tylko na gruncie piaszczystym. Dziury 

wypadna^ wtedy na odległość półtory stopy \y kwadrat. 

Koleje wyrżnięte pługiem służą za kierunek. Żerdź ma 

cztery stop}' długości , a klinowatość jéj od grubszego koń­

ca trzy cale w  przecięciu. JNiewiasty wkładajć^ w każdy 

dołek po jeduyni lub po dwa kartofle , całkowite lub téz 

kawałki, stosownie do wielkości* Po sadzeniu zabronuje 

się, przez co dołki zapełnią się : albo l e i  nie bronuje i 

tylko sadzący zaraz je nogą zasypuje.

Postępowanie przy użyciu  do sadzenia łopaty, motyki lub 

widełek aiutykowycli jest znajome. Obejdzie się wcale przy 

takiém bez wytknięcia sznurem; rola téz wtedy po ostatniem 

z-oraniu nie bronuje się: przez co kolej wyrżnięta pługiem 

słu ży  za kierunek l’obiaceinu dołki. Od/jego woli zale/y, po 

jednej lub po dwie bruzdy mijać: a to podług szerokości 

skib, lub podług tego, jak krzaczki kartoflowe rzadko lub 

zwarto stać mają. W ydrążenie dołka juZ nasadzonego, 

albo zaraz wypełnia się ziemii  ̂ z przyległego dołka w ydo­

bytą,  albo téz czeka się póki jeden rząd dołków* nie jest 

całkiem nasadzony, i dopiero zasypuje się go p rzy  w y k o ­

pywaniu dołków następnego rzędu , ziemią z nich wyrzu- 

coną. Dołkom daje się najwięcej cztéry cale głębokości. 

Jedna kobieta albo dziecko wystarczy z sadzeniem na dwócb 

ludzi kopiących dołki.

Ponieważ sadzenie recznemi narzędziami potrzebuje wielu 

ludzi, CZ3 li przy  użyciu małej ich liczby du2o czasu ko-
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szluje, co zawsze poninaia n ak ład , gdzie zatém jest w iel­

ka przestrzeń do zasadzenia, daje się to taniéj i spieszniéf, 

a przecie równie dobrze pługiem uskutecznić. Potrzeba 

do tego prócz oracza , sześciu sadzicieli, czyli dwunastu 

na dwa pługi. Sadzi się co druga bruzda skibowa, albo 
co trzecia jeże li  skiby są wązkie. Wiçcéj jednak jak na 

dwie stopy nie powinny być rzędy od siebie oddalone, 

gdy¿ inaczéj nie dałyby się należycie obsypywać narzędzia­

mi sprzęźajowemi. Odstępy pomiędzy kartoflami jednego 

rzędu, zostawia się w miarę wielkości wysadki lub roz- 

krzewienia ich naci na 6 -12 -18  cali.

Na suchym gruncie najlepiéj będzie wysadkę kłaść w sam 

kąt ,  który tw orzy spód bruzdy ze ścianą jéj pionową*, na 

ziemi tçgiéf lub wilgotnéj byłoby w  mokrych latach szko­

dliwe kładzenie tych kartofli na sam twardy spodek; Dla 

tego umieszcza się w  tenczas jWysadkę o parę cali p o w y ­

żej sp odka, wciskając ją w  położoną skibę. Tym sposo­

bem dostanie się ona w spul-chnioną ziemię, i mijający sprzę- 

zaj juz riie może onéj z miejsca usunąć.

G dyby wypadło koniecznie sadzić kartofle na gruncie 

ulegającym w ilg o c i ,  wtedy starać się trzeba ile możności 

wysoko je  sadzić, a zatém na samym wierzchu a nie 

w  ziemi. D l a  tego na piérwéj gotowo z-oranéj roli, p o ­

kładą się rzędami Vtysadkowe kartofle w  każdą drugą ski­

b ę , i to bez poprzedniczego bronowania. G dyby  atoli ski­

by nie b y ły  dość wydatne, wtenczas trzeba piérwéj za­

wlec , walcem zlekka przejść, i rolę wzdłuz przeciągnąć bróz- 

downikiem czyli znacznikiem miiją(ym n ogi  ua jedtją stopę od 

siebie odległe. Teraz dopiéro w yloz)'’ się wysadkę  ̂ każdy 

drugi z ta k  wydrążonych rowków, a potém n atych m iast  

przejdzie się obsypnikiem te skiby, które nie dostały w y ­

sadki , przez co wysadka ziemią przykryta zostanie.

We Flandryi używają na suchym gruncie, całkiem pi’ze-
25*
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ciwnego postępowania, Najpiécwéj z-oryw a się rolę ha 

bardzo ważkie skiby, i kartofle kładą się w  wybrużdźone 

rowki, Poczćm gnój się navvozi, r roz-irzęsie się go na o-“ 

w e rzędy kartoflowe. Następnie zgarnia się na nie ze skib 

ziemia mot y k ą , !  nakoniec zawlecze się rolę płoźnicą lub 

broną odwróconą Zresztą x'ó/ne rodzaje postępowania o- 

pisalern w<- ,mojétn Iziele, Belgickiemu ziemiaństwu po- 

świeconem; Anleitiin^ ’¿ur lienntnisz der belsischen« O O
LaadiPÍrthschaft, w Tomie Qgirn str. 79-91.

Zalecane sadzenie w  kwadrat przedstawia tę pozorną 

korzyść',  i¿ da;e się w każdym kierunku ob-sypnikiem o- 

brobić, jednakie ino/e być zaprowadzone tylko na bardzo 

szerokich polafii a zarazem takich, do których można ze 

czterech stron przystąpić. Trzy tém nie daje ono, dla odle­

głości krzaczków takiego plonu , jak sadzenie rzędowe. 

Nakoniec daje się to ostatnie z równą dokładnością a 

z mniejszą pracą obsypywać, i snadniej pługiem ich zbio­

rowi dopomagać, aniżeli kiedy sadzone w kwadrat. Po­

zostaje nam jeszcze wspomnieć nieco o metodzie sadze­

nia Irliindzkićj.

W krtija którego siedm milionową ludność , okoliczności 

pogrą/yły  w tém godniéjsz^ politowania , ¿e nie cofniętą 

oilaleczność, żywienia się niemal samemi kartoflami: w kra­

ju  mówię takim, mógł niedostatek uczynić mieszkańców 

przemyślnetni, i obeznać ich z uprawą najodpowiedn¡é]szą 

wzrostowi tego ziemiopłodu. Zdaje się wprawdzie jako­

by w metodzie Irlandzkiej wiele miejsca bez - korzystnie 

ti‘aciło się, a całe ob-robienie wiele pracy kosztow ało, co 

jedno i drugie jest istotną pra.idą: tymczasem okazała 

się una tak. plenną, 7,e ci 00 dośw iadczali byli uprawy 

rzędo^vé^, zniiuii ją porzucili,  dla wrócenia się do swej 

u.ubio¡:éj o ’czj'siéj. .ía,:o/- nie mo/na zaprzeczyć, źe
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ona wielce jest stosowna imkazJj'-rn wilgotnym, nawel na 
torfowym ?a,cznym gruncie.

Ziemia z-orywa się najprérwéj na grzędy, które nie oia- 
być węższe jak na tzlćry skiby (czyli 3|  stopowej 

szérokosci), a nie szerszo jak na sześć skib (5 stóp)-, po- 
między grzędami^ ostawia się odstęp, którego szerokość 
irochę większa być powinna od trzecie} części téj , jaka, 
ma zagon. W miéjsce pługa nzywa się czasem motyki 
lub łopaty. Je/eli się ma z dobrym gruntem darniowym do 
czynienia, wtenczas częstokroć ani się-go orze ani sko- 
p uje, i grzędy wytknę^ się tylko sznurem. Ta ostatni«* me­
toda daje tak nazwane grzędy leninrliowe {lazy-hed),, 

Skoro juz rola podług jednego z podanych sposobów  
przygotowana została , natenczas nawiezie się gnoju i roz­
trzęsie się go na żagonrcb , a nic na odstę[!acli zostawio­
nych pomiędzy niemi, Na ten gnój kłada, się kav\'ałki kar­
tofli bez stałego porządku, byle jednak przypadły na ma­
ła stopę od siebie odległe w k a /d 3'm kierunku. Teraz do­
piero wybierają się odstępy łopata; a jeśli się u>a z grun­
tem darniowym do czynienia, zajmać trzeba cienko i 
płytko, a' y wiérzcbna warstwa darniowa tym łatwiej 
roz-drobić się dała. JNią to obrzuca się kartofle, i jeszcze 
trochi^ ziemi wybraną z odsiępów, teraz wybruzdzonycb 
rowów przysypuje. Grzędy leniuchowe nie potrzebują 
ob-kopywania za wypuszczeniem roślin z ziem i, gclyz zie­
mia jest sama z siebie czy'sta ; inaczéj się ma z oranemi za­
gonami , które już przed tém b yły  rolą.

Kiedy nać stoi juZ na dwa około cale nadziemii^, wtedy 
po drugi raz wybiéraj^ się rowy, i na polu wyrzucona, z nich 
ziemię rozpościera się. Gdy kartofle juz i po nad to po­
krycie wyrosły, pokrywa się znowu ziemią pole. 1’rzy 
téj ostalniéj robocie, klóra koru/zy przy«ot<'wain'e z ifn ii, 
nia się uwngę, aby boki l'cuôw  jówiiu v\\iyyiiar, a i.'no

S8i>

http://rcin.org.pl



ich zupełnie czysto wybrać. Rowy w tenczas otrzymały 
głębokość jednéj do póllory stopy, puniiéj wzniesionj'ch 
gvzt\d. W szakże przy zbiorze i innych czjainościach na 
ro li, obsuwajaca się ziemia zasypuje w c:'eści rowy, tak
i i  rola w  końcu, tylko znacznie wzniesione grzędy przed­
stawia.

Cóś podobnego natrafiamy i xv Niéderlandach. Tu je­
że li się przewiduje, że rok będzie dżdżysty, natenczas po- 
dzieła się rola w  oraniu na wązkie, sześć-skibowe zagony,
i sadzi się na nich kartofle zwyczajnym sposobem , czy to 
łopatą, m otyką, ozy té¿ zćrdzią , byle nie pługiem. Po 
c^ém wybiéra się bruzdy zagonowe na całą łopatę, czyli 
na 8-g cali głębokości, rozpościćraiąc wyrzuconą ztąd zie­
m ię, na podwyższonych tym sposobem grzędach; źe zaś 
ow e bruzdy czysto S£\ wybrane, a zagony tak wązkie , w o­
da zatém nié m oże eię w  nich zatrzymywać. Ci którzy 
w  latach i 8 i 6 i 1817 sobie postąpili, m ieli obfity 
p lo n , gdy tymczasem innym co tego nieprzestrzegali, nie­
mal nio się nieurodziło,

7 . Co do pielqgnou>ania i  ochrony. Ob-kopywanie i 
ob-sypyw anie narzędziami ręcznem i, jakoto widełkami 
m otyk ow em i, m otyką, łopatą, niepotrzebuje podobno , ja­
ko powszechnie znane, żadnego opisu. Roboty sprzęża- 
jem  uskuteczniające się są także bardzo proste.

Po nasadzeniu kartofli trzeba dać ziemi ulezéé się spo­
kojn ie, aby brona potém głębiej zajmać mogła. Jeżeli 
grunt jest tęgi, a tém samém skłonny do stwardnienia od 
suszy, natenczas bronuje się już w parę dni po sadzeniu, 
inaczéj z a ś , dopiéro kiedy nać się na wiérzchu poka­
zała. Lecz chociażby już b y ło , dla dopiéro przytoczone­
go przypadku, zaraz po sadzeniu bronowane, trzeba prze­
cie zTWSze na nowo teraz bronować, i to tęgo , jeżeli tako­
we riia rychły cliwast; wytępić. To bronowanie inoźna

390

http://rcin.org.pl



pow tórzyć, a nawet trzeci raz uskuleczniu,. o ile tego za­

puszczenie chwastem , albo tęgość griuilu %vymaga. JNiéiua 

się czego obawiać, ze przcż bronowanie nać się p” -drzè 

lub ziemić  ̂ przywali. Kiedy wysokość naci dochodzi slo­

py, wtedy ob-ifypuje się po raz pierwszy, a po dwóch ty­

godniach po raz dru g i, za pomocą, podwójnego ob-sypnika. 

Pierwszi^ razâ  zajmuje się ply'déj, drugsi razć\ głębiej. ()- 

bejdzie się przytém bez gracownika z broną (S /iim ,  

P a s z-a u fj  i trójgracy (Reihen-schaujler)'. dobry ob-sypnifc 

dwu-odkładnicowy wszystko zastąpi.

Głównem  być powinno prawidłem, aby kiedy ziemia 

zmoczona, ob- sypy wania nieuskuteczniać.

Gdzie gruiit jest suchy lub kraj bardzo południowy i 

ciepły, tam ob-sypywanie więcej w  przecięciu szkody, niz 

korzyści przyniesie. W  takim razie Îepiéj się uczyni, gdy 

się tylko ob-kopie płytko ziemię jak przy burakach. o- 

kolicach piaszczystych Belgii cżęslo się to praktykuje.

G dy ludzie aie łatwo mają dosyć, nie dziw tedy, ze plon 

nawet kartofli zdawał się nie wszystkich zadov/oiniać. Ztąd 

jedni próbowali powiększyć plon przez ob-cinanie kwiatu 

jak się tylko pokazał,  drudzy przez to, źe tylko jeden pęd 

czyli łodygę zostawiali. Moźua było przewidzieć, o ile się 

to uda. Juź o tém dziś \ycale ucichło, i tylko uganiający 

się za nowościami niekiedy jeszcze tę rzecz odévviézaja.

Inni cJicieli nie t}rlko z samych kartofli ale i z ich na­

ci ciągnąć korzyść. P iérwsi co na tę myśl wpadlijvielką 

wartość do tego przywięzywali ; nieczemu 1 bydło zrze 

nać kiedy bardzo głodne , albo gdy duzo dohréj strawy do 

niéj się przymiesza. Z  doświadczenia mogę zaręczyć źe 

nać karto flo w a, wtenczas nawet kiedy dopiéro do poło­

w y  wyrosła, bardzo lichą strawę dla krów stanowi. Gily 

dobrzała, dobra jest na. kupę gnoju; wcześniej znowu u- 

rznięta zmniéjsza plon kai tofii. Podług doświadcziiń A n- 

d e r  s o n  a ,  dziew ięć-krzaiów  którym odjęto rjać,  pokazały
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się być, do dziewięciu drugich któr\'m nać zostawiono, jak 

następuje.

a) Pozbawione naci na dniu Qgiin Sîerpnii», dały

plonu .  -  .  _ 2 funt. 12 uncyj

obok stojące którym zo3tawii.no nać , jit —  l a  —

b) dnia i o. Sierpnia obnażone z n a c i , dały 5 —  8 —  

z  nacią zostawioną, dały -  -  —  i i  —

c) na dniu Y» Sierpnia ogołocone z naci, dały 6 —  2 —

uiepozbawione n a c i , -  -  13 —  12 —

d) na dniu 22. Sierpnia pozbawione n a c i , 9 —- 5  —  

niepozbawione n aci,  -  -  j 3 — - i 3 —

e) na dniu 29. pozbawione n a c i , dały  lO  —  10 —

niepozbawione naci,  -  - i 4 » —

f j  na dniu 5 . Września pozbawione n aci,  12 —  —

niepozbawione, -  -  -, i3  —  8 —  

Zbiór został odbyty dnia 28go Października.

Podług fego było straty na:

a) 7 7 §

b )  6 0 %

c)  55%

d)  32*5
e) 2 4 * §

f )

Któżby chciał taką stratą w  pożytecznych kartoflach, do­

k upyw ać się najhchszéj naci.

8. Jak zbierać i ja k i  plon .—  R ied y  nać zaczyna z ó ł-  

kniéc a kartofle bez oporu dają się od w łókien  oddzielać, 

w tedy  jest pora dojrzałości, a zatém czas zbioru. Ten od­

b yw a się: jeżeli kartofle kępkami stoją, czyli gdy w  doł­

kach  b yły  sadzone, w idłam i, motykowemi widełkam i, ło-  

})atą lub motyką: je/.eli zaś sadzenie r*ędo\Ve , wtenczas 

Z puiin>d':y narzędzi ręcznych, zasługują na
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pierwszeństwu, motykowe wideîki i widły zwyczajne,, o- 

statnie osobliwie tia lekkim gnincie.

Kobotnik u/.ywający wideł do wykopywania, postępuje 

w ty ł  pod czas iej roboty. On otrząsa w\"wa/,one kępy,

1 rozpościera kartoile na ro l i ,  gdzie się je  zostawia przez 

parę godzin, aby obeschły niui Łostaną pozbierane. To 

ina jeszcze lę korzyść, ye zbierający nifpotrzebują czekać 

na wylłopujących, przez co się nieraz gzom zapobie- 

ży . Tyui sposobem w Belgii, i S chłopów i 8 niewiast, od­

będą się w  jednym dniu , ze zbiorem 3 tiO hectoliirów 

(281^ korcy n. ni.), stanowiącym plon z jednego /lectara  ̂

licząc w to nasypywanie w  wory i ładowanie na wozy. 

Podług innego podania uskutecznienie tej raboty, 11 chło- 

póvv i 22 kobiet wymaga.

Nad Renem u/ywają do wykopywania niemal wszędzie 

widełek motykowycli czyli motyki winniczej, j\’a zebra, 

nie i 64 heciolilrów  korcy n. m. k .) ,  jako plonu

z jednego/¿eciara, u M o e l i n g e r a  w jj^ialcu, potrzeba 5 
do w yko p y w an ia ,  5 do rozbijHuia i ptrząsania i lO do 

pozbierania. Podług tego obliczenia , 20 osób odbędą się

2 jedn)^« hectar^m przy tiżyciu motyki w m niczéj,  gdy 

tymczasem używając do zbioru wideł, potrzeba do téj sa­

mej roboty 26 do 33  ludzi, ale zato téZ ci ostatni, prze- 

szło dwa razy większą ilość kartofli zbierają. Gdy jednak 

u M o e l i n g e r a  wysadza się na jednym JiectarzQ niewię- 

céj jak i 5 l  h ectolitni, pod Antwerpią zaś 33| heclolitrów 

idzie na wysadkę hectani, wypada więc ztąd  ̂ źe w téj o- 

statniéj okolicy, jest półtrzecia rai.a tyle krzaczków do w y ­

jęcia jak w p i é r w s z é j ,  ze zatem ka/dy człowiek p rzy  

u/yeiu w id e ł ,  przeszło o wiçcéj roboty wykona , ani­

żeli przy  widełkach m otykowych. Przyznaję wszakze chę­

tnie, że zależy wiele w  tém od ludzi i grunta.

U T  Ij a er* a 4 ‘'I* kopaczów, dwu-dziehią^ motyką {^Kartofel
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heber) opatrzonych iS o k o b ié t, zbierają 192 JiectoUtrów^yA- 

ko plon jednegp Aeíííara. U niego więc 5,65  hectoiitrb\y,^áy 

lym czasein u M o e l i n g e r a  8,3 a w  Niéderlandach przy 

«¿3'^cia wideT, i i  do i 3,88 na ka/dą osobę przypada.

K a rto fle  sadzone w  rzęd y w yo ryw ają  się zazw yczaj. 

N a gruncie gliniastym który tak w iele robocie stawia prze­

szkód, potrzeba aby w ystarczyć w yoryw aniu  jednego p łu ­

ga, 32 do 36 ludzi: w  téj liczbie atoli półow a może być 

dzieci. T ym  sposobem ułatw ić się można z półtorą m or­

ga dziennie. A zatem odbycie się ze zbiorem z jednego 

hectara potrzebuje 72 ludzi i dwóch p łu gów . Tak rze­

czy  stoją u nas. P rzyznaję źe ta robota jest bardzo dro­

ga, a wszelako jest ona podług naszego doświadczenia naj­

tańsza z pom iędzy w szystkich , które tu dajê  się uzyć. B u r ­

g e r  potrzebuje na jeden Joch  10 chłopów  i 3o niewiast 

a zatém 70 ludzi na jeden hectar.

W  Niéderlandach jest bardzo korzystny zw yczaj oddzielania 

od w iększych kartoili zaraz p rzy  zbiorze, drobiazgu dla bydła 

■wyłącznie przeznaczonego. Ten drobiazg stanowi jedną 

ośm naslą'część całego plonu. Ma on tylko jedną trzecią 

część wartości dużych kartofli.

Skoro sposoby sadzenia i ilość wysadki tak są rozm ai­

t e ,  musi zatém i plon bardzo być ró żn y  ; przytaczam  co 

u)i w  tym względzie jest wiadorhe.

Podług 9 podań z ty lu ż dystryktów  Anglii, śr,xednia w y ­

nosi, -  -  -  -  -  289 hec Łoi. 

Podług pcTdrózy A r t h u r a  Y o u n g a  tam że, 354  —  

w Irlandyi , - -  "  290 —

W edług i 3 podań B u r g e r a  2a niego i  jego o-

k b lic ę , - -  -  - 2g3 —-

W  Conligh w B raban cyi, -  -  -  362 —

W  Flandryi zachodniéj, -  -  -  295 —

,\V krajii W - c s ,  -  - -  - 819  —
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\Y olc- licy Toiigern, -  - 2o 5 — ^

U 1' Ji a e r a , -  - - “ - 18» .—

U M o e 11 i n g e r a w ria lcn  śr z e d iiia  z 10 l a t ,  164 
W A lz a c y i , -  -  - - -  290 _

Sizednia tych podań daje Q 76 7/ec¿o/¿í/ów z jednego hec- 

iara,

SVedłiTg doświadczenia, które mi w  Brabancyi udzielone 

zostało, [jlon kartofli mo/e w  otwartćin polu dojść a/, do 

477 hectolitróvf z Jiectara. j a podług innego doświadcze­

nia Dra B u r g e r  do 4 i 6 hectoUlrów. Najlichszy znajo­

m y mi plon dał g6 hedoUlrów: taki zd a rzy ł sie w  Pfalcii 

u M o e 11 i n g e r a.

Ż ałuję ze  tak mało posiadam podań co do ilości w y­

sadki ; zawsze aloli m y ś lę , ze plon w ścisłym  zostaje 

stosunku do wysadki. To jest le  ten co wiele w y ­

sadza, w ięcej zbiera z danej przestrzeni po odtrąceniu w y ­

sadki , ani/.eli len co skąpił na wysadkę. P róby które ja 

przed dwudziestu kilką laty w  téj m ierze rob iłem , naj- 

dowodniéj o tém przekonywają.. Potvviérdza to tak ie  nie- \  

jak o , dopiéro pi-zytoczone podanie.

Jakoż T h a e r  i M o e l l i n g e r  wysadzają 12Ł ?iecio- 

litrów , zbierają po odtrąceniu wysadki 160. W Alzacyi 

wysadzają 23, zbiérają po odtrąceniu w ysadki 267. W  Nié- 

derlandacli wysadzają śrzednio 29Ł , zbiérają po odtrąceniu 

w ysadki 298.

JNie waham się z utrzym ywaniem , ze' lichy plon dwóch 

p iérw szych , w ci.ęści od zbyt szczupléj ilości wysadki po­

chodzi.

(Dokończenie nastąpi,)
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ZAK ŁADY U Ż Y T E C Z N E .—  Pracotonia chemiczna W spóW po-. 
tą c zo 7tych A ptekarzy  to hmidynie (Jl)okouczenie ze st. S8Ą. T. Ifgo)
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w n d z îe ,  j e s i  w prow adiona  do wit Jkiej cy ster n y  z wodg,  \V( innéj 
czę ś c i  z a k ła d u  i iin ieszc/oiiéj

W  téj pracowni j)ari)wé], j)çdz;j siç w sze lk ie  wody,  sp iry tu sy  i t .p .  
robią się ex lrokta  i p b s t r y ,  w sz y s tk ie  nareszc ie  takid o p e ia c y e  tu 
s ię  w yk on yw fl ją ,  gdzie  jos t  obawa poź^iru-lub które zbytn ia  gorącość  
u s z k o d z ić  m oże .  Stół m arm u row y N  (^Tab. X X / / / .  i u ła twia
w ie le  r ęcznych  dzia łań z taiiitfniii z w ią z e k  mających.

Niena^leży naostatek  pom inąć ,  ź e  w e  w sz y s tk ic h  c zę ś c ia ch  z a k ła ­
du g d z ie  s g p ó tr z e b n e  r y n s z to k i  do o d p ły w u  nieczystośc i i n i e u ż y ­
t e c z n y c h  rozc ieków ,  są porobione w y g o d n e  spusty ,  na wzór tych ,  
co w  pracowni wł«ściw;ćj p r z y  n, v ,  ( j a k  się  łvyżćj w s k a za ło )  
Znajdują s ię ,  od których prowadzą rury.  Najw ięcej takich ma dć-  
s ty l larn ia ,  i-Aba majjnezyowa i podwórzp,  ja k  widać na Tab. X X / / / .  
i X X 1 F . C * )  pod l iczby  9 ,  9 ,  9 ,  9 ,  9 , 9 ,  9 ,  9

Pom im o atoli tych  w sz y s tk ic h  za le t  jak ięm i się pracownia  ta odzna­
c za  z a le t  u z n a n y c h  przez  P  a r k e s «  , Dr .  W a g n e r  i in n y ch ,  
c h e m ik  an g ie lsk i  S. F.  G r a y  n ie k o r zy stn e  daje o ca łem  rozpo­
rz ą d ze n iu  onćj zdanie .  W  sw o ićm  dzielfi Operative Chemist str. 78 .  
tak  się on w téj m ierze  w yraża: , ,O p i s  n in ie jsz y  i plan d oń  do łączony  
t y c h  {¡racowni, dosta teczn ie  p o k a z u je ,  ź e  one wcale  nie  so ta k  dobrze  
u rząd zon e ,  j a k b y  s ię  sp o d z ie w a ć  należało .  Co do pracowni paro-  
w'ej, tę  m ożna  u w a ż a ć ,  źe  ty lk o  na o g lę d z in y  stoi,  a lb ow iem  ope­
r a cy e  farmacftwt'*czne, n iewym agftją  c ią g łe g o  a m ocnego  w r z e n ia ,  
jirk w farbier^twie lub dru k ars tw ie  perkalów .  P rzec iw  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw u  i )rzypalenia  mogą z  r ów n ą  sk u tecz n o śc ią  u ż y ć  s ię ,  w ra­

( * )  Go s ię  tu tejszego g łó w n e g o  a pp sra tu  parowego w  ogó lnośc i  
d o t y c z ę ,  w in n iśm y  n a d m ien ić ,  iż  lubo >v pracow^iiach te^y z a k ła ­
d u ,  ju ż  od d a w n a  za pośrzp dnic tw em  pary u sk u teczn ian o  dćs ty l la -  
c y e  i par ow an ia .  wszeUiko o b e c n y  p o w ięk s zo n y ,  p o w y ż e j  op isany  
apparat ,  —  g d z ie  parze nadano rozleg le jszą  d z ia ła ln ość ,  i więcej n- 
rozm aicone  zastosow an ie ,  gd. .ie  Sżczególn ićj ogrzew anie  przez  za­
n u rzen ie  s k ręconych  rur o ło w ia n y ch ,  w iodących  parę w rozc iek i ,  
b y le  jitkiego k sz ta ł tu  i na tury  n a c z y n ia  w yp e łn i . ¡ jąc t ,  ogromne o- 
tr zym ału  rozwiu  ę c i e ,—  dopiero lat k i lka  t e m u  jak zosta ł z a p ro ­
w a d z o n y .  B u d ow ał  go P.  lM a i u w a r i n g  pod  k ieru n k iem  fr o -  
fessi,ra B r a  n d e. G d y  zaś  wiadom o że  w tu tejszych pracow niach  
prócz tego Hpparatu, n ie ty lk o  pary w y so k ie g o  c iśn ienia  (jak się 
w y żćj  r zek ło ) ,  do de'styl iaoyi ł parowania  używaj;j ,  a!e nadto roz­
r z e d z e n ie  powietrza za pomocą p o m p y ,  jest tu  dla przyśn ioszen ia  
p arów naoia  już  od lat  k i lk u  do tego u ż y te ,  łntwo pi7..-lo ztąd. 
d o m y ś le ć  się m o ż n a ,  ż e  n ie za u ie d b a n o  z a p e w n e -  korzystania  ( i l e
lo  do fan nacew tyczt i  ych ce lów  daje się za s t o so w a ć ) ,  ze  w szy s tk ich  
ce ln ie jszych  tego  rodzaju u le p s z e ń ,  j a k n p . / .  i  P. Taylora, A . T rit-  
to?ia, E.,Ch. Howarda i Hudgsona ÇOaks i si/7i')y P/t. Taylora, D. W il­
io»-’, « nawet J. T. B arry  \ t . p .

\\T Tab. X X / / / .  i X X IV . są d w ie  m ałe  p om yłk i .  1 °  wchód  
do t łu czarni  j e s t  n iep otrz eb n ie  o zn a c zo n y  AA; 2® położona 4> 
p r z y  kot le  d, w priicowni w ła ś c iw e j ,  je s t  zb y tec zn a .

W arto  w sp om nieć  j e s zc z e ,  ż e  m achin a parowa w  tej pra­
cow ni u ży ta  o której m ó w il i śm y  w yżćj ,  najmnie jszego swoim  
ruch em  nie robi szmer u; n ie ty lk o  ona m ie le ,  trze ,  pyt luje ,  od s iew a ,  
t łu c z e ,  kraje ,  .>le n aw e t  sama robi p ig u łk i ,  zagniata  p lastry  i,  t.p .  
a w s z y s tk ie  te  n/żn rodne uzia ł. in ia  na d u ży ch  ilościach, i tiv w zu ­
p e łn e j  c ichośc i  ¡i.;.!,;! o '  :;go uin i cszczcii  :a, ja k b y  jaką czaro* 
dzié jâkq władz.j  vvyk..iiywa.
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zie  p o t r z ^ y  ła in ie  wo^lne, c h o c in i  prawiln nie  w  sposób tak  w y ­
k w i n t n y ,  1 n ie  w tnk małe j przestrzen i;  ale leż  T o w a rzy ­
s tw o  ma dz iś  n a w e t  za obszerne  miejsce; odt^d bowiem ja k  ber,- 
s k u te c z n ie  s ia ra ło  s ie  u z y  kac  dostarczan ie  dla w jska  , utraciło  
l iw e r u n e k  dis  m arynarki ,  ktorij przesz ło  sto lat o p a t iy w a ło  w le­
k ars tw a:  w s z a k ż e  n ied a w n o  część  sw ego  lo k a lu  na d’u karn iq  w y ­
n a j ę ło ” .

O i l e ' t o  zd an ie  zasłn gnje  na u w a g ę ,  i w  ogólnośi-t jak ie  zale ty  
a jak ie  zn ow u  w a d y  ina to rozporządzen ie ,  be;',slronny a obeznany  
z p izedm iote in  c z y t e ln ik ,  po b l iższćm  rozw ażen iu  tego co poprzćd i-  
ło ,  ła tw o sa m o są d z ie  będzie  w stanie; co leni łatwiej mu przyjdzie ,  
jeżpli  je s zc z e  pie'rwéj przejrzy  c e ln ie jsze  s z c z eg ó ły  niektórych głó­
w n ie jsz ych  app aratów,  u ż y w a n y c h  w  lej pracowni,  s z c z eg ó ły  któ­
re w łaśn ie  poniżej  w raz  z objaśniającym  r y su n k ie m  um ieśc i l iśm y .

i f  a j  godniejsze uicagi A pparnta  tć j  Pracowni (JTab. X X IV .  i 
X X F .) ,  zdają s ię  b y ć  następiij.jce:

1. Appurat d» robienia eteru siarkowego. W  tym .apparacie duża  
bania  kam ien no-g l in iana  A  1 s ł uż y za a lem bik .  Jest  ona ob­
w ie d z io n a  kapslą  BCDi z podwójnej miedzi» w która za pośrze-  
d n ic tw e m ,  p ak ułam i w y łożonego  i śruba śc iśn ię tego  okucia BI>, jest 
szc z e ln ie  w praw iona .  Dno k ap s l i  ma otwiir ko i iczący  się szero­
ki) rurą która jes l ¡ jrzeznaczona,  n ie ty lk o  do w p u s zcz a n ia  po­
m ię d z y  ściany  k ap s l i  a i ia c z v n ia ,  pary mającćj ogryćwać banię  
z e w n ą tr z ,  a le  nadto do sprowadzenia  wody  z e  bkro2)lonćj ]>ary po- 
ćhodzą>.ćj, napowrót do kotła.

VV r;ih ot\Yoru ban i ,  ma od zewn-atrz w o k o ło  ryn ienkę  E , E , n-  
r z ą d /o n ą  właśnie  do przyjęcia w s ieb ie  w rębu miedzi.Tnćj czapki  
H ,  kt>';ra in'?.Y, pomo .y w o d y  w ype łn iające j  ow ą ryn ie n k ę ,  z u p e ł ­
nie herm etyczn ie  ban ię  d ć s ly l la c y jn ą  za m y k a .  C zap k a  ma w sw ym  
czi iii ie  kol , łukowaty  dz iob ek  k tóry  zapoiiiocą rury O, z w ężow n icą  
7i7<, w  swoim ozi' .b iaczu u m ie s z c z o n ą .  i'->t połą zony i dokładriie 
zai-.ręcetiii;m ry lk ow ató j  k la m ry  spojony. Koniec  do ln y  wężo- 
w n ic y  pasuje  (|u p r z ed łu ż n ic y  ił /,  która uzbrojona jes t  pierścit-nio- 
wata zworą , l a k  iż  g d y  ją s ię  wpuszczn  w tu bulurę  odbić-  
ralui  , zMora jćj wcliodzi łv< wodę wypcłn in jacą r y n ie n k ę ,  któr.i 
okrijża lubulnrę:  co wyraźniej pr zy  P \  i dz ićć  * się rlaje.

Odbićraln ia  P, w którćj produktu  dés ty l lacv i  zb.ićrają s ię  , jest  
kai i i icu no-g l i i i iaua ,  k s z ta ł lu  b a n lzo  r egu larn ie  z-<okrągioiio-garn- 
k ow aiego .  Szyja  g łów n ego  jćj otworu,  równiíí jak  szyja  jćj "ór- 
nćj tu b u lu r y  otoczone  są r yn ipu kam i.  G łó w n y  o tn ó r  j e s t  s zcze l ­
nie  z a m k n ię t y  zapoinocą w ie cz k a  , którego w iab  s ięga dna ry­
n ienk i  i ly m  sposi  bein p e z w a la  u ż y ć  do przerwania  z w ią zk u ,  
w mie jsce  w od y  k i lu .  B rze g  w ićrzchn i  T, T, w ieczk a ,  je st na 
ze«n ,' i lrz  w y g ię t y ,  dla w y g o d n e g o  zd ejm ow ania .  W e w n ą tr z  ma to 
w ie c z k o  obrączk ow atą  w y p u s t k ę ,  nn klórćj wprawiona wspiera się 
s zy b k a ,  jirzc/.naczona do j ) rz e k o n v w a ’:ia sie  o ’.v'.-okuści c ieczy  
w odbieraln i.  IHisko dna tia hoku, ma znowu odbićia l i i ia  Inl u!uręsz l i_  
iow aną U,, w ktiirą .vchodzi rurka kruczkow a X ,  z i 'wnalrz szl í'owi _ 
na i s zc z e ln ie  b e z  kitu p rzy s ta /a ca ,  także  ka in icnno-g l in iana .  X'  
w yobraża  ten  sam k r u c z t k  ze svsą rurką,  j.atrzao z p izodu .

-f^ilwo w idz ieć  z tf£fn, iż  p r z y  tak ićm  nrządz>'niu iipnaratu, ro­
b ie n ie  eteru nad / .w ycz^jn ie  upri^szcza s ie ,  i ijstiwa się  ca łk iem  
łv?-7,*-!kie n iebezpiecz'í t í^ two zai)alenia  się  tego loze iek u .  Nim  J- ę 
v\ii'j<! (jo ban: a le i i ih ik< «e;  poroc.i ir.ii^»7,,initię kwasił  z a lkoho­
lem ,  n a leży  bnnię  pierwej cok o lw iek  rmtarr.ać : co baT<izo ła tw o
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u s k u t e c z n ić .  P rzez  c n ïj  c íq« operacyi jest z u p e łn ie  jedn akow a  
te inprrntura w szy s lk ic l i  c zęśc i  bani .■lIeIr!bik )̂V̂ é j z parą w z e ­
tk n ię c i u  bodi-joych, a ^koro ziiuiićjKzeiny lub ca łk iem  \%zbronie- 
in y  p rz y stęp u  parzo, skoro próiZ tego zaponiocą kruczka  w y p u ­
ś c im y  i tę co jnź j-.oiniędzy n a c z y n ie m  n jego kapsl.-j zjiiijclowała 
s ię ,  z m n ie j s z y m y  té¡n sam é m  ogrzan ie ,  albo c,'łkieu) ¡e u s u n iem y .  
P o d łu g  tego ,  jest w Jiaszój m ocy  nadać  stopieii tem peratury ,  jak i  
d o ś w ia d c z e n ie  za n a jk orzys tn ie j szy  do tego  dzia łania  u z n a ł o ,  a 
k tó ry  z.ipomoc<^ cięj>łomi(3tza w y m ia rk o w a ć  się  daje. Z  odbierat-  
ni ani  para etero\va w y c h o d z ić ,  ani  teź  pow ie trze  dostać się w e­
w n ą tr z  onćj n ie  zdo ła ,  a p r z e c ie ż  m ożna wyj^odnie w id z ie ć  jaki  
j e s t  s trum ień  eteru i jak id z ie  operacya.  N areszc ie  k r u c z e k  od-  
b ić r a ln i ,  })ozwala w y p u s z cz a ć  p e w n e m i czasam i p rodu kt  operacy i ,  
a tćm s a m ć m ,  największa  część  eteru o trzym uje  s ię ,  n iępo trzebu-  
ja c  rek ty f ik a cy i  w takim  s tan ie ,  jtikiego w łaśn ie  lek a rsk ie  u ż y c ie  
w y m a g a .  Ostatn i  i iiedochód e te iu  ku  kf.ńcowi operacy i  zb iera jący  
s ię ,  traktuje  s;ię w osołn ićm i iaczyn iu  j^/otazem, z lewa k larownie  
z  w ierzchu  po us tan iu  s ię ,  i w ty m  a]>paracie powtórnie  odciijga.

2. Apparffl do robiènia eterów , sulćlrowego, solnego, ocioioego.— 
T en -  apparat j e s t  dość p o d o b n y  pop rzedzającem u; postaci.-j wpra­
w d z ie  ledw o się  co l io lw iek  od tam tego  różni : najwięcej a lo l i  tćm  
s ię  odróżnia  od n iego ,  ż e  j e g o  w'ężownica z  l icznem i zakrętałfi i  
c a łk iem  j e s t  z  jednej  s z t u k i  i k am ien n o-g l in ian a  , a jed n a k ż e  za*- 
k r ę ty  s;] niezuiiernie  regularne; Fig. 2. \\ vobraża ten  apparat.

Bania  A , ma zew n ątrz  w rcb i’., sw ego  g łó w n eg o  otworu w około ,  
dość  g łęboką  r y n ie n k ę  B , kiu4lł przy jm u je  w s ieb ie  wriîb p ok ry­
w y  k am ien n o-g l iu ian e j  C ,  zam^ imający bau ię  s zcze ln ie  przy pomo­
c y  w ody .  D z ió b  D , b a u i  a lem bikow ćj  co k o lw ie k  pochy lon y ,  ma  
w  swoim  k o ń cu  zwore  , w którą jest  p rzystosow an y  prosty  ł ą ­
c z n ik  E ,  k tó ry  w p od obnąź  tamtej zw orę  na jego do ln ym  koń­
cu  osądzony  przyjm u je  w ężo w n ieę .  Zwora przy k a ż d ć m  spoje­
n iu  riir s łu ż y  <lo przyjęc ia  k i t u ,  który p rzy  uićj  da leko  lepiej  
t r z y m a ,  w e w n ą tr z  apparatu  dos^tać się n ie  może  i ła tw ie j  s z c z e l ­
n e  z a m k n ię c ie  daje.

W ę ź o w n i c a  kam ien n o-g i in ian a  FG, u trz y m u je  się  na dwóch p od ­
p órk ach  ta k ż e  g l in ianych.  Jćj kon iec  górny i doln y,  p rzechod zą  
p r z e z  boczną ścianę m ied z ian ego  o z ięb iacza ,  gcizie są u t w ier d z o n e  
z a p o m c c ą  olejem n a p u szc zo n y ch ,  a śrubującym  się p ierśc ien iem  przy ­
c i s k a n y c h  o brączek  z p a k u ł .  N a jw ięk sza  czę ść  bani dćstyH.icyjnćj  
j e s t  otulona kot łem c zy l i  k a p s lą  m ied z ia n ą  i í í / / í ,  która jes t  z obu  
b o k ó w  u 'góry ,  na podobny  sposób,  o le jem  n a p u szc zo n e m i p a k u ła ­
m i ,  zam yk an a .  Przestrzeń  próżna p o m ię d z y  k ap s lą  i ban ią  może  
zapomocą k r u cz k a  J ,  b y ć  nap e łn iou n ,  mniej lub więcej  z g ę s z c z o -  
iią  parąi vvedlug p o trz e b y ,  a ty m  sposob em  os ięga się  s ła b s ze  lub  
m ocniejsze  ogrzan ie .  O d b ićra ln ia  A', m a tak ie  sam e u rzą d zen ie  
jak  u  pop rzedzającego  ajiparatu.

tego o p i s u ' j e s l  ja w n o ,  źe  o b e cn y  apparat przedstawia  te sa ­
me k o r zy śc i ,  co pop rzedzający ,  a nadto  tę jeszcze,  i ż  żadna  jego  
część  p rzez  d z ia ła n ie  kvvasów uc ierp ićć  n iem oże .

3 .  A pparat do robienia kw asu snlétroioego .—  C zęśc i  z  których się 
skłaf\a  ten ap p ara t ,  w y s ta w ia  Fig- 3-

A , jest k o c ie ł  z surowcu ż e la zn eg o ,  którego wrąb ma z ew n ą trz  
w  olvoío r y n ie n k ę  BH.

C, jest j )okrywa k a m ien n o -g i in ia n a ,  której wrąb w ch od z i  w’ o- 
v a g l in o -o le jn y m  k item  w ysm arow an ą  r y n ien k ę .  T a  pok ryw a  koń­
c z y  s ię  w s w y m  c z u b i t  rurą IJJJ: klóra swoją zworą wcliodzi
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w głęboką rynienko, ja k ,3 posincla w około Uibulura pierwszej 
flaszy  E .

F j je st flasza  opatrzona u  do łu  tubiilnr.-} na przyjęcie  kruczka  
G przeznaczoną: u  w ierzchu  zaś  ma d w ie  tu bulu ry  otoczone  ry­
n ie n k a m i , a b y  rurkom wchodzącej  i w ychodzącej  z n ich ,  wodne  
za m k n ięc ie  dać m ożna  było.

/ / ,  jusl druga fJasza> która rów nie  jak poprzedzajnca s ł u i y  za  
od b ier a ln ią  zggszcza jijcą , i t a k ż e  jeduę dolną tu b u lu rę  do kru­
c z k a ,  a d w ie  górne  otoczone ry n ie n k a m i  posiada.

T r z e c ia  f lasza  K , jest  tak aż  sama; jćj druga górna tu bulu ra  O' 
tr zy m u je  rurkę  O, której kon iec  w p ro w a d zo n y  jesl w otwór,  do 
ko m in a  c ią g o w eg o  prow ad zący .

N im  się  rifipełni koc ie ł  su row cow y ,  trzeba go w y le p ić  w e w n ą tr z  ki­
t e m ,  z ło ż o n y m  z g l in y  i s iark anu  sody.  F o czem  wsyp uje  się saletra,  
a na n ią  dopiero k w a s ,  i o sa d za ’ s ię  p ok ryw a naostatek.  W  ten-  
czas  trzeba o tw o r zy ć  k r u c z e k  J ,  dla w puszczen ia  pary "w prz e ­
s trzeń  pom iędzy  k ap s lą  a ścianam i kotła  będącą  , a tak operacya  
pos tępow ać  b ędz ie  bez  przerw y.  Poznaje się  że  operacya  j e s t  bliska  
l ioń ca ,  po zaczynające /  się oz ięb iać  rurce j)ierw.szej DD; iriożiui w te n ­
czas  sk rop lon y  k w a s  zapom ocąj  krt^czków odc iągnąć  b e z  p oru­
szenia  flasz.

W id o c zn ą  j e s t  r ze c z ą ,  że  tak ie  u r zą d zen ie  n iezm iernie  u ła tw ia  
otrzyu iyw ;)n ie  k w a s u  salć trowego.

4 . A p p a ra t do odpurow ania^robienia odw arów , do M arow unicfi t.p. 
Cztery  pan wie  w k s z ta łc ie  pół k u l i ,  n °  1 . b la szan a ,  n° 2. m ie d z ia ­
n a ,  u°  3. śrćbrna ,  a n °4 *  p latynovva,  są do lego rodzaju cperacyj  
pfzf -znac iuue .  O n e  są  ta k ż e  k a p s la m i  m ied z ian em i otoczone ,  tak  
i ż  do p rzes trzen i  jaką te  os tatn ie  vv około n aczyń  z ew n ętrz n ie  
t w o r z ą ,  można pa^ę w p u śc ić  zai)i>mocą k ruczkam i opalrzo iiycli, a 
p r zez  jednę  z nóg każdej panwi prowadzony,oh rur A', A", A '" , A'”', 
i iz ć fsza  rura A li, iJostnrcza w s z y s tk im  kottom pary. B ardzo  jest 
ła tw o  p r z y s p ie s z y ć  w rzen ie  rozc ieków  w yp e łn ia jących  p a n w ie ,  ijr.- 
dając parze w ię k s z e  c iśn ie n ie ,  i iiemniej  Złvolnić ogrzan ie  jednej  
lu b  p ew n e j  lii z b y  tak ich  p an w i  , a to o twierając c,:ęśc5o^vo kru­
c ze k  onej, tak iż b y  otworem s zc zu p le jsz y m  w chodziła  para.

P r z y  w sz y s tk ic h  tych  ogr ze w an iach  para, m iano na to u w a g ę ,  
( j a k  już w yżej  w sp om nia ło  s i ę ) ,  a b y  można by ło  pow ietrze  w  prze-  
Slrzesij kapslą otu lonej z a m k n ię te  w y p i i s / c z a ć ,  in aezej  bow iem  
para nieiirogłahy d o s ta ć , s ię  na m iejsce  swego prze/?!aczenia; próca 
te g o  pamięta się  i na to, a b y  woda ze  skroplonej pary m ia ła  od­
p ł y w  do o^gólnego zbioru ,  z którego z n o w u  p om p k ą  do k o t ła  pa ­
r ow ego  wił^icza się  ją ,  jak  w y ż e j  by ło  p ow iedz iane .

t>ajwięk!-ze korzyśc i  jak ie  to u r z ą d z e n ie  p rzed staw ia ,  zasadzają  się: 
1°  na tćuj , iż  jedno ty lk o na roz l icz n e  operacye  j e s t  ogiusko do opa­
lania: przez  co o szcz ęd n ość  pa l iwa  i ręcznej roboty; 2re na jednostaj­
ności w rozd zie lan iu  c ie p ła ,  p r z ez  co m ożna stale pożądane otrz-ziny- 
w a ć " y p a d k i ,  a tem sam em  p rzypa lan ie  staje s ię  pr-^v parowaniu  
extraktów  niepodob.ićm ; 3cie  na ła tw ośc i  o b s łu g i ,  osohliwi«' co d o n a -  
])eł ii iania n a c zy ń  i odbioru o trzym anych  produktów; Ąta na bez ­
p ie czeń s tw ie  od pożaru  p r zy  p ę d z e n iu  w y sk o k o w y c h  i tncrycznycl i  
])reparatÓNv: 5 te  naostatek  na u n ik n ien iu  u c ią ż l iw y ch  w.'<poió’,v i dy­
mu k tó ry c h b y  się,  pr zy 'o p a la i l iu  k a ż d e g o  z o«óbna n a c z y n ia ,  uchro­
nić  nie  pgtdodna b^ło;

W s z y s tk i e  kam ien no-g l iń iane  n ac zvn ia  odznaczają  się  l a k  w y -  
bornein w y k o n a n ie m ,  że  tru d n o b y  gdzie  indziej  znalćść  im ró­
wne.  P om iędzy  ituiemi w ęźw w nice  pom ii ie /sze  i w ię k sze  k a m ień -
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no-ghniiine tak «ia<łk(i, r<iwno, słowem tak ze w szech miar 
doskonale zrobione, jakby z met^hi b y ły  odlane C*),

5 .  Petcte?/. ro d za j młynk a do robienia m a śc imcrkuryalnéj. S k ł a d a  
się  on z okoliiego koryU'i siirow co-źelaziiego AA, które i^ig. 11. prze­
cięciu  pion. Fig. l i .  z góry przedstwin. T rzy kule surowcowe postaci 
jajowa^łej U, Ii, Ii. toczą się w wydrąźóuej kolei w koło, i w swym  

"'obrocie wypełniają jój w klęsłość. f>sie ich obrotu D K , są tro­
chę do poziomu pochylouR» i z pionowym wyłem E G , połączone, 
C)stntni ma nn wier/.chu koło palczate I t ,  które obraca koło drugie 

na pozidUiym wale osad zon e, przez machinę parową obraca- 
Î1P. M ieszanina tłuszczu  i m erkurynszu wkłada się w owe okrę­
żne jak obręcz koryto, i w niém bez przerw y jest ucierana przez  
tr/,y  wyżej wspointiione k u ie. Ten m łynek <lost;ircz.yćJest w sta­
n ie coilziennie I,y00 funtów  maści m erkuryalnój. Źywe-śróbro 
zu p ełn ie  tym sposobem znikt)ie, to jest jak  najdoskonalej rozdzie­
lone zostanie w tłuszczn

Ç* ) Pozw alam y sobie zw rócić tu za jedną drogą uw agę, na podo­
b n y  Apparat P. J. P eîfrlier, który te n ie  Zii bardzo wygodny po­
daje. {Journ. de Pharmacie Oclbr 18'i3.).

Fig. 5. QtaA sama Tab. X X I V  i X X V S ) A B , je st  p iec  ze swoim  
kotłem  parowym.

C', rura wiodąca parę z kotła.
D, jy, D , naczynia do objęcia pary, w które knciełk i, panw ie, 

lub parow nice, wstawiaj/j się.
a, a , ( i  Fig. 7. 8.) są dwie klapy: jedna u kotła parowego, drij- 

ga u końca rury wiodącej piu-ę.
b, b, b, (̂ i Fig. 6. b, b, b, niemniej f ig . 10 .), obręcze ze stoż­

kowatym  row kiem , które otulają naczynie obejmujące parę, wraz 
z parownicą lub t .p . ,  i śrubą są zwied'iione. Podobną obr<iczą jest  
opatrzona i umocowana j)okryvva kotła parowego.

c, c, c, ( i  Fig. 9. c, e , c,) są kruczki, lub zasuw y składające się 
z  tafelk i mającej okrągły olwór, którn się daje tam i sam pom iędzy  
dwom-ł krążkam i ^kórz.ineini posuw ać, p rzez co dziura owa zo- 
stnje otwieraną lub zam yk an ą , a tym  sam ym  para wpuszczanej 
lub  wstrzym aną.

Fig. 6. przedstawia poziom y rysunek całego apparatu parowego.
Fig. 7. ,i 8. daje szczegółow y skład w ew tiętrzny w entylów czy­

li klap. Slunai^-owato skręcona sprężyjia przyciska je , skoro zaś 
siła  pary ])rze\vyższy siłę sprężyny, w takim razie ta ostatnia 
zostaje ściśnioną, a tak para wychodzi m ałem i otworami, na krąż­
ku « , Fig. 7~ wvobrażonemi.

Fig. 9. pokazuje sposób połączenia rury parowej’ z  naczyniam i 
o b e j m u jącetni parę i urządzenie kruczków c, c, c.

Fig. 10. wystawia obręcz b, i jakim sposobem ona śrubą ściska się.
K ażdy zręczny kotlarz, potrafi podług tego rysunku w ystaw ić  

taki nnparat. Zdatny on jest flo zgęszczania f.irbników i t. p.; mo­
żna go zalecić nietylko apt<-'kom, ale l';it>!ykom cukru i wiidu podo­
bnym  przedsiębićrstw om . (^Obacz dan Laboratorium T a fe l X X f^ ') .

(**)  NB. Na str. 3S2. (N o. 5>>- filaw.') w wierszu H tym  od do- 
łi) w przvp'skui z,i:iiia-.t schodzą  po^vir:!1o być sc h o d zą c ą ,— iii 
st’ 381. w wiiirszif l9tym  od dcłu , zamiast ssącą-iioczą^cą ina być 
S.W. co-iiocsacif.
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S t a w i a n i n .

D L A  R Z E M IO SŁ, R O L N IC TW A , HANDLU, DOM OW EGO
G O S P O D A R S T W A  1 DLA P O T R Z E B  P R A K T Y C Z N E G O  ŻYCIA W  OGÓL NOŚCI .

No 52.) W SOBOTĘ 2, STYCZNIA 1830. {cena 20 g r .

SPIS RZECZY. — Uprawa kartofli, Cdoionczem'e'), ĄOl.— Praco­
w nia chemiczna Szkoły Artylleryi w Vincennes (z  rt/ciną'), ĄiO. — 
T elegraf, M łynek  do m ielenia k o śc i, (^dokończenie), Ą2l, —  Ob­
serwacye uieteorologiczue, 4^3.

P lus j’en fa is, m oins je  réussis.

Leur conducteur G uillot a lla it, venait, courait,
. . . . .  tout haletaiit . . . . .
, . . Comment fais tu ? les bois sont p l e i n s  d e - l o a p S ,  
T es moulons gras e t  beaux sont au nombre d e  m illei 

E t, sans, en être moins tranquille,
D ans cet heureux état toi seul tu les m aintiens î 
Sire, dit le berger, la chose est fort facile;
T out mon secret consiste à choisir de bons cbieus.

F L o  R  1 A N.

R O L N IC T W  O . —  O uprawie kartojli, przez J -N . uo» 

S c h w  e r  z (Dokończ- -ie ze str. 3g 5. T, IIs ^).—  9. Co do 

przechowania, csobliwit. przeziv.iowania,—  Kartofle prze­

chowują siç w piw nicach jeifcli te posiadamy; albo w  dołach 

co niewarto doradzać; albo najpowszechniej i najlepiej w  sto­

sach, ( podłużnych lub okrą^jłych kupach nad powiérzchniî^ 

ziem i). Wpuszcza sie one w praw dzie w  ziemię, ale to 

byle w ybrać ziemi ilość wystarczającą do pokrycia sto­

s u , nie głębiej jak na stopę mniej w ięcej. Stosy podłu­

żne mają tę w y lszo śó  nad okrągłem i, i i  dając im Bzé- 
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rokośd sześciu do ośmin stóp, mogą otrzymać długość do 

upodobania, i ze napocząwszy je  niozna po trochu pod­

bierać: gdy tymczasem okrągłe muszą być od razu spi’zą- 

tnięte. To już przyczynia roboty, ze tych ostatnich trzęba 

k ilk a  zakładać tam, gdzjeby podłużny jeden w ystarczył,

P od iciéla  się na spód długa słoma , tak aby połow a jé j 

długości w ystaw ała po za brzfg owego p łytko w’ybrane- 

go zagłębienia, odegnie sie tę \rystającą^ słomę ku ziemi, 

i przyłoZ y się ją tym czasowo deską, póki kartofla niezo- 

staną zsypane. U sypaw szy z nicfi kóńc/alo-stoźkowatą 

k u p ę , najpiérwéj, podnosi się napovvrôt tę przydław ioną 

słomę, i przykłada się ją ku ovv̂ éj lÿnpie, rozposciéra się 

jeszcze w ięcej dîugiéj słomy strzechowsto na powiéi-zchni 

stożka, i obrzuca się go lekko ziem ią , która się łopatą co­

kolw iek  uklepuje. Z a  zbliżającem się zimnem, podwaja się 

to ziemne pokrycie. G^-ubość jedno-slopowa jest dostale- 

czna, a naw et mniejsza jeżeli pow łoka słomiana jest gę­

sta. Z e w oda niepowinna stać około stosu, a tém mniéj 

dostać się do śrzodka onego, samo z siebie rozum ié się.

K ilka słó w  T e  i c h m a n n a  o przechow yw aniu kartofli 

będą tu n a swojém  miejscu, „ fe z e li k arto fle , mówi on, 

b y ły  wcześnie póki c iep ły  i suchy czas w ydobyte , pójdą 

do piw nicy jakby opłókane i ziem ią w cale prawie nieo > 

belgłe, je ie li w ysoko usypane na kupie leżały, a p rzy w y. 

kopyw an iu  zostały częściow o uszkodzone, w  tenezas będą 

się tym krô cé j bez zepsucia trzym ać, im dłu^éj.ciep ły  czas 

po wykopaniu trw ał, i im staranniej będzie zamknięte aZ 

do nadejścia zim y schowanie klóre je mieści, albo im bar- 

dziéj przed nastaniem ostrej pory, powietrze przypływ u 

doń mieć nié m ogło.” Dla tego téz zostawia się w  stosach od 

gó ry  jeden lub więcej otw orów  w  tyra celu, jednakże tak, 

aby niemi niezaciekało. T e  zatykają się jak tylko mrozy 

nastają. Przedewszystkiém  przestrzegać należy, aby zmro-
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zonémî karloflatui niezaraiad stosu; d latego téz kiedy mo­

cne przym rozki podczas zbioru zaskoczą , uale/.y się w strzy­

mać z nim póki te trwają; zawsze atoli lepiéj starać się 

uprzedzić ttiką porę.

1 0 . Co do użycia.—  Kto potrafi w yliczyć sposoby u / y - j  

oia do których się ten błogosław ion y acz zagrazający na­

sze dobre mienie i rolnictwo podkopujący ziemiopłód daje 

zastósować! miłe tak ludziom  iak bydłu k artofle , służą 

ua pokarm i napój w  postaci jarzyn y  i cbleba, krochm a­

lu, pudru i pieczyw a, w  pestaci wina i w ó d k i, słu żą  za 

tuczącą i m leko przymnażającą paszę i t. p. P rzew yższa­

ją uue w szystkie p łody pokarm owe człow ieka wielkością 

plonu, przestają z  m ałym  bardzo wyjątkiem  na każdym  

gruncie i przedstawiają 2 pom iędzy w szystkich mącznych 

roślin najmniéj cbyb n y dochód. Jedném słow em , ta ro ­

ślina sama jedna jest w  stanie połamać szyki cciïéj um ie­

jętności rolniczéj. O by się to ty lko  na tém sk o ń czy ło !!!

Jednozgodnie cenią wartośd kartofli co do materyi po- 

zyvvnéj za równą połow ie siana, B ł o c k  wszelako liczy  je 

tylko za pół potrawu. JViech/e sobie będzie czy  jedno czy. 

drugie! ale w  tém zn om i jest wielka różnica,czy zaraz po zbio­

rze, c zy  téz w e dwa do trzech miesięcy później zostaną 

spasione. W tym ostatnim przypadku niew yrów nają one 

pod tym względem, nawet trzeci-éj części siana , ba ledwie 

do czwartej części zbli/ą «ię , jak postr::eźenia wielce do­

świadczonego, ścisłego i genialnego rolnika szwajcarskie­

go P. de L o y s  w Lausanne przekonały. Nie potrzeba 

na to mojeni zdaniem, żadnych dowodów, i e  przy wj'^su- 

szauiu się soczyst5'cli roślin pożyw n e części także się 

ulotniają , ani. téz na to , ze  części płynne przed swém 

ulotnieniem słu żyć mogą do uczynienia mniej lotnych czę­

ści jeszcze żyźniejszem i i pozyteczniéjszem i, ani téż wreszcie 

na to, ze gdy kartofli/ nie same się dawają, ale zmieszane z  in-
26*
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ną suchci paszą, czy to z sianem czy ze słom ą, gdy zaś 

przez to przyiniesziinie skuteczność obu pow iększy s ię , ye 

mówię kai'Ljí'le kiedy  soczystsze w ięcej temu celow i odpo­

w iedzą, jak kiedy są bardziej wyschnięte.

P rzeciw nie znow u niektórzy zarzucają sokowi kartofło- 

wemu szkodliwe skutki; i lo jest pewna, iz  nie kaid e by­

dle mo/.e znieść surowe kartofle bez obfitego dodatku sia­

na. Ztąd tez zaczęto one dla bydła gotować, przez co sok 

ich w yraźn ie tra c i, (jak pożyw ane przez ludzi przekony­

w ają), w szystek p rzykry  obrzask, a to wchodząc w  związki, 

któremi ilość p o źyw n jch  części powiększoną zostaje, ch o ­

ciażby Lól dla tego ty lko , ze  wrzenie nadaje ich kleisto- 

ciafitowalć) niateryi sypkość i chlebowatą gębczastość,* jak 

w ypiek  mi\ce zbozow ćj. Rozumiem p rzeto , ze w yzszość 

gotowanych kartofli każdy uzna. Nietrzeba do tego zu ­

pełnego ugotowania, dosyć gdy tylko w  p ó ł są ugotowane, 

IN lektorzy nawet utrzym ują, ¿e  samo sparzenie ukropem 

drobno pokrajanych kartofli korzystn y przynosi skutek.

Ci co wodę któr.T do wrzenia lub sparzenia kartofli słu^ 

ży ła , uważają za szkodliwsi w yléw aja ją, gdy tymczasem in­

ni używają właśnie tćj w ody do rozmoczenia sieczki lub 

plew . Panow ie F a v r e  idąc za piérwszém zdaniem, w pa­

dli w  nowszych czasach- na m yśl, aby kartofle surowe 

najpiárw é’ rozetrzćć potém w ytłoczyć, i dopiéro same w y ­

tło czy n y  bydłu dawać. Obaczmj'' co w tyra względzie P  i c- 

t<,e t doświadcz}^?.'

„Ju z od dawna,, m ów i on , dawałem  na oborze karto- 

ile, ale nie w ytłacsaae, dopiera teraz myśl wytłaczania u 

siebie zaprowadziłem . O w ce zjadają właśnie drugie tyle 

ile  niewytłaczanych. Ten rodzaj strawy zupełnie zado- 

walaia, bo jest i zdrow y i dojność macior powiększa. N i­

gdy od niego nie dostały biegunki, jak się to zdarzać zw y ­

k ło  dając kartofle niewytłaczane. Do w ytłaczania używnm
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arwyczajné] śrubowej piassy ze zîobern dziurkami opatrzo­

nym . Na teu sposób myślę spaść, cały mój Icgoruczny 

(1822) plon kartofli, 1384 w orów  wynoszący” ,

, Jakkolw iek wiele ma za sobi  ̂ w yiîaczanie kartofli, jest 

ono wszelako nie 2 jed»£̂  trudnością pol<\czone co tam 

gdzie paliwo nie jest zbyteczaie drogie skłania, do dania 

piérw izeústw a gotowaniu. JNíijwieksza niedogodność jest 

w  tém, 7.e kartofle niezupełnie pozbawione wilgoci z  pras- 

sy wjclicdzi^: l̂ o półow a blisko w ody p rzy  nich się zo- 

^staje, i dla tegr/muszi^ być spasione togo samego dnia, aU 

I bo ¿zufcać trzeba jakiego sposobu wysuszenia onych, przez 

co koszta i zachód większe być moge^, aniżeli pr^y goto­

waniu.

Z powodu w ytłaczania kartofli zrobił P i e t  e t ,  przy­

padkowo doświadczenie, iz woda od kartofli działa poży­

tecznie na w zrost traw y; mało przyno^zeica część dobrego 

pastwiska, która tć\ wodi\ w marcu została joolaisa, pięc razy 

dała się spaść I za ka/dym razem odznaczała si(|f bujno- 

ścia, od reszty pastwiska. -

W karmieniu bydła rogatego sąd« P. de L o y s ,  że ilość 

dodawać się mających kartofli, nie [»owinna przechodzić je­

dnéj trzeciej, a najwięcej po ło w y u ¿ y t e ^  siana. On u- 

trzym uje ze skoro tylko da się n/¿ każdej krow ę więcćj 

jak i5  fuiilów  kartofli dz ennic, cała prze\yy¿ka nad tę 

ilość, niema iuż stosunkow ej w artości do siana, jaką owe 

- i5  ftintó\v posiadają, zkąd tym sposobem zmniéj5za się 

w artość pastewna kartofli. Pomimo tego dostają jego k ro ­

w y  w zimie po 20 funtów  gotowanych kartofli obok aa 

funtów  siana. Przypominam atoli %e to są k ro w y  lO o o -  

iuntowe, T e n ie  tw ierdzi nadto, że kartofle dla żadnego 

dobytku z większą korzyścią u źy le  nie będą, jak dla krów 

dojnych. On szacuje mleko po nich, na katde 39. funtoyv,
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to jest na ilość potrzebriE^ do zrobien ia  jednego funta ma­

sía, o 4 kreycary (blisko 8 groszy poi.) w yżej, niz mléka 

po samém sianie, co zapewne jak mi się zdaje, ścia,ga ou 

ty lko  do gotowanych karto fli..

W  Alzacyi rzadko dają b yd ła  kartofle (surowe) same, 

czçsciéi z burakami pomieszane, a to dla tego, ze pierwsze 

chociaż bardzo pomagają do pomnożenia mléka, aie za to po 

nich bydło chudnie, w czém znow u buraki wynagradzają. 

Gdzie wszakze dobre siano obok kartofli się daje, tam nié- 

ma się czego obawiać aby ubytku na mięsie dozna?}’’.

Trzoda chléwna nie daje się samemi kartoflami utuczyd, 

dużo jednak mięsa od nich nabędzie, jak mnie porów na­

w cze próby w  dawniejszych latach uskutécznione nau- 

c ry îy . T o  samo okazał pózniéj (w  i 8o6 ro k u ), anglik 

R o b e r t s .  „ P r z y  tuczenii^ trzódy chléw néy, pisze ten̂ .̂ 

z e ,  trochę mnie 'nawiodły gotowane kartofle. Z poczc^tku 

szybko spasła s ię , później atoli mało było znać przybie­

rania tuczności, pomimo źe zérność' jé j nie zmniéjszaïa 

się. Z e  chciałem  wiedzieć jaki to mieć będzie kon iec, 

kazałem  precz daléj zostać bez przerw y przy samej stra­

w ie  kartoflow éj, az pókim  się joo w yjściu  miesia^ca nie- 

przekonał, ze  ta karma sama nie jest dostateczna, i w  6w- 

czas dodałem do kartofli śrutowanego jęczm ienia i grochu 

W rów nych częściach. Odts^d zacze’iy  moje św inie nabierać 

tuczy, gdy atoli p rzy  tém n ied ość jak mi się zdawało piły , 

kazałem  dodatek maki pow iększyć. Na ten sposób po­

szło  w yśm ienicie! bo w  pi'zeciagu trzech tygodni utuczy- 

iło  sę 93. sztuk św iń, z któiych każdą śrzednio biorąc 

2 i 5 . funtów  w a ży ła ” .

//, Co do chorób i przypadhóu> jakim  kartojle ulega­

j ą .  —  W szystko na św iecie podpada zmiennym przygo­

dom, naw et kartofel którem u ani p ch ły  ziemne czyli^ me*
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szki (*), fi:yi pod-kom ory (**), ani oslry  klimat dokuczą, 

wie są od %iich woine.

Przemienianie gatunków kartofli na wj-sadkę, które tak 

często, tak powszechnie jest zaprowadzone, nie pochodzi 

z saméj ludzkiéj niesfatecznośfci, ani się robi dla lepsze­

go, w yboru, ale z konieczności : doświadczenie bo\viem o- 

kazało, ie  gdy jeden gatunek kartofli przez dłuzszy lub 

k ró ts ^  szereg lat w  téj saméj ' o ’colicy b y ł chodbwany, 

straciï na p len n ości, albo w yro d ził się w  sw ycli pier­

w iastkow ych zaletach, dia tego starcmy się jiastąpić go 

now ótnym , który  na określon y czas lepiej odpowié o- 

czekiwanin. C o  do mnie nie ''m ało jirZ doczekałem się 

tego przemienia kartofli* to podîngoAvalych, lo okrągłych 

i p łaskatych , gładkich i kostrop atych, czerw on ych , ż ó ł­

tych, sinych, czarnych, pstrokatych i t .p .  Praw ie za ba- 

/zdą raząnow ótn y gatunek okazał się lepszy, ale nie zawsze 

na długo. C zy  ta skłonnośo do wyradzania się na gor­

sze, od złego w yboru wysadki, na którą najw ięcej same dro­

bne, często nawet niew ydarzone kartofle biorą,—  czy  też 

z innéj pochodzi przyczyn y, niewiem: to atoli mi wiadome, 

źe skoro podług wiçlostrotfViyoh i niew ątpliw ych doświad­

czeń, większe kartofle na w ysadkę w zięte, przy jednako­

w ych okolicznościach, nieróv/nie w iększe i piękniejsze w y ­

dają kartofle aniżeli posadzony drobiazg, że myWię ztê d 

zdaje się, jakoby takie, rok w  rok powtarzane pogorszanie

, 407

(^*) Jest to C/in/somela  o /em ce«  i n n.» czyli
ruca oleracea F a b r . ,  albo HalUca (A llic a )  oleracea  G e o f f r o y ,  
O l i y i e r ,  J l l i g e r ,  L a t r e i 1 1 e, i inne z nig bliżej spokrewnione 
gatun k i; nTe jest to wi^c w cale M ordella actiloata  jak K l u k  

błędnie podaje.
Gatunek rodzaju Pod-komór czy li Nad-r.’odnik zwany prze* 

K i u  k a  Roślino-psuj , Tipuld oleracea "Li u n.
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się, na w yroszen iu  się kartofli zupełnem  i trw ała m , albo 

na ścii^gnieniu chorób nâ  nie kończyć się miisiaio.

Kto jest raz zaopatrzony w  gatunek dobry, ma,czysty, 

ła tw y  w  gotow aniu, plenny, do jego gruntu i stosun­

kó w  gospadarskich stósowny, ten powinienby nicze­

go nieszczf^dzió, aby go w  pierw iastkow ej doskonało­

ści utrzym ać. Ten niepow injenby żałow ać corocznie kil­

k a  a nawet i w ięcej korcy na wysadzenie niemi roli, cho­

ciaż nie św ieżo gnojone}, ale w  silnym stanie zosLa{a,céj, 

zdrow ej i suchej, przeznaczajac ua to najcelniejszego do­

boru kartofle, które może według upodobania na dwa do 

cztérech kaw ałków  rozkraw ać. D awszy im takć̂  rolę 

n ie dość na niéj przestać, ale trzeba pilnie takowey 

przem ieniać, aby kartofle ile m ożn ości, co rok  w  no­

w y  dla nich grunt się dostały. W owiznę taką m oże sobie 

rolnik  nawet sam utw orzyć, jeżeli będzie przy pokładaniu 

o w é j, na szkółkę przeznaczonéj roli, daleko glebiéj jak  

zw y k le  zajm ować p łu g iem ; to nie przyniesie mu zadñéj 

straty, gdy* na takiéj z  pod spodu w ydobytej suroA^ej z i e ­

mi, kartofle naw et bez gnojenia ndajsj'się,'^i jeszcze\^rnnt 

polepsz^*!^. O tóż plon téj osóbné] plantacyi niech mu do- 

starcMT wj«adek na w szystkie jego pola kartoflami obsa­

dzi«' się maja,ce. Jestem przekonany, źe n ie 'p o ża łu je  je- 

Łeli pójdzie za mo]£\ radą. W ielka jest różnięa czy  'się 

p rzy  rów nym  nakładzie i z równej przestrzeni gruntu, 

3 0 C .  czy  té¿ l a a  korcy zbiéra; bo jeżeli' np. nakład ro- 

Jĵ oty na r«H, i insze w szelkie w y d a tk i, 80. korcy za- 

łjierze, pozostanie w  piérwszj'^m razie na czysty zysk ty l­

ko  20. a w  ostatnim 4o. korcy, a zatém drugie tyle.

Chorobą któréj kartofle czasem ulegają jest kołtunia- 

stość. W  piérw széj m łodocianości mało ją znać na ro ­

ślinie, p óźn iej atoli pow iększa się ona wraz ze wzrostem 

pędów* N ajpiérw éj liście, potém  ̂ łodygi marszczą się, jak-
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od posncby cierpiały, albo ocl jakiegn owatlii wewnątrz 

toczone były'. Roślina wprawdzie od tego niezginie, ale 

bardzo skąpo rośnie i inałą tylko liczbo drobnych kartofli 

dostaje. Ta cboroba zdaje się być dzîedzicziii\, dla (éego 

strzeclz się iialezy brania na wysadkn kartofli, z pola nią 

zarażonego. JNafpewniéj wgatun.'iu kartofla Kagnie/.- 

dza się ta zaraza wtenczas, kiedy jaz  sobie sprzykrz)»- 

grunt lub okolicę. W k iid y m  przji-padku nie trzeba się 

ociągać zbyt długo z zastąpieniem nowym  gatunkiem kar­

tofla ten, kvóvy zmniejsza swój plon.

Jez,eli kartofle nie mają dostatecznej ochrony od zimna, 

natenczas zmarznięcie ich czeka, przez co niezawodnie 

zginęłyby. Z tém wszji^stkiem. w  nowszych czasach, na 

uratowanie najdrozszej części onych od tego, znaleziono 

śrzodek, który lu własnemi wyrazam i nieodiałowanego 

E i n h o f  f  a  przytaczani. ,

„Kartofle je ż d i ząpojaiocą mrozu mają na mąkę być przy­

gotow an e, pow inn y^ 'zupełn ie przemarznąć i zlodow a­

cieć ta k , iaby b y ły  ja k  kamień tw ai^e. L ekki mróz 

nie odbiera im całkiem siły  żyw otnej, przez co znacznie 

dłogiega czasu do, ich ususzenià potrzeba. Aby tego ła­

cniej dopiąć, naló/.y je  w  otwiirtem powietrzu, najlepiéj 

na trawnik à ^rązpostr^eć. Jeżeli jtrafią się m rozy prz^pla- 

tane nâprzemian odwilżą, w tedy kartofle tern prędzej po­

zbędą się̂  swéj  wilgoci. Zewnętrzna skóreczka coraz bar­

dzie j^odstanie, mączysta massa skiircz)»- się, i dosyć roze- 

drzeć łupinkę aby wypadła. K ied y czas suchy, będzie ona 

częstokroć w przeciligu 24 . godzin zupełnie wysuszoną. Czas 

potrzebny d(>x^zupełnego wysuszenia kartofli zale/y od 

pogody. Nieklôï'e (ato  zapewne te, co nie zostały  ziipełnie 

przejęte m rozem \ aby się dać zemleć, m usiały leżeć przez 4- 6 

tygodni na otwartćm pow ie-rzu , gdy tymczasem inne już 

w  przeciągu sześciu dni sta ły 'się  zdatne do tego. Dla zro­

'Í:)9
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bienia z nich rnalci, tj’zeba poprzedniczo fe trochę rozlłuc, 

i dopiéro takie mają pójść na kamieii m łyński. O błupy­

w ać ich nietrzeba, gdyż łupina w stanie otrąb p rzy  pytlo­

waniu odejdzie. Mąka karloiiow a mo/e być rów nie nachleb, 

ja k  do jakiego boć kuchennego uzylku spotrzebowana. 

W iecéj w  nią w ody wsiąka jak -w mąkę zbożową'".

410

Z A K Ł A D Y  U Ż Y T E C Z N E —  Pracownia chemiczna ^zTcoiy Ar- 
ti/łleryi G w ardyi Krnlewsl'0-frn n cu zk ié j lo V i? ic e  n , e t . —■ Jeżeli 
kaźcla pracownia chćinicziia śledcza, czyto ogólna, czy teź na pe­
w ien  tylko rodzaj poszukiw ań clióinicz(iycli ograniczyć się mająca, 
powinna b y ć  bardzo widna , od łvilgoci wolna, zaw sze w jak  

najw iększym  porządku i czystości iitrzyiiiywana , i  n iety lk o 'w  po­
trzebną ilość od[iowiednicli sw em u ce lo w i, w yborow ych n a czy ń ,  
statków , sprzętów ch em iczn ych , a osobliw ie d ok ładn ych 'n arzędzi 

i  apparatów, nie i w 'stôsow ny dobór m ateryałów i produktów  
chem icznych o p a tr z o n a ,—  je/.eli ufidto, w szystk ie te  częstokroć 

kosztow ne artyliu ły , pow inny przy r.iój znaleść przyzw oite pomie­
szczen ie , aby zabezpieczone od zépsizcia > m ogły się nietracąc na 
sw ych  przym iotach , w swej pierwiastkowej ^dochować do.broci^ 

jeże li każda z tych rzeczy  powinna m ieć prócz tego sta łej dla 

sieb ie  w yłączn ie przeznaczone m iejsce , aby łatwo zaw sze., zwła-^ 
szcza przy wielkiem  m iióstwi.’ i rozmaitości przedniiolów i do nich  

trafić inożna b y ło j— bo od tego w szystk iego dokładność i ścisłość  
2)ostrzeżeń, a zatem wartość otr^yimijących się w doświadczeniach  

w ypadków  i szybkość działań, w na/w iększej części zaw iiła  ; tedy 
bezw ątpien ia niemiiiój istotną ji;st rzeczą, aby pracownia i z innych  

jeszcze względów była jak najw ygodniejszą do roboty, a nawet w czém  

można ozdobną i w ytw am ą , to bow em nie mało się przyczynia  
n iety lk o  do ułat\vienia roboty i pośpiechu w niej, ale do uprzyje­
m nienia częstokroć uciążliw ych  prac chćm icżnych i zachęcenia <lo 
n ich . Lecz nie dość jeszcze na tó io: trzeba obm yślćć skuteczne- 

śr z o d k i, ku zaradzeniu trafiającym się zbyt często 'w  operacyach  
przypadkom  5 narażającym na.stratę naczyń i n a rzęd z i, m aterya- ’ 
łów  i produktów, czasu i pracy, a tym  bardziej Ru zabezpiecze­

n iu  sig od takich, gdzie zdrowie a naw et życie operujących jest
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zagrożone , albowîpin brak bezpieczeństw a a zatem ufności w tym  

w zględ zie , odstręo/,a od podobnych zatrudnień, Inb pozbawia o- 
j>ei’uj;jcego potrzebnej .spoUojnuści u m y słu , a te'm sam em , albo 
opóźniać mu»i odkrycie częstokroć iiaiw ażniójszych, tajemnych 
skarbów przyrodzenia , któreiniby bez takiej zawady umiejętność 

chemiczna rychlej zbogacona zost.iła był.i, albo do m ylnych, a 
przynajmniej niedość ścisłych i dokł.Tdnych prowadzi rezultttów . 
Jeżeli 0(hvrócenie strat, a tém bardziéj zgubnych dla zdrowia i ży­
cia operatora skutków , /.darzających się przy operacyach z ciała­
mi gwałtowne działanie na się wywiérajqcemi ; a hądi z explozyi , 
rozsadzenia lub p ękn ięcia  iiaczyii , bądź z intiych podobnyih  

pr/,yczyn pochodzący c l i , wymagają całej naszéj oslróżności zw ła­
szcza prży łuanipulacynch z ciałam i bardzo jia ln em i, ostremi , 
z/aciliwemi lub zatruw ającem i, — to na nierównie wi.:kszij podo­

bno zasługuje u w agę, pozbycie się owych zabójczych waporów  
i gazów , zbyt często niestety zarażajitcych atmosferę pracow ni, co 

niszczą sprzęty i narzędzia , a co większa zwolna i nieznacznie 

zabójcze swe wywierajćj na zdrowie skutK i, które stajćj się tóin 
sm utniejszem i , im snadniej •■organa nasze nawykając do nich , 
przestają ostrzegać o ich zgubnych na zdrowie wpływach. Dzięki 
przeto niech będą P. D ’A r c e t ,  zaszczytn ie znanem u chemikowi 
francuzkiem u za to, że p ierw szy zwracając uwagę na ten arcy-wa- 

żny przedmiot, zastósował swój sposób przewietrzania izb  zapomocq 
kominów ciqgo-rodnych QcPtrppel), w ynaleziony dla dobra robotników  
przy pozłocie ogniowej zatrudnionych, r> później przez niego w ku­
chniach , siarkowalniach , kloakach z pom yślnym  skulkiem  zapro­

wadzony, że mówię zastósował go także do pracowni chemicznych. 
B yłoby rzeczą naganną gdyby chem icy zaniedbali k(,rzystać dla 

siebie ze zbaw iennych skutków , które sami drugim doradza/ą, 
Juź teu sposób odnawiania powietrza dla pozbycia się szkodli­
wych w yziew ów , tak  z samego p a liw a , jak przy w y p a lan iu , wa­

rzen iu , parowaniu , su b lim acy i, destyllaoyi, w znoszących się ro- 
zniaitycii lotnych c ia ł ,  waporów i gazów w pracovvniach chemi­
czn y ch , zaczyna po szech niejszą zwracać uw agę we Francyi j 
już naw et zaprowadzono w ■ iektórych pojedyńcze śrzodki téj me­
tody, jak to z oj)isu Pracowni zaleçanéj przez P. T h é n a r d  

(obacz str. 365. T . l ig o  pokazuje s i ę ,  wszelako dotąd ,
oprócz pomniejszej pracowni P . D ’A r c e t  w m ennicy paryzkiej 

znajdującej się , żadna nieposiada zupełnie';sztgo zbioru tego systemu
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przowlfîtrzania , jalt prn-covvnia chémiczna Szkoiy A rtylleryi łv r»n- 
cermes klóra jest zbudowana zupełnie podług rysunku setnego I \  

D ’A r c  e t . xW na‘-i^pując«q|'osnowift i rysunku doń dołoczonyia  
Irzyinaliśiny się opisu te'j pracowni, jaki P. kapitan B r i a u c h o n ,  
któi-y jest proiessorein cliéinü ]>izy téj Szkole, wygotował.

l-'racdvvnia ta zajmuje dół jednego z pawilionów zam ku Vincen­
nes ; składa się ona z dwóch izb sobie przyległych , z których  

pierw sza jest w łaściwie przeznajrzona ua prace chem iczne i m ie­
ści w sobie w szystk ie pièce. C ^ éry  okna dostarczają światła téj 

sa li;  dajq one prócz tego mozrtoJu'ï^Mesznego odświeżania p o w ie­
trza , w razie gdy szkodliw e p fry  przypadkiem  się w niej ro­
zejdą, Posadzka w niéj jest kainienna.  ̂ T

Druga sala n>aj;jca podłogę drewnianą , m ieści w sobie zbiory, 
■wagi, m achiny, sprzęty m etalow e, i narzędzia kosztow ne; czuwa  
się nad tem , aby była zabezpieczona oil wilgoci i od gazów o- 
strych , które n iek iedy w tamtej się trallają.

T a O lica X X V JI.\ X X Ï ’JJI. obejn uje w Figur at: h w szystkie
główjiićjsze szczegóły Tej pracow ni, i t ak;

Fig. l. i 3 - 5 .  wł.-jcznie, wystawiają przecięcia bądź ogó-
łu obu izb, jak Fig. 1., biidź (jak/j<Vÿ. 3 - 5. , części sali piérwszéj od 
.ściany trzonu» w różnych wysokościach w zięte. Fig. 'i. daje E lew acyą, 
a Fig. (>-9., pionowe przecięcia téjze części trzonu z piecami, 
we dwóch do sieliie prostopadłych kierunkach i w stósownych 

punktach wzięte; reszla Figur wyobraża szczegó ły  części lub sprzę_ 

tów. Frzedniioty te saiiie s.'j oznaczone jednakowemi literami we 

w szystk ich  Figurach. Naostatek wym iary Fig. 1 . s:], jednq setną 
częściij wifclkości naturaliiéj; w 2 - 10 włijcznie, dwie setne sto­

p y  z^nacztj stopę cflłą , w dalszych Figurach , s.'j jeun^ dz'.esiql.;} 

częścią wielkości naturahié;,.
Fig. l .  jest rysem ogólnym poziomyrn c a té j pracnioni; jest ou vvziety 

z gory: obejtriuje obie sale i poiia/.uje ich rozkład w ewnętrzny.
, Fig. 2. daje F.lewacyą grupy ogółu plecó,v, które w szystk ie  są 

oparł« o ścianę murowaną oddzielającą obie te sale od siebie.
Fig. 3 . Ihjs poziomy ogólny piei-.óu i  ł r z o m ,  czyli przecię<;i'3 po­

ziom e po nud wiérzchetn trzonu i p'-ców idące.
Fig. 4* poziomy popielni/cówi czyli przecięcie p oziom e, w zię­

te  w w ysokości krat ogniskow ych i popielników, ^
Fig. 5. liy s  poziomy dolny pieców-, w zięty  równo z posadzką. 

Fłff. 6. âaje przecięcie ogólne {pionowe) pieców i  trzonu, (w  kie-

i 12
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runku lin ii AB, Fig. A."); ona przedstawia caí js’é wewnętrznych roz- 

porzćjdzeń.
Fig. 7. Przecięcie (w k iorun lu i linii Gfi, jF/ .̂ 4 .) ,  przedstn wiająee 

wijolc nmrka bocznego, vvraz z jego oknem i kiapaiui, od strony 
łaźni piaskowej.

Fig. 8. Przecięcie (yi kierunku linii EP, Fig. 4 .) ,  pokazujćjce we­
w nętrzne urządzenie pieca ciągo-rodnego.

Fig. 9. Przecięcie także pionowe (w  kierunku linii G D', F ig. 4 ), 
poiífizujqce rozkład wewnętrzny pieca do topienia.

Fig. lo . przedstawia otwór wierzchołkow y głównego komina na 
ćl.ichu budynku : ma on daszek z jiidnego ar’̂ U'Za blachy żela­
znej, pałijkowato zgiętego i wspartego na czterech pre'ach żela ­
znych.

JPig. 1 1 . díij’e rys ze dwóch stron, zatyczki blaszanej' do popiel­
ników pieców parowniczych.

/ I
Ftg. 12 . Dwa rysy pokryw y do zaduszania ognia w piecykach  

parowniczycłi.

Fig. 13. P iecyk przenós’ny bardzo prosty, któri^go tu wierzch, spód, 
elew acya i  przecięcie pionowe jest przedstaw ione.

Sala p idrm za czyli główna, stanowiąca właśdwct^ , 
Pracownię. ^

A , Fig. 1. D rzw i wchodowe do n ié j , od strony wschodniój po- 
łożone.

B , Kapa komina głównego, w który się schodzą w szystk ie  dy­
my: j'ak np. poniżej op isan e, w Fig. 1. w sk azan e , « , 6, r, d, tu­
d zież , te same w Fig. 6 , i nadto dym m', od pieca ogrzewającego 
drugij salę idqcy, który i na Fig. 8. widać. W  samym szczycie ^ia- 
py, gdzie sig zaczyna framuga kominowa jest okno A', Fig. 6 . i 8 . 
zostawione na wchód dla kominiarza. K-apa cała wspiera sie na 
dwóch murkach l, 1', Fig. % 3. 1 6 - 9 . ,  i rozciąga się ponad 

całym szeregiem  tych pieców , co w trzonie ( z  ceg ie ł zbndowanyin) 

są osadzone, a których szczegóły  Fig. 5 - 6 .  i 8. pokazują. 
T ygle i inne naczynia, apparaty i t. p. codziennego u życia , są i - 
staw ione, tak na gzym sie kapy, jako te'ż na utwierdzonych nieco 
powyżej pułkach Fig. 1. i 6 - 9. a osobliwie Fig. 2. (^ ) .

• \ i

C*) Niem al w szędzie w  pracowniach stawiają sie na pułkach 
k ap y, nie naczynia codziennego u życia , bo niewygodnie a nawet
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c ,  Osobny piec dla ła^ni piaskowej Fig. 1 - 7 .  przystawiony do 

jednego z hoków lizon u  Ła/.ińn  jego jestźe laziio -łila szsiia , i
podzleloriii jak z Fig. 1. i 3. widno, na dwie półowy, z których jedna  
ira  swoje dno niźój ja k  druga , a to dla otrzymania dwóch głęboko­
ści p ia sk u , przez co łatw iej zastósować się daje do rozmaitej 

w ielkości b a il , z którem i sie w niój nastawiają doświadczenia. 
Na F/g, 2. 6. i 7. w idać wiaśnie witawionQ w -tę łaźn ię, dlą w zo­
ru , banię n, której szyja ina sw e ujście wpuszczone dla pozbycia  
się wychodzących z niéj waporów, w ciqgowe okno m, ług . 3. i 
6 - 8. murka bocznego l', który nietylko na tych czterech, ale i 
na Fig. 2. a mianowicie ' na Fig, 2. o. i 6, wraz z drugim mu 

odpowiednim murkiem także jak tamten utrzymującym  kapę, jest 
przedstaw iony. Zapomocą okna wi,nigdy gazy lub wapory wydoby wa- 
jijce się z baii i innych naczyń  na téj łaźn i piaskowej ogrzéwa- 

iiyclj, nié inogff rozchodzić się po sn li, bo sq w zupełności wcią­

gane przez toż okno do komina głów nego, którego ci.-jg jest p rzy ­
najmniej przez jeden z pięciu dymów weń w puszczonych ożyw ia­
n y , a zamykaj-joemi się i dość szlusujqcem i firankami, o których  

będ zie niźój, ułatw iany. To okno jest od strony wew'nçtr'znéj czy­
l i  od trzonu, skośnie jakby léjliowato wybrane czyli w ycięte ,-zw ła­

szcza od w ierzchu jak Fig. 6 . i 8 . pokazuje , a to tak’* dla tego, 
aby tém wygodaiój ujście nachylonych a w łaźn i stojących bań, 
których szyje wspiérajij się na dolnej, okuciem  b laszin ém  um o­
cnionej i w pół-koliste zęby, jak Fig. 3. pokazuje, wyciętój kra­

w ę d z i— w eń wprowadzić można b y ło , jako teżj dla pow iększenia  
jego s iły  ciqgowéj. T en  ostatni cel Jeszcze przez to zostaje osią­
gn ięty , że są rzędem na zawiaskach zaw ieszone i na dół zapadają­

ce , a mogące całe to okno zam ykać k lap y , z których każda od­

powiada jednem u w cięciu pół-kulistem u, na każdą szyję bani zo-

411

jiiebezpiecznie byłoby ustaw icznie sięgać po nie tak wysoko: prócz 
lego ta część, jako wiçcéj w oko wpadająca zalecać się powinna 
doborem porządnie ustawionych n a c z y ń , dla tego te'ż stawiają sie 
tu zw ykle n ac/yn ia  i apparaty właśnie rzadkiego użycia.

( * )  W  pr.-icowniiich na dużą stopę założonych korzystniej b ę­
d zie, użyc tych końców trzon u , na um ieszczenie łaźtii piaskowych  
bardzo głębokich » w ktôrychl'y można zanurzyć w piasek w ielkie  
retorty aż po szyję Uibuhiry. Daje się wtenczas w boku wiérz- 
thnim  trzonu wykrojenie ryn ienkow ate, na um ieszczenie szyi re­
torty, a reszta apparatu rozwija się daléj na téj części bycznćj. '
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w
so^na przeznaczonem u, Tym  sposobem te ty lko k lapy odchylają  

sin lub odejmują, których ot\vory są zajęte, jak  w Fig. 7. jethiii 
tylkoj reszta zaś powinny byc spuszczone to jest ¡irzywSrte, przejj 
co zm niejszają olwór okna , a tein sjn iem  ci.ig jego 2)^)większ.)ją.

Przy o, Fig. 2. i 4- są drzwi do ogniska i jego kraty d \  Fig
4 . i 6. tego pieca, a pr^y p . Fig. 2. i 5. drzw i do popi Inika f ' .  
Fig. 5. i 6. T e ostatnie mają pół-okrągły oi'.̂  ór na którym szvb- 
ka pół-krążkowa ch o d z i, tak iż  za jej pomocą można nadać otwo­
rowi dowolną w ic ik o ïé , stósownn do ilości in.tjącego się wypuszczać 
do pieca powietrz... Podobne u izad zen ie  u drzwi popieln kowych  
mają tu w szysll:ie 'p iecc , w yjąw szy piece parowiiicze i piec ciago- 
rodny o których będzie niżój , a których ci.ig in n e’ni się regulu­
je sposobsini , jak na swoió«i miejscu obac-ym y. Prócz tego 
w Fig. 3. 4* i \'idaó cepucli r , wiodijcy du dym u w mur śc ia ­
ny wraz z dwoma innumi wpus.'.czonego , a do głównego komina 

Vv" kierunku na Fig. G. przy v ,  kropkowatem i linijami ozn'aczonym 

zmierzającego. Ten dym  jest ptAedłLi;,ony, równie jak -drugie o- 
iiemu p rzy leg łe , rurą ua jego szczycie , osadzocą, i pionotvo w gór 
rę w komin głów ny, aź do d, Fig. G. sięgającą; przt;z co służy  
do nadania tćm w iększego ciągu nietylko swemu piecowi w szcze­
gólności, ale oraz i kom inowi g łó w n em u , a le’in samćm u łatw ie­
n ia  go w szystkim  innyift piecom, w związku swemi dymami z tvm- 

¿e komiiKMii będąicyin. - Okienko nareszcie A', w ycięte w s'cianie 

dymu tego pieca Fig. 2. 3. i 6., niétyfk.0. jest na ułalw ietiie wycl-ć- 
rania teg l^ dym uj ale co w iększa słu ży  (nr/iez ciąg jaki ten dym 
Z  czynności przy leg łych  d y mó w,  a osobliw ie sw ego pieca odbić' 
ra^, du [lozbyciaf: się szkodlivvycli waporów, wychodzących z ba­
niek, retort i inn/<;h naczyń , których ujścia na ten koniec przy  

okienku, poniłćj onego stawiają s ię , lub lepie'j jeże li można, wen 

wpuszcz;tją się. _Te dwa przypadki w yjąw szy, okienko takie jest 

zaw sze , na zawiasach chodzącą i na dół zap..dającą klapą przy  

w arte, jak Fig. 2. przy Â', p c ^ z n je .
D , P iecW o topienia czyli w ietrzn y , przystaw iony do drugiego  

boku trzonu Fig. 1 -6 .  1 9 . On słu/.y do operacyj, potrzebując)ch  
•wysokich tem peratur, jako to: do robót metaJiurgicznych, do ślt-dzeń 
docyuiastycznych j i dla tego to‘sq zakręty w jego ognisku Fig. 9. 

a ztąd odbijanie gorącości i gw ałtow ny ciągj dha tego umacnia­
jące go w iązania żelazne , aby się od bardzo\w ’ysokićj temperatu­
ry, jaką on zw ykle ©tizymuje uierozstępyw ał. Tego pieca dyta
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g, F ig , \- ^ .  6. i 9 - proütokgtiK̂  y.asuwqi C', Pig-. 6. w k ie­
runku poziomym szczelnie chodzący , i tak re^ulujgcą goracość 

p'iccn), jest w prowadzony w szczyt kapy i przedłużony rurą źela- 

zii.-j a, w gorę J oinina głów!:c-ęjO, co n itty lko n;idaje nowe źrzó­
dło ciągu temu ostatniemu, ale zarazem słu ży  dla nadania samemuź 
p io co w i, ogromnego ciijgu , a tein saméu^^'owéj wysokiej temj)era- 

tury jaka do operacyj m etallurgicznycłi je^t niezbędna. W szakże  
teaiporatura ta zależy ^rócz tego nie m a ło , ou wysokos'ci kanału  

komina głównego, p r z e z  dwa pietra budynku przechodzącego, a 

kończącego się , nad dachem budynku, otworem wie'rzchołkovvym 
wcale łiiezw ęion yn i, wbrew zwyczajowi pospolitej konstrukcyi, któ­
ry giini D ’A r c  etj uwa:’,aj/}c go za szkodliw y. Otwór ten w ierz­
chołkowy komina głównego ma daszek z jednego arkusza blachy 

ielazne'j pałąkowato zgiętego i na czterech prętach żelaznych  
wspartego Fzg. 10 .; len niedozwala zam akać kanałow i podczas 

słoty. Drzwi r, Ftg. 1 - 3 .  i 9 ., jego ogniska Fig. Ą. 6 . i 9. Sij żelazne; 

k ied y  zam knięto, w tedy pochylenie ich jest pod 4^° około, jak 
lyg .  9 . przy /•, pokazuje. Krata ogniskowa e'. Fig. Ą. 6. i 9. u- 
trzymnjąca paliwoi m oże być W dwóch wysokościach um ieszczo­
na stósownie do wielkości tygla mającego się u żyć w operacyi j 
inożuosć ta zm ieniania objętości ogn isk a , daje oszczędność na pa­
liw ie. Naostatek drzwi popielnika g \  Fij;,. 5. 6. i 9. które widać 
przy i-. Fig. 3. 5. i 9. mają otwór pół-okrijgły, szybką takiegoż kształ­
tu regulujący się , jak  drzwi popielnikow e pieca poprzedzającego C.

E , P iec przeznaczony w yłącznie na alernbik, w’ którym  pospo­
lic ie  woda się destylluje. Ńa Fig. 1- 6. w łącznie jest przedstawio­
n y  ten piec wraz ze wstawionym  weń alem bikiem  , a mianowicie 
w  Fig. 1. i 3. z  góry w zięty rys poziomy; w Fig. Ą, przecięcie po­
ziom e w wysokości kraty ogniskowej; Fig. 5. takież przez popielnik  

prowadzone; Fig. 2. pokazuje go w e lew a cy i, a Fig. 6. w prze­
cięciu pionowćm ^

K ilka przedmiotów z kolei teraz następujących, jako to:
Fs Stół, śrzodtk sali zajmujijcy

Ç*) N ależv uważać przy wyborze miejsca na a lem b ik , aby  
mogła woda za obrotem kruczka przypływ ać do ozięb ia cza , nie­
mniej na to, aby można zaprowadzić upust do odpływ u przepeł­
nienia.

Stół ten ma pospolicie szuflady na papier do filtrowania, 
na z a ty c z k i, raszple > św iderki.
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G , (i«w sao  Fig, 1.^ WanJ^inki chem iczne Q*^. 
h  I, Saafy.
J , Lalnpa em alijerska C**)- 
K , Zapas wody w  bani z krnczkiem .
L , W ylew  do rynny um ieszczony we framndze okna.
M , Osiqk połączony z tym  ostatn im ; deska opatizona duiurka« 

mi tworzy go; m isly  p$d Rim na zi«uił są; ustawione 
N', Kowadło.

O, S zfubsztak  ze swym  stałem warsztatowym  (i i^»g«60 C****}» 
P , D fzw id la  zw iązku  tej sali pvąci()wn^ Z dęug^jr— »ięślajcmy 

Bzcz«gółów i^łż dla tego, że są pospolite i kaidflipu znane> już M i dU  
tego, źe tu nie ;jcst właśeiyye łia  lęii opis mifijsęe.

W , Trzon Fig, % i f, feg ie i ogni^-tr-watych w znhr
siony niemal na cały jeden m^,r ( 3 |  b l^ko  &tóp n>. n. k*) od ;dę. 
mi. T*n trj5on mieści w ja^biej

41?

'  (_*) w anienki roei-kuryuszowrfj należy  zaw sze przeznaczyć
m iejsce Jak najwidniejsze^ uaprzylvła4 we jframudze okna, aby tym  
sposobem m.)żna było scisle oznaczać w y^ ;os'ć  w rurkach po- 
działkow ych. y

Z w ykle gtawinjij się przy lam pie fim alijerskiź), dw iè z(jb- 
liowane stąlugi pod kijtem ku sobie nac^łyloue, do utrzymywą? 
Ilia rurek rozmaitej długos'ci.

T akie urządzenie, do osiokania ty lko takich naczyń słur 
i j 6 m oże, które są zw ężone w jednym  końcu a sy,ćrokie w  dru­
g im , jak np. f la sz k i,  banie» Jiejki i t. p .j  ni^ m ożę ono służyć  
do naczyń mających jednakową śrzednicę w całej swej długośći, 
jak np. rurki d zw onkow e: a w  takim  razie iiiy w a  się d«szczek  
Wjającycłi k o łk i prostopadle utw ierdzone. Na osączęnie m isek  
znajduje się insze urzą'dzenie ; Jest to gatunek  drabiny, której 
pręty Ï szczeble s^ ty le  zbliżone Jo siel.ie , aby m isa pom iędzy  
niiiiui przejść nić m og ła ; m isy na takich opierają się wrębem i 
d n em , i tak nachylony, aby się p y ł niedostał wewnątrz.. Nie na­
leży  je stawiać w stosy , to Jestjjedna na drugie: bo często na spo­
d zie  będące, zgaietq  się pud c ięża re m , osobliw ie k ied y  gą nadpet 
knigte. —

( t )  w ierszu  przed-ostatniiB t«« tu str . poj>rz«diając4J, zam iast 
kilka czytaj k ilk u , a będzie sens.

P H n łlii, m ałe p i łk i ,  m łotki i , inno par?;ędziił nal(e=iące 
do kowadła lub szrubsziaka, powinny b y ć  zaw ieszona sząręg^«Bi» 
jaJi zw ykle obok szrubsztaka.

Nie'ma w cale potrzeby staw iać trzon z ceg ły  ognia-trwa- 
łe j, bo nigdy się zdarzyć nić m oże, aby ten był rozgrzany db 
czerwonością Inacaéj ei© ma z piecem  d» topienia D , i z trzoiiem  
kuźłjicŁym T , klóre pow ipny być z takioh ceg ie ł pcstawions^> » 
przynajmniej w ew nątrz niem i wyłflrź«nfiu .

Tom II. 27
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m

íó J  K uin î§  zw y ciftjtiq ,-któréj ognisko przy r, Fig. 3 .1  Ç,
a m iech po-dwójny jq oźywiajijcy przy H, (* )  F/g. 2. Rura 

dmgca tego ostatniego» schodzi pionowo na dół, tuż  po za mur­
kiem  łf i dopiéro doszedłszy  równo z w ierzchem  trzonu przebija  
ten że Inurek, wchodząc lueiunkiein  poziom ym  do ogaiska k uźn i, 
jak  F/g. 2 . 3. i 6. pokazują.

2re Cztery piece parow nicze niejednakow ych wymiarów X , X , X ,  

i  X 'j Ftg. 3. 4* tí-  ̂ 8-» mające osobne swoje i jednakowe popiel­
n ik i ¡/, s/, Pi Fig. 4- 6. i 8 . ,  u  których równe otw ory e* 
e, c , e, Fig, 2. 4* i odetkane w Fig. Ą. a zam knięte zaty-
czkam i z b lachy żelazne'] C**)» w Fig. 2. i 8. T ak ie za tyczk i 
w  w igkszych wymiarach z dwóch stron w Fig. 11. osobno w ysta­
w ione , są jednakow ej w ie lk o śc i, aby każda do w szystkich tych  

pieców  przydać sie mogła» a ztąd dogodność i  oszczçdnos'c czasti. 
Zatyczka ciasno chodzi w  sw oim  otworze , przez co można sto­
pniow ać wielkobć otworu podług tem peratury, jaką chcem y utrzy­
m yw ać w piecu. Szczelne przystaw anie nadaje zatyczce jćj pół- 
walcowata w ypukłość w Fig, 11. pokazująca s i g , a której po­
w ierzchnia ma jak przetak dziurki dające przechód w olny po­
w ietrzu . R ękoiść nareszcie jaką posiada zatyczka » ułatw ia  
u życie  tego rodzaju drzw iczek. N ajm niejszy z  pierw szych trzech  

pieców  parow niczych X , X , X ,  u żyw a sig do dośw iadczeń małć) 
ilo śc i paliwa w ym agających, a ztąd oszczędność na’ p aliw ie.

X ', Fig. 3. 6. i 8. P iec tak iź jak  i tamte trzy  parowniczy; ma on 
w szystk ie  części jak tamte» i jedynie tćm od nich sig różni, ie  ma swój 

osobny kanał dla dymu u, Fig. 3. 4- 6. i 8. czego tárate n ié mają. 
T en  kanał dym ow y w ychodzi z  jego popielnika ,  jest w puszczony  

w  m ur jak dym  od pieca C , o którym w yżej była m o w a , i ma 
także jak  tam ten swój k ierunek  kropkow atem i linijam i oznaczo­
n y  w  Fig. 6. Jeżeli zostaw i sig  otworem drzw i pop ieln ik a , staje

----------------------------------------

Miechom budowanym  p rzez P . R a d i e l  w  P aryżu  dają 
3 z iś  pierwszeństwo; one mają trzy  p rzegrody. Pęd wiatru regu­
lu je  się zasuw ą, w  m iechu przy sam ym  dziobku um ieszczoną ,  co 
je st  powodem do osadzania takich m iechów w  ramy ruch<^me.

(*•) Zastępują się te dość kosztowne zatyczki drzwiczkami 
z  surowcu źelazneg^ zasuwanemi, których teraz łatwo w sklepach 
îLtlaznych dostać można gotowych.
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się przez to len pltíc zw yczajnym  parow niciyin  , bo w terreas 
ciąg  otrzyma 6wó| nałuralny kierunek z dołu do góry: to  jest 

pow irtrzc do palenia potrzebne dostarczane będzie w takim  razie 
jprzez otwór popieln ika,, a odchodzic będzie otworem wierzchnim  

p ieca, niepotrzebujqc kanału kominowego. S^^oro zaś drzwi popiel­
nika szczelnie zostaną zam knięte, w tenczas potrzebne do utrzy­
m ania ognia w piecu pow ietrze, niéinogac ju¿ przybyw ać od do­
łu  otworem popielnika, i tak  przez paliwo w ognisku um ieszczone 
przechodząc, w górę się w znosić, m usi odwrotnie w pływ ać do p ie­

ca z góry przez w ierzchni otwór onego, aby ztąd przez paliw o i  
k ratę, na dół do cepucha Fig. Ą. b. i 8. sw ego kanału kom ino-, 
wego u , dostać' s i ę , przez co płomii-ii otrzyma odwrotny z góry 

na dół kierunek: źe zaś ów k.m ał kominowy wznosi się do zna­
cznej w ysokości w kom inie głów nym  , bo aż do szczytu  prze­
dłużającej go rury, m usi w ięc gorący dym , z niego w komin głó­
w ny w pływ ający, rozgrzewać a zatćm rozrzedzać powietrze wypeł" 
niające ten  o sta tn i, a tćm  samem spraw ić, i ż  tenże tym  silniej 

ciągn ie, i naw et ułatw ia ciąg we w szystkich piecach których dy­
m y weń są w puszczone. Ztąd to piec podobny na nadanie cią­
gu kominowi głów nem u, a tćm sa m ći^ n a  od-św ieżanie powietrïa  

w izbach z tym te ostatnim zw iązek  mających um yślnie przeznaczony» 
piecem  ciągo-rodnym  fourne^au d^appel nazwano. W szakże przez 

^(rzedlużenie w kominie głów nym , (jak  tu w łaśn ie uskutecznione), 

do pewnej wysokości dośw iadczeniem  w skazanej, w szystkich dym ów 
pod-rzędnych, które są w puszczone w tenże kom in, osiągnie się ten 
sam cel le p ie j , bo bez osobnego nakładu, jakiego utrzymywanie  
ognia w  piecu um yślnym  ciągo-rodnym  boz innego u żytku  jak  tylko  

dla  nadania ciągu kom inowi głów nem u w ym aga. K ażdy z tych pie­

ców podczas swćj czynności, obok^swego w łaściw ego celu  ogrze­
w ania na uim odbywającej się o p eracy i, ty le  dopomaga do nada- 

s Ilia i utrzymania ciągu komina głów nego, że w  zw yczajnych przy­
padkach ta pomoc fest dostateczna, i  można się obejść bez "utrzy­

m yw ania na to um yśln ie ognia w  piecu ciągo-roduym  C*}*

41d

Lubo każdy z tych  dym ów  piecow ych nadaje ciąg komi­
now i g łów n em u , chociażby atoli w szystk ie razem  działały, nie- 
zm n iejszy  żaden skuteczności drugiego w téj m i e r z e ,  ale owszei» 
pow iększać U1U3Z) w zajtiam e swojg skuteczność; bo w szystkie roz-
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i ,  fest okienko w ycięte w bdanie kanału dymowego od tego pie­

ca, zupeiiiie w taki sposób i na lak i sam ęei urządzone jak  okien- 
ko k ', w dym ie pieca G, ^

8ć5« P iec suszurniowy; A, F /g .^ . \Ą , eą drzwi docygrtiska ( t  krat^  

W, Fig. 4* i fiO pifeca; Fig. 9. l 6. popielnik jego wrass x swe­
m i drzwiami inaj-Toemi pół-krąźkow y otwór do regulowania ogniay 
zupełtvie jak u  pieców  Cj D» E , w yżej widzieliiim y. W  tym  pie­
cu płoini«!! a ogniska w znoszący się jest, przez murek c% Ffg. 
i  6. stanow iący poprzeczną pół-pr?.egro«1ę o któiy najpierwój ude- 
tz n  am uszoily do okr.^jźetiia ga i przebiegania przestrzeni 6\  A', 
Fig* Ą, i 6 ., przez 'O płom ień i strum ień p łyn ący  gorącego powie- 
trzSj idąófe Ł ogniska zyskują czas do ograewania dwóch tafli z su­
rowcu ie la zn eg o , k tófć zam ykają t« przestrzeń. Jedna z tych ta­
fli i', t i Fig. 6. tw orzy szczyt suszarni P/> Fig. 6.; laa ona położe­
nie pochyie, przea co nietylko ułatwia w znoszenie się  pędzącego  

pow ietrza, ałe jeszcze przyipiesf.a ogrzanie, płomieri bowiem  któ* 
ryb y  ityiko posuw ał się po niej gfiyby b yła  pozioma» uderza o nią 

w  takiem  pochyłem  p o ło ien i« . D ruga to jest wie'rachnia tafia gf 
Fig. ‘i .  3i« i 6 . pozioma» stanow iąca od tej strony trzonu wierz­
chnią równią on ego , jest do suszenia fiitrów  u iyw ana ( * ) .  Po 
taktem okrążeniu murka c , płom ieii wraz z dym em  wpada przea  

cepuch Fig. 4 ' i 6« do w puszczonego w m ur osobnego komino­
wego kflna-łu wskazanego w Fig. 3. i 4 o  którego k ierunek krop* 

kow atem i liurjami w Fig. 6 . je«t oznaczony. Ten zmierzając pio* 
n ow o'do głów nego kom ina, jest przedłużony jak dym y pieców C, 

D i X'> rurg b laszaną, sięgającą w tym że kominie do wysokości »*» 
i tym spcijoheiti podaje nowy śrzodiik w zbudzania ciągu w komi­

nie głów nym . Przy .*•> Fig. ó, i G. je s t  zasuw a prostokątna szczel-
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rzedzają pow ietrze w kom inie g łó w n y m , a zatém ciąg jego ,p o ­
większają. Zresztą rzadko się zdarza, osobliwie w pracowni do- 
Iwiàdcaaliiéj, aby te  w szystk ie piece w spółcześnie b y ły 'w  ruchu* 
gdyż na to zw yk le  nić ma, duść urozmaioonycJi operacyj,

X 0  Zdaje się źe b yłoby korzyslniJj, użyć kanału kominowego 
od pieca łaźn i piaskowćj do ogrzewania suszarn i, jak to w kilku  
pracovvniiich w e Francyi urządzano: tu wyohodżi pali­
w o bezpotrzebnie osobno dla samej sus,?arni. Tafia a surowcu 
¿e la zn e g O ł otrzym uje daleko zą w ysoka tem peraturę, aby można 
pa niej susżyę fiUra bez n^rdźenia się na niebezpieczeństw o spa­
lan ia  onych ; stosowniej bfdzi« suszyć filtra wew*'zątrż 5uśż^riu^ '
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nic przystająca i pionowo chodząca» która m o łe  h)¿  «pufzcranfj 
Jub |M)diioszonij dla zniiiykaiiia lub otwierania kan;iłir dymowego
u .  Główna u żytecziio ić  téj 7,;<euwy jest 7-atykanie ćcpucłia wten­
czas, kiedy przestaw szy opnlać jyiec» chceosy aby on długo ^trzym ał 

swoje ciepło. W ycieranie kanału dymowego od tego pii;ca, wjma-j 
ga koniecznie zdjęcia tafli w ierzcbnćj g, i odkrycia tym sposo­
bem cepuclia a'y przcï: który wytnietanie odbywać się ląusi.

4le  Y, Y, F/g. 2, sq firanki płócienne, inajace zamykać cnły 
przodkowy otwór, boczneini murkami l, l', brzegiem dolnym ka­
py i wierzchem trzonu ograniczony; im  w ięcej się zm niejszy ów 

otwór p rzez ich ¡zasuniecie, tym  bardziej zw ięk szy  się ciąg komi­
na głównego, ich więc « ży tek  jest ûrcy-w ażny. Płótno tych fi­
ranek jest um yślnie maczane W m ieszaninie roztworów boraxu i 
ïjaliijijaku, przez co stało się niem al cnłkieiti niepalnem. Brzeg 
ich dolny, ma pbw szyw ane kule ołoWiane > które utrzymujij 
te firanki tv pionowym kierunku i niedózwalają aby ciąg powie­
trza m iotał nićm i. T e firanki które dowolnie w miarę potrzeby 
można każdego czasu odsuwać i zasuw ać, Stanowią jedno z główn^ych 
rozporządzeń system atu wentylacyjnégo, który znamionuje praco­

wnię zdfowiocbronną.

5te naostatek są jeszcze w doínéj części trzcnu poniżej popielni­
ków zostawione próżne mićjsca niby pieczary j \  j .  Fig. 2. 5. 6. i 8.» 

Które służą na schowanie węgli w murze zaś w zdłuż Całej ściany 

po nad trzonem a naw et w ścianach piobliskich są v/ciqż rzędem u- 
tw ićrdzone g\voździe lub h a k i, do wieszania cęg-ów, kratek âru- 

cianych i innych artykułów potrzebnych ustaw icznie do robót ńa jpieî  
cykach; są one um yślnie w czçs’ci pomiiiięte w Figurach, aby te już

i taić zbyt zaw iliłane, niestraciły przez to na swej jasności i zroza- 
minłości.

Z, Z, z ,  z ,  rodzaj jîokry.v czy li denek w klęsło-w ypukłych z b la­
chy żelaznćj; w Ftg. ’2. widaić trźy  z takich pokryw na gwoździach  

ic ia n y  nad-trzonowej zapoitiocą íütbóm ego kÆka na wrebie utwićr- 
dxonegó zaw ieszonych: ûnè sltiżą do zaduszania ognia w piecach 
parowniczych ' ^ 5  X , X'l; itrh wielkos'é jëst niejëdffâkoW’a , ják i 
wiérzchnie otwory píec“áW do których są przeznaczone. Chcąc uga-
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Z w ykje jedna ty lko obraca< sig aa w f^larai§ i dFi?gi9 «osi*” 
Tvia lig  ua pipce przenośne 4 tjg^le*
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s ic  ogień w  p iecu , przykryw a się go taką pokryw ą, tak aby jéj 

w ypukłość była dotgóry fobrócona, i zarazem zatyka się drzwi po- 
j)ielnika zapomocą w yżej opisanej zatyczki. Skoro takiem  denkiem  

nakryje się |otw or pieca parowniczego wypukłością na d ó ł , u ieprzy- 

dusza ono w cale ognia, i może być u ż y te , (w y p ełn iw szy  misko- 
w atą jego wklęsłos’ć p iask iem , lub utartą o se łk ą ) , za łaźnig pia- 

skową. Fig. 12. przed-staw ia dwa rysy  jednej z  takich pokryw.

Sala druga , przed-stam ona w samej Fig. 1.

Q, P iec ogrzewający saJę, którego wierzch obwiedziony gzym sem ' 
tw orzy  w ydrążenie na łaźn ię piaskową, a śrzodek słu ży  za su­

szarnię. Hura prowadząca dym tego pieca , przechodzi na drugą 

stronę ściany przedzielającej obie sale , i kończy się dopiero wysoko 

p rzy  m. Fig. 6. i 8 . w ogólnym  kominie pracow ni, którego ożyw ia  
ciąg  przez rozrzedzenie powietrza ciepiem  którego dostarcza.

II, Lufcik czworograniasty, w yb ity  nawyJot przez całą 'grubość 

inuru na półtrzecia metra pow yiéj posadzki ; s łu ży  on tak do od­
świeżania przeciągiem  pow ietrza, jak  dla nadania ciągu piecow i-Q .

S , S, Szafy za szkłem  , l.vórych drzwi są zasuw ane i jedne na 
drugie zachedzą, zostając aaw sze w téj same'j p łaszczyźnie pionowej.

T , S tó i opatrzony w  szuflady.
C , Ü , Szereg pu łek . >

• V , V, V , V , V , Fig. 1 - 6 ,  w łącznie pięć okien obu sal.
W  tćj pracowni jesl prócz tego używ any bardzo wygodny piecyk  

przenośny, którego w ierzch , ipód , eiew acya i przecięcie pionowe 

w ystaw ia Fig. 13. Jego skład je st  niezm iernie prosty; niéma on 

an i kraty ani popielnika ; jest to niejako donica gliniana postaci ty ­
gla , w dnie przedziurawiona dla odchodu popiołu ,  i mająca na 

obwodzie w trzeciej części swój w ysokości od d o iu , trzy inne o- 

tw ory, któremi powietrze doń w chodzi. C zęść dolna tego p iecyka  

je s t  wzmocniona osadą blaszaną. P rzypuściw szy że wierzchni jego 
otwór jest nakryty parownicą , w tenczas trzy szczerby które po 

siada } służą do w yjścia powietrza z-użytegp  w  paleniu.
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T E L E G R A F  S Ł O W I A N I N A .

— M ft/nek AUoernijshi do mielenia kości, (jyohońc%enie %e t t .  365.
Ten napełnia si$ kościamif poprzedniczo ziapoiQoci| młotka

http://rcin.org.pl



na Ua w ałki roi-tîaczonem i, a naciska}ąo na koniec Jr^ga» w tłacra  
gif sz p u n t, ab r w  ów żłobek m ógł wchodzić. K ości tym  sposobem  
przyciskane do obracającej się spodem ta r k i, zam ieniają się na mia­
zgę , do grubych trocin drzewnych podobną, która spada w  podstaw 
■wiocą skrzynię lub kosz m. Jeżeli t t  machina chodzi jak należy, po­
w in ien  żłobek we 2 lub 3. m inuty zostać wypróżnionym . Zęby tar­
k i przytępiają się mniej w ięcej prędko, w edług twardości kości do 
m ielenia branych; ostrzyć je n iek iedy potrzeba. K oście zb yt twar­
de należy starannie odrzucać, jako mogące uszkodzić tarkę.

K ość na ten sposób m ielona jest bardzo w okolicy do uprawy zie- 
mi poszukiw ana. K oście surowe to jest nie w arzon e, dają proszek  
skuteczn ićjszy  do tego c e lu , dla tego drożej się przedają.

W  A nglii i Szkocyi bardzo upow szechnione jest użycie kos'ci do 
upraAvy ziem i, osobliw ie pod rzepę łurneps> biorąc 20 m iarek zw a­
nych óoisseau c z j l i  2400. fun tjw  na jedeu acre. ,

M łynek  o którym mowa jest prosty i n ie kosztow ny, wszędaie 
m oże być założony gdzie mamy pęd lub spadek wody do naszego 
rozporządzenia; niem niej siły  zw ierzęcej możtia do tego użyć. (B ul- 
let. de la Soc. d’Encourag. pour PIndustrie Natianalcy &eptb. 182G.).

Pr&ypisek R edakcyi. Tarkę stanowi w alec sta low y, wskroś w y­
drążony i bez den , (w id oczn ie  z jednej sz tu k i), mający stopę bli­
sko długości, a śrzednicę stosującą się ze swém wymiarem (jak po- 
działka obok figury zam ieszczona w sk a zu je), do śrzednicy wału ko­
ła m łyńskiego w odnego, na którego końcu w sposób piers'cienia czyli 
obręczy jest osadzony tak , iź  ma z wałem os w sp ó ln ą , i siu ży  za­
razem  do umocnienia wału. Powierzchnia zew nętrzna tego walca 
jest głęboko n asiek iw an a, nakształt raspli używ aney do drzewa. 
Póki kolce téj tarki n ie są p rzytęp ion e, uciera ona cały jeden na* 
bój kości, to je st  pełen  ż ło b e k / ,  sześcienną blisko stopę trzym ają­
c y , na bardzo m iałką m ia zg ę , w  przeciągu dwóch do trzech minut 
czasu , jak juź w pow yższym  opisie wspolnniano. Z resztą  dźwignia  
drążkow a, która za pośrzednictwem  szpuiitu cisnąc na kości, ów gra- 
niasto-lejkow atf żłobek w ypełniające, przygniata je do oątrych zę­
bów , pod nitn obracającej się tark i, powinna b yć stosownym cięża­
rem  obciążoria; tym  sposobem  parcie będąc jeiiiiostajłiićjsze , wyda 
m iazgę rów niejszą, jakiej przy ręcznćm  naciskaniu (utrudzająceia  
prócz tego , i nie bardzo b ezp ieczn ćm ) spodziewać się nić można.

P ow yżej podany opis i rysunek  m łynka tego, w inn iśm y staraniom  
znanego ze św iatłej czynności przem ysłow ej Aptćkai-za a Clermont- 
Ferrandy sto licy  departam entu du Puy-de-Dôme  Pana B e r g o u h -  
n i o u x  syna, (k tórem u juź w roku 18?4* Tow arzystw o zachęcają­
ce p rzem ysł’ narodowy w e Francyi, przyznało medal śrebrny, tak 
za szczęśliw ą m yśl zw ęglan ia  łupka bitum inow ego, (kopiącego sig 
w M enai') w celu  u życia  zw ęglonego do czyszczenia w szelkich roz­
cieków w  zastępstw ie zb y t Kosztownego w ęgla zw ierzęcego, jak 
za wytrwałość zn am ien itą , z jaką oddal się tej nowej gałęzi prze­
m ysłu , i trafne onćj udoskonalenie.

Szczegóły zaś zamieszczone w przypisku ściągające się do obia* 
śnienia konstrukcyl tego lołynka, są wyjęte z rapporta Fana Mo- 
l ar d  m todszego  o nim zdanego.
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Fra^dzcnie to do rozdrabianift kości za poraocfj tarki, tiiedlałfigo 
woylii tu pmiajemy, abyśm y u w aia li tg metodę za korzystniejszą od 
w ielu  u iyw n n ych , ¡i na in s iy c h  zasadacli o|>artych, a le  jedynie dla 
tpgo, iź takow e łatwiej do każdego koła, jakiejkolwiek natury mo­
torem poruszanego przyczepić i zastosować sig d a , a zatcui do b y le  
jakiego rodzaju lu łyna, jaki m am y w ruchu, czy tartaka, papierni, 
$lęi>y, fo lu iz u , p łóczk arn i, przędzalni i t.,p, z bar<lzo m ałym  ko­
sztem  1 zachodem pr/yd an e być m o ie , i nie potrzebuje jak intie 
acz skuteczn iejsze , nm yśliiego, ozęsio kosztownego zak ładu , jaki 
%vt<;iiC7,as tylko ma w yźszosć, gdy idzie o m ielenie kości w w ielkich  
ilościach na znaiztie odstaw y, a ktćry nieodpowiedziałłjy celuwi, gdy  
ma się tylko na względzi<i przysposobienie zapasu m ielonych kość_ 
na własną potrzebę rolniczg t dornowćj.. i

Dla szezupłos'ci miejsca m usim y odłożyć na późjiiej, b liższy  roz­
biór tego ważnego przfdm iotu, ;vinnis'my ty lko ostrzedz, że  wzm ian- 
Ita w t&xcie uczyniona o używ anej ilości m ielonych kości na rolę 
w A nglii i Szkocyi, n iezasługuje na żadnq uw agę, podanie bowieiri 
jest nietylko nie iokfadne, ale nawet m y ln e ; i dla Jego niewidziwli- 
śm y ani poti-zeby aui m ożności redukow ania go na krajowy miarę
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n O S T lŁ Z K Z K N IA  M K T E O R O L O (J lC Ż N K  C Ż Y M O N E  W  O B S E H W A -  
TOIiYlIM. AST110X0M/IQZ>«£M W A R S Z A W S K IK M .

2 '.1 B a r o  m e t r 
w cal; i lin: par;

Termom;
Reaani).

Hygro-
Hietr Wiatr S t a n

T îeba

18 cal; 271iu.G, 99 — 3°, 3 100=> SE pftchnmrny
19 ' 27 8, 07 — i  . 4 99 W śnićg
20 27 9, 57 - 2 , 2 99 SK  , pochmurny
21 27 9, 15 — 0 , 1 97 E pochmurny
22 28 0, 33 — 15 , 2 94 NE pogodny
23 28 1,15 — 17 , 9 92 SE pogodny
24 37 8,10 — 14 , 9 95 E pogodny
25 27 9,01 -  13 , 1 .94 KE śnieg
26 27 10,34 — 1 8 , 4 92 N pochmurny
27 27 8, 80 — 15 , 1 95 N śnieg
2S 27 11,92 — 12 , 0 95 S-§iE pochmurny
29 27 10, 37 -  0 ,  i 97 N-NE ppęlunuray.
30 28 0, 35 -r- 10 ,  9 07 NE , pochmurny
31 1 28 0, 07 — 7 , 9 ' 99 W 1 śnie'g
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